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Wszelkie podobieństwo do osób i zdarzeń jest niezamierzone i przypadkowe.
 Mojej Rodzinie
Gdziekolwiek jestem, na jakimkolwiek miejscu 
 na ziemi, ukrywam przed ludźmi przekonanie,
 że nie jestem stąd.
 Czesław Miłosz, Gdziekolwiek
 It is only immoral
 to be dead-alive
 D.H. Lawrence, Immorality
 Sen, którego nie wyjaśniamy, jest jak list, którego nie czytamy.
 Talmud babiloński, Traktat Berachot (55a)
Prolog
8 września 2011 
 Rok 5772. Właśnie się zaczął. „Szana towa, szana towa”, „jabłek w miodzie!”, „towa umetuka”, „obyś był zapisany na dobry rok”. Wysyp wpisów na Fejsie. Jest okazja, jest wpis. Dzwoni znajomy i pyta, czego mi życzyć. 
 – Mam wszystko. Życz mi konsekwencji. 
 Śmieciara huczy za oknem, łagodne słońce kładzie się na wytartym parkiecie z siwych desek. W taką pogodę pewnie wyszli do ogrodu. Czy Dawidowi nie będzie za ciepło? Przecież prosili mnie, żebym nie dzwoniła z każdym drobiazgiem. Ale dziś są jego urodziny. Drugie… Akurat dziś. Święto Trąbek, smak słodyczy i smutku. Dwa lata temu przypadało całkiem inne święto.
 – Słyszała pani?
 – Niby co?
 – Te trąby… to wycie…
 – Nie, nic nie słyszę. Pewnie w uszach pani dzwoni z wysiłku. To normalne. – Głos świeżo upieczonej matki bliźniąt z trudem przedziera się do mnie pośród przeciągłych, donośnych dźwięków, które suną z nieokreślonej dali.
 Są już blisko. Bardzo. Zawisają nad szpitalnym łóżkiem. Napawają mnie trwogą. „Dzień przebłagania, dzień przebaczania, dzień pojednania… – wyliczam uwięziona między jawą a snem. – Jom Kippur, pokuta, dzień pojawienia się Dawida. Początek. Początek mojego nowego świata”. Drżę na całym ciele.
 Dziś znowu są. Znów je słyszę. Ich melodia jest rwana jak wojskowa zachęta przed starciem. Ale dekoncentrują mnie te skrobiące o krakowski parapet ptaszyska. Otwieram srebrnego laptopa. Moment dobry jak każdy. A może najlepszy? Dzień stworzenia świata. Rocznica stworzenia mojego świata. Dzień podsumowań. OK. Zaczynam spisywać tę historię z obietnicą, że skończę ją przed upływem roku. Ale wcale tego nie zrobię. Ona tak się nie skończy, jak się nie zaczęła. To historia stara jak Miłość. I nowa jak Miłość.
 ***
 Grudzień 2008
 Dziwnie wyglądają stopy z makijażem. Z lewej zmyłam już czerwony lakier. Tutaj to obciach. Noszą je tylko Rosjanki bądź kurwy. Kurwy o złym guście. Nie starczyło mi już sił na prawą, wciąż połyskuje strojnie. Patrzę na smukłe palce, które są tak długie, że mogłabym grać nimi na fortepianie. Próbuję wykonać szybki pasaż tą łysą, bez koloru. Nie wychodzi. Rezygnuję. Dziwnie prezentują się razem. Jedna naga, obdarta, ze szczątkami niedawnej czerwieni w zakamarkach skórek. Druga malowana, zbyt doskonała, pyszni się, jakby była z lepszej pary. Czego się spodziewała ta pewna siebie? Myślała, że kogoś wyrwie? Zachwyci? Że makijaż działa? Klops. Tu wszyscy wolą rzemienie i naturalne paluchy bez emalii (czyżby emalia przywodziła smutne wspomnienie fabryki Schindlera?). Zupełnie jak kiedyś. Zupełnie jak w Biblii. Chyba. Dawno jej nie czytałam. 
 Tępo zawieszam na nich wzrok. Wpatruję się w odmoczone, wystające z wody kikuty. Coraz bardziej przypominają pomarszczone palce staruchy. Mam wrażenie, że powoli zaczynają sinieć. W zasadzie jestem pewna, że już zmieniły kolor. Spod paznokci lewej majaczy śliwkowy granat. Gdy zbliżam twarz do stopy, fioletowy przybiera na sile, staje się jeszcze bardziej jaskrawy. Żałuję, że nie obejmuje całego ciała. I wtedy przychodzi ta myśl: 
 – Utopię się! Dlaczego na to nie wpadłam? Utopię się! Przecież to będzie najprostsze rozwiązanie. Iluminacja! – Nagły przypływ energii. Podniecona, zaczynam się nerwowo wiercić i testować możliwości hotelowej wanny. – Dobra. Jeden, dwa, trzy. – Próbnie schodzę w dół. 
 W łazience cisza jak makiem zasiał, a pod wodą wszystko głośno gada. Głosy, bulgoty, szmery. Za ścianą ktoś dźwięcznie nuci piosenkę, z innej strony dochodzą regularne stukoty, jakby wydawała je mechaniczna maszyna, cały muzyczny mikrokosmos. Wsłuchuję się. A nuż to jakaś ważna wiadomość dla mnie, zapisana tajnym szyfrem łoskotu. Taki list w butelce, tyle że bez butelki (a szkoda, bardzo by się teraz przydała). 
 – OK. Ostatnia szansa. Jeśli masz mi coś do powiedzenia, marny świecie, to mów teraz. Słucham.
 I wtedy wszystko ustaje. Szmer się oddala. Hałas zamiera. Ironia typowa dla mojego zasranego życia. Łazienkę szczelnie wypełniają tylko moje natrętne samobójcze myśli. Słyszę tylko je. 
 Dobra, starczy tej męczarni. Cudu nie ma i nie będzie, skoro nie przydarzył się nawet tu, na ziemi cudów. Postanowione: zdychaj! 
 – Ba-ba z wo-zu, świa-tu lżej o-raz jed-nej ża-łos-nej mniej! – wesoło skanduję przedśmiertne rymowanki, bo jest mi z tą myślą tak lekko. 
 Wobec wszystkiego, co mnie dotąd spotkało, śmierć wydaje się właśnie radosną, uwalniającą igraszką. Od dawna o niej marzę, a ona wciąż nieczule mnie omija. Jakby mi się nie należała, jakbym już dawno ją straciła, wtedy, tamtej surowej zimy. Nagle moje trele zagłusza dziki szloch. Przejmujący, nieludzki skowyt, jak dźwięk potężnej trąby, który wyrywa się z dolnych partii mego brzucha. 
 – No nie, powiedziałam o kilka słów za dużo! – Moja niestabilna psycha w tym właśnie momencie się rozkleja jak tanie chińskie obuwie (choć przecież brzmi jak mantra tybetańskich mnichów). Zamiast wziąć to na chłodno, z dystansem, zaczyna wyć jak zarzynany zwierz. Boże, jaki żałosny jazgot. – Ciszej, kurwa, ciszej! 
 Że też ja nie mam nad nią władzy. Szabat, spokój, nawet muchy przestały latać, a ta ryczy tą mordą na pół Tel Awiwu. Już naprawdę nie mam do babska siły. Nikt by nie miał. Nikt nie miał… 
 – Utop się a utop, bezdennie głupie dziewuszysko! – Szamoczę się ze sobą. – Daj mi już, do cholery, święty spokój! Odczep się. Ale już. – Walczę z nagim, śliskim korpusem.
 Szybko wynurzam się jednak z wody. Na bezdechu trudno wytrwać nawet przyszłej topielicy. Muszę, do cholery, wreszcie to zrobić, muszę przerwać tę męczarnię. I wtedy, niewykluczone, że z powodu chwilowego niedotlenienia mózgu, słyszę za sobą niski, przeciągły dźwięk gongu. Bammm. Nie wiadomo, w jaki sposób, tuż za moimi plecami, na zapoconych parą białych kafelkach zaczyna się właśnie projekcja. 
 – Oto, szanowna publiczności – nie otwierając oczu, przemawiam do hotelowych buteleczek pełnych zawiesistych cieczy – oto prawdziwa do bólu historia, oto dokument pod tytułem Moje marne życie. Jakieś trzydzieści lat taśmy! Przed ostatecznym rozwiązaniem dowiedzmy się więc, jak to ścierwo zwane życiem przywiodło mnie do swego ostatniego punktu. Przyjrzyjmy się temu uważnie, spróbujmy uchwycić ten jeden moment, w którym nastąpił błąd…
 Podobno tuż przed śmiercią widzi się całe swoje życie. Zobaczymy, może ono faktycznie się zapisywało albo zostało zapisane już dawno, a ja je tylko marnie odtwarzam. A może na tym właśnie polega egzystencja, na przewijaniu gotowej taśmy? Usilnie staram się opanować drżenie głosu i kończyn oraz wirowanie setek wyrwanych z kontekstu kadrów. Ale szybko uświadamiam sobie, że wcale nie muszę tych klatek zachłannie łapać, że projekcja jest już gotowa i w dodatku pięknie ją ktoś zmontował. Wystarczy tylko rozluźnić zaciśnięte powieki i jeszcze raz odważnie spojrzeć prawdzie w oczy. Tej prawdzie, która właśnie rozlewa się na śliskiej ścianie. 
 – Mam czas na ostatnie wspominki, dopóki woda w rurach płynie! – Zmieniam pozycję i zanurzam się po brodę. 
 Rozsiadam się na kanciastych grudkach soli z Dead Sea Spa (kiczowate didaskalia, potem napiszą: „Denatka, blada i piękna niczym Królowa Śniegu, spoczywała na kryształowym łożu z Morza Martwego”). Uwiera, kłuje, ale nie ma to znaczenia. Nawet lepiej. Polki lubią cierpieć. Lubią narzekać i siedzieć po ciemku. Tak jak w tym izraelskim dowcipie: „It’s OK. I’ll just sit here alone, in the dark. Dark. Sitting in the dark…”. Jednak mrok raz po raz przecina światło projektora. Obrazy suną majestatycznie, jak żałobna orkiestra przed konduktem, i przywołują początki jakże pięknej katastrofy. 
 A było to tak…
Najpiękniejszy chłopak świata
– Zula? To ty? – Znajomy głos rozbrzmiewa w słuchawce.
 – Ja… Aaa kto? – Pierwsze sylaby z bólem wydostają się ze ściśniętego gardła. – Co się dzieje? 
 – Mam dla ciebie faceta.
 Nagły szczebiot.
 – Boże, a która to godzina?
 Odsłaniam żaluzje i odruchowo poprawiam rozczochrane włosy.
 – Zaraz dziesiąta.
 – Dopiero? Przestraszyłam się, że już południe. – Dźwięki pulsującej arterii miasta wlewają się do zaspanej małżowiny jak ciepłe mleko. – Skąd go masz? Gadaj. 
 – Chodź na kawę, to wszystko ci opowiem.
 – Ale będziesz z nim?
 Niepewnie zerkam przez kuchenne okno, chcąc sprawdzić, czy nie czekają czasem na mnie pod domem.
 – No co ty, on jest w Nowym Jorku!
 – Aaa, to świetnie. – Zawstydzona własną naiwnością cofam się do toalety. – Na pewno nam się uda… 
 – Są przeszkody, ale do pokonania. Spokojnie, zaraz ci wszystko opowiem. Zbieraj się.
 – Zaraz, zaraz… – Jawa wygrywa z nieuchronnie odchodzącym snem. – Czy ty czasem nie dałaś mi na dzisiaj wolnego? – Zziębnięte stopy na posadzce, pognieciona twarz w lustrze. – O co chodzi? Mam urlop, żadna kawa. – Ciepło parującego moczu. – Zaraz idę do pobliskiego lasu. Chcę się porządnie wypłakać. Tylko byś mi przeszkadzała.
 – Ja nie żartuję. – Bolesne cmoknięcie. – Miała być niespodzianka, ale nie mogę już wytrzymać… Musimy szybko pogadać, słyszysz? Halo? Jesteś? Co tak pika?
 – Moje serce tak pika. Pik, pik… – Szukam ładowarki na stercie toreb. – Pewnie pika do księcia w Nowym Jorku. Tylko mi nie mów, że jest czarny, bo tym bardziej mnie nie namówisz na wyjście.
 – Zwariowałaś? Przecież znam twoje upodobania! Ale wiesz, co ma czarne? – Teatralna pauza. – Czarne oczy. Dokładnie takie, jak lubimy. – Konfidencjonalny ton.
 – Aha, czyli żydowski książę? Jak z autoportretu Gottlieba? No proszę, znalazłaś mój ideał. – Opadam zrezygnowana na jeszcze ciepłe prześcieradło.
 – Cały czas kpisz i to mi się nie podoba – przestaje kryć irytację. – Jestem za czterdzieści minut. Masz być gotowa. 
 – Nie będę. Nigdzie nie idę.
 Leniwie zaciągam się pierwszym papierosem.
 – Polecenie służbowe. Cofam twój urlop – rzuca groźnie moja szefowa i jedyna przyjaciółka, Kika. 
 A w zasadzie Krystyna Morgan, niezrównoważona niczym bohaterka Almodóvara (ma nawet podobnie obłąkane spojrzenie jak Veronica Forqué). Zawsze ma też jasno wytyczony plan i nic nie może jej go popsuć. Nic jej również nie zraża. Przed światem jednak udaje jagniątko, by ukryć drzemiącą w niej heterę. To jej niezmienna taktyka. „Pokorne cielę dwie matki ssie”, powtarza do znudzenia, śmiejąc się przy tym chytrze niczym Cruella de Mon. Napluj jej w twarz, a ona powie, że to dżdżysta pieszczota. Chyba tylko ja wiem, że nie jest taką idiotką, jaką zgrywa przed otoczeniem, chcąc osiągnąć swoje cele. A ponieważ sukcesy zawodowe przychodziły jej ostatnio zbyt łatwo, by móc ją ekscytować, jako główne wyzwanie i swój nowy projekt zaczęła traktować moje życie.
 Kika, błyskotliwa szefowa i przebojowa właścicielka firmy producenckiej, świetnie prosperuje, nie stawiając wcale na zachodnie formaty, bo nauczyła się robić pieniądze i zdobywać popularność na produkcjach artystycznych i teatralnych (choć każdy przytomny zauważy w tym brak logiki i prawdopodobieństwa). W swoim czasie doskonale wypełniła lukę na rynku. A ponieważ była z tak zwanego środowiska, bo wrośnięta w nie nieuchronnie za sprawą sławnej mamusi, wszędzie miała dojścia, co w tej branży liczyło się najbardziej. Dlatego jedni ją ochoczo finansowali, a inni równie ochoczo emitowali, co trwa do dziś. I tak, po tym jak zaczęła w latach dziewięćdziesiątych, gdy każdy przejaw przedsiębiorczości w Polsce kończył się biznesowym sukcesem, a nierzadko fortuną, Krystyna zbudowała swoje producenckie mocarstwo na kulturze, w zasadzie tylko dlatego, że nikt inny na to nie wpadł. I nie miał tak rozległych znajomości.
 W tym imperium i ja znalazłam któregoś dnia swoje miejsce. Praktykowałam u niej podczas studiów, pisząc pracę o scenariuszach teatralnych powstających na potrzeby inscenizacji telewizyjnych. Szybko zostałam przez nią zauważona dzięki swoim celnym uwagom na spotkaniach redakcyjnych, podczas których mało kto śmiał się w ogóle odezwać, bo nie było to w zwyczaju (o czym nie wiedziałam; w ogóle niewiedza w moim życiu często popłacała). To ją przekonało. Szybko się polubiłyśmy mimo różnicy wieku oraz pozycji. A ponieważ nie miałam do kogo i czego wracać, często towarzyszyłam jej do późna, zostając dobrowolnie po godzinach. Zaczęłyśmy ze sobą coraz więcej rozmawiać. I coraz mniej o pracy. 
 I pewnie dlatego któregoś dnia Kika uznała, że jej jedyną misją jest uszczęśliwienie mnie przez zeswatanie z kimkolwiek. No, może nie do końca z kimkolwiek. Jako kobieta ze sfer wyższych, wygodnych i majętnych, szukała dla mnie luksusu w postaci prawdziwego księcia. A przynajmniej arystokraty lub milionera. Nie chcąc jej robić przykrości, zgadzam się średnio na co dziesiątą z zaaranżowanych schadzek (wciąż zapominałam zapytać, na jaki procent liczy w przypadku intratnego zamążpójścia). Jednak dwie ostatnie „randki” przekonały mnie, że czas skończyć z tym procederem: jedna ze sztywnym jak suchy konar holenderskim dyplomatą, którego łupież sypał się do spaghetti obficie niczym wiórki parmezanu (do teraz brzydzę się makaronu), oraz druga z mniej sztywnym, choć obrzydliwie bogatym i pewnym siebie sześćdziesięciolatkiem, który zuchwale dolewał mi do szklaneczki koniak Louis XIII, o którego istnieniu wcześniej nawet nie słyszałam. Po kilku godzinach spotkania, podczas których niemal zabukował już dla nas jacht w Monte Carlo na kolejny weekend, poczułam, jak sama wizja złotej klatki, którą detalicznie mi prezentował, zaczyna coraz bardziej odbierać mi tlen. Uciekłam w popłochu przed nim i tą częścią mnie, która przez chwilę nawet rozważała pokusę, by wydać się za zgrzybiałe miliony. Zawstydzona powiedziałam o swojej desperacji Kice. Ale ta nic nie zrozumiała. I szukała dalej.
 ***
 – Ledwie dobiłaś trzydziestki, a zgorzkniałaś jak starucha. Nie wstyd ci? – pyta retorycznie, gdy zatrzymujemy się na pierwszych światłach. – Jestem od ciebie o ponad połowę starsza, a jedna moja ręka ma więcej witalności niż całe twoje pięćdziesiąt osiem kilo. 
 – Może dlatego, że trzepała wszystkim najlepszym dupkom w tym mieście, co? – rzucam półgębkiem. 
 Kika krztusi się nagłym śmiechem jak przyłapana na macance nastolatka. Dławi się własną śliną. Kaszle. Chrząka jak świnia. Łzy nabiegają jej do wymalowanych na złoto oczu (łezka na wspomnienia?).
 – Korzystając z twojej chwilowej niedyspozycji, dodam, że pięćdziesiąt cztery kilo. Pięć-dzie-siąt czte-ry, a nie pięć-dzie-siąt o-siem – skanduję beznamiętnie.
 – Taak? – Uspokaja oddech. – Wydawało mi się, że ostatnio trochę przytyłaś. 
 – Nie. Tylko opuchłam. To woda. Alkohol i łzy mnie rozdęły. – Wygładzam fałdki na opiętych rybaczkach.
 – Znowu to samo. Z czego ty robisz tragedię? Wolałabyś prać staremu skarpety? Już to widzę z twoim brakiem kobiecych odruchów.
 Marszczy przesadnie wyskubane brwi, nie mogąc pojąć zmian w ruchu drogowym (tyle razy jej powtarzam, że znaki drogowe w Polsce są jak poezja, nie należy ich czytać dosłownie).
 – Nie zaczynajmy od nowa. – Odwracam twarz do szyby. 
 Po ulicy suną zagubione ofiary mody, które pomyliły Mokotowską z wybiegiem. Rozglądają się zachłannie, ale nikt na nie nie patrzy. Z rozbawieniem dostrzegam rosnącą panikę w ich oczach.
 – Masz wszystko: młodość, urodę, wdzięk, inteligencję, pozycję, podróże, mieszkanie – wylicza moje przymioty niczym listę zakupów w supermarkecie. – Masz mnie, i to nie jest bez znaczenia. – Obraca się i triumfalnie szczerzy wybielone po korzeń uzębienie.
 Nic mi po jej uśmiechu. Moja spocona dłoń nerwowo ściska komórkę, jakby chciała dosłownie wydusić z telefonu odpowiedź na esemesa wysłanego dokładnie dwanaście godzin wcześniej (nic dziwnego, że wśród moich zalet Kika nie wymieniła klasy).
 – Nie mam żadnej rodziny, nie mam się do kogo rano przytulić ani z kim spędzić weekendu. Nikt nigdy nie zostawi mi żadnego spadku, nawet nasienia w jajowodzie – kontynuuję wyliczankę. 
 – Nie mieszaj. Tamto już przepracowałaś. Mówię o teraźniejszości.
 – Tego się nie da przepracować, Kika – odpowiadam urażona. – To jest we mnie i mnie zatruwa. I ja też mówię o teraźniejszości. To jest właśnie moja teraźniejszość: pustka.
 – Dobra, będę brutalna. – Gwałtownie przyspiesza, widząc pomarańczowe. – Gdybyś tyle lat nie przytulała się do żonatego, może teraz wszystko wyglądałoby inaczej.
 Przejeżdżamy jednak na czerwonym.
 – Co?! – zapowietrzam się. – Nie wierzę, że to powiedziałaś! Przecież kibicowałaś mi. Nam. 
 – Kibicowałam, dopóki sądziłam, że ci dobrze. Nie wiedziałam, że co wieczór ostrzysz żyletki, które potem w wyobraźni połykasz. Coraz częściej się boję, że wreszcie zrealizujesz któryś z tych kretyńskich, wisielczych pomysłów, a mnie tam wtedy nie będzie.
 Znów jakiś trudny manewr drogowy. Tym razem parkowanie. Całe szczęście, że jesteśmy na miejscu.
 ***
 Gapię się w tablicę z nazwą ulicy. Różana. Jaka miła nazwa – to chyba pierwsza pozytywna myśl tego dnia. Warszawa potrafi rozczulić mnie swoją urodą. Ale tylko wtedy, gdy pozbawiona jest ludzi. A to rzadkie. 
 – I trwa zdecydowanie za krótko… – Zauważam, że Kika wraca z moją kawą w ładnym inkrustowanym kubku. 
 Sięgam po mleko w porcelanowym mleczniku (na pewno Chodzież, znam ten ornament z domu dziadka, którego obraz powraca do mnie z całą intensywnością). Odsuwam od siebie cukiernicę pełną kryształowej bieli, która przywołuje kolejne wspomnienia domu, przykre. Jest piękny sierpniowy dzień. Liście się pną po pergoli. To ten okres, kiedy nie mogą się jeszcze zdecydować na barwę. Większość wciąż nosi soczystą zieleń lata, ale upływ czasu zdradzają te pojedyncze, migotliwe, złoto-różowe listki (jak pierwszy siwy włos u pięknej, dojrzałej kobiety). Doskonałe światło: ciepłe i jasne. W sam raz na jakąś ekskluzywną modową sesję dla tych dziwadeł z Mokotowskiej. Mogłabym nawet być dziś ich fotografem. Zaczynam widzieć wokół kadry z nikomu niepotrzebnych magazynów typu „żyj pięknie, umrzyj pięknym”. Przez moment wierzę, że właśnie tak wygląda szczęście: wysportowane ciało, zdrowa cera, lśniące włosy, markowe ubranie, perłowy blask różu na kościach policzkowych, połyskujący przy wtórze pękających bąbelków prosecco w samo południe. 
 Biorę głęboki wdech i przytrzymuję tę chwilę i powietrze. Wącham. Warszawa dziś pachnie. Pachnie zbliżającym się początkiem. Zaraz wrzesień. On zawsze jest dla mnie nowym rozdaniem. W zasadzie każdy mój rok zaczyna się właśnie we wrześniu (czy to czasem nie ma jakiegoś związku z kabałą?).
 – Tak jak już powiedziałam – słowa Kiki ściągają mnie na ziemię – mam dla ciebie faceta. – Pociąga duży łyk parującego napoju. – Tylko bez protestów, daj mi najpierw skończyć – uprzedza atak i zaczyna nerwowo gmerać w torebce.
 – Dajesz. – Wydymam wulgarnie usta i od razu robi mi się głupio.
 – Znam go od urodzenia, ale dopiero teraz mnie olśniło. 
 – O nie! Znowu stary. Błagam, nie chcę! – Podnoszę ręce na znak protestu.
 – Nie, nic z tych rzeczy. – Zbyt mocno uderza łyżeczką o brzeg filiżanki, jakby przywoływała do porządku niesforną klasę. – To syn moich znajomych. Starych znajomych. – Zerka wyczekująco. – A w zasadzie już tylko Tamary, odkąd umarł nasz kochany Adaś. 
 – Adaś?
 – Jej mąż, ojciec Rafaela. Był już dosyć wiekowy… Zresztą jak wszyscy moi starzy znajomi. – Nie może mi darować, że jej to wytknęłam.
 – Wiesz, że nie myślałam o tobie, bo nie uważam, że jesteś „stara”. Po prostu kolejnego twego rówieśnika nie zniosę. To zupełnie co innego.
 – Wiem, wszystko wiem.
 – Ja chcę ożyć, chcę się bawić, wreszcie bezrefleksyjnie. Chcę z nim sunąć na desce po parku… – Rozpędzam się groźnie. – Chcę z nim pić w modnej knajpie wino, słuchać elektroniki, gadać o bzdurach, prenumerować piękne miejskie magazyny o niczym.
 – Ale naiwne. Stać się na więcej – mówi z niesmakiem.
 – Ale ja nie chcę więcej. Chcę normalności i zwyczajności. Jestem zmęczona człowiekiem, z którym wspólne tematy zaczynają się od Becketta i kończą na Tarkowskim. 
 – Faktycznie dziwne, stosunkowo krótki odcinek. – Siorbie. – Ale właśnie dlatego Rafael będzie dla ciebie idealny. Przy nim ożyjesz, jest bardzo up to date, jak ty to mówisz, szalenie świeży, nowoczesny. A tak między nami – ścisza głos – to podejrzewam, że on nawet nie wie, kto to Tarkowski. – Chichocze i znowu zaczyna grzebać w torbie.
 – Rafael? Co to za imię. Jak z renesansu.
 – Czego chcesz od imienia? Ładne. Podobno z hebrajskiego. Zresztą jak większość znanych imion. Nie wiedziałaś? – Podnosi na mnie zdziwiony wzrok, po czym wraca do poszukiwań.
 Ze swoją fryzurą wygląda jak uparta ruda kura grzebiąca pazurami w poszukiwaniu tłustego robala.
 – Czego ty tam tak szukasz? – Zaglądam jej przez ramię.
 – Zaraz zobaczysz. Jest polskim Żydem mieszkającym w Nowym Jorku. Przystojnym. – Zasadniczy ton nauczycielki.
 – To jakie szanse ma u niego smutna polska teatrolożka? – Mrużę oczy, jakbym zaczynała testować swoje możliwości.
 – Kokietka. Wszyscy się w niej z miejsca zakochują, a ona pyta, jakie ma szanse.
 Prycha i niemal cała znika w przepastnych kieszonkach swojej toski blu, jak czytam z trudem na wykaligrafowanej zawieszce torby. 
 Kika zawsze zwraca uwagę na to, by zawieszki i metki były wyeksponowane. Zwłaszcza na torebkach, do których ma słabość. Gubię się w tych oznaczeniach, choć idzie mi lepiej niż kiedyś. Kika mi w tym pomaga, przekazując rozmaite części garderoby, bo są „stare” po jej dwóch wyjściach. Nocami uczę się na pamięć tych marek jak składów metalowych kapel w młodości. I tak jak wtedy nie mam pojęcia, po co to robię i na czym to polega, ale muszę być przygotowana, gdyby ktoś zapytał. Muszę się wtopić. Dziadek zawsze mówił, że trzeba być gotowym. Warszawa to dżungla, trzeba przybierać barwy ochronne, znać zasady i triki oraz sprawiać wrażenie, że się uczestniczy w miejskiej grze. Tylko wtedy można poznać smak dezercji. 
 – Maaam! – wykrzykuje uradowana i wyjmuje niewielką, sfatygowaną kopertę. – Już się przestraszyłam, że zgubiłam. Spójrz! – rzuca triumfalnie na stół zdjęcie z polaroidu.
 I tu następuje zatrzymanie czasu. Hibernacja czasoprzestrzeni. Kula ziemska przestaje się kręcić, rzeczywistość zastyga, powietrze opada na chodnik, a szemrzący gwar rozpryskuje się na drobne jak stłuczona świnka skarbonka. Wszystko milknie, jedynie moje przyspieszone tętno dudni basem. Z okrągłego stolika patrzy na mnie najpiękniejszy chłopak świata (wiem, że jest najpiękniejszy, bo widzę go nie po raz pierwszy). To ten, o którym przed laty nawet nie śmiałam marzyć (przesadzam, poświęciłam mu kilka marzeń erotycznych). Wprawdzie nigdy nie zobaczyłam go na żywo, bo na jego wernisażu było tak tłoczno, że nawet przyjechała karetka po omdlałe ciała (inna rzecz, że te jego kolosy ze szkła i z żywicy zabierały dużo tlenu). Za to często widywałam go w rubrykach towarzyskich kolorowych szmatławców, w których jednak nigdy nie będę fotografem – ze złością odrzucam pomysł sprzed chwili. 
 A teraz patrzy na mnie on, Rafael. Dlaczego nie skojarzyłam tego imienia od razu? Rafael Hirsch: uwodzicielski artysta, bon vivant, światowiec, niebieski ptak, lwiątko salonowe, cukiereczek. Jednym słowem: nieosiągalny.
 – Masz polaroid? – Jedno z tych idiotycznych pytań, które zawsze zadaję w kluczowych momentach.
 – Jaki polaroid? – brzydko krzywi się Kika.
 – A jak zrobiłaś zdjęcie? – ciągnę kuriozalne dochodzenie, by nie dać po sobie poznać zainteresowania Hirschem.
 – Przecież to nieważne. Poprosiłam dziewczynę na przyjęciu w konsulacie, żeby nam zrobiła. W ostatniej sekundzie się wycofałam. Że niby się błyszczę. Taki miałam plan. Zawsze mam plan. Proszę, jest twoje! – Podsuwa w moim kierunku lśniący kwadracik. – Świetnie to wykombinowałam, prawda? 
 – Przecież mogłaś zrobić telefonem i wysłać mi na komórkę. Miałabym od razu.
 Spoglądam na jej twarz promieniejącą w samozachwycie, niemarszczącą się w żadnym miejscu. Znowu zapominam, że dzielą nas dwie dekady.
 – Wiecznie niezadowolona. – Kręci głową. – Przynajmniej możesz sobie postawić przy łóżku. Telefonu byś nie postawiła, prawda? Będziesz co wieczór patrzeć i zaklinać, wizualizować i afirmować. No wiesz, „myśli mocy” Louise Hay i te wszystkie amerykańskie czary, widziałam w śniadaniowej. Podobno działa. 
 – Tak samo jak amerykańskie diety cud. Duchowość na skróty. – Oblizuję łyżeczkę. – Ale dlaczego zwlekałaś z tym do dziś? – nie daję za wygraną.
 – A dlaczego zawsze zadajesz te bezsensowne pytania, zamiast skupić się na sednie?
 – Buduję sobie obraz całości.
 – To może powinnaś być dziennikarką śledczą albo detektywem? Może pomyliłaś profesje i źle ci u mnie, co? – Strzela perkatym nosem w niebo.
 – Wszędzie mi źle…
 – Dlatego masz urlop i weekend. Cztery dni, żeby odpocząć i wszystko przetrawić: czwartek, piątek, sobota, niedziela – wylicza powoli, jakby uczyła własne dziecko nazw dni tygodnia. 
 Nawet nie wie, że od teraz faktycznie trzeba mnie wszystkiego uczyć. Zaczynam zapominać o całym świecie. Jestem jak w transie. Rafael. Niebywałe, że tak szybko do mnie trafia…
 – Taaak – odpowiadam przeciągle, nie odrywając oczu od fotografii, która mnie hipnotyzuje czymś bliskim, czego jeszcze nie umiem nazwać.
 – Nie podoba ci się? – Usta pokryte marchewkową szminką układają się w nagły grymas. – Przyjrzyj się dobrze. Popatrz. – Potrząsa przesadnie zdjęciem.
 – Właśnie patrzę. 
 – I co widzisz? – Dialog z gabinetu wróżb.
 – Widzę nieuchronnie zbliżającą się katastrofę. 
 ***
 Wróciłam do domu jeszcze bardziej przybita niż wcześniej. W zasadzie Kika wszystko już zaplanowała, należało to tylko przyjąć i czekać. Mogłam uwierzyć, że przede mną jest coś wspaniałego: nowa miłość, nowe życie, Nowy Jork… Mogłam. Ale nie umiałam. Plany idealne nie istnieją. Za to błyskawicznie rosną oczekiwania, które trudno potem cofnąć. A ja mam już dosyć zawiedzionych nadziei. Dlatego nie chcę mieć oczekiwań. Żadnych. Prócz tego, że dostanę odpowiedź na mojego wczorajszego esemesa.
 Wyjęłam zdjęcie z kopertówki i rzuciłam na stosik piętrzących się w korytarzu przedmiotów. Poszłam sprawdzić, co u Rybki. Żyła. Mimo braku pokarmu. Dobrze, że miała wodę. Wróciłam do przedpokoju, gdzie na półce straszył chaotyczny składzik niepotrzebnych drobiazgów i sentymentalnych pamiątek w postaci nieważnych biletów lotniczych i suchych bukietów z dawno zapomnianych rendez-vous. Były też wyblakłe paragony, rozmazane notatki, których nigdy nie odczytam, zużyte baterie alkaliczne. Nie umiałam się ich pozbywać. Trzymałam wszystkie śmieci, jakby mogły zatrzymać czas i nadać sens mojej zużytej egzystencji. Poza tym rzeczy się nie wyrzuca, bo wszystko może się kiedyś przydać. Tak mnie uczył dziadek. On tak zawsze robił.
 Na tej piramidzie, jak wiśnia na nadpsutym torcie, leżało zdjęcie z polaroidu, które specjalnie dla mnie przemierzyło ocean. Wzięłam je niepewnie i oparłam o ścianę. Stos zmienił się w ołtarz. Zaczęłam się wpatrywać w prostokąt fotografii. Na początku wzrokiem niewidzącym, nieskupionym, jak w stanie alfa, potem coraz ostrzejszym, łapiącym detal. Im dłużej patrzyłam, tym bardziej odrętwienie zamieniało się w zaciekawienie, zaciekawienie w przyjemność, przyjemność w zachwyt, zachwyt w podniecenie, podniecenie w pożądanie, pożądanie w kopiec ostrych jak agrafki mrówek, które rozbiegły się niepostrzeżenie po moich udach, biodrach, kroczu i spięły je z tą bezwzględną chemią, którą nieuchronnie zaczął wytwarzać mój odurzony widokiem atrakcyjnego samca mózg. Czułam, jak zatruwają swym jadem dłonie, ramiona, piersi… 
 Nawet nie wiem, kiedy zaczęłam nerwowo ściągać kolejne części garderoby, jakby chcąc się czym prędzej ich pozbyć, otrzepać z nagłego ataku tych nieistniejących owadów, które wtłaczały we mnie podnietę. Ciążyły mi już nie tylko buty i skarpety, ale i własna skóra. Własna skóra ograniczała najbardziej. Co się ze mną dzieje? Przestraszyłam się, że równy kwadracik fotografii Rafaela to przebiegle zadrukowany kartonik LSD, które zaczęło się sączyć do mojego mózgu prosto przez źrenice. Duszno i ciasno jak po kwasie. Nie zastanawiając się wiele, pobiegłam szybko do lodówki po szklankę żubrówki z jabłkiem (stała tam od wczoraj, z wrodzonej oszczędności zostawiałam niedopite drinki). Wypiłam duszkiem. Nie pomogło. Wprawnym ruchem doświadczonego barmana nalałam kolejną pięćdziesiątkę. Po chwili i ona zniknęła, w przeciwieństwie do niezdrowej ekscytacji. Chwyciłam zdjęcie i pomknęłam do sypialni, żeby postawić je na szafce nocnej. 
 Plan Kiki w niekontrolowanym tempie się spełniał (jak wszystkie jej plany). Nie minęły dwie godziny od spotkania z tą wiedźmą, a Rafael już stoi przy moim łóżku. Znów uderzenie gorąca. Zaczęłam się nerwowo pozbywać ostatnich elementów garderoby. Srebrna bransoletka dźwięcznie potoczyła się na koniec pokoju. Dobieram się do siebie samej jak jakiś głodny zwierz – przemknęło mi przez rozgorączkowany umysł, gdy zasuwałam żaluzje. Znowu przeniosłam wzrok na Rafaela, który stał niepewnie u wezgłowia łóżka i gapił się na mnie tymi czarnymi oczami. „Czarne oczy. Dokładnie takie, jak lubimy” – na zdjęciu dostrzegłam teraz całkiem inną twarz, wcale nie młodego Hirscha, choć miała takie same oczy, oczy, które tak dobrze znałam i które od tylu lat wodziły mnie na pokuszenie… To była twarz Romana, młodego Romana. Jego młodzieńcza buzia, której nigdy nie dane mi było zobaczyć, a w której z miejsca bym się zakochała.
 Wtedy ostatnie hamulce puściły. Zaczęłam pospiesznie ssać kciuk, drugą ręką ściskając sterczące sutki. Szarpnęłam spięte w ciasny węzeł włosy, które rozsypały się wokół szyi delikatną pieszczotą. Przymknęłam powieki, pod którymi układały się kolorowe wzory ciał, fluorescencyjne warkocze jak łańcuchy DNA, tyle tylko, że z ogniw kopulujących par (jak nic jestem po kwasie). Wreszcie odważyłam się wsunąć dłoń pod opięte majtki. Opuchnięta, mokra, zniecierpliwiona. Każdy dotyk przyprawiał mnie o dreszcze.
 – Moja biedna, wygłodniała pizdaaa! – krzyknęłam rozdzierająco. 
 Fala elektroakustyczna jeszcze nie przestała się rozchodzić, a czar zdążył już prysnąć. 
 – „Wygłodniała pizda”?! – powtórzyłam z niedowierzaniem. Ręce opadły mi ciężko wzdłuż tułowia. Na stopy zaczęły kapać ciężkie krople. – Jestem żałosna. Żałosna i samotna – jęknęłam. – A może właśnie dlatego? 
 Zwinęłam się w kłębek i zaczęłam szlochać jak dziecko. Miauczeć jak kot. Ujadać jak suka. A potem wyjęłam telefon, bo wysłałam kolejnego już esemesa do niewzruszonego Romana, Romana, którego Rafael ze zdjęcia tak bardzo mi przypominał. Bo tak naprawdę tylko jego wciąż pragnęłam. Tylko jego kochałam. A on milczał od dwóch dni. Nic nowego pod słońcem.
Roman Wspaniały
Roman. Miłość mojego życia. Poznałam go jeszcze na studiach, ale wtedy przez myśl mi nawet nie przeszło, że mogłabym kiedyś należeć do jego wielkiego świata (zabawne, o Rafaelu też tak potem pomyślałam; nagle odkrywam, że ich imiona zaczynają się na tę samą literę, a to musi przecież coś znaczyć, wszędzie szukam ukrytych sensów). Roman był wielkim dramaturgiem i wizjonerem (najśmielszą jego ideą był jednak nasz „związek”). Jeździł ze swoimi sztukami po całym świecie. Wygłaszał wykłady, odbierał tytuły doktora honoris causa nieznanych sobie uczelni i honorowe obywatelstwa obcych sobie miast. Był bogiem. Niemal dla wszystkich. Dla mnie również (choć przecież wychowujący mnie dziadek zawsze powtarzał, że boga nie ma, bo gdyby był, to nie pozwoliłby na tyle wojen, a zwłaszcza na tę ostatnią, której sam był ofiarą). Roman przywracał temu światu ład. Przynajmniej tak mi się wydawało, gdy oglądałam jego przedstawienia. Tak czułam, kiedy kładł dłonie na moich biodrach.
 Chodziłam do niego na zajęcia z doktryn teatru i zazwyczaj spieraliśmy się na temat pozornie nieistotnych drobiazgów, o których reszta grupy nawet nie słyszała. Po latach zrozumiałam, że ktoś z zewnątrz mógł zauważyć iskrzenie między nami. Ale ja, bez czujności w tych sprawach, za to z zaawansowaną manią prześladowczą przekazaną mi już we wczesnym dzieciństwie, uważałam, że Roman mnie po prostu nie lubi i uwziął się na mnie, bo próbuję mu dorównać wiedzą. Nie miałam nawet komu się z tego zwierzyć. Chowana przez doświadczonego bardziej śmiercią niż życiem dziadka Stanisława unikałam kontaktu z rówieśnikami, którzy uważali mnie za dziwaczkę i odludka. Zresztą może i słusznie, skoro zamiast grzechotek dostawałam do zabawy dzieła zebrane Platona, a z dwunastolatkami chciałam rozmawiać o Wojnie żydowskiej Flawiusza (którego nawet moja wykładowczyni na studiach brała za rdzennego Rzymianina).
 Nic dziwnego, skoro odkąd pamiętam, zamiast na plac zabaw chodziliśmy z dziadkiem do biblioteki. Zresztą nie wyobrażałam go sobie przy piaskownicy czy trzepaku z tą jego staroświecką elegancją i jedwabną poszetką (na każdy dzień tygodnia inny kolor, rzecz jasna w harmonii z krawatem). Ale nie cierpiałam z tego powodu. Gdy nie umiałam jeszcze czytać, godzinami w skupieniu kartkowałam zadrukowane strony w czytelni, naśladując pochylonego nad lekturą Stanisława. Byłam ulubienicą pań bibliotekarek, które zachwycone tak grzecznym dzieckiem przynosiły mi w tajemnicy krówki. W wieku pięciu lat bez problemu czytałam już zdania. Pewnie dlatego wolałam książki niż zabawki. Ale kiedyś, na urodziny, dostałam od jednej z sympatii dziadka najprawdziwszą i drogą zabawkę, która mnie zafascynowała. 
 To była lalka Fleur w skąpym bikini. Takie lalki były tylko w Peweksie. Trzeba było mieć dolary, co najmniej dziesięć. Pamiętam, bo lubiłam chodzić do Peweksu i wąchać zapach zamorskich paczek, lizać rozmarzonym wzrokiem lśniące, nasycone kolorami przedmioty z innego świata (dlatego wiedziałam, że Barbie były ładniejsze, ale też droższe od Fleur). Moja lalka miała wyjątkowo dużą głowę jak na swój chudy, wrzecionowaty korpus i czarne, wełniste włosy zebrane w grubą, sterczącą kitę. Jej figura od razu nasunęła mi pomysł do zabawy. Ogon szybko ucięłam. Musiałam. Bawiłam się przecież w obóz. 
 Byłam demiurgiem o dobrym sercu. Pozwalałam Fleur z obozu uciec i schować się pod wilgotnym mchem na podwórzu. A wcześniej znaleźć trochę jedzenia w spiżarce. Ale nie miała łatwo. Na tym polegała zabawa. Gdy dziadek odkrył, jak się nią bawię, zdenerwował się na mnie, nawet bardzo. Nie odzywał się do mnie cały dzień. Ale nazajutrz, również bez słowa, przyniósł młoteczek i kilka gwoździ i pomógł mi zbudować porządny barak z dykty: „Chodź, zbudujemy tej biedaczce porządny barak, żeby jej na łeb nie ciekło, tak jak mnie kiedyś”. 
 Porządny barak. Bardzo się ucieszyłam. Jednak bawić musiałam się już sama. „Ja się już w życiu tak nabawiłem, mnie wystarczy”, powiedział z goryczą i odszedł. W tamtych czasach jeszcze nie chciał za wiele o tej „zabawie” opowiadać, ale im byłam starsza, tym więcej szczegółów udawało mi się z niego wyciągnąć. Czasem rzucał jakieś strzępy informacji. Na przykład, że najfajniej siedziało się w ustępie, bo było względnie ciepło. No i że nie było takich długich włosów jak u mojej Fleur. Dlatego je w końcu musiałam urżnąć żyletką. 
 Dużo później, bo w pierwszej klasie liceum, bezskutecznie tłumaczyłam nauczycielce historii, że protokoły mędrców Syjonu to prowokacja, a Henryk Pająk, którego książki przyniosła nam raz na lekcję, powinien trafić do czubków, a ona wstydzić się psucia edukacji. Pająk dalej głosił swoje herezje, ja zaś natychmiast trafiłam do dyrektorki, a zaraz za mną na dywanik wezwano dziadka Stanisława. Ale on był bezkompromisowy. Gdy tylko usłyszał, co mi napytało biedy, nie czekając do końca wywodu o moim karygodnym zachowaniu, oznajmił belferce, że przenosi mnie do innej szkoły, w której nie wychowają mnie na „polskiego bandytę”. Odetchnęłam z ulgą. Bałam się skórzanego pasa, który jako straszak wisiał na krześle w jego sypialni, choć nigdy nie został użyty. Było mi wszystko jedno, gdzie będę się dalej uczyć. W nowej szkole też nie miałam przyjaciół. Wszyscy wydawali mi się dziecinni.
 Stanisław był jedynym bliskim, jakiego miałam po tragicznym wypadku mamy Hanny. Babcia Maria zmarła zaraz po niej. Może z rozpaczy? Nie wiem. Dziadek z natury był skryty, a ja starałam się o tym nie wspominać. Skutecznie uczył mnie być dzielną, a ja nie chciałam go zawieść. Mimo to i tak całe życie odczuwałam dogłębny brak ich obu: Marii i Hanny. W przypadkowej gazecie przeczytałam kiedyś, że to dwa najpopularniejsze w Polsce imiona. Skoro jest ich tak dużo, dlaczego akurat musiały przepaść moje dwa, te najbliższe, i to jednocześnie? – dopadało mnie nocami. To był brak, który stał się jakąś organiczną wyrwą we mnie, który odczuwałam jak realną, choć trudną do zdiagnozowania „dziurę” na poziomie klatki piersiowej. Moją sekretną „dziurę w mostku”, przez którą niespodziewanie wkraczało we mnie piekące zimno. Tłumaczyłam sobie, że w poprzednim życiu ktoś mnie musiał najwyraźniej zabić strzałem prosto w serce i dlatego jest to teraz mój najsłabszy, najwrażliwszy organ, który boli (pięta Achillesa w sercu). A może po prostu aktualne życie oddało do mnie ten strzał, gdy byłam jeszcze niemowlęciem, wtedy, w płonącym aucie nieżywej matki. To właśnie przez tę dziurę w sercu jak przez wąską szczelinę w rzeczywistości przedostawały się do mnie wszystkie zjawy i widma, które czyhały przy moim łóżku od wczesnego dzieciństwa.
 Żyliśmy ze Stanisławem jakby nigdy nic i jakby ich nigdy nie było. Ani mamy, ani babci. Tak było łatwiej. W zasadzie, gdy tylko pojawiał się w mojej głowie choćby drobny impuls dowiedzenia się o nich czegokolwiek, od razu go w sobie tłumiłam. Czułam, że to zatopi mnie w mrocznej, kleistej toni wiecznej tęsknoty i że nigdy nie zobaczę już jasnego brzegu. Zresztą dziadek powtarzał wtedy oschle: „A po co ci to? Jesteś sierotą i już. Nie ma na ziemi siły, która by to zmieniła”. 
 Wtedy zaczynał o wojnie, która chociaż się skończyła, to wciąż po cichu mieszkała w naszym domu. Była głównym wspomnieniem dziadka oraz jego podstawowym narzędziem wychowawczym. „Nie mazgaj się, przyjdzie wojna, to w ogóle niczego nie będzie. Dla nikogo”, pocieszał mnie, gdy zazdrościłam koleżankom lepszych ubrań. „Nie zostawiaj jedzenia na talerzu, w czasie wojny ludzie nie mieli co do ust włożyć”. Sterczał nade mną, póki nie zjadłam posiłku do ostatniego okruszka, choćbym była bliska wymiotów. Wojna była głównym punktem odniesienia naszej powojennej rzeczywistości i za każdym razem życzliwie mi przypominała, że kiedyś dzieci też nie miały rodziców, a musiały sobie radzić w dużo gorszych warunkach niż ja. „Wojny ci brakuje, za bardzo narzekasz”, pokrzykiwał Stanisław, choć rzadko dawałam mu powód do zdenerwowania. „Pomyśl o wojnie, tamte dzieci były bohaterami!”, powtarzał. Trochę mnie to nawet pocieszało – nie czułam się wtedy taka inna i poszkodowana przez los. Co więcej, zaczynałam się czuć wyjątkowa, bo przecież – w przeciwieństwie do moich rozpieszczonych rówieśników – znałam sekret: wojna prędzej czy później wróci, bo bardzo lubi Polaków, a ja będę wtedy na nią przygotowana. Dlatego chciałam jak te wojenne sieroty być odważna i dzielna. Chciałam być małym leśnym partyzantem z opowiadań Stanisława, biegającym po łące z nabitym karabinem. Wreszcie pojęłam, że dzięki mojemu sieroctwu będę umiała przetrwać w przeciwieństwie do wychuchanych koleżanek w ślicznych falbaniastych fartuszkach i z wielkimi kokardami, które wymyślnie wiązały im na głowie kochające mamusie. „Przyjdzie wojna, to dopiero te laleczki nauczy. Nie przetrwałyby tygodnia”, mówił dziadek i mrugał do mnie porozumiewawczo, gdy wracaliśmy ze szkoły. 
 Wojna – moja główna bohaterka i mentorka. Z czasem w mojej wyobraźni przyjęła spersonifikowany kształt kostuchy w ludowej chuście. Nie pamiętam, skąd się wziął ten obraz, czasem mi się wydaje, że to ilustracja z jakiejś rosyjskiej bajki, które nałogowo kartkowałam w czytelni. Idzie taka kostucha w kolorowej szmacie na kościstym czerepie i zmiata wszystko, co stanie na jej drodze, miotłą z wierzbowych witek. „Wojny ci brakuje, wojny!”, pokrzykuje kostucha głosem dziadka. Mantra dzieciństwa. Czułam się gorsza, że jej nie przeżyłam jak te bohaterskie dziadki. Stanisław czuł się gorszy, bo ją przeżył w przeciwieństwie do kolegów z łapanki. W przeciwieństwie do żydowskiej części miasteczka, o której nieustannie wspominał. Międzypokoleniowa transmisja win. Wojenka, którą noszę we krwi jak silne geny, która trwa we mnie w najlepsze i werblem wygrywa czujny rytm mojego serca.
 Opowieści z czasów wojny i obozowe historie dziadka były dla mnie tym, czym dla innych wieczorynki. „Opowiedz mi jakąś twoją historię, dziadku. Opowiedz tę z chlebem. Albo lepiej z dziewczynką, która się uratowała z transportu”, musiałam go długo prosić przed snem. Miałam swoje ulubione historyjki. Oczywiście te z happy endem. Sama byłam bez historii, bo Stanisław zachowywał się tak, jakby na świecie było tylko dwoje Pogorzelskich, którzy pewnego dnia przypadkiem spadli na tę planetę w hermetycznej kapsule. Bez kuzynów, wspomnień, zdjęć. Bez przodków i pomników na ich cześć. Pewnie dlatego przedwojenną historię swojego miasta, Lublina, znałam lepiej niż własną. Mojego Lublina, który „nad łąką przysiadł”, który podobnie jak ja „sam był – i cisza”. Równie bliska i znana mi była historia małego, przycupniętego na skraju zieloności podlaskiego miasteczka moich przodków, Tykocina. Zwłaszcza opowieści o kolegach i sąsiadach, o tamtejszych Żydach, o których Stanisław mówił z tym charakterystycznym rozrzewnieniem, jakie towarzyszy wyidealizowanym wspomnieniom lat dzieciństwa, pełnym nieustającej zabawy, intensywnych zapachów, niepowtarzalnych smaków czy pierwszych uniesień serca: „W ciepłe dni chodziliśmy nad tę rzekę z Miriam. Potem już nigdy tam nie poszedłem…”.
 Nie zastanawiałam się wtedy, dlaczego to robił, nie pytałam, dlaczego oni byli tacy istotni w krajobrazie jego młodości. Wiedziałam tylko, że ich nie ma. Przynajmniej u nas. Zniknęli nagle, jak dinozaury, których ślady fascynują dzieci. Ekscytowali tak, jak ciekawić potrafią jednorożce i krasnoludki, które podobno nie istnieją, więc w zapamiętaniu chłonie się opowieści o nich, a potem liczy na magiczne spotkanie, bo cuda się przecież zdarzają, zwłaszcza dzieciom. „Jesteś głupia. Żydków przecież nie ma. Wszystkie się spaliły. Tak się tylko mówi w zabawie”, wytłumaczył kolega, gdy wyszczerbionym scyzorykiem graliśmy „w noża”. Bawiliśmy się na podwórku, w śliskim cieniu nieodległej Bramy Rybnej, na mrocznym placu mego dzieciństwa, na starym mieście dusznym od pijaków i zjaw, których dziś zastąpiły kolorowe parasole ogródków piwnych. Ten, któremu ostrze noża nie wbiło się w podłoże, słyszał obelgę: „żydek!” albo: „spalony”. Tak się tylko mówiło w zabawie. Byłam głupia.
 „Żydków” nie było, podobnie jak nie było mojej babci i mamy, która też się przecież spaliła. Ale brak ich obu był dla mnie bardziej bolesny i realny niż brak „żydków”. Dlatego wolałam o nich jednak nie słuchać, a Stanisław wolał nie opowiadać. Oboje dobrze wiedzieliśmy, że akurat tu żaden cud się już nie wydarzy. Na pewno nie. Wtedy właśnie w jakiś pokrętny sposób wymyśliłam sobie, że ci „Żydzi” to może być moja nieistniejąca, zagubiona rodzina, a nie tylko ulotni bohaterowie dziecięcych fantazji. W duchu obiecywałam sobie, że jeśli tylko uda mi się kiedyś jakiegoś spotkać, to od razu się z nim bardzo zaprzyjaźnię. Po latach Roman sam mnie odnalazł.
 Hanny i Marii Pogorzelskich prawie nie pamiętam. Tylko czasami wydaje mi się, że właśnie słyszę głos mamy, która gdzieś z oddali nuci mi rozrywającą serce kołysankę. Ale gdy jestem tuż obok tej melodii, tak bliska jej uchwycenia, zapisania na pięciolinii, zanucenia, okazuje się, że to tylko mara, która znika po uniesieniu powiek jak szron na masce po odpaleniu silnika.
 Mam tylko kilka ich zdjęć. Jedno, jak mama się opala na leżaku w podłużne paski. Obok stoi babcia Maria, z koczkiem. Wygląda jak starsza kopia mamy, jest tylko bardziej korpulentna. Na każdym zdjęciu nosi ten puszysty koczek, jak postać z bajki, jak słodka Pani Łyżeczka, którą widziałam kiedyś w wieczorynce. Jakby nigdy go nie rozpuszczała (w dzieciństwie często zastanawiałam się, czy chodziła w nim spać). 
 Hanna jest szczupła, ma mały, sportowy biust (patrząc na to zdjęcie, staram się sobie przypomnieć smak jej mleka, choć nawet nie wiem, czy mnie karmiła piersią). Mama wyciąga się na tym leżaku jak leniwy kot. Nie jest szczególnie piękna. Jest interesująca. Ma w sobie coś z młodej Patti Smith; widzę to w jej pozie, w tych ciemnych, zmierzwionych jak u punkówy włosach. Tylko oczy ma inne: czarne, gorące, śmiejące się. Nie jestem do niej ani trochę podobna. Przypominam raczej Stanisława o białej, przezroczystej skórze z mapą niebieskich żył, lnianymi włosami i rozwodnionymi zimnem tęczówkami. „Królowa Śniegu”, wołali za mną koledzy w szkole, za sprawą odrzucanych amorów i mojej samotniczej natury, którą brali za pychę i chłód. „Zimna i piękna” – w dorosłym życiu jeszcze kilka razy usłyszę to określenie. Tylko nielicznym uświadomię, jak bardzo się mylą. Jak daleko mi do ich wyobrażenia, mnie, która jest małą, biedną Gerdą wciąż szukającą zagubionego przyjaciela.
 Drugie moje ulubione zdjęcie z mamą jest szalone, hipisowskie, w żółtopomarańczowej tonacji typowej dla odbitek z czasów PRL-u. Mama stoi w grupie poprzebieranych, roześmianych młodych ludzi. Zostało zrobione pewnie w jednym z tych amatorskich teatrów, w których się udzielała, albo może już w Gardzienicach, z których wracała feralnej nocy. Była tam aktorką, od samego początku (a to dopiero się zaczynało), podobno równie świetną co postrzeloną. „Twoja matka była najprawdziwszą wariatką”, powtarzał mi jej ojciec, Stanisław, bardziej z czułością niż oburzeniem. Podobno od maleńkości prosiła, żeby mówić do niej „Ela”. Potem nawet się tak przedstawiała: Ela Pogorzelska, nie Hanna (może dlatego ja jestem Zulą, a nie Zofią?).
 Nigdy nie powiedziała rodzicom, kto jest moim ojcem, a ja nigdy nie zrozumiałam, skąd w moich dziadkach wzięło się w tamtych czasach tyle tolerancji. Kiedyś podejrzewałam, że Stanisław (tak mówiłam do niego częściej niż „dziadku”) po prostu nie chce mi tego powiedzieć, ale po latach przekonałam się, że on naprawdę nic na ten temat nie wie i z typowym dla siebie dystansem do świata wcale nigdy nie zamierza się dowiedzieć. Wtedy przestało mi zależeć na tej informacji. Mogłabym powęszyć, popytać dawne koleżanki mamy. Ale bałam się. Także spotkań z nimi. Nie chciałam przyzywać uśpionej już traumy, która sprawiła, że przez pierwsze lata życia każdej nocy budziłam się dokładnie o tej samej godzinie z histerycznym szlochem, a zasypiałam dopiero nad ranem, z kciukiem w ustach. Przesypiałam potem prawie większość dnia lub śniłam na jawie (śnienie na jawie zostało mi do dziś). Dopiero całkiem niedawno, porządkując po odejściu dziadka rodzinne papiery, trafiłam na milicyjne notatki w sprawie wypadku i akt zgonu matki – „Godzina śmierci: 23.20”. „Ledwie zasnęłaś i zaraz budziłaś się trochę po jedenastej z tymi lamentami. Jak w zegarku, jakby ktoś cię nakręcił”, opowiadał mi zawsze Stanisław. A przecież nie mogłam nic z tych wydarzeń pamiętać. Byłam za mała. Byłam?
 Z jego relacji wiem, że spałam w kołysce (a może foteliku, o ile wtedy w ogóle istniały foteliki) przypiętej pasami do tylnego siedzenia czerwonego fiata 125p. Była zima stulecia. Styczeń. Hanna płonęła martwa na fotelu kierowcy. „Hanna” – to łatwiejsze do wymówienia niż „mama”. Niż: „mama płonęła”. Nikt nie wie, jakim cudem przeżyłam, i to bez szwanku. Dym uchodził przez wybite szyby prosto na ścinający go mróz. Droga była jednym wielkim lodowiskiem, ślizgawką donikąd. Hanna prawdopodobnie zginęła na miejscu, a ogień trawił już tylko puste ciało. Puste, bez mamy. Prawdopodobnie. Ta myśl nie daje mi spokoju. Odkąd o tym wiem, nie przestaje mi się śnić woda.
 Stanisława Pogorzelskiego, mimo jego licznych dziwactw, bardzo kochałam. Dawał mi niezbędne minimum rodzicielskiej troski. I względne poczucie bezpieczeństwa. Miał swoje zasady, był honorowy i szarmancki, w taki sposób, w jaki dziś potrafią być tylko eleganccy mężczyźni starej daty (potem taki właśnie wydawał mi się Roman, ale wreszcie zrozumiałam, że był takim głównie we własnych opowieściach i wspomnieniach, w których kreował się na podobieństwo herosa). Dzięki niemu ja również od zawsze chciałam być moralna, dzielna i… dorosła. I byłam taka, dopóki żył Stanisław. 
 Po jego śmierci zupełnie się rozsypałam, mimo że nasze relacje od dawna były wystudzone. Zresztą on nigdy nie umiał dawać ciepła, choć na swój sposób się starał. Ja zaś nie wiedziałam, że tego ciepła potrzebuję. Ale dopóki żył, byłam przekonana, że właśnie na tym polega bliskość: na kontrolowanym dystansie i kontrolowanych odruchach. Na modleniu się za siebie wieczorem, ale braku całusów na powitanie. Na kochaniu się w wyobraźni, ale niekoniecznie padaniu sobie w ramiona. Racjonalne uczucia. Gdy odszedł, całe to trzeźwe myślenie odeszło wraz z nim. Zupełnie się zapadłam. Tak jakby jedyny haczyk dobrze przybity do twardej rzeczywistości, na którym się trzymałam, raptem oderwał się od ściany, jakby zniknęło prawidło, które utrzymywało mnie w formie i znanych kształtach. Skurczyłam się, zmalałam, zmięłam jak karta papieru. Wessało mnie do środka, do miejsca, które zawsze było głodne i słabe: do serca.
 Przestałam być twardą dziewczynką z procą, którą chciał we mnie widzieć dziadek. Stałam się rozedrganym bachorem. Jako przedszkolak prawie nie płakałam, nie licząc nocnych ataków histerii, a teraz ryczałam bez przerwy, mazgaiłam się przy byle okazji, użalałam nad sobą za wszystkie czasy. Tak jakby odejście Stanisława odebrało mi siłę, jakby przerwało jakąś chroniącą mnie dotąd tamę, a ja kompletnie nie wiedziałam, jak ten napór zatrzymać. W wieku dwudziestu kilku lat byłam na nowo porzuconym bękartem, spragnionym uczuć niemowlęciem ssącym własną rączkę, oseskiem pozbawionym jakiegokolwiek pancerza. Byłam miękka, wilgotna i żałosna jak ślimak bez skorupki. I podobnie jak on nie miałam domu. Kompletnie sama na całym świecie. Ta świadomość była nie do zniesienia. Zamiast dziecięcych cukierków zaczęłam ssać tabletki. Piguły wkładałam do ust garściami jak cukrowe draże, rozgryzałam je nerwowo jak pudrowe dropsy, zachłannie lizałam kapsułki lśniące jak landryny, wsypywałam w siebie proszki jak musujące oranżadki. Ale poczucie zagrożenia i lęk wcale nie ustępowały. Pastylki w brzuchu nie umiały wyłączyć tego obezwładniającego głodu, ssania bliskości, jakie mną niespodziewanie zawładnęły. I na ten wilczy głód dwa lata po śmierci Stanisława trafił Roman. Od dawna nie był już moim profesorem.
 Zafascynował mnie od razu. Był unikatowym połączeniem bohaterskiego dziadka i mądrego ojca, którego nigdy nie miałam. Roztaczał uwodzicielski czar teatru, który był wszystkim dla mojej matki i który przywoływał wspomnienia żydostwa, jakimi z nostalgią karmił mnie Stanisław. Wtedy, na studiach, uważałam go za postać niemal bezcielesną, zdystansowaną, słowem: nieosiągalną (zabawne, że o Rafaelu pomyślałam to samo). Był starszy ode mnie dokładnie tyle co Kika. I dzięki niej poznałam innego Romana. Romana Prywatnego. 
 Zdarzyło się to kilka lat po naszych uniwersyteckich zajęciach, gdy wciąż byłam asystentką Kiki. Panowałam wówczas nad literacką zawartością tych wszystkich jej artystycznych show (choć zarówno show, jak i literatury było tam jak na lekarstwo). Z braku zajęć wieczorami spisywałam wspomnienia jej sławnej matki, pierwszej polskiej celebrytki z mikrofonem, królowej komunistycznej estrady, które potem okazały się sukcesem medialnym (zwłaszcza że zeszła z tego świata tydzień przed premierą i nikt w stolicy nie mógł uwierzyć, że nie pomógł jej w tym dział promocji). Wtedy sypnęły się propozycje współpracy. Miałam się jak pączek w maśle. I choć parę razy dałam się złapać na haczyk stałych rubryk i superwierszówek za pisanie o niczym w całym tym lajfstajlowym, papierowym gównie, to ostatecznie i tak lądowałam w matczynych ramionach Kiki, która przyjmowała mnie do firmy niczym córę marnotrawną (poniekąd kompensując sobie emocjonalny brak kontaktu z własnymi dziećmi). I tak po trzecim z rzędu powrocie na łono matki Kiki i matki firmy po raz drugi poznałam Romana. 
 Pamiętam to jak dziś (wytarta fraza, ale ja naprawdę widzę to wciąż i od nowa): słoneczny czerwiec, obietnica wakacyjnej beztroski w rozgrzanym powietrzu, a ja wparowuję bez pukania do gabinetu Kiki, z głupim, rozmarzonym uśmiechem na ustach i okruchami bagietki na angorowym golfie bez rękawów (do dziś nie zgłębiłam idei golfa bez rękawów). Zastygam w pół kroku. Przy herbacianym stoliku Kiki siedzi On.
 – Wejdź, wejdź. Mieliśmy właśnie do ciebie zmierzać – „Zmierzać”? Ona nigdy tak nie mówi. Wielkość Romana potrafiła przytłoczyć nawet kogoś tak przebojowego jak Kika. – Oto i Zula, moja utalentowana asystentka – przedstawiła mnie z dumą, zamaszystym gestem, jakby prezentowała ukochaną klacz z dużą domieszką krwi szlachetnej. – A w zasadzie od wczoraj szefowa naszego nowego teatralnego projektu Na Offie. 
 – Ou. Ciekawe, bardzo ciekawe. – Zatarł ręce, podobnie jak kiedyś dziadek, gdy zabierał się do jakiejś absorbującej roboty.
 – Zresztą projektu wspartego przez naszego szczodrego ministra. – Nerwowy chichot Kiki.
 Byłam wdzięczna losowi, że mówiąc to, nie zasalutowała – tyle zdążyła dostać dotacji. Roman też dostał sporo, bo aż dwa medale za specjalne zasługi dla kultury. Jeden przez przypadek, bo nie odfajkowali w magazynie pierwszego, ale kto by się tym przejmował. Swego czasu sypały się hojnie. 
 – Witam. – Dygnęłam niczym pensjonarka i widmową ręką zasunęłam zamek niewidzialnego kombinezonu starej panny.
 – Romana chyba nie muszę przedstawiać, he, he. – Kika znów głupkowato się zaśmiała i niespodziewanie spąsowiała. 
 Wydała mi się taka mała i dziecinna przy Nim, który zapewne powiedziałby zmęczonym przez licealistów Gombrowiczem, że ta jest „upupiona” (jak mnie potem irytowały te jego cytacje. Rzadko kiedy mówił swoimi słowami, zawsze wykorzystywał do tego innych. Zresztą podobnie jak do wszystkiego innego).
 – Tak, znamy się z panną Zofią. Czy może już panią Zofią, hm? Minęło trochę czasu, nieprawdaż? – wygłosił tę kwestię przeciągłym, świadomie obniżonym głosem i wpił się we mnie uwodzicielskim spojrzeniem.
 Zabrzmiał jak męska wersja Krystyny Czubówny opisującej gody lwów na sawannie. Jak lektor najbardziej podniecającego na świecie pornosa (czyli o kopulacji z wielkiej miłości oczywiście). Miałam wrażenie, że ćwiczył dla mnie tę frazę, co rano goląc się przed zaparowanym lustrem (klisza z reklamy stworzonej również dla mnie). Zrobiło mi się miękko i słabo. Zamiast okazać radość z cudownego rozpoznania po latach czy choćby cień zainteresowania spotkaniem tak znamienitej persony, ja gapiłam się tępo jak podhalańska owca w jego czarne, hipnotyzujące oczy. Sekunda po sekundzie traciłam kontakt z rzeczywistością. Herbaciany stolik Kiki zaczął wirować i odpływać w nieznane, a ja robiłam się coraz mniejsza, mniejsza i mniejsza. Znikałam. Topiłam się w jego oczach. (Kicz! Kicz! Do tego prowadzi „dyktatura serca”, ale wierzy się Kunderze dopiero wtedy, gdy samemu się tego doświadcza). Powolnym, spiralnym ruchem zjeżdżałam w dół czarnym lejem niczym Alicja po wielkiej, kręconej ślizgawce. Opadałam w nieznaną toń. Wciągał mnie, pozbawiał ciążenia, okradał z grawitacji. Takie rzeczy wypisuje się w tanich romansach. Złą literaturę muszą pisać szczęśliwi i zakochani, stwierdziłam potem. Ale wówczas wskazówki zegara się zatrzymały, a ja znikałam w magnetycznych tarczach pulsujących źrenic Romana. Gdzieś z zakamarków świadomości wypływały smoliste i lepkie jak lawa słowa Yeatsa: Jestem „w odśrodkowym wirze” – bezgłośnie łkałam o pomoc – właśnie zatapiają się „obrzędy dawnej niewinności”. 
 Stracona. Spadałam coraz niżej i niżej, w kierunku nieobjętej przepaści. Tyle że do dziś nie doszło do lądowania. Zakochałam się z miejsca i wciąż się unoszę. Choć teraz już raczej przebywam w szkodliwym stanie nieważkości, jestem jak helowy więzień, szukający kogokolwiek, kto raczy spuścić ze mnie ten zatruwający gaz. Chcę odfrunąć z tej pułapki, odciąć się, pęknąć, potłuc. Ale nie umiem. To trwa.
 Dwa miesiące później, zresztą dokładnie pierwszego września (teraz wojna była dodatkowo moją swatką), poszliśmy do łóżka (to istotne, podobno dziewczyny liczą potem rocznice od pierwszego seksu, a ta data była szczególna). Początkowo bałam się powiedzieć o tym wszystkim Kice. Co gorsza, nie puściłam pary z gęby, nawet gdy zaczęliśmy ze sobą regularnie sypiać (a od tego rozerotyzowania pary było całe mnóstwo). Nie wiem, czego się wówczas bałam bardziej: utraty pracy, na której dotychczas wcale tak bardzo mi nie zależało, czy utraty jej sympatii. Trochę też kalkulowałam, że bez swojej posadki nie będę dla Romana tak atrakcyjna – w końcu jako studentka tak bardzo go nie interesowałam („nie bardziej niż każda dobra dupa”, jak był uprzejmy mi wyjaśnić po latach). Teraz w przewrotny sposób podniecała go ta rzadka dla niego sytuacja: ktoś słabszy był jego szefem, dominował. „To ja mam przewagę i nie zawaham się jej użyć!”, mówiłam, okładając go po pysku, gdy szczytował. Kręciło go to jak diabli. Zresztą jak wszystko ze mną związane. A ja naprawdę uwierzyłam, że mam jakąś cudowną moc, że nad nim panuję (podczas gdy tak naprawdę to on lubił panować, a tamto było tylko pikantnym urozmaiceniem). Ale choć był wielkim artystą, przed którym nawet w dworcowym kiblu rozkładano czerwony dywan, to jedno moje „nie” podczas produkcji mogło zburzyć całą jego misternie budowaną wizję. Jedno zero mniej w budżecie, do usunięcia którego z łatwością przekonałabym Kikę, i mogła być klapa. Trzymałam go w szachu (tak mi się przynajmniej naiwnie zdawało), a już na pewno miałam go w garści z głównego powodu.
 Roman miał jedną, wielką i cudowną słabość: uwielbiał rżnięcie – zawsze i wszędzie. Mistrz zwierzęcych maratonów. Był niezmordowany. Twierdził, że dotąd żadna partnerka (czytaj: nałożnica) nie zdołała dotrzymać mu kroku (oczywiście mu nie wierzyłam). Ja zaś trzymałam jego krok doskonale (czasem też dosłownie). I gdy już tracił wiarę w egoistyczne, zajęte tylko swoim orgazmem łechtaczkowym samice pokolenia „Cosmopolitan” i „SATC”, wtedy właśnie zjawiłam się ja (tadam!). Ja, która zgadzałam się dla niego na wszystko, intelektualistka wychowana wśród książek, która pozwalałam mówić o sobie per dobra dupa. To go zmiękczyło. Czuł się przy mnie wyjątkowo swobodnie, a jego apetyt na mnie tylko się wzmagał.
 Dlatego choć wcześniej, z licznymi „innymi”, chciał tylko seksu, teraz zapragnął wszystkiego: historii z mojego życia („Mógłbym cię słuchać bez końca, tak wspaniale i zabawnie opowiadasz”), moich fochów („Nie złość się tak seksownie, bo mam ochotę zatkać ci gębę swoim gnatem”), moich słabości („Nie przejmuj się tak wszystkim, głupia ruro, uwielbiam cię taką bezradną”), wspólnych obiadów w szykownych restauracjach („Wybacz ten mdły deser, wolę w bardziej bezpośredni sposób doprowadzać cię do wymiotów”), wspólnych seansów kinowych („Nie mogę przestać o tobie myśleć, przez ciebie ta kretyńska komedia pozostanie ze mną do końca życia”). Pragnął każdej z form wspólnego bycia, które wykradaliśmy okrutnej rzeczywistości, nakładającej na niego szereg obowiązków. Obowiązków, do których musiał nieuchronnie wracać wieczorami prosto z moich ramion („Dopiero się rozstaliśmy, a już za tobą tęsknię, czarownico. Opętałaś mnie!”, zasypywał mnie wiadomościami godzinę po rozstaniu). 
 „L’amour physique est sans issue” – mruczał mi często do ucha fragment najbardziej zmysłowej piosenki, jaką znałam. Uwierzył w jakieś mistyczne powinowactwo dusz, którego jedynie pochodną było nasze dzikie i uświęcające wszystko jebanie. W chwilach wyraźnego seksualnego obłędu mieszał do tego nawet numerologię i naszą różnicę wieku dzielił przez liczby z imion i nazwisk oraz mnożył przez kolejne orgazmy. Zawsze wychodziło mu osiemnaście.
 A pierdoliliśmy się wszędzie i o każdej porze („Zaraz jestem, masz czekać na czworakach ze wszystkimi swoimi dziurami”). Uzależniliśmy się od tego („Jeśli nie pojawisz się w ciągu dziesięciu minut, to chujem przedziurawię ścianę”). Potrafił nieoczekiwanie wyrwać mnie z ważnego nagrania, a na obezwładniający dźwięk nazwiska „Wrzeszcz” każdy i wszędzie puszczał mnie bez protestów. Zazwyczaj lądowaliśmy w damskiej toalecie (do męskiej bym jednak nie poszła, gangbang nie był w moim stylu), gdzie posuwał mnie tak ostro i gwałtownie, że niemal traciłam przytomność. Gdy kończył, bez słowa przywierał do posadzki swoim dużym, rozłożystym uchem, by spojrzeć przez szparę pod drzwiami i sprawdzić, czy droga wolna. Potem wychodził z taką pewnością siebie, że nawet gdyby ktoś go tam nakrył, zapewne przeprosiłby i stwierdził, że pomylił drogę i przypadkiem wkroczył na terytorium Wielkiego Romana. Podniecał mnie ten jego upozowany wówczas chłód i dystans po zbliżeniu. Po godzinie dostawałam płomienne esemesy („Jesteś olśniewająca, już tęsknię”). Przedstawienie zawsze było podobne. Tyci, tajny, prywatny teatrzyk wielkiego pana reżysera. W obsadzie: Zula Maleńka oraz Roman Wspaniały, który dumnie rzuca „przerżnięte ścierwo” na brudną deskę klozetową, po czym odchodzi równie nieczuły co usatysfakcjonowany. Obłęd. Działało na mnie jak cholera. 
 Po tej euforii najgorszy był dla mnie powrót do obowiązków i wieczne rozkojarzenie. Kika zaczynała coś podejrzewać, bo dotąd byłam tytanem pracy. Mówiła, że zawsze jestem taka wyczerpana po spotkaniach z Wrzeszczem. I że jeżeli mnie to tak eksploatuje, to może przydzielić kogoś innego do kontaktu z nim, bo ona akurat dobrze wie, jak trudną jest osobą (nigdy nie rozumiałam tego „akurat ona”, długo mnie to męczyło). Choć zawsze miałam jakąś wymówkę dla swojego chwilowego osłabienia, czułam, że pętla podejrzeń się nieuchronnie zaciska. Zresztą nie tylko ze strony Kiki. Robiło się coraz bardziej niebezpiecznie. I właśnie wtedy mój czarujący i opętany mną Roman przyszedł „nam” z pomocą. 
 Pewnego zwyczajnego popołudnia, gdy nic nie zapowiadało rewolucji, oznajmił na firmowym kolegium, że w zasadzie skończyliśmy projekt, nad którym od wielu tygodni pracowała cała ekipa (oczywiście najciężej my z Romanem). Że owszem, przyjedzie na montaż, gdy będzie już ostateczna układka, ale teraz oddaje sprawy w ręce swego nowego asystenta (jakiegoś nieznanego nikomu wymoczka w rogowych okularach). Dziękuje wszystkim, życzy powodzenia, a sam wyjeżdża na jakiś czas do Wenecji, gdzie jego żona Zofia Rajter współpracuje z wybitną węgierską artystką mającą swój projekt na biennale (szczęśliwie projekt został zmiażdżony przez krytyków oraz moje anonimowe złośliwe komentarze na internetowych forach).
 – Będę pod mejlem. Możecie pisać – zakończył oświadczenie, które wygłosił w obecności całego zespołu, w ogóle na mnie nie zerkając.
 To „możecie pisać” odebrałam osobiście jako wskazówkę (na próżno, nie odpisał ani razu). 
 Pożegnał się czule z Kiką, a mnie podał jedynie ciężką jak bochen chleba dłoń. Dosłownie na ułamek sekundy zdołałam zajrzeć mu w oczy, lecz kompletnie nic z nich nie wyczytałam. Wyszedł. Zniknął. Rozpłynął się. Przepadł. A ja zostałam. Jak zwykle. Żona? Dlaczego wszyscy mnie tak boleśnie opuszczają? Dlaczego oszukują? – dudniło w moim pudle rezonansowym, rozpadającym się właśnie na drzazgi. Roman był pierwszym mężczyzną po Stanisławie, który stał mi się naprawdę bliski. Tym, któremu zaufałam po wielu powierzchownych, krótkotrwałych romansach. I to było zgubne. Znowu miałam być sama. Wszędzie i zawsze sama. 
 Zaraz po zebraniu zaciskałam boleśnie usta w toalecie, żeby nie wydać z siebie spazmu. Tak bardzo chciałam się do kogoś przytulić. Do mamy, do babci, do Kiki… Ale ona przecież nawet o niczym nie wiedziała. Czy ją też oszukałam?
 Wróciłam do swojego pokoju, położyłam głowę na klawiaturze i rozpłakałam się bezradnie jak dziecko. Nie powstrzymywałam nawet zbyt głośnego szlochu, który mógłby wzbudzić jakieś podejrzenia w pokojach obok. Dopiero wtedy, klejąc się do służbowego peceta, zrozumiałam, że go kocham, że naprawdę kogoś kocham – bezgranicznie i obsesyjnie. Sądziłam, że jeżeli nie wróci i nie powie, że żartował, to jestem gotowa odebrać sobie życie. Jedynym narzędziem, jakie mi wówczas przychodziło do głowy, były automatyczny ołówek i sznur od myszki (okazał się za krótki). Czekałam więc na jakiś znak i zaklinałam ekran komórki, której nie spuszczałam z oczu przez następne kilkadziesiąt minut (a potem kilkadziesiąt miesięcy, do dziś). Wiadomość nie nadchodziła. Nie przyszła też następnego dnia. Nie pojawiła się przez kolejne trzy tygodnie.
Nie wrzeszcz na mnie
– Czy teraz mogę się już przytulić? – Załkałam zaraz po swoim rozdzierającym monologu.
 – Jeszcze raz. – Kika gwałtownie mnie odepchnęła. – Spójrz mi w oczy. Jak to masz romans z Romanem?! – Wybałuszyła swoje ciemnozielone gały, tym razem z ceglastym cieniem na powiece. – Przecież on jest oziębły… Podejrzewają go nawet o homoseksualizm… – Gapiła się na mnie niczym jadowita ropucha. Pierwszy raz poczułam, że może być mi wroga. – A ten jego dobór homoseksualnych autorów… – wykrzykiwała bez ładu i składu, poruszona rozpadaniem się mitu o seksualności Wrzeszcza, a nie moim złamanym sercem.
 – To, że robi Sarę Kane, nie znaczy, że nie lubi korzystać z życia. Oziębłość jest ostatnią rzeczą, jaką można mu zarzucić – przemawiałam do firmowego kalendarza na ścianie.
 – No co ty?! W życiu nie poznałam żadnej jego kobiety, nie licząc Zosi. – Nie spuszczała ze mnie wzroku, chcąc wydusić całą prawdę (tylko jaką? Powiedziałam jej przecież wszystko).
 – No właśnie, czy to nie zabawne? Mała Zosia i duża Zosia. Ma dwie Zosie. Ja nawet nie wiedziałam, że on z nią sypia, że z nią jada, że jeździ razem na wakacje. Co ja mówię: że w ogóle z nią jest! Nic o niej nie wspominał. Do dziś…
 – Do dziś. Aleś ty naiwna. Przecież wiedziałaś, że jest żonaty! Każdy to wie.
 – On nie ma nawet obrączki na palcu! – lamentowałam i przypominałam sobie, co tymi fałszywymi palcami potrafił ze mną zrobić.
 – Zadziwiasz mnie. Na jakim ty świecie żyjesz? Kto dziś w Warszawie nosi obrączkę? To się nie opłaca. Nic w ten sposób nie można załatwić – pouczała mnie Kika, której byłych mężów nawet nie próbowałam zliczyć.
 – Byłam chyba uśpiona, niema. Do dzisiaj. Dziś raptem trach, spada gilotyna i upierdala mi głowę wraz z rozumem…
 – Rozum to ci już dawno odebrało, skoro się w to wpakowałaś. 
 – …i już nie wiem, kim jestem, co robię, dokąd pójdę. Straciłam wszystko, straciłam tożsamość. Nawet nie mogę bez niego prawidłowo oddechu złapać, wyobrażasz to sobie? A on… 
 – On wyjeżdża z nią do Wenecji.
 – Wyobrażasz to sobie?! – wyłam. – Wyobrażasz?!
 – Właśnie nie. Nie wyobrażam. – Pokręciła głową.
 – Wiedziałam, że jest „jakaś ona”, gdzieś tam, to prawda, ale w innym mieście, daleko, nawet z innym nazwiskiem. Jakaś przedawniona historia. Separacja. Trzyma ich chyba jakaś nieruchomość, zdaje się, że syn, no wiesz, papiery, formalności.
 – Syn to akurat nie papier.
 – Kika, ale ja myślałam, że on żyje sam! Przecież wszędzie chodzi sam!
 – Bo ona ma swoje życie i swoją sztukę. Zresztą nie wszędzie chodzą oddzielnie. Może akurat tak trafiałaś.
 – Naprawdę byłam przekonana, że tylko ja się liczę, że wszystko się z czasem ułoży, sformalizuje… – Zaniosłam się płaczem.
 – Dalej nie mieści mi się w głowie, Zula, co ty wygadujesz. Oni są wzorowym małżeństwem! – Podniosła jednocześnie głos i ręce, wyglądając przy tym jak pieśniarka gospel. – I oboje mieszkają tu, w Warszawie, w jednym zadbanym i wypieszczonym przez Zosię domu. Byłam tam zresztą niedawno. Inne miasta były w innych czasach, na przykład gdy Roman pracował z Kantorem. Ale wtedy ciebie nie było jeszcze na świecie albo byłaś dzieckiem. Zresztą chyba nadal nim jesteś…
 – To dlatego spotykaliśmy się tylko u mnie? Boże! Myślałam, że tak dba o swój azyl. Jest wielkim artystą. Nie śmiałam się wpraszać, narzucać, niczego mu psuć. To nie może być prawda, to wszystko mi się śni! – łkałam.
 Płacz zdarzał mi się niebezpiecznie często, odkąd poznałam Romana („poznałam” w sensie biblijnym). 
 – Zuluś – złagodniała – to znane fakty. Przynajmniej tak sądziłam. – Przygarnęła mnie wreszcie ramieniem. – W końcu to moi znajomi, a każdy, kto ich zna, wie, że Roman jest A: patologicznie wierny, Be: już mu nie staje, Ce: woli chłopców, co zresztą jest teraz modne i opłacalne w teatralnym światku.
 – Ależ staje mu jak mało któremu! Byłabyś zdziwiona!
 Nie mogłam uwierzyć w insynuacje Kiki. Równocześnie nie mogłam uwierzyć w to, co sama wygaduję w obecności swojej, jak by nie było, szefowej. W dodatku kobiety, która mogłaby być moją matką.
 Dla mnie, od niemal trzech miesięcy wysłuchującej opowieści Romana, było jasne, że ten przeleciał już niemal wszystkie kobiety na Ziemi, w dodatku w różnych szerokościach geograficznych. Łudziłam się, że działo się to tylko dlatego, że histerycznie szukał metafizycznej pełni, którą osiągnął tylko ze mną (magia cyfr i rozmiarów), że po mnie nie będzie już żadnej innej, bo jesteśmy dla siebie stworzeni, jak dwie części jednego kompletu, a Platon wcale nie pisał bzdur w Uczcie, choć dotąd sądziłam, że to bajka (jak miałam sądzić inaczej? Stanisław czytał mi Ucztę na dobranoc, gdy byłam kilkulatką). 
 Najwyraźniej był bardzo dyskretny w swoich podbojach i potrafił przez całe życie zachowywać pozory porządnego mężczyzny i przykładnego męża. Gdyby powierzał znane mi sekrety każdej swojej kochance, zapewne szumiałaby o nich nie tylko Polska, a i cały świat (w końcu nie każdy pierdolił domniemaną córkę Anouk Aimée czy wnuczkę Hajle Syllasjego z nieprawego łoża). Widocznie w tym jednym wypadku rzeczywiście potraktował mnie oryginalnie, bo inaczej Kika nie uznawałaby go za świętoszka bądź impotenta, a tym bardziej homoseksualisty. A może ona przede mną gra? Może to ja nie znam prawdy?
 Zapadła długa cisza. Kika wyraźnie nie wiedziała, co zrobić z moimi brutalnymi wyznaniami. Traktowała mnie jak córkę, ale przecież wcale nią nie byłam. A Zofia Rajter? Ona była podobno jej serdeczną koleżanką. Tylko jakimś dziwnym trafem nigdy o niej wcześniej nie wspomniała, choć rozmawiałyśmy niemal o wszystkim. Wydawało mi się to bardzo podejrzane. Poczułam się przez Kikę zdradzona. Podobnie jak przez Romana. Oszukana przez wszystkich.
 – Nie wiem, co mam ci powiedzieć. Speechless, jak to mówią Amerykanie – wreszcie przerwała milczenie. – Ale chyba go nie kochasz, prawda?
 – Oczywiście, że kocham – odparłam bez zastanowienia.
 – O nieee! – wydała z siebie pisk w śmiercionośnych rejestrach.
 – Myślisz, że to obrzydliwe? 
 – Myślę, że to beznadziejne. – Zapatrzyła się w zaparowane okno. 
 Kawa od kwadransa czekała na dnie kubka, a stojący obok elektryczny czajnik po raz wtóry dał dźwięczny sygnał gotowości. Kika stężała i spojrzała na mnie z miną sędziego, który zna wyrok.
 – Zula, on jej przecież nigdy nie zostawi – szepnęła i znowu zamilkła.
 Nie musiała niczego dodawać. Od razu mnie przekonała.
 ***
 Ostatnie słowa Kiki powracały do mnie kilka razy dziennie przez kolejne lata mojego życia. Ironia: po tylu długich latach przyjaźni i nieustannych rozmów człowiek tatuuje sobie w mózgu to jedno tak wstrętne zdanie: „On jej przecież nigdy nie zostawi”. Czy mając je wyryte w głowie i w sercu, nie mogłam już liczyć na nic innego? Scenariusz był gotowy. W sztuce o wiecznej miłości byłam już tylko dublerką. Chociaż mój Pan Reżyser dawał do zrozumienia, że właśnie dostałam główną rolę i to tylko kwestia czasu, zanim wejdę na scenę.
 Tego dnia wracałam do domu metrem, bo nie byłam w stanie kierować autem (które i tak wkrótce sprzedałam). Zostawiłam je na parkingu pod naszą służbową willą, jak się później okazało, otwarte. Nie przejęłabym się, nawet gdyby je wówczas ukradli. Nie było rzeczy, która by mnie wówczas zmartwiła. Największą stratę już poniosłam: zniknął Roman. Co więcej, pierwsza miłość mojego życia okazała się bezdusznym samcem. Zwykłym, ordynarnym oszustem. Chwilowe poczucie poniżenia i wykorzystania, które było elementem naszych erotycznych gierek, teraz nabrało dla mnie nowego, dosłownego znaczenia. Wydawało mi się, że przeżywam te wszystkie finały jeszcze raz, jak ponownie oglądane filmy, tyle że teraz rozumiem ich sens. Czułam się dokładnie tak, jak mnie wówczas nazywał: „brudną szmatą”, „dziurą do dymania”, „kawałem mięsa”, „głupim kurwiszonem”. Dopiero teraz dekodowałam szyfry naszych „zbliżeń”. 
 – Ładne i wrażliwe panienki tak nie przeklinają – zwrócił mi kiedyś uwagę podczas kolacji, gdy użyłam kolejnego przekleństwa, bo uwielbiał mnie pouczać i wychowywać (Roman Nauczyciel, Roman Ojciec). – Używasz stanowczo za dużo wulgaryzmów.
 – Ładne i wrażliwe panienki nie dają się jebać na zawołanie w byle kiblu – wypaliłam bez zastanowienia. – Używasz stanowczo za mało serca.
 I pomyśleć, że tyle lat kryłam się przed ludźmi i ludzkimi uczuciami, by wreszcie pokochać tego, który nazwie mnie wywłoką. Najwyraźniej wcale nie chciałam być kochana. „Nie odsłaniaj serca, bo pozbawisz się tarczy”, słusznie powtarzał mi Stanisław. Długo byłam wierna naszej rodzinnej mitologii lodu – ja zimna, ja dorosła od maleńkości, ja Królowa Śniegu. Dlaczego teraz o niej zapomniałam? Wydawało mi się, że mam go w szachu, a tymczasem to on tresował mnie jak „burą sukę”. A może chciałam cierpieć (dziadek mówił, że wszyscy muszą cierpieć, że w cierpieniu jest sens). Czemu więc teraz skamlę jak porzucony pies złakniony dotyku pańskiej dłoni? Uczucia upokarzają. Miłość jest słabością. Uczyłam się tego od drugiego roku życia, a teraz co? Teraz jestem niewolnicą.
 Dopiero gdy z całą mocą przywołałam przekonanie, że padłam ofiarą oszusta, poczułam, że już nie tylko kocham Romana: ja go również nienawidzę. To cierpkie, trawiące jak kwas uczucie znalazło w moim brzuchu żyzną, ciepłą glebę. Pojawiło się tam zamiast innego owocu miłości, o którym po cichu od jakiegoś czasu marzyłam. Przecież musiał wiedzieć, że coś do niego czuję. Mówi, że pracuje w emocjach, że jest od nich specjalistą. Musiał zauważyć – prowadziłam niekończący się monolog (monodram grany przed moją Rybką i widownią z pustych butelek po winie). Nienawiść zrodzona w dniu jego wyjazdu do Wenecji już nigdy nie zniknęła. Unosiła się nad nami jak smród tych włoskich kanałów nad zakochaną parą w gondoli. Kiełkowała powoli. Pięła się w ślad za wielkim miłosnym uczuciem, którego historia, wbrew pozorom, wcale się tego dnia nie zakończyła. Czasem brała górę, czasem chowała się w cieniu rozkoszy, zupełnie niewidoczna. Ale była. Była już zawsze. A na pewno była trzy tygodnie później, gdy nieoczekiwanie zadzwonił telefon:
 – Ma chérie, jak się masz? 
 Podskoczyłam. Mogłabym przysiąc, że komórka poraziła mnie prądem, zwłaszcza że przed minutą podłączyłam ją do gniazdka.
 – Myślałam, że jesteś we Włoszech, a nie we Francji. – Przejściowe zatrzymanie akcji serca.
 – Nie, amore mio, jestem w Warszawie. A dokładnie pod twoim pokoikiem. Wpuścisz mnie? – szepnął do słuchawki tak czule, jakbyśmy rozstali się przed sekundą. 
 W tym samym momencie usłyszałam pukanie w stereo – jedno z telefonu, drugie zza drzwi mego pokoju. Gęsia skórka. Podniecenie. Strach. Poczułam się, jakby seans spirytystyczny wymknął się spod kontroli, a duch właśnie się materializował. Zrobiło mi się słabo.
 – Nigdy! – wrzasnęłam i rzuciłam się biegiem do drzwi, chcąc czym prędzej zamknąć je na klucz.
 I tu czekała mnie niespodzianka. Klucz tkwił z drugiej ich strony (głupi redakcyjny zwyczaj, by oszukać pozostałych, że się pracuje, podczas gdy od dawna siorbie się latte w pobliskiej knajpie). A gdyby mnie tak ktoś tu zamknął celowo? Jakiś zboczeniec lub terrorysta grasujący po stolicy? Mimo to dawałam się wciągnąć w ten nierozumny zwyczaj owczej masy. Gdybym choć raz postawiła na swoim, klucz siedziałby teraz w środku, a ja byłabym bezpieczna. A tak nie jestem. Bo jestem głupia, naiwna, wyrzekam się prawdziwych potrzeb, mam za swoje, niczego się nie nauczyłam, wojny mi trzeba…
 Zanim mój mózg przestał szczekać, ciało mocno już przywierało plecami do drzwi pokrytych bordową bejcą (bordo, podobno ten kolor wzmaga szaleństwo). Miałam wrażenie, że z drugiej strony on zrobił to samo (patrz: scena z Uwierz w ducha). Na moment zapomniałam o całej krzywdzie i poczułam, jak rozlewa się we mnie fala gorąca. Miałam wrażenie, że przez ten kawał drewna czuję jego bliski zapach, znajomy oddech. I już byłam prawie skłonna otworzyć, a co gorsza, karnie rozłożyć przed nim nogi na swoim brzydkim dywaniku, gdy podświadomość przemówiła:
 – Spierdalaj, satyrze! I więcej się nie pojawiaj! Inaczej wszystko opowiem Zosi. Przysięgam! Choćby zaraz do niej zadzwonię, mam numer od Kiki! – wydzierałam się z całych sił.
 – Nie wrzeszcz na mnie – głos Wrzeszcza dobiegł mnie nie wiadomo skąd, jakby z tranzystorowego radia w pokoju obok. 
 A potem zapadła głucha cisza, przerwana raptem łoskotem szybko oddalających się kroków. 
 Osunęłam się na podłogę, objęłam mocno kostki nóg i zaczęłam się kiwać miarowo w sierocym tańcu. Pustka, dygot, wsobna kołysanka. Powolne stuk-puk, kolebie się mechaniczna kołyska w dawno umarłej klasie. Stuk-puk, stuk-puk. Myśl, że jest jeszcze śmierć, zawsze mnie koiła. „Tak to, tak, łomotanie ciszy w ciszę”. Ciemność i cisza, moje upragnione wakacje. Stuk-puk, kołyszę się do taktu „dziecinnej kolebki”. Uspokojenie rozlewa się po ciele.
 – Auaaa! – Otrząsam się z letargu, gdy Julka, otyła sekretarka Kiki, dźga mnie drzwiami w kość ogonową.
 – Na miłość boską, przepraszam. Co pani robi na podłodze? – Julia wypluwa wyrazy z pretensją jakby były kawałkami nieprzeżutego jedzenia.
 – Myję – odpowiadam automatycznie.
 – Co takiego?
 – Co myję? Podłogę. Mleko się rozlało.
 – To trzeba było powiedzieć. Bym pomogła. 
 (Już widzę tłustą Julkę, która ma problem z zapięciem własnego obuwia, jak na czworakach pucuje mi parkiecik).
 – Czego pani ode mnie chce? – Nawet nie staram się być miła.
 – Szefowa wzywa do siebie. Pan Wrzeszcz już wrócił i jest w gabinecie. Chcą z panią termin ustalić – odpowiada oschle i odchodzi na karykaturalnie małych stopach tym swoim zabawnym chodem spasionej baleriny.
 – Proszę powiedzieć, że skończyłam pracę na dziś. Nie ma mnie! Wzięłam urlop na żądanie! Nie pracuję już z panem Wrzeszczem! – drę się w kierunku Julki, która niewzruszona, miarowo oddalała się korytarzem. – Ja w ogóle już tu nie pracuję!
 Z sąsiednich pokoi zaczynają się powoli wychylać zaciekawione główki. Jedna po drugiej, jedna po drugiej. Wygląda to jak jakaś rozkładana makieta, kartonowa zabawka dla dzieci, którą uruchomiłam jednym pociągnięciem sznureczka. Korytarz z dyndającymi łebkami wiszącymi na różnym poziomie na niewidzialnych żyłkach.
 – Na co się tak gapicie, darmozjady?! Do roboty! – Z impetem trzasnęłam drzwiami, zamykając pudło z zabawką.
 Znowu opadłam na podłogę. Narastający szmer za plecami. To już koniec. Teraz jestem tu naprawdę uwięziona. Jaki wstyd. Tak nie panować nad emocjami, zwłaszcza tu, w pracy, gdzie każdy w coś gra, a ja jak zwykle odsłaniam karty. Czułam, że od jutra mierzenie się ze spojrzeniem Julii czy którejkolwiek zaciekawionej kartonowej główki będzie dla mnie najwyższego sortu torturą. Co gorsza, słyszałam, jak szept życzliwych współpracowników za ścianą przybiera na sile i zwielokrotnia się, powoli przechodząc w pęczniejącą kulę ołowianego wrzasku. Czułam, jak dopadają mnie jęzory spuszczone z uwięzi, jak lawina wzbiera i ogarnia cały budynek, który drży w posadach: Pogorzelska oszalała, oszalałaaa, oszalałaaa! Wariatka, smarkate gówno, bohomaz jeden, w dupie się poprzewracało, za dobrze ma u tej Kiki, za dobrze, do czubków z nią, do świrów, natychmiast…
 Koma. Nawet nie wiem, po jakim czasie podniosłam się na ścierpniętych nogach i ostrożnie wyjrzałam z pokoju. Nikogo. Musiało być już bardzo późno. Zza uchylonych drzwi Kiki wciąż wydobywało się światło. Przemknęłam bezszelestnie obok jej gabinetu. Ostatnią rzeczą, na jaką miałam ochotę, była rozmowa z kimkolwiek. Tak jak wtedy, gdy mnie zostawił, tak i teraz nie miałam siły prowadzić samochodu. Machinalnie poszłam w stronę metra. Zrobiło mi się nieco lepiej w tłumie nieznanych ludzi. Gdy już zajęłam swoje miejsce w wagonie, poczułam, że opcje są dwie: albo się publicznie rozpłaczę, albo głęboko zasnę. Przymknęłam spuchnięte po ciężkim dniu powieki. Pociąg zaczął się lekko kołysać. Zamarzyłam o nieskończonej podróży w nieznane. Gdzieś, gdzie wreszcie odnajdę swój dom. Gdzieś, gdzie on naprawdę istnieje i na mnie czeka. Wyobrażałam sobie, że całą noc mogę się tak miarowo kiwać pośród tłumu obcych, którzy niewidzącym wzrokiem patrzą z czułością w dal, rysując na szybie portrety swoich ukochanych ludzi i miejsc, w których jest im miło, bezpiecznie i dobrze. W których szumi woda gotująca się na herbatę i cichym szmerem usypia radio. W których puszą się pluszowe dywany, zielenią podlane paprotki, w którym swoje miejsce zna dziergana kolorowa kapa i pożółkły oleodruk z Jezusem i barankiem. Chciałam tam z nimi być. Chciałam być nimi.
 Zaczęłam się modlić. Dawno tego nie robiłam. Zapomniałam nawet, że istnieje religia. Jak trwoga, to do boga – skrzywiłam się do własnych myśli. Ale już po chwili moje usta poruszały się w rytmie żarliwych szeptów. Wczuwałam się z całego serca, ze wszystkich sił, z całej duszy, dokładnie tak, jak mnie uczono na katechezie, w czasie której nieposłusznych okładano po dłoniach linijką. Złożyłam ręce na mostku. Wiedziałam, że wiara w spełnienie moich próśb to jedyny ratunek. Pompowałam ją w siebie, wtłaczałam zawzięcie. Byłam o włos od wiary w cuda, miałam wrażenie, że zaraz sama stanę się cudem, że ulecę, wzniosę się ponad wagon metra, ponad spękany asfalt, ranne od wojny kamienice, czarne konary drzew i że ogarnę łagodnym spojrzeniem całą zmęczoną Warszawę. Wypełniło mnie religijne podniecenie, płomienny splot miłości i nadziei, który postanowiłam wykorzystać w typowy dla siebie sposób. 
 Matko Boża, jesteś kobietą, rozumiesz mnie. Ja tak rzadko o coś proszę. W zasadzie ja nigdy o nic cię nie prosiłam. Trochę ci nie wierzyłam. Ale teraz ci wierzę i proszę z całego serca, z całej duszy, ze wszystkich sił swoich… – pojedyncze fragmenty modlitw z dzieciństwa kolebały mi się po czaszce. – Niech on się we mnie zakocha! Niech Roman Wrzeszcz się we mnie zakocha. Tak prawdziwie, pięknie i dobrze, całym swoim zepsutym sercem. A wtedy… A wtedy, Maryjo, zawsze dziewico, przysięgam ci, wtedy go zostawię. Na zawsze. Nie dam się nawet do siebie zbliżyć, zachowam czystość ciała i myśli. I nie będę niszczyła jego związku, jego rodziny i siebie samej. Przysięgam. Wtedy stanę się dobra. I czysta. I modląca się. Tylko niech on się zakocha, błagam. Niech ktoś wreszcie prawdziwie mnie pokocha! I niech to będzie właśnie on. Ufam ci, ufam tobie, Jezu, ufam tobie, ufam wam wszystkim w niebiosach, matko Chrystusowa, mamo, moja kochana mamo, proszę cię, ześlij cud… Zaciśnięta mocno pięść unosiła się wciąż na falującej miarowo piersi.
 I wtedy to się stało. Uwierzyłam. Bezgranicznie uwierzyłam w siłę wiary, w sprawczą moc modlitwy, w to, że tak się właśnie wydarzy. Na ułamek sekundy wyraźnie poczułam, że dzieje się to w tej właśnie chwili, że dzieje się już. Że się spełnia. 
 Całe napięcie ze mnie spłynęło. Opadł gorset, który od kilku godzin utrudniał mi oddychanie. Rozluźniły się żebra. Ostrożnie nabrałam powietrza. Nic nie bolało. Rozejrzałam się wokół, jakbym właśnie teleportowała się z odległej galaktyki, ale nikt prócz mnie tej zmiany nie zauważył. W kolejnych minutach wiara ułatwiła mi wyjście z tunelu metra na właściwej stacji, opuszczenie podziemi, trafienie do domu, trafienie kluczem do dziurki, a potem palcem na włącznik światła. Zdołałam jeszcze dzięki niej trafić szyjką butelki do ust i wypić ciurkiem połówkę wina Honey Pot, które Kika dostała od jednej ze swych córek z Australii. Trafiłam nawet do własnego łóżka. A potem zasnęłam. W butach. I w płaszczu. Rybka stuknęła ogonem o taflę wody, wzbijając w powietrze perłowy pył. Na chwilę się podniosłam, ale znowu zapadłam w sen, miękki i słodki niczym materac z ptasiego mleczka. Śniło mi się, że jestem dobra.
 Przebudziłam się, gdy już świtało. Zdjęłam płaszcz (buty spadły same), wrzuciłam szczyptę karmy do szklanej kuli. Niebawem znów zapadłam w głęboki, bezpieczny kokon śnienia, bez sennych rojeń i wizji, które tak często mnie nawiedzały. I tak mijały kolejne godziny bez koszmarów, łez i myśli o Romanie. Bez Romana, tęsknoty i niepokoju. Tak po prostu. Wiara jednak czyni cuda (szczególnie katolicka).
 ***
 Tak właśnie wyglądały moje pierwsze miesiące z Romanem. Od jego ucieczki na biennale, a zarazem chwili, w której zrozumiałam, jak wielkim, uzależniającym uczuciem go darzę, minęły dwa lata. Niewiele się jednak zmieniło: to samo mieszkanie, ta sama praca (chociaż lepiej płatna), Kika – powiernica, Roman – kochanek, jedyne równie bliskie, co dalekie mi osoby. Ta sama huśtawka emocjonalna, choć coraz częstsze upadki niż wzloty. Rozstrój i przygnębienie, przetykane chwilową rozkoszą cielesną i nieco dłuższą duchową – w postaci samotnych delegacji i inspirujących włóczęg po muzeach i teatrach obcych miast. Rybka w końcu zdechła (woda już jej nie wystarczyła). Zanim to się stało, zdążyłam wyszeptać jej swoje życzenie, ale wątpię, by chciała mi w czymkolwiek pomóc. Postanowiłam nie wiązać się z nową. Postanowiłam nie wiązać się z nikim nowym. Postanowiłam w ogóle się nie wiązać. Nigdy.
 Dziś jednak, w piękne sierpniowe przedpołudnie, dzięki Kice pojawiło się nieoczekiwane, burzące mój racjonalnie wypracowany porządek novum: Rafael, młodsze wcielenie Romana. Lekko pijana i odurzona dziwacznym samogwałtem opadłam w niemocy na fotel. A może powinnam jeszcze raz spróbować? Choćby na siłę, żeby zapomnieć o tym piekielnym Wrzeszczu. W końcu Rafael kiedyś bardzo mi się podobał… Spojrzałam po raz setny na ekran telefonu. Nadal nic nie odpisał. Znowu. Może po prostu nie było na co? Przecież mój esemes do Romana, zaraz po żałosnym striptizie przed zdjęciem Rafaela, brzmiał jak tysiące innych przed nim: „Tęsknię. Przyjedź. PS Błagam!”. I choć przysięgałam sobie wiele razy, że już nigdy do niego nie zadzwonię, że więcej nie napiszę, nie odpowiem, to i tak zawsze w najmniej spodziewanym momencie łapałam za telefon. A historia się powtarzała (jak ja marzyłam o tym, by historia nie lubiła się powtarzać). On wreszcie przyjeżdżał. Ja mu wybaczałam. Szliśmy do łóżka. Potem (i po tym) długo w nim gadaliśmy. Potem znowu się pieprzyliśmy. Potem gadaliśmy. Mieliśmy się znowu pieprzyć, ale dzwoniła jego żona. On odbierał, bo już niczego przede mną nie ukrywał (w przeciwieństwie do niej). Ja krzyczałam. On się ubierał. Ja płakałam. On kładł rękę na klamce. Ja urządzałam histerię. On wychodził. Ja kopałam w drzwi i krzyczałam: „Biegnij, biegnij do mamusi!”, czasem też, ku uciesze sąsiadów, dodając desperacko: „I nie waż się więcej tu przychodzić! Nigdy!”. On odjeżdżał z mojego parkingu. Ja gapiłam się zapłakana przez okno. On nie patrzył. Ja pisałam obraźliwe esemesy. On nie odpisywał. Ja robiłam sobie pierwszego drinka. On nie odpowiadał. Nalewałam drugiego. Telefon milczał. Robiłam trzeciego. Alkohol się kończył, więc resztki zamrożonej żubrówki wykruszałam z dna butelki szpikulcem do rusztu, często się przy tym kalecząc. Rzucałam komórką o ścianę i zasysałam lodowe okruszki procentów i własne rany. Potem nie pamiętam. Spuchniętą i obolałą budziły mnie pierwsze promienie słońca, które wschodziło dokładnie nad moją sypialnią. W komórce zazwyczaj czekała wiadomość w stylu: „Wspaniałego dnia, księżniczko! PS I pamiętaj, że złość piękności szkodzi”. I znów gościł na mojej twarzy „pewien uśmiech”. Tak było ciągle. Do dziś.
 Jednak tym razem coś się pochrzaniło w czasoprzestrzeni. Tryby się gdzieś rozminęły, kółeczka zatrzymały, cykl się nie powtórzył. Rzeczywistość zaskoczyła mnie nowym scenariuszem: Roman nie przyjechał. I nie odpisał. Drugą dobę z rzędu. Ale nie to było głównym zaskoczeniem. Nieoczekiwanie i nie rozumiejąc dlaczego, poczułam, że mimo zerkania na wyświetlacz tak naprawdę wolę, żeby on wcale nie mrugał na zielono i żeby Roman się nie odzywał. I nie przyjeżdżał. Uchwyciłam ten obcy mi dotąd stan i przyglądałam mu się badawczo.
 Jeszcze kilka dni wcześniej dostałabym małpiego rozumu i zaczęłabym wybierać jego numer z częstotliwością łomotu własnego serca. Nagrałabym mu sto obraźliwych wiadomości, po nich sto przepraszających, bo przeraziłabym się, że coś mu się przecież mogło stać, obdzwoniłabym wszystkie szpitale, a potem wszystkie swoje bliższe i dalsze koleżanki z podobnym problemami (dzięki Romanowi dorobiłam się specyficznej grupy wsparcia rekrutującej się z internetowego wątku na jednym z psychologicznych forów, pod znamiennym tytułem Koszmar kochanki). Zadzwoniłabym do wszystkich warszawskich psychiatrów, u których jeszcze nie byłam (lista dramatycznie się kurczyła, bo jeśli chodzi o psychiatrów, to miałam zasadę jednej wizyty i długiej recepty). Brałabym na litość recepcjonistkę: „Tak, tak, koniecznie dzisiaj, najlepiej za godzinę, potrzebuję leków, nie mogę sobie poradzić z atakami paniki”. Zapisałabym w dzienniku, że chyba naprawdę nadszedł ten dzień, w którym umrę z rąk własnych (niestety dziennik prowadziłam w sposób mało konsekwentny i bardzo przewidywalny – składał się wyłącznie z wpisów dotyczących moich fantazji na temat samobójstwa, jego ewentualnych sposobów i aspektów moralnych). Zaczęłabym spisywać testament, uwzględniający pokaźną bibliotekę odziedziczoną po Stanisławie, zwaną przez Wrzeszcza pieszczotliwie „ptaszarnią” (ze względu na liczbę białych kruków, jaka w niej występowała). A tym razem: nic. Nie zrobiłam żadnej z tych rzeczy. Choć dalej tkwiłam w fotelu, wyszłam z siebie i spojrzałam na opanowaną (oraz lekko zalaną) postać ze zadziwieniem, ale i z zachwytem. Obserwowałam samą siebie bacznie niczym paleobiolog nowo odkryty gatunek muszki w bursztynie (niby ta sama, a jakby inne żyłki na skrzydełkach). Było co podziwiać: siedziałam równie niewzruszona jak mój telefon. Żadnej pokusy, lamentu, żadnego teatralnego gestu. Skąd ta zmiana? Czy naprawdę wiadomość o istnieniu Rafaela na drugim końcu świata zdołała mnie skutecznie przeprogramować? Wprawdzie znowu wysłałam tego nieszczęsnego esemesa, ale teraz rozumiałam, że było to mechaniczne. Ot, pamięć ciała (zwłaszcza ciała po orgazmie).
 Zaczynałam wierzyć, że uda mi się wreszcie być jego panią, skoro udaje mi się powoli kontrolować własne odruchy. Nawet jeśli wciąż tkwiłam na smyczy serca i w kagańcu chuci („Na smyczy serca, w kagańcu chuci” – zdaje się, że odkryłam tytuł nigdy nienapisanego dzieła Rodziewiczówny). 
 By się przekonać, wyłączyłam komórkę (sam ten gest działa lepiej niż środki uspokajające, dlaczego nikt o tym głośno nie mówi i nie poleca na złamane serce?). Zaryglowałam drzwi i odwiesiłam domofon. Zaparzyłam herbatę z liści pokrzywy (spora odmiana po wódczanym maratonie). Zaczęłam zmywać kubki i szklanki (od dawna tylko piłam, zapomniałam nawet o istnieniu talerzy). Przede mną wolne dni, z którymi nigdy nie wiem, co począć. Ale teraz wszystko uporządkuję. Poczytam zaległe scenariusze. Zajmę głowę jakąś książką. Może nawet pójdę do kina? Ale najlepiej zajmę głowę Rafaelem, zrobię fachowy research i porządnie go zgugluję, żeby przygotować plan podboju.
 Odpaliłam komputer stacjonarny. Outlook sygnalizował nową korespondencję, jakiej szczęśliwie w ogóle się nie bałam, bo Roman pisywał na inny adres i specjalnie założoną w tym celu skrzynkę, do której nie zamierzałam w ogóle wchodzić. Nie spodziewałam się, że wiadomość, którą zaraz otworzę, pomoże mi przeżyć kolejne tygodnie:
 Szanowna Pani,
 z radością informujemy, że produkowane przez Panią przedstawienie zostało entuzjastycznie przyjęte przez Jury i otrzymało pierwszą nagrodę w naszym konkursie. O ile istnieje taka możliwość, chcielibyśmy zaprezentować je na naszym festiwalu Off Europe, który zaczyna się 14 września.
 Przelot, zakwaterowanie i wyżywienie dla całego zespołu na okres tygodnia pokrywa strona amerykańska. Prosimy o kontakt w celu potwierdzenia i ustalenia szczegółów Państwa przyjazdu.
 O kasecie beta, którą na polecenie Kiki wysłałam tuż przed dedlajnem na prestiżowy konkurs, zapomniałam tak samo szybko, jak szybko zniknęła w czerwonej skrzynce dmuchana koperta. 
 Błogostan. I adrenalina. Czyli bezpieczna huśtawka, którą lubię. Lecę do Nowego Jorku! Na tydzień! Kocham Amerykę! Kocham amerykański off! – Biegałam od ściany do ściany jak kotka sąsiadki, która zwariowała po kocimiętce.
 Czy Kika jest czarownicą? Czy ona to zaaranżowała? Czy życie jest snem? Czy poznam Rafaela, zanim zdążę to zaplanować? Drżącymi z podniecenia dłońmi przetrzepywałam szufladę biurka w poszukiwaniu karty do zagranicznych rozmów. Jak najszybciej, natychmiast, musiałam się dodzwonić do Olgi. Olga! Dlaczego o niej zapomniałam? Może nie jestem jednak tak do końca sama?
Płonące wielbłądy
Podróż samolotem zawsze działała na mnie terapeutycznie. Przestawałam być sobą, bo uwolniona od kontekstu przez chwilę mogłam być każdym. Mówiłam innym językiem, byłam z innego kontynentu, miałam rodzinę, której nie miałam, inną pracę, inne pieniądze, inne marzenia i zero problemów. Lecąc, zawsze przerabiałam wszystkie możliwe scenariusze i nigdy nie przestawało mnie to nudzić. Nie byłam w stanie czytać, oglądać, rozmawiać, tylko żułam, żułam, żułam potencjalne wcielenia. Gdy jedno traciło już smak, zaczynałam się wgryzać w kolejne – choćby sąsiada obok. I nic nie mogło mi przeszkodzić (no, może z wyjątkiem katastrofy, o którą, swoją drogą, często błagałam). Syciłam się wolnością bez telefonu i internetu i wciąż od nowa dziwiłam się naiwnemu odkryciu, że jestem sfrustrowana, gdy swoim zasięgiem ogarnia mnie sieć, a odżywam i promienieję bez niej (wolność jest wymagająca, pewnie dlatego ludzie wolą raczej „być w sieci”). Odpoczynek na pokładzie to jedyny odpoczynek, który przeżywałam bezboleśnie. Każdy inny uważałam za taki, który mi się nie należy, bo przecież wciąż tyle zostaje na świecie do zrobienia. Ale nie tu. Tu byłam szczęśliwa. Byłam uwolniona. Nawet sterty nieprzejrzanych scenariuszy wystające niechlujnie z torby nie były w stanie sprowadzić mnie na ziemię. W końcu byłam sama ze sobą, byłam sama u siebie, tu i teraz: w niebie, tam, gdzie większość mojej rodziny (a może stąd do poczucie bezpieczeństwa? – dawałam się ponieść ckliwym rozmyślaniom po trzeciej buteleczce darmowego chardonnay). Tylko w chmurach czułam się we właściwym miejscu.
 Siedziałam wygodnie na skrajnym fotelu, patrząc z litością na moją rówieśnicę, dosłownie zmiażdżoną przez amerykańskiego tłuściocha. Był wcieleniem ikony fast foodu. Do spoconego czoła lepiły mu się cienkie, rude kosmyki włosów, wystające spod biało-czerwonej czapeczki baseballowej (z orzełkiem! typowy suwenir zakupiony za resztkę złotówek w sklepie wolnocłowym). Na oko miał ze dwadzieścia sześć lat, ale sapał jak dziadek. T-shirt z Beavisem i Butt-headem, w piegowatej łapie litrowa cola, na uszach słuchawki od iPoda. Co chwila przymykał świńskie, wyblakłe oczy, a wówczas rozpierał się jeszcze bardziej, przygniatając do małej szybki twarz wypielęgnowanej szatynki. Na domiar złego bidula wdziała ciuchy prosto z wystawy (wypatrywałam nawet na jej kołnierzu plastikowych zaczepów od metek). Trudno tak perfekcyjnie wyprasować kostiumik i zachować świeżość materiału prosto z maszyny szwalniczej. Chyba że dziewczyna znała się na tych wszystkich trikach z reklam, którym, nie mając telewizora, z ciężkim sercem przyglądałam się na ekranie plazmy w gabinecie dentystycznym, podsycając w sobie lęk, że nie czytając prasy kobiecej, robię sobie nieodwracalną krzywdę, bo omijają mnie wielkie odkrycia w kosmetologii i kamienie milowe w branży gospodarstwa domowego, bez których moje życie nie może być udane (dlatego zawsze będę już sama i zapracowana, choć otaczać mnie będą super-piękne-mężatki i super-uśmiechnięte-matki, które wiedzą, jakiej użyć aplikacji, by pranie uprało się samo, wskoczyło na półkę i pachniało arbuzową wodą Kenzo, podczas gdy one zrywają w ogrodzie miętę do wieczornego mojito z ukochanym). Zawsze mnie dziwiło, skąd ludzie biorą takie idealne ubrania, bez jednego kłaczka, bez jednej niteczki, lśniące i nasycone, co rzucało mi się w oczy zwłaszcza na lotniskach. Ale może po prostu wtedy widziałam prawdziwie cywilizowanych ludzi z prawdziwie cywilizowanych krajów, którzy po kilku wyjściach oddają szmaty do Caritasu jak Kika. Tylko dlaczego mężczyźni wybierają na pokład biel, a kobiety szpilki? Czy istnieje bardziej nonsensowny wybór garderoby do samolotu? Czy tak jak ja oni również lubią poczuć się kimś innym w swoich przebraniach? A może w życiu wcale nie chodzi o to, by było rozsądnie i praktycznie (czego nauczał Stanisław)?
 Z rozmyślań wyrwał mnie słodki szczebiot roznoszącej posiłki stewardesy. Sprawnie obskoczyła już kilkanaście przednich rzędów i właśnie zbliżała się do rudego tłuściocha i przygniecionej, zbolałej szatynki rozmiarów większej lalki Barbie. 
 – Kosher, please – zabrzmiał tubalny głos przebudzonego raptownie grubasa.
 – Dla mnie pasta, pliz – rzuciła zbyt szybko i zbyt nerwowo niepytana szatynka, jakby w obawie przed nieposkromionym apetytem sąsiada.
 Koszer?! Jak to „koszer”? To tak można? Grubas dzierży colę i podszywa się pod Żyda? Ale co to w zasadzie znaczy „koszerny”? Wiem, że nie można jeść świni, bo tyle wie każdy, i pić kawy z mlekiem po kurczaku, bo tego dowiedziałam się przypadkiem z dialogu w Przyjaciołach, ale co poza tym? (I dlaczego po kurczaku?). 
 Choć Stanisław opowiadał przecież o Żydach, ja nadal ich nie znałam i nic nie wiedziałam o ich religii czy obyczajach. I prawdę mówiąc, kojarzyli mi się bardziej z głodem niż z jedzeniem. Roman o „koszerności” też nigdy nie wspominał. Zajadał się galaretą z wieprzowych nóżek i smalcem z prażonym jabłkiem, najwięcej zaś pracował w szabat. W zasadzie nic nie mówił o swoim żydostwie, dopóki go nie zaczęłam indagować, co trochę go zezłościło. A i wtedy powiedział niewiele więcej. „Co chcesz usłyszeć, skoro ja nie wiem, co to takiego?”, powtarzał za bohaterem Hellera. 
 Czuł się stuprocentowym Polakiem, a na moje sporadyczne pytania odpowiadał zawsze tymi samymi cytatami, które skutecznie wryły mi się w pamięć. Ciągnął mnie za policzek i powoływał się na Malamuda: „Jeśli zdarzy ci się kiedykolwiek zapomnieć, żeś Żydem, jakiś goj z pewnością ci to przypomni. Albo gojka”. Ale kiedyś, grzebiąc w jego walizce, odkryłam, że chyba jak zwykle poszedł na skróty i wziął to z motta Hellera (podkreślone zielonym flamastrem), w którym się wtedy zaczytywał. Odkrywanie cudzych sentencji w wypowiedziach Romana stało się na etapie wzbierającej do niego nienawiści moją wielką pasją i sposobem samoobrony. Im częściej rozszyfrowywałam, że złotouste frazy, którymi się chełpi, zapożycza tak naprawdę od innych, tym bardziej malał w moich oczach. I choć poniżałam go wtedy w myślach, to nadal mnie interesował i zadawałam mu kolejne pytania, ciekawa jego opinii. Kiedy nie dawałam za wygraną, on łapał za swoje erudycyjne dłutko i rył kolejną złotą myśl w mojej głowie. „Gdyby Żydów nie było, wymyśliliby ich antysemici”, powtarzał tym razem za Sartre’em. 
 Był Polakiem, a ściślej polskim Żydem, z akcentem na „polskim”. Jeśli bycie Żydem miało dla niego w ogóle znaczenie, to jedynie w kontekście ukochanej matki, jej pochodzenia i tradycji, ukrywanych przez nią przed sąsiadkami równie skutecznie co Tora w odświętnym jaśku ze zdobionego łowickim haftem czarnego aksamitu. Roman był areligijny czy może po prostu religijny inaczej niż jego rodzicielka. Jego religią była kultura, europejska kultura. „Tak naprawdę to lepiej się czuję w kościele niż w synagodze – wyznał kiedyś podczas zimowego spaceru. – W kościele czuję podniosłą myśl Starego Kontynentu, dziedzictwo renesansowych malarzy, oświeconych filozofów, słyszę nuty pisane ręką wiedeńskich klasyków… – mnożył wzniosłe przykłady. – Utożsamiam się z tym. Synagoga jest dla mnie pustym miejscem”, zakończył sucho. Śnieg skrzypiał nam pod nogami. On miał nos czerwony od mrozu, bo zwykle nie nosił czapki ani niczego prócz gęstej, przyprószonej szlachetnym srebrem czupryny. Próbowałam go sobie nawet wyobrazić w kipie, ale nie umiałam. Zadumał się wtedy na moment, chyba dlatego że to, co powiedział, zasmuciłoby najbardziej jego mamę. Ale Sara, a potem Stanisława, która uchowała się w Katowicach na aryjskich papierach, nie żyła, odkąd Roman skończył czternaście lat. Sądziła, że wygrała z wojną, niemieckim okupantem i polskim antysemityzmem, lecz ostatecznie pokonał ją chłoniak, który na tych wszystkich doświadczeniach rósł i tłusto się nimi odżywiał. Zachorowała zaraz po tym, jak w 1967 roku usłyszała przemówienie swego ukochanego Władysława Gomułki. Ten, któremu tak wierzyła, zakwalifikował ją do „imperialistyczno-syjonistycznej” piątej kolumny, do wroga narodu. Żal był zjadającym ją nowotworem. Nie zamierzała wracać na twardy, pustynny Syjon ze swoimi oprawnymi w srebro bursztynami, z koronkami i porcelaną. Ale też nie mogła przeżyć tego wszystkiego, co się wtedy działo. Nie umiała. Dosłownie.
 – Smacznego – rzucił starszy jegomość do szatynki z makaronem w rozdziawionych ustach, wyrywając mnie na moment ze studiowania rozmaitych aspektów egzystencji Romana.
 Kolejne ulubione zajęcie: obsesyjne wspominanie i analiza każdego gestu, słowa, grymasu mojego ukochanego. Jakby w tym wszystkim był zakodowany przez kosmiczne moce szyfr, którego odkrycie pomoże mi posklejać rozszarpane serce i rozkawałkowane życie z żonatym kochankiem.
 – Smacznego – odpowiedziała, gubiąc jedną z nitek.
 A ja przed oczami miałam już kolejną scenkę z przeszłości: 
 – Jak smakuje obrzezany chuj? – zapytała mnie kiedyś znienacka Kika podczas obiadu, gdy walczyłam z twardymi odnóżami homara w sałacie. 
 – Jak chuj – odpowiedziałam, nie mrugnąwszy powieką, i wytarłam ostrą serwetką kąciki ust, kończąc tym samym temat i naszą przerwę na lunch. 
 W głowie jednak zaczęły mi się mnożyć całkiem inne odpowiedzi: smakuje wybornie, wspaniale, fantastycznie, nie uwierzyłabyś. Chciałabym non-stop mieć go w gębie – ssać, oblizywać, smoktać, mamlać – choć nie wiem, czy z tego właśnie powodu. Potem długo zachodziłam w głowę (oraz cipę), czy Roman faktycznie jest obrzezany. A jeśli tak, to dlaczego o tym jeszcze nie pomyślałam i tego nie zauważyłam? I czy religijny obowiązek sprzed czterech tysiącleci zmienia coś w dzisiejszych praktykach seksualnych? Na forum dla muzułmanów (nie wiem, dlaczego akurat to wybrałam) przeczytałam, że niektórzy z natury mają mały napletek, więc różnica nie jest zauważalna gołym okiem. Jeszcze w tej samej minucie postanowiłam to sprawdzić. Całe szczęście, że Kika nie wparowała do mojego pokoju w momencie, gdy na pulpicie miałam otwarte wyniki wyszukiwania dla hasła „circumcised penis”. A były to naręcza rosłych, porządnie naprężonych i lśniących kutasów, pał, drągów, maczug. Wszystkie nienaturalnie wielkie i okazałe (dlaczego nikt nie pokazuje średniej wielkości fiutów?). Wydatne, soczyste żołędzie upstrzyły mi monitor rozmaitymi odcieniami różu. Czy dlatego kobiety od najmłodszych lat tak sobie cenią ten kolor? A może właśnie dlatego jest różowy, by go tak ceniły?
 Kurczę, przecież właśnie teraz mam wokół same obrzezane penisy. Odwróciłam głowę w stronę biało-czarnej części pokładu. Nie był to jednak widok, który chciałam zobaczyć. Jedną czwartą pasażerów stanowili nieapetyczni, wysuszeni i zakurzeni nowojorscy chasydzi o długich sfilcowanych brodach, żywiący pogardę dla dezodorantów i wracający z Polski z jakiegoś ważnego święta związanego z jeszcze ważniejszym cadykiem, o czym mówiły baby kilka rzędów przede mną. O ich obecności na pokładzie usłyszałam przelotem (nomen omen), gdy mijałam załogę zbitą przy ubikacji. Była ich obecnością wyraźnie podenerwowana. Wkrótce miałam się dowiedzieć dlaczego.
 – Dla pani? – uśmiechnęła się szeroko niemłoda już, ale wciąż piękna stewardesa.
 – Kosher, please – powtórzyłam z idealną intonacją frazę grubasa.
 Kobieta bez pytania, choć z lekką konsternacją, zniknęła za kotarą prowadzącą na zaplecze, po czym wróciła z oklejonym hologramem pakiecikiem. Wręczyła mi go życzliwie, acz niepewnie, kiwając się trochę, tak jakby stała przed Ścianą Płaczu (tyle ostatnio ryczę, że mógłby to być mój pseudonim: Zula a.k.a. Ściana Płaczu). Prócz bardzo poważnego, opieczętowanego dokumentu zapewniającego o koszerności pożywienia pakiecik zawierał same oczywiste i nudne składniki: chrupkie pieczywo, bladoróżowe plastry drobiowej wędliny, hermetycznie zamknięte owoce. To ma być koszer? Spodziewałam się bóg wie czego, jakiejś egzotyki, a tu dostaję moje codzienne dietetyczne śniadanko. Nie wiem, czy się w ogóle tym najem! Zerknęłam na grubasa, ale ten nawet nie wypakował zawartości swego pudełeczka i znowu przysypiał. 
 Przypomniała mi się scena z Krakowa, w której uczestniczyłam kiedyś podczas studiów. Po warsztatach w teatrze poszliśmy z całą grupą do żydowskiej knajpy, która prawdopodobnie żydowska była jedynie z nazwy, żeby przyciągnąć turystów. Przy barze młode małżeństwo, które wcześniej mijałam, zwiedzając Starą Synagogę, dopytywało się po angielsku o koszerne potrawy. Starsza kobieta w poliestrowym niebieskim fartuchu, jak się potem okazało – kucharka zastępująca barmankę, na każde pytanie odpowiadała kręceniem głowy, powtarzając z rosnącym zniecierpliwieniem, żeby mówili po polsku, bo ona nic nie rozumie (swoją drogą jej język był polskim tylko w teorii). Ktoś z nas wcielił się w rolę tłumacza. Niepotrzebnie, bo baba rozzłościła się nie na żarty i zaczęła pomstować: 
 – W kółko tylko koszerne i koszerne! Co, my złe jedzenie mamy? Zatrute? Żreć co nie mieli, a teraz wybrzydzają. Trzeba było nie wracać. 
 Mogłabym przysiąc, że zaraz potem splunęła przez ramię jak najstarsza z jędz i zniknęła w czeluściach kuchni. Nikt nie przetłumaczył obcokrajowcom, co babsko wykrzykiwało, ale ci mimo wszystko ze zmieszanymi minami chyłkiem czmychnęli ze spelunki. Było mi wstyd. Zresztą nie pierwszy raz brałam winę na siebie.
 Wtedy właśnie zastanawiałam się, czy „koszer” była obozowa breja, o którą walczyli w Auschwitz ich przodkowie i mój dziadek. Jak się żyło na polewce z trawy i szczurzych fekaliów, o której wspomniał kiedyś Stanisław, słodząc rosyjską, pozłacaną łyżeczką herbatę z cytryną. Mieszając płyn, walił już tą łyżeczką o szklankę tak głośno, jakby chciał za wszelką cenę zagłuszyć to, co padło z jego ust, i moją błyskawiczną mentalną pogoń za lichym skrawkiem tamtego świata, który próbowałam sobie wyobrazić. Jako dziecko zadałam mu kiedyś pytanie, dlaczego nie ma żadnych zdjęć z obozu, bo chciałabym zobaczyć. Gdy byłam duża, często mi to przypominał.
 A jednak ze strzępków obozowych relacji Stanisława, o dziwo, najdokładniej zapamiętałam tę związaną z jedzeniem, a nie głodem, tę pozytywną. Zresztą Stanisław sam mi kiedyś powiedział, że z piekła najwyraźniej pamięta się ludzkie odruchy. To była historia o dobrym Niemcu, który kładł dla więźniów kromki chleba na belce przy latrynie. Choć dziadek nie wspomniał o jego wyglądzie nic ponad to, że był blondynem, to ja wyobrażałam go sobie bardzo szczegółowo. Jego twarz delikatną, choć znaczoną bliznami (przypominającymi dzisiejsze skaryfikacje), cienkie, lekko przetłuszczone, płowe włosy z przystrzyżoną równo grzywką, szkliste, zielonkawe oczy. Niemiec chował ten chleb tylko dla Polaków: dziadka i jego dwóch towarzyszy niedoli, którzy pracowali nieopodal. Stanisław jako jedyny z całej trójki go nie zjadał (a może zjadał tylko niektóre kromki). Z nadprogramowych porcji lepił kulki do różańca. Potem, gdy ważył dużo mniej niż ja teraz, gdy trawiły go robaki, a wreszcie tyfus, ten różaniec go wybawił. „Różaniec uratował mi życie”, mawiał. A wszyscy sądzili, że to przenośnia, że ocaliła go modlitwa i wiara (a wiara, jak się przekonałam, czyni cuda. Metafory zaś są domeną, jeśli nie domem Polaków). Nikomu nie przyszło do głowy, że on go po prostu zjadł, że to takie dosłowne. „Tam, gdzie jest głód, tam nie ma miejsca na metafory”, powtarzał często, zwłaszcza wtedy, gdy uraził kogoś dosadnością opisów czy radykalizmem poglądów. Ale chyba nie podzielał opinii, że „pisanie wierszy po Oświęcimiu jest barbarzyństwem”. Sporo myślałam o tym w czasie studiów, ale nigdy z nim o tym nie porozmawiałam, podobnie jak o wielu innych sprawach, na które teraz za późno. Dużo czytał, także poezję, choć rzadko byłam tego świadkiem (zobaczyć kogoś z tomikiem w dłoniach to trochę tak, jak nakryć go w intymnej sytuacji). Gdy byłam już nastolatką, na jego szafce nocnej znalazłam cienką pomarańczową książeczkę przyduszoną opasłymi historycznymi tomiszczami, spod których ją wydostałam. Uznałabym, że to jakiś mój licealny bryk, gdyby nie stary, zmatowiały papier i wyraźnie zaakcentowany na okładce wyraz: „niepokój” (nie tylko tytuł tej książki od razu wywołał we mnie jakiś lęk). Sięgnęłam po nią jak zahipnotyzowana. Powitała mnie dedykacja: „Panu Stanisławowi, który ma na imię jak mój brat i mógłby nim być, Tadeusz Różewicz”. Byłam przejęta. Nicowałam autograf. Gładziłam palcem. Poprosiłam potem dziadka, by wybrał jeden z wierszy i przeczytał mi go na głos. Choć rzadko był skory do takich interakcji, wtedy bez słowa przysiadł na brzegu łóżka, nasunął na nos okulary do czytania, otworzył tomik i zaczął deklamować:
 – „Mam dwadzieścia cztery lata, ocalałem, prowadzony na rzeź”… To o mnie. – Oderwał wzrok od kartki. – Ten wiersz jest o mnie. – Spojrzał znad okularów, jakby chcąc się upewnić, czy dobrze usłyszałam.
 Tę chwilę zapamiętam jako jedną z nielicznych momentów naszej prawdziwej i wielkiej bliskości. Zarówno wiersz, jak i wyznanie Stanisława były dla mnie na tyle poruszające, że nie umiałam go wtedy zapytać, czy naprawdę o nim napisał poeta. A tak naiwnie wtedy pomyślałam, mając w głowie tekst dedykacji.
 Dwa lata później, na maturze, wylosowałam do analizy właśnie ten utwór. Pracę zaczęłam zdaniem: „Różewicz napisał wiersz o moim dziadku”. Nie pamiętam, co było dalej, bo pisało się samo. Zdałam celująco.
 A teraz znowu poczułam niepokój. Tym razem jednak zawiniłam: 
 – Przepraszam, czy zgłaszała pani wcześniej specjalny posiłek? – Zaszła mnie od tyłu znajoma stewardesa.
 Teraz wydała mi się mniej urodziwa. Jej złość przebijała wyraźnie przez maskę nieskazitelnego makijażu wykonanego bezcłowymi kosmetykami (wreszcie zobaczyłam ilustrację powiedzenia „złość piękności szkodzi”).
 – Yyy?
 – Czy zamawiała pani koszerny posiłek in advance? Według mojej rozpiski ma pani posiłek regularny.
 – Hm… możliwe, że o tym zapomniałam… – Zrobiłam najgłupszą z możliwych min.
 – Przykro mi – stężała. – Muszę zamienić dania. Mam ściśle wyliczoną liczbę zestawów i teraz mi brakuje. 
 Wiedziałam, że uważa mnie za głupią gojkę, której zamarzyły się eksperymenty (zaraz, zaraz, ja nią jestem!). Nie zamierzałam jednak dać jej satysfakcji i szłam w zaparte.
 – A ten pan, po lewej. – Wskazałam rząd grubasa. – Jego pani nie pytała?
 – Nie rozumiem. O co?
 – O posiłek. Może jemu pani wymieni, bo jeszcze nie zaczął. Śpi. Ja już, jakby to ująć, napoczęłam. – Zaczerwieniłam się po uszy, coraz wolniej skubiąc suchar.
 – Ten pan jest z całą grupą, która właśnie te posiłki zamówiła. Mam wyraźnie zapisane. – Tu zerknęła na swoją karteczkę. – Tom-Je-hu-da-Roth-shield-ko-sher – przesylabizowała z trudem.
 – To on jest Żydem? – ciągnęłam to kuriozalne przesłuchanie, wystawiając na próbę cierpliwość kobiety zwisającej z mojego oparcia i tak stanowczo za długo. 
 – Nie jestem upoważniona do udzielania takich informacji – rzuciła wściekle, po czym jednym sprawnym ruchem wyrwała mi otwarty kartonik i pognała z nim na dziób maszyny (a co z hologramem, halo? jak wyczaruje pani święty hologram od rabina?).
 Tego się jednak nie spodziewałam! Żeby wyrwać mi z ust jedzenie tylko dlatego, że jest koszerne? Co za paranoja! Wspomniałam z ironią krakowską scenę w „żydowskiej” knajpie. Nie zamierzałam biec za stewardesą, choć jej trucht w czerwonych lakierkach wyraźnie do tego prowokował. Odwróciłam się, żeby sprawdzić, czy chasydzi ostrzą już na mnie noże, ale żaden z nich nawet nie spojrzał w moim kierunku (potem się dowiedziałam, że nawet gdyby chciał, toby nie mógł). Za to byli zajęci krzątaniną i wykonywaniem bardzo dziwnych ruchów. 
 – Dzikusy – zżymała się na widok tego spektaklu krzepka sześćdziesięciolatka za mną. – Nieokrzesane brudasy – kontynuowała na głos, rozsiewając przy tym duszną woń drogiego pudru. 
 Właśnie w momencie, gdy chasydzi powinni przystąpić do posiłku, zaczęli po kolei wstawać ze swoich miejsc i wyciągać jakieś dziwne sprzęty z bagażu. Tłok był coraz większy, a gwar przypominał bardziej ten na azjatyckim suku niż na sterylnym pokładzie dobrze kontrolowanym przez kobiety w małych krwistych czapeczkach i spódniczkach w tym samym kolorze. Chasydzi zaczęli zdejmować swoje chałaty, zakasywać rękawy koszul i owijać przedramiona szerokimi czarnymi rzemieniami, które prowadziły prosto do czarnych drewnianych stożkowatych klocków, umieszczonych na czole bądź rękach. Wyglądało to jak wielka kosmiczna transfuzja, zwłaszcza na wysokości dziesięciu tysięcy metrów. Czarne piramidki przytroczone do głów, przypominające kształtem azteckie świątynie, wydawały się jakimiś magicznymi antenkami, za których pośrednictwem łączyli się z absolutem. Oczywiście w chwili takiej szczególnej łączności za nic mieli pokrzykującą i nerwowo podskakującą załogę podniebnego statku (teraz zrozumiałam początkowe podenerwowanie stewardes na widok grupy w czarnych chałatach i kapeluszach), która kazała im czym prędzej siadać i zapinać pasy, bo wchodzimy w strefę turbulencji. Ale czym są turbulencje wobec transcendencji? No czym? 
 Mężczyźni niewzruszenie trwali w przybranych pozach – jedni kiwając się z klockami na głowach, inni kiwając się nad Torą i w natchnieniu szepcząc jej słowa nad zestawami spożywczymi typu „kosher” (być może także nad świeżo wyrwanym mi z gardła pakiecikiem). Wyglądało na to, że bezapelacyjnie zapanowali nad samolotem mimo wzburzenia wielu pasażerów. A także mimo coraz silniejszych wstrząsów maszyny. I nawet, gdy solidnie rzucało od prawej do lewej, a wokół słychać było chrzęst kościstych miednic uderzających o twarde rzędy foteli, ich rude, czarne i popielate brody nie przestawały drgać w rytm wypluwanej naprędce modlitwy. Nigdy wcześniej nie widziałam ich z bliska. A przecież mogłabym ich widywać na ulicach swojego miasta, cudzego miasta, polskiego miasta. Dziadek, wspominając o nich, jakby odsłaniał przede mną zakurzone pocztówki z przeszłości, karty dawnego albumu, przekładane pergaminem. Ale zaraz potem gwałtownie je chował z rodzajem dziwnej goryczy. Pewnie dlatego byli teraz dla mnie egzotyczni i swojscy zarazem. Tak odlegli i obcy, a w niewytłumaczalny sposób bliscy. Krewni, „zagubiona rodzina”. Ogarnęła mnie nagła nostalgia za czymś, czego już nie ma, za jakimś ważnym elementem, nienaturalnie wyszarpanym z naszej rzeczywistości. I byłam pewna, że to ten sam rodzaj smutku, który przemykał chyłkiem przez twarz Stanisława. Był to żal połączony z wyrzutami sumienia. Nie rozumiałam tego uczucia, a mimo to wiedziałam, że stało się ono integralną częścią mnie samej. I to dużo wcześniej.
 – Powinni nadal chodzić po naszych krzywych chodnikach, a nie walczyć z grawitacją na pokładzie samolotu do Nowego Jorku – zakłopotana jeszcze raz zerknęłam za siebie na sprawiające wrażenie prymitywnych obrzędy chasydów, na ich znajome, „polsko” wyglądające twarze, blade oblicza Aszkenazyjczyków, szare i mętne oczy wypalone czerwcowym słońcem… W te same oczy patrzył mój dziadek. A potem patrzył już tylko w puste oczodoły za barakiem. 
 – A ja im jeszcze wyżeram sucharki… – szepnęłam ze ściśniętym gardłem.
 ***
 Szliśmy Kupiecką. Wokół panował odświętny spokój. Różowa łuna powlekała szyby mijanych witryn, które błyszczały jak choinkowe bombki. Kwadratowe litery okolicznych szyldów układały się w hieratyczne złote warkocze tajemniczych dla mnie wyrazów. Nie zaczynały się i nie kończyły. Po obu stronach ulicy tworzyły korytarz, którym przemieszczaliśmy się swobodnie jak po lśniącym sznurku. A może to on sam nas przesuwał? Coś drgnęło pod stopami i droga zaczęła sunąć do przodu niczym ogromna elektryczna bieżnia w centrum dziewiętnastowiecznego miasteczka. Przestałam ruszać nogami, choć przesuwałam się do przodu. Ulica była bezludna. Gdzieś z oddali, jakby z zawieszonych wysoko głośników, dał się słyszeć tłumiony gwar. Zupełnie tak, jakby ktoś włączył taśmę z muzyką dawnego miasteczka: urwane śmiechy, szmer dalekich rozmów, przejeżdżająca obok dorożka, świst bata, terkot kół, klekot kopyt uderzających o drewniany chodnik. I choć nie mijali nas żadni ludzie, wyraźnie czułam ich obecność. Gdy tak szliśmy handlowym tunelem wydrążonym w bryle miasta, poczułam tę charakterystyczną, zwierzęcą woń. Bieżnia się zatrzymała, a melodia miasta wybrzmiała ostatnimi nutami. Zobaczyłam, że z okolicznych okien i portali wystają włochate głowy zwierząt o barwie herbatników.
 To były wielbłądy. Senne, znieruchomiałe. Ich lśniące oczy gubiły się w kołtuniastej, sfilcowanej sierści. Wyglądały jak pluszowe. Przez chwilę nie byłam pewna, czy nie są to tylko miękkie zabawki gigantycznych rozmiarów, ale wtedy jeden z nich wychylił w moim kierunku łeb, gubiąc czarny kapelusz z dużym rondem. Widziałam, jak podmuch wiatru toczy nakrycie głowy w koronie zeschłych liści niby kulisty suchy krzak z westernów, który raz po raz przemyka przez pustynne pustkowie. Spiralnym ruchem odfruwał coraz dalej i dalej, by wreszcie całkiem zniknąć. Tymczasem wielbłąd trwał nieruchomo i gapił się na mnie dużymi, błyszczącymi ślepiami pluszowego misia z PRL-u. I wtedy spostrzegłam, że zaczyna mu rosnąć sierść. Z minuty na minutę stawała się dłuższa i gęstsza. Nagle zamiast złotym runem była szklaną watą, zaczęła się mienić srebrem niczym broda starca, puchła i rozsypywała się jak mydlana piana, wydostając się w niekontrolowany sposób ze szpar w futrynach. Jakby na zapleczu miejskiej scenografii tej żydowskiej ulicy ktoś uruchomił wielką maszynę do baniek. Wszystko zaczęło się pokrywać blaskiem. Zachciało mi się pić.
 – Tu nie ma wody – wyjaśnił Stanisław. – Nie pij, bo może ci zastygnąć w gardle. Jest tylko stopione złoto.
 – Jak to złoto? – zapytałam zdziwiona, choć przecież wszystko wokół błyszczało.
 – Oni topią zęby – odparł Stanisław. 
 – Zęby?
 – Nie myśl o tym. Sny o zębach to śmierć. Wracamy. Szybko. – Szarpnął mnie za rękę.
 – Może dlatego je topią? Żeby mi się nie przyśniły w całości? – zdążyłam zapytać, ale nie usłyszałam już żadnej odpowiedzi.
 Znaleźliśmy się na zielonych połaciach pięknego pałacowego kompleksu. W alejce strzelistych róż biegały damy w białych koronkowych sukniach, z wysoko upiętymi fryzurami. Nie mogłam dostrzec ich twarzy. Niektóre z nich kołysały dziecięce wózki w cieniu ażurowej altanki. Wyglądało to jak kadr z Nocy i dni, ale zaraz pojawił się zgrzyt w postaci ogromnych kolorowych motyli i helowego balonu w kształcie jednorożca. Nic mnie jednak nie dziwiło. Wszystko wyglądało tak, jak powinno było wyglądać. Także wysoka brama do parku, złożona z kolorowych szybek, która przypominała mi tę z ekranizacji Akademii Pana Kleksa. W zasadzie park był podobny do tamtego. I do jeszcze jakiegoś, w którym kiedyś byłam, a którego teraz nie mogłam sobie przypomnieć. Usiadłam na żeliwnej ławeczce i obserwowałam dzieci bawiące się obok lalką z kordonku. Szarpały ją nieludzko, głośno krzycząc: „Moje, moje, moje”. Czekałam w skupieniu, kiedy wreszcie rozedrą ją na strzępy. Ale wtedy dobiegł mnie z oddali ochrypły głos, zawodzący żydowską kołysankę. Rozejrzałam się wokoło, jednak nigdzie nie było śladu tego, kto śpiewał, a zamiast przejmującego brzmienia dały się teraz słyszeć spokojne takty popularnej kołysanki Ta Dorotka, śpiewanej na kilka radosnych, dziecięcych głosików. Ale zaraz, czy to nie jest znakomity temat na doktorat? Kołysanka w getcie? Żydowska melodia dziecięca w okupowanej Warszawie – czy już ktoś to chwycił, zbadał, wykorzystał? Doskonałe, może powinnam otworzyć przewód!
 Spojrzałam na swoje stopy w czerwonych sandałach i cienkich pończoszkach i nagle przypomniałam sobie, że sama przecież jestem jeszcze dzieckiem. I natychmiast zawstydziłam się tego pomysłu. Poczułam, że był niestosowny, głupi, zuchwały, że powinnam jak najszybciej stąd odejść, zatkać uszy, zapomnieć, schować się do króliczej nory.
 I gdy odrywałam głowę od soczystego trawnika, kilka metrów nad naszymi głowami dostrzegłam bogato złocony rydwan zaprzężony w dwa białe pegazy. Bardzo dokładnie widziałam pękate podbrzusza i mocne pęciny zwierząt, które bezszelestnie galopowały po niebie, jakby były tylko papierową makietą, nieożywionym fragmentem wyciętym z fresku Luki Giordana.
 Podczas gdy zaprzęg sunął majestatycznie w kłębach chmur o konsystencji mydlanej piany, z jego wnętrza zaczęło się coś sypać prosto na moją głowę. Małe wirujące punkciki sunęły w moim kierunku, gdy podniosłam do góry ramiona i próbowałam je złapać, skacząc w dziecięcym ożywieniu. Nie byłam pewna, czy to płatki tych ogromnych ogrodowych róż, czy może te magiczne piegi z tabakierki Kleksa, które zawsze chciałam posiąść. 
 – Dziadku, czy Pan Kleks był Żydem? – usłyszałam jakby nie swój głos, który mnie znowu speszył. 
 Ale Stanisława nie było obok. Nie było już nikogo. Otrząsnęłam się z nieprzyjemnego, obezwładniającego wrażenia i szybko przymknęłam powieki, wystawiając ku niebu twarz. Miękkie konfetti przyjemnie muskało moje policzki. Stałam tak w zapomnieniu, gdy niespodziewanie ktoś wymierzył mi bolesnego kuksańca w żebra.
 – Przestań natychmiast! Przestań. To popiół! – usłyszałam za sobą zdenerwowany głos Stanisława. – Wielbłądy płoną. Nie wkładaj rączek do buzi.
Rozpłakałam się.
 ***
 – Miss, proszę o zapięcie pasów. Podchodzimy do lądowania.
 Za plastikową szybką unosiły się wełniane chmury. Ani śladu wielbłądów. 
 Z trudem rozkleiłam suche wargi. W ustach czułam przykry smak dymu, choć od kilkunastu godzin nie paliłam. „Prędzej zobaczysz dziś w polskiej wiosce wielbłąda na sznurku niż Żyda w czarnym chałacie”. Przed oczami przemknął mi osłonięty wąsem uśmiech Jerzego Stuhra, który z politowaniem kiwał nade mną głową w berecie. Zaczęłam odgarniać ręką marę, niezgrabnie szturchając sąsiada, który oblewał się wodą.
 – O Chryste, jaka ze mnie ofiara, sorry. – Nie byłam do końca pewna, czy to już jawa.
 Kolejny dziwaczny sen. Dlaczego nigdy nie śnią mi się zwykłe rzeczy – zakupy, seks, podróże – tylko jakieś brednie, które potem nachodzą mnie za dnia? A może łatwiej wtedy było myśleć, że chasyd jest równie obcy i dziki jak zbiegła z cyrku lama czy wielbłąd? Niech sobie płonie, przecież to nie nasze. Palą się jakieś utytłane, kudłate zwierzęta, a nie kulturalni europejscy dżentelmeni, którzy pisali dla nas i naszych pociech wiersze, jak dajmy na to taki pan Tuwim, gładko ogolony, w gustownym krawacie. On sam przecież mówił, że oni „czarni, chytrzy, brodaci”, że złe mają oczy, obłąkane oczy, „w których jest wieczny lęk”. Zerknęłam z ukosa na przechodzącego obok chasyda, który się awanturował, nie chcąc wrócić na miejsce.
 Ciemny lichwiarz, śmierdzący sprzedawca śledzi, drewniane straszydło z pieniążkiem. Niech sobie płoną. Czy to nasza sprawa? Przecież to nie pan Leśmian, Brzechwa czy Słonimski, żaden z tych porządnych, zadbanych obywateli, których z dumą recytują na szkolnych akademiach kolejne pokolenia Polaków, nasz narodowy kanon. Przecież to nie ich piękne córki płoną, do których wzdychali polscy chłopcy, jak Stanisław do Miriam. To tylko jakieś obce, egzotyczne zwierzęta.
 Samolot gwałtownie zaczął schodzić w dół, podnosząc z dna mego żołądka fragmenty wykradzionego pieczywa. Boleśnie wbiłam paznokcie w plastikowe oparcie (życie od dawna nie jest mi miłe, a jednak atawistyczny strach przed zbliżającą się śmiercią zostaje). Wstrzymałam oddech. Nieznośna świadomość kresu. Minuty ciągnące się w wieczność. Jak się czuje człowiek wiedząc, że zaraz koniec, że już na pewno nie ma ratunku, nie ma odwrotu, nie ma jak i dokąd uciec, że to ostatnie chwile, gdy bezboleśnie pobiera tlen.
American dream
– No, jesteś! – Olga przygarnęła mnie tak mocno, że obie usłyszałyśmy chrzęst moich gnatów.
 Trwałyśmy chwilę w uścisku, a nad nami unosiły się helowe pony sczepione sercem na czerwonej połyskującej wstążeczce, w którą się obie zaplątałyśmy. Wspomniałam sen z samolotu i uśmiechnęłam się do swoich myśli.
 Przez moment zastanawiałam się, czy tak się właśnie odczuwa „siostrzane więzy”. Nigdy się tego nie dowiem. Olga była moją jedyną przyjaciółką z dzieciństwa (czasów, gdy łaknęło się jeszcze ludzi, a nie „kontaktów”). I jedyną, jaką byłam w stanie mieć – na odległość, bez zbytniego zaangażowania i codziennej paplaniny. Widywałyśmy się rzadko, ale umiałyśmy ze sobą przebywać. Bez oczekiwań i napięć. Nie załatwiałyśmy interesów, dotacji, nie walczyłyśmy na internetowych aukcjach o te same ciuchy, nie obgadywałyśmy szefowych ani podłych lafirynd, które sprzątnęły nam chłopaka. Miałyśmy po osiem lat i odkąd poznałyśmy się w parny dzień nad mazurskim jeziorem, poprzysięgłyśmy przyjaźnić się do końca naszych dni bez względu na wszystko (poważne postanowienie jak na kilkulatki). Było to trochę kłopotliwe, biorąc pod uwagę dzielącą nas odległość. Rodzice Oli czasami podrzucali ją z Gdańska razem z babcią Jadwigą, co akurat wcale nie cieszyło mojego dziadka, który wówczas miał jeszcze wiele dochodzących, zazdrosnych o te wizyty „sympatii” (na szczęście żadna u nas nigdy nie nocowała, za to każda przynosiła mi jakieś miłe drobiazgi jako talizmany, mające pomóc w podbiciu „Stacha”). Szwedzki ojciec Oli miał sporo interesów w stolicy, a z Warszawy do Lublina nie było znowu tak daleko w porównaniu z trasą Gdańsk – Lublin, której pokonanie było dla mnie jak wyprawa na inny ląd. Olga z babcią przyjeżdżały zazwyczaj pociągiem z Warszawy. Lubiłam ten moment, gdy staliśmy z dziadkiem na peronie i zgadywaliśmy, z którego wyjdą wagonu. Przez tę krótką chwilę swego życia czułam się kompletna. Właśnie wtedy. Wydawało mi się, że czekamy na naszą nową, ukochaną rodzinę. To było magiczne: widzieć, jak nas zauważają, jak pojawia się na ich twarzach uśmiech, jak do nas machają i pospiesznie przepychają się wśród tłumu, jakbyśmy mieli zaraz zniknąć. Do dziś nie mogę zrozumieć, dlaczego naszym opiekunom chciało się bawić w te dalekobieżne podróże. Jakby w naszych miastach nie było odpowiedniego dla nas towarzystwa. Babcia Jadzia była tą jedyną, która wtedy u nas nocowała. Dopiero teraz przyszło mi do głowy, że mogło ją łączyć ze Stanisławem coś więcej, skoro przez lata tak konsekwentnie podtrzymywali ten zwyczaj.
 Mnie dla odmiany wolno było podróżować samej i bardzo to lubiłam, bo przydawało mi to dorosłości. Dziś zapewne zająłby się sprawą jakiś rzutki pracownik opieki społecznej, a komercyjna stacja wyprodukowałby mrożący krew w żyłach reportaż o potencjalnych tragediach, jakie mogły mnie spotkać. Ale dziadek ostro mnie hartował i uczył samodzielności, na wypadek gdyby go zabrakło (oraz na wypadek wojny – przecież ta mogła nadejść w każdej chwili). Byłam „dorosłym” dzieckiem, jak mawiała babka Olgi (mnie ten fakt napawał dumą, w jej głosie słyszałam niepokój). Myślę, że równie skutecznie mogłam przemycać w tornistrze tajne dokumenty czy amunicję co elementarz z Alą, która ma kota. A może dziadek nie jeździł ze mną dlatego, że w Gdańsku babka Olgi miała męża?
 Na pewno szwedzki ojciec Olgi (początkowo nie umiałam zapamiętać jego imienia, dlatego używaliśmy z dziadkiem określenia „szwedzki ojciec Olgi”) mimo dziesięciu lat w naszym kraju (a może właśnie dzięki nim) nie ufał polskiemu bezpieczeństwu i traktował swoją jedynaczkę jak porcelanową figurkę, która może się wszędzie potłuc. „Co się dziwisz? W kraju, w którym jeden Austriak potrafił zlikwidować sześć milionów ludzi w sześć lat?”, tłumaczył dziadek, gdy Jadwiga narzekała na przesadną podejrzliwość swojego zięcia wobec jej rodaków. Babcia była więc z Olgą niemal wszędzie. Także podczas naszych zabaw.
 Pewnie dlatego najciekawszą stroną naszej przyjaźni były listy, a przede wszystkim nieskończenie długie „tasiemce”, jak je zwałyśmy (czy dziś dzieci w ogóle wiedzą, co to tasiemiec? Podobno, jak podsłuchałam u fryzjera, odkąd nie mamy robali w trzewiach, zaczęliśmy chorować na alergie). Na pachnących karteczkach z tęczowymi podobiznami jednorożców i kucyków notowałyśmy wydarzenia niemal każdego dnia. Potem te codzienne relacje rozwijałyśmy w formie listu z licznymi własnoręcznymi zdobieniami i wszystko razem pakowałyśmy do kopert (kult papeterii, smak znaczka, magia poczty). Od momentu pożegnania się ze skrzynką na listy umierałyśmy w oczekiwaniu na odpowiedź oraz nowe kolorowe karteczki z infantylnymi zwierzątkami bądź postaciami z japońskich kreskówek. Te listy, te karteczki. Do dziś mam ich cały kartonik. Z nikim nie wymieniłam takiej ilości liter. Słowa wiążą. Może najbardziej.
 Potem przyszło dojrzewanie, które przeżyłyśmy w miarę wspólnie. W miarę, bo właśnie wtedy Olga musiała wyjechać do Stanów, gdzie jej ojciec – anestezjolog – dostał lukratywną posadę w klinice chirurgii plastycznej. Bardzo to przeżyłyśmy. Kilkaset kilometrów owszem, ale kilka tysięcy?
 Od tamtej pory widywałyśmy się rzadziej niż raz w roku, zazwyczaj w święta. Potem był przełom, bo w czasie studiów Ola wróciła na pół roku do Polski w ramach wymiany edukacyjnej. To był nasz najlepszy czas. Ale wtedy też po raz pierwszy pojawiły się między nami niesnaski. Pierwszy raz poczułam, że żyjemy w różnych światach. Co innego nas wzruszało (ona jakby raptem w ogóle straciła dar wzruszania się), co innego jarało (mnie jarał teatr, głównie Kantor, ją jarało jaranie). Ja wolałam kwiaciaste spódnice w stylu boho, ona inwestowała w adidasy i sportowe „uniformy” amerykańskiej młodzieży. Mimo to trzymał nas (więził?) węzeł dziecięcej przysięgi, czułyśmy się jak dorosłe siostry, których nigdy nie miałyśmy: nadawałyśmy niekoniecznie na tych samych falach, ale wspólna krew była nie do wypłukania. 
 Niedługo po śmierci dziadka odwiedziłam ją w Nowym Jorku. Miło ze strony jej rodziny, że mi to zaproponowali i ufundowali. Prawdopodobnie był to pomysł Jadwigi, która przyjechała nawet na pogrzeb, mimo że sama była już bardzo schorowana. Tamten wyjazd pomógł mi znieść żałobę. To była też moja pierwsza podróż do bajkowej Ameryki, świata marzeń z pachnącego lizakami o smaku coli Peweksu. I rzeczywiście poczułam się jak w bajce. Po kilku dniach marzyłam, by tam zostać na zawsze, mimo że działo się to krótko po jedenastym września i niemal każdy napotkany nowojorczyk narzekał, że wszystko się zmieniło i nie jest jak przedtem. Nie wiedziałam, jak było przedtem. To, co zastałam, całkowicie mi wystarczało. W Polsce nie zostawiłam niczego prócz grobów i pracy. Rozważałam przeprowadzkę ślepo zakochana w mieście i jego mieszkańcach (choć jeszcze wtedy w żadnym konkretnym). Ale to było kilka lat temu. A teraz przyjechałam tu znowu. Znowu razem: z Olgą i Nowym Jorkiem.
 – Sześćdziesiąt dolców i ani centa więcej. NoHo – rzuca szorstko Olga do hinduskiego taksówkarza, który bez słowa rusza z miejsca. 
 – NoHo? Ho ho, haj lajf, paniusiu.
 – Prawie tam nie mieszkam… – odpowiada jakoś beznamiętnie. 
 Nie mam zamiaru się zastanawiać, czy już zdążyłam ją czymś urazić – jestem zbyt podekscytowana. Teraz interesuje mnie tylko, gdzie spędzę najbliższe dni, zanim służbowe obowiązki każą mi się przenieść do reszty ekipy, która przyleci wkrótce na festiwal. 
 – To już się nie mówi „put the meter on”? – Odklejam się od szyby i robię minę niepewnego turysty. – Może jednak poprosić pana, żeby włączył licznik, co?
 – Jak chcesz. Ja wiem, że kurs z JFK na Manhattan kosztuje czterdzieści pięć dolców plus dodatki i tyle. Nie chce mi się potem z nim handryczyć, że za mały napiwek. Mam już odłożone. – Wskazuje palcem saszetkę na biodrze. – Poza tym jaki z niego „pan”, na litość boską. Tylko w waszym kraju tak się mówi do byle kogo!
 Cmoka z rozdrażnieniem. 
 – Co się tak pieklisz? I czemu „w waszym kraju”? Nieprzyjemnie się tego słucha. – Choć w sumie bardziej nieprzyjemne było dla mnie to „do byle kogo”.
 – Niepotrzebnie. – Dziobie palcem w telefon. – Ja po prostu jestem już stąd. No i trochę stamtąd – stara się mnie udobruchać.
 Obserwuję ją uważnie. Dawno się nie widziałyśmy. Trochę się zmieniła, ale przede wszystkim uderza mnie jej nienaturalna pewność siebie. Domyślam się, że musi być świeżo po jakimś ważnym podboju miłosnym, a może nawet świeżo po dobrym seksie (skądinąd łatwo rozpoznać kobietę po rżnięciu. Olga chyba jednak po nim nie jest, nie ma tej aureoli i niewidzących oczu, w których czai się dwuznaczność). Zwykle gustowała w dobrze sytuowanych i nudnych panach w typie swojego ojca. Ostatnio miała romans ze starszym o siedemnaście lat wicedyrektorem zoo na Brooklynie, co przyprawiało mnie o ataki niekontrolowanego śmiechu, gdy czytałam jej mejle. W sumie nie wiem, czy wciąż z nim nie sypia. Odkąd mi o tym doniosła i przysłała ich wspólne foto na tle kolorowych papug, nie mogłam się wyzbyć przekonania, że ten jej brzydki, podobny do szympansa George używa podczas seksu animalistycznych porównań: „No dalej, otwórz swoją klatkę”, „Uwaga, nadciąga mój pyton” albo „Tak ci spiorę tyłek, że będzie czerwony jak u pawiana”; mnożyłam możliwości, zaśmiewając się z własnych niewyszukanych żartów.
 – No i dlaczego tu jest tak ładnie? – Patrząc przez szybę, piałam z zachwytu nawet nad sygnalizacją drogową.
 Zaskakujące, co robiło na mnie wrażenie: masywne, ciemnozielone kosze na śmieci, równiutka nawierzchnia szosy, wyraziste znaki drogowe, zdecydowane kolory, piękne neony, świetny krój fontów na byle billboardzie. Ani śladu „klimatyzowanego koszmaru”. Znowu wszystko wydało mi się tu takie estetyczne, dopracowane i zachęcające do życia (właśnie tak, „zachęcające do życia”). I takie inne niż u nas, w Polsce, gdzie wszystko do życia mnie zniechęcało i zasmucało swoją bylejakością, estetyczną pustką (możliwe, że u nas każdy nosił to obezwładniające uczucie smutku co ja i właśnie dlatego nikomu nie chciało się robić ładnie i idealnie; trochę zrozumiałe).
 – Niesamowite, zupełnie jakby świat był tu wyświetlany w wyższej rozdzielczości. Tu bym się dobrze czuła nawet jako bezdomna. – Westchnęłam, ale zerkając na posągową minę Olgi, złapałam się na tym, że chyba zachowuję się jak kilkulatka z Trzeciego Świata. – Chciałabym móc być stąd, skoro i tak czuję, że jestem znikąd.
 – Poczekaj kilka dni, a będziesz stąd. – Uśmiechnęła się bez przekonania i zbyt mocno klepnęła mnie po udzie. – No dobra, wspólna fota! – Wycelowała w nas swoje blackberry i równie szybko zmieniła kwaśną dotąd minę w dzióbek. – Jedziemy na wódkę?! – wykrzyknęła radośnie, znów normalna, dawna Olga; pomysł szybkiej wódki zawsze kruszy lody (może po prostu trafiłam na jej PMS?).
 Nie pamiętam o zmęczeniu, nie dotyczy mnie jet lag. Nie myślę już o niczym z wyjątkiem beztroskiego czasu, który właśnie nadszedł. Nie muszę już na nic czekać. To się dzieje teraz, tu! Co za ulga. Sunę przez Stany, by napić się wódki na Manhattanie!
 Po czterdziestu minutach taksówka zatrzymuje się na rogu Lafayette i Prince Street. Wchodzimy do kilkupiętrowego budynku w kolorze piaskowca. 
 – Rzucaj graty i idziemy na szota – komenderuje Olga. – Ścierpła mi dupa od tej jazdy. Ruszmy się.
 Puszysty kot w kolorze toffi i jak ono ciągnący się po przedpokoju ociera się o moją łydkę. Jestem tak podniecona, że zapominam o prysznicu. Szybko zmieniam dres na bardziej stylowy ubiór, pudruję twarz, szczotkuję włosy, pociągam usta pierwszą z brzegu szminką z toaletki Olgi i jestem ready.
 – Witaj, radości! – krzyczę, zbiegając klatką schodową, i posyłam hollywoodzki uśmiech przyjaciółce, która szczerzy się do mnie komicznie kilka stopni wyżej.
 – Witaj! Smutku nie będzie, to nie Francja-elegancja! Narżniemy się jak prawdziwe polskie świnie! – krzyczy na całe gardło.
 – Zaraz ci dam polskie świnie. – Pokazuję język. – Ja piję z klasą! – drę się, przeskakując kolejne stopnie.
 – Aha, zobaczymy, co powiesz jutro, zdziro.
 Cwałuje na mnie jak młode źrebię. Dopada, tarmosi, niegroźnie krępuje mi ruchy. Trochę przesadza, bo zaczyna mnie boleć, ale jej pozwalam.
 – Puść! Głu-pia Szwed-ka, głu-pia Szwed-ka – skanduję, dusząc się ze śmiechu i próbując się wyzwolić z uścisku.
 Przewracamy się niegroźnie, wypadając przez drzwi budynku jak wirująca ludzka kula. Jak dzieci. Jak małe dzieci, którymi znowu jesteśmy.
 Już niebawem w pośpiechu łykamy hot dogi w Gray’s Papaya. Nie ma czasu na nic wykwintnego, chcemy dalej gadać, a przede wszystkim chcemy pić! I choć razi mnie, że płacę tylko dwa dolce za kolację, szybko sobie tłumaczę, że Carrie Bradshaw robiła to samo, bo to jest najlepszy dog w mieście. Mam nawet wrażenie, że byłam tu wtedy, gdy pochłaniała swojego. Całkiem możliwe. W Nowym Jorku byli wszyscy, nawet ci, którzy nigdy tu nie dotrą. 
 Na początku zdaje ci się, że przemierzasz scenografię swoich najwyraźniej proroczych snów, że gdzieś to wszystko już widziałaś, że może warto wierzyć w metempsychozę. Wszystko jest takie znajome, takie bliskie. Balonówka ma właśnie ten upragniony smak z reklamy, którego szukałaś. Kolorom nikt nie podkradł pigmentu. Wszystko jest takie, jakie byś chciała, żeby było. Takie, jak powinno być: idealne. Dlaczego nie wiedziałaś tego wcześniej? Nowy Jork to twoje miejsce! 
 Dopiero po jakimś czasie dociera do ciebie, że te metafizyczne linki i powiązania to tylko filmowe skojarzenia, zdjęcia z żurnali, kadry z internetu. Byle buda z hot dogami wgryzła ci się w pamięć lata wcześniej i cieszysz się jak szalona, że oto ją odnajdujesz. Co dopiero mówić o Piątej Alei, Wall Street czy Central Parku. Znasz je na pamięć! Dużo wcześniej czytałaś ten scenariusz. Scenariusz twojego amerykańskiego snu. Cały świat mógłby zniknąć, a Nowy Jork zostanie.
 Jaka szkoda, że nie mogę się podzielić tym wrażeniem z Romanem. On na pewno by to jakoś mądrze nazwał, nadał głębię moim naiwnym refleksjom albo zamiast gadać, włączył po prostu Manhattan Allena i otworzył dobre wino. Roman. Jakby to było cudownie iść z nim teraz pod ramię…
 – Zdrowie! – krzyczy Olga, gdy znowu leje się wódka, choć przecież dopiero opróżniłam trzeci kieliszek. 
 Barman bezmyślnie szczerzy zęby, jakby nie mógł uwierzyć, że wódkę da się pić bez soku i lodu, i robi nam kolejne zdjęcia do gablotki z wizerunkami klientów. Lokal w ciemnym drewnie zaczyna powoli wirować, a mnie robi się trochę niedobrze. Zagryzam plasterkiem pomarańczy, którą dobrodusznie podsunął mi barman, najwyraźniej myląc alkohole. Czuję, że przesadziłam, ale wiem, że jest za późno, aby to zatrzymać. Już nic na to nie poradzę, to już się dzieje.
American horror
Najpiękniejsze chwile to wschody i zachody słońca na Manhattanie. Ten krótki moment, nietrwający nawet przysłowiowej golden hour, kiedy światło zamienia tę wyspę w najwspanialszy skrawek świata. „Z życia zostaje co? Jedynie światło, przed którym oczy mrużą się w słoneczny czas takiej pory”. Miejski raj na ziemi. Mój osobisty raj. I pomyśleć, że jeszcze w siedemnastym wieku był rajem przyrody, a po zielonym, zadrzewionym Times Square biegały jelenie (co na własne oczy widziałam na rycinie w National Library, gdy byłam tu ostatnim razem). Ale ja wolę beton. I nie przeszkadza mi to, że swój „osobisty raj” dzielę z ośmioma milionami mieszkańców, którzy mówią ośmiuset językami świata (czy przez słabą znajomość Biblii można pomylić Eden z Wieżą Babel?) oraz kolejnymi milionami, które co noc śnią o nim na odległych lądach. Na tym polega fenomen Nowego-domu-Jorku, w tym „paradajsie” wszyscy czują się u siebie, bo jest tu miejsce dla wszystkich (z wyjątkiem jeleni, tych realnych i tych symbolicznych, czyli ludzkich, choć do żadnej z tych dwóch grup zapewne nie zalicza się Rafael Hirsch, czyli Rafael Jeleń właśnie). Jakże błoga jest tu pobudka, nowojorska pobudka, gdy nieliczne promienie, jakie wpuszcza roleta, tańczą na policzkach drżeniem niczym tancerze farandoli z obrazu Matisse’a, który – jak wszystko, co najlepsze – także jest w tym mieście (zresztą climax of luminosity!). Przez uchylone okno przeciska się zapach cielska chodnika wygrzewającego się zuchwale w porannym cieple, upojna woń lepkiego asfaltu (kiedyś, jak każda osoba naiwnie przekonana o własnej niepowtarzalności, myślałam, że asfalt to tylko mój afrodyzjak. Zmieniłam zdanie po zakupie perfum o zapachu papy i nawierzchni drogowej). Zewsząd dochodzą odgłosy budzącej się dżungli („You know where you are? You’re in the jungle baby”, głosem Axla nucę rzucane na niego klątwy nowojorskiego pijaka). Syreny karetek i wozów strażackich jak wabiąca uwertura do opery ulicy, która już za chwilę zaczyna śpiewać głosami dostawców towaru, klekotem klap bagażników, szumem kół żółtych taksówek i gwizdami ostatnich powracających po burzliwej nocny turystów, którzy rokrocznie zostawiają tu kilkadziesiąt miliardów dolarów. Nowy Jork – moja ulubiona płyta z muzyką. Nowy Jork – mój ukochany flakon perfum. Nowy Jork – moje ulubione danie. Gdy się tu budzę, wydaje mi się, że w pokoju właśnie ktoś włączył świetlisty telewizor, skrzący się patchworkiem miliona pasjonujących kanałów, w których nadaje cały wszechświat. „Halo, witamy w centrum dowodzenia! Nadajemy wszystko! Nie ma już niczego więcej! Nie szukaj! Jest tylko tu i teraz. Nowy Jork, siódma rano”. Tylko ode mnie zależy, co dziś wybiorę. Mogę wszystko. Wybór jest nieograniczony. I to jedyny wybór, który mnie nie przeraża, bo każdy będzie słuszny. Przestaję być sama. Tysiąc głosów wodzi na pokuszenie tysiącem możliwości. Z pudła promieniuje inny świat, inne życie, inni ludzie. Potencjalność. Niespodzianka. Spotkanie. Magia. To coś. Takie jest Miasto. To Miasto. Nowy Jork – miasto obietnica. Nienawidzę budzić się w ciszy. Nie mogłabym być żoną leśniczego. Chyba.
 Choć był to ranek w „Tym Mieście”, to jednak tym razem moja pobudka była tak upiorna, że raczej powinna się rozgrywać w Transylwanii. Zastałam siebie w wysokich skórzanych butach i obcisłej koszuli, którą powinnam zostawić na wizytę w banku, a nie w nocnym klubie. Nie od razu jednak dane mi było oglądać swoje pożałowania godne ciało. Oczy szamotały się uwięzione w oczodołach, bo gruba warstwa wodoodpornego tuszu (przy tak częstych wybuchach płaczu musiałam się w niego wreszcie zaopatrzyć) zamieniła rzęsy w klatkę. Skruszyłam ją palcami, by wreszcie zobaczyć… ciemność. Zaraz potem zaatakował mnie kwas mrówkowy, bo alkohol metylowy z amerykańskich wódek (choć piłam przecież etylowy, który tylko udaje, że tamtego nie ma) rozłożył się już na dobre. Ktoś niewidzialny stał i okładał mój czerep kijem baseballowym (nic dziwnego, ponoć dla obrony ma go w szafie każdy szanujący się nowojorski singiel). Niestety, nie miałam czym i jak oddać. Nie byłam nawet w stanie. Dlatego to coś biło mnie nadal. 
 W przerwach między ciosami starałam się sobie przypomnieć, co się zdarzyło zeszłej nocy. Pamiętałam tylko nieludzki szloch (jeżeli szloch, to zapewne musiał być mój). Potem geometryczny wzór, w jaki układały się płytki podłogowe w kiblu w knajpie, w której się tak urządziłam złotą tequilą (czyli jednak tequila! po tequili zawsze robię najgorsze rzeczy). Siedzę na opuszczonej desce klozetowej, patrzę na te płytki i widzę, jak nagle zaczynają do siebie lgnąć niczym wielkie chrząszcze w rui (ruję mają chyba tylko ssaki, ale te karakany są tak duże, że mogą się do nich zaliczać), jak pod wpływem nagle uwolnionego pola magnetycznego wędrujące jeden do drugiego, jeden na drugiego, układając się w nowy, szokujący motyw – mój własny… nekrolog, na którego widok zacieram ręce! Wcale mnie nie dziwi, że kolejny raz chciałam przestać istnieć (żałosny lejtmotyw mojego – jakkolwiek by było – życia), dziwi mnie, że już pierwszego wieczoru. Pamiętam jeszcze, że zdejmuję z bioder pasek i zastanawiam się, czy wieszak na torbę w toalecie wytrzyma mój ciężar. Wyglądał naprawdę solidnie (macam górę spodni, paska faktycznie nie ma). Teraz moja żałosna postać na czworakach, w tym samym kiblu (spadłam z wieszaka?). Potem przerażona twarz Olgi, która okłada mnie po policzkach. Ktoś mi chyba życzliwie czegoś dosypał, bo widzę siebie nagle wytrzeźwiałą, biegającą to do baru, to do szafy grającej, zagadującą wszystkich natrętnie.
 To zdaje się ta Rosjanka o lśniących, zaczesanych do tyłu włosach, która cały wieczór opowiadała mi, jak nudne jest jej życie: „Codziennie chodzę na Wall Street, po pracy na gym, rano muszę wstać, więc już nigdzie nie idę wieczorem, wracam do swojego penthouse, który dzielę niestety z siostrą, nie stać mnie na własny, bo zarabiam dopiero coś około piętnastu tysięcy dolarów, co sama rozumiesz, nie jest dużo jak na życie w tym mieście, w weekendy kupuję nowe ciuchy do pracy, potem je oddaję Meksykance, która u nas sprząta, bo w biurze jest presja na nowe, czasem jeszcze chodzę z koleżankami na coś małego do żarcia albo jak mnie najdzie ochota, to na kawior i mini blini do Russian Samovar przy Pięćdziesiątej Drugiej, a to robię ostatnio najczęściej – wiesz gdzie, co nie? – ale wolę dużo nie pić, bo psuje mi się cera, ty masz chyba ładną, to pewnie nie musisz się martwić, zresztą po ósmej pi em staram się już w ogóle nie jeść i nie pić, sama wiesz, metabolizm, by mu pomóc, sporadycznie jeżdżę na deskę na Hawaje, ale to nie dla mnie, ostatnio jeszcze rzadziej do Maine, ale generalnie nuda, choć kraby w Maine są najlepsze – byłaś, prawda? – a w ogóle to co ty robisz, dlaczego nic nie mówisz o sobie, co?”.
 Marzyłam, by tak jak ona nudzić się w Nowym Jorku. Była ode mnie o kilka lat młodsza, a mogła sobie pozwolić na wszystko, nie jak ja – przeliczać na złotówki ceny w spożywczym, a po dobre szmaty łazić wyłącznie do Daffy’s (szczęśliwie w Polsce większością przebranych rzeczy z Daffy’s i tak zadawałam szyku). Chyba właśnie „rozmowa” z tą Rosjanką ostatecznie mnie zdołowała, bo co innego? Miałabym iść ze swoim CV na Wall Street? Nigdy tu nie zostanę, to mrzonka. Po co komuś polska teatrolożka? Jak wyżyję ze sprzątania amerykańskich kibli, skoro jej się ledwie udaje za piętnaście tysięcy dolarów, podczas gdy ja w Polsce zarabiam niecałe trzy (mając kibel sprzątnięty przez ukraińską pomoc domową, która z kolei zarabia półtora, ale niestety w złotówkach, w dodatku bez ubezpieczenia i na kilku etatach). Mogłam sobie mnożyć coraz bardziej wymyślne powody mego nieszczęścia, choć tak naprawdę od lat powód był jeden: Roman.
 „Roman, Roman, Roman” – potworne kołatanie w głowie. Powoli sobie przypominałam, jak wczoraj znowu wróciło do mnie to blokowane od tygodni uczucie, z którym dzielnie walczyłam. Uzależnionym jest się do końca życia. W moim skacowanym mózgu znów wyświetlił się obraz tego potwora, z tęsknoty za którym moje ciało wiło się nocami w spazmatycznym tańcu, tuląc jego niewidzialne fragmenty, które tropiłam w załamaniach pościeli (kiedyś zdarzyło mi się nawet nie zmieniać jej bardzo długo tylko z powodu milczącej obecności jego komórek w moim łóżku). Roman, którego wspomnienie paliło mnie w przełyku jak papryczki jalapeño. I zupełnie jak nazajutrz po zjedzeniu jalapeño, tak na drugi dzień po spotkaniu z Romanem często palił mnie również tyłek. On nigdy nie zaniedbywał żadnych moich otworów, nie pozwalał nawet, by któryś z moich porów poczuł się zazdrosny o drugi. Taki był wspaniałomyślny i hojny (Roman Hojny, Roman Wspaniały!).
 Tylko teraz to ja byłam w czarnej dupie. Wokół mrok i zaduch trawiącego alkohol ciała. Gdzie ja jestem? Sięgnęłam odruchowo po telefon, ale moja ręka natrafiła na jakąś stertę szmat i bliżej nieokreślone kawałki plastiku. Zrozumiałam, że nora jest mniejsza, niż mi się zdawało. W przestrachu zerwałam się równie gwałtownie, co nieskutecznie, ale dotkliwe zderzenie z czymś zawieszonym niebezpiecznie nisko nade mną momentalnie przywróciło mnie do pozycji poziomej. Jeszcze raz ostrożnie się podniosłam, ale nogami wciąż nie mogłam znaleźć podłoża. Oczy zaczynały się przyzwyczajać do ciemności, bo wypatrzyły jakąś nikłą wiązkę światła, którą mój mózg zinterpretował jednoznacznie – szczelina w okiennej rolecie. Wnętrze nory zaczynało powoli nabierać wyrazu. W mroku rysowały się jakieś kształty. Były miękkie, wijące się, jakby całą przestrzeń wypełniały wątpliwe ozdoby z papieru toaletowego. Oddech gwałtownie mi przyspieszył, bo w głowie pojawiły się znane z policyjnych kronik zdjęcia pustych cel i piwnic, w których psychopaci latami przetrzymywali swoje ofiary. W rosnącej histerii przeturlałam się na brzuch, by doczołgać się do jasnej struny, w której świetle unosiły się drobiny kurzu. I gdy miałam już zacząć się siłować z domniemaną roletą, całym ciężarem ciała runęłam w jasność. Ból.
 Oto leżałam przyssana do glazury w pięknym dziennym świetle przestrzeni, która wciąż pozostawała zagadką. Jej banalne rozwiązanie zdruzgotało mnie bardziej niż mój żałosny upadek z deski do prasowania rozłożonej w ciasnej garderobie, gdzie najwyraźniej spędziłam noc (a może tylko kilka godzin świtu – bo zdaje mi się, że całą noc spędziłam na piciu). Byłam w mieszkaniu Olgi. Poznałam to po kocie, który przyszedł obwąchać moją zakrwawioną wargę (szczęście, że nie miał okazji bawić się wybitym zębem, bo wszystkie zostały na miejscu). 
 – Ratunku! Pomocy! 
 Niewzruszona cisza przekonała mnie, że gospodyni w domu nie ma.
 Podobnie jak nie było moich pięknych i wiekowych okularów Joopa w stylu havana panto, które sprezentował mi kiedyś Stanisław, twierdząc, że to pamiątka po babci, a nie przedmiot użytkowy. „Ale przecież babcia nie miała okularów na żadnym zdjęciu”, zauważyłam podejrzliwie i nosiłam je tylko na specjalne okazje. Nigdy się nie dowiedziałam, do kogo należały, ale ich szylkretowa oprawka była dla mnie tym, czym kurtka z wężowej skóry dla Cage’a w Dzikości serca. Nic dziwnego, że ich brak uczynił dochodzenie do siebie jeszcze trudniejszym. Bo jak miałam trafić do siebie bez tych dwóch złotych wykrzykników na linii brwi, symbolu mojej indywidualności?!
 Mimo światła i ogarnięcia przestrzeni wokół, ślepa i obolała, poruszałam się niepewnie, dłońmi macając obcą przestrzeń, w której zdążyłam spędzić zeszłego dnia tylko tyle, ile wymaga ulokowanie walizek w pokoju. Potem byłyśmy już na ulicach miasta, któremu od razu dałam się wessać, przetrawić i najwyraźniej wypluć. Czułam pamięcią komórek (bo moja chwilowo była nieaktywna), że nikt prócz „Miasta” mnie wczoraj nie uwiódł (takie rzeczy się wie, nawet jak się ich nie pamięta). Bo i pewnie nie byłby w stanie, gdyby nie był nekrofilem.
 Krok po kroku poznałam już wnętrze niemal wszystkich pomieszczeń, nie licząc jednego, zamkniętego na klucz (zabawne, gdyby się okazało, że trzyma tam jakiegoś zwierzaka – podarek od gościa z zoo). Odkryłam tajemnice kilkunastu szuflad (nurtowało mnie pytanie, dlaczego Olga gromadzi takie zapasy organicznych kosmetyków. Czyżby krwiożercze lobby od chemii domowej miało ich wkrótce zakazać? Zdziwiło mnie kilka dziwnych magazynów przy jej rozbebeszonym łóżku, zwłaszcza jeden, ze swastyką na okładce, ale nie byłam do końca pewna, czy dobrze widzę. Okularów wciąż nigdzie nie było, telefon zaś odnalazłam na półce rustykalnej, upstrzonej ozdobami ze szkła weneckiego szafeczki na klucze, która wisiała tuż przy drzwiach wejściowych.
 Wybrałam połączenie do Olgi, choć w tym samym momencie przypomniałam sobie jej dziwnie wrogą minę z wczorajszej nocy. Po drugiej stronie usłyszałam tylko głos automatycznej sekretarki. Spróbowałam jeszcze raz po kilku sekundach, ale bez skutku. Nie miałam innego numeru. Z pijackich odmętów uwolnił się i poszybował w moją stronę obraz ulizanej Rosjanki, która podnosi swoją komórkę do małego uszka zwieńczonego tycią perełką, aby dać mi sygnał, a tym samym swój numer. Sprawdzam szybko nieodebrane połączenia. Bingo! Jest! 2:40 a.m., to mogła być tylko ona (no proszę, a kłamała, że chodzi spać przed dwudziestą drugą).
 – Helloł Sofija. How are you? – wita mnie sympatyczny głos.
 – Dzięki bogu! Dopiero się obudziłam, a już jestem w totalnej rozsypce. Nie czuję głowy, cudem żyję, niewiele pamiętam, nic nie widzę i nigdzie nie ma Olgi! – Bez „dzień dobry” wymierzam w Rosjankę niestrawną serię.
 Wymowne milczenie po drugiej stronie przypomniało mi, że w Ameryce na „how are you?” nikt nie odpowiada „dziękuję, do dupy”, nawet jeśli to święta prawda. W taki sposób szybko możesz zostać bez znajomych.
 – Halo, Natasza, jesteś? – Przeklinam w duchu samą siebie.
 – Jestem, jestem. To jak mogę pomóc? – Wymuszona uprzejmość kwalifikowanej sekretarki, którą przecież nie jest (choć prawdopodobnie jest sadystką, skoro każe mi wyliczać jeszcze raz).
 – Pomóż mi znaleźć okulary. One są bardzo ważne – jęczę znowu, nie ucząc się na błędach.
 – To może być trudne. Zaraz mam spotkanie – wypala.
 – Nie, źle mnie zrozumiałaś. Nie chodzi o szukanie w domu. – Pokasłuję nerwowo. – Boję się, że zostawiłam je w… – nawet nie umiem określić miejsca, w którym razem byłyśmy – w… no, w tamtym lokalu.
 – Pewnie je gdzieś zdjęłaś. Przecież zarzygałaś toaletę i musiałyśmy cię umyć.
 Ta Ruska wyraźnie się nade mną znęca. Chyba się z nią nie zaprzyjaźnię (zresztą zawsze mnie uczyli, by na „ruskich” uważać).
 – Nie wiem, co powiedzieć – pogrążam się coraz bardziej. – Jak powiem, że zazwyczaj tak się nie urządzam, to pewnie i tak mi nie uwierzysz.
 – Uwierzę. Musiałabyś być już martwa, wlewając w siebie tyle kolorowego alkoholu doprawionego prochami. 
 – Kolorowego? – Czuję, jak blisko jest paw. – Prochami?
 Jest bardzo blisko. Czuję już, jak łaskocze mnie po gardle swoim barwnym ogonem z przetrawionych napojów. A już myślałam, że odfrunął, przeleciał bokiem, czmychnął. Zapomniałam, że paw to nielot.
 – Nie, ja nie pijam kolorowych – odruchowo zakrywam ręką usta – nie licząc żubrówki, która według mnie nie jest kolorowa, choć lekko zielonkawa. Jest po prostu aromatyzowana specjalną trawą, zwykłą, żytnią…
 – Sofija – ucina moje żałosne wynurzenia – za chwilę muszę się rozłączyć. Co mogę dla ciebie zrobić? – przyjmuje zdecydowany ton.
 Czy ja naprawdę oczekiwałam, że sobie pogawędzimy o moich alkoholowych gustach, kiedy ona właśnie zapierdala na Wall Street?
 – Sorry, sorry, wybacz mi. Masz może numer do tej knajpy? Może znaleźli je, sprzątając salę? – Salę? Czy ja byłam na balu maturalnym? Czuję się bardziej niż żałosna.
 – Nie mam. Poszukam w sieci. Zadzwonię i dam ci znać. Teraz muszę kończyć. Don’t worry, you’ll be fine. Baaaj – na sam koniec zdradza się ze swoim słowiańskim akcentem (może ujawniał się pod wpływem zdenerwowania?).
 – A co ja mam do tego czasu zrobić? Co?! – wykrzykuję do głuchej słuchawki.
 Jedzenie jest zawsze świetnym sposobem na przeczekanie problemu. Zwłaszcza wtedy, gdy kwasy powodują niemiłosierne ssanie w pustym żołądku (z jednej strony paw, a z drugiej ssanie, człowiek jest jednak ułomny). Wlokę się do lodówki, w której oprócz ryżowego mleka i trzech butelek z dziwnymi miksturami znalazłam trochę ekologicznych pomidorków, pomarszczony imbir i okruchy jakiegoś sera w pogniecionej brązowej torebce (sądząc po wyczuwalnych grudkach na języku – gruyere’a). Olga coś nie za bardzo przygotowała się na mój przyjazd. Oj, nie jest to polska gościnność. Wyobrażam sobie widok własnej, pękającej w szwach lodówki w analogicznej sytuacji. Zaopatrzona w glinianą miskę pomidorów koktajlowych (jakbym miała mało koktajli), powłócząc nogami, idę w kierunku rozłożystej sofy przykrytej ażurową narzutą kociego włosia.
 – Co do chuja?! – Od razu żałuję, że klapnęłam z wysokości, bo coś dotkliwie ubodło mnie w pośladek. – Czyżby kolejne zwierzę?
 Nadgorliwa wyobraźnia podsyła mi obrazy opancerzonych gadów i jadowitych skorpionów, które cudem uwolniły się z zamkniętego pokoju.
 Ostrożnie, żeby mi to coś nie skoczyło do gardła, przechylam się na lewy pośladek i z zaciśniętymi szczękami i wyciągniętą szyją (sama wyglądam jak okaz z zoo, najpewniej ślepa żyrafa) czekam, pewna, że zaraz zobaczę wyślizgującego się spode mnie jaszczura. Jaszczur ani drgnął, za to ukazuje mi sam koniec swego ogona, maści brązowej, lekko cętkowanej. Sądząc po nikłym rozmiarze ogona, prawdopodobnie nie mam się czego obawiać, więc postanawiam zaryzykować i wypuścić stworzenie.
 – Sąąą! – krzyczę, nie posiadając się ze szczęścia na widok lekko zgiętych, ale wciąż całych okularów.
 Przeciągła samogłoska jeszcze nie do końca wybrzmiewa, kiedy już przykrywa ją nowa: 
 – Aaaa!
 Świeżo odzyskane okulary znowu doznają kontuzji, wypadając mi z rąk, podobnie jak miska pomidorków, które toczyły się prosto pod stopy zjawy.
 A ma ona kształt człowieka. Na oko dwudziestoletniego. Mężczyzny (ubranego). Azjaty, który niespodziewanie wyrósł spod ziemi (nigdy nie wzięłam pod uwagę, że diabły mogą być skośnookie). Widząc, jak w przestrachu przeskakuję z nogi na nogę, śmieje się spontanicznie głosikiem chomika Zhu Zhu Pet, podaje mi wilgotną wrzecionowatą dłoń i wyjaśnia, że nazywa się Park, jest współlokatorem Olgi, mieszka w tamtym pokoju (tu wskazał zamknięte do tej pory drzwi), jest Koreańczykiem i pracuje w nocy, ponieważ obsługuje dużą firmę giełdową w Seulu.
 – A tylko w nocy jest tam dzień. – Śmieje się jakoś histerycznie z niedorzeczności użytego sformułowania. – Odsypiałem, ale usłyszałem krzyki.
 – To przez jaszczura. To znaczy przez okulary. – Uśmiecham się niewinnie, zasłaniając rozwaloną wargę.
 Mierzy mnie spojrzeniem (miał takie małe oczka), kiwa głową, ale nic nie mówi i idzie do lodówki nalać sobie mleka ryżowego (gruba fabularna przesada, żeby Azjata nawet mleko miał z ryżu). Zanim zdążę zapytać, czy mnie też naleje, już znika ze szklanką w swoim pokoju. Zawsze wszyscy mnie opuszczają, akurat wtedy, gdy ich potrzebuję. Może Park będzie znał odpowiedź dlaczego. „Park, znamy się krótko, prawie wcale: dlaczego wszyscy mnie opuszczają? Hę? Park, nie odchodź!”.
 – Nie wiesz, kiedy wróci Olga? – Wychylam się zza framugi, omiatając wzrokiem, ku lekkiemu przerażeniu Parka, jego ciemną, jakby obitą czarnym flauszem pieczarę. 
 Kręci głową i wraca do wertowania jakiejś gazety przy biurku pełnym komputerów, wyraźnie dając mi do zrozumienia, że choć jesteśmy w jednym mieszkaniu, to nasze światy wcale na siebie nie nachodzą, a nawet nie powinny się stykać. Zapomniałam, że jestem w Nowym Jorku! Gdyby każdy współlokator musiał się przejmować kacem pozostałych, nikt by w tym mieście niczego nie osiągnął.
 Po godzinie sytuacja niewiele się zmieniła: Park siedział w pokoju, Olgi nie było, a ja po szybkim prysznicu wciąż czekałam z bolącą głową na sofie, wydzwaniając co chwila do mojej przyjaciółki. Niezmiennie włączała się automatyczna sekretarka. Gdy wreszcie rozległ się dźwięk mojej wypożyczonej amerykańskiej komórki, odebrałam wniebowzięta:
 – Halo! Jesteś! – intonuję radośnie.
 – Halo. Jestem. – Raptowny skurcz żołądka (czy tym razem jednak zwymiotuję, czy popuszczę?). 
 – Co to ma znaczyć? – zacinam się jak robot.
 – Halo. Jestem – rozbawiony głos powtarza wcześniejszą sekwencję. 
 Głos nie należy do Olgi ani żadnej innej kobiety. To głos Romana.
 – Skąd masz ten numer? To niemożliwe!
 – Możliwe. Przecież dzwonię – kontynuuje rozweselony.
 – Jesteś tu?! 
 – Jestem tu. Uuu – zabawia się po sztubacku.
 Wiedziałam, że Wrzeszcz, reżyser nagrodzonego spektaklu, jest honorowym gościem La MaMy. Nie sądziłam jednak, że w ogóle się tu zjawi, a tym bardziej tydzień przed resztą grupy. Miał przecież tyle imprez w kalendarzu, że gdyby chciał bywać na każdej, musiałby opanować sztukę teleportacji (choć w sumie dla mnie potrafił czasem z niej skorzystać). Poza tym milczałam od kilku tygodni lub skutecznie odrzucałam jego połączenia i kasowałam wiadomości, zanim zdążyłam je przeczytać i się złamać. Czy on naprawdę przyleciał dla mnie? (nie, pewnie przyleciał, by mnie przelecieć).
 – Chcesz się zobaczyć? 
 Że też po tych wszystkich decyzjach o końcu naszej relacji, po tylu nieprzespanych nocach zwieńczonych heroicznym sukcesem w odpieraniu naporu, właśnie teraz, bez specjalnego powodu, coś tak żenującego mogło wyciec z mojej gęby?! A stało się to, zanim jakakolwiek myśl zdołała omieść mój otępiały mózg („myślisz pizdą”, mawiała w takich sytuacjach znajoma).
 – A ty? – Miękki głos wślizguje się do mojego ucha niczym wąski i ciepły język węża (to na pewno ten wąż z Księgi Rodzaju). 
 Podąża dalej i głębiej jak niebezpieczna sonda, zatruwając mój kurzy móżdżek. Dobrze znam ten tembr wabiącego samca. Moja cipa zna go nawet lepiej i już radośnie coś tam od siebie chlupocze.
 Tu mogło nastąpić jakieś magiczne zawieszenie dialogu, chwila dla wirujących w powietrzu gwiazdek i serduszek rodem z animowanych filmów typu Zakochany kundel, ale płoszy je zgrzyt zamka w drzwiach wejściowych oraz hałaśliwe wtargnięcie Olgi.
 – Jeszcze tu jesteś? – syczy nieprzyjemnie przez zaciśnięte zęby niczym olbrzymi jaszczur, a jej oczy pokrywa matowa biel, jaką się widzi u pytona tuż przed atakiem (kolejny jaszczur albo wąż, tak czy siak zewsząd otaczały mnie gady).
 – Jestem – odpowiadam ogłupiała, trzymając przy uchu słuchawkę, co z kolei zbiło z tropu Romana, który nie może wiedzieć, że mówię do przyjaciółki (już wtedy poczułam, że raczej „byłej przyjaciółki”).
 – Przecież wiem, że jesteś – ciągnie rozbawiony. – I co z tym zrobimy?
 Jego głos brzmi coraz słabiej, bo ręka sama mi opada bezsilnie na widok zmieniającej się twarzy Olgi. Jest to paszcza, jakiej zupełnie nie znałam i jakiej nikt nie chciałby zobaczyć. Zwłaszcza na potężnym kacu.
 – Yyy, zadzwoń za kwadrans, bardzo cię proszę. Będę wiedziała, co i jak – zwracam się do Wrzeszcza oficjalnym tonem.
 W powietrzu unosił się odór nienawiści.
 – Nie, nie. Zadzwoń za minutę! – krzyczy Olga. – Nie mamy o czym gadać aż kwadrans! 
 Wciskam czerwony guzik, by czym prędzej zakończyć połączenie.
 – Co się dzieje? – bełkoczę, nie odrywając od niej szeroko otwartych oczu.
 – Bierz walizki i wracaj, skąd przyleciałaś. A najlepiej do swojego koszernego Don Juana, po którym tak płaczesz – syczy ponownie.
 – Nic z tego nie rozumiem. – Nerwowe drętwienie ud i pośladków. – O czym ty mówisz?
 – Powiedziałam ci już wczoraj, więc dziś powtórzę: nic nas już nie łączy. Nie mam wobec ciebie żadnych zobowiązań. Won z mojego domu.
 – Odbiło ci? To jakieś nieporozumienie. – Błagalna nuta.
 – Totalne nieporozumienie. Przyjeżdżasz do obcego kraju i wydaje ci się, że wszystko ci tu wolno. 
 – Kiedy ja nic nie pamiętam! Co ja takiego zrobiłam? – Coraz bardziej się denerwuję. 
 Patrzy na mnie z pogardą na pąsowej twarzy i kiwa krótko ostrzyżoną, płową głową. Na jej T-shircie kwitną plamy potu, słuchawki zwisają luźno z ramion. Musiała dać sobie ostry wycisk. Dziwne, że po tym wszystkim ma jeszcze siłę się na mnie wydzierać.
 – Dobrze. Zrobię ci ostatnią przysługę i przypomnę. – Mina Cezara dla własnej przyjemności ułaskawiającego rzezimieszków. – Zacznijmy od tego, że upijasz się jak świnia i na zrywce ćpasz nie wiadomo co i nie wiadomo z kim.
 Obrazy powracają do mnie spiralnymi kręgami jak żłobienia w grających pocztówkach, jak okrągłe płyty z pamięcią z odległych galaktyk, które opadają miękko i nakładają się jedna po drugiej na koło lusterka szykownej puderniczki, by dać się przecinać cienkim, białym kreseczkom, po których przyjemnie skrzypi zwinięta studolarówka z lśniącymi na czerwono paznokciami… Nataszy. 
 – Daj spokój. To był koks! – Oddycham z ulgą. – Z Nataszą.
 – Gdyby to był tylko koks – mówi Olga beznamiętnie. – Jesteś wulgarna i męcząca, rzygasz na pół knajpy, chcesz się podobno powiesić, ale zamiast tego demolujesz kibel, a potem się awanturujesz i w środku nocy uciekasz mi w rozpiętych spodniach na ulicę. Ledwo cię dogoniłam. Chcesz szczegółów? – Czerpie satysfakcję z mojego zdezorientowania. – Chceszsz?
 Sss, z niebieskiej szklaneczki curaçao syczą do mnie okrągłe pastylki. Wznoszę z kimś toast i wypijam duszkiem błękitną piankę.
 – Nie, nie chcę. Zaczynam sobie powoli przypominać…
 – A co, gdyby przyprowadziła cię tu potem policja? Nachodziła mnie i moich współlokatorów? Byłabym za ten syf odpowiedzialna.
 – O współlokatorach nic mi nie wspominałaś, ale to nie ma znaczenia…
 Rzednie mi mina, wciąż nie mogę uwierzyć, że wzięłam od obcych jakieś piguły.
 – Bo to nie twój interes. Dlatego się pakuj i spierdalaj! – wybucha.
 – Ależ, Olga.
 Łapię ją za ramię, ale odwraca się z gniewną miną i bierze zamach, jakby chciała przyłożyć mi na odlew. Kulę się w natychmiastowym odruchu.
 – Chciałaś mnie uderzyć?! – zawodzę z niedowierzaniem.
 – Tak, mam wprawę. Już ci raz wczoraj dałam po pysku. Koncertowo. Jak mogłaś mi uciec, co?
 – Ja cię nie poznaję… – Gładzę podbródek i wtedy do mnie dociera, że wcale nie rozwaliłam sobie tej wargi przy dzisiejszym upadku, tylko po prostu rozerwałam wczorajszy strup.
 – Jak za dziesięć minut nie znikniesz, to użyję siły.
 Zakasuje krótki rękaw szarego podkoszulka i żałośnie pręży biceps z ordynarnym tatuażem, o który bym nawet jej nie podejrzewała. 
 Zaczynam widzieć ją od nowa, jakby pierwszy raz. Mimo to ciągnę:
 – Naprawdę nie rozumiem, czemu się tak wściekasz. Znamy się tak długo, a ty przez jakieś moje głupie pijaństwo…
 – W ogóle się nie znamy, w ogóle! Nie chcę obcych pod swoim dachem. Spierdalaj, do cholery! – podnosi głos. – Nie rozumiesz po polsku? Mogę po angielsku: get the fuck out! Now!
 Ma coś szalonego w spojrzeniu, czego można się bać. Coś, czego nigdy wcześniej nie zauważyłam. W zasadzie nie mam ochoty już na nią patrzeć ani analizować jej zachowania. Nie wiem, co jej może jeszcze przyjść do tej chorej głowy. Odwracam się i niepewnym krokiem idę pozbierać swoje rzeczy. Gdy chowam ostatnie przedmioty do kosmetyczki, staje niespodziewanie w progu łazienki i mówi, jakby kontynuowała jakąś podjętą wcześniej frazę:
 – Leciałaś na oślep, ludzie patrzyli na ciebie jak na wariatkę. Dobrze, że to Nowy Jork i nikt nie zadzwonił tak szybko do czubów, bo akurat nie było policji. Inaczej siedziałabyś już na elektrowstrząsach, przysięgam. Zresztą sama pierwsza bym cię tam posłała.
 – Dlaczego się nade mną znęcasz, co? Przecież widzisz, że już sobie idę.
 – Bo jesteś słaba i mnie do tego prowokujesz. – Tarasuje mi drogę i lekko popycha w głąb pomieszczenia. 
 Jestem więcej niż przerażona. Najsilniejszy lęk to ten przed obłąkanym (i kogo tu trzeba oddać na elektrowstrząsy?). Siadam powoli na brzegu wanny, chcąc wziąć ją na przeczekanie. Wierzę, że Olga mnie puści i jak dym ulotnię się z tego piekła. A może powinnam czym prędzej oddzwonić do Romana? Nikt mnie tu potem zmaltretowanej nie znajdzie. Park nie wyglądał na takiego, który mógłby komukolwiek w czymś pomóc. Mijają długie minuty. Olga nie przestaje świdrować mnie wzrokiem. Dochodzę do wniosku, że póki nie odezwę się pierwsza i jej nie przeproszę, nic się w tej scenie nie zmieni:
 – Przepraszam, że uciekłam. A pamiętasz nasze karteczki z kucykami? – wypalam.
 – Pamiętam. Dawno je wywaliłam.
 – Szkoda, ja trzymam. 
 – Po co? Nie interesujesz się kucykami, tylko Żydami. 
 Robi mi się gorąco, ścigają mnie kadry z wczorajszej nocy i fragmenty naszej nocnej rozmowy: opowiadałam o Romanie, o mojej beznadziejnej miłości, o tym, że chciałabym mieć z nim dziecko, żydowskie dziecko, płodzić żydowskie dzieci, żydowskie życie przeciw śmierci, odkupić…
 – Boże! – Zakrywam usta, jakbym mogła tym cofnąć słowa i czas. – Jakich ja ci bredni wczoraj nawygadywałam. Sama w to nie wierzę. – Czuję, że jestem purpurowa niczym wyrwany z łona noworodek.
 – Wierzysz, wierzysz. Zresztą taki jest teraz trend światowy. Interesować się Żydem, kochać Żyda – kpi. – Jak Madonna, która nosi te czerwone niteczki, czy inne półgłówki, które nic nie rozumieją i dały się zmanipulować. Lubisz książki, to poczytaj sobie Lutra. Stara szkoła.
 – Tym się teraz interesujesz? Lutrem? 
 Jak mogłam powierzyć jej myśli, których nawet przed sobą nie umiem wypowiedzieć na głos, tak wstydliwe i niedorzeczne mi się wydają (naprawdę musiałam być nieprzytomna).
 – Interesuję się porządkiem, czyli likwidowaniem śmieci i wszystkich, którzy popierają syf.
 – Ekologia? – ironizuję, choć wiem, do czego zmierza. – Nie wyglądasz na zieloną. Choć faktycznie masz w szufladach sporo śmierdzących ekomazideł. – Gniewnie podnoszę głowę. 
 – Bo ja nie jestem zielona, Zofio – prycha. – Ja jestem biała. I jestem dumna. Jestem białą Słowianką i białą Germanką, czyli najlepiej. A tamto to żadne mazidła. Spudłowałaś.
 – Ciekawa koncepcja z tą bielą. Chyba kiedyś już o niej słyszałam na historii. Miałaś tu historię czy tylko WF?
 – Gardzę tobą za to, że obciągasz jakiemuś parchowi. – Spluwa nagle na terakotę, jakby przez ten cały czas trzymała w ustach truciznę. – Brzydzisz mnie! Dosłownie!
 – I vice versa. – Podnoszę się z wanny, jakbyśmy się miały zacząć bić. 
 Może to jest właśnie ta wojna, o której mówił Stanisław? Jeśli nadeszła, to jestem gotowa. Nie zamierzam się chować. Mam ochotę uderzyć w ten blady, kamienny pysk i rozbić go na tysiące małych skorupek, których nikt nigdy nie pozbiera.
 – Ty nie jesteś Słowianką. Ty jesteś jakimś emocjonalnym wikingiem z ostrzem języka zamiast włóczni. – Czuję, że jeszcze chwila, a ta jej krótka srebrna czupryna stanie się w moich rękach metalową szczotą do czyszczenia kibla. Udziela mi się jej nienawiść. – Zejdź mi z drogi, wychodzę.
 Próba sił. Wreszcie uwalnia przejście. 
 Chwytam torbę i bez słowa idę do drzwi, gdzie czeka już moja walizka. Za mną znów wznosi się jej wściekłe ujadanie:
 – W kraju, w którym skutecznie wybito garbate nosy, ty sobie znajdujesz rodzynek? I jeszcze jesteś z tego dumna? Pierdolisz o winie, o odkupieniu? Jesteś kompletnie pojebana, ja pierdolę, kompletnie! Myślałam, że tutaj mam dużo do roboty, ale może powinnam wrócić w rodzinne strony, skoro ścierwo znowu się tam rozprzestrzenia?
 – Współczuję ci. – Odwracam się po raz ostatni, trzymając już dłoń na zimnej klamce. – Przecież nie mamy wpływu na choroby. Zmień tabletki.
 – Jeszcze jedno słowo i rozpłatam ci gardło! – Gwałtownie podbiega do drzwi z dziko wybałuszonymi oczami.
 – Wierzę. 
 Głuche trzaśnięcie. Schody. Dużo schodów. Klatka. Powietrze. Wreszcie powietrze. Dużo powietrza. Wraca mi oddech. Kac już dawno się ulotnił. 
Ogród rozkoszy ziemskich
Olga zgotowała mi piekło. Gdyby nie Roman, rozsypałabym się na dobre (bądź na drobne). Nie wiedząc, dokąd iść, usiadłabym na nowojorskim chodniku i płakała tak długo, aż wreszcie ktoś życzliwy podsunąłby mi kubek ze Starbucksa, do którego ktoś inny wrzuciłby pierwszego centa. A ktoś inny następnego. I następnego. A ja tkwiłabym bez ruchu w deszczu miedziaków, w prującej się odzieży, w scenerii zmieniających się pór dnia, dni tygodnia, pór roku… „Czy ktoś wie, skąd się tu wziął ten »bum«?” – docierałoby do moich brudnych uszu. 
 Ale tak się nie stało. Bo wciąż był Roman, z którym teraz, choć nadal w stanie stuporu, siedziałam w sercu kwitnącego parku. Powietrze, podobnie jak ja, też trwało nieruchomo. Z rzadka przecinał je ostry jak struna głos ptaków, które mogłam podziwiać. Nasz świat trwał niemo. Po tym, co mu powiedziałam, nie miałam śmiałości nawet oddychać. A powiedziałam wszystko. Wyszeptałam lęki, pragnienia, a nawet modlitwę z metra, za którą właśnie mnie przeklął, bo wiedział, że powoli się spełnia, a ja się odkochuję. Wykrzyczałam, jak cierpię, i że dłużej nie umiem być tą drugą. Wyjęczałam, że chcę rodziny. Po tym wszystkim nie byłam nawet pewna, czy Roman jeszcze jest obok. Otumaniona wpatrywałam się w pomarszczone dłonie uwijających się przede mną starców. W ręce szczupłe, żółte, podłużne, upstrzone wątrobowymi plamami. W palce zakończone długimi, zakręconymi pazurami przypominającymi ptasie szpony. Nie miałam wątpliwości, że tym Azjatom bliżej do ich skrzydlatych pupili niż ludzkich istot. Zazdrościłam im. Z czułością, jaką zwykle mężczyzna okazuje kobiecie, skrupulatnie okrywali białymi pokrowcami złocone klatki swoich tycich hua mei – ptaków „z malowaną brwią”. To był dzień, w którym wychodzili z nimi na spacer. To był ten dzień.
 – Wiesz, że to samce tak śpiewają? Wystarczy, że poczują obok samicę, a zaczynają koncertować – przerwał ciszę Roman.
 – No proszę… – powiedziałam tylko, choć w głowie układałam już egzaltowane frazy: „W świecie ludzkim jest odwrotnie. Ja wyję, bo ciebie nie ma. Boleśnie skamlę swą pieśń opuszczenia”. – Wiem to od starego Chińczyka, którego poznałem w jednym z takich ptasich ogrodów niedaleko Pekinu – kontynuował niewzruszony. – Tamten był większy, okazały. Byliśmy tam z teatrem.
 Spojrzałam na niego. Wydawało mi się, że w swojej granatowej marynarce zmienił się w dużego, ciemnego ptaszora. Przechylił lekko głowę, mrugnął ognistym, pomarańczowym okiem i obserwował bacznie, czy wzbudził moje zainteresowanie. Dobrze wiedział, że uwielbiałam słuchać jego opowieści. Nawet gdy jestem na niego zła (a byłam zła wyjątkowo często). On też wciąż chciał, żebym mówiła. Byliśmy dla siebie jak magiczne wrota do epok, których nigdy w pełni nie przeżyjemy, choć nas fascynują. Usta Romana były bramą do czasów mojego jałowego, peerelowskiego dzieciństwa, które w jego opowieściach stawały się barwne i pełne podniecająco niebezpiecznych wydarzeń o smaku gorzałki, dymu carmenów i piżmowym zapachu kobiet. Wydarzeń rozgrywających się w duchu walki i sztuki ponad wszystko, wbrew oficjalnym politycznym nakazom. Z narażeniem życia i wolności. W tym wszystkim był Roman: aktor, reżyser, kochanek, bohater (sam seks). Ja odsłaniałam przed nim świat mojego pokolenia, które tak bardzo chciał zrozumieć, żeby nie stracić kontaktu z widownią. To była rzeczywistość udogodnień, rozmaitości, nowoczesności i tempa, które go przerażało i zachwycało jednocześnie.
 – Nie wiedziałam, że byłeś w Chinach.
 Zerknęłam na swoje dziewczęce landrynkowe tenisówki z małą wisienką z boku. Kompletnie nie pasowały do sceny napisanej dla dwojga skłóconych kochanków. 
 – Wielu rzeczy jeszcze o mnie nie wiesz, ma chérie – uwodzicielsko obniżył ton (czyli jednak wyznania go nie wystraszyły, Roman Niezrażony).
 – Niewątpliwie. Nie musisz za każdym razem tego podkreślać, Panie Tajemnica – burknęłam nadąsana, czym go rozbawiłam.
 – Nie wiem, co w tym śmiesznego.
 – Nic. Po prostu coś sobie przypomniałem. Wtedy w Pekinie poznałem pewną Azjatkę, niebywale żywotną. – Wiedziałam, do czego zmierza. – Była baletnicą. Zresztą bardzo dobrą. Wyjątkowo gibką. – Podniósł znacząco brwi. – Uwielbiała polską wódkę. Ale za Chiny nie umiała się upijać, więc mogłem ustawiać z niej dowolne figury… – Zarechotał grubiańsko.
 – Daruj sobie kolejne story miłosnych podbojów – wycedziłam z irytacją. 
 Znów pomyślałam, że jest jednak wyjątkowym skurwysynem. Tak szybko po moich dramatycznych wynurzeniach potrafi frywolnie wspominać dawne kochanki. 
 – Nie oburzaj się. Myślałem, że lubisz słuchać – próbował mnie udobruchać. – Przecież w łóżku zawsze mówisz „powiedz jeszcze” – ciągnął niepotrzebnie, chcąc wyjść z twarzą (dawno ją stracił).
 – Jeszcze kilka minut temu mówiłam ci, jak destrukcyjnie wpływa na mnie nasza relacja, że nie mogę znieść tej podwójności, tej huśtawki, tej intensywności, znikania, pojawiania, że nie mogę mieć marzeń o własnej rodzinie, którą powinnam założyć – zwłaszcza ja, bo nigdy jej nie miałam – że umieram, a ty nagle jakby nigdy nic wspominasz historię dupczenia jakieś żółtej?! Co jest z tobą? – wypaliłam na jednym wydechu. – Codziennie czuję się tak jak ona wtedy, gdy wyjechałeś. Kolejna nałożnica. Inna w każdym porcie. Ciekawe, ile z nich skoczyło przez ciebie w wodę?!
 – Pff – parsknął. – Chciałem zmienić nastrój, wydostać nas z tego grobowca. Ale widzę, że do końca musisz odegrać rolę Desdemony. – Spochmurniał.
 – Desdemony?! Nie sądzę, abym była aż tak naiwna i bierna. Choć może faktycznie z tej głupiej miłości dałabym ci się nawet potulnie zabić! – Uderzyłam pięścią w ławkę. 
 Małe hua mei podniosły się i zakwiliły donośniej, zawłaszczając odgłosy ulicy, które nagle zaczęłam słyszeć, wyrywana przez Romana ze swojej bańki. Słońce nad zielonym Parkiem Sary D. Roosevelt było już w zenicie. Wokół beztrosko śmigały dzieciaki na deskorolkach. Stara, otyła Chinka (dlaczego oni tak rzadko mają nadwagę?) z głową owiniętą brudnymi szmatami łuskała w skupieniu orzechy, które wyciągała z małego, bawełnianego woreczka. Siwe kosmyki wystające spod dziwacznego turbanu kleiły jej się do tłustej, płaskiej twarzy. Wyglądała niepokojąco. Poczułam się śmiertelnie głodna. 
 – Lepiej chodźmy coś zjeść – zaproponowałam niespodziewanie, a przed oczami błyskawicznie zaczęły mi majaczyć kolorowe szyldy knajp pobliskiego Chinatown.
 Roman spojrzał z niedowierzaniem, po czym chwycił mnie gwałtownie za podbródek:
 – Wariatka! Kompletna wariatka! Meszugene!
 – Co?!
 – Wariatka. Musimy ją nakarmić. Jest wściekła, bo głodna. – Pocałował mnie w skroń i podniósł się z ławki. 
 A więc tak wygląda dramat kochanków? Idziemy na chińszczyznę, a wszystkie sekrety zostawiamy tym małym azjatyckim ptakom. Nigdy nie udało mi się niczego zmienić w naszej relacji, to dlaczego teraz miałoby być inaczej, monologowałam w duchu, gdy objęci sunęliśmy w stronę Canal Street. I kiedy mijaliśmy staruchę w turbanie i z woreczkiem orzechów, ta raptem podniosła swoją idealnie okrągłą głowę i spojrzała na mnie złowieszczo. Czas się zawiesił, ptaki przestały śpiewać, a ja poczułam, że podsłuchiwała nie tylko naszą rozmowę, ale i wszystkie moje dotychczasowe myśli. Wiedźma patrzyła na mnie wyczekująco, po czym z sykiem splunęła na chodnik resztką łupin. Nerwowo odwróciłam głowę w stronę znikającego placu ze sznurem ptasich klatek, ale ten widok wcale mnie nie uspokoił. Czułam na plecach dzikie spojrzenie jej skośnych oczu. Później wiele dni nie mogłam jej zapomnieć. Była pierwszym ostrzeżeniem. 
 Przez kolejną godzinę włóczyliśmy się po egzotycznych uliczkach Chinatown, kurczowo trzymając się za ręce. Ja trzymałam go ze strachu, że za chwilę znowu zniknie, porwany przez żonę bądź helikopter ministra kultury. Nawet w innej strefie czasowej nie czułam się pewnie. Zanurzaliśmy dłonie w skrzyniach z lodem, które kryły w sobie nakrapiane ciała błękitnych homarów i różowe tusze karmazynów. Piliśmy dwiema słomkami mleko z jednego kokosa, kupionego wprost z chodnika. Uwielbiałam czas z Romanem. Życie – kalejdoskop. Nie wiadomo, jaki wzór dziś mnie czeka, na pewno się nie powtórzy. Niech tylko Roman szturchnie moją rzeczywistość, a zaraz ułoży się ona w coś fascynującego. Nigdy wcześniej nie miałam z nikim takiego kontaktu. Nie pozwalałam sobie na to. Bałam się, że szybko utracę tych, na których mi zależy, że w najmniej przewidywalny sposób nagle znikną, tak jak całe moja rodzina. Byłam przekonana, że ludzie są nietrwali i giną jak muchy na sierpniowym oknie, zabijani przez innych ludzi. Bałam się innych. Ale nie Romana (zakochani są mało czujni). A jego powinnam była się bać najbardziej. 
 Jednak teraz lęki były daleko, a my droczyliśmy się, nie przestając się całować, czyli robiliśmy wszystkie te słodkie do mdłości drobiazgi, które w melodramatach sprawiają, że przeklinasz kretynizm autora. Nikt nie patrzył na nas ze zdziwieniem, co zdarzało się w Polsce, kraju bigotek. Tu traktowano nas obojętnie lub wzbudzaliśmy uśmiech przechodniów. Czułam się jak młoda Jane Birkin ze swoim fascynującym, choć zniszczonym życiem Gainsbourgiem, których mezalians na ulicach Paryża przyjmowany był z równą aprobatą co nasz spacer po Nowym Jorku. Ta wolność i spontaniczność w gestach pchała nas przed siebie mimo zmęczenia i nieprzespanej nocy. Porządnie głodni schodziliśmy do suteren kolejnych jadłodajni, gdzie witały nas tylko odgłosy mlaskania Chińczyków, nigdy angielskie menu czy obsługa. Wreszcie zaryzykowaliśmy i w jednej z nich wskazaliśmy dania na chybił trafił. Cieszyliśmy się przy tym jak para nastolatków po skunie. Chichot się wzmógł, gdy na lepkich od tłuszczu plastikowych stolikach pojawiły się dwie miski. Moja – z kawałkiem sinoszarego, gotowanego mięsa (na oko zwłoki nowojorskiego szczura) w szarym wywarze z siekanym szczypiorem.
 – Blee! – Wyplułam przesolony płyn.
 Roman miał nieco łatwiej, bo dostał sałatkę z morskiej trawy, która najwyraźniej mu smakowała. Posypana garścią czarnego sezamu, znikała błyskawicznie. Nie spuszczając z oczu dna miski, nerwowo wkładał do ust kolejne porcje glonów, które osiadały mu na zębach. Cuchnęły nieludzko.
 – Jeszcze jeden kęs tego niewymoczonego świństwa, a nie zbliżę się do twoich ust do rana.
 – Eee, nie szkodzi – odrzekł głosem starego pirata. – Mam coś innego, do czego na pewno zbliżysz się ze smakiem. – Wyszczerzył w obleśnym uśmiechu swoje duże siekacze, które przetykała zgniłozielona morska nić. 
 Wzdrygnęłam się.
 – Wyglądasz jak osiedlowy zboczeniec, który straszył mnie w dzieciństwie wyjętą fujarą. – Skrzywiłam się.
 – Tobie tyko fujara w głowie! O ja biedny, wykorzystywany… Poskarżę się feministkom. – Zaskomlał jak szczeniak, mrużąc oczy.
 Często myślałam, że jest dużo lepszym aktorem niż reżyserem, choć nigdy nie śmiałam mu o tym powiedzieć.
 – Daj spokój, masz całą szczękę w tym świństwie! – Zanurzyłam palec w resztce glonów i powąchałam go z odrazą. 
 W odpowiedzi chwycił mnie za nadgarstek i niespodziewanie polizał płaskim językiem po grzbiecie dłoni, zostawiając na niej ślad mętnej śliny zmieszanej z kawałkami nieprzeżutych jeszcze roślin. Odrzuciło mnie na dobre.
 – Aaa! – Zeskoczyłam ze stołka, robiąc zbyt dużo hałasu w ciasnej, przydymionej garkuchni. 
 Wszyscy skośnoocy podnieśli głowy znad swoich naczyń. 
 – To było obleśne! – Gwałtownym ruchem złapałam serwetkę, rozrzucając przy okazji zawinięte w nią pałeczki, i co sił w nogach wybiegłam po kilku sypiących się schodkach. 
 Tuż za mną biegł Roman, zanosząc się śmiechem na całą ulicę. 
 – Cóż za kulturowe show! Jestem pewien, że ci ludzie jeszcze długo będą opowiadać swoim wnukom o dziwnych zwyczajach długonosych, którzy oblepiają swoje kochanki niestrawionymi resztkami! – Nie przestawał rechotać.
 – Długonosych? Ja mam malutki, śliczny nosek w przeciwieństwie do twojego kinola. 
 – O, jakie braki w wiedzy, dziecino! Przecież tak nazywają Europejczyków Azjaci. Mają krótsze nosy – chichotał.
 – Śmiejesz się z siebie? – Zignorowałam uwagę o nosach.
 Ubodła mnie ta szybka lekcja obycia w świecie. 
 W rzeczywistości każda ujawniona luka w erudycji wywoływała u mnie dyskomfort. Od początku naszej relacji chciałam wypaść przed Romanem jak najlepiej, jak najmądrzej, pozostać tą błyskotliwą studentką z jego wykładów. Kiedy po kilkunastu miesiącach dogłębnego poznawania własnych ciał i tajemnic wyznałam, jak bardzo na początku naszego związku się stresowałam, że przyłapie mnie na niewiedzy, on, zanosząc się gromkim śmiechem, odpowiedział: „Ja kompletnie cię wtedy nie słuchałem! Wtedy myślałem tylko o twojej dupie. Gdy tak trajkotałaś o teoriach sztuki i innych modnych bzdurach, ja powtarzałem w duchu: owszem, piękna, ale dlaczego sawantka? Niech stuli gębę i weźmie się do konkretnej roboty”. 
 Po tym wyznaniu, które równie mi schlebiło, co obraziło, a także po chwilowej pauzie, podczas której każde z nas w milczeniu obserwowało sufit, pierwszy raz usłyszałam pamiętne słowa: „Wiesz, Zula, kocham cię. Naprawdę. Nie sądziłem, że mi się to jeszcze zdarzy”. To niespodziewane wyznanie, o które modliłam się od pierwszych dni mojej miłości do Romana, zupełnie mnie obezwładniło. Pamiętam, że bałam się wówczas mrugnąć, bo wydawało mi się, że najmniejszy ruch może niechcący spłoszyć i odwołać to, co właśnie wybrzmiało i wciąż unosiło się echem po mojej sypialni. I gdy tak leżeliśmy pod ciężarem ciszy, Roman jakby nigdy nic, bez wstępów i konwencjonalnej czułości, wdarł się w moje ciało gwałtownie, mocno i od nowa zaczął mnie nicować mimo suchości i bólu. I mimo to, a może właśnie dlatego, zaznałam wtedy nowego wymiaru rozkoszy. Już za chwilę płonęłam cała tym naszym wreszcie wzajemnym, nazwanym uczuciem i rżnęłam się jak złoto – jak powiedział mój wspaniale obcesowy kochanek – bez hamulców i na wszelkie możliwe sposoby, we wszystkich możliwych rytmach i we wszystkie otwory, którymi obdarzył mnie dobry bóg. 
 A teraz, w oparach azjatyckiej kuchni, biegałam z Romanem beztrosko po Nowym Jorku, czym bóg nadal potwierdzał swoje istnienie. Nie wiedziałam tylko, do jakiej należał religii, ale chwilowo było mi to obojętne (w kadrze przystojna twarz Jezusa ze świętego obrazka i jego smutne, żydowskie oczy – zaraz, zaraz, czy nie stąd czasem wziął się mój ideał mężczyzny?). 
 – Z kogo rechoczesz? Ze mnie? – Przewiercałam go wzrokiem. 
 – Zawsze się śmieję z siebie, zawsze! – wykrzykiwał, nie mogąc złapać tchu.
 Pozwoliłam się dogonić. 
 – Mnie na to rzadko pozwalasz. 
 – Ty to co innego. – Klepnął mnie lekko w potylicę i objął w pasie. 
 Zachowywaliśmy się jak na narkotycznym odlocie (miłość jako groźna, ogłupiająca chemia. Czułam, jak rosną mi kości policzkowe Magdaleny Cieleckiej z S@motności w sieci. Poczułam pustkę w żołądku. 
 – Chodź, znajdziemy coś smaczniejszego. A może po prostu prawdziwe chińskie żarcie jest niesmaczne? Może to, co jemy w Warszawie, tylko udaje chińskie? Może my lubimy koreańskie na przykład albo wietnamskie? Albo może chodźmy na pizzę? 
 – Chi fan le mei you? – Zamrugał jak mała chińska laleczka. 
 – Że co? 
 – Czy ostatnio dobrze pani jada?
 – Raczej nie jada, jak pan widzi.
 – To tylko zwrot grzecznościowy, głupolu. Jak „how are you?” czy nasze „jak zdrowie?”. Jedzenie dla Chińczyków to podstawa. Nie idę na żadną pizdę – rzucił słaby żart. 
 Postanowiłam zrewanżować się podobnym sucharem.
 – Gardzi pan pizdą, to może gorąca parówa? Gorącego psa pan zje? – Zagłuszałam pomruki we własnych trzewiach.
 – O nie, psa byś nie tknęła. Uwierz mi. – Przystanął i lekko się zjeżył.
 – Daj spokój, chodziło o hot doga. Ale w sumie zwykły pies też ujdzie. Wolę go niż kota. Zjadłabym nawet psa, taka jestem głodna – przekonywałam.
 – Nie sądzę.
 – Dlaczego? Zapomniałeś, jak lubię eksperymenty? 
 – Wiem, bo byłem głupi i się skusiłem, żeby nie obrazić miejscowych. To jedno z bardziej paskudnych, przykrych doświadczeń mojego życia. – Westchnął teatralnie. 
 Wow. Skąd nagle ta wrażliwość? A nie były nimi aborcje, do których zmuszałeś kolejne kochanki?, miałam na końcu języka. Ta ponura informacja była z kolei dla mnie jedną z najbardziej paskudnych rzeczy, jakie od niego usłyszałam. A także jedną z tych, przez które zaczęłam źle o nim myśleć, podejrzewając go o cynizm, jaki stosował także wobec mnie. Nie rozumiałam lekkości, z jaką mi to wyznał między jednym a drugim rżnięciem: „Innego wyjścia nie było”, a po chwili dodał: „E, aktorki z natury są puszczalskie, to nie był dla nich jakiś dramat”. Czy o mnie też kiedyś tak powie, „puszczalska”? Byłam przekonana, że nigdy nie pozbyłabym się jego dziecka, którego zresztą od jakiegoś czasu pragnęłam. A teraz ten żal nad przeżutym psem! Roman bardzo często wydawał mi się równie dobry i empatyczny, co nieczuły i bezwzględny.
 – Rozumiem, że był tak żylasty, że ucierpiało twoje królewskie podniebienie…
 Zrobił wściekłą minę i już miał coś wycedzić przez zęby, ale powstrzymałam go zdecydowanie: 
 – Dobra, nie opowiadaj! Znalazłam coś.
 Zatrzymaliśmy się przed pomalowaną na strażacką czerwień futryną. Ręcznie wykaligrafowany napis na witrynie głosił po angielsku: „Chińskie śniadania – bufet – cały dzień”. 
 – Masz ochotę na śniadanie w porze późnego lunchu? Odbiło ci? – skomentował mój wybór z wrodzoną delikatnością.
 – Nie. Mam ochotę wreszcie się z kimś dogadać. A tu nie straszą mnie krzaczki – żachnęłam się. – Poza tym śniadania na całym świecie są podobne. Dam sobie głowę uciąć, że będą jajka. Jajka wszędzie smakują tak samo. – Ostatnie zdanie wypowiadałam, omiatając wzrokiem przyjemne, choć puste wnętrze restauracji. Za kontuarem tkwiła młoda, urodziwa Azjatka, trzymająca przy twarzy iPhone’a z dżetowym napisem „Hello Kitty”. 
 – Jesteśmy w domu! Musi mówić po angielsku – zawyrokowałam, choć wcale nie byłam taka pewna. – Czy-zje-my mo-że chiń-skie śnia-da-nie? – wyrecytowałam zgłoska po zgłosce, by dziewczyna lepiej mnie rozumiała.
 – Tak, tak. – Pochyliła się uniżenie i wskazała sąsiednią salę.
 W niedużym, liczącym nie więcej niż dwadzieścia metrów kwadratowych pomieszczeniu roiło się od ludzi. Jedni wyjadali coś ze smakiem z małych lakowych spodeczków, inni nakładali kolejne porcje z bemarów, do których stał równiutki ogonek. Jeszcze inni, nie przestając gadać przez telefony komórkowe, odchylali głowy i pałeczkami wkładali sobie do ust długie, ociekające czymś makaronowe nitki. Najwyraźniej tutejsze śniadanie smakowało równie dobrze po południu. Do naszych nozdrzy wreszcie dobiegł kuszący zapach. 
 – Siadamy! – zawołałam i puściłam się pędem ku wolnym krzesłom. 
 Roman początkowo nie był zbyt pewny mojego wyboru, ale już po chwili mościł się przed suto zastawionym stołem i kiwał głową z wyraźną aprobatą. Na talerzykach piętrzyły się przed nami: gotowane w herbacie jaja (miałam rację, że będą jaja, choć nie miałam jej co do ich smaku) o mało apetycznym, brunatnym kolorze białek i lekko gorzkim aromacie (tak pewnie wyglądają i smakują jądra ciemnoskórych), owalne pierożki, których doskonale jednolite, cieliste, parujące jeszcze ciasto przypominało ciałka niewinnych niemowlaków (przyszło mi na myśl, że tym razem zamiast psa Roman dostał płody usuniętych przez siebie dzieci, których nie chciał powoływać na świat, choć jednocześnie nie umiał przestać kochać się z ich matkami), smażone na złoto, nieprzyzwoicie tłuste i długie racuchowe pałki (tu oczywiste skojarzenie), które najwyraźniej interesująca Romana barmanka nazywała you char kway, co ochoczo zapisała mi na krateczce (na fotograficznej rozpisce na ścianie figurowały pod mało egzotycznym hasłem „Chinese donut”), obok tycie, krągłe bułeczki (o kształcie drobnych piersi chińskiej licealistki lub białej dziecięcej kochanki chińskiego magnata z Kochanka Duras. No dobra: stop! Wyobraźnia stop!), warzywna zupa z makaronem (to ją jedli Azjaci, gdy tu przyszliśmy), zupa z mleka sojowego, pudding z mleka sojowego, wędzony pudding z mleka sojowego oraz sałatki – jedna z dodatkiem trawy morskiej, szczęśliwie pozbawiona przykrej rybiej woni z poprzedniego przybytku, a druga z szatkowanych świńskich flaczków, na zimno, z dodatkiem drobno krojonej marchewki (flaczki akurat z niczym mi się nie skojarzyły, bo same w sobie są odrażające; nic dziwnego, że wygrały w rankingu najobrzydliwszych potraw świata „Timesa”, o czym powiadomił mnie Roman, gdy się nimi nieludzko obżerałam). Nigdy nie jadłam tak wyśmienitych flaczków, i to na słodko. Pochłonęłam niemal cały półmisek. Spojrzałam na Romana. Był syty. Usta cudownie błyszczały mu fryturą. Podniecił mnie ten widok. Jedynym, czego brakowało moim kubkom smakowym do pełni orgiastycznego szczęścia, był smak jego chuja. Zapragnęłam go ssać i smoktać jak anyżowy cukierek po indyjskim posiłku. Chciałam, żeby wypełnił moje usta, łaskotał gardło, dusił. I gdy byłam już bliska zejścia pod barową ceratę, Roman beknął mi prosto w ucho. 
 Może w Chinach uznano by to za komplement dla kucharza, ale w Nowym Jorku? Wyparowało ze mnie całe pożądanie.
 – Co jest? – rzucił szorstko, widząc moją minę.
 – Nic, rozmarzyłam się. Ale popsułeś. – Spuściłam wzrok, bo wiedziałam, że jakikolwiek cień podejrzenia sprawi, że zaciągnie mnie do tutejszej ubikacji. 
 – No to idę się wysrać – zburzył resztki mojego nastroju.
 Byłam w szoku. Poza łóżkiem nie używał fizjologicznych określeń. Czy to znak zupełnego ze mną oswojenia? Czy tak mówi przy swojej żonie? Czy jutro każe mi cerować skarpety? Czy tak znika magia między mężczyzną a kobietą? I czy na pewno chcę być z Romanem? Na okrągło? 
 Powoli wracaliśmy na Broadway. Postanowiliśmy jeszcze zahaczyć o gwarną Little Italy, gdzie nie tylko markizy knajp, ale i hydranty dumnie nosiły zielono-biało-czerwone barwy. Już mieliśmy wstąpić na espresso, ale uświadomiłam sobie, że jesteśmy w niebezpiecznie małej odległości od mieszkania tego potwora Olgi, która gotowa przyjść tu z maczetą. Nogi same poniosły nas dalej. 
 – TriBeCa będzie doskonałym miejscem na kawę z tak elegancką damą jak pani.
 Tuż przed zebrą szarmancko podał mi ramię. 
 Roman – mężczyzna tysiąca twarzy, tysiąca języków i zwyczajów. W tenisówkach z wisienką i skromnym T-shircie poczułam się jak właścicielka diamentowej kolii i wachlarza ze strusich piór. Tak szybko potrafiłam zapomnieć o wszystkim, co w nim złe, okrutne, odrażające.
 – Wiesz, od czego pochodzi nazwa „TriBeCa”? – zapytał.
 – Nie mam pojęcia. Ale kojarzy mi się z palarnią kawy. Albo z tytoniem.
 – To akronim: tri – triangle, be – below, ca – Canal Street – jak zwykle zaszpanował wiedzą.
 – Hm, ciekawe. Nie wiedziałam. Ale zrewanżuję się czymś. Podobno mieszkają tu Jay-Z i Beyoncé – zaszczebiotałam.
 – Kto? 
 – A nic, nic.
 Machnęłam ręką, chcąc ukryć zmieszanie. Zapominałam, że Roman prócz innych swoich twarzy ma też oblicze ramola. 
 – A skąd wiedziałeś o tej nazwie?
 – Przeczytałem rano na ulotce w holu – wyjaśnił bez skrępowania. 
 Jak zwykle w przypadku mojej fascynacji Romanem rzeczywistość okazywała się bardziej prozaiczna, niż mi się zdawało. Hotelowa ulotka! A ja już paliłam się ze wstydu i wyobrażałam sobie bóg wie jaką literaturę, którą przegapiłam. W poszukiwaniu jego dłoni włożyłam mu rękę do kieszeni spodni. Nasze palce splotły się w kiść. Pozbawieni myśli (przynajmniej ja) i trosk (tylko na chwilę) szliśmy niespiesznym krokiem, mając przed sobą cały wieczór i całą, jeszcze nieodgadnioną noc w tym wspaniałym mieście. 
 – „Je m’en allais, les poings dans mes poches crevées; mon paletot aussi devenait idéal” – wyrecytował scenicznym szeptem, gdy zatrzymały nas światła. – „Włóczyłem się – z rękoma w podartych kieszeniach, w bluzie, co już nieziemską prawie była bluzą”. 
 – Baudelaire! – ucieszyłam się (jak idiotka).
 – Nie, dziecino, Rimbaud. Ale to nie ma znaczenia. – Dobroduszny uśmiech ojca.
 – Yyy, zawsze mi się mylili – wyjaśniłam czerwona jak rak (dwa zero dla Romana, nigdy nie udało mi się nawet zremisować). 
 Zielone światło ponownie wprawiło nas w leniwy ruch. Toczyliśmy się spokojnie w dół wyspy, przecinając stada rozpędzonych zwierząt Miasta. Znów nie wiedziałam, jak długo potrwa sielanka i czy jutro nie zasnę sama. Podobnie zresztą jak tysiące nowojorczyków. 
Oracle night 
Śniła się zima. Biegłam, lecz nie w szeregu. Sama, pod niebem, boso po śniegu. Przede mną biel po horyzont, otwarta i płaska jak żałobna księga. Tłoczyłam na niej znaki obcych języków. Zaczepiałam o ślady własnych, choć nie swoich liter. Truchtem spisywałam styczniową piosenkę, która więdła, nim w ogóle zdołała wybrzmieć. Nie miała początku ani końca. Czernią przetykana srebrna łąka. Partytura nieczułego kosmosu. Mogła być początkiem i mogła być końcem. Jak przepastna, zimna obręcz świata, która okradała ciszę z najdelikatniejszych dźwięków.
 Raz po raz mijałam ciemne kleksy w śniegu. Spijał je zachłannie miękki, lepki puch. Znikały szybko jak fałszywe nuty, jak bękarty głuchych ósemek i trefnych szesnastek uczepionych pięciolinii. 
 – Czy Pan Kleks był Żydem, dziadku? Skoro Żyd, to kleks? Zobacz, dziadku, ile tutaj atramentu. A może on jest sympatyczny?
 Znów pusto i biało. Cisza i nicość, która zdaje się ogarniać cały świat, która zdaje się całym światem. Ten bezmiar dusił mnie i zalewał jak woda, co gwałtem przykrywa nozdrza i pieści usta, co chciwie obejmuje czubek głowy. Odbierał oddech, który zamierał w gardle ostrymi bryłami lodu. Zima była wszystkim i wszystko było zimą. A więc tutaj mieszka Królowa Śniegu – przypomniałam sobie własne przezwisko, uwiedziona blaskiem oszronionego królestwa. 
 – Kto Kajem, kto Gerdą, kto w oku ma szkiełko, kto? – zanuciłam i upadłam niespodziewanie, nie mogąc złapać równowagi na śliskim jęzorze, który się ciągnął donikąd. – Królowa Śniegu? – powtórzyłam z niedowierzaniem i poczułam, jak płonie mi serce, które było leśnym ogniskiem z wonnego, polskiego chrustu, w koronie żółto-czerwonych płomieni niczym serce Jezusa ze świętych obrazków, włócznią przebite. 
 Wokół unosił się wyraźny zapach dymu i zimnych kamieni, sosnowego drewna, złotej żywicy, świeżo porąbanych desek. To była woń domu. 
 A ja jestem bez domu – przypomniałam sobie nagle i mocno zatęskniłam, choć nie wiedziałam dokładnie za czym. Ale wtedy zrozumiałam, że przecież oto leżę w drewnianej chatce, takiej jak te małe, przycupnięte podlaskie domki, które w lipcu obsiadają jaskółki i o które w grudniu ocierają się koty w bezwstydnie grubym zimowym futrze. 
 Podniosłam się i lekko pchnęłam drzwi, które okazały się wiekiem jasnej, pachnącej igliwiem trumienki. Wyszłam z niej naturalnie, jak wychodzi się z ciemnego pokoju. Machinalnie zdjęłam z oczu dwie zimne monety, tak jak automatycznie zapala się światło, sięgając do włącznika. Byłam na cmentarzu, oślepiona mocnym słońcem południa. Śnieg skrzył się w jego promieniach jak potok pełen szlachetnych kamieni. Wróciłam.
 Wszędzie płasko. Przede mną niski, kamienny mur nekropolii. Ciągnął się stalową nitką, długim poziomym soplem równoległym do nieskończonego horyzontu, który znowu powracał do mnie bezkresem pozbawionym chat i domostw. Znałam dobrze ten widok z dzieciństwa. Wróciłam. 
 – Czy cały świat jest tylko płaskim cmentarzem, dziadku? – zapytałam, ale nikt nie odpowiedział. 
 Zamiast jego ręki ściskałam dwa zimne srebrniki i gdy przeniosłam na nie wzrok, spostrzegłam, że jestem w białej, misternie haftowanej nocnej koszuli, tak romantycznej, jakby mnie sam Szancer namalował do Ballad Mickiewicza. Na plecach poczułam ciężar grubego warkocza w kolorze słodu. Zapachniało chlebem. 
 Poruszyłam przegubem, jakbym sprawdzała, czy w ogóle jest ruchomy, jak sprawdza się elastyczność nowej lalki, która rzadko ma stawy. Mickiewicz. Dlaczego Mickiewicz w ogóle przyjechał do Nowego Jorku? Dlaczego o tym nie wiedziałam? – zaczęłam zachodzić w głowę, siedząc na ukruszonym schodku dużej, grobowej kaplicy Glogerów. Adam. Tak jak tato Rafaela, czy on był ojcem Rafaela? Dlaczego nie pomyślałam o tym wcześniej? Adam, czy on był ojcem… Zajęta rozwikływaniem absurdalnej zagadki spostrzegłam nagle, że do moich bosych stóp na przezroczystym, szklistym śniegu sunie powoli strużka gęstej krwi. Drgnęłam i odskoczyłam gwałtownie, a wtedy zobaczyłam, że to nie krew, lecz rzeka, która wije się ciemną wstęgą tuż przy moich nogach.
 – Jordan! Styczniowe rzeki Jordanu, które obmywają ciało Panu! – zakrzyknęłam, a bielizna, która unosiła się wokół ciała jak kwietna korona, zaczęła powoli zanurzać się w wodzie o konsystencji topniejących kryształków z samego dna szklanki, w wodzie o temperaturze ciężkich krucyfiksów kąpanych wśród kadzidlanych szeptów w świętym przeręblu. 
 Ale nie czułam zimna. Nie czułam bólu. Szłam na spotkanie z nocą. Bałam się tylko, że tyle rzeczy mnie ominie, że przecież tyle jeszcze miałam zrobić: iść do Met, spojrzeć z góry w spirale Guggenheima, włóczyć się po Brooklynie, jeść ostrygi na Coney Island, opalać się na soczystym dywanie trawy w Bryant Park, że ledwie tu przyjechałam, a już musi się wszystko kończyć… I dopiero wtedy, w ostatnim ułamku sekundy, w tym przezroczystym i kruchym jak suchy, szeleszczący listek momencie tuż przed pobudką, zrozumiałam, że przecież oto jest lato, jest zieloność, jest Polska, jest Podlasie, rytmicznie skrzypią derkacze, kumkają wilgotne żaby, a wielka, promienna kula słońca zanurzona w rzecznej toni jaśnieje spode mnie, która właśnie kąpię się w rodzinnej Narwi.
 ***
 Koszula lepi się do mojego ciała, czuję wilgoć pod budzącymi się palcami. Mokro, chłodno, Narew… – Boleśnie rozklejam powieki. – Kto Kajem, kto Gerdą, kto w oku ma szkiełko, kto? 
 Ale nie jestem na zielonym Podlasiu, nie jestem już na obrzeżach mojego Tykocina, tylko w wysokim hotelowym fotelu w sercu Nowego Jorku, z otwartą butelką wina na kolanach, które leje mi się po gołych łydkach prosto na stopy i puszysty biały dywan.
 – O nie! – Podskakuję przerażona. – O nie! 
 – Co jest? Powinniśmy już wychodzić, zbieraj się – dochodzi mnie głos Romana z drugiego pokoju naszego apartamentu.
 Pikuję w stronę twardej rzeczywistości. Bankiet, bankiet, na którym serwować będą jedynie obłudę. Bankiet, na który nikt mnie nie zaprosił, choć po nim wszyscy będą mnie obmawiać. Po co, do cholery, się tam pchałam? – wyrzekam w myślach, wyrwana z popołudniowej drzemki.
 Lekko zalana (a miał być tylko jeden kieliszek na rozluźnienie) brodzę w kałuży czerwonego wina na szpilkach od McQueena (nie, nie szukam marek, to one zawsze znajdują mnie). Trudno na szczudłach ścierać podłogę. Choć są z cielęcej, młodej skórki (barbarzyństwo: ubierać się w „dzieci”), to masakrują mi śródstopie, ściskają palce. Męczę się dla Romana, wiem, że uwielbia mnie w takich butach. „Znowu się przez ciebie spóźnimy, byłaś już gotowa”, woła gburowatym tonem z drugiego pomieszczenia. Znowu?! Teraz palą mnie już nie tylko stopy, bo jestem pewna, że kolejny raz pomylił mnie z własną żoną. 
 Nie będę nic wyjaśniać, nie chcę kolejnych awantur. Alkohol lekko szumi mi w głowie. Jak to dobrze, że większość butelki upstrzyła dywan, a nie mój mózg. Kobiety na szpilkach mają nie tylko mniejszy kontakt z podłożem, ale i z rzeczywistością (czy to nie jedno i to samo?). W ten sposób chcą od niej uciec. Od codzienności, plam, pognieceń, niedogotowań, niedosoleń, niedokochań. Niczym rzeźnicy w starożytnym Egipcie, którzy na szczudłach uciekali przed strumieniami krwi, wypływającymi prosto spod ich rąk, z wnętrzności ofiar. Stamtąd się przecież wziął pomysł obcasów. Ucieczka od siebie i swego przeznaczenia (a „przeznaczeniem kobiety jest ugniatanie kapusty w beczce, a nie balansowanie na szczudłach”, mówiła babcia znajomej z liceum). Szpilki narodziły się w rzeźni. Ile kobiet o tym myśli, wkładając te buty? Czerwień, krew, ostatni oddech osiadający parą na stali. Dlaczego śmierć jest sexy? 
 Kobiety na szpilkach zawsze coś ukrywają. Nawet jeśli jest to tylko brak pewności siebie i mankamenty figury. Ale zazwyczaj chodzi o coś więcej. Nie ufam dziewczynom na wysokich obcasach. Nie ufam sobie, odkąd Roman pociąga za sznurki. To nie jestem już ja. 
 A przecież ostatnie dwie doby były równie sielskie jak nasz niezapomniany, przełomowy dzień w Chinatown. Już zaczynam wspominać coś, co było przecież zaledwie przed chwilą. Już to mitologizuję. Ryję hieroglify w przepastnej pamięci (cipy i serca), obrazki „z wtedy” ustawiam pod swoim prywatnym ołtarzykiem ku czci mojej wielkiej miłości. Dla mnie to już jest legenda, kolejne rozdzialiki mojej tajemnej love story, które będę mamrotała na samotne „dobranoc”: zarwane noce i późne śniadania w hotelowym łóżku, taniec na dachu Empire State Building w pomarańczowym słońcu i upijanie się pienistym piwem na artystowskim Williamsburgu. 
 Wszystko było piękne jak z bajki, dopóki nie uruchomiły się zawodowe zobowiązania Romana, a wraz z nimi nie rozdzwoniły telefony. Ostatni z nich, z dzisiejszego rana – zaproszenie na późny obiad w towarzystwie polskich oficjeli – przywołał we mnie wszystkie żale, urazy i świadomość sytuacji, w jakiej się znajduję. Bez względu na to, jak długo, jak często i jak intensywnie będę włóczyć się z nim po czarujących zakątkach choćby całego świata, to i tak nie jestem, nie byłam i prawdopodobnie nie będę pełnowartościową partnerką.
 Zawsze bowiem nadchodzi czas, kiedy mój ukochany musi mnie ukryć. W Nowym Jorku nadszedł on właśnie teraz. Roman oświadcza, że mam popołudnie dla siebie, bo on nie zabierze mnie dziś na ten obiad, gdyż zaproszenie jest dla niego i małżonki. Chyba nie chcę udawać jego małżonki. 
 – Chcesz? – pyta retorycznie. 
 – Nie każę ci prezentować mnie jako miłości swojego życia, ale, do cholery, łączą nas sprawy służbowe. Oboje przecież przyjechaliśmy na tę premierę do La MaMy. Konsula to nie interesuje? W końcu to ja wyprodukowałam ten spektakl. Dlaczego miałabym nie iść?! – wykrzykuję zaskoczona jego decyzją.
 – Bo ciebie nie zaprosili? – odcina się zgryźliwie.
 – Pewnie nawet nie wiedzą, że już jestem, bo ekipa ma dopiero przyjechać. Na miłość boską, przecież to idiotyczne! 
 – Idiotyczne jest twoje niedorzeczne zachowanie. Idę tam tylko z obowiązku, a ty chcesz biec dla przyjemności. Odbębnię, co mam do zrobienia, i wrócę. Zawsze musisz postawić na swoim! – odkrzykuje z łazienki.
 – Na swoim? Od tylu lat godzę się na twój układ. Gdzie tu jest coś mojego? Mam tego naprawdę dość. Naprawdę dość. – Usta w podkowę (oczy starej Chinki z Chinatown). – Trzeba mi było jednak uciekać już w ptasim ogrodzie, tak jak radziła ta chińska wiedźma. – Jestem bliska płaczu.
 – Jaka wiedźma? – Wychyla się zza framugi zainteresowany.
 – Sraka. Nie twój interes. Ja też mogę mieć swoje tajemnice. – Zaciskam zęby i pięści.
 – Jesteś prostacka – rzuca od niechcenia, jakby cała sprawa była już dawno przesądzona.
 – A ty jesteś potworem. Pakuję się i przenoszę do La MaMy. Już od wczoraj czeka tam na mnie łóżko. Nie wiem, co ja tu jeszcze robię. 
 Zaczynam nerwowo zbierać swoje rzeczy z pokoju (dokładnie tak jak u Olgi).
 – Ciekawe z kim? Z tym przystojniaczkiem z fotografii? – Nagle wyrasta przede mną z polaroidem w dwóch palcach.
 – Syyy… – syczę jak wąż i rzucam się na zdjęcie. – Jak śmiesz grzebać w moich rzeczach?! – Zaskoczona łapię się na tym, że niemal zapomniałam o Rafaelu. Przecież miałam do niego zadzwonić, jak zapowiedziała mu Kika. 
 – Nie grzebałem. Masz taki syf, że wszystko wysypuje się samo – odpowiada opanowany. – Nie zmienia to faktu, że nosisz przy sobie zdjęcie obcego faceta. W dodatku przystojnego i z numerem telefonu. Masz mi coś do powiedzenia? – Stoi nieporuszony.
 – Obcego? A ty to niby jesteś jaki? Swój? – Ze złości rzucam w niego skarpetą. Sflaczała opada, zanim zdąży nabrać prędkości (szyderczy śmiech Chinki odsłaniający czarne zęby).
 – Czyli rżnie cię ktoś inny. To chcesz powiedzieć? 
 Bardziej niż same pytania wyprowadza mnie z równowagi jego beznamiętny ton.
 – Ty chamie! I to ja jestem prostacka?! – Nie zastanawiam się, czy jest w stanie mnie uderzyć, brnę dalej. – Tylko o tym myślisz, o mojej dupie i swoim na nią monopolu. Uwierz, że chciałabym jak najszybciej cię go pozbawić i zrobię wszystko, by mi się udało. Obiecuję ci: będę się z nim rżnęła! – W amoku opluwam sobie brodę.
 – Dziwka – rzuca z pogardą i narastającym rozdrażnieniem.
 Spogląda zaczepnie, jakby rzucał mi wyzwanie.
 – Dziwkarz – odrzucam, gapiąc się w niego jak kowboj tuż przed pojedynkiem.
 – Szmata. – Patrzy wyzywająco.
 – Szmaciarz. – Jestem bliska przegryzienia mu tętnicy.
 Wymiana obelg trwa jeszcze chwilę, po czym rzucam się na niego, wymachując rękami i w bezsilności zaczynam go okładać na oślep. Łapie mnie boleśnie za oba przeguby i ciągnie w stronę okna. Sprawnym ruchem uwalnia skręcany sznur od ciężkich hotelowych zasłon i umiejętnie krępując mi ruchy, przywiązuje do metalowej ramy łóżka. Równocześnie obiecuje odwet za tę agresję i obrzuca mnie okropnymi słowami. Oddala się. Wyczerpana, bez życia siedzę na podłodze ze związanymi rękami i analizuję każdą nić ozdobnego chwostu, który mnie pęta. Nagle słyszę metaliczny szczęk klamerki od paska i siarczyste przekleństwa. Z przerażenia zapiera mi dech. Ten furiat zaraz zacznie mi batożyć pośladki! Jednak ból czuję znacznie głębiej. Roman w milczeniu podwija mi kieckę i bez zbędnych wyjaśnień próbuje wsadzić swoją szorstką dłoń w moje kompletnie suche krocze. Wrzeszczę. Jestem przerażona. Podnosi się bez słowa i idzie do łazienki. Odprowadzam wzrokiem jego wysportowaną sylwetkę (codzienny jogging robi swoje). Strach powoli zlewa się z podnieceniem. Już ich nie rozróżniam. „Żywioł nie do ujarzmienia huczy pod gorącym niebem skóry. Jeszcze chwila, a rozsadzi zaciśnięte źrenice”. Wraca. Patrzy na mnie płonącymi oczyma i gwałtownie zaczyna lizać mi szyję, po której trwożnie toczy się kropla potu. Lęk we mnie rozrzedza pożądanie. Agresja zaczyna smakować czułością. 
 W dłoniach trzyma buteleczkę mojego kosmetycznego olejku, którym teraz obficie oblewa swoją pokazowo zaciśniętą dłoń. Wcale nie musi, bo na samą myśl, co mnie czeka, już spływam oleistym sokiem. Mam skrępowane dłonie, więc pluję mu w twarz. Zaśmiewa się gwałtownie. Dostaję po obu policzkach. Pali ogniem. Ale to dopiero początek. Pali, a piekło jest przede mną. On łapie mnie za ramię, odwraca tyłem do siebie i zaczyna brutalnie posuwać pięścią, tak jak wcześniej ja okładałam go swoimi po głowie. Wyję bardziej z bólu niż rozkoszy, choć oba doznania kotłują się we mnie nieustannie i ciasno splatają. Po zaplutych ustach ciekną mi łzy, które mieszają się ze śliną w cienkie strużki. Krzyczę. Próbuję go ugryźć. On wciąż posuwa mnie pięścią, która niemal cała chowa się we mnie. Cierpienie przynosi przyjemność. Moje ciało powoli wiotczeje, zupełne się rozluźnia. Może ze zmęczenia, może ze strachu, może z rozkoszy. Staję się bezwolnym flakiem we władzy jego silnych rąk. Czuję, że nawet mój zwieracz przestaje zwierać. Nie umyka to uwadze Romana, który już po chwili wdziera mi się także w tyłek. Najpierw palcem, gwałtownie, potem mięsistym jęzorem. Wylizuje pospiesznie każdy skrawek, wkładając cały ozór w moje otwarte na oścież tunele. Spazmy. Nienawidzę jego i siebie. Kocham go całą sobą, całą swoją ciemnią. Wyrzucam z siebie, najgłośniej, jak potrafię, wszystkie znane mi przekleństwa: „Kurwa, kurwa, kurwa” (wychodzi na to, że znam tylko jedno). Pozwalam.
 Kochamy się (na pewno?) kolejne kilka godzin, wyżywając się na sobie, plując, bijąc, okładając po twarzach, drapiąc, wyzywając od najgorszych. Gdy wydaje mi się, że to już koniec, że już więcej z siebie nie wykrzeszę, bo jestem tylko papierkiem, osłonką pokarmu, który ktoś dawno pożarł, Roman wsuwa mi w pogryzione, posiniaczone usta półmiękkiego, zużytego orgazmami kutasa i bez uprzedzenia zaczyna się odlewać. Odpryskuje mi się do gęby z miną pełną pogardy i niesmaku. Zastygam. Ciepły mocz szybko gromadzi mi się w gardle, zalewa strugami zdziwioną twarz, trzepoczące w przestrachu rzęsy, leje się po szyi, uszach i dalej, jeszcze dalej – przekracza kolejne granice mojego podniecenia, kolejne granice mojej przyzwoitości. Przeżywam kolejny orgazm bez dodatkowej stymulacji. Moje ciało potrzebuje coraz mniej, żeby szczytować (od tej pory „rozkosz podniebienia” znaczyć będzie dla mnie coś innego niż dotychczas). Odpływam wraz z jego uryną z moich ust („z pyska”, jak mówi do mnie z cyniczną miną, „z pyska, szmato”). Obraz rozpada się faliście, halucynuję. Nie do końca wiem, co się ze mną dzieje, rozwarstwiam się, zanikam jak po środkach odurzających. Ale przecież to jest środek odurzający, przecież to jest twardy narkotyk. Zatracenie. La petite mort. Czerń. Blackout. Chcę, by ten mrok trwał. Dark. Do niego dążyłam. Sitting in the dark… Chcę w nim zostać na zawsze. Chcę nim być. Ale za chwilę się ocknę. Skończona. Wykończona. On mnie wykończył. 
 Odradzam się z nowym znamieniem, kolejnym upokarzającym i rozkosznym zarazem „nacięciem”, nowym śladem po Wrzeszczu. Gdyby uprzedził mnie o swoim zamiarze, uciekłabym przerażona, uznając ten pomysł za wstrętny, traktując go jak obrazę i kolejną chęć właśnie naznaczenia mnie, swojego „kawałka mięsa”, jak do mnie mówi. A tak, znaczy mnie bez pytania. Za to z przyjemnością. Także moją przyjemnością. To nie jest po prostu erotyczna zabawa (nie ma w tym nic zabawnego ani erotycznego). To nie są urozmaicone igraszki czy perwersyjny stosunek znudzonej normalnością pary. On dobrze wie, co robi. Każdy kolejny seks z nim jest zejściem o stopień niżej. Uzależnia mnie od zatracenia, od mroku. Jest zabraniem mnie do kolejnego kręgu piekła, z którego już nigdy nie zdołam powrócić do normalności, już nigdy nie będę taka jak przedtem. Tego piekła nie zapomnę ani ja, ani moje ciało, w którym Roman cierpliwie i boleśnie ryje swoje dzieło przywiązania. Ja, jego akwaforta. Moje serce żłobione straceńczą namiętnością, moje ciało trawione jego kwaśnymi sokami, które staje się bezpowrotnie zabliźniającym się kwasorytem. Ja-nie-ja, na nowo stwarzana przez Romana na własne-nie-swoje podobieństwo.
 Jednak ekstaza nie trwa całą dobę, nawet z Romanem. Wyrwana rzeczywistości, zaraz jestem do niej przez Wrzeszcza brutalnie wrzucana. Życie toczy się dalej, choć ja już jestem zawieszona gdzieś daleko. Dryfuję między jawą a marzeniem na swoich niebotycznych szpilkach, w których przeszłam za nim cały świat.
 – Ale paskudne kolczyki, coś ty włożyła. – Krzywi się, gdy już przemierzamy upalny Broadway, wydostawszy się wreszcie z naszego hotelowego schronu, dusznego od wyziewów spoconych ciał i wietrzejącego wina. 
 Każdy krok przychodzi mi z trudem. Wciąż jeszcze oszołomiona i wycieńczona rozkoszą, mam wiotkie mięśnie, słabe kolana. On wręcz przeciwnie – porusza się pewnym, mocnym krokiem, jakby dostał zastrzyk dodatkowej energii (już wiem, że mojej).
 – Zeszłoroczna delegacja. Prawie sto euro. Stoisko z autorską biżuterią przy galerii sztuki współczesnej w Berlinie. Tam składaj reklamacje – wyjaśniam spokojnie. Nie mam siły się angażować.
 – Wydają mi się jeszcze bardziej szpetne, kiedy wiem, ile na nie wydałaś – rzuca zirytowany. – Ofiara mody – parska. – Tak ich nazywasz, prawda? Tych gogusiów z Warszawki?
 – Masz zamiar być dla mnie nieprzyjemny cały wieczór tylko dlatego, że zrozumiałeś, jakim głupcem byłeś, nie chcąc iść ze mną na obiad?
 Mimo osłabienia heroicznie kroczę na dziesięciocentymetrowych obcasach, w zbyt wąskiej bandażowej sukience (zdaje się od Herve Legera, o którym Roman w życiu nie słyszał, a o którym ja usłyszałam od Kiki tuż przed wyjazdem, gdy mi ją wręczała, mówiąc: „Olśnij!”). Droga szmata krępuje mi teraz ruchy i pęta niczym prawdziwy bandaż (na szczudłach i w bandażach, czyli już nie tylko egipski rzeźnik, ale i egipska mumia; w tym mieście nawet truchło ożywa i nikogo z przechodniów to nie dziwi). 
 – Niczego nie zrozumiałem. Dalej uważam, że to kretynizm, ale nie mam siły już z tobą dziś walczyć. Spuściłaś ze mnie całą parę.
 Rubasznie klepie mnie po tyłku na środku ulicy (ostatnie momenty prawdy o tym wysublimowanym artyście, jakim już za chwilę się stanie w polskiej ambasadzie).
 Zatrzymuję się gwałtownie i patrzę na niego z niedowierzaniem.
 – „Dalej uważam, że to kretynizm”? Myślałam, że chcesz ze mną tam iść, że cię przekonałam.
 – Zaszantażowałaś, a nie przekonałaś. To różnica. Jesteś małą, przebiegłą szantażystką, która terroryzuje swoimi wdziękami. Dobrze wiesz.
 – Co?!
 – W dodatku ubrałaś się tak, że nikt nie będzie miał wątpliwości, że jesteśmy kochankami. Robisz to celowo, prawda? – Taksuje mnie wzrokiem i już wiem, dlaczego od początku tak surowo ocenia mój wygląd i szuka powodów, żeby mi dopiec. 
 Skorumpowany seksem hedonista nie umiał poprosić, bym została. Podły tchórz nie umiał mnie przekonać, żebym włożyła coś skromniejszego. A teraz będzie się wyżywał, bo ma urojoną władzę, bo jest gościem honorowym na jakimś żenującym bankiecie wśród słonych orzeszków i ludzi, których zdrowy kręgosłup moralny zastępuje pewna synekura – drobiazg, a coś się we mnie przelewa (kropla zawsze przelewa kielich). Przecież tylko dla niego tak się stroję, a w zasadzie męczę w tych głupich szmatach. Chcę, by mnie podziwiał, by jego zainteresowanie nie słabło. Bez niego nie muszę podkreślać na każdym kroku swojej kobiecości (a raczej seksualności). Przecież to on kocha te atrybuty, te rekwizyty. Przecież jestem, do cholery, kobieca i bez tych głupich kiecek. Przecież mnie pożąda wszędzie i zawsze, zwłaszcza nago. Po cóż ta maskarada, w którą sama się pozwalam wpakować? Jestem zmęczona nadwyżką napięć w ostatnich dniach. Jestem wyczerpana wielogodzinnym seksem. Ne potrafię niczego dźwignąć, nawet jednej przykrej uwagi o biżuterii. Nagle, jak rażona ożywczym promieniem, zadaję sobie pytanie, dlaczego ostatnie lata pozwalam komuś tak bezkarnie się nade mną pastwić. Przebierać jak pacynka, rozbierać jak gumowa lalka, nicować, chłostać, obsikiwać?
 Przypominam sobie, co na temat klipsów jako podarków od kochanków mówiła w filmie ta dzikuska Golightly, równie samotna jak ja (choć ode mnie bardziej przebiegła). Ich uroda miała być odzwierciedleniem zaangażowania kochanka i tego, co o kobiecie myśli. Ja nie dostałam od Romana nigdy żadnych, ergo: nie myślał o mnie wcale. Nie dostałam też żadnego innego drobiazgu, choć przecież w książkach o miłości motyw prezentów zawsze odgrywa istotną rolę. Może właśnie dlatego nie czytam takich książek. Są czystym łgarstwem. Tak jak moje życie, które przypomina tanią książkę.
 – Może gdybyś choć raz kupił mi jakikolwiek prezent, chociażby głupie kolczyki, to teraz byłbyś nimi zachwycony. Na pewno by tak było. Jesteś skąpy jak… 
 – Bezczelna! Czyli teraz chcesz prezentów? Zaczęłaś się bawić w utrzymankę? – drwi, mrużąc oczy w kolorze parującej piekielnej smoły. – Takie jest twoje podejście?
 – Odejście, a nie podejście. Przejęzyczyłeś się. – Ciskam w niego tandetnym bukietem kupionym w 7-Eleven (że też tych sklepów żaden prorok nie nazwał pół wieku temu Nine Eleven). Miał trafić do wazonu attaché kulturalnej, a trafia prosto w sprężysty brzuch Romana. – Idziesz sam! Dokładnie tak, jak chciałeś. 
 Nie słyszę, co odpowiada i czy w ogóle odpowiada. Obracam się na niebotycznym obcasie i zadziwiająco pewnym jak na swój stan krokiem ruszam przed siebie. Idę coraz szybciej. Adrenalina jest jak laska, która pomaga mi trzymać pion. Nawet nie wiem, kiedy zaczynam biec. Lekceważę spojrzenia mijanych mężczyzn, którzy próbują mnie zatrzymać uśmiechami (czuję, że z tym świetlistym makijażem i rozwianym włosem przestaję być mumią, a staję się supermodelką, która właśnie spierdoliła z billboardu). Boję się, że zaraz poczuję na ramieniu silną dłoń Romana, która zatrzyma mnie w biegu. Nabieram więc tempa póki czas, idzie mi coraz sprawniej (odkrywam, że w szpilach biega się łatwiej, niż kroczy). Ratuje mnie wejście do metra, które wyrasta nieoczekiwanie tuż za rogiem. Z trudem pokonuję stopnie – jeśli jest się na obcasach, to akurat jest sporym wyzwaniem. Zanurzam się w chłód podziemi i uciekam labiryntem korytarzy, starając się zmylić trop. Nie oglądam się za siebie i nikt nie ogląda się za mną. Nie ma czasu. Biegnę. Trafiam na przypadkowy peron. Przywieram do zimnej, lepkiej ściany wyłożonej kafelkami i staram się uregulować oddech. Rozglądam się na boki. Dopiero teraz czuję się bezpieczna i uświadamiam sobie, że przecież nikt mnie nie goni. Bez zastanowienia wsiadam do pierwszego lepszego pociągu. Nie mam pojęcia, dokąd jedzie. Teraz mogę jechać dokądkolwiek. Byle jechać. Daleko stąd. Daleko od niego, daleko od nas. Moim schronieniem jest ucieczka. Mój dom to ciągłe odjeżdżanie. Zawsze tak było. Wdech. Wydech. Wdech. Uspokajam się. Uśmiecham do siebie. Lubię być pod ziemią. Dlaczego trzeba na to czekać całe życie?
 W nowojorskim metrze możesz być anonimowy, ale nie zawsze musisz być samotny. Nawet gdy izolujesz się za płachtą gazety i ścianą muzyki z iPoda, masz szansę zobaczyć nad gazetą cień głowy kogoś, kto bez pytania o zgodę wraz z tobą połyka artykuł. Na szczęście ja nie miałam gazety (głowę też straciłam, choć powoli odzyskiwałam rozum). Nie miałam muzyki, tylko głuchy łomot w skroniach. Nie miałam niczego prócz kopertówki. Także zasięgu, dlatego nie zerkałam nerwowo na wyświetlacz telefonu, pozbywając się na chwilę natręctwa. Dopiero kilka metrów pod powierzchnią miasta mogłam się od niego uwolnić, uwolnić od siebie będącej jego własnością. Ale i tu nie byłam sama.
 Przede mną, na tle pomarańczowożółtych plastikowych siedzeń rysuje się całkiem interesująca sylwetka w kaszmirowym swetrze wyciętym w serek. Zarówno sylwetka, jak i serek należą do przystojnego (urodą nieco bollywoodzką) śniadego mężczyzny o wypielęgnowanych dłoniach i nienaturalnie lśniących paznokciach, którym się właśnie namolnie przyglądam. W tych drogich ciuchach, na tle brudnego, zabazgranego napisami wagonu i kilku niechlujnych pasażerów, wyglądamy jak dwie części jednego kompletu (cudowne odnalezienie? Wszędzie uporczywie szukam romantycznego mitu dwóch połówek, choć rzeczywistość przekonuje, że to wymysł). On też zauważa nasze dopasowanie i kiwa uprzejmie głową, jakby się ze mną witał. Odpowiadam uśmiechem.
 Teraz zerka coraz śmielej spod absurdalnie długich, wywiniętych rzęs, wyraźnie oceniając moje wyeksponowane nogi, głęboki dekolt, rozrzucone włosy. Robi to w dość elegancki sposób (o ile można elegancko gapić się komuś w cycki – ja potrafię usprawiedliwić nawet zboczeńca), dlatego nie nadymam się urażona. Wielka szkoda, że ten zadbany facet nie jest jednak w moim typie. I nie tylko dlatego, że wygląda na hinduskiego dentystę. Nie mam nic przeciwko Hindusom, ale nie pociągają mnie, podobnie jak stomatolodzy, a romans z dentystą, wydaje mi się jeszcze mniej interesujący niż z dyrektorem zoo (choć może to podejście z gruntu błędne). Zdaję sobie sprawę, że musiałam teraz znaleźć zaczepienie w postaci jakiegokolwiek mężczyzny, by uwolnić się od myśli o Romanie, podtrzymać mit o własnej atrakcyjności i zarazem zemścić się na Wrzeszczu, udowodnić sobie, że nie ma na mnie monopolu (choć przecież ma). W takich chwilach jestem gotowa za złość Romanowi nawet pójść z byle obcym do łóżka, nie mówiąc o drinku (a akurat na drinka świetnie jestem ubrana). Zaraz, a może właśnie tak powinnam zrobić, podczas gdy on będzie brylował w konsulacie? 
 Kiedy „dentysta”, wyraźnie połknąwszy haczyk, zaczyna mi posyłać coraz śmielsze spojrzenia, ja wyławiam wzrokiem nowy obiekt obserwacji na końcu srebrnego wagonu. A raczej koloru amalgamatu, którego „dentysta” na pewno już nie stosuje, a może nawet którego nigdy nie widział na żywo i jedynie czytał o nim w historycznych księgach (ciekawe, jakby zareagował, gdyby znienacka pokazała mu swoją górną piątkę?). Patrzę na półprofil młodego chłopaka, lekko nad czymś pochylonego. Wygląda na zaczytanego. Mogę się tego tylko domyślać, bo grupa ludzi przed nim zasłania większą część jego sylwetki. Kołysze się lekko w rytmie wagonu. A może czegoś słucha? Nie mogę stwierdzić, bo dość długie ciemne włosy opadają luźno, zasłaniając ucho. W zasadzie jest zwyczajny. A jednocześnie ma w sobie coś tajemniczego. Wydaje mi się nawet, że zerka w moją stronę, ściągnięty spojrzeniem, więc szybko wyszczerzam się „spontanicznie” (teraz dentysta ma okazję sprawdzić stan mego uzębienia). Szybko się jednak okazuje, że nie chodzi o mnie, tylko o widok za szybą pociągu, który właśnie się zatrzymał. Nieznajomy znowu opuszcza ciemne oczy o moim ulubionym migdałowym kształcie, mleczną twarz, ładnie wykrojone młodzieńcze usta. Takich niewinnych, poznających życie chłopców to ja jestem w stanie zwabić samym zapachem, dopinguję samą siebie, mając w pamięci niedawny maraton z Wrzeszczem. Ale mimo swojego wdzięku chłopak sprawia wrażenie jakby bezcielesnego, nieprawdziwego, wcale niezainteresowanego ani moim zapachem, ani zdolnościami, które posiadłam. A może pociąga mnie w nim właśnie ta nieosiągalność? 
 Na kolejnej stacji wysiada sporo pasażerów, dzięki czemu mogę go zobaczyć w całej okazałości. A nie jest jakoś wyjątkowo okazały. Ani wysoki, ani dobrze zbudowany, bardzo chłopięcy, co właśnie mnie w nim ujmuje (ta ciągła tęsknota za „chłopakiem” i młodzieńczą miłością z happy endem zamiast cudzej żony na horyzoncie). Nie jest jakoś specjalnie ubrany, choć zauważam w jego stroju i ruchach ten rodzaj nonszalancji, jaką cenię u mężczyzn – indywidualistów, outsiderów, a może po prosto cudownych lekkoduchów (sama wbijam się w idiotyczne sukienki bezmózgich bohaterek amerykańskich seriali, a oglądam się za sfatygowanymi typami o nikotynowym oddechu i ironicznym spojrzeniu bohaterów nowej fali). Mój obiekt badawczy ma na sobie szare dżinsy z lekko zwieszonym krokiem, od których odcina się czarna, przetarta skórzana kurtka, podkreślająca jego młodzieńczą talię i, zdawałoby się, rockowy charakter. Przynajmniej tak to odczytuję. Puszczam wodze fantazji: na pewno jest artystą i gra na jakimś instrumencie. Wzdłuż lewego uda luźno zwisają mu plecione frędzle z supełkami, które wydają mi się ciekawym elementem ozdobnym (jeszcze nie wiem, że głupie sznurki przesądzą sprawę). Wyobrażam sobie, że jest improwizującym jazzmanem, który właśnie jedzie na dobry gig z kumplami, i też pragnę się tam znaleźć. Coś magnetycznego nie pozwala mi oderwać od niego wzroku. Dlaczego ja nie mogę być szczęśliwa i swobodna? 
 Śmierć mamy i babci zaprogramowały mnie od dzieciństwa w kodzie czarnego słońca. Śmierć dziadka wywołała histeryczny głód miłości, ale i zostawiła w poczuciu, że o wszystko trzeba zajadle walczyć, bo dobre rzeczy same się nie przytrafiają i przychodzą z trudem. Tylko gdzie jest ten front, na który muszę się udać, by wywalczyć sobie kogoś bliskiego? Boję się, że nikt taki nigdy się nie trafi. Boję się, że na nikogo takiego nie zasłużyłam. Panicznie się tego boję. Jak ocalały z obozu Stanisław mógł mi dać pewność siebie? Skoro, jak twierdził Freud, wybieramy partnerów na podobieństwo ojca, nic dziwnego, że ja wybieram brak. Brak w postaci Romana, tylko pozornie obecnego. Romana, który przez różnicę wieku faktycznie mógłby być moim ojcem. Zapewne z tego samego powodu nie zadaję się z rówieśnikami, tylko przyjaźnię z Kiką, która mi matkuje. Dobrze wiem, że chodzi tylko o wypełnienie luk, a jednocześnie sama ta świadomość nie wystarczy, bym cokolwiek zmieniła. Nie umiem. Dlaczego szczęście nie przychodzi samo? Dlaczego ma nie być łatwo i nie możemy się w sobie po prostu zakochać, ja i ten niewinny chłopiec, pojechać razem na jego próbę, a potem na koncert, nocną pizzę i piwo, a wreszcie mieć gromadkę dzieci, małżeńskie czułości i znoje, wspólne czytanie pożółkłych książek w łóżku, wyprawy z wiklinowym koszem i psem do McCarren Parku, jajecznicę na boczku w niedzielę. Dlaczego…? Nagłe hamowanie pociągu rzuca mną i resztą podróżnych.
 Może dlatego, że on jest Żydem i nie jada bekonu? – kończę gwałtownie swój monolog na widok jarmułki na jego głowie, którą dostrzegam dopiero wtedy, gdy on staje do mnie tyłem (jakże symbolicznie). I jeszcze jedno: dlaczego wciąż zakochuję się w żydowskich mężczyznach, którzy ściągają mnie jak magnes liche opiłki? Bezmyślnie wstaję i wychodzę za chłopakiem, którego „cyces” (a nie żadne frędzle) podskakują w rytm jego miarowych, coraz bardziej oddalających go ode mnie kroków. 
 W opowieściach Stanisława sprzed wojny zawsze było coś romantycznego, pociągającego i nierealnego zarazem. Wtedy jeszcze nie rozumiałam, jak „mało romantycznie” skończyła się wojna. Gdy już to wiedziałam, tym bardziej chciałam się zbliżyć, odszukać, przywołać, zadośćuczynić tym, którzy zniknęli. Czułam brak. I dziwny magnetyzm. To byli moi superbohaterowie. Byli też trochę jak piraci, których dawno nikt nie widział, choć zaludniają opowieści i rozgrzewają wyobraźnię, a na mapach wciąż widnieją krzyżyki wskazujące miejsce ukrycia skarbu. Tak to sobie właśnie wymyśliłam (bo dziadek kiedyś wspomniał, że źli ludzie zabierali im złoto i klejnoty, a nawet zęby – dobrze to wtedy zapamiętałam). Przypominało to jakąś grę, choć jeszcze wcale nie komputerową. Bardzo im kibicowałam. Stanisław powiedział nawet, że im się to co jakiś czas zdarza, że zastawiają na nich pułapki, ale potem oni się odradzają. Wtedy przyrzekłam sobie, że jak kiedyś wrócą, to ja im pomogę i razem z nimi wygram. W skrytości ducha wierzyłam, że w końcu odnajdę jakiegoś Żyda i bez względu na to, jaki będzie, pokażę mu, że wcale nie straszne mi jego supermoce. I tak poznałam Romana. Od razu stał się moim superbohaterem.
 Uderzyło mnie świeże powietrze i oślepiające promienie jesiennego słońca. Dopiero teraz spostrzegłam, że kolejka wydostała się na powierzchnię, a ja nawet nie zarejestrowałam momentu, w którym opuściłam podziemia (znowu symboliczne, co za przeklęty dzień). Bez zastanowienia zdjęłam szpilki – nawet bosa ekstrawagancja będzie lepsza niż wyzywający wygląd na nieznanym mi terenie (czy Roman miał jednak rację z tym ubiorem? Przecież to on podkręcił we mnie potrzebę wyglądania jak egzemplarz rozpłodowy, którego nie zamierzał wcale zapładniać). 
 Minęłam odrapany peron. Nie tylko intuicja podpowiadała mi, że musiałam się bardzo oddalić i jestem w całkiem innej części miasta niż okolice Rockefeller Center, w pobliżu którego uciekłam Wrzeszczowi. Labiryntem podejrzanych ścieżek i chybotliwych kładek wydostałam się wreszcie na ulicę. „New Utrecht” (zachichotałam głupio na wspomnienie dawnego kolegi z pracy, Adama Utrechta, który wyleciał z hukiem za kolejne nieobyczajne zachowanie, choć obiecywał Kice, że będzie się zachowywał właśnie „jak nowy”, jak „New Utrecht”). 
 Wokół dziwnie pusto. Pojedyncze grupki ludzi biegną gdzieś w popłochu i znikają w chmurze pyłu. Idę przed siebie bezludną ulicą w poszukiwaniu jakichkolwiek butów, nawet tymczasowych plastikowych japonek za dolara i czegoś, co zaspokoi potworny głód. Ale otacza mnie tylko wymarłe miasto. To niemożliwe, jest jeszcze jasno, jestem w Nowym Jorku, wiem, że gdzieś tu muszą się czaić jacyś ludzie. Może specjalnie się przede mną pochowali i podglądają mnie ze studzienek kanalizacyjnych? Machinalnie przytrzymuję brzeg sukienki, jakbym nad kratką wentylacyjną miała za chwilę odegrać słynną scenę Marilyn Monroe ze Słomianego wdowca. Czuję się tak, jakby gwałtowna ucieczka od Romana dosięgła niechcący także czasoprzestrzeni. Z hipnotycznego zgiełku w magiczną ciszę. Zamiast hałaśliwych turystów, alternatywnej młodzieży i kołnierzyków z Wall Street mijam kolejne już skupisko chasydów, które zaraz przepada gdzieś bez śladu, zanurzone w jakiejś dziwnej, świątecznej atmosferze, zupełnie jak z mojego snu (ten dziwny dreszcz dejà vu). Czyżbym kolejką podziemną wjechała w tunel czasu? Przeniosła się do dziewiętnastowiecznej Galicji? Gdzie są wszystkie bary? 
 Przemykam na drugą stronę ulicy, skuszona szyldem delikatesów. Zanim dobiegam, żelazne rolety odcinają mnie od wszystkiego, co mnie tu zwabiło. Czy to na widok bosej wariatki w kreacji haute couture miejscowi postanowili pozamykać swoje przybytki? Po drodze mijam zatłuszczoną szybę z polskim napisem wyklejonym z czerwonych liter PCV: „Salon fryzjerski” (moim rozdwojonym myślom przydałyby się nożyce i zgrzebło). Skąd tu polski? Może to Green Point? Może nieznajomy rzeczywiście szedł do McCarren Parku, tyle tylko że beze mnie. Wreszcie trafiam do otwartej jadłodajni. Mężczyzna za kontuarem najwyraźniej zwija już manatki i wyłącza lśniące bemary. Podbiegam do niego:
 – Co mogę na szybko zjeść?
 – Kisz z ziemniakami – odpowiada rozzłoszczony, nawet na mnie nie patrząc.
 – Na ciepło? 
 – Na zimno! – fuka. – I tak już zamknięte.
 – Dlaczego? – dopytuję się, lekkomyślnie lekceważąc jego gburowatość. 
 – Shabat time! – wykrzykuje, wyrzucając ręce w górę i podnosząc na mnie wściekłe oczy o zażółconych białkach. – Będzie czy nie? Bo zamykam. Jaki nowy rok, taki cały rok, jaki nowy rok… – narzeka pod nosem, ale nic z tego wyrzekania nie rozumiem.
 – Poproszę – odpowiadam pokornie i wpycham do ust trójkątny kawał placka z najmniej szlachetnym ze znanych mi warzyw: potejtosem (ziemniaki smutne i zimne jak czarna ziemia; „zapychaliśmy kartoflami żołądki w getcie”, powraca do mnie gdzieś wyczytany urywek).
 Patrzę na zegar, dochodzi siedemnasta. Nic z tego nie rozumiem. Dlaczego w cywilizowanym świecie ludzie zamykają interesy w piątek po południu? Wychodzę na zewnątrz i podejrzliwie lustruję ostatnich już przechodniów. Pusta ulica, korytarz handlowy jak ten, po którym przemieszczałam się ze Stanisławem we śnie z samolotu. Dopiero teraz zaczynam dostrzegać złote hebrajskie litery szyldów, które odbijają różowe światło zachodzącego powoli słońca. Kwadratowy alfabet zdobi nawet szkolny autobus. Jak ja tu nagle trafiłam? I dlaczego znowu mam zwalać winę na przypadek? 
 Przestaję się dziwić. Kolejne pół godziny spędzam, włócząc się po okolicy. Jest mi wyjątkowo dobrze, chłonę spokój, którego wciąż nie rozumiem. Pojedyncze zabłąkane postaci pierzchają na mój widok, więc nie liczę już, że cokolwiek tu wskóram. Wreszcie jakimś cudem wyrasta przede mną europejska turystka, która wskazuje mi na mapie, gdzie jesteśmy.
 – Borough Park. 
 – Nic mi to nie mówi – przyznaję bez skrępowania.
 Gawędzimy. Zwraca uwagę na mój wygląd i ostrzega, że powinnam wyglądać nieco skromniej (tu wskazuje na swoją okropną workowatą spódnicę do połowy łydki i czarne płaskie półbuty). Mówi, że przyjechała z Uppsali, że interesuje ją judaizm. Znowu wraca do sprawy miejsca, w którym się znajdujemy, jakby nie dowierzając, że nie wiem, gdzie jestem.
 – Nie słyszałaś o Borough Park? 
 – A powinnam? Znam Broadway i Brooklyn, ale nie Boro coś tam.
 – Ale to jest Brooklyn. – Wyraźnie ją śmieszę.
 – Serio?! Dojechałam na Brooklyn?
 – Mówiłaś, że jesteś z Polski.
 Dalej się szczerzy. Być może jest jakąś pierdoloną świętą, która pomaga tu zagubionym bosym ignorantkom.
 – Jestem z Polski. Ale co z tego? U nas przecież nie ma Brooklynu.
 – Boro to tak jakby przeniesione chasydzkie miasteczko z Polski. Dynastia Bobow. Słyszałaś? Salomon Halberstam? Nauczali w Bobowej. – Wytrzeszcza oczy i rytmicznie wysuwa do przodu szczękę, jakby chciała obudzić we mnie jakieś wspomnienia.
 – Nie. Nie słyszałam. Chyba…
 – Nie wiem dokładnie gdzie, ale na pewno na południu Polski, chyba w górach.
 – Czekaj, a to nie jest ta Bobowa koło Gorlic? – Podskakuję uradowana, że znam geografię własnego kraju. – Już wiem! – Cieszę się, jakbym zlokalizowała cenny skarb pod własną podłogą, niczym bohater opowieści Bubera. – Byłam tam kiedyś, jak jechałam w Beskidy. I faktycznie chyba była synagoga… i jakiś drogowskaz na cmentarz… 
 – Byłaś w Bobowej?! Wow! To moje marzenie! – woła dziewczyna trochę zbyt głośno, po czym rozgląda się spłoszona, jakby wstydziła się, że zakłóca tę trwającą wokoło świętą ciszę.
 – Ale tam w zasadzie niczego nie ma – mówię zawiedziona. – Po co byś tam miała jechać? 
 – Na grób cadyka! – wykrzykuje w euforii. – Wybieram się w przyszłym roku, jak skończę aktualny projekt.
 Jej twarz nabiera różanej barwy, a oczy zaczynają lśnić jak u panny młodej przed zaślubinami.
 – Cadyka? – Przypominam sobie zasuszonych chasydów z samolotu do Nowego Jorku, którzy wracali grupowo z grobu cadyka, choć pewnie innego. – Ciekawe. Poczytam o tym. To jeśli przyjedziesz, koniecznie daj znać.
 Zapisuję na rogu jej przewodnika telefon i adres mejlowy i nagle czuję, że muszę jak najszybciej skończyć tę rozmowę. W tej dziewczynie jest coś niepokojącego, coś, co przypomina mi… mnie samą.
 Zaglądam do torebki, by wyszperać swoją wizytówkę. Jednak zamiast niej wyfruwa fotografia Rafaela. Sunie powoli, w zwolnionym tempie, niczym pierwszy bajkowy płatek śniegu w wigilijnym filmie, i spada wprost na moje brudne, bose i mocno zziębnięte stopy z ziemistym pedikiurem. Przez moment gapię się osłupiała w dół, po czym chwytam nerwowo zdjęcie i przyciskam je do siebie, jakby chcąc ukryć przed nią swój życiowy sekret (wystarczy, że odkrył go dziś Roman). Ale ona, jak każda wariatka, jest już we własnym świecie, bez reszty czymś pochłonięta, i marszcząc brwi, uparcie analizuje przewodnik. Wykorzystuję ten moment, żeby się z nią pożegnać, i pędzę myślami do Rafaela, który teraz wydaje mi się oczywistym wybawieniem od tego okropnego dnia, nieudanego wieczoru, tego koszmarnego wyjazdu i… kto wie, od czego jeszcze jest wybawieniem. Może od całego życia? Nie ma co zwlekać. Dlaczego na to nie wpadłam? Poza tym obiecałam Kice…
 Kika! Zapewne przeklina mnie za to milczenie, Rafael zaś pewnie oczekuje jakiegoś kurtuazyjnego mejla bądź esemesa, który został już zaanonsowany. Nie mówiąc o tym, że może gdzieś wyjechać z NY i zniknąć z mojego potencjalnego życia. A może już wyjechał? Może w ogóle go nie ma? Muszę jak najszybciej to sprawdzić.
 Podekscytowana wizją niespodziewanych planów na wieczór, pierwszą wiadomość postanawiam wysłać do Rafaela, znów zapominając o Kice. W podnieceniu spisuję wagoniki cyfr ze zdjęcia, jakby miały się okazać moim magicznym kodem do bram raju, który przecież według mnie i tak nie istnieje, „Hi, it’s Zula (Kika’s friend). I’m in Brooklyn, hangin’ around without any plans. How about coffee/beer?”, stukam na oślep bez zastanowienia i wysyłam tak szybko, jak się tylko da, by uciec przed doganiającymi mnie wątpliwościami (także tymi dotyczącymi poprawności językowej). Trudno, stało się. Nabieram głęboko powietrza. Stoję nieporuszona (choć ogromnie poruszona w środku), ale odpowiedź nie nadchodzi błyskawicznie, jak się spodziewałam (jednak nie czeka na moją wiadomość z komórką przyspawaną do dłoni). Tkwię w bezruchu jeszcze dobre kilka minut i wreszcie rezygnuję.
 Zasmucona i porządnie już przemarznięta idę gasnącą, wyludnioną ulicą, której numery na kolejnych domach odbijają ostatnie promienie słońca. Jeszcze chwila, a będę musiała zacząć się martwić – raz, że zamarzam, dwa – że nie wiem, jak mam wrócić do domu, także dlatego, że nie wiem, gdzie jest mój „dom” (tak w sensie symbolicznym – o zgrozo – jak i dosłownym: czy mam spać dziś w pokoju Romana, który prawdopodobnie jest na mnie na zawsze obrażony, i, co ważniejsze, na którego sama jestem obrażona?).
 – „On some nights New York is as hot as Bangkok. On some nights New York is as hot as Bangkok”. – Wbrew aurze kolejny raz na głos powtarzam to samo zdanie, jakbym dzięki niemu miała się poczuć ciepło i bezpiecznie. 
 Lubię ten początek książki. Może zadziała i temperatura podniesie się o kilka stopni Fahrenheita, a wokół będzie nagle upalnie i duszno. Dlaczego przyszło mi to teraz do głowy i się mnie uczepiło? Czyżby mój mózg jak radio odebrał energię Bellowa, która wcale nie zniknęła wraz z jego śmiercią na Brooklynie i teraz swobodnie się nad nim unosi?
 W nagłym przebłysku uświadamiam sobie, że to chyba po tej powieści zaczęłam się zastanawiać, czym właściwie jest poczucie winy, dlaczego tak dobrze się u mnie ma i kto je we mnie wtłoczył. The Victim. Tak często odbieram w ściśniętym gardle te cierpkie uczucia, które przez lata materializowały się jak dodatkowe, nieprzydatne do niczego organy. Małe guzki, guziołki, ukryte pod dziecięcą skórką jak te zakalcowe kulki brudnego, obozowego różańca Stanisława, na którego zabrakło kuli, gdy już stał na apelu z rękami w górze. Podskórny lęk. Z biegiem czasu i z przyrostem wiedzy przesuwały się spod powierzchni i wędrowały z krwiobiegiem w głąb mojego ciała. Nurkowały dalej i dalej. Już nie naskórkowe, ale dobrze ukryte w środku, głęboko, w czerni. Czasem wydawało mi się, że zagnieździły się gdzieś koło krtani, umościły się tam, uplotły supeł, pętlicę. W takich chwilach zawsze z bólem przełykałam ślinę, z trudem nabierałam powietrza. „Ofiara”. 
 I dlaczego przypadkowo trafiłam na ten tytuł podczas swojej pierwszej wizyty w tym mieście, a nie znalazłam go nigdy po polsku? „W niektóre wieczory Nowy Jork jest równie upalny jak Bangkok”, powtarzam znowu, by dodać sobie animuszu w samotnej wędrówce. To wyrwane z kontekstu zdanie jest dla mnie jak to miasto. Ma smak początku, przygody i zbliżającej się zmysłowej przyjemności, czyli wszystkiego, czego raczej dziś nie będę miała. Kolejny raz spoglądam na martwy ekran telefonu. To wyraźnie nie jest ten wieczór.
 Po drodze zahaczam o bank Chase, by wyjąć gotówkę z bankomatu, i robi mi się trochę dziwnie, gdy w menu wita mnie polski język. „Oni przyjechali z Polski”, wspominam słowa Szwedki i od razu jest mi przeraźliwie smutno (znowu supeł w gardle, pętlica). Cała ta dzielnica ze swoją nienaturalną atmosferą jest dziwna, cały mój w niej pobyt jest coraz bardziej niepokojący. Wypłacam pięćdziesiąt dolarów i opuszczam nadmiernie klimatyzowany bunkier. Postanawiam włożyć swoje katorżnicze buty, żeby nie umrzeć wkrótce z wychłodzenia, ale moje oblepione syfem ulicy stopy krzyczą, że nie powinnam naruszać tej świętej cielęcej skórki, wartej tyle, co dobry rower (o, jak by mi się teraz przydał rower!). Miałam je sprzedać na Allegro. I co teraz? Brudnych nie sprzedam. Wszystko do dupy. Cały świat do dupy! Dlaczego Rafael mi nie odpowiada?!
 I gdy tak siedzę na murku zagapiona w dziesięciocentymetrową szpilkę, z coraz bardziej szklistymi oczami i trzęsącą się brodą, nagle, nie wiadomo skąd, z coraz gęstszej szarówki wynurza się ludzki kształt. Jest to postać starego, zakurzonego chasyda w podartym chałacie i dziurawych butach (tośmy się dobrali), który wygląda, jakby uciekł w teatralnym kostiumie prosto ze sceny na placu Grzybowskim. Można by rzec, że ma w sobie też coś z szaleńca, ulicznego wariata – podobnie zresztą jak ja: bosa gojka w drogiej kreacji, z czarnymi stopami, która chlipie zagubiona i zmarznięta w ortodoksyjnej dzielnicy. 
 Starzec prosi mnie o jałmużnę, ale mam tylko kilka centów (przecież nie dam mu kilku centów, bo go obrażę) i pięćdziesięciodolarowy papierek, który właśnie wyjęłam z maszyny, więc kręcę głową mimo wzbierających wyrzutów sumienia. Nie reaguje. Stoi i gapi się, jakby chciał to na mnie wymusić. Ma przenikliwe, zimne, wodnistozielone oczy. Świdruje mnie nimi, podobnie jak stara Chinka w parku. Robi mi się nieswojo. Tym bardziej że w czasie awantury w samolocie usłyszałam, że chasydom nie wolno nawet spojrzeć na obce kobiety. A ten patrzy chciwie, jakby chciał na wskroś przejrzeć moją duszę, a nie portfel. Nie wiadomo, co gotów jest zrobić. Muszę brać nogi za pas. Odskakuję gwałtownie, obawiając się tej nienazwanej i niezrozumiałej sytuacji, i dziarsko ruszam przed siebie. Dziad, nic sobie z tego nie robiąc, idzie za mną chodnikiem, nucąc coś wesołym i śpiewnym tonem. Może to po prostu niegroźny wariat i niepotrzebnie się wystraszyłam. Co on może mi w ogóle zrobić? 
 Na przekór niebezpieczeństwu i całej tej podejrzanej sytuacji nieoczekiwanie zaczynam odczuwać nieodpartą potrzebę kontaktu z tym pomyleńcem. Zastanawiam się, czy nie powinnam przystanąć i z nim porozmawiać. Mogłabym mu powiedzieć, że jestem z Polski (nie, głupi pomysł, na pewno nie chce słyszeć o tym kraju). Albo że byłam w Bobowej. O, to przecież jest już coś! Odwracam się i przystaję. On tuż za mną z łagodnym obliczem. Uśmiecham się nieśmiało do tego dziadygi i już chcę go zagadnąć, gdy po jego twarzy nagle przemyka burzowa chmura. Gwałtownie ściąga krzaczaste brwi, wydyma spękane, suche jak kartka Tory usta i zaczyna krzyczeć na całą ulicę przejmującym, donośnym głosem, który niesie się nienaturalnym echem:
 – Gilgul neszamot, gilgul, yo! Dybbuk, dybbuk in your white body, Jewish soul in your body. Dibuk! A dibuk arajn in ajer wajsn guf, a jidisze neszome in ajer guf! 
 Nagły powiew ciepłego wiatru toczy po chodniku pogięte kartonowe kubki i śmieci. O moje stopy zahaczają luźne strony brudnych, dawno nieaktualnych gazet, które przypominają jakieś krwiożercze ptaszyska. Strząsam je przerażona, dygocząc na całym ciele.
 – Gilgul, gilgul! – krzyczy dziad z miną proroka i wzniesionym do góry palcem. – Go to a rabbi and pray! Go to a rabbi! Gejt cum rebn un dawent! Gejt cum rebn!
 Okrywa się szczelniej poszarpanym chałatem niczym wielki kruk skrzydłami i oddala się szybkim krokiem, zostawiając mnie samą na pustym, zapadającym w mrok placu.
 Teraz już na pewno nie trafię do domu. Nigdzie już teraz nie trafię, nawet do siebie samej. Jestem bliska histerii. Trzęsę się z bólu, zimna i nerwów. Ostry łomot w czaszce, jakby ktoś zafundował mi elektrowstrząsy. I tak jak po nich chciałabym szybko zapomnieć o tym, co się stało. Chciałabym zapaść w sen, przestać czuć, myśleć, oddychać. Co on bredził? Dlaczego to mnie dotyka?
 Niespodziewane wibrowanie w kopertówce cuci mnie na moment. Numer nieznany (to samo było u Olgi, na pewno Roman – na co dzień go nie ma, ale pojawia się w najbardziej opresyjnej sytuacji, jakby wyczuwał moje kłopoty). Z bezsilności odrzucam połączenie i zaraz zaczynam żałować tej decyzji. Duże krople spadają mi na polakierowane na beż paluchy (beż zawsze jest złym pomysłem – wygląda, jakbyś w ogóle nie miała paznokci). Jest ich coraz więcej. Zawieszam się, wpatrzona w swoje stopy, i zastanawiam, czy jestem w stanie obmyć je samymi łzami. Przed oczami wirują mi przedstawienia chrześcijańskiej ikonografii z urodziwą cudzołożnicą Marią Magdaleną o lśniących puklach. Widzę, jak delikatnie myje stopy Jezusa, wycierając je przy tym swoimi ciemnymi, kręconymi kudłami. Nie ufam jej, ale mimo to wydaje się taka dobra i czuła, tuląc wiernie jego nogi. Dostrzegam, jak on się schyla, jak dotyka czubka jej głowy, gładzi po policzku, zbliża wargi do czoła, całuje, ale inaczej, niż się spodziewałam – całuje powieki, nos, usta, całują się namiętnie, znikają oboje w tych luźnych szatach, jakby byli teraz w jednej… Potrząsam głową, chcąc się pozbyć tych chorych obrazów, i wtedy nagle on odrywa się od jej alabastrowego ciała i mruga do mnie porozumiewawczo, tak jakbyśmy mieli jakąś wspólną tajemnicę.
 Jezus, mój Jezus, to on wysłał tego posłańca! Przecież Jezus jest Żydem, chociaż całe dzieciństwo myślałam, że Polakiem. Dlatego każe mi szukać rabina! Plączą mi się w głowie religie, miesza rozum, rośnie gorączka. „Dybbuk, dybbuk in your white body”, dudni wciąż w uszach. Spoglądam na własne ciało, jakby było obce, przechodnie, dane mi tylko na chwilę, przez przypadek.
 Teraz wyraźnie czuję, że opętał mnie zły duch, który każe kochać żydowskich mężczyzn i mieć z nimi utracone żydowskie dzieci. Przecież to jest podstawowy nakaz Tory! „Bądźcie płodni i rozmnażajcie się”. Ale skąd ja to wiem? I co mi w ogóle do Tory? Przecież to też fragment z chrześcijańskiej Biblii. „Za każdym razem, gdy szukam Boga – znajduję mężczyznę; teraz już nie wiem sama, jaką wybrać religię” – szepcze coś we mnie. Czy to mistyczka, czy erotomanka? „Rozmnażajcie się…”.
 – Skąd ja to wieeeem?! – wrzeszczę. – Skąd? Czyje to głosy?!
 Czy dyktuje mi to wszystko ta zachłanna dusza we mnie? Rozmnażajcie się… Czy ona tego przykazania nie wypełniła i przyszła po to, by je spełnić w mojej polskiej skórze? Za karę, bo nie zdążyła, gdyż ją zagazowali w moim własnym polskim domu? Boże, boże, pomóż, zlituj się, nie chcę zwariować. Czyim ty bogiem jesteś, kim ty jesteś i dlaczego cię tu nie ma? Mogę tak gadać sama ze sobą, ale nigdy nie mogę powiedzieć tego innym, nigdy. Nikt mi nie uwierzy. Sprowadzę na siebie nieszczęście, zamkną mnie u czubków i już nie wypuszczą. Przecież nikomu nie przyszedłby do głowy taki chory pomysł, żadnej kobiecie, żadnej porządnej polskiej kobiecie. 
 Co za okropność! Co za potwór we mnie każe wciąż wracać wspomnieniami do tego, rozpamiętywać, żałować, wstydzić się, plątać, czerwienić, posypywać głowę popiołem krematoriów. Noszę poczucie winy za cały naród. A może on też je nosi, tylko o tym nie mówi? Nie mam za bardzo kontaktu z narodem. Nie wiem. Przeczuwam, że nigdy by się do tego wprost nie przyznał. Boję się, że będzie nas to tylko ściągało w dół i w dół, pod lepką taflę mrocznego przemilczenia, które jak bulgoczące bagno będzie po cichu emitować trujące gazy, nie dając zaznać spokoju i zapomnieć o tamtym. Żyć na cmentarzu i umieć „zobaczyć naszą przeszłość w prawdzie”. To się nigdy nie uda. To się nigdy nie skończy. Ja chcę to skończyć! Jak? Całe moje życie jest jak pobudka po złym śnie. Nieprzyzwoicie jasny ranek po nocy w Auschwitz.
 Przypominam sobie słowa Olgi, że oszalałam. Zaczynam w to wierzyć. To już nawet nie jest pobudka. Zły sen nie odchodzi. Jestem zgubiona, czuję, że to mój koniec. Wrócę do Polski w kaftanie. Albo nigdzie nie wrócę. Zostanę tutaj, w zimnej betonowej celi, w której zniknę bezpowrotnie. Rozsypię, jak szklane kuleczki, na kolorowe rastry, na atomy, na konfetti z popiołu, którym się właśnie staję, którym jestem. Jestem kopczykiem popiołu. Nie swojego popiołu. Mnie w ogóle nie ma i nigdy nie było. Jestem samą pamięcią.
 Zawodząc jak zwierzę, podnoszę wzrok w stronę czarnego, ogołoconego z gwiazd nieba i szepczę bezwiednie wirujący w mózgu fragment: 
 – „Jest szabas, jak zwykle w szabas ukazuje się Nowe Niebo – szukam ciebie, rabi!”. Szukaaam! Rabbi! – Cholerne wiersze, cholerna poezja, cholerni Polacy, cholerni Żydzi, cholerny Jezus, chuj z wami wszystkimi. Zostawcie mnie już w spokoju, słyszycie? – Dajcie mi wreszcie spokój! – krzyczę. Chcę się rozsypać, roztopić, zniknąć, przepaść, nie czuć, nie słyszeć, byle nie być. – A bierzcie mnie sobie! Weźcie w cholerę w te ciemne otchłanie, przecież i tak mnie już wszyscy macie. Mnie nie ma. Jesteście tylko wyyy! – charczę, zdzierając gardło.
 Palą mnie policzki, boli krtań, krwawi tchawica, pęka przepona, dusi moja siostra – pętlica. „Nie wchodź łagodnie do tej dobrej nocy. Buntuj się, buntuj, gdy światło się mroczy”, hipnotycznie szepcze coś we mnie. Nie mogę sobie przypomnieć, czyje to słowa, ale skoro mam nie swoją duszę, to i nie swoimi mówię słowy. Odkąd pamiętam, przypadkowe zdania wyciekają ze mnie jak lepki miód z pękniętego dzbana. Czy ja mówię cytatami jak Roman? Czy ja nimi myślę? I czy od początku byliśmy do siebie tak podobni, czy po prostu się upodobniliśmy? Gdzie stoi lustro?
 Wszystko mi się miesza. Nie wiem, co jest moje, a co nie, co jawą, a co przewidzeniem. Nie wiem, że wszystko jest tym samym, że to już się dzieje, że mogę być każdym, bo jestem wszystkim, że przeze mnie wszystko przepływa, bo jestem nieskończona jak ogromna woda, w którą wpadł kabel z kosmicznym prądem, który teraz przewodzę, spalając własne ja i własną energię, przekazuję wszystko wszystkim, we wszystkich kierunkach, mieniąc się neonową zielenią i falując jak polarna zorza. Jestem wszystkim, tylko nie sobą samą. Mnie nie ma.
 – „Szaleni, słońce chwytający w locie”, nie wejdę cicho, gdy światło się mroczy! Jaaa! Maaa! – Pożeram ostatnie sylaby, które ranią mi gardło. 
 Syczą w ustach jak gaszone pochodnie, chrzęszczą jak fragmenty rozbitego szkła. Mielę ostre skorupy, pod zębami pęka gruz, zgrzyta żwir, łamią się kości, kamienie, kamyczki, rzeczywistość rozsypuje się w piach, w proch. Ziarnistość świata, rzeczywistość z ziarnem. Ziarna. Ziarno po ziarnie opada ze mnie wszystko, komórka po komórce, atom po atomie, cząstka po cząsteczce, kwant po kwancie, pulsujący fiolet, jaskrawy lej…
 Nie wiem, jak długo siedzę już tak płasko na bruku. Nie wiem. Ale czuję odrętwienie. Z matni wyrywa mnie dźwięk esemesa, który wydaje się głośny i donośny niczym archanielska trąba. Podskakuję. Ale wciąż jestem apatyczna. Potrzebuję jeszcze chwili, by dojść do siebie, by wrócić do swojego ciała, naprawdę muszę dojść do swojego ciała. Z trudem poruszam ręką, jakby zdziwiona, że w ogóle ją mam, a ona się zgina. Powoli sięgam po telefon. „Hi there, jestem troche przeziembnion. Nie wyjde dzisz. Ale gotuje rosul z kura. Jak masz ochote to wpadaj do nas. Siedzimy. R”.
 „R” nie jak rabbi. 
 „R” nie jak Roman. 
 „R” jak rescue. „R” jak radość. „R” jak Rafael.
 Żyję.
Ciao, bella
Po burzy przychodzi flauta. Także w moim łbie. Odstawiam więc na bok dybuka i zjawiska paranormalne, bo czeka przecież Rafael. Żywy i rzeczywisty. Dybukiem zajmę się potem, mam na to całe życie, jeżeli tymczasem mi go doszczętnie nie skradnie. Tak łatwo się go nie pozbędę. Przynajmniej nie teraz. Z dybukiem czy bez, muszę się teraz otrząsnąć i spróbować dotrzeć na Manhattan, gdzie czeka na mnie żywe, ciepłe ludzkie ciało. Ale na pewno nie w takim stanie. Na razie najważniejsze, by się dokonał cud, bym się wydostała z tej czarnej dziury na, jak to się ładnie zwie w astronomii, horyzont zdarzeń. Żebym wróciła do światła i świata, do ludzi, do sklepów, do barów, tam, gdzie życie pozbawione jest urojeń, a grawitacja działa jak wcześniej, zanim wpadłam w otchłań (jeszcze nie wiem, że z czarnej dziury nie ma powrotu).
 Umyta naprędce w McDonaldzie, ubrana na szybko w cudem napotkanym Macy’s (rajstopy i nijaki sweter za trzydzieści dolarów w promocji) stoję przed niewysoką kamienicą, niewyróżniającą się wśród innych budynków w okolicy Greenwich. Dziki gwar, krzyki i śmiechy z okolicznych kawiarni. Ktoś nagabuje mnie, żebym wzięła udział w stand up comedy, nie wiem tylko, czy mam być widzem, czy komikiem (po dzisiejszych przejściach pewnie wyglądam na tego drugiego, oni zawsze są chronicznie smutni). Bardzo skutecznie zmieniłam czasoprzestrzeń w dość krótkim czasie. Jest dobrze po dziewiątej p.m., trochę późno jak na pierwszą wizytę – niepokoję się tym, choć zaraz się pocieszam, że nowojorski luz nie każe ściśle przestrzegać zasad europejskiego savoir-vivre’u, a Rafael zapewne nie jest ortodoksem, skoro gotuje w szabat rosół, i to w dzielnicy, która zdaje się dopiero budzić.
 Zadzieram lekko głowę, próbując odgadnąć, które okna należą „do nich” i co mi o „nich” powiedzą. „Siedzimy”. I kim w ogóle są „oni”, którzy spożywają wywar z martwego ptaka razem z Rafaelem? Czy trzydziestolatek napisałby „wpadaj do nas”, myśląc o mamie? Obawiam się, że chodzi o dziewczynę, w zasadzie jestem tego pewna (właśnie dlatego wybrałam zwykłe rajstopy i nie inwestowałam w samonośne pończochy, które rano tylko nabijałyby się ze mnie swoim seksownym ściegiem). Mimo to czuję niezdrowe podniecenie, typowe dla pozaracjonalnego oczekiwania na nagłą odmianę losu, które jest udziałem wszystkich samotnych i zdesperowanych kobiet szukających partnera w co drugim przechodniu.
 Drżącym palcem naciskam wyślizgany guzik domofonu. Wstrzymuję oddech w obawie, że usłyszę kobiecy głosik. Ale nie słyszę niczego poza dźwiękiem uwalnianego zamka. Popycham drzwi i na swoich karykaturalnie wysokich szpilkach wdrapuję się po wąskich schodach. W połowie drogi, oparty nonszalancko o barierkę, z kuchenną ścierką w szkocką kratę przewieszoną przez ramię, stoi on. Piękny jak samo wcielenie piękna. Nawet nie wiem, do czego i kogo mam go porównać, bo jest po prostu nieporównywalny. Wydaje się prototypem piękna, wzorcem z Sèvres (choć wcale takiego nigdy nie szukałam). Jest greckim bogiem o proporcjach antycznej rzeźby. Jest bogiem hinduskim, mieniącym się złotem i wszystkimi kolorami tęczy. Jest Bogiem, po prostu (o ironio, a jeszcze przed chwilą na brooklyńskim placu błagałam, by mi się objawił). Piękniejszym, niż gdy go widziałam lata temu na wernisażu. Zakochuję się w jego ludzkiej powłoce już na kolejnym stopniu, a na następnym przysięgam sobie, że nie opuszczę go aż do śmierci. 
 Uśmiecham się tak ślicznie, jak tylko potrafię, ale jego oblicze spowija posągowy chłód, godny alabastru (to chyba znak, że moja śmierć jest niebezpiecznie blisko i po kurtuazyjnym rosole będę go musiała jednak opuścić). 
 – Rafael. – Podaje mi rękę. – Wskakuj do szrodka – mówi, w zabawny sposób kalecząc polszczyznę. – Prawdę mówiąc, to myszlałem, że już nie przyjdziesz – rzuca przez ramię. – Ale czeszę się, że jest inaczej. Sorry za mess.
 O panie, wybaczę ci wszystko, tylko zechciej spojrzeć na mnie łaskawszym wzrokiem, a będę twoją wierną wyznawczynią. Ostrożnie przekraczam próg i gdy jestem już bliska euforycznej eksplozji, dosięga mnie pierwszy cios. Wysoka Mulatka (czy ja jej nie obrażam?) o długich lśniących nogach zakończonych błękitnymi airmaksami (tak jakby zarówno buty, jak i nogi były idealnym odlewem z plastiku) odgarnia leniwie urocze sprężynki włosów i podaje mi życzliwie rękę, przedstawiając się głosem pełnym zniewalającej słodyczy: 
 – Florence.
 Dudni mi w głowie, łomocze serce, miękną kolana, zataczam się gwałtownie i tylko dzięki zręcznemu ramieniu Florence nie ląduję na posadzce (czy ja ma syndrom Stendhala?). Na całe szczęście Rafael nie jest świadkiem mojego omdlenia (a w zasadzie upadku – i to w podwójnym znaczeniu. Co ja, do diaska, sobie wyobrażałam? Wiadomo, że ktoś taki jak on musi być zajęty).
 – Wszystko w porządku? – pyta troskliwie ślicznotka. – Może zdejmij buty – proponuje serdecznie. – Są cudowne i kurewsko drogie, doceniam – mruży oczy – ale w domu mogą się nie sprawdzić – dodaje i podnosi lewą stopę, prezentując podeszwę z powietrznym systemem.
 – Nie, nie, w porządku – nie daję za wygraną. Wiem, że pozbawiona tych dziesięciu centymetrów będę się przy niej czuła jeszcze gorzej. – To z głodu. I zmęczenia – dodaję szybko. – Miałam dziś mnóstwo przygód. – Robię gorzką minę, bo już nie umiem dłużej ukrywać rozczarowania. 
 W momencie, gdy zapada we mnie decyzja o jak najszybszej ewakuacji z gniazdka tej nieludzko pięknej pary kochanków oraz niezwłocznym popełnieniu samobójstwa, Florence popycha mnie delikatnie w stronę pomieszczenia za filarem. Tam wita mnie kilka par zaciekawionych męskich oczu. Znowu robi mi się niedobrze. Czyli wprosiłam się na ich imprezę albo co gorsza na umówioną kolację. O boże, a może to jest w dodatku kolacja szabasowa? Na pewno mnie już obgadali. Zaczyna mi się kręcić w głowie.
 – Wina czy wódki? – rzuca Rafael, niemal cały chowając się w ogromnej srebrnej lodówce, która wygląda jak kosmiczna rakieta i wydaje podobny dźwięk (też chciałabym się w niej schować i odlecieć stąd bezpowrotnie).
 – Cokooolwiek. Byle z procentami – odpowiadam, przeciągając środkową sylabę, co wywołuje salwę śmiechu chłopaków otaczających kuchenną wyspę.
 – A nie mówiłem, że Polki są cool? – Rafael, wreszcie uradowany, odwraca się z uśmiechem, obdarzając mnie pierwszym dziś „widzącym” spojrzeniem.
 Przez chwilę dostrzegam w tym spojrzeniu nikły cień zainteresowania. I gdy wydaje mi się, że patrzymy na siebie trochę za długo, a ja znów zaczynam się unosić, rosły facet o sylwetce kulturysty chrząka znacząco i z dziwnym dla mnie akcentem mówi:
 – To bawcie się, ptaszki. My z Flo się zwijamy. Rano pobudka, sorry, dude. Dobrze, że w ogóle udało nam się poznać ten polski skarb. – Tu rzuca, jak mi się zdaje, porozumiewawcze spojrzenie i przybija pięść do pięści rozluźnionego już Rafaela. 
 Znowu męski śmiech. Nie jestem pewna, czy dobrze to wszystko interpretuję. Zaraz, zaraz, czy on wychodzi z jego dziewczyną? I o kim powiedział „polski skarb”? Odwracam się spłoszona. 
 – Bobby i Flo są just married – życzliwie wyjaśnia Rafael, a właściwie „Raf”, jak zwracają się do niego znajomi. – Jutro lecą do Europy. Gdybyś miała wątpliwości, do jakiego miasta, to zapytaj Florence, cha, cha.  Znów salwy śmiechu i wymiana żartów. 
 Przyspieszona praca w tętnicach, krew wali w uszach nieznośnym basem elektrycznej gitary podłączonej do najmocniejszego pieca. Nie mogę pozbierać myśli, oszołomiona nagłą zmianą scenariusza (suspens godny Hitchcocka). Jak przez mgłę rejestruję, że Flo namiętnie całuje atletę, podczas gdy po drugiej stronie kadru Raf wręcza mi zimną szklaneczkę pełną znajomo pachnącego płynu.
 – Twoje zdrowie, Zula – mówi i mruga do mnie po kumpelsku, po czym stuka w szklanki kolegów lampką czerwonego wina.
 – Lechaim! – dodaje jeden z nich.
 – To life! Lechaim! Za życie i nowy rok! Oby był słodki! – odpowiada Rafael i duszkiem opróżnia kieliszek, jakby się gdzieś spieszył. – Właśnie, Zula, wiesz, że gdy napisałaś, że przyjdziesz, to uświadomiłem sobie, że dziś jest żydowski Nowy Rok? Rosz Haszana, spójrz, cool, ha? – Wskazuje na ścienny kalendarz z wytłuszczonym świętami wszystkich narodów i religii świata. 
 – Cool. – Przypominam sobie cały entourage Borough Parku oraz to, co o Nowym Roku mamrotał sprzedawca kiszu, a kątem oka obserwuję, jak Flo z przystojniakiem opuszczają apartament, machając nam radośnie na pożegnanie. – Przywiozłam wam ten Nowy Rok prosto z Brooklynu. Poświęcony.
 Zastanawiam się, dlaczego Rafael nie wiedział wcześniej, kiedy obchodzi się u nich Nowy Rok. Ale czy ja wiem, kiedy są takie Zielone Świątki? Nie mam też bladego pojęcia, o co w nich może chodzić.
 – To co dziś robiłaś? Opowiadaj. – Ze stołka podnosi się skośnooki chłopak w małej wełnianej czapeczce, o wyglądzie zeuropeizowanego Eskimosa. 
 Bierze dużą chochlę i dolewa sobie czegoś do opróżnionej już miseczki.
 – Szukałam rabina… 
 Wybuchają śmiechem, choć wcale nie miało to być zabawne. 
 – Chwila, niech Zula najpierw cosz zje – wtrąca się Rafael (mój wydech ulgi). – W końcu przez nią robimy ten polski rosół. – Mrugnięcie. – Duża czy mała miska? – pyta, unosząc swoje kruczoczarne brwi, które wyglądają jak skrawki indyjskiego aksamitu.
 – Duża. Cały dzień głodowałam – odpowiadam i nie mogę uwierzyć, że stałam się siłą sprawczą jakiegokolwiek działania mojego boga, Rafaela. 
 Ugotował dla mnie rosół? Kto wie, może już wkrótce będę jego muzą. Będzie zatapiał moje rzęsy, włosy i paznokcie w tych swoich wielkich, szklanych klatkach, w których dotąd więził szmaty, owady i martwe jaszczurki. W końcu, gdy zniknęła słodka Flo, nie widzę w najbliższym otoczeniu przeszkód (mogłam jednak kupić te pończochy). Choć jestem wykończona, teraz należałoby przejść do natarcia (dziwię się, że po tych wszystkich przeżyciach mam jeszcze siłę, może faktycznie noszę w sobie jakiś dodatkowy zapas energetyczny, nawet jeśli w postaci ducha).
 Kolejną godzinę spędzamy w urządzonej w greckim stylu kuchni. Wszystko tu jest fusion. Niby Manhattan, ale ozdoby jak z Rodos, niby polski rosół, a z trawą cytrynową, niby czarnoskórzy i Azjaci, a toast za żydowski Nowy Rok. Trochę się gubię w kolejno podejmowanych wątkach, w czym ma swój udział nie tylko zmęczenie, lecz także obficie lejący się alkohol. Wymieniamy konwencjonalne spostrzeżenia na temat Nowego Jorku, podróży, lokalnego rynku pracy oraz – co już mniej mi się podoba – kawały o Polakach i Polkach. „Dlaczego Jezus nie urodził się w Polsce? Bo Bóg nie mógł tam znaleźć ani jednego mędrca i ani jednej dziewicy”. Nowojorczycy, z Rafaelem na czele, duszą się ze śmiechu i dodają szybko: „It’s nothing personal, you know”.
 Mimo upojenia procentami, a może właśnie z jego powodu jestem bardzo skupiona na każdym swoim geście i słowie kierowanym do Rafaela, bo nie chcę się zdradzić ze swoją desperacją. Tak bardzo się na tym skupiam, że nawet nie zauważam, kiedy znikają kolejni uczestnicy nasiadówki. Rafael krząta się przy zmywarce i przekonuje mnie, że normalnie by nie robił rosołu i nie obchodził Rosz Haszana, ale go do tego sprowokowałam swoim esemesem, i że to dziwne i miłe zarazem (jeszcze mnie nie zobaczył, a już miałam na niego wpływ! A może Kika też mu podarowała moje zdjęcie i zdążył się już, patrząc na nie, masturbować?). 
 W pewnym momencie lądujemy na rozłożystych skórzanych fotelach w salonie i zaczynamy wertować leżące na półce albumy malarstwa, przekrzykując się opiniami na jego temat (zazwyczaj zbieżnymi).
 – Skąd znasz Saville? Wystawiała w Polsce? 
 – Raczej nie. Kupiłam jej album za granicą.
 Na pewno dostrzeże, jaka jestem elokwentna i światowa, a to musi być jeden z warunków noszenia nazwiska „Hirsch”, którego normalnie nie powinien dostać byle bękart z Lublina.
 – …oczywiście, masz rację. Nikt świadomy nie ceni Botera, to kicz. Wisi u nas, bo podobno kiedyś podkochiwał się w mojej mamie. I tak, Damien Hirst poszedł w złą stronę, też tak uważam, za bardzo manipuluje, chce zarabiać miliardy. Choć w zasadzie jego asamblaże były kiedyś dla mnie główną inspiracją…
 – I te jego zwierzęta… A biednej Kozyrze dostało się u nas za jednego konia. Ale konia bardziej się kocha niż takiego rekina tygrysiego.
 – No tak. Ryby są zimne. Ale wieloryby już się darzy sympatią.
 – Pewnie dlatego, że ssaki…
 – No właśnie… Widziałaś Drawing Restraint 9?
 – Jasne! Cudowny. Uwielbiam Matthew Barneya! Byłam niedawno na jego wystawie w Londynie… Nie wiem, czy przypadkiem nie wtedy kupiłam Saville…
 – To co, może w takim razie włączę Björk?
 Zabawę przerywa nam nagły dźwięk, jednak nie krążka islandzkiej żony Barneya, ale dzwonka u drzwi. Truchleję i trwożnie zerkam na cyferblat ściennego zegara. Na Rafaelu nie robi to jednak wrażenia. Podnosi się leniwie i kocim ruchem zeskakuje z oparcia siedziska. Dochodzi północ! Kopciuchu, uciekaj! – karcę się w duchu, ale pada na mnie blady strach i chyba dosłownie zielenieję, gdy widzę przed sobą posągowo piękną twarz łudząco podobną do Rafaela (nie jestem już Kopciuszkiem z Walta Disneya, jestem Kopciuchem z Tima Burtona). Zjawiskowe oblicze należy do kobiety. Dużo od niego starszej. Znam tę twarz. Prawie wszyscy w Polsce ją znają. Zwłaszcza ci zanurzeni w przeszłości.
 – Mamo, to Zula. Mówiłem ci, że mamy się spotkacz. Trochę się zaszedzieliszmy. Nie wiedziałem, że tak pószno.
 Mój wielki bóg na jej widok zmienia się w malutkiego bożka, a w zasadzie staje się małym, rozczochranym elfem. Widzę wyraźne zmieszanie na jego twarzy.
 – Dobry wieczór. – Dama w czarnym toczku uśmiecha się i z gracją opada na kanapę. 
 Jestem zachwycona, że wreszcie ją widzę na żywo. Rozmawiałam z nią kiedyś przez telefon, gdy pisałam biografię matki Kiki, ale na pewno tego nie pamięta. Lata temu była egzotyczną gwiazdą PRL-u. Do momentu, gdy „okazało się”, że jest Żydówką, i gdy rozpętała się nagonka. Przeszkadzała władzom czy komuś konkretnemu przy władzy. Wtedy zniknęła. I zaczęła robić karierę na Broadwayu, chyba jako jedyna Polka, choć w wywiadach mówiła, że już nie jest Polką. Ale na pewno jest w Polsce wciąż znana. A może znana znowu. Żydem być jest teraz „trendy”, przecież pół Hollywoodu to Żydzi (a Polacy obsesyjną miłością kochają Amerykę i Hollywood). W dodatku ci Żydzi to zazwyczaj Polacy, którzy przecież u nas mogli zbudować HollyŁódź i to by nikomu nie przeszkadzało. Tak jak teraz już nikomu nie przeszkadza ich i jej pochodzenie. Teraz wszystkich kręci to, że ona jest Polką. I to Polką z Nowego Jorku. Tacy jesteśmy światowi, utalentowani, wszędzie sobie poradzimy. My, Polacy!
 – Rafciu, zrób mi, proszę, herbaty – odzywa się dźwięcznie, przykładając wierzch dłoni do czoła, jakby odgrywała jakąś scenę. – Wykończył mnie ten bankiet z pajacem Wrzeszczem. 
 – To on tam był?! – krzyczy z kuchni Rafcio, jakby wyrwał mi to pytanie z gardła.
 Łapię płytko tlen jak gwałtownie wyrzucona na brzeg ryba. Czy to koniec mojej sielanki u Hirschów?
 – Tak, okazało się, że to na jego cześć ta kolacja – mówi z przekąsem. – Wyobrażasz sobie? – lekko podnosi głos, choć wiem dobrze, że jest z tych, co gustują w wyniosłym chłodzie i nie pokazują swoich emocji. – Postarzał się, stracił fason. I dalej jest kabotynem. Nawet bardziej teraz do tej roli pasuje. Pajac – powtarza pogardliwie.
 – Bardzo mi przykro, mom. Szkoda, że czę nikt nie informował, że to na czeszcz pajaca. Myszlałem, że chodzi o premierę przedstawienia Kiki – wspiera mamusię synek. 
 – Tak, tak. To przedstawienie Kiki, ale musiała go wziąć do reżyserii. Jakieś odgórne wytyczne. Mówiła mi o tym, jak tu ostatnio była. Inaczej nie dostałaby dotacji. 
 Wiercę się nerwowo, bo nie wiem, kiedy mam się wreszcie wtrącić. Przecież to moje przedstawienie!
 – Nie udało mu się tutaj, to kupił serca Polaczków, którzy nie mają o niczym zielonego pojęcia, i nawet ci, którzy coś tam wiedzą, myślą, że artystyczny teatr to tylko Kantor i wielki Grotowski, i na tym się świat kończy – cedzi Tamara. – Ale dobrze pamiętamy, jak to było z porażkami Wrzeszcza w Niu Jorku. Prawda, Rafciu? A teraz on śmie wracać. Masz pojęcie? – monologuje zawzięcie. – Dobrze, że wybiłam ci z głowy te studia w Polsce, bo byłbyś teraz nikim, walczyłbyś z kompleksami i zawistnym środowiskiem. – Wzdycha, a ja mam wrażenie, że odczytuje jakiś przygotowany wcześniej wykład na temat polskości i wiedzy o teatrze. Szczęśliwie jestem już absolwentką tego kierunku i też mam trochę do powiedzenia, więc tylko czekam na odpowiedni moment. – A ty, Zula, czym się zajmujesz? – pyta wreszcie Tamara, wyłącznie kurtuazyjnie i bez zainteresowania odpowiedzią, wertując przy tym jeden z leżących na stole albumów.
 – Ja? – Biorę solidną dawkę powietrza wyćwiczoną przeponą, bo będę walić z brzucha. – Jestem teatrologiem i zajmuję się telewizyjną adaptacją sztuk teatralnych u Krystyny Morgan. – Album się zamyka, Tamara zastyga. – I pewnie dlatego, w przeciwieństwie do reszty rodaków, znam kilku innych niż Kantor, Grotowski i Wrzeszcz. Zapraszam do La MaMy. Wyprodukowałam zwycięskie przedstawienie w reżyserii tego ostatniego. Zresztą dlatego tu przyjechałam. Dziwię się, że Kika mnie nie zapowiedziała, ale wiem, jaka jest zajęta. – Staram się mówić bardzo profesjonalnie i nie okazywać emocji, tak jak Tamara.
 Ta natomiast, jeszcze przed chwilą olśniewająca kobieta o pięknych, dużych oczach, przypomina teraz przerażonego kameleona, który usiadł na mieszance odchodów z szamba i nie może się zdecydować na żadną barwę. Jest szaro-brązowa w dziwne plamki, cała się mieni. Głośno przełyka ślinę i udając, że nic się nie stało, z dostojeństwem się podnosi: 
 – To ciekawe. Coś wspominała, ale ja też zawsze jestem taka zajęta, że nie zapamiętuję. – Pokazuje mi miejsce w szeregu i odwraca ode mnie wzrok. – Kochanie, chyba się nie doczekam, przynieś mi jednak tę herbatę na górę. Dla mnie najwyższy czas, by pójść spać. Dla was chyba zresztą też, moi drodzy. 
 Uprzejmie kiwa głową, wbijając mi długą, zatrutą szpilę i wytykając brak dobrych manier.
 – Tak, tak, miałam się już zbierać. – Nerwowo porządkuję porozrzucane wokół rzeczy.
 – Dobranoc, miło było poznać – raczy mnie kurtuazyjną uprzejmością, lekceważąc moją wypowiedź o teatrze i Wrzeszczu. – I powodzenia w La MaMie.
 Zaczynam żałować, że to powiedziałam. Wiem, że ją dotknęłam, że ośmieszyłam po tym, jak byłam świadkiem wcześniejszego monologu. A może się mylę? Może wspaniałe i prawdziwe Królowe Śniegu takie jak Tamara nie odczuwają wstydu i zażenowania w swojej wysokiej wieży z lodu?
 – Dobranoc. I do zobaczenia, mam nadzieję – niechcący zdradzam swoje plany wobec jej pierworodnego, bo nie jestem taka sprytna jak ona. 
 Boję się, że po tym, co się stało, mogą być już trochę nieaktualne.
 – Zaraz do ciebie przyjdę, mom. – Rafcio przybiera troskliwy ton i całuje matkę w ładnie nadstawiony policzek. 
 Jokasta-Tamara oddala się dystyngowanym krokiem, ciągnąc za sobą tren wieczorowej sukni i zapach Chanel 5. Jakie te damy są przewidywalne. Piękne, zimne i zawsze okrutne.
 – Odprowadzicz czę na metro? Teraz? – pyta znienacka, gdy matka znika z pola widzenia. 
 Głupieję. Na jakie metro? Nawet nie wiem, gdzie mam jechać: czy do Romana, który już raczej mnie wymeldował, czy do teatru, gdzie nie zdążyłam się zameldować o czasie. Poza tym myślałam, że pójdziemy jeszcze na drinka, że cała noc przed nami, że całe życie, że jeszcze tyle się zdarzy… że może uda nam się już dziś do siebie zbliżyć. „Na metro!?”. 
 – Hm, to co? – przerywa mój wewnętrzny monolog.
 Czy w ogóle wchodzi w grę opcja: idziesz do metra sama w środku nocy? Tak wygląda prawdziwa twarz Rafaela? Opiekuńczość wobec matki wyczerpała wszystkie zasoby jego empatii? 
 – Zula, co jest? Cosz się stało? Odpowiedz. – Potrząsa moim nadgarstkiem.
 – Nic, zastanawiam się nad trasą. – Nie daję po sobie poznać zawodu i tego, że nie tylko nie wiem jak, ale i dokąd mam jechać. – Trochę kłopotliwa. Chyba jednak wolę zamówić taksówkę. Padam z nóg.
 – Jak chcesz, no problem, ale pewnie dużo czę to wyniesie. Tylko zbierzmy szę już, bo nie chcę, żeby mama długo czekała – ponagla mnie nieelegancko.
 Powiedzmy sobie wprost: wyprasza mnie, wyrzuca moją rozochoconą dupę, która na amen przywarła do luksusowego mebla, jakbym miała w niej przyssawkę; powinno mnie to do niego z miejsca zrazić, a jakoś nie chce, przywykłam do bycia poniżaną przez mężczyznę.
 Wychodzimy wreszcie na ulicę i idziemy nie wiadomo dokąd. Milczę. Rafael dla odmiany nawija, nie zauważając zmiany mojego nastroju. Stajemy przy ruchliwej ulicy, ale jak na złość żadne żółte auto nie chce się zatrzymać, choć od kilku minut nie przestajemy machać.
 – Wiesz co, nie ma sensu, bysz tu sterczała. A ja muszę wracać. Tam jest sabłej. – Lekko zniecierpliwiony wskazuje oddalone o kilka kroków zejście do metra i objaśnia szybko trasę dojazdu do hotelu. – Jedna tylko przesiadka, dziecinnie proste. 
 W oszołomieniu w ogóle go nie słucham, zastanawiając się, co mnie przekonało, że będzie między nami coś więcej poza koleżeństwem.
 – OK? Zrozumiałaś?
 – Tak, w miarę. – Bardzo szybko trzeźwieję. – Poczekaj, wklepię sobie w telefon, żeby mi nie umknęło.
 – Słodki głuptas, nie ma tu nic do zapamiętywania – zmienia ton. 
 W tle zdaje się rozbrzmiewać soundtrack z amerykańskiej komedii romantycznej, a między nas wkrada się coś sztywnego i nieporadnego (ale jeszcze nie jego przyrodzenie, jeszcze nie), co jest zwykle oczekiwaniem na pierwszy pocałunek.
 – Myślałam, że bardziej się mną zaopiekujesz – ryzykuję rolę zagubionej dziewczynki i stawiam wszystko na jedną kartę (dama kier, jak zwykle, moja ulubiona), bo nie mam już nic do stracenia.
 – Zaopiekuję, zaopiekuję. – Uśmiecha się szeroko i delikatnie gładzi mnie po twarzy. Czuję, że schlebiłam jego męskości, choć na razie w ogóle jej nie zaprezentował. – Ale dziś to ja jestem chory, zapomniałaś? – Parska jak źrebię i burzy cały romantyczny nastrój, wydmuchując nos w chusteczkę. – I marznę – dodaje rozweselony, po czym całuje mnie… w czoło (nie wierzę! Własną matkę całuje w policzek, a mnie w czoło?!).
 Szumi jezdnia, szumi mi w głowie. Jakiś bezdomny szeleści nieznośnie płachtą gazety, którą rozkłada niczym prześcieradło tuż przy wejściu do metra. Nie umiem zebrać myśli, wszystko nieznośnie hałasuje. Co teraz?
 – Widzimy się jutro, prawda? Masz czas? – pada niespodziewanie pytanie, na które czekałam bodaj od urodzenia (przynajmniej tak mi się wtedy wydaje). 
 Rafael zadaje je w tak naturalny sposób, jakby było zaledwie potwierdzeniem wcześniejszych ustaleń. Jakbyśmy cały wieczór planowali naszą kolejną randkę, w którą już zdążyłam zwątpić. Od razu zapominam, że samiuteńka muszę wracać nocą do Romana, od którego przecież uciekłam. Nie wiem, jak mam to zrobić. Jakoś muszę.
 – Najlepiej się zdzwońmy – odpowiadam po chwili. Udaję powściągliwą, choć w środku wszystko woła: „Bierz mnie, bierz mnie, choćby zaraz, jeszcze dziś chcę z tobą stać pod chupą!”.
 – OK, to dzwonię jutro na pobudkę. – Mierzwi mi włosy i całuje dwa palce, które delikatnie dociska do moich ust. – Ciao, bella, take care! 
 Odchodzi jakby nigdy nic, zostawiając mnie pośród nowojorskiego łoskotu i burzy hormonów.
 – Ciao – odpowiadam cicho i chcę dodać, że raczej to ja zadzwonię (przecież Roman mnie nabije na pal, gdy się dowie, że byłam na randce). 
 Ale Rafael jest już po drugiej stronie ulicy. A ja wciąż w tym samym miejscu, osłupiała. 
 – Kiedyś ci wypomnę, jak zostawiłeś matkę swoich dzieci samą w obcym mieście – mruczę pod nosem.  A jednak cieszę się, że będzie kontynuacja. Zagryzam usta i podnoszę rozanieloną twarz ku niebu. 
 – Yes! Udało się. To się dzieje naprawdę. 
 Ponad jaśniejącą neonową watą miejskiej łuny niebo zaciąga doskonała czerń, która spogląda na mnie swoim srogim okiem. Ale dla mnie na chwilę wszystko staje się jasne.
Czarna wiedźma
Budzę się z silnym bólem głowy. Początkowo nie mogę sobie przypomnieć, kim jestem i gdzie jestem. Zresztą, tak jest zawsze, gdy opuszczam bezpieczny kokon śnienia. Już za chwilę świat wraca do mnie bolesnym uderzeniem w trzewia. Głód. Pierwsza myśl, jaka od wielu miesięcy towarzyszy mi zaraz po przebudzeniu. Głód, który ze smakiem zjada mój organizm. Niemal się z nim zaprzyjaźniłam. A już na pewno do niego przywykłam. Jego suchy, szorstki smak, jak lignina, która oblepia język i zęby pyłem celulozy, która przykleja się do gardła, zatyka przełyk. Znoszę go w trakcie dnia. Mimo to zaraz po obudzeniu jeszcze o nim nie pamiętam. I wtedy nagle: trach – rozrywa mi kiszki. Zimne, ostre powietrze nadyma je jak niekształtny balon. Szumi, burczy, wieje we mnie. Ani śladu pokarmu. Tylko gładkie tunele jelit. Tylko ogromny, spęczniały brzuch trzymający mnie z dala od nieważkości.
 „Pora wstać”. Tak zwykle mówię, gdy powraca świadomość, gdy na moment się ocknę. Przemawiam do siebie i dla siebie. Wszystko, by nie stracić kontaktu z rzeczywistością, do której i tak przestałam należeć. Bo nie wiem, czy w ogóle jestem. Wydaje mi się, że istnieję jako swój sen albo raczej sen cudzy. „To, co się zdarzyło, to tylko czyjś zły sen”, zaczynam mleć tę fantazję, ssać przeciągle, obracać na języku niczym najlepszy delikates. Jeżeli jestem nocną marą, to zniknę z całym ciężarem tych podłych wspomnień. „Zniknę!”. Chwilowa ulga. Mogę nieco głębiej odetchnąć. Ale wtedy szybko duszę się nadmiarem tlenu. 
 Nie mam siły krzyczeć, choć bardzo bym chciała. Mówiono nam, by nie podnosić głosu. Ale ja wrzeszczałam. Zdarłam gardło, wyprułam struny głosowe, przebiłam przeponę. A teraz już nie umiem. Nie mam czym. Nie mogę sprawić, by ktoś nadbiegł i odkrył mnie tutaj. Nie potrafię się ruszyć. Skamieniałam. Jestem jak z czarnego bazaltu. Siedzę skurczona, tuląc własne kolana, które zlewają się z mostkiem, brzuchem, szyją. Jak jakaś niekształtna bryła z plasteliny, gipsowa figurka z odkruszoną twarzą, która straciła swoją dawną formę. I tak jest od zawsze. Czyli odkąd pamiętam.
 Moje twarde, zrogowaciałe stopy zrosły się z siwym drewnem podłogi. I nie jest to metafora. Nie mam ochoty na poezję. Ona nie umie o tym mówić, ta wstydliwa panienka, ckliwa dziwka. Moje ciało dosłownie wrosło w ten dom. Nerwy i żyły oplotły czule sęki. Drzazgi zapuściły korzenie w moich kościach. Ciało mądrzejsze ode mnie, która wciąż się łudzi, że kiedyś wstanie i pójdzie. A przecież jestem taką samą częścią zakurzonego strychu jak te zbutwiałe bale podtrzymujące dach. Moje martwe nogi trzymają podłogę. Inaczej spadłaby im na łeb. Trzymają ją kurczowo, zachłannie. Trzymam moją drewnianą trumienkę.
 Jestem sama. Jestem beznadziejnie sama. Sama bez mojego dziecka. Ból, jaki odczuwam, gdy o nim myślę, jest silniejszy niż palące się żywcem ciało. Dlaczego nikt mnie wtedy nie spalił żywcem? Nikt nie wbił fenolu w serce, nikt nie utopił, nie dał szczurom na strawę? Dlaczego mnie przed tym uchroniono? Żywcem pali się moja dusza, kona w nienazwanych męczarniach, by za chwilę poderwać się z popiołu, gdy już uwierzyłam, że zdechła. Co rano od nowa gotuje mi te same katusze. Bez końca. Kim był przy mnie Syzyf, kim Tantal, Hiob? Nie mogę o nim myśleć. Zabraniam sobie. Wyobrażam sobie, że go nigdy nie było. Że to tylko moje niespełnione marzenie, szmaciana laleczka, obły gałganek, pusta rama czekająca cierpliwie na fotografię. I gdy zaczynam w to wierzyć, powoli się uspokajam. Kroczek po kroczku. Tak mi łatwiej. Tak muszę. Inaczej oszaleję. Oszaleję i stracę szansę, by poznać prawdę. Bez względu na to, jaka ona będzie. Stracę szansę, by opowiedzieć prawdę, by to wszystko komuś opowiedzieć.
 ***
 Zrywam się, uderzając boleśnie o stalowy drążek. Ze zdziwieniem omiatam wzrokiem lśniący zimnym blaskiem wagon i nieświadomie powtarzam jakieś słowa.
 – Dziennik Theodory Nowak, dziennik Theodory Nowak. Muszę znaleźć dziennik… – mamroczę, lekceważąc czyjeś szturchnięcia. 
 Potrząsam głową w przestrachu przed samą sobą. Gdzie ja jestem? Co ja wygaduję? Ostatni kuksaniec mnie podrywa.
 – Musisz wysiąść. Rozumiesz? – Zawisa nade mną głowa człowieka w ciemnoniebieskim uniformie z oznakowaniem nowojorskiego metra. – Słyszysz mnie? Dalej nie jedzie. Wszystko w porządku?
 – Już, już, spokojnie. Zasnęłam tylko. – Rozcieram skostniałe ramiona. 
 Gdzie ja, do kurwy, jestem? Nade mną agresywnie pulsuje napis: „Last stop”, a z głośników wydobywa się bulgot jakiegoś niezrozumiałego komunikatu.
 – Jeśli nie wyjdziesz, to będę zmuszony zawiadomić policję.
 Mundurowy stanowczo klepie swoją formułkę i kręci zniecierpliwiony głową osadzoną na nieruchomej, otłuszczonej szyi.
 – OK. Jasne. Już idę – odpowiadam. 
 Tylko dokąd? Skąd? Gdzie?
 Ruszam. Słowo „police” działa niezawodnie, aktywizuje. Staram się odtworzyć ostatnie sceny przed zaśnięciem: twarz Rafaela, moja euforia, czekanie na metro, senność, monotonna jazda. Podrywam się i chwiejnym krokiem wychodzę z tej aluminiowej puszki, posyłając konduktorowi wymuszony uśmiech mówiący: „Nie, nie. Nie jestem ćpunką. Ani kurwą. Spójrz tylko, jak miło się uśmiecham. Nie ma potrzeby dzwonić po psy”. Masuję skronie, nie czując głowy. Przecież nie wypiliśmy znowu tak dużo? Kac? Już? Niemożliwe. Co się, do cholery, ze mną dzieje? Zaczynam świrować? I czy mam na to ubezpieczenie? Wtedy tuż za sobą słyszę chrzęst zamykanych drzwi kolejki.
 – Hej! – odwracam się gwałtownie w stronę wagonu. – Hej! Nie odjeżdżaj! Dokąd mam teraz iść?! – Ostatnie wyrazy więdną mi w ustach. 
 Cisza. Cicho i ciemno. Zimno. Chyba pada. Słyszę miarowe uderzenia o blachę. Przede mną długi, zadaszony tunel peronu. Przypomina mi jelito. Albo barak. Ciemny barak. Ciągnie się chudym sznurem przydymionych świateł. W powietrzu czuję zapach mokrego ołowiu. Na ławce dostrzegam skulonego człowieka. Zastanawiam się, czy żyje. Może to tylko pozbawiona duszy skóra i kości. Kątem oka rejestruję gwałtowny ruch. Zerkam na tory i widzę dwa niewyobrażalnie tłuste szczury, ogromne niczym koty. Właśnie takie były w obozie, właśnie takie. Odgryzały nosy i uszy, odgryzały wszystko, co wystawało. Robi mi się niedobrze.
 A przecież dziadek wcale nie chciał wszczepić tych ohydnych obrazków w moją dziecięcą wyobraźnię, delikatną jak pluszowe maskotki, których prawie nie miałam, słodką jak lepkie maczki z odpustu, kupowane z brudnych, pijackich rąk od szumowin pod kościołem. Przecież tak uważał, żeby przypadkiem nie padło na nią to cierpkie ziarno, ziarno prawdy jak okruch diabelskiego lustra Królowej Śniegu, które nie pozwoli mi już nigdy więcej widzieć świata pięknym i dobrym. Nie udała mu się ta sztuka. Odprysk z piekła utkwił w mojej źrenicy bardzo wcześnie, nawet nie wiem jak i kiedy. Po prostu już tam był. Może był tam od początku? Może trafił tam wraz z rozbitym szkłem z przedniej szyby auta mamy? Nie wiem. Sprawił jednak, że nawet w najbardziej beztroskich momentach nagle zaczynałam tropić pęknięcia. Wszędzie wokół widziałam świeże szwy świata, który poharatało tępe, banalne zło.
 Nowojorskie szczury pobiegły, a ja zostałam w pułapce. „Wypasione na zwłokach, wyrosły jak potężne koty. Nie bały się ludzi”. Czyje to słowa? Gdzie to czytałam? Czy to dziennik Theodory Nowak? I co to za koszmar? Czyj on jest? Cierpnie mi skóra. Kim jest ta kobieta, Theodora? Skąd wiem, że tak się nazywa? Skurczona, pokrzywiona, przydymiona sylwetka. Jej głos jeszcze dudni mi pod czaszką. Jednocześnie wydaje mi się, że nic nie mówiła, że nie miała nawet ust, że jej wargi zarośnięte były bladą błoną naskórka. A przecież ten głos okalał mnie zewsząd jak odgłos wszechświata, jak transmisja jakiegoś podniebnego narratora. A ona siedziała nieruchomo na pustej podłodze, na wytartym dębowym parkiecie o podłużnych, siwych deskach przypominających deski teatralnej sceny. Oświetlona nikłym snopem światła wyłaniała się nieostro z miękkiej, skłębionej szarości, niczym podglądana przeze mnie przez dziurkę od klucza. Jakbym była widzem jakiegoś minimalistycznego monodramu. Nie mogę dojrzeć jej twarzy. Tylko długie, nienaturalnie ciągnące się czarne włosy. Obraz rozmywa się, jakby zupełnie nie miała rysów. Albo jakbym ja traciła ostrość widzenia. 
 – Gimi som mani, gimi som mani, nid som mani, mani – słyszę, choć nie widzę i nie wiem, czy ktoś po prostu pod nosem rapuje, czy chce czegoś ode mnie.
 Ale wtedy materializuje się przede mną czyjeś czarne oblicze. Tylko białka zdradzają, że to w ogóle stworzenie, a nie ściana, do której nieuchronnie doszłam.
 – Ain’t got no money, look. – Rozkładam bezradnie ręce i wtedy widzę, że faktycznie nie mam niczego. 
 – Gdzie moja torebka?! – krzyczę po polsku i podskakuję, zapominając o innym problemie: jest środek nocy, pusty peron, a przede mną stoi czarny koleś, od którego zionie kwaśnym, przetrawionym alkoholem, podczas gdy ja nie mam mu nic do zaoferowania prócz nagłych dreszczy.
 W ciągu jednej doby w obcym mieście dwa razy wysiadłam na nieznanej mi stacji i na każdej z nich powitała mnie czerń – raz uciekających chasydów, innym razem pijanych Afroamerykanów (mrok, ciągnący się za mną mrok jak czarny śluz jakiegoś piekielnego brzuchonoga). Zdążyłam się prawie odkochać oraz niemal na pewno zakochać (szkoda, że te rzeczy nie są od siebie zależne), spotkałam chińską wiedźmę łuskającą orzeszki i czytającą w myślach oraz zostałam zwyzywana przez starego, nawiedzonego Żyda, który twierdził, że noszę w sobie złego ducha. Czy o czymś przypadkiem zapomniałam? Aha! Ukradziono mi torebkę albo po prostu pijana zostawiłam ją w wagonie.
 – Złego diabli nie biorą, przydaje się czasem dybuk – wzdycham z ulgą do siebie, odprowadzając wzrokiem swojego niedoszłego oprawcę, który znudzony moimi tanecznymi popisami zostawia mnie i odchodzi rozkołysanym krokiem (po tej czarnej serii przygód nawet gwałcicieli zniechęcam). 
 Zawieszam wzrok na pustej ścianie z czerwonym graffiti: „Welcome to Harlem!”. Bez sensu, mogli napisać wszystko, bez związku z kontekstem, równie dobrze „Welcome to hell”. To nie musi być przecież Harlem. Bezskutecznie staram się uspokoić. Nawet bym wolała „hell”. Byłoby mniej jednoznacznie niż Harlem. Powoli się załamuję. Ale czy nie było czasem takiego filmu o głupiej białej lasce, która odstawiona i pijana zasypia w nowojorskim metrze i przypadkowo ląduje nocą w Harlemie czy innym Bronksie, w dodatku gubiąc po drodze torebkę? Nie było? Oto scenariusz! Jak w transie skradam się w stronę tabliczki z napisem „Exit” majaczącej w oddali.
 Mam wrażenie, że teraz ja stoję wśród upiornej industrialnej scenografii i to mnie śni się Theodora Nowak (i skąd, do diabła, to imię i nazwisko?). I czy to ona mi się śniła, czy też śniłam samą siebie? Kto jest kim? Co jest rzeczywistością, a co złudzeniem? W którym miejscu stoi lustro? Wszystko wokół wiruje jak na diabelskim młynie. Rozsadza mi głowę. Co się dzieje z moim życiem? Czy ono jest, czy tylko mi się zdaje? I czy na pewno należy do mnie, skoro nie mam na nie wpływu? Ostatnie kilkadziesiąt godzin mogło być równie dobrze koszmarnym narkotykowym lotem. A może te piguły, które miała mi za złe Olga, dają wsteczne objawy? Może to taki flashback? (skoro jest „American dream” to pewnie jest też „American flashback”, przecież tu jest wszystko). Szczypię się w wierzch dłoni, tam, gdzie jest to najbardziej bolesne. Czy ja to wszystko przeżywam, czy to są tylko halucynacje?
 Pocisk wymiocin niespodziewanie rozrywa mi usta. Chlustam prosto pod własne nogi. Jeszcze przez chwilę stoję ze zwieszoną głową i ze zlepionymi końcówkami włosów. Wycieram dłonie w sukienkę i nabieram wilgotnego powietrza. Świeża krew dopływa do mózgu, powoli się dotleniam. Zaraz będę wiedziała, co dalej robić. Otępiała prostuję się na mdlejących kolanach. Muszę dać sobie radę, muszę. Dziadek mówił, że jak się nie wie, co robić, to trzeba po prostu iść do przodu. Niepewnie zaczynam więc sunąć przed siebie. 
 Dochodzę do końca platformy, po której echem rozchodzi się głuchy stukot nienadających się już do niczego szpilek (i pomyśleć, że kilka godzin temu łudziłam się, że opylę je w internecie). Moje problemy nagle się rozwiewają, bo już wiem dokładnie, co tu jest na pewno realne: grupa czarnoskórych dryblasów w kapturach, odcinających się od siwej, łuszczącej się jak chora skóra ściany, którzy zerkają właśnie na mnie spod kapturów. Mężczyźni ciasno otaczają coś na kształt kubła, a może nawet koksownika, nad którym grzeją ręce. O tej porze roku? W metrze? Czy w Nowym Jorku wszystko musi być kadrem wyjętym z amerykańskiego filmu? Czy to tylko moja głowa działa wybiórczo i wycina te klisze z popkulturowej dykty? Rozpoznaję wśród nich tego, który upominał się o forsę. I nie jestem pewna, czy to dobrze, czy właśnie źle. Gapią się z mieszaniną pogardy i obojętności (nie wiadomo, co z tego zestawu wybiorą).
 Czas dorosnąć, Zula, i powiedzieć sobie wprost: tu raczej żadna sytuacja nie może być dobra. Najlepsza to taka, w której zostawią cię przy życiu po wielogodzinnym gwałcie. Ale wtedy chyba jednak będziesz wolała być martwa i to jednak będzie najgorsze rozwiązanie. Ściągam uświnione buty i rzucam je w bok, prosto na tory. Luksus na pożarcie szczurom (trudno uciekać na szpilkach, o czym się dziś przekonałam). Dziwię się tylko, że nie dochodzi mnie najsłabszy dźwięk, jakby nigdy nie napotkały żadnego podłoża (może trafiłam w kolejną dziś szczelinę czasoprzestrzeni?).
 – No i co teraz? Jaki następny ruch, hm? – próbuję ożywić posraną mózgownicę, która musiała się ostro zaciąć, bo wysyła same prozaiczne sygnały (na przykład, że na bosaka jest kurewsko zimno na tym betonie). 
 Nie mając wyboru, przechodzę całkowicie naturalnie obok mężczyzn, tak jakbym była niewidzialna (lub niewzruszona), bezszelestnie niczym zwinne nocne zwierzę (chytry ryjek śmiejącej się kuny). Wspinam się po kilkunastu schodkach miękko jak duży kot, ściskając wilgotną poręcz. Już tylko ta okropna, metalowa klatka wyjściowa, wyglądająca jak pułapka na ludzi, i jestem na świeżym powietrzu (choć „świeże” to przesada).
 – Udało się! – już drugi raz to dzisiaj mówię, tym razem w popłochu biegając wzdłuż budynku stacji i wierząc, że gdzieś musi przecież czekać na mnie wyjście (szybka zamiana w szczura).
 Ale niczego podobnego nie odnajduję. Odbijam się jedynie od żeliwnych ogrodzeń i furtek z napisami „No Exit” (niemożliwe, przecież zawsze jest pociąg w przeciwnym kierunku… Nie zawsze? Bad trip na bilecie w jedną stronę?). Zziębnięte stopy w podartych rajstopach kleją się do mokrego chodnika. Kaleczę się w duży palec odłamkiem szkła i znowu chce mi się ryczeć i rzygać z bezsilności. Owijam broczącą stopę kawałkiem folii, która wala się tuż przy murku. Może nie urwali mi jeszcze głowy, ale jak ja, kurwa, wyglądam? Jakbym zupełnie ją straciła! Jeszcze mnie aresztują za niepoczytalność i włóczęgostwo, a za kratkami zostanę zgwałcona przez dwustukilogramową miłośniczkę junkfoodu.
 Zostaje mi jedynie ta ohydna buda z odrapanymi czarnymi drzwiami i napisem „Lenox Terminal Station” oraz życzliwym dopowiedzeniem, żeby późną nocą „użyć” jakiegoś tam autobusu, jadącego gdzieś tam. Nic mi to nie mówi. Nic. Nie mam przy sobie niczego, żeby to sprawdzić – telefonu, kasy, niczego. Co gorsza, straciłam też zdrowy rozsądek. Teraz nie jestem już sprytnym leśnym drapieżnikiem, nie jestem nawet szczurem, tylko wystraszoną i wyliniałą ze zmartwień myszą, zamkniętą w jakimś upiornym doświadczalnym laboratorium losu. Ile traum może przeżyć organizm w ciągu jednej doby? I jak śmiem zadawać sobie takie pytanie jako wnuczka więźnia Auschwitz?
 Po drugiej stronie ulicy błądzą jakieś sylwetki (niestety ciemne jak ta noc w Harlemie). Przekonuję samą siebie, że widok przede mną nie jest taki zły (nie licząc porozbijanych butelek po whisky), że to jednak jakiś cywilizowany świat, żadne rudery i slumsy. Co z tego, że Harlem? To pewnie jakiś głupi stereotyp, że czarnoskórzy chodzą z bronią i gwałcą oraz okradają białe mieszczki, podobny temu, że Żydzi wytaczają z aryjskich niemowląt krew na macę, a Polacy dostają od matki gen antysemityzmu. 
 Staram się nie patrzeć w lewo, w stronę upiornych ceglanych wieżowców odgrodzonych od drogi wysokim ciemnym murem (makieta Gotham City), w kierunku dziwnej, rozpadającej się budy pełnej spróchniałych desek, z dachem pokrytym butelkami, zza której nagle wyłania się czarownica. Nie leci na miotle, lecz dla odmiany ciągnie za sobą jakiś dwukołowy magiczny pojazd, utkany ze śmieci, z drutów i przetartych reklamówek. Właśnie schyla się po kolejną, gdy jej wzrok pada na mnie. Zamykam oczy, wrastam plecami w zimne drzwi metra i udaję, że istnieję. 
 Ale wiedźma mnie już dostrzegła i zbliża się nieuchronnie. Czuję na sobie jej nieprzyjemny oddech, nie wytrzymuję napięcia i uchylam wreszcie powieki. Gapi się na mnie mętnymi, jakby ślepymi oczami i mamrocze coś przez bezzębne dziąsła. Z głową owiniętą brudną pasiastą szmatą wygląda jak czarnoskóry sobowtór starej Chinki. Jedynie jej spojrzenie jest mniej przenikliwe, oczy są puste, otępiałe, jakby była czymś odurzona. Wskazuje na moje brudne, wilgotne stopy w dziurawych rajstopach i foliowych woreczkach i zaczyna biadolić. Nie potrafię zrozumieć ani słowa z tych piętrowych jak pagoda zaklęć, ale zaczynam wierzyć, że wyczaruje przede mną karocę, a może nawet i księcia (choć może tylko chce ten głupi woreczek do kolekcji?).
 Jak na złość pobliskiej jezdni nie rozświetla ani jedna żółta taksówka. Właściwie nie poruszają się po niej żadne pojazdy. Jędza nie przestaje lamentować, a do repertuaru skromnych dotychczas gestów dorzuca dziwne ruchy ramion i przestępowanie z nogi na nogę. Mam wrażenie, że wraz z nią zaczyna zawodzić cała ulica, targane podmuchem liście okolicznych drzew, gwiżdżące na wietrze butelki, szemrzące, suche łupiny po owocach, nagły skowyt zatrzymującego się na szynach pociągu metra, który rozlega się tuż za mną… 
 – Metro! – cieszę się głupio. – Jest metro!
 Zaraz sobie przypominam, że przecież nie ma drzwi, żebym mogła do niego wrócić, a mimo to sprawdzam ponownie. Po chwili wiem już na pewno, że oto spadło na mnie fatum i stałam się jakimś nędznym, wybrakowanym bohaterem nieudanej tragedii na modłę grecką, a czarna wiedźma, tak jak Azjatka w turbanie i chasyd w wymiętym kapeluszu, to członkowie mocno zubożałego chóru, który nie mogąc mi w niczym pomóc, pragnie jedynie uświadomić zbliżającą się klęskę (tragedia nowojorska, to i chór w składzie politycznie poprawnym). Omamy przerywa nagły uścisk suchej dłoni na moim nadgarstku: 
 – Łer ar ju goin, łer ar ju goin, tel mi. 
 Czarownica potrząsa mną, chcąc najwyraźniej wydobyć mnie z letargu.
 – Broadway! – rzucam nazwą niczym kotwicą, która ma mnie uchronić przed ostatecznym nurem w halucynacje.
 – Blisko, bardzo blisko, pięć ulic stąd – mamrocze starucha i wskazuje palcem, abym szła przed siebie. 
 Pięć ulic? Niemożliwe! Chyba że zamieniłyśmy się rolami i teraz to ona pogrąża się w szaleństwie. Zwłaszcza że zaraz dopowiada:
 – Tylko nie idź w stronę rzeki, nie idź do rzeki! 
 Wtedy jeszcze nie wiem, że od Broadwayu faktycznie dzieli mnie tylko kilka przecznic, bo ta ulica jest nie tylko szeroka (jak wskazuje nazwa), ale też niemożliwie długa, a właściwie najdłuższa w całym mieście, które za plecami śmieje się ze mnie brunatnymi ustami Harlem River.
 Nagle na jezdni dostrzegam upragniony kolor. Wyrywam sprzed siebie i mknę prosto pod koła żółtej taksówki, która ponownie rusza. W amoku wybiegam na asfalt i jeszcze kilka metrów galopuję, by ją dogonić, ale już po chwili adrenalina opada, a ból jeszcze bardziej rozkwaszonej stopy wraca z upiorną siłą i skutecznie mnie hamuje. Auto odjeżdża. Baba histerycznie nawołuje mnie spod stacji. Zaczyna jej wtórować głos mężczyzny, który wynurzył się właśnie z tych samych podziemi co ja wcześniej. Osuwam się tyłkiem na śliski krawężnik. 
 I gdy jestem pewna, że już nic dobrego w tej historii się nie wydarzy i trzeba oczekiwać napisu „The end”, nagle, jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki (zapewne baba uwiła ją na chybcika z jednego z tych sterczących z wózka drutów), taryfa cofa się i z filmowym piskiem opon zatrzymuje tuż przy mnie. Drzwi się otwierają, a podstarzały biały kierowca z wybałuszonymi srebrnymi oczami w nalanej twarzy zawałowca wydziera się w moim kierunku: 
 – Na rany Chrystusa, postradałaś zmysły? – Cóż za szybka i celna diagnoza. – Wsiadaj prędko do środka!
 Wskakuję i automatycznie podaję nazwę hotelu. Za oknem widzę malejącą postać mojej czarnej jędzy. Z ulgą macham jej bezmyślnie, jakbyśmy miały się jeszcze spotkać. A może mamy?
 – Co ty, dziewczyno, robiłaś tu sama w środku nocy? – Kierowca badawczo zerka w lusterko, jakby w obawie, że zaraz wyciągnę spod kiecki spluwę. 
 – Pomyliłam linie metra – odpowiadam całkiem spokojnie i naturalnie, choć kosztuje mnie to bardzo dużo, bo mam ochotę walić pięściami w przednie siedzenie.
 Ledwie uszłam z życiem, jestem ranna, nie mam ani grosza, nie mam telefonu, nie wiem, czy Roman jest w pokoju i czy mi w ogóle zechce otworzyć, nie mówiąc o dawaniu mi kasy na nocną wycieczkę taksówką, a ściślej – całodniową ucieczkę. Nie mogę się teraz tak po prostu rozkleić. Znowu muszę być twarda, jak uczył dziadek. Wojna to wojna. Znowu muszę myśleć, co zrobić, kombinować, jak przeżyć w tej cholernej dżungli. A dziś nie mam już siły myśleć o niczym. Choć w zasadzie jest już jutro i nawet nie mogę powiedzieć: „To był bardzo długi dzień” (czy mogłabym jakoś dostać urlop? Urlop od życia? Gdzie się składa podania?).
 – Wszystko mi ukradli! – Nieoczekiwanie dla samej siebie wybucham szlochem. – Nie tylko torebkę, ale nawet buty ze mnie zdarli! Zobacz!
 Żałośnie zadzieram do góry zakrwawioną, prującą się nogę i zamierzam zrobić użytek z uprzedzeń i przesądów tego białasa.
 – Na rany Jezusa! – Wiedziałam, że zrobię na nim wrażenie. – Jesteś ubezpieczona? Muszę cię zawieźć do szpitala!
 – Nie, absolutnie. Mój mąż pewnie odchodzi od zmysłów w hotelu. On mnie zawiezie na pogotowie. – Ukradkiem spoglądam na dyndający przy lusterku różaniec.
 – Mąż? – Zadziałało. – Dziecko, na boga, dlaczego włóczysz się bez niego? Gdyby to się stało mojej córce… – Uderza pięścią w kierownicę obciągniętą żółtą skórą. – Zrobili ci coś złego? – Perwersyjnie czeka na szczegóły.
 – Nie. Uciekłam im. Widziałeś przecież, jak uciekałam!
 Zalewam się łzami i chyba pierwszy raz w życiu odnajduję w sobie zalążek aktorskiego powołania (mama byłaby ze mnie dumna).
 – Czarni, wszędzie ci czarni! Trzeba ich z powrotem powywozić. Nie po to kolonizowaliśmy dzikusów, żeby dać sobie wejść na głowę! Gdzie jest nasz patriotyzm?
 – Nie mam przy sobie ani centa – łkam. – Poczeka pan przed hotelem?
 Ronię krokodyle łzy, aby wziąć go na litość w odpowiednim momencie.
 – Nic się nie martw, na koszt firmy. I tak jestem po robocie. My, porządni biali obywatele, musimy sobie pomagać. Tylko obiecaj, że jutro złożysz doniesienie na policji, bo nie możemy pozwalać, żeby bandytyzm szerzył się w mieście. – Jest naprawdę przejęty swoją naprawczą rolą.
 – Oczywiście, że złożę. – Głupi, utuczony frajer, któremu da się wcisnąć każdy kit równie łatwo co doughnuta XXL. – Nasze białe miasto przede wszystkim – z ust wypływa mi nie mój głos, ale nie jest to żaden dybuk, ja po prostu doskonale imituję Olgę. – Nie dam się sterroryzować bezdusznym kolorowym, żadnym – za bardzo się wczuwam i przypieczętowuję stereotyp, ze względu na który w ogóle mnie wziął na pokład swego grata. 
 Po co ja w ogóle to ciągnę? Mam z tego przyjemność?
 – Oni są po prostu źli. Nie mają Chrystusa w sercu. Są źli i zepsuci – rzuca facet i zaczyna swój rasistowski wywód.
 Nie słucham. Czuję, jak na dekolcie wykwitają mi piekące, czerwone plamy. Przecież sama sprowokowałam tę fanatyczną gadkę, a jednak mam ochotę rozwalić mu na pół ten pusty łeb, a potem to samo zrobić ze swoim. Jestem wściekła, potwornie wściekła na wszystko i wszystkich, którzy mnie w to wrobili. Chciałabym walić długim nożem w czyjś mostek, pluć w tępe, ludzkie stado ogniem z cekaemu, dusić własnym dłońmi wiotkie szyje. Wyobrażam sobie wijącego się w konwulsjach Romana. A potem uciekającego przede mną Rafaela i tych cweli w kapturach z peronu, jak brodzą w swoich wnętrznościach, które z nich wyszarpałam. Porąbaną jak drewno tę zmorę, Theodorę, która zuchwale wkradła się w mój sen. Zajebałabym ich wszystkich, jednocześnie.
 A najszybciej taksówkarza. Uderzałabym jego zakutym, białym łbem o kierownicę i patrzyła, jak jasna skóra łapczywie spija krew tej świni. Zabić sałatę. Ile za to grozi? Czy w tym stanie jest kara śmierci? 
 To najohydniejsza ze wszystkich tych wykańczających godzin, które ciągną się już od wczoraj. Ze wszystkich tych podłych rzeczy, jakie mnie spotkały. Brzydzę się sobą. Nie mam już nawet czym zwymiotować. Chyba tylko splunąć żółcią i czarną flegmą. Czuję, jak twarz wykrzywia mi nieludzki grymas. Mam teraz gębę Olgi. Znowu przylgnięcie. Rosną mi jej twarde jak druciana szczotka włosy. Jestem nią: chcę czyścić, chcę zabijać, uzdrawiać ten świat z syfu.
 Ale ona głęboko wierzy w to, co mówi, a ja robię to z powodu kilku dolców za kurs i nagle rozbudzonego aktorskiego flow. Żałosne. A jeżeli Stanisław to wszystko widzi z góry? Jeżeli moją pierwszą rolę widzi też mama? Tak bardzo chciałabym móc teraz do niej zadzwonić i wytłumaczyć, że wcale nie jestem zła.
Baranek
Głowa opada mi ciężko na wilgotny tors. Krótkie sprężynki włosów lepią się do ust. Wypluwam je, próbuję wydłubać spomiędzy zębów. Wreszcie daję sobie z tym spokój, przymykam oczy, bo w zaschniętym gardle czuję nadchodzący spazm. Pełnia. Bezgraniczna szczęśliwość wynikająca z połączenia z drugim ciałem. Tym ciałem jest ciało Romana. Z żadnym innym nie było komunii. Było tylko „uprawianie seksu”, czyli zwykła czynność wysiłkowa (coś między sadzeniem drzewek a mieszaniem galaretki doktora Oetkera). 
 Po zespoleniu z Romanem, po orgazmie wielostopniowym i odklejonym od jawy niczym Jakubowa drabina, zawsze miałam nieodparte wrażenie, że oto właśnie jestem czysta i nieskalana jak anielica, która wspina się po tej drabinie prosto do nieba, jak za sprawą żarliwej modlitwy. Że jestem świętą, że przez ostatnie godziny pieprzyłam się sercem, duszą, umysłem, ale na pewno nie cipą, w której oślizgłą, ciemną pieczarę wdziera się prostacki kutas, walący we mnie na oślep jak kowalski młot. Głucho, bez elegancji, delikatności, do czerwoności (pierdolona święta czy święta pierdolona?). O nie, takie obrzydliwości można oglądać w pornolach, a my tu mamy zabawy duchowe. Moje życie nie może być obrzydliwe, skoro chodzi w nim o miłość. A mimo to jedyną jego finezją było właśnie to niekończące się, rytmiczne posuwanie, dymanie, rżnięcie i rąbanina. Jak dobrze, że wróciłam do Romana. Do ciepłego Romana, do własnego azylu i przyzwyczajeń. Do swojego nieba. Wychłodzona, poraniona, pokorna. Może jednak to Roman jest tym domem, którego nie mogę zlokalizować? (Mimo że akurat on ma już jeden).
 – Kocham cię – szepczę tak cicho, że nie jestem nawet pewna, czy wypowiadam to na głos.
 – Mmmhmy – mruczy, obejmując mnie mocniej i gładząc po ramieniu. – Nie gadaj już. Śpimy.
 – Kocham – powtarzam mimo wszystko.
 Nie czekam na wzajemność i potwierdzenie. Nie potrzebuję ich. Wiem, że on też to czuje. Nie mam wątpliwości. Za oknem zaczyna szumieć Broadway. Jest już prawie jasno. W pokoju unosi się zapach naszych spoconych ciał wymieszany z odurzającą wonią bukietu hotelowych lilii. Zawsze się bałam tego aromatu, oszałamiającego i niepokojącego zapachu rozkładu, pogrzebowej ceremonii (nie chcę, żeby tak pachniała mama, wypieram to). Chowam głowę pod ramię Romana, wtulam się miękko jak w wymoszczoną norę, która uchroni mnie przed złem tego, co na powierzchni, odgrodzi od koszmarów. Mogłabym tak trwać, więzić między udami i w mostku ten moment, nie dać mu odejść. Mogłabym jak Faust zaklinać chwilę, by została ze mną na zawsze. Ale w końcu i mój organizm, przemielony w maszynce koszmarów ostatniej doby, ma swoją wytrzymałość. Zasypiam w poczuciu kojącego błogostanu. W zasadzie powinnam się już nie budzić. Co więcej może mnie w życiu spotkać? Czego więcej można chcieć od życia?
 Ale niestety się budzę. A konkretnie budzi mnie dźwięk przychodzącego esemesa w komórce, która zamiast Romana leży obok mnie na mlecznobiałej satynowej poduszce. Jest dzień, z łazienki dochodzi szum wody i radosne pogwizdywanie. Pewnie już popołudnie. Sięgam po telefon, chcąc się upewnić.
 „Też Cię kocham”, migocze napis na wyświetlaczu. Wciąż jeszcze zaspana uśmiecham się, mrużąc powieki. Jakie to szczęście, że mam tak romantycznego kochanka, który na dzień dobry wysyła mi miłosne wyznanie z tego samego pokoju (Roman Romantyczny). Zerkam ponownie na telefon, a rozszerzone pole widzenia tym razem obejmuje też drugi wers wiadomości: „mój smoku”. Dlaczego „smoku”? Bo chrapię jak smok? 
 Podnoszę się wreszcie na łokciu i uważnie przyglądam. To nie jest mój telefon! Przecież swój zgubiłam razem z całą torebką. To aparat Romana. Numer, z którego przyszło wyznanie, poprzedza prefiks „+48”. Co to, kurwa, ma być? Zdenerwowana wychodzę z wiadomości, którą nieszczęśliwie zobaczyłam zamiast godziny (naszej ostatniej, jak przeczuwam). Teraz nie zostaje mi nic innego, jak tylko brnąć w to dalej. Drżącym kciukiem ponownie naciskam klawisz.
 Nigdy wcześniej nie czytałam cudzych listów, zresztą tak jak niczego, co nie było adresowane do mnie. Kolejne esemesy, które otwieram, jedynie pogłębiają ogarniający mnie, dojmujący paraliż ciała (rusza się tylko kciuk). Czytam ni mniej, ni więcej miłosną korespondencję Romana. Mojego Romana, mojej osobistej łupinki, która mnie chroni przed złem jak bezbronnego orzeszka! (Zaraz, a jeśli to fistaszek i w łupince są aż dwa?). Niedobrze mi. W ciszy słyszę odgłos otwierania kabiny prysznicowej. Jak oparzona odrzucam telefon, nakrywam się po czubek głowy i udaję, że śpię.
 Niepotrzebnie. Nic się nie dzieje. Roman wcale nie nadchodzi. Rozlega się natomiast cicha melodia golarki. Niepewnie wygrzebuję się spod pierzyny i znowu sięgam po telefon. Muszę się dowiedzieć, kim jest ta kobieta. Kim jest kolejna kochanka Romana. Szybko wchodzę w ostatnie połączenia. Pierwsze z nich jest z czwartej rano do „baranek”. Baranek?! A jeżeli Kika miała rację i on jest gejem? Przecież teraz niemal każdy to gej! Każdy aktor to gej! Każdy reżyser to gej! Każdy producent to gej! Kika mówi, że cały świat to gej! Pewnie Roman ma romans z jednym z tych asystentów o wąskiej dupce (jak orzeszek właśnie), których zawsze tryliony kręcą się u nas na planie. Albo z jakimś studencikiem z PWST, z tych, co żywią się w barach mlecznych. Drugie odkrycie wywołuje jeszcze większy dygot. Podły! Dzwonił do niego, gdy ja smacznie spałam. W środku nocy! Wymknął się z moich objęć i poszedł do niego zadzwonić, bo w Polsce w tym czasie był dzień! Wycofuję się z połączeń i znowu wchodzę w esemesy: młody, księciu, pani jola, pani jola2, magda z., jakiś zagraniczny, Zu (to ja, jedyna dużą literą), baranek. Mam cię! Trzęsę się i jeszcze waham, ale mimo wszystko wchodzę w wiadomość:
 „Młody wyjeżdża 20-tego, więc mimo ochoty musimy to zrobić po jego powrocie;-) Całuję, mój smoku!”. 
 Co?! Trójkącik? Mimo „ochoty”, z „młodym”? Puszczam wodze wyobraźni. Wkrótce dogrzebuję się do kolejnego „baranka”. Już się nie waham. Wchodzę. Czytam. Znów kibicuje mi szum wody, tym razem z kranu w umywalce. 
 „Kup skarbie lubuski, bo wieczorem chcą przyjść Wolańscy”.
 – Boże, boże! – piszczę już na głos.
 To on przedstawił „Baranka” Wolańskim? Przecież to jego przyjaciele! Wydają razem kolacje? Czy wszyscy już o tym romansie wiedzą? (W głowie sceny z najgorszych melodramatów z serii „wszyscy wiedzieli oprócz niej jednej”). Czy to możliwe? (technomłot zamiast serca). Przecież połowa Warszawy to kryptocioty z żonami przy boku. Mogłabym wymieniać bez końca, mogłabym ich wszystkich zadenuncjować i opisać w bestsellerze dodawanym do proszku do pieczenia za dziewięćdziesiąt dziewięć groszy.
 Drży obraz, swędzi w gardle, rozmywa mi się pole widzenia, telepka. Jakaś trucizna sączy się do mojego organizmu przez to zielone, fosforyzujące światełko ekranu. Mimo to bez wahania wchodzę w „nadane”. Pierwsze, co widzę, to tekst Romana do „baranka” sprzed zaledwie kilku godzin: „Dobrej nocy, kochanie. Tęsknię”.
 Sapię jak guziec, drżą mi ręce. Ten telefon to istne narzędzie tortur! Zaciskam oczy, zęby i pięści jednocześnie, chowając głowę w poduszkę i głuchą czerń. Tracę na moment łączność z rzeczywistością, ale zaraz przywołuje mnie do niej wirujący nad głową ręcznik frotté i pacnięcie w kark. 
 – Dzień dobry, księżniczko. – Nagi Roman uśmiecha się szeroko i promiennie, i tak nieadekwatnie do mojego stanu, że mam mu ochotę przypierdolić. Nie muszę jednak, bo uśmiech zaraz znika, ustępując miejsca nieprzyjemnemu napięciu: – Co robisz z moim telefonem?
 – Chciałam sprawdzić czas – mówię zgodnie z prawdą.
 – Kłamiesz – odpowiada twardo i mierzy wzrokiem zwykły z pozoru kawałek plastiku, który kryje w sobie tyle tajemnic.
 – Sam kłamiesz – rzucam wściekle.
 Złośliwie macham mu przed nosem komórką, jak małe dziecko, które chwali się czymś, czym i tak się nie podzieli.
 – Co ty bredzisz? – podnosi głos i mierzy wzrokiem moją dłoń z wycelowanym w niego czarnym rewolwerkiem.
 – Kim jest baranek? Ile ma lat? Jak długo się z nim spotykasz? – wypuszczam pierwszą serię. Ra-ta-ta-ta. 
 – Puknij się w łeb – cedzi i brutalnie wyrywa mi z dłoni telefon.
 – Puknij się w łeb? Ty oszuście! Jesteś obrzydliwy! – Spluwam na pościel.
 – Ty jesteś obrzydliwa, skoro czytasz cudze wiadomości. Nie spodziewałem się, że cię na to stać. – Jak zwykle odwraca kota ogonem, robi przy tym lekceważącą minę, która mnie jeszcze bardziej prowokuje.
 – „Cudze”? Pewnie, że cudze. Dobrze, że to podkreśliłeś. Jesteśmy sobie „cudzy”. Dlatego cudzołożymy. I żebyś wiedział dokładnie, jaka jestem: nie tylko wiadomości czytałam. Przejrzałam też połączenia. Widzę, że gdy ja spokojnie spałam, ty konferowałeś w środku nocy z „barankiem”. – Nic mnie już nie powstrzymuje. – „Smoku” – dodaję z pogardą.
 Ściąga brwi. Oczy płoną mu złością. Wydaje mi się, że zaraz mnie uderzy.
 – I co się tak na mnie gapisz? – Tracę instynkt samozachowawczy. Nie obchodzi mnie własne bezpieczeństwo. I tak jest iluzoryczne. – Jak możesz? Jak mogłeś? Jak wy możecie? Sodomici! – Zanoszę się spazmatycznym łkaniem.
 – Co ty bredzisz? – Roman wybucha drwiącym śmiechem. – Musisz psuć każdy piękny moment? – Jego agresja chwilowo przegrywa z niedowierzaniem.
 – Ja muszę zepsuć? Ja? Ja? Ja? – powtarzam jak przekupa handlująca własnym obłędem. – Ty lubieżny staruchu, brzydzę się tobą! Zaraz zadzwonię do tego „Baranka” i powiem mu, co robiliśmy przed telefonem do niego. I to z detalami! – Grożę mu palcem. – Na pewno go to ucieszy. Dzwonię! – Rzucam się w kierunku szafki nocnej, na której leży telefon. 
 Roman jest szybszy. Łapie mnie za nadgarstek i boleśnie go wykręca.
 – Nie waż się brać moich rzeczy! – Wyraźnie i powoli artykułuje każdą sylabę, jakbym miała czytać z ruchu jego warg tuż przed egzekucją. – Dość! – syczy mi do ucha, potrząsając gwałtownie moim ramieniem. – Dość tego!
 – Nie boję się ciebie, cudaku. Jesteś dla mnie tylko żałosnym, dupczącym tych chuderlawych chłopców oszustem – przeciągam jadowicie każdy wyraz.
 – Cha, cha, cha! Idiotka! – parska szyderczo i z całej siły rzuca mnie na łóżko. – Chłopców! Co za idiotka! – Zaczyna się głośno śmiać. Zanosi się tak szczerym śmiechem, że przez chwilę wierzę, że to jakaś pomyłka.
 – Czego rżysz?
 – Baranek to… – zbliża się do mojej twarzy z nienawistnym spojrzeniem – …to moja żona, idiotko – z sykiem wypluwa mi to wyznanie prosto w twarz. – Żo-na, rozumiesz. Głupio ci?
 „Żo-na”? Jak to? Kamienieję. „Z żoną to nie zdrada”, przypominam sobie, jak żartował kiedyś z kolegi, którego podrapała zazdrosna kochanka. „Żo-na”. To tylko „żo-na”. No przecież. Przytomnieję i tylko pozornie się uspokajam. Przypominają mi się fragmenty odczytanych wiadomości i dopiero teraz potrafię je złożyć w całość. Młody… to syn, faktycznie tak go kiedyś nazwał. I miał wyjechać. Domowe zakupy, Wolańscy, gin… żona organizuje przyjęcie! W sumie wszystko logiczne. Pasuje. Rebus rozwiązany! Jak dobrze – cieszę się jak idiotka (miał rację, zasługuję na to miano), ale szybko dociera do mnie z czego: czyli on, trzymając mnie śpiącą pod wspólną kołdrą, pisze do małżonki: „Tęsknię”? Wstaje w środku nocy, by do niej zadzwonić? A może nawet nie wstaje, tylko obraca się na drugi bok i ścisza głos, gładząc mnie przy tym po biodrze? Mówi do niej „baranku”, a ona mu odpowiada „smoku”? Po tylu latach małżeństwa tyle tęsknoty i czułości? Przecież w ogóle o niej nie wspomina, wciąż daje mi do zrozumienia, że niewiele ich łączy, a każdą chwilę spędza ze mną. Przecież nocami wysyła mi esemesy, że nie może beze mnie spać i żyć. Czy je z kolei wysyła z małżeńskiego łoża, gdy tamta śpi obok po wspólnym seksie? 
 Patrzę, jak on w najlepsze przegląda w szafie garnitury, jakbyśmy wyczerpali na tym temat. Co ja sobie myślałam?!
 Spada na mnie ciężka kurtyna gniewu, odcinając od resztek rozumu. Albo się sama powieszę, albo go zabiję! Zrywam się i podskakuję na sprężynowym materacu niczym mała, komiczna mysz Jerry z kreskówki, choć moja zraniona stopa wcale nie jest jeszcze gotowa na takie wyczyny. Rzucam się na niego z pięściami, okładając go, gdzie popadnie. Mój atak szybko zostaje udaremniony i już ramię Romana poddusza mi szyję, a lewa ręka krępuje dłonie. Sprawia mi to ból, więc przestaję się szamotać i gdy tylko mnie uwalnia, obracam się i z sykiem pluję mu prosto w oczy. Dalej wydarzenia toczą się już błyskawicznie. Wzburzony do ostatnich granic Roman (Roman Wzburzony), w dodatku nagi i opluty, łapie mnie mocno za włosy i jednym sprawnym ruchem dowleka do drzwi, mimo krzyków i oporu. Wolna ręką otwiera je i wciąż trzymając mnie za rozczochrane kłaki, popycha stopą w pośladek, dosłownie wykopując mnie z pokoju. Padam na pysk, a za sobą słyszę łomot zatrzaskiwanych drzwi i zgrzyt zamka. Ni to klęczę, ni to leżę na korytarzu, w groteskowo zadartej na głowę nocnej koszuli i odsłoniętym wypiętym tyłkiem. Jestem w szoku, ale szybko się otrząsam. Wojna to wojna – powtarzam sobie kolejny raz swój ulubiony frazes. – Straciłam kilka punktów, ale nie życie, więc gra toczy się dalej. Poprawiam skąpy strój. Zanim zdążę otrzeć mokre oczy, bo jednak chlipię z tego upokorzenia, zamek znowu się odzywa, a drzwi otwierają. Odwracam się z nadzieją na powrót do pokoju, chociaż nie wiem, dlaczego mam ochotę tam jeszcze wracać (może dlatego, że lepsze to niż świecenie gołym tyłkiem na środku hotelu?), ale w drzwiach widzę odmienionego i nieznanego mi Romana (kolejny po Oldze – czy to jakaś klątwa tego feralnego wyjazdu?), który rzuca we mnie fragmentami wczorajszej garderoby, a następnie wystawia na korytarz moją nie do końca zamkniętą walizkę i wyrzuca po kolei: książkę, bieliznę, wywrócone na lewą stronę dżinsy, szczotkę do włosów. Drzwi znowu zatrzaskują z hukiem, a na klamce, niczym koronkowe wahadło Foucaulta, dynda mój czarny stanik. 
 Niby taki groteskowy obrazek, taka komiczna scena, a przecież zwiastuje koniec świata, choć stanik wskazuje wyraźnie, że ziemia kręci się dalej. A mimo to koniec. Nasz koniec. Mój koniec. Nie został mi już nikt, kto mnie teraz uratuje. Zgodnie z powieściowym prawdopodobieństwem powinien to być oczywiście Rafael. Ale – po pierwsze – nie mam komórki, żeby teraz do niego zadzwonić, bo zgubiłam ją w metrze, a – po drugie – to właśnie przez niego ledwie w tym metrze uszłam z życiem. Skoro już po pierwszym spotkaniu mam do niego żal, to trudno, żebym na niego liczyła, myśląc o kolejnym. Nic mi już nie zostało, prócz Kiki, wódki i śmierci. Chyba właśnie w takiej kolejności. Mama na pewno by chciała, żebym zobaczyła La MaMę. Tak, ona na pewno by tam poszła, bez względu na jakieś głupie miłostki, które zresztą zaowocowały mną. Sztuka była dla niej ważniejsza. Jeszcze tylko zobaczyć La MaMę i umrzeć. Teraz już tak naprawdę, skutecznie. Nie dam się rozpaczy. Przegrałam bitwę. Odejdę honorowo. I tak nie powinnam od dawna oddychać. Powinnam spłonąć wraz z Hanią podczas zimy stulecia. Może dlatego sprawiam wrażenie zimnej, bo nie dosięgnął mnie śmiertelny ogień. Zamiast skóry mam pancerz kry, która coraz bardziej się łamie, pęka, kruszy. Dlaczego ona mnie nie zabrała wtedy ze sobą? Dlaczego obie mną wzgardziły? Zgubiłam śmierć. Może dlatego nie mogę stracić życia i muszę patrzeć na jego daremność. Aswerus (jego też bardzo szybko przerobili antysemici).
 Ocieram zapłakaną twarz, pociągam nosem i znów jestem twarda, choć przecież w idiotycznym położeniu. Ale nie z takiej opresji wychodził Stanisław. Nie z takimi warunkami ludzie sobie radzili w czasie wojny! Nie z takimi nie radzili sobie w obozie. Chowam się tuż za windą i dziarsko wkładam na siebie pierwsze z brzegu łachy wystające luźno z bagażu. Świadomość, że jednak nie jestem w obozie jak Stanisław, jak tamci, że mam w co się ubrać, czym i co uczesać, daje mi nadwyżkę siły. Tak jakbym zawsze w trudnych sytuacjach wstydziła się tego, że są niewystarczająco trudne, by się im poddać i nimi przejąć. Obóz jako wieczny punkt odniesienia w moim życiu. Wstyd mi przed tamtymi, wstyd w obliczu ich prawdziwego cierpienia, tak jakby moje bolączki były pozowane, fałszywe, niegodne bólu, hańbiące wymiar tamtych cierpień. Podejrzewam, że takie myślenie w wygodnym, nowoczesnym i zracjonalizowanym świecie jest dziwaczne, a co najmniej niemodne, godne lekceważenia lub pustego śmiechu. Ale czasem po cichu myślę, że prawie pewnie każdy Polak tak ma, przecież musi mieć w sobie ten wstyd, ten niepokój spowodowany tym, co się stało w jego domu, domu nawiedzonym teraz przez duchy Auschwitz, z którymi musi żyć pod jednym dachem. Duchy nie mają narodowości, duchy zawsze są u siebie. Ale Polacy się do tego nie przyznają. Nikt nie powie tego głośno, bo to jedna z tych rzeczy, których się nie wypowiada, choć powtarza w myślach, zakrywając ciemną nocą głowę poduszką, by nie słyszeć szeptów. Tak jest, widzę to w ich przestraszonych oczach. Ale udaję, że nie wiem, o co chodzi. Tylko wariaci mówią na głos. Tylko wariaci pozwalają mówić głosom.
 Chowam porozrzucane rzeczy, przeczesuję włosy i ściągam je gumką. Całe szczęście, że z kieszeni dżinsów wypadają niechlujnie zmięte banknoty, bo nawet nie miałabym za co kupić biletu na metro. Wreszcie decyduję się pokazać światu w dniu największej hańby: wykopana z pokoju przez miłość życia, która okazała się zwykłym chujem. 
 Tak bardzo chciałam go widzieć wyjątkowym, niezłomnym, dobrym – takim, jakim sam się widzi, obdarzonym supermocami. A on w rzeczywistości jest mały jak każdy śmiertelnik, a może nawet mniejszy. Ze swoim pociągiem do nocnych przygód, schadzek, koniaku i brydża, ze swoją legendą bohatera, który siedział w więzieniu za sztukę wystawioną wbrew zakazowi władz, choć ja wiem dobrze, że aresztowali go wtedy za granie w karty, a romantyczna teoria powstała znacznie później. Uświadamiam sobie, że najgorsza rzecz, jaka może mu się przytrafić, to, gdy ktoś uzna go za mało szlachetnego. A przecież takie właśnie mam teraz o nim zdanie. 
 I dlatego wygrałam, przekonuję samą siebie. Jest egoistyczny i nieszlachetny, łasy na adorację i komplementy, zwłaszcza pochlebstwa dotyczące własnej odwagi, bezkompromisowości i przełomowej roli w dziejach polskiego teatru. A ja jego pracę artystyczną cenię najmniej ze wszystkiego, czym się pyszni. Najlepiej oczywiście posuwa. To też go cieszy. I tego jednego niestety nie mogę mu odmówić, jak odmawiam mu teraz uczciwości, zwykłej ludzkiej uczciwości i cywilnej odwagi. I on chciał być bohaterem? Nie umie być nawet mężczyzną.
 Już pierwsze żółte auto zatrzymuje się na mój znak. Mam szczęście. Przynajmniej na taksówkę zawsze mogę liczyć. Żyję tak, by zawsze mieć na taxi. To chyba jedyna moja stała dewiza. Pospiesznie pakuję się do środka. Nawet gdy gubię portfel, udaje mi się ta sztuka, bo zawsze mam przy sobie jakąś forsę. Jedyny pewny luksus bez względu na okoliczności oraz kilometry na liczniku, luksus ucieczki, na którą mnie zawsze stać. W zasadzie mogłoby to być moim sprytnym życiowym credo, gdybym na przykład stała się czyjąś bohaterką literacką. Ale kto w dobie beztroskiej wesołości chciałby powoływać na bohaterkę taką nadwrażliwą cierpiętnicę z obsesjami? Kiedyś to bardziej Sofokles niż Capote. Za dużo łez, za mało blasku. A najlepiej Cioran, gdyby w ogóle pisał powieści. W zasadzie Cioran mógłby mnie stworzyć, przecież każdy jego tytuł idealnie do mnie pasuje: O niedogodności narodzin, Na szczytach rozpaczy, Zarys rozkładu… 
Susan z konfetti
La MaMa. Teatr legenda. Wąski budynek jak cienka zapałka płonie w ostrym świetle ceglaną czerwienią. Trzy męskie popiersia nade mną spoglądają złowieszczo, gdy zadzieram głowę. Szczyt wieńczy szczelina, dziwne rozwarcie dachu, z której wyzierają gałęzie drzewa – życia, którego korzenie rozsadzają mury. 
 Na tle dwuskrzydłowych drzwi w kolorze rdzy rysuje się drobna, chłopięca sylwetka w spranym T-shircie. Postać dodaje mi odwagi, żeby w ogóle zbliżyć się do tej świątyni offu, otoczonej nabożną czcią przez Kikę, Romana i ich pokolenie. Pokolenie mojej mamy. „La MaMa”, ten wyraz wydaje mi się teraz symboliczny. Dla niej tu teraz przyszłam, za nią. Gardzienice dotarły na tę scenę długo po jej śmierci. Ale Wielki Roman, największa porażka mojego dorosłego życia, był tu już wtedy, gdy żyła. Czy mogli się gdzieś przypadkiem poznać? Ta myśl zawsze wywołuje u mnie niepokój, dlatego szybko ją odpędzam. Z tego powodu nigdy z Romanem o matce nie rozmawiam. Mógłby być moim ojcem… Czy gdzieś się zetknęli? To wraca do mnie jak mantra. Niemożliwe, mówię sobie. Hanna żyła na prowincji, a on był światowcem, choć wiem, że bywał też w Lublinie. Może ich środowiska się mieszały? Gdy ja raczkowałam w komunistycznych śpioszkach, on walczył sztuką, świeżą, odważną. Bezkompromisową i brutalną sztuką otwierał oczy Zachodowi. Był tu tak dawno i nawet wtedy zaznaczył swoje terytorium, zapewne posuwając niejedną amerykańską hipiskę. Z wystawionych na chodnik podłużnych kubłów zawiewa kocią uryną. Czuję odrazę na myśl o tym, że przełykałam mocz Wrzeszcza. Kołysze mną, jakbym miała chorobę morską (choć mogłaby być też sieroca, i niestety nie jest to zabawne). Chłopak w T-shircie podbiega i przytrzymuje mnie za ramię.
 – Everything OK? 
 – Yes, thank you. – Piłam mocz tej legendy Wrzeszcza, co tu u was za kilka dni znowu wystawia, pewnie byś się posrał z wrażenia, gdybyś wiedział, a mnie po prostu chce się rzygać, gdy tylko o nim pomyślę. 
 Facet okazuje się wolontariuszem, który właśnie zrobił sobie przerwę na papierosa. Szybko mi wyjaśnia, że budynki La MaMy są trzy, więc przede mną poszukiwania właściwego, ale radzi zacząć od tego dwa bloki obok z białym ażurem schodów przeciwpożarowych i napisem „Manhattan Plaza 1871”. Po krótkiej wymianie zdań Jim proponuje, że skręci mi jednego. Tego mi brakowało. Natychmiast na to przystaję. Jego szczupłe, wypielęgnowane dłonie, które zanurza ostrożnie w torebce z tytoniem Drum Yellow, zdradzają, że woli mężczyzn. Cieszę się z tego odkrycia. Przez moment czuję się bezpieczna. W przypływie entuzjazmu mam nawet ochotę powiedzieć mu o tych wszystkich koszmarnych i niemożliwych historiach, które działy się przez ostatnie dwie doby. O tym, że jestem sama, bez telefonu i z dużym siniakiem na tyłku od kopniaka. Może niekoniecznie o moczu Wrzeszcza. Ale… Już widzę jego podekscytowaną minę nad trójkątnym kieliszkiem martini: „No shit, man! New York is crazy!”. Z wielkim trudem powstrzymuję się przed lekkomyślnym zaproponowaniem mu wspólnej ucieczki na drinka. Wypuszczam z szelestem długą, solidnie przetrzymaną w płucach nitkę błękitnego dymu oraz poczucie ulgi, że jednak nie będę się dziś nikomu zwierzać. Duszę się kaszlem. 
 – So how do you like the City? – zagaduje, gdy wkraczamy w przyjemny chłód klatki schodowej. 
 – So far, so good, eh, eh, eh. – Wciąż się krztuszę, lecz uśmiecham się do niego przez nabiegłe łzy („śmiech przez łzy”, czyli mój uśmiech firmowy). 
 Przez ułamek sekundy wierzę, że faktycznie wszystko jest OK, a mój dobry nastrój zależy wyłącznie od promiennego wyrazu twarzy, który wystarczy przybrać w chwili kryzysu.
 Wkrótce Jim wskazuje mi drogę do szefowej i znika w kantorku z kserokopiarką i wielkim, tłustym pudłem po pizzy. Idę przed siebie wąskim korytarzem, mijając kolejne pomieszczenia za szklaną ścianą, która niczym witryna w muzeum dzieli mnie o krok od sztuki przez wielkie „S” (po tym wszystkim, co nagadał mi o La MaMie Wrzeszcz, nie umiem się wyzbyć cynizmu).
 Z prawej grupa jasnowłosych kobiet, wyglądających na Skandynawki, w szarych koszulkach na ramiączkach z licznymi plamami potu, trenuje pod kierunkiem czarnoskórej w wysokim turbanie (jak jej się to trzyma na głowie, skoro Skandynawkom co chwila zsuwają się gumki z mysich ogonków?). Kobieta, której skóra jest tak ciemna, że aż opalizuje na fioletowo, wykonuje biodrami przedziwne ruchy, których nie umiałabym nigdy powtórzyć ani opisać. Pięknie odbija się w wysokich oknach na przeciwległej ścianie sali. Mam ochotę zrobić jej zdjęcie telefonem, ale wydaje mi się to wyjątkowo prowincjonalne. I gdy waham się między tym, czego chcę, a tym, co powinnam, przypominam sobie, że przecież wczoraj straciłam telefon, co znowu pogrąża mnie w przygnębieniu. Na końcu holu, przy wciśniętym w kąt biurku obłożonym książkami, gazetami i tysiącem żółtych kartek w linie oraz nieco mniej żółtych samoprzylepnych karteczek typu memory, siedzą trzy panie z kubkami parującej kawy ze szklanego dzbanka, który grzeje się właśnie na staromodnym amerykańskiego ekspresie filtrowym (w tym zbyt typowym obrazku brakuje mi tylko tostera i syropu klonowego). Dwie dziewczyny, mniej więcej w moim wieku – jedna z kolorowym plecakiem typu „plecione w Ekwadorze”, druga blada, płowa i nijaka (w sumie mogłaby być Polką) – słuchają z wypiekami na twarzach kobiety o ciemnych, gęstych włosach, z przodu przyprószonych siwizną. Mimo dojrzałego wieku ma bardzo ładną, wyrazistą twarz, na końcu nosa zsunięte czerwone okulary, z których zwisa czarny pleciony sznurek zamykający się łukiem pod jej brodą (czy taki sznurek do okularów nie ma swojej nazwy?). Nie chcę się wcinać w ich ożywioną dyskusję, więc grzecznie czekam na pauzę w monologu, z lubością przypatrując się kobiecie. Tym samym staję się mimowolnym słuchaczem wykładu o obrzezaniu i rytualnych okaleczeniach, jakich doznała w swojej wiosce afrykańska instruktorka z sali obok, która przyjechała tu z „taneczną operą etniczną opartą na tragicznych wyznaniach członkiń jej rodziny” („you know, ethnic epic, takie twórcze skrzyżowanie europejskiej opery i plemiennych tańców”). Kobieta w okularach jest tak zajęta opowieścią, że moja niema obecność nie robi na niej żadnego wrażenia. Zdesperowana rzucam podczas pierwszej pauzy swoje nazwisko i cel przyjazdu, a ona, jak sprawny automat, wskazuje mi upierścienionym palcem schody na piętro i dodaje, że jak poczekam, to się zaraz mną zajmie (posągowa kapłanka świątyni sztuki dała mi chyba do zrozumienia, że niegrzecznie jest przerywać tak ważką feministyczną perorę). Nie mam siły dłużej słuchać tych okropieństw (informacja, że nie jestem jedyną okaleczoną kobietą na świecie, niestety mnie nie pociesza ani też nie zasklepia moich ran). Postanawiam więc poczekać na górze. Taszcząc z trudem walizkę, pnę się wąskimi żeliwnymi schodami w typie przeciwpożarowym (takich samych jak w tysiącu amerykańskich filmów). Na piętrze trafiam na dużą salę, którą od korytarza oddzielają jedynie zawieszone pod sufitem białe płachty materiału, wyglądające na suszące się prześcieradła. Czuję się, jakbym stała przed kurtyną, która skrywa aktorów tuż przed pokazem pantominy. Na jej środku mała kartka przypięta szpilką, być może zdradza obsadę. Zaciekawiona podchodzę bliżej i przykucam, by ją odczytać: „Roman Wrzeszcz’s Play – Polish team”. Niewiarygodne! Po prostu w to nie wierzę! Ze złością zrywam świstek i zgniatam w kulkę. 
 – Romanie Wrzeszczu, zniknij wreszcie z tej planety! Chuj ci na imię! – wrzeszczę. – To ja i Kika dostałyśmy tę nagrodę! To my, rozumiesz? MY! My wyprodukowałyśmy to gówno, które mnie w ogóle nie interesuje, podobnie jak cały ten idiotyczny festiwal! – drę się w języku doskonałych przekleństw z nadzieją, że mysz z dołu jednak nie jest Polką. 
 W furii łapię za płachtę, która urywa się z kilku żabek pod stropem. Niewzruszona przedzieram się przez materiał, który na chwilę zatrzymuje mnie swoim ciężarem, i kopię w kąt bagaż. Ten na swoich posłusznych kółeczkach jedzie prosto pod jeden z kilku rozłożonych pod ścianą wysokich materaców (dokładnie tak samo ja na swoich drobnych stopach biegnę pokornie w stronę łóżka, gdy tylko przychodzi Roman). Bezmyślnie podążam w kierunku walizki. Siadam. Chowam głowę w ramionach, by stłumić głośny wybuch płaczu. Dusi mnie w gardle, czuję się okropnie. Nie wiem, jak mam z siebie wyrzucić ten żal. Moje życie nie ma sensu, najmniejszego. Gorzej być już nie może. 
 Jednak szybko okazuje się, że jednak może. Szmer zbliżających się kroków. W popłochu ocieram policzki. Muszę szybko włożyć maskę (w końcu jestem w jednym z lepszych teatrów w tym mieście). Zza prześcieradła (rozwieszone pranie w centrum miasta) wyłania się ciemnowłosa kobieta z dołu w swoich charakterystycznych, czerwonych oprawkach. Gdy wreszcie spotykamy się wzrokiem, oniemiała widzę przed sobą Susan Sontag. Ale jak to? Znowu osuwam się w obłęd?
 Majaki czy nie, ale kto inny jak nie ona może mnie teraz zrozumieć, pojąć moje duszące uzależnienie od drugiej osoby, moje upokorzenie, moją małość? „Nie myśl tak dużo, dziecko. Umysł to kurwa. Podobnie jak serce”, słyszę jej bezgłośny szept. Ona to wszystko zna. Ona zostanie moją przyjaciółką, której zaraz wszystko po kolei wypłaczę. I gdy Sontag podsuwa okulary w kierunku ciemnych, uniesionych w zdziwieniu brwi, jej twarz gwałtownie do mnie nadbiega i wybucha jak noworoczne konfetti, rozbija się w drobne plamki rastrów, które rozsypują się po całym pomieszczeniu niczym rozerwany woreczek tęczowych cukrowych groszków z dzieciństwa (czy takie słodycze jak „groszki” jeszcze istnieją?)
 – Sofiya, right? – Kobieta, która jeszcze przed chwilą była Sontag, teraz w skupieniu odczytuje treść karteczki. 
 Wciąż wygląda na nowojorską intelektualistkę, ale z pewnością nie na nowojorską zjawę. Nie mogę wyjść z podziwu, że odkąd tu przyjechałam, rzeczywistość wokół jest taka cliché, a zarazem pełna moich urojeń. Każdy niemal obraz to przewidywalna manifestacja nowojorskości. Sądziłam, że autorzy tych wszystkich filmów, książek, klipów chwytają się po prostu stałego zestawu motywów, skojarzeń, przedstawień, które przywodzą na myśl to miasto. Wydawało mi się, że jest tam dużo więcej niż to, co dotąd znałam. Ale to było wszystko. To właśnie cały Nowy Jork, wcielenie popkulturowej kliszy. I czy oni przedstawili go takim, jaki był, czy on stał się taki, jakim go przedstawili? A może to miasto, przepisywane przez tyle osób na różne sposoby, przestało istnieć, stając się po prostu jedną wielką kliszą wdrukowaną w nasze mózgi. Niczym więcej. Nowego Jorku nie ma. Niczego poza tą kliszą nie możemy się spodziewać. Jest tylko ona: nasza projekcja.
 – Sofiya? – Podnosi na mnie wzrok. Nie reaguję. – Sophie Po-go-czel-ka? – z trudem wydusza z siebie sylaby. 
 Chwilę zajmuje mi złożenie ich w sensowną całość.
 – Po-go-czel-ka? Yes! It’s me! I’m sorry. 
 Odklejam się od swojego niewyraźnego nastroju, w którym jednak dość wyraźnie gubię refleks (pierwszy raz słyszę swoje imię po angielsku. Po polsku także go nie słyszę. Nawet przesyłki z Allegro przychodzą na Zulę Pogorzelską). 
 – Your boss called – ciągnie. 
 Znowu porażenie i gęsia skórka na udach. Nie chcę go widzieć. Dlaczego on mi to robi?
 – Boooss? – pytam zbyt wysokim głosikiem pilnej uczennicy. 
 Udaję, że nie wiem, o kogo chodzi, i robię pyszczek słodkiej kretynki. Przecież formalnie to ja jestem szefem „bossa”, choć do La MaMy zostałam nieszczęśliwie akredytowana jako członek ekipy Wrzeszcza, o czym przypomniała mi ta wstrętna kartka na jeszcze bardziej okropnym prześcieradle. 
 – To znaczy she-boss – akcentuje przedrostek „she”. – Język jest wciąż męski. – Robi przejętą minę. – Musimy go kastrować.
 Trzecie porażenie Zuli.
 – Kobieta! – daję wyraz swojemu niezdrowemu podnieceniu. – Jasne, że kobieta! Kristin Morgan?
 – Yep, dokładnie ona, Ms. Morgan. 
 Ksero Sontag wręcza mi kwadracik zapisany po angielsku czarnym cienkopisem, uśmiecha się przyjaźnie i szybko schodzi ze sceny za kurtynę z prześcieradła (w sumie miała bardzo krótką rolę, choć efekt specjalny w postaci eksplozji różnokolorowych rastrów zapamiętam na długo). Próbuję zrozumieć hieroglify na karteczce: „Odbierz koniecznie mejla. Rafael ma twoją torbę i telefon. Wszystko OK. Dzwoń do niego. Numer wklejam do wiadomości. Kiss”.
 Pragnę teraz miękko opaść na szezlong, jak dziewiętnastowieczna bohaterka, która wyciąga rączkę w białej rękawiczce po sole trzeźwiące. Ale walę się twardo i boleśnie na cienki materac. Mimo to ulga. Ogromna. Życie mi się zgubiło, ale odnalazłam dokumenty. I komórkę.
 „Odkąd wyjechałaś, w ogóle się do mnie nie odzywasz. Zupełnie jak moje dzieci…”, zaczyna się mejl od Kiki, który czytam na służbowym pececie Sontag. Zanim przedostanę się do właściwych informacji, muszę przebrnąć przez litanię pretensji, a potem plotkarskie rewelacje ze stolicy, która wydaje mi się teraz bardziej zaściankowa niż kurza ferma w Teksasie.
 Historia zguby okazuje się nieprawdopodobna jak film z fabryki snów (w duchu liczę, że podobnie będzie z grande finale całej historii z Rafaelem). Torebki oczywiście nikt mi nie ukradł, tylko zostawiłam ją w metrze, co postawiło na baczność służby porządkowe (bomba zegarowa w tyciej kopertówce? Tego jeszcze nie było!). W środku znajdował się tylko miniportfelik z kartami i dowodem, telefon (został dobrze zabezpieczony i obwąchany przez owczarka) oraz wysłużone zdjęcie Rafaela z jego numerem. Policja bez ceregieli z niego skorzystała. Rafael był przerażony, że zgubiła się nie tylko torebka, ale i cała Zula przepadła na zawsze z jego winy, o czym szybko doniósł Kice. Ta z kolei w ogóle się nie przejęła moim zniknięciem. Była niemal pewna, że leżę bezpiecznie w łóżku z Romanem, bo w przeciwnym razie to on z kolei zacząłby do niej wydzwaniać, szukając mnie po mieście. Przyznała się też, że to ona powiedziała Wrzeszczowi o moim wcześniejszym wyjeździe do Stanów, jak również dała mu numer mojej amerykańskiej komórki. Kompletnie tego nie rozumiałam i byłam na nią wściekła. Z jednej strony chciała mnie swatać z Rafaelem, z drugiej nasyłała na mnie toksycznego kochanka – jeden z tych paradoksów, które cyklicznie nasuwały mi pytanie: kim jest Kika? Rafaela uspokoiła idiotyczną informacją, że w Warszawie niemal co weekend gubię torebkę (co by akurat logicznie tłumaczyło, dlaczego średnio raz na dwa miesiące kupuję sobie nową). Jej mejl kończył się takim oto zdaniem: „Dzwoń szybko do Rafaela, bo to świetny moment, by go upolować. Czuje się winny!”.
 Ostrożnie, kaligrafując znaki, spisuję w pionowym słupku numer z mejla na kartce notesu (wciąż się waham, czy powinnam dzwonić, mając na uwadze oczywistość „polowania”). Prawdę mówiąc, znam te wszystkie cyfry na pamięć (choć w tym wypadku bardziej pasuje tu angielskie by heart), po tym jak wielokrotnie gapiłam się na zdjęcie Rafaela (pamięć fotograficzna ma tu dodatkowe znaczenie). Powoli naciskając kolejne klawisze, wbiłam numer na telefonicznym kombajnie La MaMy. W maszynie coś skrzypi i terkocze. W słuchawce rozbrzmiewa pierwszy sygnał, a ja czuję ucisk w mostku, szybsze bicie serca i ciężar w żołądku (nigdy nie rozumiałam, dlaczego zwykle się mówi o stadzie motyli, kiedy to uczucie jest ciężkie i kleiste jak ciasto na chleb). W oczekiwaniu na pick up machinalnie okręcam sprężynę kabla na palcu. Gdy wreszcie słyszę po drugiej stronie męskie hello, palec jest już siny, a ja z trudem przełykam ślinę. Nie ma odwrotu. 
Aszkenazyjski Kupido
Na schodach przed Met jestem oczywiście przed czasem. Jakaś miła dziewczyna w legginsach z odbiciem galaktyk wręcza mi różową przypinkę, bym mogła wejść za free. Teraz przynajmniej mam zajęcie – szukam drugiej takiej, żeby wpuścić też Rafaela. Niestety znajduję jedynie żółtą. Oraz liliową, wszystkie z poprzednich dni tygodnia. Dzisiejszej, the pink one, ani śladu. Siadam na stopniu i bezwiednie dłubię okrągłym blaszanym pinem w rowkach tenisówek (przezornie zdecydowałam się na ubiór sportowy, a nie szpilki, w których się niewygodnie ucieka). Mimo ekscytacji nadchodzącą randką zdążyło mi się już zrobić przykro: najwyraźniej znowu spotkałam skąpego faceta. Chciałam iść na wystawę motyli, do Muzeum Historii Naturalnej, o której czytałam w Time-oucie (wydało mi się to romantyczne i budujące nastrój), niestety Rafael bez cienia skrępowania powiedział, że nie chce wydawać aż trzydziestu dolców na bilet (czyli nawet nie wziął pod uwagę, że postawi mi mój, wyjątkowo przykre). Stanęło na Met. Jednak nie dawało mi to spokoju. Bałam się, że to może oznaczać, że nie traktuje naszego spotkania jako randki. Wylatywałam następnego dnia, więc niewiele mogło się do tego czasu między nami zdarzyć. Dobrze przynajmniej, że mam już z głowy kupowanie biletu i niezręczności przy kasie. 
 Czekając, wyszukuję jeszcze masę innych sztucznych problemów, byle tylko nie rozmyślać obsesyjnie o Romanie, o tym, co mi zrobił przez ostatnie lata, o zakłamaniu, w jakim tkwiłam przy kochającym mężu innej Zofii. Gdyby nie randka z Rafaelem, w swoim obecnym opłakanym stanie psychicznym nie miałabym żadnego punktu zaczepienia w nowojorskiej rzeczywistości, zwłaszcza że nie jest nim dzisiejsze przedstawienie, które mam oglądać z Wrzeszczem w fotelu obok. Brakuje mi pomysłu, jak się z tego wywinąć. Jedynym skutecznym posunięciem wydaje się skok na główkę z Manhattan Bridge. 
 – Ciao, bella. – Wyrasta przede mną nie wiadomo skąd, po czym się przysiada nienaturalnie blisko. – Jak noc? – zagaja po polsku.
 Wciąż jest urzekająco przystojny, ale wygląda nieco inaczej w dużych ciemnych okularach i T-shircie w poprzeczne marynarskie paski (antypasiak?). Robi mi się głupio, że sama nawet bym go nie rozpoznała w tym tłumie, że jest przecież obcym facetem, podczas gdy ja przez sporą część nocy wybierałam w głowie imiona dla naszych dzieci.
 – Hello. Noc średnio. Zero intymności. Tylko szmata odgradza mnie od klatki schodowej, a na dole przez pół nocy trwały próby przedstawienia o obrzezaniu i macierzyństwie, z laskami, które darły się jak zarzynane zwierzęta. – Angażuję się w relację, chcąc przykryć swoje onieśmielenie (i fakt, że to przez rozmyślania o Romanie i jego niegodziwości nie zmrużyłam oka).
 – Co? Cha, cha, cha! – Jest szczerze rozbawiony. – Jaka szmata? Jakie laski? Może ja jednak słabo rozumiem po polsku, chocz wydawało mi się, że tylko słabo mówię. – Nie przestaje się śmiać w tym specyficznym, wysokim rejestrze, który sprawia, że wydaje mi się o dekadę młodszy, niż jest.
 – Nieważne. Artystki, artyści, teatr! You know. – Wydymam lekceważąco usta. – Chodźmy kupić ci bilet, bo ja już mam. – Macham mu przed nosem różowym znaczkiem, zastanawiając się, czy odczyta aluzję do swojego skąpstwa.
 – O, to dobrze. Choczmy. Pamiętaj, że tu płacisz, ile chcesz. Donation. – Unosi okulary, odsłaniając swoje sarnie oczy (choć w zasadzie jelenie). – Ja mam karta swojej mom. Ona jest member, więc nie idę do kasy. Mają mnie wpuszczicz, jest teraz jakisz program dla rodzin członków. – Dlatego wybrał Met?! Donation? Member card? Żałosne. – Mam też zniżkę do sklepu muzealnego, jakbysz chciała jakąsz pamiątkę. Piętnaście procent.
 Odkochuję się z minuty na minutę, a nawet przestaję go lubić. Zniżka w muzealnym sklepiku? To jakiś szczeniak, a nie poważny mężczyzna, którego szukam. Ale zaraz, czy ja nie prosiłam właśnie o „szczeniaka”?
 Z uśmiechem dzieciaka, który coś przeskrobał, oddaje mi kopertówkę z telefonem. Żadne z nas nie wspomina słowem o tym, co się stało po naszym pożegnaniu przed metrem. Zresztą zdawkowo opowiedziałam mu o tym wcześniej przez telefon. Od razu pochłania nas zwiedzanie, przez co wspólne przemieszczanie się w ciszy nie krępuje mnie w ogóle. W sumie fajnie jest z nim milczeć. Nie z każdym się to udaje (nie cierpię ludzi, którzy na siłę zagadują w takiej sytuacji). 
 Szybko zapominam o wymarzonej wystawie owadów. Zbiory są olśniewające. I choć przed laty byłam tu z Olgą, wydawało mi się, że wszystko to widzę po raz pierwszy (i z pewnością tak było, biorąc pod uwagę ogrom kolekcji). Przez kolejne sale przechodzę w milczeniu, powalona rozmachem niczym mała dziewczynka w fabryce czekolady Willy’ego Wonki. Wyobrażam sobie, że wreszcie udaje mi się zamieszkać w tym mieście i do końca życia przychodzę tu codziennie, aby za każdym razem oglądać tylko jeden eksponat. Tylko jeden obiekt, tylko jeden przedmiot dziennie, któremu mogłabym się oddać bez presji pozostałych, zazdrosnych o moją uwagę. Za dużo tego, zdecydowanie za dużo (znowu syndrom Stendhala – drugi raz w obecności Rafaela. Przypadek?).
 – Chodżmy na drugie piętro, do modernistów. Inaczej chodżilibyszmy tutaj all day long. A chcę cię jeszcze zabracz do Central Park – proponuje tą swoją uroczą polszczyzną, która teraz wydaje mi się wyjątkowo sexy.
 – OK – zgadzam się bez zastanowienia, choć przecież nie trzeba mnie było zabierać „do Central Park”. 
 Jest zaraz obok muzeum. No i jest oczywiście darmowy – wyzłośliwiam się w duchu.
 Niechęć trochę przechodzi mi w windzie, kiedy czuję, jak Rafael bezpardonowo się na mnie gapi. Mam nawet wrażenie, że chce mnie tym sprowokować. Robi mi się wstyd, szybko spuszczam wzrok i niemal wybiegam na zewnątrz, gdy tylko winda się zatrzymuje. Zaczynam marszobieg w nieznanym kierunku, ale Rafael łapie mnie za rękę.
 – Nie tu. Idziemy do innej sali – wyjaśnia łagodnie, mocno trzymając moją dłoń. 
 Kompletnie głupieję. Przez kolejne minuty po prostu idziemy za rękę. Nie wiem, co mam zrobić, bo może on zwyczajnie zapomniał, że mnie trzyma, a mnie w tej sytuacji nic nie usprawiedliwi i wyjdzie na to, że mi na nim zależy, a konkretnie na jego semickim nasieniu i wspólnej starości w bujanych fotelach typu Danish design na Greenwich. Nie przywykłam do tego rodzaju bliskości, więc mimo swoich szeroko zakrojonych planów matrymonialnych czuję się trochę niekomfortowo, idąc z obcym człowiekiem za rękę w biały dzień. Seks to co innego. Chętnie bym z nim teraz poszła do łóżka albo nawet do muzealnej toalety, ale za rękę?
 Na szczęście szybko mnie uwalnia i zatrzymuje się przy jednym z płócien. Zmieszana ruszam w głąb sali, nawet nie sprawdzając, co go zainteresowało. Ale sala jest strasznie nudna. Same ładne i banalne prace nieinteresujących mnie malarzy, których obrazy widziałam już w innych muzeach: Gauguin, Gauguin, van Gogh, kolejny van Gogh. Irysy, oleandry, słoneczniki. Co to, do cholery, wystawa kalendarzy? To było dobre, gdy miałam szesnaście lat! Zaczynam się obawiać, że Rafael nie tylko ma węża w kieszeni, ale i bielmo na oku. Tak ciekawie dyskutował ze mną o sztuce współczesnej, a teraz przyprowadza mnie do sali ze sztampowymi postimpresjonistami? Od początku spotkania raził mnie jego infantylizm. A może przez Romana, a wcześniej przez Stanisława, mam spaczone wyobrażenie o facetach? Nie znam bliżej swoich rówieśników, więc sama zachowuję się jak stary babsztyl. 
 Szukam Rafaela wzrokiem, zniknął mi jednak z pola widzenia, a wokół nie ma niczego innego, co mogłoby przykuć moje spojrzenie. Zrobił to wreszcie Seurat i jego puentylistyczny las, a właściwie odludny zagajnik, kilka smętnie pochylonych drzew w monochromatycznej zgniłej zieleni. Obraz uderza mnie bezbrzeżną melancholią. Ale też czymś jeszcze. Choć francuski, jest to dobrze mi znany, nostalgiczny polski widok, w którym na pierwszy rzut oka nie ma niczego niepokojącego. Ot, zwykłe drzewa przypominające przygarbione polskie brzozy w jesiennym świetle. Ale gdy podchodzę blisko i patrzę dłużej, zostaję zahipnotyzowana drobnymi punkcikami pędzla, skrzącymi się w świetle kroplami żywicznych łez. Wraca obraz łuszczącej się kory koloru popiołu, niemy płacz drzew. Coście widziały? Obejmuję je jak kochanka i mamroczę: 
 – Coście z tej ziemi wypiły, osowiałe, walące się smutkiem brzozy, załamujące swoje gałęzie jak ramiona. Coście widziały, ciężkie nadmiarem wspomnień akacje? Byłyście tu wtedy, jesteście tu teraz. Gadajcie! 
 Wydaje mi się, że zaczynam słyszeć ich łkanie. Przecież dobrze wiem, coście widziały. To żaden sekret. Wszystko wiem, głupie, spróchniałe badyle! Wiem! Nie schowacie się w tym zdrętwieniu. I już słyszę, jak się łamią, zaczynają trzaskać suchymi konarami, zgrzytać korzeniami, mamlać blaszkami liści. W uszach rosną mi głosy, na tęczówkach powidoki. Jaka piękna polska przyroda, jaki piękny ludzki cmentarz.
 Gwałtownie potrząsam głową. Znowu to samo. Te powracające skojarzenia, pulsujące obsesją myśli. Wszystko zawsze i wszędzie kojarzy mi się z wojną, z obozem, z Zagładą. Jak w jakimś chorym Truman Shoah. Jakbym była ofiarą eksperymentu, którego nie powstydziłby się sam Mengele, Anioł Śmierci, który żył jeszcze, gdy ja się pojawiłam na świecie. Ktoś wszczepił mi pod skórę chip z Ich pamięcią. Może to on, jego uczniowie? Moje ciało ma głęboko zakodowane nie swoje wspomnienia, nie swoją krzywdę, nie swój spazm. A może to metempsychoza? „Jestem medium ducha Auschwitz”, słyszę w tyle głowy również nie swoje słowa. 
 Kto by to odgadł, patrząc na mnie, gdy piję pienistą kawę na Foksal, gdy sączę perliste wino w East Village, że nieustannie przytłacza mnie poczucie winy: po tym wszystkim nie powinnam żyć z taką lekkością, nikt nie powinien, nie wypada, nie można („wojny ci brakuje” – słowa Stanisława jak miarowy dźwięk grzechotki z dzieciństwa). Czy inni mają tak samo? Kiedy się wreszcie tego dowiem? 
 Jedzenie kojarzy mi się z głodem. Picie z pragnieniem. Niemowlę kołysane w spacerówce z tym wyrzuconym z pociągu, które turlało się prosto na nasze bujne pola pełne maków, rumianków i chabrów. Wszystko przypomina, że to było tu i było przed chwilą. Rumiane buzie kilkulatków na placu zabaw nagle straszą mnie papierowymi twarzami z trupiego jaru. Bycie matką w czasie wojny to najgorszy scenariusz, jaki może przypaść w udziale kobiecie. A przecież tyle wokół wojen. Wciąż kolejne. Tyle dzieci, tyle matek. Mówią, że w Polsce na razie jest dobrze, że bezpiecznie. Bezpiecznie, bo u siebie i z sobą. Bezpiecznie na pięknej polskiej ziemi, wśród soczystej i dobrej zieleni, gdzie liczba koszmarów kilkaset razy przekroczyła już dopuszczaną normę. Trawa rośnie po cichu i słucha, drzewo rośnie cicho i słyszy. My będziemy bezgłośnie wzrastać w tej popromiennej chorobie przez następne pokolenia, kolejne półwiecza i stulecia, tłamsząc w sobie horror i chowając go po zakamarkach naszych piwnic i czaszek. I tylko drzewa jeszcze czasem o tym szepczą. Choć jedynie w zgniłej zieleni cmentarnego mchu. Jak ta na płótnie Seurata…
 – Co tak dumasz? 
 Na dźwięk głosu Rafaela aż podskakuję. 
 – Przestraszyłeś mnie! 
 (Ja naprawdę tupię nogą?)
 – Come on, jak przestraszyłem? – Śmieje się trochę niepewnie. – Nad czym myszlisz?
 – Nad tymi drzewami. Przecież widzisz, na co patrzę, nie? – Jestem nieswoja.
 – Ale miałaś taką dziwną twarz…
 – Bo te drzewa do mnie mówiły.
 – O! O czym mówiły? – Błyszczą mu oczy.
 – O Shoah – wypalam bezmyślnie (jak to kretyńsko brzmi, z miejsca zerwałabym z taką laską, zwłaszcza że szczęśliwie jeszcze nie zaczęłam z nią być).
 – Co? – Marszczy brwi zbity z tropu (wyraz twarzy: wiać!). – Are you crazy? – Szybka i trafna diagnoza. – Przecież to jest obraz z 1881 roku, jak one to mogą wiedziecz? No zobacz, co tu pisze. – Wskazuje szczupłym palcem opis przy ramie. 
 Wychodzi na to, że nie dziwi go moje skojarzenie, tylko jego nieadekwatność do czasu powstania dzieła. 
 – Jest napisane – fukam. – Wziąłeś to zbyt dosłownie. – Denerwuję się, że tak bezsensownie się uzewnętrzniłam. 
 A przecież tak rzadko to robię. Ale jeżeli to już się dzieje, to zazwyczaj owocuje niezrozumieniem i kpiną – jak w sytuacji z Olgą. Wolałabym, żeby mnie te skojarzenia nie nachodziły, czułabym się bezpieczniej (bezpiecznie jak w Polsce). Przynajmniej Roman nigdy się nie śmiał. Po prostu milczał i gapił się gdzieś w przestrzeń. Też mieliśmy swoje smutne brzozy, oprawione w małą ramę okna podmiejskiego hotelu, w którym się kochaliśmy. Był wtedy dziwnie przygnębiony. To wtedy zrozumiał, że to już nie są stosunki płciowe. To stosunki miłosne. Stosunki duchowe. Ale nie powiedział tego. I nie mówił, co dalej. Nigdy nie mówił o nas. Nie reagował też, gdy zdradzałam mu czasem swoje obsesje i wspominałam o alternatywnym życiu w swojej głowie. Milczał. Skrępowana szybko zmieniałam temat. Zupełnie tak jak teraz.
 – Gdzie jest kawa, gdzie jest kawa? Nie piłam dziś kawy! Rozbolała mnie głowa od tej sztuki. Chodźmy! – Tym razem to ja go łapię za rękę, ale zaraz gwałtownie hamuję: – O! Nie widziałam, że to jest tutaj. – Natychmiast zapominam o cappuccino.
 – Znasz? – Rafael odwraca się do mnie z dziecięcym uśmiechem. – Uwierzysz, że własznie po to cię tu przyprowadżiłem? Chciałem wybracz dzisz jeden, żebyszmy nie musieli widżecz wszystko. – Promienieje.
 Skąd wiedział, że o tym właśnie myślałam? Tylko jeden, tylko jeden dziennie.
 – Henri Rousseau! Prawdziwy. Lubię ten obraz. Nie spodziewałam się, że jest taki duży. – Byłam pod wrażeniem.
 – Powiedz to jeszcze raz. – Gapi się na mnie z taką samą miną odkrywcy, z jaką ja patrzę na płótno.
 – Co? Że jest taki duży?
 – Nie, głuptasie. – Śmiech. – Powiedz po francusku jego nazwisko.
 – Przecież jego nazwisko jest po francusku. A po jakiemu można powiedzieć?
 – No, mów!
 – Ołri Ruso, Ołri Ruso. Mesdames et messieurs, je vous présente: Ołri Ruso!
 – „Ołri”. Jak to wszystko podniecająco brzmi w twoich ustach – zaczyna damsko-męską gierkę. – Będziesz do mnie tak mówicz? Po francusku? Obiecaj. 
 – Yyy, ale kiedy konkretnie? – Jego słowa brzmią dla mnie zbyt jednoznacznie.
 – Zawsze – cieszy się głupio. – Możesz zacząć już teraz. – Jest jednak bardziej niewinny, niż go oceniłam.
 „Zawsze”. Moje plany są coraz bliższe realizacji. Trochę mi miękną kolana i szumi w głowie. Chyba mój francuski działa na niego tak jak jego polski na mnie. W sumie nie jest aż taki infantylny, gdy na niego patrzę i widzę te wszystkie pozycje z Kamasutry, które wkrótce wypróbujemy.
 – Daj spokój, bo pomyślę, że ze mną flirtujesz – przyjmuję zaczepkę. – A po tym, jak mnie nawet nie odprowadziłeś do domu, to raczej niemożliwe.
 – Dlaczego niemożliwe? – Blednie niespodziewanie, jakbym właśnie dała mu kosza.
 – Twoje wcześniejsze zachowanie nie wskazuje na flirt.
 – Daj spokój. – Oddycha z ulgą. – Przecież umówiłem się z tobą na randkę, a za tamto przeprosziłem. Mogę tu stanącz na kolana jak chcesz. – Przyklęka i łapie moją dłoń, jakby się miał oświadczać.
 Wszystko się szybko wyjaśnia i dobrze układa. Spodziewam się, że w muzealnej kawiarni będziemy wreszcie już ustalać te imiona dla dzieci, co je dziś w nocy wybierałam. Mam kilka pewnych typów: Dawidek, Esterka, Rebeka…
 – Wariat! – Wyrywam się z jego uścisku ku uciesze okolicznych zwiedzających. – Na randkę? O jedenastej w dzień? – udaję niewiniątko.
 – Przecież to dopiero początek! Mam cały dzień. Do rana. 
 Oh-my-god! Czy ja się przesłyszałam?! 
 – To znaczy mam cały dżeń dla ciebie, bo praca dopiero rano – reflektuje się i zmieszany przechodzi na angielski: – Specjalnie przełożyłem spotkania, bo przecież jutro wylatujesz. Chciałem iść z tobą wieczorem na kolację, ale to miała być niespodzianka, zarezerwowałem stolik… – Traci pewność siebie na widok mojej wystudiowanej, oschłej miny (powinien przecież ponieść jakąś karę za to, co mnie przez niego spotkało tamtej nocy, choćby chwilową).
 – Kolację? Pomyślę – słyszę w swoim głosie tę lodowatą nutę, którą celowo zrażałam do siebie wszystkich przed Romanem. 
 Tylko przy nim jednym, przy Wrzeszczu nie umiałam jej z siebie wydobyć. Wydawało mi się nawet, że się jej pozbyłam. Ale nie. Wciąż to umiem. Na zewnątrz upozowany chłód i wyniosłość, a wewnątrz ognie piekielne. „Kolacja?”. Czyli przesądzone. Nie idę na premierę, nie muszę skakać dziś z mostu ani – co najważniejsze – oglądać Wrzeszcza. Niech się wali i sztuka przez „S”, i świat, i Wrzeszcz. Ten ostatni dosłownie: niech się wali, sam! Ulga, decyzja podjęta.
 – A skąd u ciebie pewność, że mam w ogóle tyle czasu? – Tandetne zaloty w perłowej poświacie mojego uzębienia.
 – Pewności nie mam, ale zawsze mam w życiu szczęście. – Niemal słyszę, jak lukier kapie na muzealną podłogę. 
 Wymieniamy ten rodzaj spojrzenia i uśmiechu, jaki pojawia się tylko w biologicznie zgranym duecie samca i samicy, którzy już wkrótce będą kopulować. Szmira splata się z nieuchronnym.
 A ponieważ jest już zbyt mdło od słodyczy flirtu, gęsto od aluzji i duszno od feromonów, każde z nas odwraca się w stronę płótna, udając, że w skupieniu oddaje się kontemplacji, choć tak naprawdę jeszcze przez dobrych kilka minut widzi przed oczami jedynie narządy płciowe drugiego. Stopniowo, listek po listku, nasze płcie znowu się zakrywają, a do głosu dochodził sam obraz, łagodnie wygłuszając nasze pobudzenie.
 Jaskrawozielona łąka na płótnie uspokajała rozhuśtane myśli i nerwowe mrowienie w kończynach. Te prymitywne kształty i czyste barwy są kojące. Czuję, jak doskonała kompozycja obrazu kładzie się na moim ciele, wprawiając je w lekkie, harmonijne drżenie. Niewypowiedziane „Om” wibruje w moim wnętrzu prastarą mantrą początku Wszechświata. 
 Właśnie to najbardziej lubiłam w podziwianiu sztuki na żywo – czysto fizyczne odczuwanie jej na sobie i w sobie. Rzadko mi się to zdarzało. Tym bardziej jestem wdzięczna Rafaelowi, że mnie tutaj zabrał i oszczędził kompulsywnego krążenia od obrazu do obrazu, bo chcąc zobaczyć wszystko, nie widzi się niczego (czyli truizmy, które dyktuje samo życie). 
 Stoimy, stykając się ramionami, i patrzymy na ciepłe barwy. Żółty przyjemnie pulsuje. Czuję, jak pod stopami rośnie mi ostra, soczysta trawa, a tuż nad naszymi głowami unosi się piłka pomarańczowego słońca. Zaczynam wierzyć, że Rafael jest gwiazdą w mojej ciemności i „lekiem na całe zło” oraz że rozwiąże jeszcze kilka innych moich problemów, a szczególnie te plany „na przyszły rok” (czyli wszystko jak w tej pięknej polskiej piosence miłosnej, której dziś nikt nawet nie podejrzewa o to, że była o Lechu Wałęsie). U mnie też się może okazać inaczej, niż wskazują na to pozory, nie mogę się zbytnio napalać.
 – Widzę, że ten lew to ja, a ty to ta szarenka, hi, hi – znowu śmieje się jak nastolatek. Nieporadna wymowa podkreśla jego dziecięcość i niewinność. 
 – Ten lew ma spojrzenie szelmy. Dopiero teraz to widzę.
 Wtedy staje się dla mnie jasne, że odbijamy się w tym płótnie jak w lustrze. To wcale nie ja poluję. To on mnie już ma, już mnie namierzył, już dopadł, już pożera. Nie mam na to wpływu, za późno, tracę kontrolę. Tylko żeby mnie nie bolało, nie bolało jak ostatnio… A niech tam, wszystko jedno.
 – Wiesz, a ja widzę spokój i lepsze czasy – wyrokuje.
 – Ale w tej dżungli czy w ogóle? 
 – W ogóle – szepcze mi do ucha. – Niesamowite! Jestesz wróżka, wiesz? – Obejmuje mnie w pasie. – Nadchodzi kawa i ciastko, czyli wspaniałe lepsze czasy – przemawia z udawaną teatralną emfazą. – W dodatku ja stawiam. – Mruga zawadiacko i znowu łapie mnie za rękę.
 ***
 – Przepraszam, czy mogę o coś zapytać? – Gruby starszy jegomość wpycha się między nas, gdy stoimy już dobre kilka minut w zdecydowanie za długiej kolejce do baru. – Szukacie stolika? Zapraszam. – Wskazuje jeden z bliższych, ze stertą papierzysk obok szklanki świeżo wyciśniętego soku.
 Mimo słusznego wieku z uderzająco gęstą czupryną mlecznobiałych loków i bujnym jasnym zarostem wygląda młodzieńczo. Wykapany Kupido na emeryturze. W Nowym Jorku naprawdę można spotkać wszystkich!
 – Dziękujemy panu, chętnie skorzystamy – odzywa się dobrze wychowany chłopiec. Tamara nie próżnowała przy swoim jedynaku.
 – Proszę, zapraszam. – Mężczyzna odsuwa krzesła. – Ale chciałem zapytać o coś innego. – Śmieje się w taki sposób, jakby ukrywał przed nami jakąś niespodziankę.
 – Tak? – Spoglądam na niego badawczo.
 – Wybaczcie, ale podglądałem was, gdy podziwialiście Rousseau. Tak się składa, że mnie fascynuje jego bliski przyjaciel – Nie przestaje szperać w kolorowych broszurach – którego prace, choć są w zbiorach muzeum, nie są wystawiane. Ale byłem właśnie na specjalnym pokazie. – Ścisza głos. – Tylko dla specjalnych członków towarzystwa muzeum. – Przykłada do ust krótki palec. 
 Zerkamy na siebie ze zdziwieniem, nie bardzo wiedząc, dokąd zmierza Kupido.
 – I jestem poruszony! – krzyczy nagle, a ja aż podskakuję. – Jeżeli chcecie, to może uda mi się was tam zaprowadzić. Znam dobrze kuratora. Chcecie? Sam jestem malarzem. – Wyciąga z kieszeni koszulki polo lekko sfatygowaną wizytówkę. Wygląda tak, jakby służyła mu całe życie (ale czy opłaca się drukować jedną wizytówkę na całe życie?).
 – I also do art. – Rafael uśmiecha się i podaje mu rękę. 
 Zwracam uwagę, że zamiast powiedzieć „jestem artystą”, użył zwrotu „robię sztukę”. W kontekście jego kolosalnych prac było to całkowicie zasadne – dużo się przy nich trzeba narobić. Ale ja znajduję w tym brak pewności siebie. 
 – Cherubin Aszkenazy! – Mężczyzna klaszcze w małe, kanciaste dłonie, a ja chichoczę w duchu, że ma na imię tak, jak wygląda. A może po prostu upodobnił się do swego dziwacznego imienia?
 – Rafeal Hirsch.
 – Wszędzie ci Żydzi! – Cherubin śmieje się i ponownie odsuwa mi z galanterią krzesło.
 Kolejka wcale się nie posuwała, więc warto usiąść.
 – Nie wszędzie. Zula Pogorzelska – wtrącam z miną dyskryminowanej.
 – O. A nie powiedziałbym, cha, cha, cha. You never know – śmieje się tembrem Santa Clausa z galerii handlowej, ale nie do końca wiem, na czym polega jego żart. Może na tym, że moja uroda w ogóle nie wskazuje na semickie korzenie.
 – Przepraszam, że pytam, ale czy Cherubin to pańskie prawdziwe imię? – wtrąca z zaciekawieniem Raf.
 – O tak. Miałem wiele imion, ale aktualnie używam tego. – Znów nie rozumiem. – To hebrajskie imię, moi mili, żebyście sobie nie myśleli, że z was sobie robię jaja, cha, cha. – Śmieje się, jakby faktycznie nas nabierał. – A ty urodziłeś się w Nowym Jorku? – zwraca się z nagłym skupieniem na twarzy do Rafaela. 
 Tak jak mogłam się spodziewać, moje nieżydowskie pochodzenie jest mniej interesujące. W ogóle odnoszę wrażenie, że jestem w tej scenie postacią drugoplanową. 
 – Tak. Ale my mom and dad byli z Polski. To znaczy mama jest, bo tato nie żyje. 
 – Moje kondolencje – mówi z powagą Cherubin, po czym wykrzykuje wesoło: – To, że ona jest z Polski – tu trochę boleśnie klepie mnie w plecy tłuściutką dłonią – to wiedziałem od razu. Ale że ty?! Ty wydawałeś mi się sefardyjski! 
 – Skąd niby wiedziałeś, że jestem z Polski? – Unoszę brwi i rozglądam się wokół, jakby chcąc się upewnić, czy przypadkiem nie wyróżniam się z tłumu i nie mam wypisanych na twarzy: „Przedstawicielka z bloku wschodniego, która gumę do żucia widziała tylko w Peweksie, a ciuchy ma z darów”.
 Ale tak nie jest. Komunizm się skończył niecałe dwadzieścia lat temu, choć wciąż tkwił w mentalności i państwowych strukturach. Mamy może postkomunistyczne urzędniczki, ale częściej z napisem Donna Karan New York na piersi niż w szykownych kostiumach z Mody Polskiej czy Telimeny. To nie może być kwestia wyglądu. Dziś wszyscy wyglądają tak samo, w tych samych dżinsach na tyłku, z tymi samymi słuchawkami na uszach i butelką coli w dłoni, jednak o różnym poziomie dosłodzenia w zależności od kraju. Jak w XXI wieku w sercu Manhattanu można tak trafnie rozróżnić nacje? I jak rozróżniali je kiedyś naziści? To pytanie pojawiało się w mojej głowie bardzo często i w najmniej oczekiwanych momentach (jak wszystkie inne obsesje związane z tym tematem). Na przykład gdy z czułością patrzyłam na sytą miłością twarz Romana i zastanawiałam się, co by z nami było, gdybyśmy się cofnęli zaledwie o sześćdziesiąt lat. Zresztą teraz co za różnica, skoro z „nami” już i tak nic nie będzie.
 – Wiem, że jesteś z Polski, bo jestem dobrym obserwatorem – odpowiada z dumą jowialny staruszek, który coraz bardziej wydaje mi się aktorem podstawionym do odegrania tej nieoczekiwanej scenki. Czy to ukryta kamera?
 – Czy ty nas w coś nie wkręcasz? – wypalam, za co Rafael lekko kopie mnie w kostkę.
 – Zula, przecież Cherubin jest malarzem. Musi mieć oko do detalu – karci mnie.
 – I mam nadzieję, że dobrym malarzem – Cherubin zniża głos, unosi ramiona i lekko wysuwa brodę, dokładnie tak, jak robią to czarodzieje w baśniach dla dzieci. – No a poza tym też jestem z Polski! Cha, cha, cha – znów zmienia ton na rubaszny.
 Dawno nie widziałam takiego odmieńca. Trzeba przyznać, że nawet jeśli nie jest aktorem, to ma bardzo bogate środki wyrazu. Nadal nie wiem, czy to wszystko jest na serio, czy dla żartu. Zamiast Kupida i Świętego Mikołaja coraz bardziej zaczyna przypominać nadwornego błazna.
 – Z Polski? – Spoglądam na niego badawczo. 
 Ma typowo amerykański wygląd. Gdybym jednak musiała powiedzieć, co w nim jest amerykańskiego, chyba wskazałabym jedynie „mikołajowatość” i białe licówki na zębach. No i gabaryty.
 – Tak. Chociaż bardzo długo tam nie byłem, konkretnie od wojny. No ale korzenie to korzenie, prawda? – Mruga do mnie. – Proszę, oto mój katalog z wystawy, pooglądaj sobie. – Podsuwa mi lśniącą broszurę, tak jak na odczepnego podaje się zabawkę nieznośnemu dziecku, i odwraca się w stronę Rafaela.
 – Mówisz po polsku? – nie daję mu dojść do słowa. 
 Ten cyrkowiec nie spławi mnie tak łatwo. 
 – Dawno nie próbowałem. Ale rozumiem. – Uśmiecha się triumfalnie. – Co za spotkanie, wszędzie ci Polacy! – Odwraca się do mnie plecami i zasypuje Rafaela lawiną pytań. 
 Coś mi mówi, że kłamie i wcale nie jest Polakiem. Cierpliwie więc czekam na swój ruch, ale wszystko się przedłuża. Cherubin wyraźnie chce poznać historię rodziny Rafaela, a nie moją, więc z nudów zaczynam kartkować katalog. Lubię abstrakcję. Podoba mi się też chłodna, stalowa kolorystyka. Zero figuratywności. Uśmiecham się pod nosem, zestawiając to spostrzeżenie z opinią Rafaela, że musi mieć oko do detalu. Ale jednocześnie w tych abstrakcyjnych z pozoru płótnach rzeczywiście jest dużo obserwacji. Całkiem niezłe malarstwo jak na klauna. 
 Wstaję znudzona, żeby poszukać toalety, ale od razu tego żałuję, bo w tym właśnie momencie Rafael zaczyna opowiadać Cherubinowi o swojej matce, która mnie od dawna intrygowała. 
 – Przeżyła Auschwitz jako niemowlę, co się prawie nie zdarzało. 
 Aż mną telepie. Nic o tym nie wiedziałam. Kika mnie nie uprzedziła, a przecież wiedziała, jak ważny to dla mnie temat. To ile ona ma lat? Sto? Może być po sześćdziesiątce, ja tymczasem naiwnie dawałam jej nie więcej niż pięćdziesiąt. Ale przecież, do cholery, pięćdziesiąt to ma Madonna, której dałabym trzydzieści! I pomyśleć, że Madonna pojawiła się na świecie w tym samym stuleciu co Holocaust (a Myszka Miki miała dwanaście lat, gdy na terenie Oświęcimia zakładano obóz Zagłady).
 W jednej chwili mój szacunek i wyrozumiałość dla Tamary rosną kilkakrotnie. Dziwię się tylko, że nigdy nie przeczytałam o tym w żadnym z prasowych artykułów, w żadnym z wywiadów. To dlatego jest taka zasadnicza i nieufna? Muszę mieć do niej cierpliwość. Biedna kobieta. Przerzucam w głowie strategie postępowania z panią Hirsch.
 Ponieważ niestety już się podniosłam z białego krzesełka, nie mogę w nieskończoność trwać z tyłkiem w powietrzu i muszę się jednak wydostać zza stolika. Na migi daję znaki Rafaelowi, że zaraz wrócę. I rzeczywiście wracam, najszybsze siku ever. Lecz Rafaela nie ma. Cherubin dla odmiany siedzi na swoim miejscu i przykłada do oka staroświeckie szkło powiększające, oglądając jakieś reprodukcje. 
 – Spójrz. Właśnie tego malarza chciałem wam pokazać. – Z dumą wręcza mi kredowy katalog, który wcześniej studiował. – Wszędzie tylko Żydzi i Polacy! – Znowu uśmiecha się dobrodusznie. – A czasem to jedno i to samo, sama wiesz.
 – Max Weber. Oczywiście, że znam. – Dumnie zadzieram nos. – Ale zaraz, zaraz. Tu jest napisane, że był malarzem rosyjskim, a przecież był polskim. Urodził się w Białymstoku. Byliśmy wtedy pod zaborami.
 – Czyli jednak w Rosji? – upewnia się Cherubin.
 – Ale on był Polakiem! – nie daję za wygraną.
 – Polakiem? – Przygląda mi się badawczo, jakbyśmy grali w pokera.
 – Tak, polskim Żydem. 
 – Czyli Żydem?
 – Ale z Polski. Polskim Żydem, z Białegostoku. A tu piszą „malarz rosyjski”. Bzdura.
 Emocjonuję się nieistotnym amerykańskim prospektem.
 – Powiem ci w sekrecie, że i tak tutaj wszyscy mówią, że to malarz amerykański – szepcze konfidencjonalnie, przykładając tłusty jak kiełbaska palec do lśniących warg. – Zupełnie tak jak amerykańska jest połowa polsko-żydowskiego Hollywood, he, he. A ja i tak twierdzę, że wokół tylko Żydzi i Polacy, albo jedno i drugie, w zasadzie to samo. I kto ma rację? – pyta serdecznie. – A ty jesteś skąd?
 – Z Lublina. Ale dziadkowie przyjechali z Tykocina, z okolic Białegostoku właśnie. Może dlatego tak bronię podlaskiego pochodzenia Webera. – Uśmiecham się kwaśno, bo wiem, że zachowuję się tak, jakbym z postaci Webera chciała coś sobie przywłaszczyć.
 – Czyli jesteś z Majdanka? 
 – Słucham…? 
 – Lublin to Majdanek, tak? – powtarza.
 – W zasadzie… – Najwyraźniej nazwy polskich miast kojarzą mu się z nazwami obozów, które powstały w ich okolicy. W sumie co innego ma z Polski pamiętać, skoro wojna zastała go dzieckiem. Nie pierwszy raz spotykam się zresztą z takim przeniesieniem. – Mój dziadek był krótko więźniem Majdanka, a potem Auschwitz. Zresztą Auschwitz jest bardziej znane – dodaję, ale szybko tego żałuję, bo nie jestem pewna, czy nie popełniłam nietaktu („Auschwitz is more popular” – jak to brzmi? Jakbym reklamowała popularną w Polsce destynację turystyczną. Ale czy po części tak się właśnie nie stało z naszymi „atrakcjami”? Cały Kraków oblepiają przecież reklamowe hasła: „Wieliczka, Auschwitz and other attractions”). – Zresztą do dziś w Lublinie jest dzielnica Majdanek. Z wielopiętrowego bloku patrzy się na baraki dawnego obozu, tak samo z uczelni, z ładnej kamienicy widać kopułę mauzoleum, pod którą wiatr miesza prochy. – Wpadam w zadumę, bo teren obozu tak bardzo wgryzł się w tkankę miasta, że chyba nikt już nie zwraca na to uwagi, mijając kolczaste druty w drodze do pracy, po dziecko, na uniwerek, na okoliczny cmentarz. – Tak, można powiedzieć: „Jestem z Majdanka, jadę na Majdanek” – dodaję łagodniej, bo nie chcę, by poczuł się skrępowany swoimi wcześniejszymi słowami. – W sumie to okropne: „Jestem z Majdanka”.
 – Czyli też jesteś Żydówką!
 – Nie. Polką. Polacy także byli w obozach. – Irytuję się. – W Auschwitz zamordowano sto pięćdziesiąt tysięcy Polaków…
 – …i milion europejskich Żydów – dodaje takim tonem, jakby mnie przedrzeźniał, po czym poważnieje i marszczy krzaczaste brwi, przyglądając mi się uważnie. – Przecież wiem… Po prostu mnie zmyliłaś. Urodę masz przecież żydowską.
 – Naprawdę?! – cieszę się, jakby to miał być jakiś komplement.
 – Nie – rechocze. – Wręcz przeciwnie! – Dopiero po chwili rozumiem ironię. – Oczy niebieskie, życie królewskie, oczy czarne, życie marne – niespodziewanie odzywa się czystą polszczyzną.
 Wbija mnie w krzesło. Nie tylko z powodu nagłej zmiany języka, ale też dlatego, że tę samą rymowankę słyszałam często od Stanisława.
 – Widzisz? – Znów przechodzi na angielski. – Ja też jestem Polakiem. I Żydem. I Amerykaninem. Co za różnica? Nic nie stoi nam na przeszkodzie być każdym. – Klepie mnie pocieszająco po plecach. – Ale i tak widzę, że ty jesteś nasza. Mam dobry wzrok, mówiłem to już. – Znów puszcza do mnie oko, a na dnie jego spojrzenia czai się chochlik. – Dziadkowie z Tykocina, powiadasz… 
 Rafael wreszcie dołącza do nas z tacą filiżanek i trzęsących się spodków, utyskując na ślamazarną obsługę. Ja próbuję uporządkować mętlik w głowie. Nie wiem, o czym właściwie rozmawiamy i dlaczego w ogóle to robimy, zupełnie się przecież nie znając. 
 – Miałaś dobry kontakt z tym dziadkiem? – ciągnie Cherubin, gdy Rafael robi na stoliku miejsce na kawę.
 – Nie miałam wyjścia. Wychował mnie.
 Trochę pochmurnieje, przez co jeszcze bardziej przypomina barokowego aniołka na deszczowym obłoku.
 – Być wychowanym przez ocalałych to trudna sprawa – odzywa się znowu innym tonem. 
 Jego paleta ekspresji była nieskończona.
 – Twój dziadek był Żydem? – Rafael zastyga w pół kroku. 
 – Oj, nie… – Mam już dość tego pytania, które zadawano mi w życiu dość często. I mam dość tej dziwnej rozmowy.
 – Czyli nie był Ocalałym? 
 – To kim był, skoro ocalał? Ocalał po trzech latach, dwóch obozach, nieudanej egzekucji, tyfusie i po tym wszystkim, czego ja bym wolała nie wiedzieć i nie słuchać przez całe dzieciństwo, gdyby ktoś mi dał, do cholery, jakiś wybór. Kim więc był, skoro nie tym, który ocalał? – emocjonuję się.
 – OK, spokojnie. Calm down. – Raf z nerwowym uśmiechem gładzi mnie po ręce, którą szybko odsuwam. 
 Wstydzę się. Znowu. Wstydzę się, że zdarza mi się nie panować nad emocjami. Wstydzę się, że Stanisław jednak ocalał, a ja jestem Polką. Ale chyba boleśniej rani mnie fakt, że Rafaela bardziej interesuje wykładnia słowa „ocalały”, niż to, że z nieznanych jeszcze dla niego przyczyn wychowywał mnie w traumie dziadek, a nie w czułości rodzice. Moje życie nie zainteresowało go tak jak retoryka. Nie życzę sobie teraz tej znanej mi dyskusji o tym, czy Polska ucierpiała w czasie wojny, czy Polacy też cierpieli w czasie wojny i dlaczego to Żydzi cierpieli bardziej. Mogę się zgodzić z każdym jej głosem. Nie ma w niej wygranych. 
 – Oboje jesteście biedni. I pokaleczeni. – Cherubin-cyrkowiec, jakby wywęszywszy moje odczucia, przybiera teraz koncyliacyjne oblicze. – Powiem więcej: jesteście nie mniej pokaleczeni niż ja, ja, który… – Nie kończy. – Wniosek, że musicie dużo pracować nad swoim związkiem. Ona jest trochę z Tykocina, ty jesteś trochę z Polski. 
 Spoglądam ze zdziwieniem na Rafaela, który odpowiada mi tym samym. Czy my wyglądamy na „związek”?
 Już chcę to sprostować, a także fakt, że wcale nie jestem z Tykocina, ale Cherubin nie daje mi dojść do słowa, podnosząc dłonie na znak protestu.
 – Posłuchajcie uważnie tego, co powiem. Jesteście młodzi, nie myślicie teraz o tym. Latacie po świecie, macie swoje przyjemności i swoje problemy. Sądzicie, że was to w ogóle nie dotyczy, że to inny świat.
 – Co mianowicie nie dotyczy? – Jestem wkurzona, tkwiąc w potrzasku pozornych mądrości starca. 
 Siedzę jak na tureckim kazaniu i przebieram nerwowo palcami, chcąc się jak najszybciej wwiercić w jego monolog.
 – Relacje ludzi z drugiego pokolenia są trudne. Wiem coś o tym. Moja Ewa – drży mu głos i trzęsie się broda i po raz pierwszy jest bardziej zwykłym człowiekiem niż podstawionym aktorem – była wspaniała. Ona by wam to lepiej powiedziała, była psychologiem, poznaliśmy się jeszcze w Polsce. Jesteście w jakimś sensie drugim pokoleniem. Mimo że jesteście młodzi. Dziwnym trafem obojga was to dotyczy. A może to nie traf? Podobno nie ma przypadków. Religijni nazywają to inaczej. Pamiętajcie o tym.
 I gdy, skrępowani jego wylewnością i jakże szybkimi diagnozami, chcemy jak najszybciej czmychnąć, dając sobie wzajemnie znaki wymownymi spojrzeniami, łapie nas za ręce i wykrzykuje z ożywieniem:
 – To jest przecież zaskakujące! Bo zobaczcie: mój syn to drugie pokolenie i niestety przejął nasze lęki. Jest trudny, nerwowy, podejrzliwy. Nie chce jechać do Europy, ma w sobie dużo gniewu, źle sypia, nie umie stworzyć udanego związku… Ale już jego syn, a mój wnuk – podnosi palec jak kaznodzieja – wasz rówieśnik, urodzony w Nowym Jorku, w ogóle stracił zainteresowanie tym tematem, nie chce nic wiedzieć, nie utożsamia się z korzeniami. On chce być teraz raperem i nosi się jak czarny. I pewnie prędzej da w mordę za segregację kolorowych niż antysemityzm. 
 – Istotnie zaskakujące… – kurtuazyjnie przytakuje Raf.
 – Ale jaki ma to związek z nami? – nie wytrzymuję.
 – Taki, że on jest w waszym wieku. Tymczasem wy wciąż jesteście bliżej mojego syna, jego matki, mnie. Bliżej tego, co wtedy. – Robi pauzę. – Jesteście stamtąd… Może on też kiedyś do tego dojdzie, kto wie. Ale wy macie tego w sobie więcej, niż myślicie. Ja to widzę, macie to w twarzach. Od razu zwróciłem na was uwagę. Wydaje wam się, że przypadkowo? Nie ma przypadków, nie łudźcie się – powtarza. 
 Zapada pełna niedowierzania cisza. Staram się nie poruszyć nawet o włos, by nie spłoszyć tego wszystkiego, co wydaje się bardziej snem i zmyśleniem niż pogawędką w muzealnej kawiarni z nieznajomym.
 – A w ogóle to piękna z was para, dzieci. – Cherubin ponownie się ożywia. – Bardzo malarsko wyglądacie. Takie yin-yang. – Wydaje się lekko zażenowany tym porównaniem. – Białe i czarne, bardzo graficzne, bardzo piękne. – Zagarnia nas silnymi jeszcze ramionami i mocno przytula. – Idealne dopełnienie. Trudne, ale możliwe. Może już możliwe… Nie zmarnujcie tego, proszę. Bądźcie dla siebie wyrozumiali. 
 Spłoszeni i zbici z tropu trwamy w tym usztywnieniu jeszcze kilka dobrych chwil, przytuleni do ciepłego brzucha staruszka i do siebie nawzajem. 
 Pierwszy raz jestem tak blisko Rafaela. Ale też chyba po raz pierwszy jestem tak blisko całej tej gmatwaniny swoich uczuć i odczuć, strachów, fobii i oczekiwań. Jakby w osobie Cherubina, który spaja nas teraz swoim puszystym ciałem, połączyło się wszystko: przeszłość, przyszłość, wina, żal, wybaczenie, tęsknota, nienawiść i wreszcie miłość. Z trudem powstrzymuję narastający szloch. Nie mogę się przecież tak po prostu rozryczeć bez powodu, nad kawą, więc mocno zaciskam zęby.
 Mam wrażenie, jakby to Cherubin nas stworzył. Jakby przed nim nas nie było. A może to swat? Oto znalazłam dla niego nową rolę po aktorze, aniele, błaźnie, cyrkowcu, kaznodziei. Żydowski swat. Mam wrażenie, że on nie jest realny, że jest tylko moim wymysłem. Albo po prostu duchem. A może nawet samym Bogiem, który zszedł do nas, aby w sercu Manhattanu usankcjonować rodzące się uczucie Żyda i Polki, których babki – o czym miałam się dopiero dowiedzieć – pochodziły z jednego miasteczka gdzieś w odległym kraju Polin (Woody Allen na pewno nie zmarnowałby takiego scenariusza). Czy my oficjalnie zostaliśmy parą?
 Mimo wzruszenia obawiam się, że Raf zdecydowanie zaprzeczy: „Nie! To nie tak. To wszystko nieprawda. Poza tym widzę ją drugi raz w życiu!”. Ale nic takiego się nie dzieje. Siedzimy, milcząc, w tej dziwacznej pozie, dostarczając rozrywki wszystkim wokół. Cherubin jest tak przekonujący, że trudno mu się sprzeciwić. Udaje nam się to tylko w jednej kwestii: po powrocie na własne krzesła i paru łykach lurowatej, zimnej już kawy przekonujemy go, że nie uda nam się zobaczyć z nim tych dwóch płócien Maksa Webera, o których opowiadał, bo nie możemy czekać kolejnej godziny na kuratora. Przecież zostało nam ich już tylko kilka przed moim odlotem. Może widzimy się ostatni raz? Może to ten jeden dzień, który dane nam było przeżyć razem? Ale nie mówimy mu tego. Nie chcemy go wyprowadzać z błędu. Jesteśmy przecież idealną parą. Musimy teraz temu sprostać. Zaczynamy ją odgrywać przed samymi sobą jeszcze w tej samej sekundzie, gdy to słyszymy. Odchodzimy, czule się obejmując, a wcześniej wylewnie żegnamy się z Cherubinem i obiecujemy mu, że wkrótce napiszemy do niego mejla. Napiszemy razem. Ja i Rafael. My. 
 Nigdy nie odnaleźliśmy jego wizytówki, którą nam wtedy ofiarował. Tak jakby ani jej, ani jego nigdy nie było.
Lampka
Nie chodziłam alejkami Central Parku – ja się unosiłam kilka centymetrów nad nimi, nucąc głosem Elli Fitzgerald i Louisa Armstronga: „Autumn in New York that brings the promise of new love”. Żadna inna melodia nie mogła być w tamtej chwili bardziej adekwatna do mojego nastroju. Właściwie tylko to pamiętam: brak kontaktu z podłożem. I piosenkę napisaną w 1934 roku. 
 Byłam tak oszołomiona spotkaniem Cherubina i naszym nagłym zbliżeniem, że wspomnienie dalszej części dnia wyparowało. Nie widzę nic, do momentu, gdy wybija północ i kopciuch musi się ewakuować. To już dobrze sobie przypominam. Trochę się nawet obawiałam, że mogą mnie o tej porze do La MaMy nie wpuścić – zwłaszcza że zdezerterowałam z przedstawienia. Może nawet uznali, że wyjechałam? Co na to zespół? Na pewno wszyscy się na mnie obrazili. Co pomyślał Wrzeszcz? Przez większość kolacji w ulubionej, japońskiej knajpie Rafaela nerwowo zerkałam na ekran komórki, bojąc się, że za chwilę zobaczę tam jakiegoś ohydnego esemesa od Romana, który sprawi, że zwymiotuję na stół brunatną sobę. Ale nie napisał. I nie zadzwonił. Wietrzyłam w tym jakiś podstęp. Miałam nawet wrażenie, że patrzy na mnie przez szklaną witrynę knajpy, i z przejęcia połamałam drewnianą pałeczkę.
 – On y va? Że zapytam w twoim ulubionym języku, monsieur Rafael.
 – Nie był dotąd ulubiony. W twoich ustach brzmi tak sexy. Czuję, że to mój nowy fetysz.
 – Nowy? A jakie były stare?
 – Brzydkie ortodoksyjne Żydówki z wygolonymi głowami i szczeciną na łydkach. – Zarechotał.
 – Lubisz takie? – Nie dawałam się rozśmieszyć. 
 – Miałem kilka nieudanych randek z takimi dziewczynami, bo głupio posłuchałem mom. Albo brzydkie, rozmodlone święte, albo zepsute JAP. 
 – JAP? Co to znaczy?
 – Jewish American Princess. To nie tylko stereotyp. One istnieją: rozpuszczone, samolubne i liczące tylko na twoje diamenty. Ohyda!
 – Pierwszy raz słyszę. Ale pewnie dlatego, że nic nie wiem o amerykańskich Żydówkach, amerykańskich księżniczkach i amerykańskich diamentach. Ale co to znaczy, że posłuchałeś mamy?
 – No, żeby umówić się w necie przez żydowski matchmaking. A tam są tylko takie. 
 – Jewish matchmaking? Jest coś takiego?! – indagowałam dalej.
 – Cha, cha, co to, przesłuchanie, miss Holmes?
 – Nie, ale brzmi to wszystko bardzo dziwnie, doktorze Watson.
 – Bo to dziwny świat: Jewish dating, yep baby, it’s a real fun. Cały czas musimy się mnożyć między sobą na chwałę Pana i dla dobra narodu. Tego też nie wiesz? Dziwne – żartował.
 – To akurat wiem. – Zdenerwowała mnie ta uwaga o mnożeniu się wewnątrz własnej nacji. Dobrze wiedziałam, że przez to, iż do niej nie należę, mogę napytać sobie biedy. – Muszę się zbierać, chodźmy, proszę. – Poderwałam się gwałtownie.
 – Nie pójdziemy jeszcze na jednego na drinka? – Wydawał się rozczarowany, choć ostatnio to ja zadałam podobne pytanie.
 – Muszę wracać do teatru. Nocuję tam, a nie wiem nawet, czy ktoś mi jeszcze o tej porze otworzy. 
 – Nie możesz tam po prostu zadzwonić? 
 – O tej porze? Żartujesz. – Zawahałam się, ale wahanie minęło, kiedy spojrzałam na zegarek. – O nie! Przepraszam cię, powinnam już iść – nalegałam, choć rzeczywiście wolałam zostać. 
 Poważnie się obawiałam, jak mnie przyjmą w teatrze. Byłam strasznie lekkomyślna, nie uprzedzając o swojej nieobecności. Przecież opłacili mi przyjazd i diety tylko ze względu na przedstawienie, które właśnie z premedytacją zignorowałam. Możliwe, że w La MaMie czeka na mnie samotna walizka wystawiona przed drzwi wejściowe, z rachunkiem wetkniętym za wysuwaną rączkę.
 – Czy Tamara jest religijna? – rzuciłam jakby od niechcenia, bo nie dawało mi spokoju to „Jewish dating”.
 – Nie, wcale. Dlaczego?
 – Tak tylko pytam, z ciekawości. Dobra, naprawdę idę! – Odkaszlnęłam głośno, by szybko zagłuszyć poprzedni wątek w obawie przed dekonspiracją. Żydowska religijna mama średnio korespondowała z moją wizją ogromnej, rozkrzyczanej „włoskiej” rodziny. – Pomóż mi chociaż złapać taxi – rzuciłam przez zaciśnięte zęby. 
 Nie panowałam nad rozwiewającymi się gwałtownie oczekiwaniami.
 Rafael patrzył na mnie tymi swoimi ciemnymi oczami małego Hirscha, głupiutkiego jelonka Bambi. Staliśmy zawieszeni w niezręczności i niespełnionych oczekiwaniach. W tle smętnie śpiewał Lenny Kravitz: „I’m the one who really loves you baby”. Gdy tylko uświadomiłam sobie znaczenie tekstu tej piosenki, poczerwieniałam ze wstydu. 
 – „Whenever you call me, I’ll be waitin’” – zanucił Rafael wraz z Lennym, żartobliwie przymykając powieki i dworując sobie z krępującej sytuacji i moich purpurowych policzków. 
 Roześmiałam się. Złość puściła. Objął mnie po kumpelsku. Dobrze, że nie skończyło się pocałunkiem, bo nie wiedziałabym, czy mam iść, czy nie. A tak: musiałam wracać. Nie chciałam znowu spać w metrze i przeżywać od nowa tych samych traum.
 – Poczekaj, mam pomysł. – Złożył w powietrzu niewidzialny podpis, prosząc kelnera o rachunek. – Jeżeli szę boisz, że o tej porze nie dostaniesz się do szrodka, to może ustalmy od razu, że szpisz dzisz u mnie.
 – Jak? – Skamieniałam. 
 Żeby zamaskować zmieszanie, zaczęłam gorączkowo grzebać w torebce w poszukiwaniu karty płatniczej.
 – Masz problem z tym teatrem, to go rozwiązuję. Będziemy się mogli dłużej powłóczycz. Bez stresu, na luzie. Po co tracicz fajna noc. 
 – A masz jeszcze siłę się włóczyć? Ja, prawdę mówiąc, padam. – Na własną zgubę siałam wątpliwości (co ja, do cholery, robię?).
 – No, w sumie też nie mam. – Nagle wydał się znużony; zaraz wszystko odwoła. Jaka jestem głupia z tym udawaniem cnotliwej! – Ale możemy kupicz piwo i usząszcz w fotelach jak ostatnio, spokojnie pogadacz… – Zaświeciły mu się oczy, jakby nagle dołożono mu kilka watów energii (uff…).
 – A co powiemy twojej mamie? Nie lubi późnych gości. – Wątek Tamary nie opuszczał naszych rozmów i mojej głowy.
 – Nic. Nie musi wcale o tym wiedziecz. Pod warunkiem, że nie będziesz korzystacz z jej bathroom.
 – Boję się, że będę za bardzo skrępowana, nie tyle prysznicem, ile samą jej obecnością. Myślę, że ona wystarczająco źle o mnie pomyślała już po ostatnim razie.
 – Czekaj, ja płaczę. – Wstrzymał moją rękę ze złotą visą (o proszę, a jadnak ma jakieś zasady; w sumie nieważne, że przy płaceniu płacze).
 – Dziękuję, to miłe – wysiliłam się na wdzięczność. – No ale co robimy z mamą? 
 – A co mamy z nią robicz? Niczego z nią nie zrobimy, przeczeż jej nie ma.
 – Jak to?! – Aż podskoczyłam. – To dlaczego nic nie mówisz?
 – No przeczeż cały czas mówię. Wyjechała do koleżanki w żydowskie Alpy.
 – To jakaś metafora?
 – Nie, głuptasie. – Zmierzwił mi fryzurę. – Nie słyszałasz o Catskills? Co ty dżysz tak nic nie słyszałasz? 
 Ja nie słyszałam, ale wszyscy klienci knajpy musieli na bank słyszeć, jak mi wali serce z emocji.
 – A, Catskills… no jasne. – I tak nadal nie miałam pojęcia, co to takiego, w głowie zaś notowałam kolejną już tego dnia rzecz do sprawdzenia.
 – Ja będę spacz u sziebie, a ty na dole, w salonie. Może bycz? – Po chwili milczenia pogroził mi żartobliwie palcem. – Albo lepiej odwrotnie. Ja na dole. A ty na górze.
 – Tak, wolę być na górze… – Przygryzłam wargę.
 Napięcie gwałtownie spadło, kiedy pojawił się kelner, który wkroczył między nas ze skórzanym etui na rachunek. 
 – Mama nie ma nic przecziwko temu, że nocują u mnie znajomi, serio. Nie przejmuj szę – dodał mi otuchy Rafael. – Luz. Już o tym nie myszl.
 ***
 Gdy wspinam się za Rafaelem po schodach w jego domu, towarzyszy mi rzadkie w moim przypadku poczucie szczęśliwości i sprawiedliwości dziejowej. Wreszcie dostaję od losu coś miłego. Gdy byłam tu dwa dni temu, marzyłam, żeby choć na mnie zerknął. Na to samo liczyłam przed laty na wernisażu w Warszawie. Przedtem i potem spotkały mnie okropne rzeczy i wszystko wskazywało na to, że moje życie zmierza ku katastrofie, a przynajmniej wprost do obłędu. A teraz, teraz proszę: sam Rafael prowadzi mnie do swojego mieszkania, w którym nocą będę mogła po kryjomu ssać jego szczoteczkę do zębów (jeżeli nie uda się niczego innego). Jedyne, co mnie martwi, to czy powstrzymam się przed wskoczeniem mu do łóżka. Zwłaszcza że już teraz mam ochotę zedrzeć luźne dżinsy Etnies z jego kręcącego się przed moją rozdziawiona gębą tyłka. A tyłek ma zgrabny, ruchy gibkie, sprężyste, młodzieńcze mimo męskiej sylwetki i szerokich ramion. Ma w gestach ten rodzaj luzu i swobody, jaki pociągał mnie w kolorowych chłopakach jeżdżących na deskorolkach. Wolność, uskrzydlający flow, nieobowiązująca zabawa, brak lęku – zapewne nie miałabym z nimi o czym gadać, ale ich ciała mówiły, że moglibyśmy się dogadać w łóżku, w którym odpoczęłabym na chwilę od swoich fobii i ciągłych analiz. Gorąca sake najwyraźniej robiła swoje. Skatepark, męski torsy, japońska wódka, Rafael, Roman, Rafael… Zapragnęłam seksu. Znowu? Przed poznaniem Wrzeszcza nie zdarzało mi się to tak często. A on był nim opętany niczym bohaterowie Singera. To przeszło na mnie, ten dybuk. To Roman mnie zaraził tym zachłannym demonem (w dodatku zaraził mnie nim drogą płciową).
 – Oddaję ci swój pokój, bo nie wypada, by goszcz spał na dole na kanapie – zwraca się do mnie Rafael, otwierając puszkę z piwem.
 – Dziękuję, mam dość alkoholu. – Wstrzymuję jego rękę.
 – OK. Też jestem zmęczon. – Ziewa, kładzie stopy w kolorowych adidasach na blacie stołu i odgarnia za ucho niesforny lok.
 – „Zmęczon”, hi, hi. – Śmieję się, ale on nie rozumie z czego. – Dobra, to chyba pójdę się położyć – mówię trochę urażona, widząc jego rozwaloną pozę i rękę sięgającą po pilota.
 – Tylko obiecaj, że zgasisz szwiatło i nie będziesz zaglądacz do szafek. Nie zdążyłem usunącz różnych sprosznych zabawek. – Robi zabawną minę, jakby naprawdę się tego obawiał.
 Jestem zdziwiona nagłą zmianą w jego zachowaniu. Wcale mnie nie zatrzymuje. Odkąd przekroczyliśmy próg apartamentu wyczuwam nasilający się między nami dystans. I to on go stwarza.
 – Dobra, ale musisz mi dać jakiś T-shirt i bokserki. Nie mam niczego do spania.
 – OK, to zaraz. – Naciska guziki pilota, bezskutecznie próbując odpalić telewizor.
 – A nie brzydzisz się dać mi swoich bokserek? – Trochę nieporadnie staram się wprowadzić odpowiedni nastrój.
 – Wyglądasz na czystą dziewczynkę. – Patrzy na mnie badawczo. – Nie masz opryszczki ani grzybów? – Ostry żart nie pomaga w budowaniu klimatu, ale przynajmniej głównym tematem stają się teraz miejsca intymne. Jesteśmy o krok bliżej.
 – Nie lubię się badać, więc musisz zaryzykować. – Miało to brzmieć jak zachęta, a brzmi dokładnie odwrotnie.
 – To ryzykuję swoje majtki pod warunkiem, że nie muszę zmieniacz poszczel. – Udaje mu się wreszcie odpalić telewizor i jednocześnie zgasić nastrój.
 – No dobra. Ale co, idziemy już spać? Nie gadamy? – Trudno mi ukryć rozczarowanie, że mimo kilku aluzji wszystko nieuchronnie zmierza w kierunku banalnego końca.
 – No przecież sama mówiłasz? Ja też bym już chciał. O, fajny film, już go widziałem… Oglądasz?
 Stoję jak słup soli, jak solna rzeźba z Wieliczki z wyrytym na twarzy z rozczarowaniem.
 – Nie, dzięki. Nie gustuję w horrorach. 
 Wystarczy, że mam je we własnym życiu.
 – Rano pogadamy przy jajecznicy. Lubisz jajecznicę? Nie martw szę. – Zauważa moją minę. – Pierwsze spotkanie mam dopiero o jedenastej. OK?
 – Już o jedenastej? Tak wcześnie? – pogrążam się, ujawniając swoje emocje.
 – Yep – odpowiada obojętnie. – Ale budzę się o siódmej, bo robię krótki jogging, więc mamy jakiesz three hours. 
 Kręcę się nieporadnie, nie wiedząc, co właściwie mam zrobić. Z dwojga złego już wolę usiąść obok niego przed telewizorem i wspólnie zobaczyć ten gówniany film, choć to całkowicie obnażyłoby moją desperację, skoro właśnie odmówiłam.
 – Koszulki są w metalowej szafce, przy drzwiach. Jak nie znajdziesz, to zawołaj. Sweet dreams, sweety – pomaga mi w podjęciu decyzji i jakby nigdy nic zaczyna przerzucać kanały.
 – Dobranoc – burczę i idę w kierunku schodów, nawet nieodprowadzona wzrokiem. 
 Co za cham, już drugi raz mnie tak nabrał. Czuję niesmak. Pewnie tak właśnie zachowują się chłopcy od desek, sukinsyńskie, kapryśne dzieciaki, które wolą zajarać blanta z kumplami niż zająć się kobietą. Chyba jednak chcę prawdziwych, staroświeckich mężczyzn jak Roman, którzy wiedzą, co to flirt i uwodzenie, stara szkoła, old school, szkoła zanikająca… Chce mi się płakać. Albo jest niedojrzały, albo się mną bawi. Już któryś raz wysyła sprzeczne sygnały. A może przestraszył się tej sytuacji? Może to przez to, że jestem podopieczną Kiki, którą dobrze zna, podobnie jak jego matka? Szukam racjonalnych powodów. Czuję się jak intruz.
 Wchodzę do jedynego na piętrze pokoju, którego nie raczył mi nawet zaprezentować. Nie wygląda na pokój artysty, tylko chłopaka w fazie dojrzewania. Śmieszne figurki Super Mario Bros, kolorowe fasolki cukierków Jelly Beans w wielkim słoju obok bezprzewodowych słuchawek audio i deskorolki zdobionej jaskrawym graffiti (a jednak: deska! Wyczułam go od razu. „Ostrożnie z marzeniami, bo mogą się spełnić”, mózg podpowiada mi chińskie porzekadło). Zaraz obok znajduję zaschnięte pędzle w brudnym słoiku, kilka słoiczków w farbami w różnych odcieniach szarości, na ścianie wyblakłe plakaty nieznanych mi kapel, a tuż obok fluorescencyjny gumowy szkielet oraz szklaną gablotkę z przedziwnymi okazami gabinetu osobliwości, zbieranymi chyba przez lata: dwie stare laleczki, jedna bez rąk, druga bez główki, kość żuchwowa jakiegoś gryzonia, zasuszony motyl, żołnierzyki z ułamaną bronią, binokle, zardzewiałe płaskie puszki po landrynkach, breloczek w kształcie rewolweru, opaska z gwiazdą Dawida… Tężeję. Widziałam takie na niedzielnych targach staroci, ale nie przyszło mi do głowy, że można coś takiego kupić, mieć, trzymać w sypialni… A może on jej nie kupił – serce przyspiesza – może to Tamary? Nie, ona była wtedy mała, nie mogła przecież jej mieć w Auschwitz – łapię się racjonalnych argumentów. Ale jej mogła być ta brudna laleczka, ta bez rączek, z kołtunem zamiast włosów, z pustymi oczodołami. Polska przedwojenna laleczka, która przeszła z Tamarą przez piekło. W obozach śmierci nie było lalek, doskonale wiem to od Stanisława. Choć skoro Tamara cudem przeżyła jako niemowlak, to dlaczego miałoby się nie udać przetrwać lalce? Wyciągam dłoń, by jej dotknąć, ale szybko ją cofam. Robi mi się głupio, że docieram do takich sekretów i mimo prośby Rafaela węszę w jego rzeczach. Znowu dogania mnie poczucie winy.
 Zgodnie z zaleceniem Rafa odsuwam się i lekko wstrząśnięta, że będę przy tym wszystkim spać, oddalam się w kierunku szafy w poszukiwaniu bielizny. Nie znajduję bokserek, ale koszulka jest na tyle długa, że zakrywa mi całą pupę. Waham się, czy wypada mi paradować tak bez bielizny, przy Rafaelu, przy laleczce… Ale skoro i tak nie śpimy w jednym pokoju… A może jednak przyjdzie? Upiorne obozowe obrazki mieszają mi się w głowie ze wspomnieniem seksownego ciała Rafaela. Nie mogę się od tego opędzić, czuję w ciele okropne napięcie.
 Kładę się i zaczynam cicho chlipać. Bez jakiegoś konkretnego powodu. Może przez tę lalkę, która przypomniała mi moją własną, łysą Fleur i własnego dziadka tam… Moja polska Fleur była gorsza, bo tylko bawiła się w obóz, a tamta być może go przeżyła. Tak jak Stanisław był przecież tylko Polakiem w Auschwitz, więc odkąd pamiętam, wszyscy jego traumę unieważniali, tak jakby za mało polskich żyć się tam dopełniło, aby brać je pod uwagę, jakby Polacy, jadąc do Oświęcimia, wyjechali do sanatorium, a nie na kaźń… A przecież przeznaczenie Auschwitz, obozu pierwotnie założonego dla Polaków, dla wszystkich było takie samo: śmierć. Tak jak wszystkim Ocalałym zostawało nie tylko życie, ale i dozgonne poczucie winy. „Idźcie sobie. Nikogo tu nie podsiadłem, niczyjego chleba nie chciałem” – mamroczę frazy wiersza tego, który przecież był Żydem i z tym stanem sobie nie radził. A dziadek czuł się gorszy, że przeżył, i czuł się gorszy, że przeżył, bo był Polakiem. Dziwny, podwójny rodzaj wyrzutów sumienia. Wstyd, że w piekle „miało się łatwiej”, wstyd, że się z niego wydostało z tymi obrazami pod powiekami, wstyd…
 A może po prostu jest mi teraz źle przez Rafaela i jego zachowanie? Przez jego obojętność i nieobecność? Ciągły brak. Jedynym, co mnie wypełniało, było właściwie to nieustające i nieuzasadnione poczucie winy, które siedziało w gardle jak ciało obce, jak krzyk, którego nie można z siebie wydobyć. Ono jedno było mi wierne.
 Wtulam się w pościel i próbuję uspokoić zmęczona tymi wszystkimi emocjami, jakie od samego początku serwuje mi Nowy Jork (a właściwie moje życie od wczesnego dzieciństwa). Zaczynam na głos odliczać, ale gdy dochodzę do dwustu, stwierdzam, że niewiele to pomaga. 
 Żeby pozbyć się uporczywych myśli i zająć czymś głowę, rozpoczynam nasłuchiwać na bezdechu, co się dzieje na dole. Szmer telewizji. Fragmenty angielskich dialogów. Stuknięcie odstawianej szklanki. (To przecież są jakieś żarty, on naprawdę się ze mną na dziś pożegnał?). Znowu chce mi się beczeć. Nasze ostatnie spotkanie również skończyło się w rozczarowujący sposób. Wtedy też trudno mi było uwierzyć, że nie żartuje i zostawia mnie w środku nocy na stacji, bo czeka na niego mama. Niczego się nie nauczyłam z tej lekcji. Jak zwykle nie uczę się na błędach. I wszędzie ta mama. Miałam wrażenie, że nad każdą naszą rozmową unosiła się Tamara i zawsze na koniec się w niej pojawiała. 
 Z obrazu Tamary szybko przeskakuję na Wrzeszcza. Roman by nie próżnował w takiej sytuacji. Zarzucam nogę na kołdrę i czuję na nagiej skórze przyjemny chłód pościeli. Roman jest zdrowym samcem, a nie płochym miejskim jelonkiem na desce. Wyobrażam sobie, jak by zareagował, gdybym spała obok niego w samym T-shircie, bez majtek. Przypominam sobie okoliczności naszych pierwszych randek. Sceny w głowie sprawiają mi przyjemność. Myśli o Romanie powracają jak objawy wirusa, którego nie mogę się pozbyć z organizmu. Coś niezdrowego jest też w łatwości, z jaką balansuję między wizją śmierci a obrazem miłości, między krzykiem konania a krzykiem rozkoszy. Bo przecież Eros i Tanatos owszem, ale nie Eros i Zagłada.
 Przywieram twarzą do poduszki, chcąc zdusić te wszystkie nieznośne skojarzenia. I wtedy czuję upajającą woń, która w jednej chwili wywiewa z mojej głowy wszystkie troski. Poszewka pachnie dziwną, dymną słodyczą. Może piżmem, może korzennym aromatem świątecznego piernika. Nie umiem dokładnie rozpoznać tej woni, która przynosi poczucie bezpieczeństwa i jednocześnie nastraja do czułości. Zagarniam nogą pościel, tak aby poczuć jej sztywność między udami. Mam wrażenie, że moja naga skóra chłonie ten ciężki zapach jak gąbka, że ta woń mnie rozbiera, że przez nią staję się bardziej naga, niż jestem, pozbawiona cielesnych powłok i będąca samą tęsknotą za ciałem, bynajmniej nie swoim. Z dołu dochodzą urywane odgłosy szybko zmieniających się kanałów telewizyjnych. Mają coś z odurzającego rytmu techno. Jednostajne, szybkie tempo – przyspieszone tętno, przyspieszony oddech. Nie mogę oderwać nosa od kołdry, pod którą sypia Rafael. Obwąchuję materiał w takim zapamiętaniu, jakby ten zapach miał mi do przekazania jakieś cenne informacje o nim, jakby był pamięcią jego fantazji i sennych marzeń. Wyczuwam w nim klasyczne perfumy Romana, które na jego ciele nabierały zwierzęcej intensywności, trochę też ciężki zapach pudru Yardleya, jaki w czasach mojej młodości unosił się nad eleganckimi kobietami (a może tylko nad sympatiami dziadka?). Ta woń jest podniecająca, a jednocześnie… nieokreślona płciowo. 
 – O Boże, mam nadzieję, że to nie jest poduszka Tamary! – Wzdrygam się i gwałtownie odrzucam jasiek. – Raaaf, śpisz?! – Mój ochrypły krzyk brzmi jak szczek z kreskówki: „Raf, raf!”.
 – Nieee – woła. – What’s up?
 – Źle się poczułam. – Pauza. – Jest ciemno. Boję się. Mogę zejść na dół? 
 Mała, zagubiona polska dziewczynka, ukryta na piętrze w ciemnej, nowojorskiej sypialni ekskluzywnego żydowskiego domu. Myślę o przewrotności tej sytuacji. Rewers warszawskiej piwnicy z czasów wojny i jej „mieszkańców”.
 – Na dole będziesz się mniej bała? 
 Wygląda na to, że nie zamierza mi ulżyć w niczym – ani w strachu, ani w napięciu seksualnym (a może on świadomie się nade mną znęca?).
 – Jak bardzo chcesz, to chodź… – Wydaje mi się, że słyszę, jak dusi chichot.
 – Nie, wcale nie chcę tak bardzo. Wypchaj się. 
 Schodzi ze mnie powietrze i cała nadzieja, że mam do czynienia z inteligentnym facetem o odpowiednim poziomie testosteronu.
 – Dobra, czekaj. – Teraz już wyraźny śmiech. – Idę. – Nieoczekiwany zwrot akcji. – Jest tam taka mała nocna lampka, którą… 
 Głos jest coraz bliżej, ale z podniecenia nie rozróżniam słów. Na myśl, że Rafael się zbliża, aorta przetaczająca krew lokuje się nagle w mojej cipie, która zaczyna się jeżyć i miarowo pulsować, jakby jakiś szaleniec w popłochu pompował ją pompką do roweru. Rośnie, pęcznieje, nadyma się, by wchłaniać. Znów zaczyna być potworem, który wymknął mi się spod kontroli i chce zagarnąć niewidzialnym jęzorem nieświadomą ofiarę. Na wszelki wypadek szczelnie nakrywam się kołdrą, aż po same uszy.
 – Tu jest ta lampka. Widzisz?
 – Powiedziałeś pompka?!
 – Lampka, głuptasie.
 Rafael stoi przy mnie z płonącą zapalniczką, jakby był na koncercie rockowym, na którym właśnie puszczono balladę. Tymczasem ballady są już za nami, teraz spodziewam się wyłącznie łomotu.
 – Dlaczego nie włączyłeś światła? – Ten drżący płomyk mnie hipnotyzuje.
 – Nie chciałem czę oszlepicz, nienawidzę, gdy ktosz mi to nagle robi. Mama tak zawsze robi, gdy czegosz szuka. – Grzebie przy gniazdku, a ja się zastanawiam, czego szuka Tamara w jego pokoju, gdy on śpi. – O, działa. Teraz lepiej? Nie będziesz się już bała przy szwietle? – Nachyla się nad moją okutaną do połowy twarzą. – Zimno ci? Co się tak ponakrywałasz? – Badawczo dotyka mojego czoła. – Jest teraz jakisz wirus na mieszcze. Mówiłem ci, że byłem przeziembniony.
 Aha, znam ja ten wirus. Walczę ze sobą, żeby nie złapać go za tę rękę i nie wepchnąć jej sobie prosto między nogi.
 – Nie, chyba wszystko ze mną OK. Ekh, ekh. – Sztucznie kaszlę i jeszcze bardziej uszczelniam kokon kołdry, w którym pęcznieje już potworzyca.
 – No dobra. – Wstaje gwałtownie (dlaczego on wstał?!). – Może włączę jakąś muzykę?
 Ulga. Nie odchodzi, tylko robi klimat.
 – Może być Bregovič? – Odwraca się przez ramię, szukając czegoś w komputerze. 
 Fluorescencyjna, zielona poświata monitora iskrzy wokół jego włosów. Przez moment myślę, że cała ta scena jest kadrem z dziwacznego amerykańskiego komiksu o odmieńcach.
 – Bregovič?! Żartujesz sobie?
 – Żartuję. – Zaśmiewa się tym swoim niewinnym, piskliwym głosikiem dorastającego chłopaka. Marzę, by uwieść i rozdziewiczyć tego dzieciaka, by zapamiętał ten wieczór do końca życia. – Puszczę coś cieniutkiego jak włosek, żeby powoli nam wykwitało – przechodzi na angielski. – Jak się słucha ambientu przed zaśnięciem, to potem ma się bogate i piękne sny. Wiedziałaś o tym? (zły znak: nie chodziło o klimacik, tylko o zasypianie).
 – Nie wiedziałam. Rzadko słucham takiej muzyki. – Przed oczami majaczy mi Roman, który wkłada do wieży płytę z Santaną.
 – Nie przeszkadza ci, że będziemy spać w jednym łóżku? Jesteś pewna, że mam zostać? – zaskakuje mnie pytaniem, nawet na mnie nie spoglądając i wciąż grzebiąc w muzycznych plikach. 
 – Nie – odpowiadam błyskawicznie. – Nie, bo nie będę się wtedy bała. Mam jutro wieczorem lot, wolę się dziś dobrze wyspać, rozumiesz? – Ciągnę farsę.
 – Nie bardzo, ale dobrze, że to ustaliliśmy. – Znowu zimny prysznic. (Gadka jak u napalonych dzieciaków z podstawówki, których obezwładnia strach przed grzechem ciężkim. Co niby „ustaliliśmy”?).
 – To dobranoc. – Kładzie się do mnie tyłem, lekko przyciągając kołdrę w swoim kierunku.
 – Dobranoc. 
 Momentalnie zmieniam pozycję i odwracam się do jego pleców. Napięcie zaraz rozerwie mnie od środka, ale jednocześnie ogarnia mnie jakaś melancholia, gdy widzę zgrabny zarys jego ramion w cienkim podkoszulku. Gdy patrzę na lśniące, czarne włosy, które kładą się falami na szyi. Nawet z tyłu jest piękny. Nierealny. Jak figurka. I jest tak blisko. Chcę go dotknąć, a potem złapać w garść i zatrzymać na zawsze. Włożyć tę figurkę do swojej pochewki i zatrzymać tam ten śliczny, mleczny posążek na zawsze.
 Leżymy tak dobre kilka minut, w czasie których stopniowo zmieniam się w małe jeziorko. Powoli występuję z brzegów, zaczynam się wiercić – nie mogę dopuścić do tego, by zasnął, podczas gdy ja się rozpłynę. Przecież nawet się nie pocałowaliśmy…
 Wreszcie nieśmiało odgarniam mu pukiel włosów za kształtne ucho. Nawet nie drgnie. Nad nami głośno przelatuje tłusta, natarczywa mucha. Jego oddech w ogóle się nie zmienia, choć przez ułamek sekundy mam wrażenie, że zostaje wstrzymany. Owad nieruchomieje na lampce nocnej jak secesyjna ozdoba. Powietrze też najwyraźniej stoi, bo zdaje mi się, że jeszcze chwila i się uduszę. Bezszelestnie podnoszę się na łokciu i nie myśląc wiele, muskam ustami jego szyję. Jest cudownie miękka i pachnie piernikiem. Tak samo jak pościel. Nagle moje ślinianki zaczynają pracować ze zdwojoną siłą. Czuję, że teraz już na pewno zmieniłam stan skupienia, od warg po wargi sromowe stając się samym płynem. Tylko kobieta ma dwie pary warg, myślę i już wiem, że jestem gotowa pieścić go każdą z nich, zagarniać w siebie, wsysać, przeżuwać, pochłaniać. A potem trzymać go w sobie jak najdłużej i wchłaniać tę jego obezwładniającą, narkotyczną słodycz. On jednak nadal leży bez ruchu. Już nie tylko roztacza piernikowy zapach, ale nawet zachowuje się jak stary piernik. Opadam zrezygnowana na prześcieradło i odwracam się twarzą do ściany, o którą chcę sobie nią desperacko roztrzaskać. I wtedy czuję delikatny dotyk.
 – Mogę się przytulicz? – duka ledwo słyszalnym szeptem, smyrając mnie po talii.
 Odpowiadam mu ciałem, przesuwając się jeszcze bliżej jego bioder. Obejmuje mnie mocniej, ale tak nieporadnie, jakby pierwszy raz miał do czynienia z dziewczyną (może faktycznie nigdy nie dymał, a moja fantazja, by go pozbawić dziewictwa, naprawdę się zrealizuje). Jednak kolejne minuty mijają bez zmian. Z rosnącą irytacją leżę w jego ciężkim, kanciastym uścisku. Boże, ile to może trwać? To gra wstępna czy leżakowanie w przedszkolu?! Boję się, że za chwilę powiem to na głos. Podejrzewam, że albo jest durniem, albo nie wie, gdzie przebiega granica i na ile może sobie ze mną pozwolić. Nie zostaje mi nic innego, niż mu pomóc – śmiało przywieram do niego pośladkami, niemal spychając go z wąskiego materaca. Jego dłoń przesuwa się na moje nagie biodro i gładzi je tak delikatnie, że zaczyna mnie to łaskotać. Boże drogi, rozmach godny prawiczka! Laska najwyraźniej nie ma majtek, a on głaszcze ją po tyłku jak pieska. Do dzieła! Wypinam zachęcająco pupę, celując prosto w jego miednicę. 
 I wtedy go czuję. Gdzieś na wysokości kości ogonowej cudowna twardość uwiera mnie tak, jakby miał na sobie zbroję zamiast bielizny (od dawna powinna uwierać zupełnie gdzie indziej). Tego już za wiele. Nie wytrzymuję i sięgam za siebie w poszukiwaniu tego kamiennego członka. Wsuwam dłoń pod obcisłe, lepkie już bokserki. Jaka rozkosz: wreszcie mam go w dłoni, a w zasadzie w garści (ale nie jest wróblem, lecz orłem). Jest sztywny i stanowczo zwarty, a jednocześnie gładki, śliski, zroszony gęstą wilgocią. Tytanowa maczeta w jedwabnym futerale. Zagryzam usta, wyobrażając sobie, jak dobrze wygląda i jak słodko może smakować. I choć drżę na samą myśl, co może za chwilę tym sprzętem ze mną zrobić, Rafael wciąż udaje powaloną kłodę. Nie wypuszczam penisa z dłoni, uwalniając go jednym ruchem z krępującej odzieży, i zaczynam ocierać się o niego obnażonymi pośladkami. Niewiele się jednak zmienia, Rafael wciąż się nie porusza. Chyba nawet nie oddycha (może umarł z wrażenia?). Chcę się odwrócić i sprawdzić, czy to na pewno on, a nie na przykład jedna z tych sprośnych zabawek, o których wspominał na początku, podczas gdy sam stoi obok i ubawiony przygląda się temu teatrzykowi. Ze złością mocno zaciskam obręcz palców na jego prąciu, aby wreszcie usłyszeć stłumiony jęk. W sumie nie ma już dla mnie żadnego znaczenia, czy to teatrzyk, czy nie – i tak wiem, że za chwilę koncertowo się puszczę. Nieważne, w jakim przedstawieniu – moja rola jest już dawno przydzielona. I zamierzam odegrać ją po mistrzowsku (mam w tym niemałe doświadczenie, dzięki występom w prywatnym teatrzyku wielkiego Pana Reżysera).
 Teraz nie mam już wątpliwości, że za mną leży sam Rafael. Porzucając wcześniejszą łagodność, chwyta mnie mocno za nagie uda i wdziera się we mnie tak szybko i zdecydowanie, jakby chciał przekłuć nabrzmiały balon. Wreszcie! To się dzieje. Powinnam odetchnąć z ulgą, ale mój oddech staje się płytki jak szkolne akwarium.
 Rafael gwałtownie podrywa się wraz ze mną z łóżka, jakby było pasem startowym, wciąż mocno do mnie przywierając i uważając, by nie opuścić mnie ani na chwilę (desperackie: „Nie opuszczaj mnie!” nabiera nowego znaczenia). Topiąc palce w moich pośladkach, zaczyna się od nich rytmicznie odbijać, zadając mocne i zdecydowane pchnięcia. Wydaje przy tym gardłowe dźwięki rozkoszy, które przypominają okrzyki ogromnej kolorowej papugi (a myślałam, że jest niebieskim ptakiem). Podobnie jak wcześniej z Romanem, również z Rafaelem stosunek płciowy błyskawicznie myli mi się z miłosnym: przy każdym kolejnym głębszym uderzeniu kocham go coraz bardziej, ale w zamroczeniu nic nie mogę na to poradzić. Unoszę się, odlatuję, zabierają mnie w nieznane wirujące plamy, barwne i lśniące jak pastelowe papierki konfetti, oblane cukrem kolorowe draże, srebrzyste, migotliwe chmury ambientu… To wszystko powleka się nagle ciężką, smolistą czernią. Nie tylko umieranie może być czarne i głuche. Rozpływam się w coraz większych kleksach mroku, tracę kontakt z własną świadomością, z którą łączy mnie już tylko oddalający się, coraz słabiej słyszalny własny jęk. 
 I gdy on zabiera ręce z moich bioder, łapczywie szukając nabrzmiałej łechtaczki, całym moim ciałem szarpie doskonale zsynchronizowany, ekstatyczny skurcz, płynący z dwóch różnych jego punktów, który wszystko wiąże w jedno. Tak jakby nerwy przewodziły kosmiczny prąd, generowany przez tarcie naszych organów. Dwa orgazmy w jednej magicznej sekundzie, jeden od drugiego zależny, jeden wynikający z drugiego, przenikające się wzajemnie, splecione, wspólnie rozrywające mój mózg i wszystkie tkanki. Ale w tej samej sekundzie jest też trzeci. Mój dygot zespolony ze spazmem Rafaela, który trwa, trwa i trwa, zatrzymany na tej samej nucie, zastygły na tym samym wydechu, zawieszony na mojej rozkoszy, płaszczyzna na płaszczyźnie, lustrzane odbicia sklejone wilgocią, nie do rozdzielenia, płasko, szeroko ogarniają wszystko, jeden krzyk, jeden oddech, jedno ciało i jedno uczucie, wszechogarniająca miłość. „Mała śmierć”, z której bierze się życie. Tak się właśnie robi dzieci – majaczy w oddali nieproszona myśl. W zasadzie dlaczego ja wciąż biorę tabletki? (I dlaczego on nie założył prezerwatywy?).
 Pikujemy wyczerpani, opadamy ciężko na łóżko. Rafael wciąż tkwi we mnie, choć czuję, jak nieuchronnie się wymyka. Przyciska mnie mocniej do siebie, żeby się jeszcze nie wysunąć, i zaborczo oplata ramionami. Leżymy tak jedno w drugim, jak dwie łyżeczki, jak cukrowe groszki w strączku, jak bliźniacze skrzydła orzecha włoskiego w ciasnej łupinie. Z nadmiaru endorfin zaczynam płakać i długo nie mogę się uspokoić. Łkam bez zahamowań. Z ulgi, ze szczęścia, z miłości, z dobrego rżnięcia, nie wiem już nawet z czego, po prostu ryczę, bo wszystkie złe rzeczy, jakie mi się ostatnio przydarzyły, odchodzą nieuchronnie w niepamięć, a ja czuję się uwolniona.
 – Cii, cii, it’s all right, baby, everything is fine, sweety… – szepcze, gładząc mnie po włosach.
 ***
 Przez kolejne godziny Raf okazywał nieznaną mi wcześniej czułość, na jaką rzadko można liczyć zaraz po seksie z obcą osobą, niezamierzającą wikłać się emocjonalnie. Ale on najwyraźniej chciał się angażować i szukał bliskości. Przekonywał mnie o tym każdym swoim gestem pełnym tkliwości i obezwładniającej słodyczy. Miałam wrażenie, że te trzy nasze jednoczesne orgazmy pokonały setki nieodbytych rozmów, dziesiątki spotkań, tysiące pytań, jakie nigdy między nami nie padły. Tyle nas dzieliło, a teraz mieliśmy wszystko za sobą. Pokonaliśmy czas i kilometry, lecąc zuchwale ku wspólnym szczytom. Tak to jest współżyć z superbohaterem – myślałam z satysfakcją. Kolejnym suberbohaterem w moim życiu.
 Nasze pierwsze zespolenie w łóżku nie było francuskim pocałunkiem, jak to zwykle bywa. Było szybkim i ostrym pierdoleniem, niepoprzedzonym prawie żadną pieszczotą. Tak jakbyśmy musieli najpierw przejść próbę sił, brutalnie się zmierzyć, zetrzeć w proch, by móc się potem odrodzić w krainie łagodności. Dopiero, gdy się wreszcie rozdzieliliśmy, odkryliśmy swoje usta i języki. Jakże cudowne było całowanie po uprzedniej mechanicznej pracy naszych organów. Do niczego nie miało prowadzić, nie było niecierpliwe, pospieszne, natarczywe, nie było etapem przejściowym. Było po prostu cudownym, puszystym jak wata cukrowa całowaniem. Cało-waniem. Czyniącym nas wreszcie jedną całością, scalającym nas. Będącym właśnie tym, czym tak rzadko jest, bo zazwyczaj służy do innych celów i prowadzi do innych aktywności. Uprawialiśmy pocałunek. To było jak wyjadanie małą srebrną łyżeczką lodów z pucharka, lodów, których nie ubywa i które nie przestają smakować.
 Dotykaliśmy się przy tym w taki sposób, jakbyśmy odnaleźli coś dawno zgubionego, coś, co musieliśmy teraz po ciemku, po omacku rozpoznać po kształcie i na nowo skleić. Pachniało piernikiem. I morelami. 
 – My sweet little girl. – Nie przestawał obsypywać mnie pocałunkami i czule tulić (czyli „czulić”, to słowo weszło potem do naszego języka). – My sweet little apricot. – Pieścił wargami moje ramiona i piersi, jakby witał się z każdą cząstką mnie, jakby po latach wygnania powrócił do oblubienicy.
 I gdy zmęczeni i spokojni leżeliśmy w milczeniu, trzymając się za ręce, Rafael nagle zapytał:
 – Myszlisz, że ten Cherubin był wariatem? 
 – Nie wiem. Może aniołem? – Trwałam w bezruchu. Błogość.
 – Ja nie wierzę w anioły. Zresztą w szwiętych też nie. Religie są bezsensowne.
 – To po co pytasz, czy był świętym? – Poruszyłam jednym palcem, by pogładzić go po wierzchu dłoni. – Był bardziej Świętym Mikołajem, jeżeli już. 
 – Sam nie wiem. Było w nim coś… niesamowitego, jakby go stworzono specjalnie dla nas… Wiesz, o czym mówię? 
 – Uhm. – Oparłam policzek na jego ramieniu. – Doskonale wiem. Bałam się, że tylko ja to czuję. Miałam ostatnio kilka takich spotkań. Ale i tak nikt by mi nie uwierzył.
 – Ja ci uwierzę, my little magic girl. – Przykleił do mnie usta. Roman zazwyczaj nucił mi „magic woman”, ale on był mężczyzną, a Rafael jest chłopcem… – Powiem ci jednak cosz. Chciałem już wczeszniej. Wahałem się… Nie uwierzysz. – Podniósł się gwałtownie.
 – Masz żonę? – wystrzeliłam raptownie. 
 Oboje się zaśmialiśmy, choć tylko ja gorzko.
 – Nie… Częszcz mojej rodziny też pochodziła z Tykocina.
 – Co?! Nie żartuj! – Usiadłam, odruchowo zakrywając gołe piersi poduszką.
 – Szmiesznie, co? – Spojrzał na mnie skupiony. – Co się tak zakrywasz? – Wyrwał mi poduszkę i z satysfakcją zaczął mi się przyglądać.
 – Czyli że tak jakby pochodzimy z jednego miasteczka? Wow! 
 Wiedziałam, że przed wojną w miasteczku moich przodków Żydów było dokładnie tylu co Polaków. Dwie idealne połowy jednego organizmu. Tak jak my teraz z Rafaelem, nierozerwalni, zespawani, aspirujący do pełni.
 – W jakimś sensie tak, jesteśmy z jednego miasteczka… – Uśmiechnął się, ale szybko uciekł w zamyślenie. – W Polsce jest teraz modne takie słowo, „sąszedzi”, co? Czytałem w gazetach. 
 Zignorowałam aluzję.
 – Ciekawe, czy się znali. Musieli. Przecież to małe miejsce.
 – No, ale wiadomo, że się nie przyjaźnili. 
 – A dlaczego nie?! – Wciąż byłam rozentuzjazmowana. Tak bardzo bym chciała powiedzieć teraz o tym Stanisławowi. – A może właśnie się znali? Kurczę, mogli się znać! 
 Wyobrażałam sobie dziadka z babką Rafaela nad brzegiem rzeki w parny dzień. Może to jej oczy wspominał, mówiąc, że nie ma już takich oczu? Serce biło mi coraz szybciej.
 – No, chodziło mi o to… – cmoknął zniecierpliwiony i przeszedł na angielski: – Może się i minęli, na pewno, ale raczej się nie lubili. Moi dziadkowie byli bardzo religijni, więc na pewno niewiele ich łączyło z Polakami. Nie asymilowali się. To zresztą nakaz w diasporach na całym świecie, tylko tak mogli zachować tradycję i odrębność.
 – Hm, szkoda. Niezbyt fajne podejście. To tak jakby nie gadać z kimś, u kogo się jest w domu, prawda? – Wzruszył ramionami. – Słuchaj, ale co z tego, że mieli inną wiarę, może właśnie się lubili? My mówimy o założeniach, a to przecież byli ludzie z krwi i kości. Może się chcieli polubić? Może to był ten zakazany owoc? – kontynuowałam naiwnie swoją romantyczną bajkę. – Wiesz, serce nie sługa i tak dalej, może tam była jakaś tajemnicza historia, która dopiero przez nas, w nowoczesnym świecie, może się zrealizować. Może spotykamy się nieprzypadkowo? – Puszczałam wodze fantazji, podczas gdy Raf słuchał z niedowierzaniem w oczach. – Dopiero dziś, w Nowym Jorku, w tym nowym świecie, gdzie wszystko się ze sobą miesza i przenika, gdzie wszystko jest dozwolone i nie ma podziałów, dopiero my, dopiero teraz musieliśmy się poznać, polubić, połączyć. Przecież „nie ma przypadków…”, jak mówił Cherubin – rozmarzyłam się.
 – A kto powiedział, że my się lubimy? – Rzucił we mnie poduszką, która wyhamowała moją galopującą wyobraźnię.
 – Co?! Ja ci zaraz pokażę! – Zaczęłam na niego nacierać i dawać kuksańce.
 – O tak, pobij biednego Żyda, pobij, w tym jesteście dobrzy! – wykrzykiwał, dusząc się ze śmiechu. 
 – Coś ty powiedział? – Nagle to do mnie dotarło. Zrobiło mi się zimno. Odsunęłam się pod ścianę i podciągnęłam kolana pod brodę.
 – Co jest, Zu?
 – „W tym jesteście dobrzy?” Co to miało znaczyć? 
 – Przecież żartowałem. Daj spokój. Dlaczego traktujesz to tak poważnie. – Szturchnął mnie stopą. – Come on, baby…
 – Przeszła mi ochota na figle. Poza tym jest środek nocy, powinniśmy spać. – Mina wzorowej uczennicy; czułam jak po obu stronach głowy rosną mi płowe warkoczyki.
 – Ja nie mam z tym problemu. To był tylko joke, żart ze stereotypes. Tak jak to, że jestesz głupiutką, chocz słodką blondynką – ciągnął rozbawiony.
 – W każdym stereotypie jest trochę prawdy.
 – No tak, cosz w tym jest… – Odwrócił się na plecy, jakby dając za wygraną. – Na przykład moja babcza nie zaprosi nas nigdy na herbatę, nigdy.
 – Dlaczego? Zaraz, twoja babcia żyje?
 Znowu powróciły wyobrażenia przedwojennego Tykocina i naszych w nim dziadków.
 – Tak, całkiem blisko. W New Jersey.
 – To dlaczego nie możemy jej odwiedzić? Bardzo bym chciała! – Znowu przestałam kojarzyć fakty.
 – Ale ona nie zechce, Zu – przerwał mi gwałtownie. – Babcza nienawidzi Polaków przez to, co doszwiadczyła. W życzu tam by nie pojechała. Ona by uznała mój żart z biciem za prawdziwy, chocz ja się z tego szmieję. Często mi mówi, że nie ma nic gorszego niż wejszcz z Polakiem do łóżka.
 Pokiwał z ubolewaniem głową, patrząc na nasze nagie ciała. Nie wiedziałam tylko, kogo mu było żal: nas czy „babczi”.
 – Aha. Świetna teoria, biorąc pod uwagę nasze aktualne położenie, nie sądzisz?
 Razem wybuchnęliśmy oczyszczającym śmiechem. 
 – Nie chodzi o ciebie, Zu. It’s nothing personal. – Zauważyłam, że przy drażliwych kwestiach zawsze przechodzi na angielski. – Ona wierzy, że antysemityzm jest od urodzenia w każdym Polaku. To wada genetyczna, którą dostajesz od rodziców.
 – Mówi się: antysemityzm wyssany z mlekiem matki, tak brzmi to powiedzenie. – Głośno nabrałam powietrza. Znowu zrobiło się nieprzyjemnie.
 – To jest jej punkt widzenia. Ma prawo. Opowiadała, jak przed wojną jej kuzynka wzięła szlub z gojem. Jak przyszli Niemcy to teszczowa doniosła na nią i na własnych wnuków do gestapo. Wszystkich zabili. Takie ma doszwiadczenie.
 – Straszne, po teściowej faktycznie nie można spodziewać się niczego dobrego. – Przed oczami stanął mi obraz Tamary w czarnej żałobnej sukni.
 – Moja będże aż tak straszna? – zapytał kokieteryjnie i uszczypnął mnie w bok.
 – Nie wiem, nie mam szklanej kuli. 
 Ostatnia sprawa, jaką chciałabym teraz poruszać, to moje sieroctwo. Było mi już wystarczająco smutno. Wtedy zrozumiałam, że to, co według mnie było niesamowitym, metafizycznym wydarzeniem: spotkanie Rafaela – Żyda, którego przodkowie spoglądali na te same nurty Narwi co moi, dla Rafaela i jego rodziny było olbrzymim i niechcianym problemem. Było przeszkodą, która wyrosła teraz między nami jak tama na skrzącej się wodzie. Staliśmy nad jedną polską rzeką, ale na dwóch różnych jej brzegach. To był nasz wspólny homeland, który pewnego dnia pękł, rozpołowił się i w takiej formie zniknął na zawsze. Dla Żydów zniknął realny dom, przepadł wraz z soczystą zielenią łąk i zapachem polnych kwiatów, dla Polaków zniknął wraz czernią żydowskich chałatów, która była integralną częścią tego krajobrazu, z hebrajskimi napisami na szyldach, sklepami, pszennym bajglem i sąsiadami, którzy byli obok od stuleci. Tej Polski już nie ma. Zburzono ją i nigdy nie odbudowano. 
 Fakt ten pojęłam dopiero w ramionach Rafaela. I pierwszy raz poczułam się nie tylko winna i współodpowiedzialna – poczułam się taką samą ofiarą, rannym dzieckiem tego kalekiego, wykastrowanego kraju, który nagle i całkiem nienaturalnie stał się inny, który spłynął krwią bolesnej amputacji, który marzy o wielkiej przyszłości, ale nie umie jej dosięgnąć, bo nie potrafi zrozumieć tego, co było. Wciąż jest uwięziony w tamtym, w nieludzkiej przeszłości, którą jeden chory umysł wyreżyserował w tej sielskiej krainie z pomocą przypadkowych statystów, krainie, gdzie przyroda i klimat są równie łagodne jak ludzie, gdzie nawet wśród zwierząt drapieżniki są nieliczne, krainie, która kaja się i wstydzi, kocha i nienawidzi, opłakuje, zamiata pod dywan, dusi, tęskni i tak czy siak nie może się z tego stanu wydostać. Nie może odchorować. Jest w nim uwięziona jak owad w bursztynie.
 Nie wiedziałam, czy nasze uczucie będzie wystarczająco silne, żeby stać się mostem potrzebnym do pokonania tej przepaści, którą zbudowała między nami wojna, zagłada, pogromy, pielęgnowana z obu stron niechęć. „Moja babcia nienawidzi Polaków”. Są Polacy, którzy nie lubią i nie chcą u siebie Żydów. Świadomość, że byliśmy ziomkami z polsko-żydowskiego miasteczka, w którym nagle zabrakło tej drugiej połowy, stała się dla mnie czymś, co nas do siebie teraz wyjątkowo zbliżało. Było to jak odnalezienie brakującego fragmentu układanki, którą wymalował mi w dzieciństwie Stanisław, a której części od zawsze szukałam, nawet o tym nie wiedząc.
 Dla Rafaela jednak, a może raczej dla jego babki i reszty rodziny, było to czymś, co działało w odwrotny sposób: oddalało nas od siebie jak nic innego. My, niebezpieczni jak romans, zakazany mój z Romanem, toksyczny i uzależniający, trudny jak polsko-żydowska relacja, upleciona z miłości i nienawiści, która była romansem, ale nigdy prawomocnym małżeństwem, burzliwym romansem, u którego końca stanęła rozpacz i niesprawiedliwość, wzajemne obwinianie i trzaskanie drzwiami.
 My, którzy między wzniosłymi refleksjami a wulgarnymi dowcipami, między kolejną lampką wina a śliwkowymi cygaretkami uprawiają miłość w samym sercu dzisiejszego świata, oświetleni świtem wschodzącym nad wielonarodowym, pulsującym Manhattanem; w sercu, które było przecież zaledwie dziewiczą, porośniętą gęstymi lasami indiańską wysepką, gdy pierwsze żydowskie rodziny przybywały już osiedlić się do miasta lubianego przez polskich królów i książęta, do Tykocina, do Tiktin; czy zdołamy ten łańcuch połączyć w naszym małym, prywatnym planie?
 – Tak pomyszlałem teraz, że może ona zmieni zdanie, jak pozna moją dziewczynę? – Z wilgotnego brzegu Narwi Rafael skutecznie ściągnął mnie prosto do nowojorskiego łóżka. – Nigdy nie próbowałem jej pszekonacz.
 – To ja jestem twoją dziewczyną? 
 Pozwoliłam mu na pieszczoty (najpierw żart z teściową, teraz ta „dziewczyna”).
 – A nie? – Zniżył głos i spróbował wcisnąć kudłatą głowę między moje jasne łydki. – Muszę się tobie oszwiadczycz, żebysz była moja dziewczyna?
 – Musisz. – Wzięłam się pod boki. – Oświadczaj się, i to już! – Rozluźniłam uda i poczułam na podbrzuszu jego ciepły oddech.
 – Może być w taki sposób? – Zaczął powoli lizać moje pachwiny. 
 – Taaak – jęknęłam, zanurzając ręce w jego włosach, jakby chcąc przytrzymać się czegoś, co pozwoli mi zostać na powierzchni świadomości.
 – Wiedziałem, że się zgodzisz – usłyszałam jak przez mgłę. 
 Rozum nagle skapitulował, a wszystkie moje zmysły znowu przeniosły się między nogi, gdzie rozpoczynał ucztowanie Rafael, mlaszcząc, siorbiąc, cmokając bezwstydnie głośno. Kawałek po kawałku, centymetr po centymetrze, stopniowo zbliżał się do centrum dowodzenia. Nic się już nie liczyło, nic, tylko jego język i moja łechtaczka. Kolejny raz tej nocy czułam, że cała woda w moim organizmie zgęstniała w śluz, który właśnie zaczyna ze mnie obficie wypływać i zalewać to miasto.
 – You are so fucking tasty – powtarzał, odklejając się na chwilę, by nabrać powietrza (które zresztą dawno było pozbawione tlenu, co dodatkowo nas odurzało; w pokoju gęstniał jedynie intensywny zapach naszych ciał). – Don’t come yet, baby. Don’t come yet – skomlał jak szczeniak. – You are so fucking good, so fucking tasty.
 Niekoszerna, a smaczna – przyszło mi do głowy, po czym znowu bezmyślnie przeniosłam się do mokrych tuneli dolnych partii ciała, miarowo zaciskając ręce na prześcieradle. Mogę śmiało powiedzieć, że w tamtych chwilach byłam wyłącznie samą cipą. I że dla takich właśnie chwil warto się męczyć z życiem.
 ***
 Znowu mi się śniłeś. Byłeś stary i przeklinałeś swoje ciało. Twoje lewe oko nieustannie znikało – miękka powieka zarastała i zlewała się ze skórą płaskiej jak kartka twarzy. Starałeś się poruszyć dużą, opuchniętą głową, ale sztywność karku krępowała ci ruchy. Szamotałeś się nerwowo, jakby uwięziony w ogromnym kartonowym pudle. Nagle z tej tektury zaczęło wypływać twoje obłe ciało. Było jak plastelina, nienaturalnie jednolite i miękkie. Wydawało mi się, że mogę zrobić w nim dziurę, przebić cię palcem na wylot. I wcale nie będzie to dziecięca igraszka. Z trudem się powstrzymałam. Żaliłeś się bezgłośnie z głębi tego sztywnego czerepu, zupełnie w nim uwięziony. A ja słyszałam, jak chcesz powiedzieć: „Zobacz, zobacz, co się ze mną stało. Dlaczego starość tak mnie więzi? W środku jestem młody i żywy. Nie mogę się stąd wydostać i wiem, że już nigdy się stąd nie wydostanę. Stałem się własną skorupą. Pomóż mi, proszę!”.
 Było mi żal, że tak cierpisz. Jednocześnie nie miało dla mnie większego znaczenia, że na moich oczach stajesz się niemą kukłą, ciastowatą pałubą. Kochałam cię jak dawniej. I równie mocno nienawidziłam. Widziałam, jak bez przerwy rosną ci gęste włosy, układając się w bezkształtną czapę, a ty znikasz, by wrócić już ogolony, dokładnie w to samo miejsce, z fryzurą rekruta i tą płaską, niemą twarzą, ślepą na jedno oko jak jednolita płastuga. Włosy znów zaczynały ci rosnąć. Podobnie jak paznokcie, które wrastały już w podłogę. 
 Potem niespodziewanie siedzieliśmy już razem nad brzegiem wody „wielkiej i czystej” i oglądaliśmy nasze córki z samego jej środka, jakby przez ogromne akwarium. Nurkowały swobodnie w turkusowej, skrzącej się w słońcu wodzie, którą chciało się pić i pić bez końca, otoczone ławicami kolorowych rafowych ryb. Miały nie więcej niż siedem lat. A były do siebie podobne jak dwie krople wody. Ich jasne, niemal białe włosy unosiły się jak koralowe morskie korony. Drobne, smukłe ciałka poruszały się z gracją wśród podwodnych zwierząt. 
 I wtedy poczułam zazdrość, że masz taką piękną córkę z inną kobietą. Że mogłeś ją mieć, choć naszej na świat nie powołałeś. Że jednak odszedłeś od Zofii, że masz z kimś nowe życie, które miało być moim. Że to wszystko, co miało być moje, ma teraz ktoś inny.
 Wówczas przeszła koło nas niemłoda już kobieta o krótkich, mieniących się miedzią włosach, łagodnym uśmiechu i dużych, okrągłych oczach pluszowego misia na aryjskiej twarzy z małym zadartym noskiem. Klasycznie elegancka, w kremowej atłasowej spódnicy do połowy łydki, ozdobionej orientalnym warkoczem i wykończonej granatową lamówką. Byłam pewna, że to spódnica, której kiedyś miałam zapragnąć, a którą ty miałeś mi kupić. Że to twarz, która miała być moją, a przed której grzecznym, potulnym i skromnym wyrazem uratował mnie los.
 – To Łucja – powiedziałeś. – Łucja jest dobrą kobietą. To dobra i wierna kobieta.
 Jak pies – pomyślałam i przestraszyłam się, że moje myśli stały się słyszalne.
 Wtedy Łucja zaczęła się mienić tysiącem różnokolorowych szklanych paciorków, jakby była cała z weneckiego szkła, i po kilku chwilach rozprysła się niczym ogromny witraż, rozbity naszym spojrzeniem. 
 I wiedziałam już wszystko. Wiedziałam, że co noc kochałeś się ze mną w swoim małżeńskim łożu z rzeźbionego palisandru, które gładko ścieliła dla nas co rano Łucja, wygładzając swą spracowaną dłonią najdrobniejszą fałdkę na prześcieradle. 
 Tyle lat. Nigdy z nią, zawsze ze mną. Tyle lat. Nigdy z tobą. Zawsze sama.
 Znowu na mnie spojrzałeś, prosząc o ratunek. Ale nie wiedziałam, jak ci pomóc. Nie wiedziałam nawet, o co mnie teraz prosisz. A ty krzyczałeś, krzyczałeś bezgłośnie, zasysając swój własny skowyt. Błagałeś, żebym ci wybaczyła to wszystko, czego nie mieliśmy, choć było nam dane. To wszystko, co było dla nas, a czego ty zapragnąłeś za późno. 
 Bardzo cię kochałam i bardzo cię nienawidziłam. Chciałam w ciebie wniknąć, roztopić się, zlać z tobą, być w tobie i tobą, i przez ciebie, zatracić się bez reszty. Równie mocno pragnęłam twojej śmierci, zniknięcia, stracenia, rozpłynięcia się. Twojego umierania w mękach. Wykręcania w katuszach mięsnych tkanek, które będą się na moich oczach zwijać jak plasterki skwierczącej w ogniu kiełbasy. Nieodwołalnego, starczego rozpadu, pełnego lęku i cierpienia. Pragnęłam, byś się rozsypał na moich oczach na najmniejsze, niewidzialne cząsteczki, tak jak Łucja, którą unicestwiliśmy wzrokiem. Byś runął jak antyczna budowla, po której zostanie tylko seledynowa chmura pyłu. By ziarnko po ziarnku odpadło od ciebie życie, od ciebie, który jesteś tylko „kupką piasku”.
 I wtedy zapytałeś, jak na imię mojej córce.
 – Sara – odpowiedziałam. 
 A ty rzekłeś, że i twojej na imię Sara, i zacząłeś głośno złorzeczyć. Krzyczałeś, że twoja ukochana matka nazywała się Sara, a wcześniej babka i prababka, i na jej cześć jest to święte imię. Krzyczałeś, że nie mam do niego prawa, że podszywam się pod ciebie, pod twoje życie, twoje pochodzenie, rodzinę, córkę, pod wszystko, do czego nie mam prawa. Bo nie mam do niczego. 
 – Nie jesteś Żydówką i nigdy nią nie będziesz! Ani ty, ani twoje dziecko! Rozumiesz? – Plułeś gęstą, żółtą śliną.
 Wśród wrzasku i przekleństw opadłeś jak mgła, a z tobą cały senny koszmar. Usiadłam na łóżku, podciągając pod brodę gołe kolana. Strużka potu spłynęła między moimi piersiami. Rzeczywiście, przecież Sara to imię twojej matki. Dlaczego akurat tak nazwałam własne dziecko? Czy nie wiedząc o tym, naprawdę się podszywam? 
 I gdy zdążyłam się już zdenerwować i zaczęłam szukać wytłumaczenia dla swoich niejasnych decyzji, nagle zrozumiałam, że przecież ja nie mam żadnego dziecka. Ani jasnowłosej Sary, ani żadnego innego. I ciebie też nie mam. Ty już dla mnie nie istniejesz. Do rana nie mogłam zmrużyć oka. Kochałam cię i nienawidziłam na przemian. Płakałam bezgłośnie, gryząc twardą poduszkę, w uszach dzwonił mi tysiąc dzwonów, a w sercu wył tysiąc trąb.
 I wtedy się obudziłam.
They are here, alive
Nie mogłam zlokalizować źródła alarmu. Potknęłam się boleśnie o metalowy stołek, nie rozumiejąc nic z przestrzeni, w której się znalazłam. Budzik wreszcie sam przestał dzwonić, a ja usiadłam na przepoconym prześcieradle z kolanami pod brodą. „I wtedy się obudziłam”. Do cholery, znowu koszmar. Teraz obudziłam się po raz trzeci. Czy teraz już naprawdę? Uszczypnęłam się boleśnie w przedramię. Chciałam zadać sobie ból, także ze złości. Byłam zła na wszystko, ale najbardziej na Romana, za to, że udało mu się przedostać do mnie we śnie, zajść od tyłu tuż po pierwszej upojnej nocy z moją nową, a może wreszcie możliwą miłością. Przeklinałam go w myślach, ale tak naprawdę byłam zła na samą siebie i czułam okropne wyrzuty sumienia: zdradziłam go. Dopiero teraz to do mnie dotarło. 
 – Zdradziłam Romana – powiedziałam głośno. 
 Bolesny skurcz, pięść w żołądku. Nie poszłam na wspólnie wyprodukowane przedstawienie, nie poszłam wznieść toastu za nasz wspólny sukces, w tym czasie pierdoliłam się z kimś innym. 
 Najwyraźniej świadomość powrotu do kraju przybliżała mnie do rzeczywistości. A moją jedyną rzeczywistością i całym światem od dłuższego czasu był Roman Wrzeszcz. Nawet jeśli, jak się okazało kilka dni temu, zdrada była wpisana w naszą relację. Ale „z żoną to nie zdrada, nie histeryzuj”. „Przecież to moja żona. Żona, rozumiesz. Głupio ci?”. Nawet jeśli go teraz nienawidziłam, nawet jeśli skrzywdził mnie jak nikt wcześniej, to stało się dla mnie jasne, że mój dotychczasowy świat, którym jest Wrzeszcz, nie zniknął i nie zniknie tak szybko, jak myślałam. Wiedziałam, że to uczucie wciąż we mnie drzemie – poupychane w koniuszkach palców, zaplątane w rzęsy, dobrze skryte pod paznokciami, powiekami, językiem. I jeśli nad nim nie zapanuję, nie wyleczę się z tego przeklętego wirusa, to wkrótce się o mnie upomni. Już się upomina. Musiałam coś z tym zrobić.
 Nagle te wczorajsze igraszki z Rafaelem wydały mi się tylko dziwacznym śnieniem. Rozejrzałam się nerwowo po pokoju. Jednak tu byłam, choć wydawało mi się to jakąś podejrzaną grą własnych zmysłów. Nawet urocza karteczka pod kubkiem z zimną już kawą nie potrafiła mnie przekonać, że wszystko jest OK: „Ciao, sexy baby! Call me when u wake up. I’m in a meeting. See you in the evening, xo xo”. (Malutki kwiatek naszkicowany czarnym atramentem).
 Jakie to rzadkie – pisze piórem. Gładziłam dramatycznie karteczkę, tak jakbym upatrywała w tym geście ostatniego cielesnego kontaktu z Rafaelem. „Patrz, ile tutaj atramentu… Skoro Żyd, to kleks…”, przypomniałam sobie nagle fragment innego snu. „Żyd to kleks” – dopiero teraz pojęłam sens tych słów. Przecież tak się mówiło na plamę atramentu w szkolnym zeszycie! „Nie rób żydów”. „Czy Pan Kleks był Żydem, dziadku?”. „Nie wkładaj rączek do buzi”. Senne mary wiodą jawę za rękę jak ślepca.
 Pusty dom. Cisza mimo jazgotu za oknem. Schodzę do greckiej kuchni państwa Hirschów. A właściwie już tylko pani Hirsch, odkąd zabrakło pana Adama. Nie ma go, ale nicuje mnie wzrokiem z dużej fotografii na kominku. Musiał być w podobnym wieku co mój dziadek. Nieprzyjemna cisza pustego, obcego domu. Urywki łoskotu ulicy próbują się wkraść przez okienne szpary, jednak nie są w stanie wygrać z niezachwianym spokojem tego wnętrza. A mowa o wnętrzu dwupoziomowego nowojorskiego apartamentu, wyściełanego puszystymi, chłonącymi dźwięki dywanami. Moje wnętrze huczy. Myśli wracają do mnie jak nieproszona melodia, która od samego rana nie chce się odczepić: „Zdradziłam Romana. Zdradziłam Romana. Zdradziłam. I to na pierwszej randce”. Zamiast przygotowanej naprędce owsianki w gardle rośnie mi kleista gula strachu. Czuję, że muszę natychmiast zwymiotować. Jednocześnie robi mi się strasznie gorąco. Biegnę do toalety dla gości i zawisam nad umywalką, polewając kark lodowatą wodą. Chcę wyskoczyć z siebie, ze swojej cielesnej powłoki, która mnie tak osacza. Nie panuję nad nią. Brakuje mi tchu. Panika. Biegnę w stronę drzwi po torebkę, wysypuję zawartość na podłogę w przedpokoju i nerwowo rozgarniam, szukając listka xanaksu. Trochę już za późno, ale może przynajmniej uratuję popołudnie. Mam. Połykam małą tabletkę, choć w gardle zupełnie nie mam śliny. Boli. Następna. Nerwowo roluję nieskazitelny dywan w kolorze kości słoniowej w salonie Tamary Hirsch i kładę się płasko na chłodnym parkiecie. Każdym mięśniem chcę poczuć podłogę, każdym porem. 
 Dopiero leżąc płasko na deskach, zaczynam się uspokajać. Tak jest zawsze. Witrażowy żyrandol w stylu Tiffany’ego (a może to prawdziwy Tiffany?) kręci się nad moją głową jak karuzela. Nie, jego już nie dam rady ściągnąć. Przymykam powieki i staram się o nim zapomnieć, choć jego zaokrąglona metalowa końcówka mierzy prosto w mój mostek, niczym stalowy sutek zwisający z piersi niewzruszonej Mojry. Wydaje mi się, że zemdlałam. Wyraźnie odczuwam lukę w czasie, ale nie ma specjalnego znaczenia, jak długo mnie nie było. Nawet lepiej, że straciłam przytomność. Przy takim ataku kilka minut ciągnie się jak wieczność. Mimo to mam nadzieję, że wieczność nie polega na tym, że się ciągnie, lecz że jest wszechogarniającym teraz. Skupiam się na tym „teraz”, chcę je poczuć. Liczę. Reguluję oddech. Pompuję tlen przeponą. W miarę jak ciało powoli do siebie wraca, powracają też myśli. Kogo chcesz oszukać? Wydaje ci się, że jednym rżnięciem zmieniłaś swój los? Tym razem na siłę zaciskam powieki. Przed oczami przewijają się kadry z dzisiejszego snu i wczorajszej nocy. Czuję się bezpieczniej, gdy przypominam sobie wodę, w której pływają nasze córki. Niebieską, chłodną i przejrzystą wodę, w której chciałabym się teraz cała zanurzyć. To chore. Cały czas śni mi się, że mam dziecko, które potem okazuje się nie moim dzieckiem. Co to, do cholery, oznacza? Nagle kadry tego snu, niczym przeciwległa ściana kostki Rubika, przeskakują w sen o kobiecie wrośniętej w podłogę. Theodora Nowak, dziennik Theodory Nowak. Nie mogę się ruszyć. Jej lęk, strach i tęsknota nagle są moimi. Uświadamiam sobie, że to jednak ja byłam tą kobietą. Że teraz nią jestem. Że nie mogę krzyczeć, nie mogę się ruszyć, że drzazgi parkietu Tamary Hirsch zaczynają zapuszczać we mnie korzenie, tak jak zapuszczały korzenie w jej kościach. Że tęsknię za swoim utraconym dzieckiem, którego nie zdążyłam mieć, nie zdążyłam stracić z Romanem. Zapadam się w bezruch. Zaczynam być podłogą. Tępe tykanie mosiężnego zegara na kominku odlicza moje znikanie. Raz, dwa, trzy…
 Przy „trzysta” orientuję się, że na górze nie przestaje dzwonić telefon. Najpierw uświadamiam sobie sam dźwięk. Wibrafon. Powtarzający się motyw grany na wibrafonie. Potem staram się go przypisać do odpowiedniego przedmiotu. Po chwili kojarzę, że jest to dzwonek, dźwięk komórki. Dłuższy czas zajmuje mi uprzytomnienie sobie, że to mój telefon, że ja mam taki dzwonek. Podnoszę się zbyt gwałtownie – obraz ciemnieje, połykają go rozlewające się w moich źrenicach kleksy czerni. Znowu te kleksy! Skok na główkę w smołę. Znowu smoła. Wreszcie plamy maleją, uciekają, rozpraszają się. Znów widzę. Cisza. Co za koszmarny poranek. Telefon ponownie zaczyna ujadać. Powoli i ostrożnie wspinam się po schodach. Jestem na górze. Aparat się miota, wibruje, jakby był żywym organizmem, rozpraszając światło w ciemnym pokoju.
 – Halo?
 – Hello, haraszo? – słyszę jakby znajomy głos.
 Wszystko teraz jest „jakby” i „prawie”, i „przez mgłę”…
 – Na… Natasza?
 – To ja! Ciągle w Nowym Jorku? Idziesz ze mną na drinka?
 – Yyy, wiesz… – Głęboki wdech. – O Boże, poczekaj. – Zakrywam dłonią głośnik, żeby szybko nabrać powietrza, a palcami drugiej ręki przecieram powieki, jakbym chciała złuszczyć oblepiającą błonę sennego koszmaru. 
 – OK, jestem. Nie, niestety nie idę. Dziś wylatuję. 
 – O nieee.
 – Ale dzięki, że dzwonisz. Wszystko OK?
 – Tak, dziękuję. Powiem wprost: pokłóciłam się z Olgą. Powiedziała mi też, że wyrzuciła cię z mieszkania. Zmartwiłam się. Jej ostatnio odbija. Serio. Obserwuję to.
 – Aaa, prawie już zapomniałam. 
 – She’s such a stupid cunt!
 – Mam teraz nowe problemy. – Nie wiem, po co to w ogóle mówię. 
 Jakie ja mam znowu problemy? Że śni mi się, że jestem żydowską matką wrastającą w podłogę strychu, na którym się ukrywa? A teraz ukrywa się u swojej żydowskiej teściowej… 
 – Wiesz, ona jest totalnie stuknięta. Myślę, że powinna się leczyć.
 – Wydaje mi się, że to robi – odpowiadam dość obojętnie. – Albo przynajmniej robiła.
 – To może jednak pogadamy? W barze? Co? 
 – No, chyba że jakiś bardzo szybki brunch.
 – Brunch? Dawno po pierwszej? O której masz lot?
 – Po pierwszej? Aaa! – Znów jestem krok od paniki.
 – O nie! Przegapiłaś samolot?
 – Nie, mam przed północą. Ale uciekł mi prawie cały dzień!
 – Przed północą? Łooo – pisnęła jak rosyjska babuszka. – To dawaj! – zaciągnęła śpiewnie. – Kończę dziś wcześnie. Możemy się umówić nawet na piątą.
 – Chyba za bardzo bym się denerwowała, wszystko na styk.
 – Daj spokój, i tak będziesz się denerwowała. Zapijesz rajzefiber!
 – A co zrobię z walizką? – Zawsze w obliczu katastrofy najbardziej martwiły mnie nieistotne detale. – O Boże, Natasza, ja jeszcze muszę odebrać walizkę! – Nagle przypomniałam sobie, że czeka mnie jeszcze wizyta w La MaMie.
 – A skąd? Jak nie z Nowego Orleanu, to zdążysz. – Teraz mówi jak bliska mi osoba, której dziś bardzo potrzebuję.
 – Naprawdę chcesz się spotkać? – upewniam się.
 – Przecież dzwonię. Zaraz wyślę ci adres. Pojedziesz taxi. Zostawisz bagaż pod barem, a potem taxi zawiezie cię pod sam terminal. Upitą. Idealnie! Obiecuję, że się nie spóźnisz. Nie takie projekty pilotuję. – Śmieje się.
 – Ale ja nie mogę się upić. – W żołądku czuję pienisty ornament xanaksu.
 – Wszystko możesz, daj spokój. Twój ostatni dzień w Nowym Jorku.
 – Dobra! To się widzimy, a ja szybko biegnę po walizkę. – Nagle zapragnęłam się jej zwierzyć. Mówić, mówić, bez końca. Mówić o tym wszystkim, co ostatnio się wydarzyło, co stało się tak nagle i w co nawet ja nie wierzę. Opowiadać, opowiadać, opowiadać…
 – Tylko jeszcze nie wiem, czy mój… yyy… chłopak nie będzie mnie odwoził na lotnisko.
 – Chłopak? No shit, parę dni temu byłaś sama! Nawet chyba chciałaś z tego powodu się zabić, o ile dobrze pamiętam?
 – No wiesz…
 – Dobra, to umawiamy się na piątą, bo nie zdążysz mi wszystkiego opowiedzieć. Zaraz wysyłam adres. I can’t wait! – szczebiocze.
 Rzeczywiście odebranie bagażu z teatru nie było najmniejszym problemem. Każdy żył swoją pracą, a wczorajsza premiera z Polski należała już do historii. Nowe wyzwania, nowe superoffowe projekty do zaorania. Nie spotkałam ani Jima, ani podróbki Susan, więc nikt mnie o nic nie pytał. Ale najważniejsze, że nie spotkałam nikogo z polskiej delegacji z Wrzeszczem na czele. Miałam wrażenie, że w ogóle nic się nie wydarzyło. A może tego przedstawienia wcale nie było? 
 Niezauważona poszłam prosto na górę, po swoje rzeczy, czekające za prześcieradłem, którego nigdy nie zapomnę. Rafael dzwonił kilkakrotnie, ale jak na złość miał same „very important meetings” w okolicznych galeriach, więc bardzo mnie przepraszał, że nie spędzamy tego dnia razem, ale to ważne dla jego przyszłości (żałowałam, że nie powiedział „naszej przyszłości”, choć właśnie tak wynikało z kontekstu). Czułam się trochę rozczarowana, że nie stać go na szaleństwo odwołania choćby najważniejszych zawodowych zobowiązań w sytuacji, gdy zostało nam kilka godzin.
 Z jednej strony analizowałam zachowanie Rafaela, z drugiej własne. Myślałam o tym, że zdradziłam Romana. Wyrządził mi tyle złego, sypiał z własną żoną, a czułam się wobec niego nie fair. Czy to się nie nazywa syndrom ofiary czy jakoś tak? Przez chwilę znowu zapragnęłam do niego zadzwonić. Wyjmowałam telefon z torebki i znów go chowałam, walcząc ze sobą. Właściwie co mu powiem? Zapytam, kiedy wraca? I czy przeproszę za to, że nie było mnie w teatrze, czy że w tym samym czasie cięłam się z Rafaelem? Nie mogę. Los wkurwi się na te moje nieczyste zagranie i nie da mi szansy na „przyszłość” z Rafaelem. Nie mogę tak ryzykować. Nie mogę mieć wszystkiego. Wszystkiego może nie, ale… Ale czego ja w ogóle chcę?
 ***
 – Słuchaj, niby jestem z Rosji i być może powinnam to wszystko rozumieć, ale ja lepiej znam skład swojego nocnego kremu niż historię. I niestety kosmetyki mnie bardziej interesują niż to, kto kogo zabił sto lat temu – podsumowała Natasza mój wywód na temat polsko-żydowskiej relacji i tego, dlaczego Rafael zeszłej nocy krzyczał do mnie: „Bij, bij biednego Żyda”, co nie dawało mi spokoju.
 – To było sześćdziesiąt lat temu, Natasza – zareagowałam nerwowo, bojąc się, że zostanę wyśmiana po swoim coming oucie.
 – A wiesz, ile się teraz zabija ludzi? Słyszałaś o Darfurze? Kilka milionów ofiar! Zobacz plakaty w metrze.
 – Raczej już nie będę miała okazji nim jechać.
 – Nieważne. Nie interesują mnie trupy. 
 – A co cię interesuje?
 – Żywi ludzie! Dlatego przejmuję się twoją historią. Powinnaś te wszystkie sny, spotkania i dziwne sytuacje potraktować z humorem. Na przykład ja płakałam ze śmiechu przy twojej opowieści.
 – I ja! – wtrącił ciemnoskóry barman, transwestyta o pseudonimie Anida z kanciastymi tipsami w ohydnym kolorze lila.
 – Jak to z humorem? To jest śmieszne, dopiero jak opowiadam, ale przedtem, jak się dzieje naprawdę…
 – Wiadomo, wtedy jest dla ciebie przykre i tak dalej, ale jak opowiadasz, to nabierasz dystansu i mówisz w tak zabawny sposób, że powinnaś usłyszeć samą siebie. Wtedy byś się rozchmurzyła.
 Wydekoltowana Anida przytaknęła, pochylając czarną buzię w obramowaniu peruki wykonanej z długich, syntetycznie lśniących włosów.
 – To co mi radzisz? – Nic z tego nie rozumiałam.
 – Mogłabyś to spisywać. Załóż sobie dziennik. – Automatyczne skojarzenie z sennym dziennikiem Theodory Nowak sprawia, że zaczynam się czuć nieswojo. – No wiesz. Potem może się to okazać superscenariuszem na kasowy film pod tytułem Jak nie chciałam być gojką.
 – Albo Jak chciałam zerżnąć Żyda – wtrąca całkiem poważnie skupiona na temacie Anida, a ja mam ochotę obie je sprać po pyskach.
 – Oszalałyście? Przecież to nie w tym rzecz! Co za podłe insynuacje, że nie chcę być gojką?! Nic nie zrozumiałyście! – Jestem wściekła.
 – A może ty byłaś Żydówką w poprzednim wcieleniu? Kto wie? Czytałam kiedyś, że reinkarnacja następuje w tym samym obszarze geograficznym. Z tego, co mówisz, było tam u was sporo semickich dusz do wcielenia – szepcze zaaferowana Anida i poprawia sztuczne rzęsy. – Może to dlatego?
 – Widzisz? Może faktycznie ten żebrak na Brooklynie miał rację i przylgnął do ciebie duch. W życiu tak bywa. Ale tego akurat nikt nie kupi w scenariuszu. Najgorsze w literaturze są oniryzm i metafizyka. A, i jeszcze choroba psychiczna – profesjonalnie ocenia Natasza.
 – Czyli całe moje życie. – Załamuję ręce.
 – Życie to życie, a sztuka to sztuka. Spisuj te komiczne historie, mówię ci.
 – Święta słowa. – Anida cmoka pełnymi wargami. Jej przybrane nazwisko brzmi Greencard (Anida Greencard, równie bezpośredni komunikat, co jej niewyszukany strój i ozdoby).
 – Życie to życie, a sztuka to sztuka. Opis rzeczywistości nie powinien być dosłowny.
 Bardzo przenikliwa myśl jak na pracownicę z Wall Street. 
 Obie się śmiejemy i przez krótkie słomki pociągamy nasze fikuśne drinki (poddaję się presji oraz ochocie i piję mimo zażycia leków). 
 W tle azjatyckie kelnerki z doczepkami z kruczoczarnych włosów, a właściwie transwestyci w strojach króliczków „Playboya”, tańczą z ucieszonymi klientami, symulując ruchy kopulacyjne. Mam wrażenie, że pijani, czerwoni na twarzach klienci w ogóle nie zdają sobie sprawy, że między zgrabnymi udami skośnookie piękności noszą fiuty. Co chwila kelnerki wykręcają piruety jak zawodowe akrobatki. Może uciekły z jakiegoś chińskiego cyrku? Ot, zwykły wieczór na Manhattanie. Wcale mnie to nie dziwi. Idealna sceneria mojego życia. 
 – Uważasz, że tak mogło być? Że mógł mnie opętać duch? – Odkładam na bok tęczową parasolkę ze swego kieliszka.
 – Nieważne, tego się nie ustali. – Natasza jest jednak pragmatyczną ekonomistką. 
 – Szkoda, a już myślałam, że pogadamy o wcieleniach. 
 – Ja bardzo chętnie. – Anida podnosi palce, jakby zgłaszała się do odpowiedzi.
 – Ciekawe z tą reinkarnacją i geografią. Może faktycznie dlatego coraz więcej młodych Polaków chce być Żydami, jakkolwiek idiotycznie to brzmi. W samolocie nawet czytałam wywiad z dziewczyną, która bada swoje drzewo genealogiczne. Stwierdziła, że gdyby się okazało, że nie odnajdzie żydowskich przodków, to chyba się zabije, bo jej życie starci sens, tak bardzo czuje w sobie żydowskość.
 – Pf, brednie! What bullshit! – Natasza zdecydowanie przechyla kieliszek. – Anida, rusz pupę i dolej, bo nie mogę tego słuchać.
 – Czyli żadnych wniosków z mojej opowieści? – Jestem nieustępliwa.
 – Jak to?! – wykrzykuje Natasza, oblewając się kolorowym napojem. – Bardzo istotny wniosek: spisuj wszystko, tak jakbyś miała komuś to opowiadać, na przykład mnie. Ja jestem dobrym adresatem, bo mnie to wciągnęło, mimo że te żydowskie sprawy są mi obojętne. Ot, egzotyka. 
 – Tak, czysta egzotyka. Przypomniało mi to pewną książkę o kobiecie z Kabulu, którą kupiłam ostatnio na eBayu. Miała śliczną okładkę – wtrąca Anida, polerując swoje liliowe tipsy. 
 – To nie jest żadna egzotyka! Właśnie na tym to polega, to moja historia. – Zaczynam gestykulować. – Ten świat nagle zniknął, zaburzono jego ciągłość. To logiczne, że wyczuwamy jego nienaturalny brak, wyrwę.
 – Ale proszę się, co ty gadasz? Jakie „my”? Kto to niby wyczuwa? To jest takie egzaltowane. – Macha lekceważąco ręką. – Jaka wyrwa? Ani moje, ani twoje. Ty trochę tęsknisz za tą egzotyką, bo masz bogatą wyobraźnię, a żyjesz w szarej Polsce, gdzie wszyscy tylko stoją w szarej kolejce do szarego kościoła. To tak jak u mnie zresztą, tylko u mnie cerkwie bogatsze. Dlatego my wolimy Nowy Jork – ocenia przytomnie. – A może po prostu przeprowadź się tutaj i miną ci te traumy? Zajmiesz głowę czymś ciekawym. No i możesz tu sobie codziennie obcować z innym Żydem. Oni tu rzeczywiście są. Nie będziesz płakała, że ich nie ma, że wyrwa. Zula: They are here, alive! – Śmieje się dźwięcznie, trochę już wstawiona.
 – Oh yeah, oni tu są. Nawet miałam kilku rzezańców. – Anida robi minę znawczyni. – Wiecie, że z nimi seks jest lepszy, bo dzięki temu obrzezaniu dłużej mogą? 
 – Come on, Anida! – oburzam się, choć jednocześnie jestem zainteresowana. – Ale serio tak jest?
 – Nie żartuję – zaklina się barmanka, wybałuszając oczy pociągnięte przesadnie grubą czarną kreską. – Tylko podobno mniej czują, bo mają twardszą skórę na żołędzi.
 – Mniej czują, fakt. Na sercu też mają twardszą skórę, trust me – kwituję cierpko.
 – Do diabła, o czym my właściwie mówimy? O duchach i twardych główkach?! – Zaśmiewa się Natasza. – Co za abstrakcja. Podoba mi się! Jesteśmy już chyba nieźle zrobione.
 Ja jednak jestem w miarę trzeźwa i skupiona na tym, co powiedziała wcześniej moja rosyjska znajoma. I zaczynam wyciągać z tego wnioski.
 – Z jednej strony kompletnie się z tobą nie zgadzam, Natasza, a z drugiej martwi mnie, że mogłyście trafić w sedno z tą egzotyką. – Spoglądam na wciąż dumną minę Anidy i przeraża mnie zarówno potencjalna banalność moich odczuć, jak i tandetna sytuacja, w jakiej się o niej dowiaduję.
 – Daj spokój, ja mogę nie mieć racji. Nie przywiązuj się tak do czyichś słów. Zwłaszcza wygłoszonych po pijaku. – Natasza znowu zbija mnie z tropu. W swojej robocie musi być naprawdę niezłym strategiem. 
 – No, ale jak zacznę pisać, to mnie to zakopie w jeszcze większym dole. Rozchoruję się.
 – Daj spokój, coś ty taka bojaźliwa? Ta historia ostatnich dni to jakiś fucking shit zajebisty serial. Pisz przygody. Na początku możesz w głowie. Zrób plan.
 – Czekaj, a skąd ty w ogóle wiesz, jak to się robi? – Mrużę oczy.
 – Powiem ci coś w sekrecie: moja mama jest znaną w Rosji pisarką. Ale jej zakazali i właśnie ostatnio dorabia jako sprzątaczka na Manhattanie. Dlatego ja od razu wolałam być maklerką. Bez upokorzeń. O! I to mi się w życiu podoba. Ale jak coś napiszesz, to chętnie zostanę twoją agentką. Lubię szmal. – Wyciąga pomadkę i okrągłe srebrne lusterko, z którego kilka dni wcześniej ściągałyśmy kreski.
 – Twoja mama jest pisarką? Naprawdę? – Rozdziawiam buzię.
 – Daaa. – Precyzyjnie obrysowuje usta szminką w sztyfcie.
 – Hm, ciekawe. – Zazdroszczę jej nie tylko tego, że ma mamę, ale też, że ta musi być interesująca. Jestem pewna, że taka też była moja mama. – No a w jaki sposób mam zabawnie wpleść ten problem? 
 – Jaki problem, do cholery? Zula, czy my jesteśmy na creative writing class? – przywołuje mnie do porządku. – Jesteś namolna. Mogę ci tylko mówić, co mi się wydaje. Pij i zmieńmy wreszcie temat. To są twoje sprawy i nikt ci w tym nie pomoże. Musisz sama stawić temu czoło. Cheers. – Unosi drinka.
 – Ale tylko jeden przykład, please. – Mój mózg nie chce dać za wygraną. 
 Rzeczywiście jestem namolna. 
 – Ależ jesteś uparta. – Natasza opróżnia duszkiem szklankę, zostawiając na niej wyraźny ślad czerwonych warg. Zauważyłam, że od momentu, gdy postanowiłam ją nękać pytaniami, zaczęła pić szybciej. – No dobra. Na przykład tak: ta historia z kinem w Warszawie, że idziesz sobie odstawiona na jakiś tam pokaz filmu i bankiet, myślisz, czym się dziś przyjemnym upijesz i jakie masz piękne szpilki, a tu nagle „trach”, kość Żyda pod obcasem ci trzaska. Bo to akurat był teren tego no, yyy… łagru?
 – Getta.
 – No właśnie, getta. Dwudziesty pierwszy wiek, a w centrum stolicy dopada cię suchy gnat i znowu już nic nie jest takie, jakie z pozoru się wydaje. Ale co robić? Idziesz dalej na ten raut, pijesz, żartujesz, bo co innnego, do cholery, robić? Udawać archeologa dusz?
 – No nieee. W życiu tak nie napiszę.
 – Dlaczego?!
 – To haniebne.
 – Co w tym haniebnego? – Natasza przejeżdża dłonią po gładko zaczesanych włosach, które wieńczy mała pętelka w kolorze ciemnoblond. Sztandarowa fryzura rosyjskich baletnic i łyżwiarek figurowych. – To wspaniałe! Pokazuje, że jesteś wrażliwa i jednocześnie zdystansowana do problemu i że ten problem wciąż jest obecny, mimo że życie toczy się dalej. – Sięga po wykałaczkę.
 – Nie wiem, nie podoba mi się ten pomysł. W ogóle to już chyba ktoś tak napisał. – Skądś to znam, ktoś mi to mówił.
 – To rób, jak chcesz. Po co mnie pytasz? Nie nudź już, please. Nudzisz, strasznie nudzisz. 
 – Może jednak nie pisz, bo będziesz nudziła! – Anida wysila się na złośliwość pod moim adresem po tym, jak ją lekceważyłam przez pierwszą godzinę spotkania.
 – Chociaż z drugiej strony… trochę jak z filmu Benigniego. Na wesoło… – mówię już do siebie. 
 – Na wesoło, złociutkie. – Anida stawia przed nami świeżo napełnione kieliszki, które wyglądają jak koktajlowe arcydzieła kampu.
 – Nie wiem, co to za film. – Natasza dłubie w zębie. – Ale jeżeli już tak ktoś zrobił, to tym bardziej masz zielone światło, bo najgorzej samemu przecierać szlaki. – Uśmiecha się z miną typu „no to sprawę mamy za sobą, uff”.
 – No dobra, rozważę to.
 – Ekstra, i koniec już z tym tematem. Za twoje zdorowja! – Wznosi kieliszek z jaskrawopomarańczowym płynem. – Wow, Dirthy Delta jest naprawdę znakomita! – zwraca się do Anidy i moczy głębiej uszminkowane usta. 
 – Moja Pink Pussy też daje radę. – Mrugam do Anidy.
 – To opowiedz jeszcze, jaki ten Rafael jest w łóżku. – Natasza posyła mi uwodzicielskie spojrzenie. – Ale ze szczegółami! – wykrzykuje przy wtórze Anidy, która aż pieje piskliwym głosikiem, klaszcząc w duże męskie dłonie.
 ***
 Jedna przyjaciółka stracona, jedna zyskana, jeden kochanek porzucony, jeden zdobyty – powrót z Nowego Jorku na bilansie zerowym. Przekonywałam siebie, że mimo katastrof z Olgą i Romanem wcale nie wracam na minusie. Rafael szczęśliwie zdążył odebrać mnie z klubu, poznać Nataszę i odwieźć mnie na lotnisko. Milczeliśmy jednak całą drogę. Sądziłam, że to wynik nieszczęścia, jakie nas spotyka, że to z powodu rozstania i końca naszej pięknie zapowiadającej się przygody.
 – Fajne mam spodnie? – zapytał niespodziewanie, gdy podjeżdżaliśmy pod JFK. 
 – Jakie spodnie? – Kompletnie zbił mnie z tropu.
 – Te, które mam na sobie. Dotknij. – Chwycił moją rękę i położył sobie na kolanie. (Nie, tu naprawdę nie ma drugiego dna, on chce, żebym macała jego spodnie!). – Czujesz? Nie wyglądają na sztruks, a są sztruksowe. Nieźle, co? Kupiłem w Londynie za całe sto funtów!
 – Aha, fajne… 
 Niewiarygodne! Ta rozmowa znaczy właśnie to, co znaczy. Ona jest do-słow-na. Czułam, że oczy mam jak filiżanki niczym pies z baśni Krzesiwo. A może po prostu chciał zrzucić ze mnie kir, którym obrosłam podczas tej niemej podróży do portu, i zrobił to nieudolnie? (Zawsze naiwnie tłumaczyłam facetów. Dobrze widziałam, że tu chodzi tylko o jego portki).
 – Podprowadzisz mnie pod bramkę? – zapytałam niepewnie. 
 – No jasne, baby. Głupio pytasz. – Nachylił się, żeby mnie pocałować. Znów przyciągnęło nas do siebie to gęste i lepkie jak syrop pożądanie, o którym zdążyłam zapomnieć. – Najchętniej poszedłbym z tobą jeszcze do toalety, you know what I mean. – Przejechał grzbietem dłoni po moim dekolcie.
 – To może jednak chodźmy – szepnęłam, słysząc jego przyspieszony oddech (znowu seksualna niewolnica, tak szybko wchodzę w tę rolę? A może wcale nie muszę w nią „wchodzić”, może ja tą niewolnicą jestem?).
 W odpowiedzi Rafael spojrzał na mnie miękkim i tęsknym wzrokiem.
 – Było mi z tobą wczoraj bardzo dobrze, Zu. – Z trudem zaczerpnął powietrza.
 Kroiła się scena rodem z melodramatu. Intuicyjnie mocniej zacisnęłam szczęki:
 – Szczerze mówiąc, to chyba z nikim… nigdy… nie było mi… – cedził, gdy we mnie wzbierało obrzydzenie do tego sentymentalizmu. – Nie było mi nigdy… tak dobrze w łóżku – wypluł wreszcie z siebie. – Pierwszy raz byłem sobą. Pierwszy raz robiłem to, jak chciałem. Zupełnie się wyluzowałem, trust me, to bardzo ważne – dodał.
 „W łóżku?” Dobrze, że wyjaśnił, że „w łóżku”. Mimo wilgotnych psich oczu chodziło mu jednak o zwykłe dymanie. Nie o serce. Nie o odnalezione cudem dwie połowy. Żałosne. Już wolę iść z nim do tej toalety niż patrzeć, jak udaje zakochanego.
 – A normalnie masz z łóżkiem problem? Nie rozumiem. – Wysiliłam się na złośliwość. 
 Nic mądrzejszego nie przychodziło mi do głowy wobec tak kompromitującego mnie jako wybrankę Hirscha wyznania, że spodobał mu się seks ze mną.
 – Normalnie jestem mały, przestraszony i wrażliwy ptasiek, chocz wszyscy myszlą, że jestem orzeł. – (Ups, też tak pomyślałam!). – A wczoraj znalazłem gniazdko i wreszcie poczułem się w nim ciepło i bezpiecznie. 
 Dopadło mnie zażenowanie, jakie ogarnia mnie zawsze, gdy słyszę zdrobnienia w ustach mężczyzny. „Ciepło i bezpiecznie” w mojej waginie? Rzygać się chce. Czy on szuka mamy, czy dziewczyny? Poza tym, w przeciwieństwie do mnie, ma matkę. Nastąpiła tu jakaś ostra pomyłka: przecież to ja szukam bezpieczeństwa! Nie jestem w stanie być niczyim gniazdkiem. To ja szukam gniazdka, szukam domu. 
 Walcząc z niesmakiem, pogładziłam go po policzku, zmuszając się do czułości.
 – Nie martw się, przy mnie nie musisz nikogo udawać. – Usłyszałam fałszywą nutę we własnym głosie.
 – Tak właśnie czuję, Zu. – Uśmiechnął się zawstydzony, z miną dzieciaka złapanego na kradzieży cukierka. Było mi go trochę żal. – Yep, baby, let’s go! – poderwał się gwałtownie, brzęcząc przesadnie kulczykami z breloczkiem Super Mario Bros.
 – Let’s go. – Wyszczerzyłam się radośnie, choć przytłaczały mnie hałdy czarnego jak śląski węgiel smutku i rozczarowania. 
 Nie umiałam do końca nazwać źródła tego stanu. Może podświadomie liczyłam na to, że „chłopak” jest jednak „mężczyzną”, a może że mi się oświadczy po dwóch dniach znajomości i dobrym rżnięciu?
 Nasze pożegnanie było zbyt nagłe – myślałam potem, rozpamiętując detalicznie każde wypowiedziane wtedy słowo. Pomimo to Rafael zostawił mnie z wiarą, że faktycznie zadzwoni, napisze i nie rozpłynie się równie szybko, jak pojawił się w moim życiu. A co najważniejsze: że przyjedzie. To była wisienka na tym zakalcowatym torcie naszego krótkiego romansu. Zaserwował ją na sam koniec:
 – Szykuj miejsce w szafie, jestem przed Gwiazdką. – Puścił zawadiacko oko.
 – Co znaczy „w szafie”. Nie rozumiem?
 – No to w garderobie. Wezmę niewiele ciuchów, obiecuję. Zmieszczę się?
 – Nic nie rozumiem: przyjeżdżasz do Polski? – Nie mieściło mi się to nie tyle w szafie, ile w głowie i mocno rozbudowanej wyobraźni.
 – Yep, mam wystawę. Zresztą zaplanowaną od dawna. Podobno „nie ma przypadków” – zacytował Cherubina. – To jest moja niespodzianka na koniec. – Przyciągnął mnie do siebie i polizał po uchu, w którym dzwonił już Marsz Mendelssohna
 Czy dlatego nie był przejęty naszym pożegnaniem i potrafił mówić w takiej chwili o ciuchach?
 – I chcesz u mnie mieszkać? – Odwzajemniłam pieszczotę, przejeżdżając językiem po jego wargach. 
 Jakaś zasuszona kobieta w znoszonych i brudnych emu skrzywiła się z dezaprobatą.
 – Przecież nie będę spał w hotelu! – Rozbrajający uśmiech. – My, Żydzi, jesteśmy skąpi, więc wolimy wykorzystywacz takie małe niewinne chrzeszczijańskie dziewczynki, które oddadzą nam wszystko, co mają najlepszego – zachichotał.
 – Tak, wierz mi, wiem coś o tym. – Wymieniliśmy pocałunek, a z nim cynamonowe gumy do żucia big red. – Zaskoczyłeś mnie. Normalnie nie wiem, co powiedzieć. 
 – Powiedz, że będziesz grzeczną dziewczynką i będziesz na mnie ładnie czekacz. – Uniósł swoje uwodzicielskie brwi (potrafi być wyjątkowo pociągający, ale dlaczego używa tak wielu zdrobnień i wciąż nazywa mnie „dziewczynką”?).
 – No jasne – zgodziłam się bez wahania, choć w mojej głowie właśnie zaczęła się prywatna projekcja niezapomnianych kadrów pożycia z Romanem. 
 Uświadomiłam sobie, że oto następuje nieuchronny kres tej znajomości, o której przecież tak marzyłam, mając nadzieję, że związek z Rafaelem może mi tylko pomóc wytrwać w podjętych decyzjach (i że właśnie dlatego wchodzę w tę nową relację tak szybko i bezrefleksyjnie). A mimo to było mi czegoś żal.
 – Zresztą nic na siłę. Pożyjemy, zobaczymy, tak? – Najwyraźniej wyczuł moją niepewność.
 – Tak. – Przez tych kilka minut stałam się bardzo lakoniczna.
 – Napisz esemesa, jak tylko wylądujesz, OK? 
 Rafael wyglądał na zdezorientowanego tym, że wcale nie jestem podekscytowana. Ale byłam. Bardzo. Tylko bardzo wewnętrznie (poza Królowej Śniegu). Wgięło mnie, wcięło, zamurowało – w każdym razie uszkodziło moje struktury na tyle, że nie byłam w stanie zachowywać się naturalnie.
 – OK. Fajnie – wydukałam grobowym tonem, wciąż gapiąc się przed siebie w jakąś nieistniejącą płaszczyznę. 
 Cały mój smutny świat rozsypywał się właśnie w tumanach kurzu, a ja, głupia, patrzyłam na to z nostalgią. Żegnajcie, upokorzenia i samotność. Żegnajcie, toksyny i uzależnienie od Romana. Od tej chwili zaczynam być szczęśliwą dziewczyną. E tam, nawet dziewczynką! Znalazłam w Nowym Jorku księcia, który zbuduje mój świat na nowo. Będzie i pałac, i ślub, i baldachim… Chyba że to jakaś podpucha?
 – Mam tanie rozmowy do Polski, więc jak wypoczniesz, możemy pogadacz. – Ratował sytuację Rafael. Kto lepiej niż Amerykanie wie, że każdy problem trzeba „przegadacz” i że pomaga w tym zniżka na telefon. – Lecz, baby, już, bo się spósznisz. – Zerknął na swojego pomarańczowego g-shocka (trzeba było przyznać, że o wygląd i dodatki dbał bardziej niż ja; nie zaliczałam tego dotąd do męskich zalet). Stałam nieruchomo, dopóki nie musnął mnie delikatnie w pośladek (Roman dałby mi siarczystego klapsa). – You sexy beast, uciekaj, bo się nie powstrzymam. 
 Wymieniliśmy pocałunki, po czym jakby nigdy nic odeszłam – bez żadnej histerii, łez, dramatu. W życiu bym nie przewidziała tak spokojnego zamknięcia amerykańskiego rozdziału. Ale ten rozdział wcale się nie zamykał. On się dopiero zaczynał.
 – Tylko masz bycz grzeczna i ładnie czekacz! – krzyknął za mną.
 Pocałowałam wnętrze dłoni i zdmuchnęłam w jego kierunku niewidzialnego buziaka. Trochę się wstydziłam, że jestem bohaterką tak romantycznej historii i publicznego maratonu French kisses. Upewniłam się, czy nikt na mnie nie patrzy, i szybko skryłam się w tłumie zmierzającym w stronę gejtów.
 Unosiłam się nad ziemią, choć jeszcze nie zdążyłam dotknąć stopą pokładu airbusa. Nawet jeśli nigdzie nie dolecę, to przynajmniej umrę w poczuciu happy endu. Zawsze to coś. Chyba wygrałam. Jednak wygrałam. Może nie wojnę, ale na pewno bitwę. Przez szklaną taflę hali lotniska spojrzałam w stronę wszystkich swoich bliskich. Czułam, że są, że nigdy nie zniknęli. Czekają. Zaraz znowu sięgnę ich i nieba.
Szkło
Ile trzeba mejli, żeby się w kimś zakochać? Ja nie potrzebowałam żadnego, bo już pisząc pierwszego na pokładzie samolotu, byłam zadurzona. Przez kolejny miesiąc byliśmy niemal nierozłączni, nie widząc się ani razu. Zdobycze technologii zaoszczędziły nam długich miesięcy stopniowego poznawania się na konwencjonalnych randkach. Przez czterdzieści dni wymieniliśmy tyle słów, co standardowa para przez pierwsze lata swojego związku. Wtedy każde z tych słów wydawało mi się bardzo ważne i wyjątkowe. Z dystansu jednak korespondencja miłosna nabiera cech raczej komicznych niż wzniosłych. Zwłaszcza, gdy czytają ją osoby trzecie. Uczucie zapisane w słowach brzmi jak kpina:
 „Jestesz cudowna. Tak bardzo mi ciebie brak, kotku”.
 „Tylko jedna wspólna noc, a nie umiem bez Ciebie zasnąć”.
 „Myszle o Tobie ciagle, sweety. Gotuję shrimpsy na lunch i jedną odkładam dla Ciebie”.
 Nasza naiwna i słodka jak ulepek korespondencja pozwoliła mi skleić nadszarpnięte uczucia i poczucie godności, które rozbił nowojorskim kopniakiem Roman. Znów zaczynałam być cała, choć z wyczuwalnym szwem toksycznego, ciągnącego się za mną romansu, który w myślach wciąż nazywałam „wielką miłością”. W niewidzialnych szufladkach telefonu i folderach skrzynki mejlowej z dziecięco czułostkowymi listami Rafaela sąsiadowały całkiem inne wiadomości:
 „Opętałaś mnie, piękna wiedźmo, nie mogę przestać o Tobie myśleć. Wszystko mi Ciebie przypomina, jestem w Tobie beznadziejnie zakochany. Spełniły się Twoje modlitwy. Cierpię nieludzko i czuję, że się z tego nie wyliżę”.
 „Daj mi wreszcie spokój i pozwól odejść. Nigdy ze sobą nie będziemy, bo przecież nigdy ze sobą nie »byliśmy«. Tyle pięknych aktorek masz wokół, używaj! Zapomnisz!”.
 „Jesteś naprawdę okrutna. Piszesz rzeczy, w które nie wierzysz. Już odpokutowałem, tęsknota wyżera mi trzewia, czuję, że to mój koniec. Zapadam się w jakąś mroczną, lepką otchłań bez wyjścia… Pozwól mi wrócić”.
 „Za późno. Też cierpię, ale wolę to przejść teraz niż cierpieć z Tobą resztę życia. Zadbaj lepiej o bliskich”. 
 „Oczywiście, Ty zawsze najbardziej cierpisz! Najbardziej z całego świata. Jesteś żałosna z tą pseudotroską o moją rodzinę. Zostaw to mnie i nie udawaj niewiniątka”. 
 „To niesamowite, Ty w ogóle nie chcesz brać odpowiedzialności za moje życie i za to, do czego je doprowadziłeś”.
 „Zwariowałaś chyba! Dlaczego miałbym to robić? Sama jesteś za nie odpowiedzialna. Nic mi do tego”.
 „Cały Ty! Pyszny, butny i bez winy. Faktycznie zwariowałam. Przysięgam, że nie poświęcę Ci już ani jednej minuty i ani jednej myśli. Blokuję twoje konto. Na zawsze! ŻEGNAJ!”.
 Tak, to oczywiste, że tylko my jesteśmy odpowiedzialni za swoje życie i swoje czyny. A Roman o tym zapominał. Zapomniał, że za każdym razem, gdy wkładał we mnie swojego kutasa, właził też głęboko w moje serce. Głębiej i głębiej, noc po nocy. „Byłam taka wrażliwa, a ty mi chuja wsadziłeś w serce, teraz się zemszczę!” – nucę pod nosem jakiś chory kawałek, który w czasie bezsennej nocy wyszperałam w sieci. Czuję, że czasem jak ta dziewczyna jestem chora z nienawiści, że chcę jeszcze bardziej nienawidzić mężczyzn, nienawidzić Romana, w odwecie życzyć mu śmierci w straszliwych cierpieniach.
 „Bez ciebie to koniec” – najgorsza rzecz na świecie, jaką można powiedzieć drugiej osobie. Emocjonalny szantaż, toksyna w stężeniu sto procent. Ale co zrobić, jeśli naprawdę tak czujesz? Ja tak właśnie czułam, gdy byłam-nie-byłam z Romanem. Nie jadłam, nie piłam, nie oddychałam, tylko siedziałam, tępo wpatrzona w puste okienko telefonu albo okno własnego pokoju z widokiem na parking. Jak te domowe koty na parapetach bloków i kamienic, które dziwnym, żółtym wzrokiem wypatrują nie wiadomo czego na horyzoncie – czegoś, co na pewno nie należy do tego świata i na pewno się tu nie zdarzy. 
 A teraz on mi tym grozi!? „Czuję, że się z tego nie wyliżę”, „Czuję, że to mój koniec”? Jak może? Jak może walczyć o mnie szantażem. Na tym polega jego słynne bohaterstwo? Powinnam była już dawno własnoręcznie go otruć, bo wkrótce to on zagazuje mnie tym nieszczęściem. Fermentuje we mnie jak stojąca woda. Duszę się, gniję, mięknę. Ale nie mogę ulec. Nie mogę do niego wrócić. Nie teraz, bo wtedy przepadnę na zawsze. Powinnam była go zabić już dawno, może nawet fizycznie. W walce dwojga ktoś musi w końcu się poddać lub paść (moment, gdy Paulo Coelho z zadowoleniem głaszcze swoją wypielęgnowaną brodę).
 Skoro serce było głuche i niepodległe, został mi już tylko trening umysłu. Jak mantrę zaczęłam powtarzać te same zdania, które potem rozlepiałam po całym domu na małych karteczkach. Z czasem stawały się całym sentencjami, których nie powstydziłaby się niejedna autorka w typie Danielle Steel: „Mężczyźni są okrutni” – banał. „Żonaci mężczyźni są okrutni podwójnie” – oczywistość. „Męski egoizm i chuć potrafią zepchnąć kobietę na emocjonalne i moralne dno” (dodać: „Nad którym on, zamiast rzucić linę, jeszcze sobie trzepie na widok półżywej ofiary i podkręca się słowami: To moja zasługa, moje dzieło!”). „Mężczyzna to drapieżnik bez skrupułów” – truizm. I dalej: „Gdy jesteś osłabiona, zawsze to wykorzysta i zbliży się, by chłeptać świeżą krew” (boże, ja to napisałam? Naprawdę straciłam rozum, a to dowód w sprawie!), „Badania dowodzą, że w każdym facecie drzemie myśliwy, któremu śmierć ofiary przynosi satysfakcję” – to nie moje, tylko z nocnej audycji w radiu. „Mężczyzna nie bierze odpowiedzialności za twoje życie, które rujnuje” – najważniejsze zdanie. Muszę wlepić je sobie gdzieś jeszcze (najlepiej w serce i w pochwę).
 Poza pracą, organicznymi lunchami z oczyszczającą się ze złogów Kiką i telefoniczno-internetowym świergotem z Rafaelem czas upływał mi na zapełnianiu notatników i ścian własnej sypialni właśnie takimi „odkryciami”, których długo przede mną dokonało już wiele oszukanych kobiet. Dowiedziały się tego wszystkiego i jakoś nie podały dalej. A może podały, tylko w poradnikach, których nie czytam? Powinnam zacząć. Rozpacz spycha w grafomanię. Podobnie jak euforia. Oczywistości stają się rewelacjami. Ale co z tego, skoro nieustannie o tych oczywistościach zapominamy, zaślepione kolejnym „wielkim” uczuciem?
 Dlatego postanowiłam się przygotować zawczasu. Chciałam tymi ostrzeżeniami zadrukować swój mózg, by jak drut kolczasty pod napięciem chroniły mnie przed oddaniem się komukolwiek w przyszłości, przed podobnym beznadziejnym uzależnieniem od drugiej osoby. Żeby były impregnatem mózgu i serca (o cipie nie wspomnę, choć najczęściej to od niej szedł pierwszy impuls). Nie wolno mi już nigdy tak mocno i głupio pokochać! Wtedy tracę własną autonomię i rozum (nie mówiąc o godności). Znikam. „Dla własnego bezpieczeństwa już nigdy nie mogę pokochać bezgranicznie”, powtarzałam sobie, paląc wspólne zdjęcia z Romanem, których spory kopczyk usypałam na balkonie. Wraz z nagłym topnieniem papieru fotograficznego moje promienne oblicze wykrzywiał nieznośny, rozciągający usta grymas. Uchwycony na moment negatyw naszego „kochania”: moja rozpacz i tęsknota, które przez cały ten czas splatały się z miłością, czyniąc we mnie spustoszenie jak niezdiagnozowana choroba. Dym i swąd spalenizny. Ostateczne zanikanie uczucia w kawałkach skruszonej czerni.
 „Nie kocham Romana Wrzeszcza”, zapisywałam obsesyjnie na skrawkach papieru, które potem zgniatałam w kulki i wrzucałam do Wisły. Topiłam w miejskich studzienkach, zakopywałam obcasem w miękkich trawnikach, wkładałam do ptasich dziupli w przydrożnych drzewach. „Nie kocham Romana Wrzeszcza” – zdanie, które jak doświadczony zecer, litera po literze, wyciskałam na swoim mózgu, wierząc, że go oszukam i wreszcie przyjmie ten nowy wzorzec myślowy i wyśle odpowiedni sygnał do serca. „Nie kocham Romana Wrzeszcza”. Zdanie, które wykaligrafowałam kredką do oczu na lustrze w łazience i które przy każdej porannej toalecie zasłaniało mi widok własnej twarzy. „Nie kocham Romana Wrzeszcza”. Zdanie, które było centralnym elementem tapety mojego telefonu i komputera, przed którymi kleciłam romantyczne wiadomości do Rafaela. „Nie kocham Romana Wrzeszcza”. Zdanie, które wyryłam pilniczkiem na plastikowym siedzeniu stacji metra Centrum, a kiedy indziej nabazgrałam permanentnym flamastrem w toalecie jednej z kawiarni przy placu Teatralnym, w dobrze ukrytym miejscu, zaraz za muszlą, żeby nikt go nie zauważył i nie zmył, by zostało tam już na zawsze i promieniowało swoją siłą z jądra Warszawy na cały świat, na cały wszechświat, a zwłaszcza na Teatr Narodowy, w którym co dzień bywał mój oprawca. „Nie kocham Romana Wrzeszcza”. Wreszcie zdanie, które wielkimi literami starannie zapisałam na kremowej karteczce, żeby ją potem w skupieniu przeżuć i przełknąć (połknięcie przemielonego papieru okazało się trudniejsze niż połykanie tych wszystkich kłamstw i przemilczeń, jakie serwował mi Wrzeszcz przy wspólnych posiłkach w drogich restauracjach, opłaconych rodzinną kartą kredytową). Nie znałam innego sposobu, by dostać się do swego wnętrza i postawić tam tamę równie mocną i monumentalną jak zapora Hoovera, przez którą już nigdy nie przedostanie się ani kropla uczucia, ani mikrocząstka tęsknoty za Romanem. Przeżuć, połknąć i wydalić. Koniec. Ot, cała filozofia (i fizjologia). Wyczyściłam się z Romana. I przygotowywałam na przyjęcie Rafaela. W każdym wymiarze. 
 Nie wiedziałam tylko wtedy, że „nie” w afirmacjach zupełnie nie działa i przynosi odwrotny skutek przez wzmacnianie komunikatu. Nie wiedziałam nic o afirmacjach. Za późno w swoim życiu sięgnęłam po poradniki, za wcześnie po poezję. Nie wiedziałam, że moja podświadomość nie chce się rozstać z Romanem Wrzeszczem i perfidnie ze mną pogrywa. Nie wiedziałam, że nie powinnam była ufać samej sobie. Zakochany jest zdolny do wszystkiego. A najbardziej do samooszustwa.
 ***
 Ale wtedy nie tylko ja przygotowywałam się na przyjęcie Rafaela. Wnętrza Centrum Sztuki Współczesnej zapełniały się jego ogromnymi szklanymi rzeźbami. Mój książę nie zdążył jeszcze dla mnie przeskoczyć oceanu, a ja już rezydowałam na zamku. Sama nie wiem, kiedy stałam się jego nieformalną asystentką – od kilku telefonów i świstków do całej lawiny formalności, które chętnie na siebie przyjęłam, także po to, by mieć zajęcie i skutecznie uciec od pokusy o nazwie „Wrzeszcz”. Zaledwie po jednej nocy z Rafaelem budowałam swoją życiową love story, znów poświęcając się komuś bez pamięci i zdrowego rozsądku, za to z nadwyżką wyobraźni (najwyraźniej nowe wzorce, które sumiennie sobie wdrukowuję, jeszcze się nie przyjęły; a może po prostu lubię, gdy mówią „pani od pana Hirscha”, wydaje mi się wtedy, że już prawie słyszę „pani Hirsch”).
 Dlaczego znowu tak szybko wpadam w pułapkę?, zastanawiałam się, gładząc zimny bok jednego ze szklanych kolosów Rafaela, który szybko pokrywał się parą mojego oddechu. Wielkoformatowe sześciany z zatopionymi w nich kalekimi wspomnieniami życia: skrawkami prujących się tkanin, pozbawionych tkanki liści, odartych z puchu piór. Tak bardzo pochłonęły mnie wyobrażenia o wspólnej przyszłości z Rafaelem, że nawet nie zdążyłam się jeszcze zastanowić nad sensem jego sztuki. Po prostu znowu mi się kojarzyła z tym samym co zawsze: śmiercią, brakiem, zagładą. A może ten jeden raz to nie jest tylko moja obsesja, ale właśnie o to chodzi? Nieuchronność rozpadu, kolekcjonowanie tego, czego nie da się wcale zatrzymać, iluzja zamykania życia w szklanej klatce, pod kloszem, złudzenie zapewnienia mu ochrony i tego, że może być dobre, że mamy na nie wpływ, że będzie trwać wiecznie. Dopiero potem się dowiedziałam, że te przedmioty z rzeźb, ta zawieszona w nieważkości martwa materia wcale nie jest zatopiona w szkle. Jej w ogóle nie ma. Są to tylko jej odbicia, przedstawienia malowane na kolejnych szklanych taflach, które potem, złożone jak kartki w jedną bryłę, dają wrażenie trójwymiaru, złudzenie prawdziwego obiektu. Całkiem jak miłość, którą dotychczas znałam – z pozoru wielka i zachwycająca, a z bliska poszatkowana, fragmentaryczna, krucha jak jej kolejne przezroczyste ściany iluzja całości. Gorąca miłość malowana na zimnym szkle.
 Nagle, wśród rozpakowywanych dopiero szklistych artefaktów zauważam coś, co mnie niepokoi. W szafirowej przestrzeni dryfuje zniszczona laleczka. Ta sama, którą znalazłam kilka tygodni temu w sypialni Rafaela, w jego nowojorskim mieszkaniu. Jest właściwie już tylko jej obrazem, choć wygląda jeszcze bardziej realnie niż tamta: hiperrealnie. Jedna mała zabawka bez rąk uwięziona w szklanej klatce. Mówi więcej niż stosy butów, niż dziecięce ubranka i porcelanowa blond lalka z rozbitą czaszką za szybą w muzeum Auschwitz. Teraz jestem już pewna, że to minilaleczka małej Tamary. Obozowa przytulanka, cudem ocalona, podobnie jak jej właścicielka. Lalka – wspomnienie dzieciństwa, lalka – wspomnienie koszmaru. Myślę o swojej lalce, o swojej Fleur, która była łysa i tak głupio „bawiła” się w obóz, choć miała u mnie ciepło i dobrze. Dzieciństwo w Auschwitz, obozowa lalka, oksymorony.
 I nagle zaczynam rozumieć Rafeala. Jego sztuka wychodzi do mnie jak aktor na scenę. Jest czysta, przejrzysta, goła. Nie sięga po ornamentykę, skomplikowane środki wyrazu. Minimalizmem i ciszą odpala we mnie ładunek emocji. Oślepia. Mam wrażenie, że obok wirują cienie i kukiełki z wystawy Boltanskiego, na której byłam w tej samej sali kilka lat temu. Zarówno wtedy, jak i dziś obrazy nakładają się na siebie i unoszą mnie gdzieś pod sam strop galerii, spod którego spoglądam na to stracone dzieciństwo. 
 Milczenie to najdoskonalsza forma kontaktu, myślę wtedy, lewitując niezauważona po Zamku Ujazdowskim. Ale też najbardziej zwodnicza. Milczenie to też brak sprzeciwu. Cisza to także rozpacz i kapitulacja. Wszystkie jej odcienie nagle się we mnie odzywają i zaczynają rozwijać, coraz głośniej do mnie gadają, wykrzykują, mienią się kolejnymi barwami jak rozbite w pryzmacie światło. Szklisty, nieczuły dotyk, cierpienie nieprowadzące do żadnego zbawienia. Niewzruszone, milczące zło, którego nie da się naprawić tak jak starej, okaleczonej zabawki zamkniętej na zawsze w głuchym i zimnym akwarium. To tylko iluzja lalki. To tylko złudzenie dzieciństwa. To tylko wrażenie krzyku. To tylko opakowanie po burzy.
 ***
 Trzeci wieczór po przyjeździe Rafaela nadal jesteśmy nierozłączni. Idziemy pod rękę, zwarci jak dwa ogniwa jednego łańcucha w tłumie dziwnych, powleczonych grubą warstwą pudru twarzy. Niewiele do siebie mówimy. Oboje jesteśmy zestresowani tym wydarzeniem. Ja może nawet bardziej. Choć to wystawa sztuki, a nie promocja nowej marki ciuchów, pełno tu celebrytów, znanych tylko z pozowania na ściankach. Jestem tym rozdrażniona. W oddali widzę wystrojoną jak na procesję Kikę w towarzystwie pustolicych przystojniaków. Macha do mnie nerwowo. Rozdaję uśmiechy, które nic nie znaczą, które są jedynie moją tarczą, a nie wyrazem sympatii. Ci ludzie wywołują u mnie mdłości. Każdy jest tu upozowany, jakby czekał na casting do roli życia, które nigdy nie przyjdzie. Warszawka. Zapewne to samo jest wszędzie, w Krakówku, Londku, Paryżewie. Zapewne… Tylko w tych dwóch ostatnich może z większą klasą, w lepszych ubraniach, przy droższych alkoholach. Ale tylko może. Ludzkość napawa mnie wstrętem. Nie mogę znieść krzywych uśmieszków i obmierzłych gestów wykonywanych w kierunku tych, którzy w danej chwili coś akurat znaczą lub tylko takie sprawiają wrażenie. Ale to tylko chwila. Wsparcie i sympatia wyłącznie wtedy, gdy jest to opłacalne. Jutro będą kolejni warci starań. Hieny bankietowe zmienią jedynie położenie i kierunek ciała i dalej będą lizać ważne zady. Ich codzienna strawa. Ja też wykrzywiam usta w grymasie serdeczności, choć przecież powinnam im na powitanie pokazywać środkowy palec. Odbijam się w nich jak w krzywym zwierciadle. Każdy z nas gra. Każdy udaje. Gabinet luster bez wyjścia.
 Szokuje mnie liczba obecnych w takim miejscu znanych z towarzyskich rubryk gąb i facjat skorumpowanych dziennikarzy, którzy piszą „obiektywnie” za zagraniczne delegacje i niepotrzebne gadżety, bezmyślnych fotografów ze szmatławców, a w zasadzie tylko głupich cykaczy. Cyk, cyk, cyk. Wiem, że to zasługa sławy Tamary. Powinnam się cieszyć. Frekwencja już jest sukcesem, niezależnie od jakości wydarzenia, którego i tak nikt nie będzie analizował głębiej niż faktu, że się skończyły wino i koreczki. Martwi mnie jednak, że Rafael jest taki rozpoznawalny, że jego matka jak magnes ściąga paparazzich i wszystkich tych, którzy sprawiają, że mam odruch wymiotny, a o których mimo to muszę się ocierać. Mam społeczną bulimię. I muszę dać sobie z tym radę. Ale nie daję. Chcę się zakopać w jakiejś norze i zatkać kamieniami oczy, usta, nos. Czego ja się spodziewałam? Studentów ASP i krytyków z kwartalników artystycznych? Czuję objawy nadchodzącej paniki. Muszę się gdzieś szybko ukryć, gdziekolwiek, choćby w szatni między jesionkami. Ale nie mogę, bo jestem przyspawana do Rafaela. A on jest w błysku fleszy, do niego kierują się wszystkie zwrócone ku nam ciekawskie spojrzenia. 
 I gdy czuję kolejną falę gorąca, która zalewa mi uda i pośladki, gdy w gardle więźnie mi głos przy setnym „dobry wieczór, kochana”, gdy wydaje mi się, że nie może mnie już spotkać nic gorszego od spoconych mięciutkich rąk, które muszę ściskać, patrząc na obrzydliwe, łaszące się uśmiechem twarze, właśnie wtedy zauważam na horyzoncie… Romana. 
 Wyrasta przed nami nie wiadomo skąd i kiedy. Mrugam nerwowo grubo pomalowanymi rzęsami, ale to nic nie pomaga. To nie jest przywidzenie, obraz nie znika. Mogłabym udać, że go nie widzę, a nawet ostentacyjnie minąć, ale Roman stoi z… Tamarą. Rafael też musi to widzieć, bo gwałtownie pociąga mnie w ich kierunku, najpewniej po to, by uwolnić matkę od towarzystwa znienawidzonego przez nią palanta. Gołym okiem widać, że Tamara ma zbyt poważną minę jak na dobre samopoczucie. Roman przeciwnie, jest uradowany. Nieodmiennie uradowany życiem i sobą Roman – takiego właśnie go pamiętam.
 Podchodzimy. Serce mi zamiera. Kolejny raz nerwowo odgarniam dobrze ułożone i spryskane lakierem włosy, których się nawet nie da „odgarnąć”. Przez to moja lewa ręka grzęźnie we fryzurze i gwałtownie wysuwa się spod ramienia Rafaela. Źle. Tracę siłę, nie jesteśmy już jednym. Rafael od razu lekko przesuwa się w stronę matki, podczas gdy Roman jakby specjalnie zbliża się do mnie i styka już ze mną ramieniem. (Kto ustawia ten chory teatrzyk, kto porusza kukiełkami?). Tak może wyglądać moje piekło, które będzie tą jedną sekundą rozciągniętą na całą wieczność.
 – Mój syn, Rafael Hirsch – oschle prezentuje syna Tamara – pacynka.
 – Dzień dobry, Roman Wrzeszcz. – Roman szczerzy się i zaśmiewa nie wiadomo z czego (Roman Pajac, czy on jest pijany? Zachowuje się zupełnie nienaturalnie). – A to Tamara… – wskazuje dłonią bladą i najwyraźniej wściekłą Tamarę, nie przestając głupio rechotać. 
 Uderza mnie od razu, że choć matka Rafaela musi być od niego starsza, to razem znakomicie się komponują, mogliby udawać atrakcyjną parę. Ona jest wciąż bardzo interesująca, klasyczna ze swoimi sowimi rysami, strojem, makijażem. Dojrzała piękność, która w przedziwny dla mnie, zagadkowy sposób wygląda, jakby stanowiła komplet z Wrzeszczem, współgra z jego lekką siwizną na wyjątkowo dziś gładko zaczesanej czuprynie, atletyczną posturą i dołeczkiem w prawym policzku, który choć pogłębiony przez zmarszczki, wciąż jest uwodzicielski i zawadiacki.
 – Tamara, Tamara Nowak, jeśli już tak formalnie się prezentujemy – kontynuuje Wrzeszcz. – Zresztą moja ulubiona aktorka, z czasów, gdy sztuka była jeszcze sztuką, nie to co dziś. 
 Najpierw szokuje mnie jego aluzja do sztuki, bo za dobrze go znam, żeby nie wiedzieć, że zaraz zechce skrytykować Rafaela. Ale jeszcze bardziej wstrząsa mną wiadomość, że Tamara nosiła nazwisko „Nowak”. Przecież nie mogłam o tym wiedzieć. Jakim cudem pierwszej nocy po wizycie w jej własnym domu śniła mi się ta sugestywna scena z uwięzioną Theodorą Nowak? Kim była dla niej Theodora? Nie chcę tego wiedzieć. Czuję smak żelaza na języku. Nikt by mi nawet w to nie uwierzył. Sama sobie nie wierzę. Kolejny niezrozumiały zbieg okoliczności. Potem się tym zajmę. Po co się tym w ogóle przejmuję? „Nie ma przypadków”, brzęczy mi w uchu fraza Cherubina jak uporczywa czarna mucha. Kolejny majak. Tylko włosy. Włosy Theodory Nowak Tamara ma te same. Powoli przestaję rozróżniać, która z rzeczywistości jest tą właściwą. I czy one są dwie, czy jest jedna. Czy coś znaczą? A może jest jakaś trzecia, w której się wreszcie obudzę?
 – Wiem, jak nazywała się moja mama i co robiła. – Rafael-kukiełka wreszcie wyciąga rączkę ku czekającej od dawna mocnej dłoni Wrzeszcza.
 – To doskonale, młody człowieku – wyraźnie lekceważy go Wrzeszcz. – Ciekawa wystawa, przynajmniej na pierwszy rzut oka, choć chętnie poznałbym pańską ideę tej ekspozycji, bo te komentarze kuratorskie robią chyba nie najlepszą robotę. Pseudofilozoficzny bełkot. – Przemawia moimi myślami sprzed kilku dni, kiedy protestowałam przeciw umieszczeniu głupich podpisów w katalogu. 
 Znowu sobie przypominam, jacy byliśmy jednomyślni. Jak w pewnym momencie zaczęliśmy nawet używać podobnego słownictwa i metafor. Jak bliski jest mi ten potwór Wrzeszcz, którego nie widziałam od pamiętnej sceny w nowojorskim hotelu. I jak świetnie się trzyma, choć przecież miał się już „nie wylizać”. Wcale mi nie przeszło.
 – To pańskie zdanie. Ale moszliwe, że zostały szle przetłumaczone, bo pisał je po angielsku amerykański krytyk. Polacy wciąsz chyba słabo znają języki, prawda? – rewanżuje się złośliwością Rafael. 
 Oglądam tę scenę jak kadr z filmu. W ogóle mnie nie dotyczy. Nikt, łącznie z Romanem, nawet na mnie nie spojrzy. Nie gram tu żadnej roli. Jestem transparentna jak obiekty Rafaela. Zastanawiam się, czy czasem znowu nie jest to moja chora imaginacja na jawie. Ale tym razem wolę przy niej pozostać.
 – Wy się chyba znacie – przerywa moje rozmyślania Tamara, chcąc ratować jedynaka przed pożarciem przez intelekt Romana. 
 Złudne poczucie bezpieczeństwa rozsypuje się i rani mnie boleśnie jak szklana tafla, którą jeszcze przed chwilą było. Zanim udaje mi się coś powiedzieć, Roman wypluwa już z siebie kwestię, którą – jak mi się zdaje – musiał wymyślić sporo wcześniej, przygotowując się na to spotkanie. 
 – Oczywiście. Znamy się lepiej, niż państwo sądzą. Choć trochę straciliśmy kontakt, nieprawdaż, Zosiu?
 Znowu mam problemy z pobieraniem tlenu, ale teraz nie jest to już tylko moje wrażenie – widzą to wszyscy. Zapowietrzam się i zaczynam głośno kaszleć, jakbym miała zwymiotować.
 – A przy okazji, Zosiu – nie wiem, czy korzysta z mojej niedyspozycji, czy tylko ze sposobności łatwego zniszczenia mnie na oczach chłopaka i jego matki – mam ci do oddania kilka drobiazgów. Zostawiłaś u mnie w hotelu.
 Obraz przestaje być wyraźny. Pojawiają się zakłócenia, usterki, wszystko śnieży i skrzeczy. Glitch art będzie modny dopiero za kilka lat, ale ja już jestem jego prorokinią w stołecznej galerii. Pełne pretensji spojrzenie Rafaela cuci mnie i przekonuje, że to wszystko dzieje się naprawdę, a ja teraz powinnam wypowiedzieć swoją kwestię, na którą wszyscy czekają – i to nie byle jaką. Muszę odpowiedzieć tak, aby uratować tę sytuację, aby uratować siebie, nas…
 – To jakaś pomyłka, panie reżyserze – mówię powoli i niepewnie, jakbym szła po lodzie. – To na pewno jednej z pańskich aktorek. Do mnie nikt nie dzwonił w sprawie zgub. Ja mieszkałam w La MaMie.
 – He, he, rozumiem, sprawa poufna, pogadamy później. – Patrzy na mnie wyzywająco i śmieje mi się prosto w twarz. – Państwo wybaczą, minister kultury na mnie czeka przy tartinkach. Ukłony.
 Wzrok, jakim mierzy Rafaela, bynajmniej nie jest wyrazem podziwu dla wystawy. Jest w nim pogarda i wyzwanie na pojedynek. 
 Czarne spojrzenie Tamary rozrywa mnie na strzępy jak szpony kruczycy. Ze złością odkłada na bok talerzyk z owocami.
 – Odechciało mi się jeść. Kochanie – zwraca się do Rafaela – jestem zmęczona. Zamówisz taksówkę?
 – Wszystko w porządku, mom? – Oboje na trzy-cztery odwracają się i odchodzą, zostawiając mnie przy stoliku na długiej nóżce.
 – To twój wielki dzień, nie pozwól nikomu go zepsuć – dobiegają mnie ostatnie słowa, gdy oddalają się spleceni ramionami. 
 Widzę, jak się żegnają, jak Tamara publicznie całuje Rafaela w policzek i lekko poprawia opadające mu na czoło pukle. On wygląda teraz jak przedszkolak, a nie autor wielkiej wystawy, na której pojawiła się cała towarzyska śmietanka łącznie z przedstawicielami ministerstwa. Wygląda jak chłopczyk ze starszaków, a nie artysta, o którym napiszą jutro wszystkie gazety. Stopniowo nikną w zacieśniającym się wianuszku fotoreporterów.
 Nie wiem nawet, kiedy wybiegam na oślep z budynku. Pewnie zaraz po tym, jak zostałam sama na środku sali, bo tłum, niczym żywy, obdarzony instynktem amorficzny twór pełznie już w stronę Rafaela, by chłeptać chwilowy splendor. I choć centrum uwagi jest teraz zupełnie gdzie indziej, to w mojej głowie pulsujące światła stroboskopu są zwrócone prosto na mnie, by oznajmiać wszystkim malowniczą klęskę. Gwar wokół zamienia się w nieznośny cyrkowy jazgot, bankietowe stoliki robią piruety, a uszminkowane twarze wykrzywiają się w przerażających grymasach klaunów. Śnieży, migocze, skrzeczy. Kolorowe kropki krążą wokół mojej głowy jak roje napastliwych owadów, tworzą lej. Rzeczywistość traci gęstość, rozjeżdża się, plastry rastrów spływają na podłogę. Biegnę coraz szybciej. Wszystko pulsuje, drży, piksele, atomy, rozpad. Biegnę, nie przestaję biec, ktoś próbuje mnie zatrzymać, chyba Kika, nie wiem, biegnę, byle dalej, daleko stąd, daleko. W moim mózgu łomocze chory schranz, chcę od tego łomotu uciec. Biegnę, nie zastanawiając się dokąd. Biegnę. Sieczka, odkształcone dźwięki, nienaturalnie niskie śmiechy. Biegnę. Zmiana otoczenia. Powietrze. Chłód. Trzask gałęzi. Na tle nocnego nieba rozwija się misterna koronka czarnych drzew. Potykam się o coś. Podnoszę. Biegnę dalej. Dopiero w ciemnej, cichej alejce dociera do mnie, że jestem już dostatecznie daleko, że jestem chwilowo bezpieczna, że nikt z nich mnie już nie widzi. Jestem sama. Kompletnie sama pośród nocy. Kompletnie sama pośród lasu. Bez ludzi, bez kamer, bez stolików. Chyba nawet bez zwierząt. „Nagle w głębi lasu”… Zdjęta trwogą myślę o bajce, którą czytałam już jako dorosła – dorosła, którą wcale być teraz nie chcę.
 Wtedy mój mózg zaczyna rozsiewać inny rodzaj lęku. Niebezpieczeństwo: sama w środku parku. Niebezpieczeństwo: gwałt, morderstwo, nagłówki tabloidów. Ciemne Łazienki, zapach rozkładających się liści i zgniłych żołędzi (to gorsze niż mroczne CSW). Nagły poryw wiatru szarpie mnie za włosy, jakby się mną zabawiał i złośliwie drwił. Odwracam się i instynktownie zasłaniam twarz rękami. Kurczę się w sobie, chowam. Chcę być niewidoczna. Teraz także dla samej siebie, dla własnego umysłu, który tylko czyha, by mnie przerazić czymś nowym. Buuu! Jest mi zimno. Jest wilgotno. Jest listopad. Nienawidzę listopada. 
 Znajduję ławkę. Przyciągam do brody potłuczone upadkiem kolana. Obok nikłym, konającym światłem mruga latarnia. Nieznośnie mruga. Denerwuje mnie to. Niepokoi. Odliczam. Czekam, aż zgaśnie, ale ona nie przestaje iskrzyć i trzeszczeć. Nie wiem, co mam z nią zrobić. Nie wiem, co mam zrobić ze sobą. Nie wiem już sama, czy to ona drga, czy może ja. Wszystko się chwieje, jakby było pozbawione konturów. Może to nie świat drga, tylko mnie się pogarsza. Zanoszę się płaczem. Najpierw staccato, uwalniająco, jakby zbiegała szybko po schodach. Ale wkrótce jestem już na zewnątrz i wyję szeroko, przestrzennie, monotonnie, na jednej nucie, przeciągłym łukiem niekończącej się fermaty. Długo. Bardzo. Nie wiem ile. Wreszcie uspakajam płacz, wygładzam go jak plisy sukienki. Skupiam się na oddechu, który mnie oczyszcza. Wdech – wydech – wdech – wydech. Coś pohukuje. Może sowa. Chciałabym, żeby to była jakaś zaczarowana sowa, która przyleciała tu ze swoją mądrością, aby objąć mnie swoim puchatym skrzydłem i szepnąć do ucha najgłupszą nawet złotą myśl. Hu, hu. Wracam do siebie. Znów chcę być widzialna. Chcę, żeby ktoś mnie zauważył. Żeby się zlitował. Choćby puszczyk, ruda wiewiórka, szara mysz. Marzę, by ktoś się przy mnie pojawił, ktokolwiek, kto emituje choćby nikłe ciepło żywego organizmu. Cokolwiek, co muśnie mnie czule futerkiem. Pomoże się wyrwać z tego chłodu, cienia i wilgoci, śliskiej jak skóra nocnej ropuchy, która o zmroku wyrusza na żer.
 Ale nie ma nikogo. Nawet szmeru wiatru (ustał właśnie wtedy, kiedy chcę, by ktoś mnie dotykał, choćby wiatr). Nikogo nie słychać. Nikt nie nadchodzi. Nikt nie dzwoni. Wyjmuję telefon. Nikt nie pisze. Chowam telefon. Nikt się nie odzywa. Jestem sama. Znowu sama. Tak jak chciałam: sama. Jak zwykle sama. Mamo, mamo, przytul mnie, mocno, choć raz przytul mnie mocno, proszę – łkam i gładzę się sama po łydkach. Chowam głowę w ramiona, jakby trzymały mnie w sobie niczym dziecięcy kaftanik. „Miłość, piękny kaftan bezpieczeństwa”, wspominam wers Celana, który nigdy nie chciał pasować do Romana. To wszystko przez ciebie, przez ciebie czuję, że oszalałam! Miłość to żaden bezpieczny kaftan. Miłość to czapka błazna.
 Znów mój krwiobieg roznosi po ciele łkanie jak tlen. Chcę zdusić tę histerię i nie chcę. Przez chwilę dobrze mi w tej czarnej boleści, gorzkiej i słodkiej zarazem, jak kruche czekoladowe tabliczki. Gorzko, ale przyjemnie, ciemno, ale bezpiecznie. Jeszcze chwilę zalewam się łzami, które wsiąkają mi w dekolt, jednak ciasno splecione ramiona i słaby dopływ tlenu sprawiają, że zaczynam czuć senność. Zrzucam na chodnik buty na obcasie, których miałam już przecież dla nikogo nie nosić. Znów nie słyszę ich dźwięku, tak jak wtedy, w Harlemie. Kładę się, zwijam, przybieram pozycję embrionu i lekko się kołyszę, by się bardziej uspokoić. Mogę sobie teraz wyobrazić, że tak dryfowałam w brzuchu mamy, że tam było dobrze i przyjemnie, że tak mną nie telepało. Chwytam stopy i staram się rozgrzać podkurczone, uwięzione w cienkich rajstopach palce. Ciepło powoli się po mnie wdrapuje. Centymetr po centymetrze, pokracznie, stopniowo, ale jest. Działa. Pełznie. Lezie. Ciepło niesie spokój. Głębszy oddech. Raz – dwa – raz – dwa. Wraz z parą z moich ust uwalnia się ze mnie stres, uchodzi, rozpływa się w przegniłym listopadowym powietrzu. Powoli, jedna po drugiej odklejają się ode mnie myśli, jedna po drugiej. Odpadają wirującym lotem jak martwe jesienne liście. Jedna po drugiej, jedna po drugiej, jedna…
 ***
 Przestronny, nowoczesny budynek ze stali i szkła. Widok za szybą na schody, które prowadzą gdzieś w górę. Może to biblioteka, może kawiarnia. Moja matka zapewnia, że jest bezpiecznie. Wierzę jej, choć jej nie widzę. Trzymam na rękach swoje dziecko. Jego też nie widzę, choć wiem, że tam jest.
 Nagle detektyw mówi mi, że coś się stało. Jego obecność przyjmuję całkiem naturalnie. Może to komisariat, może kostnica. Wtedy spostrzegam pod swoimi stopami rozczłonkowane ciało Theodory Nowak, której nienaturalnie długie włosy ciągną się w górę jak rozwinięty w holu czarny dywan. Czy było tu cały czas? Bardzo nie chcę na to patrzeć, ale nie umiem odwrócić wzroku. Ograniczony horyzont widzenia, nieruchoma szyja. Mogę spoglądać tylko w przód. Za korpusem Theodory piętrzy się korytarz z fragmentów ludzkich ciał. Powoli zaczynam dostrzegać jedno po drugim. Jedno po drugim – składam obraz jak układankę.
 Są pozbawione krwi. Wyglądają jak zmięty papier pakowy. Wiem, że długo już tu leżą – może rok, może dziesięć lat, może pół wieku. Wygląda to jak zbiorowa ekshumacja. Ale ja wiem też, że to sprawka seryjnego mordercy. Zaczynam się go bać. Strach pęcznieje jak wzdymane pośmiertnymi gazami ciało. Jak puste jelita Theodory, która żywiła się zatęchłym powietrzem strychu. Lęk dźga mnie. Przeszywa realnym bólem. I dopiero wtedy zaczynam czuć smród zwłok. Odór wyprawianych ludzkich skór jak odór dymów garbarni. Duszę się tym fetorem. Chcę uciec, ale nie mogę wstać. Jestem nieruchoma jak usadzona w domku dla lalek zabawka. 
 Nagle kątem oka przy jednym ze szklanych biurek, które teraz zauważam, dostrzegam mężczyznę. Ma na sobie brzydki, zmechacony sweter z wełny w kolorze biszkoptów. Mdli mnie. On też mnie zauważa. Obserwuje mnie. Uświadamiam sobie, że to on zabija. On już wie, on wie, że go rozpoznałam. Boję się, ale mimo to patrzę mu prosto w oczy. Chcę zapamiętać tę twarz. Muszę dokładnie wszystko zapamiętać. Jego oblicze wymyka mi się, nie daje się dokładnie zobaczyć, jakbym traciła ostrość widzenia. Jakbym ślepła. 
 Zaczynam biec. Tulę do lewej piersi dziecko, które wydaje mi się teraz szmacianym gałganem. Nie umiem na nie spojrzeć. Uciekam. Na próżno szarpię szklane drzwi. Podbiegam do drugich. Obrotowe. I gdy odwracam się przez ramię, aby zobaczyć, jak krążą rozhuśtane wokół futryny, zauważam, że mężczyzna w swetrze zbiega z antresoli pełnej biurek i podąża moim śladem.
 Sprawnie pokonuję pnące się w górę schody. Chodnik. Ulica. Miasto. Gwar. Przystanek autobusowy pełen ludzi. Mogę się czuć bezpiecznie. Mogę? Przecież w tłumie nic mi nie grozi. Przecież wśród ludzi nikt nie zrobi mi krzywdy. Przecież ktoś zareaguje.
 Mieszam się z tą masą. Nie widzę go, ale wiem, że jest już bardzo blisko. I gdy mężczyzna w wełnianym swetrze koloru biszkoptów nagle mnie wymija, znienacka klepię go w ramię, śmiejąc się przy tym pogardliwie. 
 – Mam cię! Pierwsza! – krzyczę, jakbyśmy grali w ciuciubabkę. 
 Zatrzymuje się. Odwraca powoli. Odwzajemnia obelżywy uśmiech i nagle jednym szybkim ruchem uderza mnie płaską dłonią w plecy, gdzieś na poziomie serca, wbijając w skórę coś ostrego. Zaczepia się. Jest płytko. Ale dostaje się głębiej, coraz głębiej. Czuję to coś. Przenika tkanki. Wchodzi we mnie dalej i dalej. Co to jest? Czy to procesor? Chip? Czym mnie truje i pozbawia kontroli? Będzie dowolnie sterował?
 On znika, ale wokół nic się nie zmienia. Przechodnie przesuwają się w świetle dnia, jakby ktoś włączył fabryczną taśmę. Nie mogę się ruszyć z miejsca. Czuję, że zdążył już odpalić to diabelskie urządzenie we mnie. Wiem to. Tracę czucie. Jakby z góry, znad zaparowanego szklanego klosza, który coraz bardziej zachodzi mleczną mgłą, widzę, jak z bezwładnych rąk wypada mi moje dziecko, szmaciana kukiełka. Co będzie z dzieckiem? Kto się nim zaopiekuje? Kto je znajdzie? Moja matka została za szkłem. Staram się nie tracić kontaktu z umysłem, ale to już nieuniknione, to się dzieje. Gubię świadomość jak własne niemowlę. Mrok. 
 Padam na chodnik. Piekący ból rozrywa mnie od środka. Nagle wydaje mi się, że to ja jestem tym dzieckiem, oderwanym od matki, bezbronnym, rzuconym w tłum. Czuję się tym paromiesięcznym gałganem, który spada miękko na ulicę. Jestem nim. Widzę duże buty przechodniów. Jestem bezradna, rzucona na pastwę losu, zdana na przypadkową pomoc lub przypadkowe zdeptanie. Czy ktoś mnie zauważy? Czy tłum potrafi widzieć? Bawełniana szmatka, którą wiąże się zawsze niemowlaki, pęta mi kończyny. Nie mogę się ruszyć. A może ja jestem tą bawełnianą szmatą? Nie mogę unieść ani ręki, ani nogi. Duszę się. Jestem samym korpusem. Kawałkiem materiału. Rzucam się, miotam, szamoczę. Szmata pęka.
 Znów jestem dorosła. Co on ze mną zrobi? Czy wywlecze gdzieś do swojej piekielnej piwnicy, gdzie przebudzę się uwięziona wśród ludzkich skór, które pokazywał detektyw, tuż przy zwłokach Theodory? A może ocknę się na tym samym chodniku i o niczym nie będę pamiętać? Będę żyła spokojnie, aż pewnego dnia, w najbardziej nieprzewidzianym momencie, on uruchomi ten procesor we mnie, który poruszać będzie moim ciałem jak ciałem kukiełki, który każe robić wszystko, co zechce, każe iść prosto do miejsca kaźni. Bez protestów. Łagodnie. Prosto w czerń.
 Gdzie jest moje dziecko?! Pomocy! Ono wypadło. Poturlało się jak pieniążek między pędzących ludzi. Potoczyło jak kulka zmiętego papieru, pokulało, przepadło. Gdzie ono jest? Gdzie jest moje dziecko?! Jak sobie beze mnie poradzi? Ratunku! Czy ktoś zauważy, że to nie szmaciana laleczka, tylko moje dziecko? 
 Wtedy nagle rozumiem. Dochodzi do mnie, że to tylko sen, że to wszystko zaraz się skończy. Ale boję się ocknąć. Co będzie, jeżeli obudzę się wyłącznie po to, by nie pamiętać? Co jeśli on się o mnie upomni na jawie? I w jakim koszmarze oprzytomnieję? 
 Dojmujący paraliż ciała z czarnego bazaltu, które stygnie niemo w wygrzanej pościeli. Ból krystalicznego zimna, którym jestem. Ból kamienia. Ciało, którego nie mam, a wciąż piecze. Zimny płomień. Uwięziona w zimnym płomieniu. Chłód, który przenika mnie aż do kości. Ale przecież ja nie mam już kości. Przecież ja jestem szkłem. Jestem nieczułym monolitem, przejrzystą skałą o zapachu zimowego jeziora. Nie mogę się teraz potłuc, nie mogę się rozkruszyć. Co będzie z moim dzieckiem? Oby mnie nikt nie kopnął, nie nadepnął. Nie mogę się potłuc…
 Chcę się obudzić, natychmiast! Nieważne, jaka będzie prawda. Chcę się ocknąć! Duszę się. Nie mogę oddychać. Jak miałabym oddychać? Przecież usta mam zrośnięte szklaną błoną. Przecież ja nie mam ust. Przecież ja nie mam siebie. Moja świadomość zarasta zimną krą. To już ostatnie sekundy. Ostatnie obrazy, resztki tlenu, zapadam się w wieczny bezruch.
 I wtedy, w ostatnim ułamku danego mi czasu, dziesiątą część sekundy przed zniknięciem, pojawia się on i przeszywa mnie trwogą.
 Znam skądś tę twarz. Szamoczę się histerycznie, osuwając w mrok. Znam tego mordercę w swetrze. Daremnym wysiłkiem próbuję ostatni raz dotrzeć do swego umysłu, połączyć to wszystko, zrozumieć…
 Powoli zbliżają się do mnie wielkie, odsłonięte w dzikim uśmiechu zęby Romana.
 ***
 Budzę się skamieniała na twardej ławce. Nie mam stóp. Nie mam też butów (logiczne, skoro nie mam nóg). Nie rozumiem, dlaczego tu leżę i dlaczego nie mam na sobie niczego prócz połyskującej jak dyskotekowa kula marynarki. Rozglądam się wokół. Powoli wraca czucie, choć jestem zdrętwiała z zimna. Czy on mnie tu więzi? Chcę krzyczeć, ale głos mi zamiera, gdy sobie przypominam, co się stało i gdzie się obudziłam. Nie zakładałam drzemki w parku. Inaczej wzięłabym płaszcz. Musiałam być oszołomiona i pijana tym ohydnym, bankietowym winem, które zawsze na mnie działa jak trucizna. Dlaczego ja tu w ogóle przybiegłam? Dlaczego nie poszłam do domu?
 Uszedł ze mnie cały alkohol, co do kropelki. Ucichły emocje, przez które się gotowałam. Jestem skamieniała z zimna. Znowu mam płytki oddech, boli mnie gardło, w którym coś siedzi i uwiera. Powietrze jest wrogie, kłuje mnie w nozdrza i przypieka spojówki. Obręcz na żebrach doskwiera jeszcze boleśniej. Sen nakłada się na jawę. Nie wiem, czy to jest już to piekło, w którym miałam się przebudzić – ciemna piwnica Fritzla – czy dopiero w najmniej oczekiwanym momencie doprowadzi mnie do niej chip wszczepiony przez Romana. 
 Myśl o Romanie i o tym, do czego jest zdolny, napawa mnie przerażeniem. Boję się, bardzo się boję, nie wiem, co mnie czeka, ale czuję, że zbliża się coś okropnego. Panika. Dygot. Gwałtownie wymiotuję na ławkę. Zimny pot. Kolejny pocisk wymiocin. Rozpoznaję niestrawione tartinki z kawiorem. Tylko to zdążyłam przełknąć. Tylko kawior, aż kawior. To mi wystarczy. „Kawior, marcepanik… to wystarczy mi”. Idealny posiłek Zuli Pogorzelskiej. Jej może tak. Mnie wystarczy spokój i świeże powietrze. Niczego nie chcę więcej. To wystarczy mi.
 Przyciskam dłoń do czoła i wciskając nos w obłażące z farby szczebelki ławki, staram się uregulować oddech: wdech – wydech – wdech – wydech, raz – dwa – raz – dwa. Który koszmar jest gorszy – ten ze snu czy ten z jawy? A może są tożsame? Życie jest snem i odwrotnie, „śnię siebie, pokąd nie prześnię siebie”. Nie ma pobudki. Nie ma happy endu. Czy jest sequel?
 Nieopodal przelatuje nocne ptaszysko, a wraz z nim wracają do mnie dźwięki. Słyszę szmer liści, trzaski gałęzi. Dochodzi też do mnie fonia ulicy – szum aut, sporadyczne klaksony. Jestem na świecie, w życiu. Nie w piekle. Ale jeszcze nie wiadomo, czy to nie to samo miejsce. Na pewno jestem na kuli ziemskiej, bo po raz pierwszy wyraźnie czuję, jak się obraca pod moim ciałem zmarniałym i rozwalonym na parkowej ławce. Jestem w Polsce, w Warszawie, w Łazienkach. Wolałabym teraz prawdziwą łazienkę, bo znowu czuję mdłości. Ale nawet nie mam już czego zwrócić. Jedna samotna kuleczka ikry ścieka mi ze śliną po brodzie.
 Choć trzęsę się z zimna, to jednocześnie płonie mi skóra. Zdrętwiałą ręką dotykam rozpalonych policzków. Żar. Ciekawe, ile jest stopni? Ciekawe, ile ja mam stopni? Wydaje mi się, że właśnie zbliżam się do końca skali. Chyba znowu tracę przytomność. Tak jak we śnie. Staram się nie odpaść, byle nie odpaść. Halo! Uderzam się po policzkach. Jak zasnę, to po mnie. Halo! Przecież nie mogę wykitować tak po prostu pośród pięknego parku w centrum europejskiej stolicy. Nie mogę?
 Wtedy przed oczami pojawia mi się gotowana zwierzęca tusza. Jakiś wół albo kura, którego kości i mięso wystają z ciężkiego, żeliwnego, choć wyimaginowanego gara. Rosołu! Chcę rosołu! Natychmiast muszę zjeść mięso. Mięso mnie uratuje. Mięso. Kawały mięsa. Czuję, że tylko solidna porcja siwego gotowanego mięśnia odchodzącego od zbielałych gnatów pozwoli mi uratować życie. Życie za życie. Silniejszy zjada słabszego. Mięso.
 Ale skąd ja teraz wezmę mięso? Albo najlepiej szpik, który będę łapczywie wysysać z harmonijki kręgów. I jeszcze klejące się, słodkie ścięgna pełne kolagenu. I lepkie, chrzęszczące chrząstki. Wszystko! Soczyste, rozpadające się na małe włókna mięso. Nie lubię mięsa, ale teraz je uwielbiam. Musi mi pomóc. Wiem to. Czyjeś gorące zwłoki zbiją moją własną gorączkę. Inne ciało przejmie mój obłęd. Wywar z czyjegoś życia, wywar z wesoło mrugającymi do mnie oczkami tłuszczu mnie uleczy. Krzepiący wywar z czyjegoś życia. W zasadzie nawet może być stek, byle gruby i słabo wysmażony, żeby krew wyciekała z niego prosto na moją brodę i szyję. Nawet może być kebab, byle miał w sobie choć trochę mięsa. Najlepiej kebab XXL. Zaraz go gdzieś znajdę. Kebab to na pewno znajdę! W nocy w Warszawie znajdę go wszędzie. Zwłaszcza w nocy! Dla stołecznego nocnego życia kebaby są jak latarnie oświetlające drogę upadku. Wytężona praca ślinianek. Wydaje mi się teraz, że kebab smakuje najlepiej ze wszystkiego, co znam. Potrzebuję go, łaknę. Bardziej niż czegokolwiek.
 Machinalnie wyjmuję spod brzucha zmiętą kopertówkę. Wygląda jak z krepiny, jakbym mogła w dowolnym miejscu zrobić w niej dziurę i wyjąć potrzebne mi rzeczy. Mogę się teraz na niej wyżyć, rozerwać ją, podrzeć na strzępy. Nienawidzę jej jak wszystkiego, co dotyczy rautów i wieczornego wychodzenia do ludzi udających przyjaciół. Patrzę na nią otumaniona z zawieszonym w powietrzu, wymierzonym prosto w nią palcem. Ale wtedy przypominam sobie, że przecież ma zamek błyskawiczny, że wcale nie muszę jej rozrywać, żeby dobrać się do wnętrza. Jest z cielęcej skóry, może powinnam spróbować… Skóra, cielęcina, tusza, półtusza, comber.
 – Mięsa! Mięsa! Gdzie jest mięso? – wydzieram się.
 Muszę czym prędzej zadzwonić po taksówkę. Ale jak do niej dojdę? Przesuwam zamek i wyjmuję zimny telefon: osiem nieodebranych połączeń. Wchodzę. Wszystkie z jednego numeru, wszystkie od jednego nadawcy: Rafaela Hirscha.
 Głęboki wdech, podczas którego przypominam sobie ze szczegółami wszystko, co padło z ust Romana, oraz to, co nie padło i czego na pewno domyślił się Rafael. Zamykam oczy i naciskam klawisz z zieloną słuchawką. I tak mnie zostawi, w zasadzie już mnie zostawił i odszedł z własną matką. W sumie to bez znaczenia. Byle by mi przyniósł jak najszybciej ten kebab, ogromny kebab w srebrnej, parzącej palce folii, wielkiego, XXL, z przegrzanymi pomidorami i kapustą pekińską, którego biały, obficie dawkowany czosnkowy sos będzie mi kleił rajstopy i kapał na spódnicę, który będzie ściekał lepką nitką po ręce aż do łokcia…
 – Gdzie jesteś? Szaleję ze strachu. – Rafael odbiera po czwartym sygnale.
 – Nie wiem gdzie. Ale przyjedź. Proszę. Muszę natychmiast zjeść kebab. Albo inne mięso. Natychmiast. Tylko nie wiem, gdzie jestem. Gdzieś w głębi lasu…
 
Robak w jabłku 
– Dzień dobry, Zuleńko – wita mnie czule czyjś głos. 
 Leżę we własnym łóżku. Wydaje mi się, że przespałam całe życie. Boję się spojrzeć na swoje ręce w obawie, że zobaczę pomarszczone dłonie z plamami wątrobowymi. Nie pamiętam nawet, kiedy się położyłam.
 – Dzień dobry. 
 Odwracam się niepewnie, wciąż bez pomysłu, kogo ujrzę. Szukam swoich rąk, ale widzę jedynie własne paznokcie w kolorze orzechowego mleka, które wystają z męskiej dłoni. Męskie usta. Całowanie opuszków. Czarne kędziory. Wyraźny wykrój ładnych ciemnoróżowych warg. Wargi, pochwa, błony, łożysko, płód. Wszystko się cofa i ciemnieje. Przytomnieję, dopiero czując zapach świątecznych pierników. Westchnienie ulgi.
 – Co się stało? – Wtulam się w przyjemnie miękkiego i ciepłego Rafaela. Uwielbiam zapach jego szyi. Uspokaja mnie.
 – Przespałaś prawie dwa dni. 
 – Ale jak to? 
 – Miałasz bardzo wysoką gorączkę. Był lekarz, dał zastrzyk. Dobrze, że nie zapalenie płuc. Ale narobiłasz.
 – Lekarz? Kiedy?
 – Myszleliszmy z mom, żeby oddacz cię do hospital, ale kazał poczekacz jeszcze dobę. – Dotyka mojej skroni. – Czucz, że jest lepiej. Będziesz życz.
 I to ma być ta dobra wiadomość? „Będę żyć”? Jakaś kpina. Może i jest ze mną lepiej, ale nie jest idealnie. On i jego mama chcieli mnie oddać „do hospital”. Szkoda, że nie do hospicjum. Jeszcze nie. Pokrzyżowałam im plany. Tamara zapewne byłaby wdzięczna losowi za taki obrót wydarzeń. 
 Rafael uśmiecha się ślicznie do moich ohydnych myśli, których nie słyszy. Jak mężczyzna może być taki śliczny i być jednocześnie mężczyzną? Nie mogę się napatrzeć. Te oczy, te usta, te brwi. Ten piernikowy zapach. Czuję, że strasznie śmierdzę, ale trudno mi się w ogóle podnieść, a co dopiero wymyć.
 – Czy ja wszystko popsułam? Powiedz. 
 Przypominam sobie kolejne sceny od momentu feralnego spotkania Wrzeszcza na wernisażu.
 – Sam wszystko popsułem. Dostałem okropną recenzję w gazecie. Nie spodziewałem się tego.
 – Co takiego? Kiedy?
 – Jak spałaś. – Nie umie ukryć przygnębienia.
 Jestem beznadziejna – nie dość, że uciekłam z bankietu i zachorowałam, leżąc na cyku jak lump na ławce, to jeszcze nie było mnie przy nim w chwili klęski, przynajmniej medialnej. To znaczy byłam. Byłam cały czas, ale w postaci trupa.
 – Pokaż – wyduszam z siebie, choć wcale nie chcę na to patrzeć. 
 Trudno mi uwierzyć, że ktoś mógł napisać złe słowa o maskotce Warszawki, jedynym synu starszej maskotki z Niu Jorku. Mało prawdopodobne, pewnie przesadza. Przecież był tam nawet minister… Może ja się jeszcze nie obudziłam.
 Rafael nie musi nawet wstawać, by podać mi prasę. Papierowa płachta leży na wyciągnięcie ręki tuż przy łóżku, jakby czekała, aż się obudzę. Zresztą pewnie czekała.
 Hirsch, czyli amerykańska wydmuszka. Tekst: Aneta Godoń.
 Aneta Godoń? Przecież to ta kuratorka żony Wrzeszcza. Skąd ten zbieg okoliczności. Zbieg… To przecież jest ukartowane!
 Z każdym kłamliwym słowem tego paszkwilu rośnie mi temperatura. Ale to nie gorączka, to furia. Płonę ze złości.
 – Przepraszam cię, muszę szybko do ubikacji. – Przeskakuję przez rozkładówkę i kuśtykam do toalety, chyba bardziej uciekając przed goniącymi mnie wyrzutami sumienia niż zbliżającym się pociskiem rzadkiej kupy.
 Ale kupa też jest. Rzadka, śmierdząca, ohydna jak tekst Anety Godoń i jak cała ta obrzydliwa sytuacja. Chorobowy luźny stolec. Jak to w ogóle brzmi: „Luźny stolec”? A przecież wydalanie i smród dotyczą wszystkich. Podobnie jak intrygi i niesprawiedliwość. Rzadkie, cuchnące fekalia są kwintesencją mojego obecnego stosunku do świata. Ba, sam świat jest odrażającym luźnym stolcem. A od stolca niedaleko do stolicy. Obmierzłej, oślizgłej, lepkiej stolicy. Stolica, stolec, gówno, kupa skorumpowanych i uwikłanych ludzi, którzy mają jedną wspólną cechę: nieszczerość; ludzi, którzy nie mają zasad, za to rozległe interesy. Sraczka mózgu, moja sraczka myśli, nie przestaję kojarzyć i łączyć ze sobą faktów jak klocków, brunatnych, śmierdzących klocków. Co za gówno!
 Czy ja znowu śnię, czy to jest zemsta, zemsta Zofii Wrzeszcz? Czy to jest takie proste? I takie perfidne? Z pewnością jest skuteczne. Nigdy się nie spotkałyśmy, ale ona musi wiedzieć o moim istnieniu. Zwłaszcza odkąd porzuciłam Romana, choć po prawdzie to on mnie wykopał ze swojego pokoju i życia. Wie o moim istnieniu, bo przecież Wrzeszcz wypisywał mi w histerycznych listach, że jest gotów do mnie odejść, że z nią rozmawiał, że to trudne, że potrzebny czas. Kłamca. Nigdy by jej nie zostawił i nawet jeśli wszystko jej wyśpiewał, to zapewne tylko w chwili słabości, dlatego że poszukiwał pocieszenia. Sądził, że tym wyznaniem coś u mnie wskóra, że coś we mnie zmieni fakt, że ją powiadomił o moim istnieniu? Po latach tej okrutnej miłosnej karuzeli, w której dla mnie było więcej dołków niż górek, on myśli, że cokolwiek może zmienić? Po tym, jak odkryłam, że pisze do niej czule: „Tęsknię” tuż po seksie ze mną, on myśli, że w cokolwiek mu uwierzę? 
 A ona teraz chce mnie ukarać. Dlaczego mnie, nie jego? Chce, żebym miała wyrzuty sumienia, chce pokazać tę podwójność sytuacji. Sprytne, okrutne, straszne – nie mści się na mnie, tylko na kimś, kto jest mi bliski. Jeszcze gotowa zniszczyć mu karierę. To moja wina, wszystko przeze mnie i przez moją żądną wrażeń dupę. Maryjo, zawsze dziewico, wybacz mi tę chuć, wybacz i pomóż to wszystko naprawić! Rafael na to nie zasłużył. Nie zasłużyła jego sztuka, w którą od niedawna wierzę bardziej niż w niego (czyli odwrotnie jak było z Romanem). Zdrowaś Maryjo, pomóż, dziewico, już zawsze będę cnotliwa…
 Wydaje mi się, że moje gardło powleka papier ścierny, a w brzuchu bulgocze jakiś fermentujący kwas, i zaraz zacznie wyciekać ze mnie farfoclami tkanek, które powoli przeżera. Zimne poty. Dwururka – dwudziurka. Chlust.
 – Wszystko OK?
 – Nie bardzo – jęczę.
 – Nic nie jadłasz, a brałasz leki. Pomóc ci?
 Obraz powleka się mgłą. Nienawidzę tego stanu tuż przed omdleniem. Znowu zimne poty. Ile mój organizm jest w stanie znieść? Ile człowiek jest w stanie znieść?
 – Musisz cosz zjeszcz, Zu. Cosz lekkiego, może ryż? 
 Powoli wraca światło. Głos Rafaela tuż przy drzwiach łazienki znów jest wyraźny. Jaki on oddany. Znamy się tak krótko i czuwał przy mnie w chwili swojego największego medialnego upadku. Teraz stoi pod kiblem i słysząc te wszystkie ohydne dźwięki, jakie wydaje moje ciało, zamiast brać nogi za pas, proponuje mi papkę. A ja, ja mu nawet nie powiedziałam o Romanie…
 Po godzinie jest mi nieco lepiej. Po dwóch jestem w stanie rozmawiać. Wykąpana, z mokrymi włosami układającymi się w tandetne fale i w spłowiałym szlafroku Etam (nazwa firmy wcale mi nie pomaga) siedzę przy kuchennym stole i ściskam nerwowo kubek z gorzką herbatą. Jakbym mało goryczy miała w sobie. 
 – Wiedziałem, że kogosz masz. Tam, wtedy… w Nowym Jorku. Czułem, że nie jestesz wolna… Dawałasz mi to do zrozumienia. Ale nie spodziewałem szę, że spałasz z nim jeszcze kilka dni wczeszniej. – Gwałtownie podnosi głos. – W tym samym mieszcie. W moim mieszcie. No ale przede wszystkim, fuck, że to jest Wrzeszcz! – krzyczy. 
 – Nie wrzeszcz. 
 – A kto?
 – Co „a kto”?
 – Kto, jak nie Wrzeszcz?
 – Na Boga, Wrzeszcz. Chodziło mi o to, żebyś się tak nie wydzierał.
 – Wiedziałem. – Kopie ze złością krzesło. Nie spodziewałam się, że stać go na takie emocje. – Przecież rozmawialiszmy wtedy z mom o nim. Nie słyszałasz? Nie wiem, nawet nie wiem, jak mam wyrzucicz z siebie tę złoszcz! – Wali pięścią w stół, aż przewraca się filiżanka.
 – Możesz na przykład mnie uderzyć – mówię serio. – Jeśli ma ci to pomóc. – Uśmiecham się kwaśno. – Przepraszam. Tak bardzo mi przykro… – zaczynam płakać.
 – Mnie też. Nie mogę przestacz o tym myszlecz. Bardziej o tym myszle niż o tej recenzji. Jestesz taka wspaniała, wartoszczowa, piękna, mądra, seksowna. Tym bardziej nie mogę zrozumiecz… Z takim hipokrytą, z pajacem, uwodzicielem!
 – Tak mi przykro… – Szlocham na całego. – Byłam taka samotna, nawet nie wiesz… Zresztą on był, zanim spotkałam ciebie. To bez znaczenia.
 – Ma znaczenie. Bo teraz to nie jest tylko nasza sprawa. Teraz mówią o tym te wszystkie bankietowe stare baby, które zawsze przyklejają się do mojej matki, gdy tylko tu przyjeżdżamy. I Marysia, i Krysia. Już wszystkie jej o tym doniosły, kwoki.
 Przed oczami wirują mi grymasy uszminkowanych klaunów w perłowych perukach nad okrągłymi stolikami pełnymi pustych kieliszków po winie.
 – Spokojnie. Skąd one mogą cokolwiek o tym wiedzieć?
 – Nie wiem, widocznie wszyscy o tym wiedzą. – Pierwszy raz widzę Rafaela w furii. – O tym, że chciałaś mieć z nim dziecko, również… – wykłada wreszcie wszystkie karty na stół.
 Krew odpływa mi z głowy. Twarz wydłuża się w wykrzyknik jak na obrazie Muncha i podobnie zielenieje. Normalnie powiedziałabym: „Przepraszam, czy możesz powtórzyć, bo nie usłyszałam”. Ale mój organizm na pewno nie przyjmie drugi raz tej informacji. Dawka mogłaby się okazać śmiertelna. 
 Milczę.
 Milczę.
 Milczę.
 Znowu czuję nieprzyjemny nacisk na zwieracz i na przemian fale gorąca i chłodu. Żałuję, że nie jestem meduzą. Przynajmniej byłabym teraz niewidzialna, przezroczysta i tak jak one ślicznie wydalała jedynie przez usta, nie roznosząc wokół tego smrodu. To musi być bardzo szlachetne żyjątko, skoro nie ma dupy.
 – Czyli to prawda? – Rafael patrzy w moje puste oczy, które szukają już tylko drzwi do WC.
 – Nie wiem… Czuję się, jakbym została publicznie zgwałcona.
 – Co to znaczy?
 – Nie wiem. – Znowu wstaję, żeby zwiać do toalety. – Nie wiem, kto mógł powiedzieć coś tak okropnego.
 – Czyli zaprzeczasz?
 – Tak. Zaprzeczam! Nikt nie mógł czegoś takiego wiedzieć. To ohydne plotki, mające na celu rozdzielenie mnie z tobą.
 Już widzę zwycięski uśmiech Tamary, która od początku tylko udaje, że mnie lubi, i szuka na mnie haka.
 – Nie mógł wiedzieć? Czyli co?
 – Łapiesz mnie za słówka. Jestem zdenerwowana. Muszę do ubikacji, przepraszam. 
 Biegnę jak oszalała, bojąc się, że teraz naprawdę narobię w gacie, których zresztą na sobie nie mam.
 Rafael wydaje mi się taki niewinny i dobry. Nie zasłużyłam na niego, za dużo brudu mam w sobie, za dużo tajemnic, za dużo Wrzeszcza, ohydnego Wrzeszcza, który zawsze wylezie. Słyszę odgłos kolejnego kałowego pocisku. Mam wrażenie, że to Roman ze mnie uchodzi. Jego ostatnie cuchnące tkanki, które porozrzucał we mnie podczas kolejnych poniżających stosunków. Dopiero teraz wydają mi się poniżające. Dopiero teraz ogarnia mnie wstyd na myśl, że Rafael mógłby wiedzieć o tym, co z nim wyprawiałam, że robiłam wszystko, do czego mnie zmusił, i w dodatku sprawiało mi to rozkosz. Nagle ciało Romana wydaje mi się odrażające, wstrętne. Wzdrygam się, gdy sobie wyobrażam, że mogłabym go pocałować, nie mówiąc o czymś więcej. Czy właśnie tak przechodzi miłość? Jak grypa, jak katar? Po prostu nagle jesteś zdrowy. Związki chemiczne są silniejsze od międzyludzkich i przestają działać równie gwałtownie, jak zaczęły?
 – Chciałam mieć dziecko – wyznaję bezmyślnie, znów siedząc obok Rafaela. – Chciałam. Każda kobieta w pewnym wieku chce. Nic w tym nadzwyczajnego. A ja jestem w innej sytuacji, bo nie mam swojej rodziny. Już wiesz o tym i wiesz, jakie to trudne.
 – Ja cię nie oceniam, Zu. Ja chcę tylko znacz prawdę. – Rafael łagodnieje.
 – Więc ją właśnie poznajesz. Chciałam mieć dziecko. A tak się złożyło, że spotykałam się akurat z nim. – Kłamię jak z nut, bo dobrze wiem, że przed poznaniem Wrzeszcza wizja macierzyństwa napawała mnie przerażeniem. – Żadna Krysia i Marysia nie mogły o tym wiedzieć. Po prostu trafiły w dychę ze swoim kłamstwem. Zresztą… każda kobieta chce mieć dziecko. Chyba… – Nie mogę przestać mówić. – Chciałam mieć dziecko, bo ja po prostu od dziecka marzę o dziecku. – Sama się krzywię na dźwięk równie nikczemnych, co idiotycznych łgarstw. – Ono już jest. Czuję jego duszę. Jakby mi przysiadła na ramieniu. – Reminiscencja sennego koszmaru z dzieckiem gałganem na ramieniu. – Już dawno mnie wybrało, do mnie przyszło, śni mi się, ponagla, czeka…
 – Naprawdę? – Rafael reaguje na te brednie słusznym niedowierzaniem.
 Theodora Nowak staje mi przed oczami jak żywa i żwawo do mnie macha. Gdy odgarnia gęste włosy, ma już twarz Tamary Nowak. Potrząsam głową. Czy te dzieci, które mi się śnią, mogę uznać za swoje?
 – Nieważne, że z Wrzeszczem. – Znowu się czerwienię na myśl o kłamstwach, jakimi go raczę. – Po prostu chciałam mieć rodzinę. Jestem tak bardzo samotna, przecież wiesz… bardzo.
 – Wiem. – Rafael gładzi mnie po włosach. – Spokojnie…
 Chwycił haczyk. Na coś mi się przydała ta teatrologia.
 – A tak naprawdę chciałabym mieć tę rodzinę właśnie z tobą. I tylko z tobą! – Podniecam się własną rolą. – Wielką, rozkrzyczaną, włoską rodzinę… – Znów prawie popuszczam z emocji tak doniosłej chwili. 
 Nie zastanawiam się nad wagą tych słów. Chcę jedynie odwrócić nimi uwagę od sedna, od Wrzeszcza. Użyć ich jak efektownej błyskotki. Nie wiem jeszcze, że te słowa będą „brzemienne w skutki”. I wcale nie w taki oczywisty sposób, na jaki wskazywałoby to sformułowanie. Gdybym wtedy mogła to wiedzieć, gdybym była choć trochę mądrzejsza.
 Rafael obejmuje mnie i całuje w czoło. Nie wiem, czy robi to z przyzwoitości, czy faktycznej potrzeby bliskości. Nie wiem, czy go wystraszyłam tym wyznaniem, czy może uśpiłam jego czujność w kwestii Wrzeszcza, co miałam przecież na celu. Mam wrażenie, że szlafrok lepi mi się do pośladków, że jestem pokryta cuchnącym śluzem. Czuję się brudna i śmierdząca. Jestem brudna i śmierdząca. Ale nie chcę się do tego przyznać. To zapach innych. Tych złych, obłudnych, że to oni cuchną. To Warszawka, to „Krysia i Marysia”, to stołeczny stolec. Ale przecież nie ja…
 – Na to przyjdzie jeszcze czas, baby. – Mój żydowski książę się uśmiecha i… czy ja śnię? Daje mi właśnie nadzieję na wspólną rodzinę i potomstwo. – Teraz musimy wszystko tu ułożyć… Udobruchać mom i w ogóle… Tylko obiecaj, że więcej się z nim nie zobaczysz.
 – Obiecuję. Przyrzekam! Przysięgam, na co tylko chcesz. 
 Czuję niewidzialny mur między sobą a Rafaelem. Wyraźnie go czuję. Tym murem jest Roman Wrzeszcz, jedyny mężczyzna, którego w życiu prawdziwie kochałam, i jednocześnie ostatni, który wart był tego uczucia. Wcale nie jestem pewna, czy będę miała siłę nie zobaczyć się z nim już nigdy więcej.
 – Zrozum, że on jest zły. – Raf jak zwykle przy poważniejszych tematach przechodzi na angielski. – Wszystko chce posiąść. Nawet moją matkę chciał uwieść. A teraz ty.
 – Jak to? Chciał uwieść Tamarę? – Przecieram ze zdziwienia suche oczy. 
 – Przecież znała go dawno temu. Była tu wtedy gwiazdą zza żelaznej kurtyny, a on zbuntowanym, bezkompromisowym reżyserem. Wziął ją do swojego przedstawienia, które miało być wielkim wydarzeniem. A okazało się klapą.
 – Nic o tym nie słyszałam. – Klapa i Wrzeszcz: zupełnie to do siebie nie pasuje.
 – Nie wystąpiła w premierze – (Ha! Ja też się na premierze nie pojawiłam. Co za zbieg okoliczności). – Strasznie się poróżnili. Matka twierdziła potem, że ją napastował. Ojciec nawet podejrzewał ich o romans. Ciotka twierdziła, że próbował ją zgwałcić, ale nikt ze środowiska w to nie wierzył. Przez to skłóciła się z mnóstwem ludzi. Zawsze o nim bardzo źle mówi… odkąd pamiętam… – Mam wrażenie, że Rafael od dawna dusił w sobie tę historię i wreszcie mu ulżyło, że znalazł kogoś, z kim bezkarnie może się nią podzielić.
 Widzę młodą i śliczną, jeszcze bardziej urodziwą niż teraz Tamarę, którą pamiętam ze starych pocztówek. Jest w długiej hipisowskiej spódnicy, na głowie ma kwiatową opaskę, spod której spływają granatowe, lśniące loki. Jest pociągająca, kusząca. Wrzeszcz przecież takim nie przepuszcza. Czy byli kochankami? Czy taka jest prawda? Czy była jedną z tych, które przez Romana musiały się poddać skrobance i nigdy mu nie wybaczyły? Rafael miałby teraz brata. Syna Romana. W zasadzie… sam mógłby nim być. 
 Patrzę z niedowierzaniem na twarz Rafaela i nagle widzę w nim nikłe podobieństwo do Romana. Ciemne oczy, wykrój ust, układ brwi… Czy tak wyglądał młody Roman, zanim stracił niewinność? Czy to możliwe, że dlatego tak łatwo się zakochałam w Rafaelu, że on… Nie, co za koszmar. Przecież wiem, jaki Rafael jest podobny do swego nieżyjącego ojca, znam go z portretów w jego domu. To obłęd. To tylko wspólny rys, a raczej wspólne semickie rysy, to tylko…
 Nie mogę się oprzeć wrażeniu, że złapałam właściwy trop. Jestem przekonana, że ta historia ma wiele tajemnic, które niekoniecznie poznam. Kim byłoby dziecko moje i Romana dla Rafaela? Myśl, że obie z Tamarą mogłyśmy mieć potomka Romana, jest nie do zniesienia. Pęka mi głowa. Tego już za wiele. 
 – Spali ze sobą?! – wypalam.
 – Skąd ja to mogę wiedzieć. Daj spokój – unosi się Rafael, tak jakby niesmakiem napawał go sam fakt, że jego cudowna, unosząca się kilka centymetrów nad ziemią matka jest kobietą i ma pochwę. – Mama od zawsze była z tatą. – Aha, życzeniowe myślenie kilkulatka. – Ale ojciec też zawsze był o niego zazdrosny. – Rysa na szkle. – Kiedy pojawiał się w polonijnych rozmowach i plotkach, ojca zawsze trafiał szlag. Dobrze pamiętam. W sumie nie wiem, dlaczego tak dużo się o nim mówiło w naszym domu. 
 I jeszcze do tego zdrada męża! Typowe. Większość byłych kochanek Romana to jego aktorki, a najlepiej aktorki mężatki. To było prostsze, bo rzadko miały potem roszczenia. „Teatr to burdel”, mówił czasem. A kiedy się oburzałam, gdy mi opowiadał kolejne sprośne anegdoty ze swojej przeszłości, on tylko z rozbawieniem parafrazował Camusa: „Kochanie, pamiętaj, że ja w przeciwieństwie do wielu mam zasady. Żony przyjaciół są nietykalne. Po prostu przestaję się przyjaźnić z ich mężami już dobre kilka dni wcześniej”. I zaśmiewał się nieprzyzwoicie. Naprawdę uważał się za szlachetnego i moralnego. I do tego potrafił uzasadnić każdy swój występek.
 Patrzę na piękną i dobrą buzię Rafaela. Nie może być jego dzieckiem. Roman by sobie na to nie pozwolił. Dziecko ma tylko jedno, z prawowitą żoną. Tamara by do tego nie dopuściła. Jest zbyt nowoczesna i świadoma. Prędzej zdecydowałaby się na aborcję. Po prostu ją uwiódł i zostawił. Jak tę Chinkę. Jak te inne, o których wspomina. Jak mnie, której z kolei nie chce pozwolić odejść, bo wraz ze mną odchodzi cała przyjemność ostatnich kilku lat jego życia. Karmi się mną, moją energią i ciałem. Wysysa.
 Sfruwa na mnie obraz starej, zaniedbanej, tłustej Chinki z parku i jej przeciągłego cmokania orzechów. Wyobrażam sobie, że do tego doprowadziło tę urodziwą chińską tancerkę uczucie, jakim obdarzyła Romana, że stoczyła się w obłęd, straciła młodość, urodę, wdzięk, że… Jej oczy, jej straszne oczy, które patrzyły wtedy na mnie, jakby wiedziała więcej. Przecież to mogła być ona!
 A Zofia Rajter, małżonka Wrzeszcza? Ona to wszystko z oddali akceptuje. Nie udziela się, nie bywa, nie chce widzieć. Tworzy. Żyje odludnie w swojej pracowni, w kokonie utkanym z fikcji, do którego sporadycznie zagląda fircyk Roman, by karmić ją wyszukanymi czułostkami i przynosić w dzióbku słodkie jak rajski nektar słowa: „Tęsknię, mój baranku”. To jej wystarczy. Ona chce być tym barankiem. Głupim baranem. Ale dlaczego przez tyle lat nie uchroniła żadnej z tych kobiet, żadnej z nas? Dlaczego pozwala na to sobie, jemu. Dotąd było mi jej żal, ale teraz mnie olśniło: ona jest współwinna, współodpowiedzialna. Gdyby nie tolerowała egoistycznych postępków Wrzeszcza, wszyscy oprócz niego byliby szczęśliwsi. I ona śmie wywoływać we mnie wyrzuty sumienia? Ma czelność karać mnie i mojego chłopaka, nasyłając na nas Anetę Godoń? Atakować najczulszy punkt, jakim jest jego sztuka? Sama jest artystką, więc wie, gdzie najbardziej boli. Koniec! Wara! Wojna! Znowu wojna, od dzieciństwa jestem na nią gotowa. Teraz wam pokażę! Płonę.
 – Ja im dam, starym lampucerom! – ożywiam się. – Niech no spotkam jedną z drugą, to wytrzaskam po tych upudrowanych pyskach. Które to mówiły, że chcę z Wrzeszczem dziecka? 
 – To już nie ma znaczenia. Wszystko wyjaśniliśmy.
 – Ma. Udowodnię Tamarze, że to pomówienia. – Znowu kłamię, ale dla odmiany tym razem wierzę samej sobie. – I przekonam ją, że tak samo jak ona nienawidzę Wrzeszcza. Mnie również nagabywał. Niestety skutecznie. Ale znajdę sposób na zemstę. On dla mnie już nie istnieje i musicie mi uwierzyć. – Słowa stają się tożsame z emocjami. Nareszcie naprawdę nie chcę już znać Romana. On wreszcie dla mnie nie istnieje. – A pani Aneta Godoń niech się pożegna z projektem, który tak chciała u nas prowadzić. Projekt robimy, ale bez niej. Nieważne, co Kika obiecała Wrzeszczowi: jak pozna prawdę, na pewno jej podziękuje! To akurat jest w stanie dla mnie zrobić. Dla nas. Dzwonię do niej! 
 W popłochu szukam telefonu.
 – Czyli uważasz, że na tę recenzję miał wpływ Wrzeszcz? – Rafael wciąż szokuje mnie tą buźką zdziwionego dziecka, które nagle odkrywa, że w słodkim jabłku może się kryć robak.
 – A co, uwierzyłeś, że ona tak myśli? Uwierzyłeś, że jesteś słaby? Przez jeden paszkwil? Nie pamiętasz, jak skrytykował cię Wrzeszcz? „Warszawa to jedne wielkie podziały”, jak twierdzi moja znajoma o perłowym uśmiechu, uwikłana jak nikt inny.
 – Świat to są podziały, Zula. – Znowu staje się dorosły.
 – Tym bardziej nie ma na co czekać. Do roboty. Dzwonimy po kolei do wszystkich, którzy jeszcze nie napisali. Organizujemy konferencję prasową na temat projektu twojej nowej wystawy.
 – Ale ja go jeszcze nie mam.
 – Nie szkodzi. Zaraz się znajdzie. Musimy kuć żelazo, póki gorące. Musi być sukces. Warszawa to sukces. Mam nawet tytuł: „Płonie we mnie złość”.
 – Trochę zbyt bezpośrednie.
 – Masz rację. Ale specjalnie. Im prostsze, tym lepsze, skoro nie czytają subtelnych szklanych aluzji. Podamy im metafory na srebrnej tacy zamiast koreczków, dopiszemy konteksty, przede wszystkim Holokaust, no wiesz, „przedsiębiorstwo Holokaust”, niech Finkelstein też ma coś z życia – improwizuję. – Straciłam sumienie, serio je straciłam. Nagle mnie olśniło, że dobre serce nic nie zdziała, że trzeba walczyć ich bronią i być cynicznym. Szkoda czasu. Przejmujemy prowadzenie. Nie damy się zaszczuć!
 – Taka mi szę podobasz. – Widzę rodzący się entuzjazm na jego zmarniałej, szarej twarzy.
 – I wiesz co… – Wstaję od stołu i teatralnie zrzucam z siebie szlafrok. – Strasznie chce mi się pierdolić. Zrobisz coś z tym? Tylko pójdę pod prysznic, OK?
 
Śniadanie w Bristolu
Jajko na twardo trzęsie się na talerzu, jakby miało ożyć. Odsuwam je. Chowam ręce pod stół i zaplatam w koszyczek, chcąc opanować drżenie. Tamara za to nie denerwuje się wcale, a przynajmniej tego po sobie nie pokazuje. Świetnie się komponuje z eleganckim wnętrzem Café Bristol i szykownym kelnerem, który z gracją przedwojennego amanta dolewa jej czarnej herbaty. Zresztą, czym miałaby się denerwować? To ja walczę o jej względy. Ona ma moje już od dawna. Na szczęście temat Wrzeszcza nie powraca, choć nawet gdyby tak się stało, wierzę, że teraz jest „wspólnym wrogiem”, który nas jedynie zjednoczy. Rafael już z nią o tym mówił, już zdążył wyjaśnić, udobruchać. Bez jego starań nie doszłoby do tego wytwornego śniadania w najstarszym i najbardziej szykownym hotelu w Warszawie. Nie sączyłabym kawy przy Trakcie Królewskim, który powoli przykrywają pierwsze płatki leniwie wirującego śniegu, nie siedziałabym w zachwycającym, secesyjnym wnętrzu obok największego w tym mieście pałacu, w którym być może właśnie w tym momencie podnosi do ust swoją filiżankę sam prezydent, podczas gdy kilkaset metrów dalej poranne słońce oświetla rozłożysty, barokowy zamek, w którym niegdyś podnosił do ust filiżankę sam król tego kraju (no, chyba że były to akurat okresy, gdy zarówno kraj, jak i zamek były plądrowane przez inny kraj, co akurat nam, Polakom, zdarzało się wyjątkowo często). I pomyśleć, że przede mną dzień witały tu Marlena Dietrich, Jackie Onassis, królowa Elżbieta… Spoglądam na elegancki kapelusz Tamary i wzdycham do samej siebie jak Kopciuszek na balu tuż przed północą. Wciąż nie mogę uwierzyć, że to mnie wybrał książę.
 – Chcesz croissanta, mom? 
 Odnoszę wrażenie, że Raf cały czas jej coś przynosi, podaje, przesuwa, nakłada. Ale pewnie powinnam się z tego cieszyć. Polskie baby powiadają: „Chcesz wiedzieć, jakim będzie mężem, to zobacz, jak traktuje twoją przyszłą teściową”. Dobra wróżba. Może i o mnie kiedyś tak zadba. W zasadzie już dba, co udowodnił kilka dni temu, gdy leżałam w malignie. Dobrze wychowała swojego jedynaka. 
 – Nie, dziękuję, kochanie. Wystarczy. – Tamara odsuwa srebrny widelczyk, choć zjadła zaledwie dwa winogrona i kilka pestek dyni. 
 Wydaje mi się ideałem kobiecej urody i wcieleniem damy. Te migdałowe oczy w naturalnie czarnej oprawie, te intrygujące ciemne tęczówki z rdzawopiwnymi iskrami. Szlachetny kształt nosa, doskonały kształt brwi, ciemnych warg bez śladu szminki, kształtna broda, wydatne kości policzkowe, tylko lekko muśnięte ceglastym różem, wysoko sklepione czoło – doskonały balance, jak mówią chirurdzy plastyczni. Elegancka i zachwycająca przy absolutnym braku typowo kobiecych ozdób i świecidełek. Czas o niej najwyraźniej zapomniał. Dojrzała, szlachetna, świetnie zgrana z tym klasycznym i prostym wnętrzem w stylu wiedeńskiej secesji, pozbawionej przesadnej ornamentyki. I ona, i kawiarnia są kwintesencją wielkomiejskiej elegancji. Doskonałe „combo”, które powinno być drukowane na pocztówkach z pozdrowieniami ze stolicy. Mogłaby być moją piękną mamą. Chciałabym tak kiedyś do niej mówić.
 – To jakie macie plany, dzieci? – pyta. Wyczuwa moje intencje. 
 Wzruszam się tym określeniem i mięknę. Łzy mi się cisną do oczu, ale skutecznie je powstrzymuję, by nie nakapać do majonezu (ulubionego spożywczego dodatku większości Polaków, nawet tych szykownych).
 – Idziemy zaraz na spotkanie ze znajomą Zuli, która chce mnie zaprosić do audycji w radiu. – Raf zwraca się do matki po angielsku. – Zu wymyśliła też sesję zdjęciową, chce ją zrobić kilka tytułów. A jutro mamy lunch z warszawskim marszandem, który jest zainteresowany kupnem jednej z rzeźb – wylicza jednych tchem i nerwowo wyciera ręce o spodnie, jak podniecony dzieciak czekający na Świętego Mikołaja, który faktycznie ma przyjść za kilkanaście dni.
 – Brawo, Zula. Jesteś bardzo przedsiębiorcza. – Ona uśmiecha się do mnie, chyba pierwszy raz szczerze i życzliwie. – Tę cechę Raf również wymienił, gdy cię opisywał.
 Śmieją się oboje.
 – Tak? – Rozpiera mnie duma, że awansowałam do tematu ich rozmów. – Naprawdę mnie opisywał?
 Z wrażenia trącam cukiernicę, którą ma na tacy z gorącymi napojami zbliżający się kelner.
 Kryształki rozsypują się miękko po obrusie, dźwięcznie po posadzce, skrzą się ślicznie na czarnym stroju Tamary niczym płatki śniegu, które oglądam za szeroką szybą.
 – Jaka ze mnie gapa! Przepraszam! – Moja niezdarność musiała dać o sobie znać właśnie, gdy Tamara postanowiła mnie pochwalić.
 – Nic się nie stało. Ja się nie gniewam. Po prostu wypije pani gorzką – ratuje sytuację kelner i porozumiewawczo puszcza do mnie oko.
 – Świetnie, bo piję tylko gorzką. 
 Nasze spojrzenia spotykają się i jak rażona prądem osuwam się z chwiejnych rusztowań rzeczywistości. Przed sobą widzę twarz młodego Stanisława, tę znaną z fotografii.
 Tak, to jego typowy sposób! Pojawić się znienacka. Zawsze był niemożliwy do namierzenia i pojawiał się nie wiadomo skąd. Krył się w naszym domu, jakby wciąż trwała wojna albo wkrótce miała nadejść kolejna. Właśnie dlatego w sypialni miał kredens wypchany cukrem. Stary, przedwojenny mebel o klasycznej linii i lśniącej politurze zapełniały po brzegi torebki z grubej folii, pełne zbrylonych, zażółconych kryształków. Nigdy ich nie ruszaliśmy. Sądziłam, że tylko dlatego, że nie ma takiej potrzeby, bo cukier zawsze był w cukiernicy. Nie wiedziałam, że są po prostu naszym uzbrojeniem, buraczaną amunicją o szklistym połysku. Doskonale pamiętam dzień, w którym zobaczyłam szklane dno cukiernicy w koszyczku z metalowej koronki. Była jesień, a może początek zimy, za oknem szalał wiatr i panowało przenikliwe zimno, a ja właśnie ukroiłam sobie kilka plasterków cytryny, które lubiłam zjadać mocno posypane cukrem. O ile oczywiście były cytryny. A nie zawsze były – zwłaszcza że dziadek wolał grejpfruty. Je także obficie słodziliśmy, przekrawaliśmy na pół i wyjadaliśmy łyżeczką, to z jednej, to z drugiej komory. Dziadek nazywał je „grapefruitami”, a ja dopiero po latach zrozumiałam, że ten owoc nie ma żadnych komór i obrany ze skórki wygląda po prostu jak pomarańcza. Ale wtedy na drewnianej desce czekały na mnie już okrągłe jak spod cyrkla plastry cytryny. Miałam może dwanaście lat, może mniej. Niewiele myśląc, wspięłam się po stromych schodach prosto do pokoju dziadka i wyjęłam jedną z przezroczystych torebek z ledwo czytelnymi, wytartymi czerwono-niebieskimi napisami „Cukier”. Ale przedtem musiałam stoczyć prawdziwą walkę z pozostałymi torebkami, bo były poupychane na styk i otwarcie drzwi powodowało całą ich lawinę. Szybko przywarłam plecami do słodkiej ściany, ale byłam zbyt drobna, żeby ją utrzymać. Gdy po kwadransie uporałam się z tym bajzlem i zaczęłam szukać nożyczek, Stanisław pojawił się jak zwykle bezszelestnie i złapał mnie boleśnie za ucho:
 – Co ty wyprawiasz? Nie waż się ruszyć. Odnieś natychmiast.
 – Ale…
 – Żadne „ale”. To nam jeszcze życie uratuje, zobaczysz. Mówiłem tyle razy, nie tykać cukru. Niczego się nie uczysz.
 Nie rozpłakałam się od razu. Zrobiłam to kilka minut później, brodząc w półbutach w gliniastych kałużach na podwórku, w drodze do najbliższego sklepu spożywczego, a konkretnie spożywczej budki z bardzo ograniczonym asortymentem, choć dużą liczbą skrzynek wódki i piwa w ciemnobrązowych, niskich butelkach, na które łypali nietrzeźwi już robotnicy. Zmierzchało, padał zamarzający deszcz, w domu mieliśmy całą szafę cukru, a ja musiałam biec sama po nowy i przepychać się łokciami między cuchnącymi pijakami spod budki. Ten zakup cukru słono mnie kosztował. Całą noc cicho płakałam, przyciskając jasiek do twarzy. Od tamtej pory w ogóle przestałam używać w domu cukru, nie chcąc uszczknąć zapasów. Do tej pory go unikam. Cytryny wolę kwaśne, a herbatę gorzką. W zasadzie gorzki to najbliższy mi smak.
 – Halo, Zu, jesteś? – Raf próbuje powstrzymać moje dłonie, którymi zaraz wydrapię dziurę w stoliku, tak gorliwie sprzątam nieistniejący już cukier. – Już OK, Zu, zostaw to. Wpadłaś w trans czy co?
 Rzeczywiście wpadłam. Raf daje mi niewinnego pstryczka w nos i znowu śmieją się z matką jednym dobrze nastrojonym głosem.
 Jestem zawstydzona. Jestem z innego świata, odstaję od nich. Oni na pewno lubią słodkie smaki, ich amerykańskie vita nie może nie być dolce. Poza tym trzy osoby to zawsze nie do pary.
 – Zostawiam was, moi drodzy. – Tamara znów czyta w moich myślach i ociera kąciki naturalnie karminowych ust. – Odpocznijcie, załatwiajcie swoje sprawy, ja też mam ich jeszcze kilka przed odlotem.
 – Pani wyjeżdża? 
 – Raf ci nie mówił? Jutro po południu. – Z gracją podnosi się z krzesła. Jest taka wysoka i proporcjonalna, że mimo wieku mogłaby być modelką lub muzą malarzy. Z mojej perspektywy wygląda teraz jak grecka kariatyda, która podtrzymuje głową sufit. – Nie wstawaj, jeszcze się nie żegnamy. – Powstrzymuje mój ruch. – Wkrótce mnie odwiedzicie.
 – Odwiedzimy?
 Niezdarnie pakuję dłoń w podany właśnie torcik czekoladowy. Ile jeszcze rzeczy popsuję podczas tego śniadania? Tak bardzo mi zależy na tym, by dobrze wypaść, a zachowuję się jak pozbawione gracji cielę, które gapi się w bezmyślnej zadumie na pastwisko.
 – Mom, to miała być niespodzianka! – Rafael pociąga ją lekko za czarny ażurowy rękaw, który wspaniale się komponuje z czerwono-czarną szachownicą eleganckiego wnętrza Café Bristol.
 Zresztą nigdy nie widziałam Tamary w innym kolorze niż czerń. Cudowne wcielenie damy pik: królowej dystansu i samokontroli (szkoda, że wtedy nie wiedziałam, że to także karta podstępu).
 – Jaka niespodzianka, Raf? – Czuję, jak przykleja mi się do twarzy głupawy uśmieszek na samą myśl o kolejnej wizycie w Nowym Jorku. – Przecież ja mam pracę.
 No proszę, sumienność jako główna cecha mojego charakteru.
 – A od czego my mamy Kika? – zabawnie żydłaczy Rafael i podkrada mi kawałek tortu, gubiąc nabrzmiałą sokiem malinę (skąd o tej porze roku w Polsce takie świeże maliny?).
 – No dobrze, to ustalcie to między sobą. Widzimy się wieczorem.
 Chcę już zapytać: „Wieczorem?”, ale to by było kolejne pytanie w ciągu niespełna trzech minut. Poza tym moja próba zostaje udaremniona przez Rafaela, który z rozbawieniem wpycha mi do rozdziawionych ust kawał słodkiego ciasta. Przełykam, choć nie lubię deserów. Czyżby Hirschowie całkowicie przejęli nade mną kontrolę? Nad moimi reakcjami, planami, pracą, życiem? I w zasadzie: czy mi to przeszkadza? Nie!
 ***
 Jeżeli Tamara była królową pik, na co wpadłam, siedząc u zbiegu Krakowskiego Przedmieścia i ulicy – co ciekawe – Karowej, to Raf był niewątpliwie właśnie waletem karo. Witalnym, pełnym fantazji młodzieńcem (ze swoimi manierami i z troską o Tamarę był właśnie młodzieńcem, a chłopcem jeszcze bywał, najmniej miał chyba z mężczyzny), który sprawiał, że każdy mój dzień układał się w nieoczekiwane, fantazyjne wzory. Ale z waletami karo bywa tak (czego dowiedziałam się dopiero jakiś czas później, podczas wizyt u bezzębnej wróżki na Puławskiej), że ich zachowanie zmienia się w zależności od sąsiadujących kart – w tym przypadku karty pięknej Tamary, która nawet gdy odleciała na swojej miotle za ocean, wciąż była obecna w naszej relacji i skutecznie nią manipulowała z innego kontynentu.
 Mimo to pamiętne śniadanie w Bristolu było początkiem mojej bajki. Tak, bajki. Tego jedynego gatunku, którego złośliwy scenarzysta mojego życia dotychczas nie przewidział. Co innego dramat, tragifarsę, a nawet horror. Ale nie bajkę! A teraz, proszę, wszystko się odmieniło jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, która najwyraźniej była drugim końcem miotły nieprzeniknionej Tamary. 
 Triumfowaliśmy po fali znakomitych recenzji i medialnych wystąpień Rafaela, które bezpowrotnie zatopiły nikczemny tekst Anety Godoń. I choć kosztowało nas to sporo wysiłku i znienawidzonej przez nas oboje towarzyskiej gimnastyki, to i tak najważniejszy pozostawał fakt, że robiliśmy to razem, my, wspólnie. Razem spędziliśmy też polską zimę, która pierwszy raz w moim życiu była taka ciepła i nie kojarzyła się tylko ze stratą mamy. Wspólnie przeżyliśmy Gwiazdkę, bo Gwiazdkę obchodzi się w niemal wszystkich religiach świata; dotyczy to zwłaszcza ludzi narodowości amerykańskiej. Było to trochę nie po myśli Tamary, która przeżywała te chwile samotnie w Nowym Jorku. To był ten jeden raz, kiedy udało mi się wygrać z jej planami, a konkretnie planem naszego przyjazdu tam na święta i sylwestra, co zapowiedziała już wtedy, podczas śniadania. Ale nie mogliśmy inaczej, dla nas było za wcześnie (poza tym trudno mi było przyjąć argument, że można się czuć źle i samotnie w Nowym Jorku podczas największych zimowych przecen). 
 Medialny maraton, którego trasę sprytnie zaplanowałam, wpuszczając na kolejne tory wyścigowe szczury warszawskiego kwazidziennikarstwa, trwał prawie trzy miesiące. I choć oboje pogardzaliśmy stołeczną śmietanką towarzyską, ta stopniowo i niebezpiecznie wciągała nas pod swój ciepły i słodki kożuszek. I może nawet byśmy tam zostali już na zawsze, gdyby nie kolejny ranek w środku tygodnia na upiornie dokuczliwym kacu, kiedy zrozumieliśmy, że niechybnie roztopimy się w tym próżniactwie i festiwalu ego i że dopóki jeszcze mamy tego świadomość, musimy czym prędzej wiać od jałowych rozrywek i dusznej, snobistycznej elitki, którą nieuchronnie się stawaliśmy.
 Dlaczego jednak nie pojechaliśmy na Wyspy Kanaryjskie, Bora-Bora czy choćby Riwierę Turecką? Dlaczego wybraliśmy Lublin i Majdanek, Kraków i Auschwitz, czyli „najciekawsze turystyczne destynacje w Polsce”, jak głosił jeden z amerykańskich portali, na co się przecież zżymaliśmy? Bo dlaczego udaliśmy się do Tykocina, naszego wspólnego Tykocina, do którego podróż miała być symbolicznym ukoronowaniem naszej relacji, to wiedziałam. Drżeliśmy wręcz z przejęcia, że tam razem jedziemy. I choć nasza trasa niewiele miała w sobie z romantyzmu, nie przestawaliśmy wymieniać pocałunków i trzymać się kurczowo za ręce, jakbyśmy bez tego mieli się zgubić. 
 Gdy przyjechaliśmy na Podlasie, coś się jednak popsuło.
Obejmując kamienie
Był początek marca, wyjątkowo ciepły początek. Powietrze miało ten obiecujący zapach budzącej się ziemi, jaki można poczuć tylko wiosną i tylko w tej części świata. Bociany wróciły z Afryki do swoich gniazd i brodziły w płytkich rozlewiskach Narwi, która od wieków hojnie je tutaj karmiła. 
 Bociany, biało-czerwono-czarne ptaszyska. Każdy z tych kolorów wydawał nam się symboliczny. Stojąc na skraju pustej drogi przy starym katolickim cmentarzu, patrząc na grobową kapliczkę Glogerów, na której czerwonym ceglanym szczycie bocian wymościł sobie siedzibę, Rafael zastanawiał się, czy flaga Polski nie byłaby bardziej autentyczna, gdyby dorzucono do niej podłużny czarny pasek. 
 – Tak, to by trafnie oddało charakter tego kraju! – Spodobało mi się to malarskie skojarzenie. – Kraju czystej wiary, czerwonej krwi i czarnej żałoby, po tylu najazdach, zaborach, powstaniach, wojnach. Po kolorach ubitych przez szary komunizm… 
 – Raczej po tylu Żydach – dodał smutno po angielsku. – Kiedyś czarna od Żydów, dziś czarna od żałoby po nich. Jeden wielki cmentarz. – Westchnął. – Czerń jak gęsta, bulgocząca ropa, która rusza gdzieś z głębin, z brzuchów, zalewa serca, powoli wylewa się przez uszy, usta i oczy…
 – Brzmi świetnie. Może zrób z tego nowy projekt? Tylko nie nazywaj go „Polska”, proszę.
 – Czemu?
 – Bo się obrażę – powiedziałam całkiem serio. – Poza tym sam mówiłeś, że twoja babcia tęskni za błogą polską zielonością, a nie czernią.
 – Tęskni za ziemią i przyrodą, pośród której się wychowała, a nie za krajem i ludźmi. Ona z pamięci mówi poezje Mickiewicza, a ja dopiero niedawno się dowiedziałem, kto to był ten koleś. – Sięgnął po papierosy.
 – To dziwne, śnił mi się niedawno dokładnie ten cmentarz i rzeka, i właśnie wiersz Mickiewicza…
 – Ona mówi po polsku, ale nigdy nie powie, że jest Polką. – Nie zwrócił uwagi na to, co powiedziałam. 
 – Polska. Polin… – Zaciągnęłam się tytoniem i wiosennym powietrzem o wędzonym zapachu dogasającego ogniska. – Podobno „po lin” znaczy po hebrajsku „tu spocznij”. Tak mieli powiedzieć Żydzi, gdy zgodnie z proroctwem wreszcie przybyli do bezpiecznej ziemi wygnani wcześniej z innych krajów. Znasz tę legendę? Ciekawe, prawda?
 – Nie znam. Ale pasuje. – Zatrzymał na dłużej dym w płucach. – „Tu spocznij”. Bóg miał rację. Spoczęli tu. Wszyscy. Izrael ma tu teraz swój narodowy cmentarz. – Miałam wrażenie, że jego ostre słowa same zaczęły się wykrawać w siwej chmurce dymku, jak w komiksowej klatce. 
 Poczułam się w niej uwięziona. Dopadło mnie wrażenie, że jesteśmy dwiema biało-czarnymi postaciami ze storyboardu, że ktoś wcześniej napisał już te kwestie, że nie mam na to wpływu, nie mogę się nawet zbuntować, choć próbuję, ani nic mądrego odpowiedzieć. Że nie ma tu już nic do powiedzenia. To koniec planszy.
 – Co ty tak ciągle z tym cmentarzem? Oszalałeś?! – fuknęłam. – Obejrzyj okładki tabloidów. Cały świat to cmentarz, a ludzie wokół to bezduszne bestie i mordercy.
 Raf bez słowa zgasił papierosa i wyjął z kieszeni mapę, którą kupiliśmy na stacji benzynowej.
 – A skoro cały świat to cmentarz – kontynuowałam – to po co szukamy jakiegoś konkretnego? Dajmy sobie już spokój i chodźmy coś zjeść. Dość mam tej nagłej żałoby. To miały być wakacje – reanimowałam dobry nastrój.
 – Chciałbym tam jednak dojechać. – Zaznaczył cienkopisem kółeczko na planie. – No chocz już, ty moja żydowska księżniczka, nie obrażaj sze – przeszedł na polski i zbliżył do mnie otwarte usta, z których ulatniała się nieprzyjemna woń wilgotnego popiołu.
 – Dlaczego tak mnie nazywasz? Trudno się nie obrazić – żachnęłam się. – Mówiłeś, że „Jewish Princess” to skąpe, zepsute dziewuszysko. Tak o mnie myślisz?
 – Chodziło o „Jewish American Princess”. – Objął mnie w pasie. – A my jesteśmy w Polsce – zaakcentował ostatni wyraz. – A ty jesteś tutaj prawdziwą i jedyną żydowską księżniczką, mówię ci. – Zaśmiał się i przyciągnął mnie do siebie. – W dodatku moją. – Oparł mnie o kruszący się mur nekropolii i pocałował. 
 Doprawdy, świetne miejsce na pieszczoty! Nie umiałam się wyluzować, mając przed oczami rzędy pomników. A ta grobowa kaplica ze spadzistym dachem to zapewne mój zamek. Pewnie dlatego mi się śnił. Za naszymi plecami majaczyły lasy ze swymi tajemnicami i siwe połacie pól, których suche trawy przypominały teraz potargane włosy w mysim kolorze. Nigdzie nie mogłam dostrzec romantyzmu. Mysi kolor. „Szary warkoczyk, mysi ogonek ze wstążeczką”. Mysie włosy, oczy, pola, pomniki. Takie polskie. Szare, nijakie. Bezpieczne. 
 Owo bezpieczeństwo to tylko iluzja. Ułuda w kraju bezpiecznym od żywiołów natury i zagrożonym przez apetyty sąsiadów. Szarym, niewyróżniającym się kraju, którego przez ponad sto lat nawet nie było na mapie, czym świat się specjalnie nie przejął. 
 Szarość. Kontemplowałam znajomy widok bezkresu i kamienny mur, który ciągnął się równoległą stalową nitką aż po horyzont. „Czy cały świat jest płaskim cmentarzem, dziadku?” – sen powraca w gwałtownym rozbłysku déjà vu. Już tu byłam i miałam te same myśli. Tylko wtedy wszystko przykrywała biel, weselny welon śmierci.
 Wróciliśmy do auta wspaniałomyślnie pożyczonego przez Kikę i pojechaliśmy przed siebie. Nie miałam pojęcia, jakiej jest marki. Rozróżniałam jedynie kolory samochodów (ten był srebrny, czyli też szary, choć z połyskiem, więc oczko wyżej). Raf zdążył jeszcze zażartować, że mamy szczęście, że wybraliśmy się na tę wycieczkę żydowskim citroënem, a nie nazistowskim bmw, choć tak naprawdę przyjęcia bmw wcale by nie odmówił, i że jak zwykle, jak nauczył nas Cherubin, „nie ma przypadków”, ale zanim zdążyłam coś odpowiedzieć, zawisły nad nami kłęby tłustego dymu.
 – Pożar. Musimy kogoś zawiadomić – stwierdziłam przytomnie, gdy zatrzymaliśmy się przy rozległej łące, gdzie zamiast zgniłej trawy buzowała ruda grzywa płomieni.
 – Ale przecież to centrum miasteczka. Wszyscy o tym muszą wiedzieć.
 – A widzisz tu kogoś? Pewnie samo się zajęło. – Okolica faktycznie wyglądała na wyludnioną mimo licznych domów.
 Zaczęliśmy poszukiwania miejscowych, ale wydawało się, że nikt tu nie mieszka, że wszyscy właśnie gdzieś zbiorowo wyjechali, zostawiając na pastwę losu malownicze domki o małych oknach. Wreszcie trafiliśmy do spożywczaka, w którym przywitała nas wiekowa ekspedientka. Zaczęłam jej w pośpiechu wyjaśniać, co się dzieje, ale w ogóle nie robiło to na niej wrażenia.
 – Eee, spokojnie. – Machnęła ręką i uśmiechnęła się dobrodusznie. – Cmentarz żydowski palą, trawę szykują na wiosnę.
 – Jaką trawę? – zapytałam automatycznie. – Przecież tam są groby?
 – Grobom już nie zaszkodzi – zaśmiała się, teraz nerwowo – a trawa musi się odnawiać. Poza tym to żydowski, nikt go nie odwiedza. Cały czas zarasta. Dobrze, że w ogóle ktoś o niego dba i wypala chwasty. 
 – Jak to…?
 – A zresztą co mi do tego. Niech tam pani pyta. – Wzruszyła ramionami, zirytowana moim śledztwem. – Podać co?
 „Co mi do tego”. Obojętność i milczenie w ostatecznym rozrachunku okazują się równie ciężką winą jak współudział. Pomyślałam o tym, co działo się tu kilkadziesiąt lat wstecz, pomyślałam o prujących się skrawkach minionego życia, zatopionych w głuchych, szklanych kolosach Rafaela.
 – A swój by pani paliła? Przecież stopiłyby szę te wszystkie plastikowe wiązanki, które widziałem przed chwilą – uprzejmym tonem zwrócił się do niej Rafael, który zwykle unikał takich konfrontacji. 
 Kobieta, wiedziona instynktem, a może po prostu słusznie rozpoznając jego pochodzenie, znowu machnęła tylko ręką i wycofała się na zaplecze, za kurtynę z kolorowych pasków, mamrocząc przy tym do siebie:
 – Eee. Daj pan spokój. Kiedy to się skończy… – Zniknęła za plastikową kurtyną, oddzielającej sklepowe zaplecze.
 Machanie ręką jako ciągłe unieważnianie, podkreślanie, że mimo wszystko „jest źle”. To takie polskie: „Eee. Daj pan spokój”. Uświadomił mi to kiedyś w samolocie pracujący w stolicy obcokrajowiec, który doskonale to „eee” przedrzeźniał. Całkowicie mnie tym zaskoczył. Polacy rzadko sobie zdają sprawę, że to nasz typowy gest, wpleciony w ciągłe niezadowolenie – główną cechę narodową, w której mamy tytuł mistrzów świata, podobnie jak Latynosi w zabawie. Brazylia czeka na wielki karnawał, a Polska na Wielki Post. A przecież i tu, i tam są chrześcijanie. Szkoda tylko, że posypywanie głów popiołem zaczyna się i kończy jedynie na ceremonii w kościele. Podobnie jak miłość bliźniego na całowaniu drewnianych nóg ukrzyżowanego Chrystusa, który straszy w polskich kaplicach czerwonymi od szminki stopami wyglądającymi na obdarte ze skóry.
 Gdy byłam mała, zawsze zamykałam oczy, żeby tych figur nie widzieć, bo w nocy śniły mi się potem rozczłonkowane korpusy – zresztą śnią mi się do dziś. Ale Stanisław nie nalegał, bym chodziła do kościoła, choć na katechezę musiałam. Powtarzał tylko, żebym zapamiętała, że trzeba zachować pozory i nie mówić źle na Kościół, bo oni wszystko słyszą. Ostatnio nawet o pozorach zapomniałam (słuchajcie sobie do woli).
 Raf zaciągnął się głęboko i wypuścił srebrny dym, gapiąc się przed siebie.
 – Co tak dużo dziś palisz? – próbowałam zmienić temat. – Oni to zawsze robią po zimie. To u nas normalne. Odnawianie gleby czy coś. – Sama zaczęłam wygrzebywać ostatniego papierosa z na wpół zgniecionej paczki białych marlboro.
 – Tu się już niczego nie da odnowić – burknął. – Zresztą nikt nie próbuje.
 – Próbuje, próbuje, nie przesadzaj. Też mi wstyd. Ale to nie tak, jak myślisz. Polacy naprawdę dbają o żydowskie cmentarze, uwierz mi. Są całe grupy ochotników, znam takich w Warszawie… – Zaciągnęłam się nerwowo. – Poza tym to wypalanie, wiesz, to jest jakaś plaga. Oni to robią wszędzie, w całym kraju, niezależnie od miejsca. Czytałam, że to przez niską świadomość ekologiczną – trajkotałam, by zagłuszyć jego wątpliwości co do nieszczerych intencji podpalaczy. – Polacy nie mają jeszcze należytej świadomości ekologicznej, zwłaszcza w małych miejscowościach. – Ciągnęłabym jeszcze długo ten wywód, gdyby nie przerwał mi gwałtownie:
 – Polacy w ogóle nie mają świadomości. Żadnej. Tak jak rozumu i serca. Są tępi i źli i nic się nie zmienili od czasów, gdy uciekali stąd moi dziadkowie, którzy nigdy nie chcieli tu wrócić. – Rzucił mi pod stopy żarzący się niedopałek i odszedł w stronę auta, kopiąc zamaszyście leżące przed sklepem kapsle. – Może dlatego Spiegelman przedstawił ich jako świnie?! – krzyknął, wsiadając do samochodu.
 Byłam wściekła. Za co mi się dostaje? Dlaczego przerzuca na mnie swoją agresję? Czy to ja podłożyłam ten ogień? A jednocześnie czułam się współwinna. Jako przedstawicielka narodu „świń”, choć na co dzień patriotyzm i narodowa tożsamość były mi obce, jak zwykle brałam na siebie odpowiedzialność. I to mnie złościło jeszcze bardziej. Polką się stawałam tylko wtedy, gdy mowa była o tym, jak bardzo jesteśmy do dupy, i gdy chłopcy w Nowym Jorku raczyli mnie stereotypowymi żartami o naszych narodowych cechach. Byłam zła na nich, na niego, na nas. Dlaczego jesteśmy takimi idiotami? Palić trawę na kirkucie? Budować polskie ulice i mury szkół z pokruszonych macew? Jakbyśmy cierpieli na niedobór kamieni. A może potwierdza to tylko dowcip z pierwszej kolacji u Rafaela, że u nas nie ma mądrych? Nie ma. Wszystkich wybito. W Auschwitz, w Katyniu. Zjedli się nawzajem w łagrach.
 I gdzie w tym wszystkim są groby moich pradziadków? Nawet nie mam kogo teraz zapytać. Mogłabym sobie uciec w ich kamienne ramiona, przysiąść na kruszącym się schodku, który powraca do mnie w snach. Tropię czyjeś korzenie, a nie znam swoich. Jestem znikąd. „Ty pewnie nawet nie rozumiesz, co to znaczy być znikąd?” – też tak mogę powiedzieć. Przypadek. Dobrze pamiętam tę scenę. To w końcu jak jest z tym przypadkiem? Rafael nie zna tego filmu, więc nie porozmawiamy. Rafael nie znał do niedawna Mickiewicza. Zna za to od dzieciństwa smak cynamonowej gumy i donuta w lukrze. Ale tutaj przywozi tylko pretensje. Tutaj, „u siebie”, ale jednak „u nich”, u „świń”.
 Wizyty na cmentarzach zawsze są złym pomysłem. Przypomniałam sobie, jak pojechałam na grób matki Romana. I jak znalazłam go na katolickim cmentarzu. Nic zresztą dziwnego, przecież – jak z ironią w głosie opowiadał jej syn – ostatnie lata życia przesiedziała w kościele z różańcem w ręku. Po śmierci męża już mogła. Już na nią nie krzyczał, że udaje.
 – Co to jest? – zapytałam Romana, gdy prosto na stopy sfrunęła mi stara, koloryzowana pocztówka z szeroką ulicą i budynkiem z czerwonej cegły.
 – Pocztówka.
 – To widzę. – Spojrzałam na pochyły niemiecki napis „Kattowitz – August Schneiderstrasse” wykaligrafowany na tle nienaturalnie niebieskiego nieba. – Katowice? Po co nosisz w teczce kartkę z Katowicami?
 – Bo to pamiątka. To ulica, przy której urodziła się moja matka – odpowiedział zniecierpliwiony.
 Do wtedy nie wiedziałam, że matka Romana pochodziła z Katowic.
 – Mickiewicza – dodał.
 – Ładna. – Urzekł mnie przedwojenny spokój uchwycony na staroświeckim rysunku.
 – A tu – zatoczył palcem okrąg wokół budowli o pękatym dachu – tu jest synagoga, w której modliła się jako dziecko, kiedy jeszcze nie udawała chrześcijanki. A może w ogóle nie udawała, tylko po prostu zawsze musiała się modlić. Nieważne do kogo i gdzie, byle się modlić. 
 – Jak mówił mój dziadek: „Religii jest kilka, a Bóg jeden i wszystko widzi”.
 – Ona nie była ochrzczona, a klęczała w kolejce do komunii – parsknął lekceważąco. – A potem ochrzciła mnie, bo się bała, że jeszcze trafię do piekła albo na tropiących Żydów Polaków… Oczywiście w tajemnicy przed ojcem. Może to przez nią czuję się lepiej w kościele niż synagodze. Przez nią nie wiem, kim jestem – zasępił się. – Diabli z tym! – Zamknął ze złością terminarz, który pochłonął w swojej papierowej paszczy obrazek pełen tak mnie pociągających rodzinnych tajemnic.
 Ale mimo moich próśb i żebrania o skrawek jakiejkolwiek historii nie chciał więcej mówić. A jak już coś sobie postanowił, to nie dało się go od tego odwieść. Był nieubłagany. Jedyną informacją, jaką zdołałam z niego wydusić, była nazwa cmentarza, na którym leżała jego matka. I jej rodowe nazwisko.
 Niecały miesiąc później spacerowałam po odludnej nekropolii, by znaleźć skromny, oszroniony grobowiec z różowego granitu, który wyglądał jak powleczony lukrem piernik. Zresztą z głodu wszystko wokół kojarzyło mi się wtedy z jedzeniem: cmentarne alejki były przysypane cukrem pudrem, a żółte, fioletowe i zielone znicze rzucały na śnieg landrynkową poświatę owocowych dropsów. Przemarzły mi stopy, godziny uciekły na szukanie odpowiedniej kwatery w spisie. 
 I gdy błądząc alejami, nabrałam przekonania, że jedyne, co tu znajdę, to niechybne przeziębienie, zobaczyłam duży, grawerowany napis: „Sara Wrzeszcz z domu Epstein”. Zaskoczona odwróciłam się gwałtownie i odbiegłam kilka kroków w bok z szelestem liści i ze skrzypieniem stężałych od mrozu gałęzi. 
 – Przecież tak jej się nie mogę pokazać. – Wysmarkałam nos. 
 Nieduża srebrna puderniczka otworzyła się ze szczękiem, w zaparowanym lusterku ledwie mogłam dostrzec swoje rozmyte odbicie i oblicze w opłakanym stanie. Poprawiłam staroświecką czapkę z białych lisów, którą Stanisław sprezentował mi na osiemnaste urodziny wraz z małą puszeczką rodzinnych kosztowności, wypuściłam spod futra kilka kosmyków i powoli pociągnęłam zmarznięte usta tłustą szminką. Przypudrowałam zaczerwieniony nos. Nasunęłam na nos ciemne okulary o klasycznej linii i wydając nieprzyjemny, piszczący dźwięk wełnianą rękawiczką, starłam resztki skraplającego się na szkle powietrza, żeby sprawdzić efekt w lusterku. Tak, było znacznie lepiej. Teraz było elegancko.
 Wyglądałam dokładnie tak, jak powinno się wyglądać na pierwszym spotkaniu z matką wybranka. Teraz mogłam się godnie przywitać z moją teściową, której nigdy nie poznam i która nigdy teściową się nie stanie, także dlatego że i mnie w roli żony Romana nigdy nie będzie. Ta niemożność i obopólne nieistnienie łączyły mnie z Sarą więzią, która w normalnych warunkach nigdy by nie zaistniała. Uśmiechnęłam się najładniej, jak potrafiłam, i skinęłam grzecznie głową. Wydawało mi się, że naprawdę na mnie patrzy. Poczułam wyraźnie, że jest gdzieś obok (no jasne, była kilka metrów niżej). Pogłaskałam płytę z czułością, jakbym gładziła drobne dłonie staruszki o cienkiej skórze. W jednej chwili zapomniałam, jak bardzo jestem zziębnięta, głodna i zmęczona. Miałam wrażenie, że jest pełnia lata. Słońce rozbłysło mocniej, niż powinno, i wszystko wydało mi się bardziej miękkie i promienne. Wyjęłam z kieszeni płaszcza okrągły szary kamyczek, który specjalnie przywiozłam ze stolicy, i położyłam go przy poszarpanej przez wiatr wiązance, pamiętającej przynajmniej ostatnie pięciolecie. Zamiast wstążek zdobiły ją tylko małe sople odbijające nienaturalną jasność. Wszystko wokół zdawało się przez moment mi sprzyjać, przyozdabiać tę opłakaną cmentarną scenerię. Byłam wzruszona. Chciałam zapamiętać tę chwilę na zawsze.
 – Dziękuję ci, Saro. Dziękuję ci za Romana. Nigdy nie przestanę go kochać, obiecuję ci to. – Rozmarzona, zbyt pewnie nabrałam zimowego powietrza, które boleśnie dźgnęło mnie w żebra.
 Żółte światło opadło, chłód wkradł się pod ubranie, wszystko wokół znowu przybrało twarde kontury rysowane ostrą zimową kreską. Poczułam nieopisaną żałość, daremność i mróz, który natarczywie lizał moje mokre policzki, przywierając do nich niczym język do torów zimą. Ledwie uszłam z życiem z zapalenia płuc, które uwięziło mnie w łóżku i w gorączce na trzy tygodnie. Roman nie przyszedł ani razu. Miał dużo pracy. Poza tym z chorą trudno się uprawia seks.
 Coś znowu boleśnie zakłuło mnie w środku. Ocknęłam się. Wstałam z zimnego krawężnika, otrzepałam szary (nie inaczej: szary!) sportowy płaszcz i roztarłam zgrabiałe ręce. Raf brodził już w spopielonych trawach, nad którymi unosił się ciężki dym. Balansował na granicy ognia i czule gładził każdy z osmalonych macew, a właściwie to, co z nich po wiekach pozostało. Przystawał przy każdej, kucał, wodził palcem po kwadratowych, swoich, choć obcych literach, jakby samym dotykiem miał rozpoznać dawno zapomniane treści, które nosił w zakamarkach pamięci.
 Obserwowałam ten gest z rosnącym żalem. „Moje serce jęczy jak flet nad Moabem”. Tak jak wielu innych zdań tłukących mi się we łbie, także tego nie potrafiłam zidentyfikować, zupełnie jak Raf znaków na kamieniach, które jednak były bliskie, które obrysowywał dłonią. Wszystko mi się mieszało: nieznana mi wcześniej powaga Rafaela i kwaśne wspomnienie Romana, ostre światło na pomniku Sary i dym nad cmentarną łąką, wiosenne słońce i lód, na którym płonie auto mamy, droga do Tykocina i samotna podróż do matki Romana, którą odbyłam w tajemnicy przed nim. Nigdy mu o tym nawet nie wspomniałam. Wstydziłam się. Podobnie jak tego, że błądziłam potem po ulicy Mickiewicza, po pustym dziś placu, przy którym stała niegdyś największa w tym mieście synagoga, po ulicach, które miały mi coś powiedzieć o nim, o jego rodzinie, przodkach, dać jakąś wskazówkę, jakiś klucz, który pomoże się do niego zbliżyć, pomoże go raz na zawsze zatrzymać. Ale nie powiedziały niczego.
 A teraz sytuacja się powtarzała. Przejechałam szmat drogi, stałam blisko, a znowu byłam daleko. Czekałam na skraju jezdni na powrót Rafaela, choć czułam, że też chcę płakać i brać czule w objęcia te kamienie. Płakać za swoim domem, którego już nie mam. Za krajem, który już zawsze będzie inny.
 Patrzyłam na pogorzelisko z kikutami nagrobków i widziałam wielki, rozpłatany i zwęglony organizm (Pogorzelska wreszcie na właściwym miejscu). Tak jakby wojna wyrwała z tego kraju jakiś ważny narząd, po którym na zawsze zostanie blizna. Blizna, która jest sztywnym śladem, niepozwalającym na swobodę, która ciągnie nieprzyjemną pamięcią. Taką jak pamięć organów, które nawet po amputacji dają o sobie znać, choć ich już przecież nie ma, które mimo ich braku czujemy. Pamięć organów, pamięć komórek, która drobnym maczkiem zapisuje doświadczenia i emocje we wszystkich częściach jednego ciała. Pamięć straty. Z obu stron. Ta pamięć, którą wciąż noszę, od której nie mogę się uwolnić. Czy jest genetyczna?
 – Stachu, ty cały czas o tych Żydach. Nie możemy o czymś innym? – usłyszałam w uchu śpiewny głos jednej z sympatii dziadka, która, choć odwiedziła nas tylko dwa razy, pozostała w moich wspomnieniach jako intensywna chmura perfum Pani Walewska.
 – Ktoś musi. Ktoś musi, kiedy wszyscy milczą. 
 – Gdzie tam milczą. Ksiądz też o nich ciągle mówi. Mówi, że Żydzi to też ludzie. Tylko źli – rzekła Walewska i odpłynęła z naszego życia już na zawsze.
 Spod zwęglonej łąki, która patrzyła prosto na zdobną w sztuczne kwiaty i wielobarwne wstęgi maryjną kapliczkę (jedyna Żydówka w okolicy uhonorowana należycie) pojechaliśmy na most, by w milczeniu znów palić papierosy. Nasza mityczna Narew szumiała pod stopami, wydając się teraz granicą nie do pokonania, granicą między jednym a drugim narodem. Tak bardzo lubiłam to miasteczko, tyle chciałam Rafowi tu jeszcze pokazać, tyle tajemnic odkryć, ale nie można przecież nikogo zmusić do sympatii.
 – Zobacz, zobacz, ile zbiorów. Zobacz, jaka piękna! Gdzie widziałeś piękniejszą? – Już kwadrans później kręciłam się jak dziecięcy bączek wokół bimy Wielkiej Synagogi. – Widzisz te kolorowe freski? Zachwycające, prawda? – Głupio podniecona, próbowałam znaleźć zadośćuczynienie, jakbym własnoręcznie restaurowała błękitno-orzechowe polichromie bożnicy, którą hitlerowcy zmienili na magazyny, a po wojnie, po której nie było już ani hitlerowców, ani Żydów, wciąż służyła jako magazyny, w których gromadzono nawozy.
 – Wiesz, co ja widzę? – Przystanął zasępiony. 
 W wypożyczonej przy wejściu kipie wyglądał teraz jak przeniesiony w czasie z dawnego sztetla. To jedno małe nakrycie głowy całkowicie go odmieniło.
 – No co? – zapytałam z nadzieją w głosie.
 – Ja widzę tylko to, że ona jest pusta – odpowiedział płynną polszczyzną.
 ***
 Była pełnia. Okrągły księżyc srebrzył wodę, w której raz po raz zanurzałam wędkę. Czułam spokój. Zapomniałam, że podczas pełni ryby nie biorą. Była bardzo jasna noc. Perłowa. Stałyśmy z córką na siwym pomoście w księżycowej poświacie i miałam wrażenie, że jesteśmy częścią kadru z bajki, kukiełkowej scenografii wieczorynki Miś Colargol, w której fale były zrobione z lamety. A może byłyśmy jedną z ilustracji tej księżycowej książki, którą kiedyś zobaczę i kupię w dalekim kraju Sarze o jasnych włosach.
 Odeszłyśmy w stronę brzegu i wtedy spostrzegłam, że z głębin wynurza się ogromna, kolista ryba o jednolicie białej, grubej skórze – flądra albo turbot. Turbot! Zamyśliłam się, zastanawiając się nad najlepszym życzeniem, jakie mogę wypowiedzieć, niczym żona rybaka. Ryba wynurzyła się całkowicie, jakby mimo swojego ciężaru potrafiła fruwać. Wyglądała teraz jak pękaty tuńczyk, opuchnięty stwór, którego ktoś ciągnie ku górze za żyłkę przytroczoną do pyska jak w kukiełkowym teatrzyku. Po chwili znowu zniknęła pod metaliczną wodą, która mieniła się jak cienki papierek zdjęty z listka gumy do żucia lub sreberko z czekolady. Wtedy moje pole widzenia się rozszerzyło i zobaczyłam człowieka kurczowo trzymającego się wędziska. Gdy walczył zajadle z rybą, połyskujący papierek wody zaczął się kurczyć i topić, jakby ktoś dotykał go płomieniem zapalniczki, odkrywając tym samym jasną płyciznę zbiornika, teraz przypominającego kamienną posadzkę basenu. Ostatnie krople wody zaczęły spiralnie wirować i mknąć w stronę odpływu niczym kryształki lodu, które zasysa jakaś niewidzialna pompa. „Kiedy zbliżycie się do głazów z czystego marmuru, nie mówcie: woda, woda” – przypomniałam sobie przestrogę, której nie mogłam pamiętać.
 Odetchnęłam z ulgą i ucieszyłam się, że woda opadła. Wtedy zobaczyłam, że żyłki wędek mojej i tego, który łowił, zahaczyły o siebie i splotły się nieszczęśliwie, choć mój kij wciąż leżał bez ruchu na pomoście. Wielki żylasty supeł zaczął się rozrastać na moich oczach jak gigantyczna pajęcza sieć, jak śmiercionośna pętla o sznurkowych mackach, z których każda zakończona była trującym guzkiem wymierzonemu prosto w nas.
 Chwyciłam dziecko za rękę i ukryłam się w czółnie, które dziobem do góry stało pionowo przy brzegu. Byłyśmy bezpieczne. Za naszymi plecami rozbłyskiwał kosmos. Siedziałyśmy tak trzy dni i trzy noce, aż usłyszałam za sobą, jak morze wraca do źródła i szemrząc, wypełnia wszechświat. Wtedy spostrzegłam, że miejsce, w którym się skryłyśmy, nie jest wcale łodzią, ale wydrążonym brzuchem wielkiej białej ryby, z którą wcześniej mocował się człowiek, tuńczykiem w kształcie szalupy, sterczącym pyskiem do góry. Tuż przed nami, jak wielka babka, wyrósł z nadmorskiego piachu rybak oświetlony różowawą poświatą. Łypnął jednym okiem, poczochrał rzadki, skrzący się zarost i położył na piasku dwie wędki: swoją i naszą. 
 – Przepraszam – rzekł, a z jego ust wysypało się słońce, które zalało cały świat.
 
Laleczka 
Włóczyłam się bez celu po gwarnym i ludnym Union Square Park, gapiąc się na rozbrykane dzieci, nowojorczyków grających w szachy i uprawiających tai chi, na ożywione wiosną pary, które wyległy na spacer w lekkich ubraniach. Promienie ślizgały się po dobrotliwie uśmiechniętym Mahatmie Gandhim w aureoli kwitnących na różowo magnolii, które zachwycały kolejnych przechodniów. Nawet on nie był nieomylny. Oglądałam brązowy pomnik człowieka o chudych nóżkach, który twierdził, że Hitler nie jest złym człowiekiem, a Żydom w obozach zamiast oporu radził bierność i śmierć męczenników. Bierność… Wspominałam naszą nieudaną wyprawę do odludnego Tykocina, miasteczka, które mimo klęski z Rafaelem niezmiennie kochałam. 
 Ale wszystkie moje dotychczasowe polskie problemy były tak daleko, że sprawiały wrażenie nierealnych i złośliwie przez kogoś zmyślonych. Podobnie jak płonące macewy, które teraz zdawały się tylko senną marą, podobnie jak dystans i chłód Rafaela, którymi mnie raczył w tamtych dniach. Wszystko to wyparowało jak kamfora. Zniknął też Raf, na szczęście dopiero przed chwilą, w bardzo enigmatyczny sposób tłumacząc, że ma coś „minutowego” do załatwienia w okolicy, w czym nie mogę mu towarzyszyć. Nie ubolewałam nad tym, ciesząc się soczystą zielenią i rzadkim zbiorem pierwszego wydania poezji Dylana Thomasa, który przed godziną wyszperałam w pobliskim Strandzie na Broadwayu. Zastanawiałam się, jakim cudem zdołam przetransportować do Polski całą tę zakupioną tu bibliotekę, którą zaledwie w ciągu kilku tygodni zgromadziłam, odwiedzając kolejne antykwariaty. 
 Ucieczka do kwitnącego, wiosennego Nowego Jorku okazała się znacznie lepszym pomysłem niż wyjazd śladami obozów i nieistniejącego już świata, który tak bardzo chciałam wskrzesić.
 Mogłam zostawić pracę, bo Kika, matka chrzestna naszego związku, pozwalała mi teraz na wszystko. Zresztą coraz mniej pracowałam dla niej, a coraz więcej dla Rafaela, który właśnie triumfował w ojczyźnie swoich rodziców, mimo że tak bardzo nie chciał się stać artystą lokalnym. I choć na chwilę uciekliśmy od stołecznych bankietów, to tak naprawdę tutaj robiliśmy podobne rzeczy. Tyle tylko, że na znacznie wyższym poziomie, w innym zapachu i fonii. Tu również zarówno Rafael, jak i jego matka należeli do „towarzystwa”, więc upijaliśmy się co wieczór kalifornijskim white zinfandel, włoskim prosecco lub francuskimi bąbelkami z Szampanii, udając potem z szumiącą głową, że z zainteresowaniem oglądamy mniej lub bardziej ciekawe wystawy kolejnych znajomych, wujków, ciotek, sąsiadek, wszystkich tych, których koneksje bądź tłusty portfel pozwoliły doprowadzić do wernisaży, najlepiej na Chelsea i w Arts Tower, piętrowym kondominium sztuki. Chodziliśmy na produkcje off-off-Broadway, włóczyliśmy się po muzeach, wiosennych parkach, kawiarniach, jedliśmy tłuste frytki na plaży, patrząc na panoramę miasta, i kochaliśmy się, gdy tylko mieliśmy na to ochotę. Byliśmy wolni i syci. Niczego nam nie brakowało. Niczego mi nie brakowało i dosyć trudno było mi w ten stan uwierzyć.
 I gdy pławiąc się w tej świadomości, wygrzewałam się w słońcu na schodkach placu Unii, przyciskając do piersi najcenniejszy jak dotąd nabytek bukinistyczny, Rafael zaszedł mnie od tyłu, klęknął na środku Union Square z doniczką wielobarwnych krokusów i zapytał:
 – Will you marry me?
 Biały kruk odfrunął z moich rąk wprost na chodnik, a wraz z nim kilka innych tytułów z lnianej torby w orientalne wzory, która osunęła mi się z ramienia wraz z ramiączkiem sukienki. Przypadkowi ludzie o rozmaitych odcieniach skóry, wyglądający mi jednak na dobrze płatnych, podstawionych statystów, okrążyli nas ze wszystkich stron, śmiejąc się i gromko kibicując: 
 – Say yes! Say yes!
 Poczucie odrealnienia tylko się zwielokrotniło, a ja byłam bardziej nieruchoma niż ten stojący w pobliżu biedny Hindus z brązu, który przecież skończył równie źle jak wszyscy inni poczciwcy na tym świecie.
 – Will you marry me? – ponowił pytanie Raf, a ja wciąż nie byłam pewna, czy on to naprawdę mówi i czy na pewno do mnie.
 – Tak – powiedziałam cicho ku zerowej reakcji wszystkich zgromadzonych wokół. – Yes! – krzyknęłam wreszcie i dopiero wtedy cały plac ożył i wybuchł głośnym aplauzem, typowym dla amerykańskiego show.
 Miałam wrażenie, że uczestniczę w scenie do nowej komedii Woody’ego Allena. Bałam się, że zaraz usłyszę klaps wieszczący koniec ujęcia (to byłaby już kolejna scena tego filmu, wcześniejszą kręcono w Met z Cherubinem; może faktycznie ktoś to moim kosztem produkuje?). Czy może być coś lepszego niż oświadczyny na samym środku Union Square? Placu Unii, także małżeńskiej, bo tyle to właśnie oznaczało po angielsku (dopiero potem się dowiedziałam, że w Nowym Jorku częstszym miejscem oświadczyn jest tylko Central Park).
 Rafael sięgnął do tylnej kieszeni spodni i wyjął migotliwy pierścionek o klasycznym kształcie diamond ring, który zaledwie kilka godzin wcześniej oglądaliśmy w designerskim butiku (kiedy on zdążył go kupić? Czy cały dzisiejszy dzień był zaplanowany? Dylana Thomasa też podrzucił na półkę?). I choć nie był to żółty brylant od Tiffany’ego, tylko świecący kawałek nowocześnie formowanego akrylowego szkła, które ukochał, to i tak poczułam się jak Holly Golightly, której wreszcie zdarza się upragnione małżeństwo. Poprawiłam niewidzialną kolię i śmiało wyciągnęłam dłoń.
 – Nie martw się, prawdziwe klejnoty jeszcze zdążymy kupić. – Wsunął mi ozdobę na palec serdeczny.
 – Na pewno zdążymy. Mamy mnóstwo czasu – powiedziałam z wypracowanym spokojem. – Pamiętaj, że „noszenie ich przed czterdziestką jest takie kiczowate”, kochanie. „Brylanty dobrze wyglądają tylko na rzeczywiście starych kobietach” – z trudem powstrzymywałam śmiech i usiłowałam przybrać minę eleganckiej i opanowanej damy (którą nigdy nie byłam), choć marzyłam, aby skakać i drzeć się jak dzieciak. 
 Charakterologiczna przepaść, jaka dzieliła mnie od Holly, była równie wielka jak w przypadku nieszczęsnej Audrey, którą do końca życia z nią utożsamiano. Miałam tylko nadzieję, że choć w połowie gram tak dobrze jak Hepburn (i nie mogę szybko przestać, wszak na żony wybiera się dziewczyny podobne do mamusi, a Tamara to królowa klasy i… lodu).
 Ale to nie był koniec dnia i koniec niespodzianek. Wieczorem, podczas włoskiej kolacji, Raf zaproponował, żebyśmy zostali w Nowym Jorku, przynajmniej przez najbliższe lata, bo tu czujemy się swobodni i bezpieczni, bo on chce być artystą międzynarodowym, a nie polskim, bo tam są mali zawistnicy, a tu centrum dowodzenia światem, bo czuje, że nad Wisłą nikt go nie docenia, a wybija się tylko na sławie Tamary, bo wreszcie daleko od niebezpiecznego Wrzeszcza i wszystkich złych języków, które mimo sukcesów Rafaela, a może właśnie z ich powodu, nie przestawały dzielnie pracować za oceanem (o czym donosiła mi z pokrętną satysfakcją Kika).
 – Nie będziesz tęskniła za domem? – zagaił z lekką obawą, gdy jednocześnie wciągaliśmy jeden makaron jak dwa psy z kreskówki (choć to akurat ja byłam tym „zakochanym kundlem”, a on pieseczkiem z dobrego domu).
 – Za jakim domem? Przecież ja nikogo nie mam. Mój dom jest na cmentarzu.
 – Źle się wyraziłem. – Zaczerwienił się. – Za Polską?
 – Nie będę. Będę trochę tęsknić za Warszawą, którą kocham głupią miłością ślepca. A swoje rodzinne mogiłki i tak noszę pod sercem, więc wożę je wszędzie ze sobą. Bardzo praktyczne, prawda? – Oblizałam palec z pomidorów. 
 Grałam trzpiotkę, a jednak smuciło mnie, że na wymarzonym ślubie, do którego podobno wreszcie dojdzie, choć jeszcze w to nie wierzyłam, nie będzie nikogo z mojej rodziny, w ogóle nikogo, z kim mogłabym ten ślub świętować. Zaraz pomyślałam, że Rafael też nie ma zbyt wielu bliskich, a ocalałej i nienawidzącej Polaków babki na pewno na ceremonii nie będzie, więc możliwe, że jedynym naszym świadkiem i gościem stanie się Tamara. I choć wiedziałam, że to mocno naciągane, odnosiłam wrażenie, że mamy z Tamarą więcej wspólnego, niż się z pozoru wydaje. Ona ocalała i ja ocalałam. Obie cudem. Obie jako dzieci. Na obu odcisnęło to piętno, choć wydarzyło się w całkiem różnych okolicznościach. Obie jesteśmy pozbawione rodziny. Obie wolałyśmy się trzymać od ludzi z daleka i nawet kiedy byłyśmy wśród nich, przykrywał nas szczelny szklany klosz. Teraz zapragnęłam się pod niego wydostać, być jej córką, mówić do niej „mamo” i pozwolić na kontrolę mojego życia i działań, tak jak na to pozwalał siedzący pod jej spódnicą Rafael (i wcale na tym źle nie wychodził). Nigdy się wobec niej nie buntował. Nawet przeciwko temu, że mimo naszej narzeczeńskiej euforii wydawała się mocno sceptyczna: „Po co wam teraz ślub? Zupełnie tego nie rozumiem. Jesteście młodzi, pożyjcie najpierw, poznajcie się dobrze”, przekonywała, gdy oszołomieni dotarliśmy wieczorem do mieszkania. Byliśmy zbyt upojeni szczęściem i szampanem, żeby brać jej słowa serio. „Jak to po co, mamo? Żeby Zula mogła tu na nas legalnie zarabiać”, żartował Raf, podobnie jak ja nie przejmując się jej zachowawczym podejściem. Nie domyślałam się wtedy, że chodzi tu o coś więcej niż dobre rady doświadczonej kobiety.
 Żadne z nas nie wiedziało, dlaczego tak się z tym ślubem spieszymy (potem wydawało mi się, że popychała nas do tego intuicja, anioł stróż, moja mama, dybuk, ktokolwiek, kto znał zapisane w księdze losu zakończenie). Już następnego dnia Raf chciał rezerwować lot do Las Vegas i pakiet „Drive Thru Wedding” w Special Memory Wedding Chapel z Elvisem zamiast świadka. Zachowywał się w tym wszystkim jak typowy chłopiec podniecony zestawem nowych zabawek. Może właśnie dlatego Tamara, znając jego temperament, odwoływała się do racjonalnych argumentów i przekonała nas, że jeśli ślub, to „na poważnie”, z należytą atmosferą i celebrą, że to ceremonia, do której należy się przygotować. Pod jej wpływem postanowiliśmy najpierw uporządkować nasze sprawy. A konkretnie moje sprawy, żeby zawrzeć małżeństwo z czystym umysłem i hipoteką.
 Rafael, trochę rozleniwiony warszawskim sukcesem i sprzedażą kilku swoich rzeźb, zabierał się bardzo powoli do pracy nad kolejną wystawą, w Berlinie. Równocześnie dorabiał na mój pierścionek z diamentem, pracując jako projektant nowojorskiej marki odzieżowej, gdzie ku zachwytowi mojemu i licznych klientek, z sukcesem lansował łowickie wzory ludowe na dresie. Ja zaś musiałam wrócić do Warszawy, żeby zakończyć pracę u Kiki, spakować rzeczy, sprzedać mieszkanie, spłacić kredyt i pojechać na grób dziadków i mamy, żeby im wreszcie opowiedzieć o tym wszystkim, co choć stało się moim udziałem, wydawało się dotąd świetnie napisanym scenariuszem oscarowej produkcji. Przynajmniej do pewnego poranka…
 Raf brał nieskończenie długi prysznic na dole (od początku trochę drażniła mnie jego przesadna dbałość o siebie), ja, siedząc w otwartym oknie jego sypialni i grzejąc policzki w łagodnym słońcu przy słabszym niż zwykle wtórze klaksonów, napawałam się atmosferą budzącej się niedzieli. Z sypialni Tamary nie dochodził żaden dźwięk, więc wywnioskowałam, że śpi, jak to miała w zwyczaju po sobotnich rautach. Zeszłam po świeżego „New York Timesa”, który grzecznie czekał na wycieraczce, i dolewkę zimnej już kawy, którą Raf zaparzył zaraz po przebudzeniu i posłodził syropem klonowym. Gdy w podskokach wracałam po schodach do ciepłych pieleszy, aby wgryźć się w ulubione niedzielne prasowe dodatki, mój żołądek, zapewne pod wpływem nadmiernej dawki kofeiny, wykonał radosne salto i wszystkimi treściami natarł na zwieracz. Mając do stracenia nie tylko dobry humor, ale też drogą bieliznę (i jeszcze droższe dobre imię), bez zastanowienia dałam nura w stronę „zakazanej” łazienki Tamary, od której dzieliło mnie zaledwie kilka kroków. 
 Okrągła gałka klamki nie chciała ustąpić, więc zaczęłam się z nią nerwowo szamotać, aż drzwi otworzyły się zamaszyście. A w zasadzie zostały otwarte od środka przez zdziwioną Tamarę.
 – Przepraszam najmocniej, myślałam, że śpisz. 
 – Nie śpię – odpowiedziała chłodno i z pretensją. – Wejdź, jeśli musisz.
 Dziękowałam w duchu, że nie muszę się tłumaczyć, a moja pozbawiona krwi twarz i przerażona mina wystarczyły, aby ją przekonać, że sytuacja jest alarmująca. I gdy defekowałam w prawdziwie królewskiej prywatnej łazience samej Tamary Hirsch, pełnej różowego pluszu, puszystego drogiego frotté, tysiąca małych flakoników i unoszącego się wokół intensywnego różanego aromatu, wstydziłam się podwójnie: za to, że wkroczyłam bez pytania w zakazaną, niedozwoloną dla mnie przestrzeń, oraz że bezczeszczę swoimi wyziewami tę świątynię prawdziwego piękna. 
 Niestety, kolejne wydarzenia jedynie pogłębiły moje fatalne położenie. Tamara, jakby nigdy nic czekała w kusej koronkowej haleczce tuż pod drzwiami toalety, czym doprowadziła moje skrępowanie do apogeum. Nie wiedząc, gdzie się schować, błądziłam spojrzeniem gdzieś na wysokości jej nóg i bardzo chcąc powiedzieć cokolwiek, by odwrócić uwagę, rzuciłam na odczepne:
 – Ojej, gdzie sobie nabiłaś takiego siniaka?
 Ciemna, nieregularna plama rysowała się na jej zgrabnym prawym udzie, które widziałam po raz pierwszy w całej okazałości. Stwierdziłam teraz, że Tamara zupełnie niesłusznie nosi zawsze długie spódnice i ciężkie suknie, ukrywając swoją doskonałą wciąż figurę, której jej zazdrościłam ze względu na różnicę wieku (nic dziwnego, skoro żywiła się kilkoma nasionami dziennie).
 – Nie rozumiem? – Przeszyła mnie zimnym spojrzeniem.
 – Tutaj. – Wskazałam plamę. – A może to tylko ubrudzone…
 – Nie ubrudzone. To pamiątka. – Nawet się nie schyliła, żeby sprawdzić.
 – Pamiątka?
 – No tak. – Uśmiechnęła się gorzko. – Pamiątka z dawnego kraju. 
 Choć jeszcze nie wiedziałam, co ma na myśli, powiedziała to w taki sposób, że od razu włosy na całym ciele stanęły mi dęba (ciało szybciej czyta sygnały, niż odkodowuje je mózg, zwłaszcza te nadawane z tak silnym ładunkiem).
 – Z jakiego kraju? – Byłam zbita z tropu.
 – Mój numer z Auschwitz. Widzisz? – Wskazała palcem nieregularne kształty. – Trzy trzy pięć cztery. – Miałam wrażenie, że faktycznie coś z tego kleksa odczytuję. – Powtórzony. 
 – Numer? – zadałam swoje kolejne firmowe pytanie z serii „kretyńskich”, będące jedynie objawem stresu.
 – Trudno, żeby był czytelny. – Zniecierpliwiła się. – Miałam wtedy małą nóżkę. Trochę od tego czasu urosła. 
 Gapiłam się na nią z niedowierzaniem. Od razu przypomniała mi się nasza niedawna rozmowa o głupocie nowojorskich dzieciaków, które dobrowolnie (tak, z własnej, nieprzymuszonej woli) tatuują sobie na przedramionach numery obozowe dziadków i z dumą je potem prezentują pod diabelskim młynem na plaży w Coney Island. „Jak mówi pewna moja znajoma pisarka – od Żydów amerykańskich głupsi są tylko Żydzi kanadyjscy”, z przekąsem podsumowała wówczas Tamara. Nie przypuszczałam wtedy, że ocenia to tak drastycznie, bo sama jest naznaczona, że mój Raf, mój własny narzeczony, też może sobie zrobić taki tatuaż i potem wymagać, by nasze dzieci nauczyły się go na pamięć. Trudno mi było to sobie nawet wyobrazić. A jeszcze bardziej pojąć, jak do tej konfrontacji pod łazienką w ogóle doszło i dlaczego, do cholery, musiało mi się to przytrafić. I to akurat tak pięknego, świetnie zapowiadającego się dnia. Intuicyjnie czułam, że cała sympatia Tamary do mnie wyparowała wraz z moim dobijaniem się do drzwi jej łazienki i odkryciem sekretu, jaki chowała pod zapiętymi pod szyję sukniami, wyglądającymi czasem jak stroje z klasycznej wersji przedstawienia Trzy siostry.
 – Bardzo mi przykro.
 – Daj spokój. Przecież to nie twoja wina – powiedziała bez przekonania, a nawet z wyczuwalną ironią. 
 „Miałam wtedy małą nóżkę”, dudniło mi w głowie. 
 Oczywiście, że moja wina. Zawsze to jest „moja wina”. Kiedy wreszcie mi to przejdzie? Skoro „wina” nie przechodzi na potomków, to dlaczego dziedziczy się poczucie winy? Dlaczego ono ślepo pełznie z pokolenia na pokolenie i tak niemożliwie gniecie? Dlaczego czuję się gorsza, że mnie tam wtedy nie było? Dlatego jest mi źle, że Stanisław nie miał takiego „tatuażu”, bo pojawił się w obozie, zanim były robione wszystkim? Nie miał go. To unieważnia traumy. Nie miał go. To tak jakby w ogóle go tam nie było.
 I gdy już miałam odejść w stronę pokoju Rafaela, dusząc w gardle płacz i współczucie dla tego biednego dziecka, którym właśnie stała się dla mnie Tamara, coś mnie podkusiło, żeby zapytać o to, co od dawna nie dawało mi spokoju. Zapytać właśnie tak, jak pyta się małą dziewczynkę:
 – To twoja laleczka stoi w gablocie Rafaela? To zabawka z Auschwitz? 
 – Laleczka?! Czyś ty oszalała?! – wrzasnęła, aż podskoczyłam. Chyba pierwszy raz, odkąd ją poznałam, dała upust emocjom. – Ty naprawdę myślisz, że ja miałam w Auschwitz laleczki?! Coś niebywałego! – Z furią trzasnęła mi przed nosem drzwiami do krainy różowego pluszu, zostawiając na pastwę drżącej złowrogo futryny. 
 – Tak wygląda koniec… – szepnęłam cicho do siebie.
 – What’s up, co szę dzieje? – usłyszałam z dołu zaniepokojony głos Rafaela. – Wszystko OK?
 Nic nie było OK. Ani ta niedziela, ani poniedziałek, ani żaden inny dzień do czasu mojego wyjazdu. Tamara unikała mnie odtąd, jak mogła, i nie pozwalała sobie wytłumaczyć, że nie chciałam jej niczym urazić, że przecież nie jestem debilką, choć jednak, jak każdy, bywam, że mój własny dziadek tam był, że przecież sam mówił, że nie było niczego, a na pewno zabawek, że ja czytałam, że oglądałam, że tyle wiem, że… po prostu nie mam pojęcia, skąd mi to się to wzięło, chyba właśnie z tego, że to takie niepojęte, że to się stało i jak się stało, że to bardziej był dla mnie taki symbol, symbol niemożliwego, niemożliwego dzieciństwa, straconego, spopielonego w erze pieców… 
 Pamiętam, że runęłam wtedy na łóżko z ciężkim szlochem, którego długo nie mogłam powstrzymać. „Mała nóżka, laleczka, dzieciństwo w Auschwitz…”. Mam wrażenie, że ten szloch jest we mnie do dziś.
Drabina donikąd
Wróciłam do Warszawy tylko po to, by się z nią pożegnać. I uporządkować sprawy przed przeprowadzką. Wystawiłam na sprzedaż mieszkanie za zbyt atrakcyjną cenę, żeby mogło nie pójść, i zaczęłam pakować kartony. Jedynymi rzeczami, które chciałam zabrać, było kilka pamiątek i książki – całą masę książek. Jeszcze niedawno, na Union Square, martwiłam się, jak zabiorę do Polski moje upolowane w Strandzie zdobycze, a teraz stałam przed znacznie trudniejszym logistycznie zadaniem: przetransportowaniem biblioteki. 
 A książek było mnóstwo i nie wyobrażałam sobie, bym mogła się ich pozbyć. Przynajmniej większości. To tak jakbym porzuciła przyjaciół. Lepsza zła książka niż dobry kolega – całe życie wyznawałam zasadę, którą wpoił mi Stanisław. Jego książki też będę musiała teraz pakować. Dzień po dniu, odliczając czas do przyjazdu Rafaela, wkładałam do pudeł kolejne tomy, często po długim czasie przypominając sobie o ich istnieniu, z czułością gładząc grzbiety w kożuchu rolującego się kurzu, jakby to były moje domowe zwierzęta. Wiedziałam, że nikt tak jak one nie umie się ze mną skomunikować, dlatego poświęcałam uwagę każdej z osobna. Zatrzymywałam się przy kolejnej okładce, przypominałam sobie okoliczności pierwszego spotkania i podsumowywałam to, w co rozwinęła się nasza znajomość. Każdy tom to była inna historia. Nie tylko wewnątrz, pod obwolutą, ale przede wszystkim we mnie. Pakowanie biblioteki było jak porządkowanie albumu ze zdjęciami całego życia (choć zdjęć miałam w swoim archiwum znacznie mniej niż książek), jak przypominanie sobie chronologii wydarzeń i najważniejszych momentów. Nic dziwnego. Przygotowywałam się na nowe życie. Musiałam zacząć od remanentu.
 Choć należałam już do grona szczęśliwych narzeczonych, zamiast błyszczeć, wciąż byłam pokryta śniedziejącym nalotem melancholii, a nawet obrzydliwym chorobowym liszajem, jakim była tęsknota za Wrzeszczem, która odkładała się na mózgu, sercu i ciele. Wspominając nasz radosny czas z Rafaelem w Stanach, wszystko i tak nieuchronnie porównywałam do przeżyć z Romanem, które przecież nigdy takie beztroskie nie były. Z nim też wyjeżdżałam, z nim też się włóczyłam, z nim też się kochałam do bladego świtu. A wszystko było znacznie głębsze i bardziej intensywne, choć naznaczone rychłym rozstaniem. Nie umiałam się od niego oderwać tak szybko, z dnia na dzień, z tygodnia na tydzień, z miesiąca na miesiąc. To już tyle miesięcy bez niego – pomyślałam smutnie, choć przecież akurat to powinno mnie przepełniać dumą i satysfakcją.
 Z Rafaelem nigdy nie pogadam o tych moich „bliskich”, którzy ciągną się kilometrami po całym mieszkaniu i którzy są też bliskimi Romana, naszą wspólną przybraną rodziną, zbliżającą nas do siebie bardziej niż tykocińskie korzenie części przodków z Rafaelem. Będę w tym rozczytaniu samotna. Raf woli obraz od słowa. Może i lepiej, to bardziej uniwersalne, pocieszałam się. Ale i tak przeczuwałam samotność, także w języku, choć znanym, to zupełnie mi przecież obcym. Może właśnie dlatego zamierzam nadać drogą morską te wszystkie wieże z kartonów? Chcę sobie nimi urządzić nową ojczyznę, zbudować własny, bezpieczny domek z kart ukochanych tytułów, zbudować go z polskich zgłosek, żeby nie zapomnieć, skąd jestem, żeby jak mówiła jednak z moich japońskich książeczek, „pamiętać zawsze stan serca u początku drogi”. Gdy myślę i mówię po angielsku, moje emocje są mniej skomplikowane i dramatyczne. A może polska melancholia wpisana jest w język i dlatego smutek dopada nas już wtedy, gdy zaczynamy składać pierwsze zdania? Ja tak miałam.
 Między jednym a drugim tomem, wstydząc się tego nawet przed samą sobą, w skrytości otwierałam esemesy od Romana, zarówno te stare, które skrupulatnie archiwizowałam, jak i te nowe, histeryczne, zaczepne, obraźliwe, na które i tak nigdy nie odpowiadałam, bo nawet jeśli chciałam, to już teraz naprawdę nie mogłam. Czy ktoś jeszcze kiedyś będzie do mnie tak pięknie pisał? Raczył słowami jak klejnotami, które są mi droższe niż szlachetne kamienie na zaręczynowych pierścionkach? Czy będzie tak pijany uczuciem, wciąż odurzony mną po tylu miesiącach od rozstania? Niepogodzony do tego stopnia, by nocami ryć na ekranie te litanie miłosnego obłąkania? Czy będzie umiał tak o mnie walczyć i nie odpuszczać jak mało który mężczyzna w dzisiejszych łatwych i wygodnych czasach, gdy kobiety same wskakują w ręce, a po nich następne i następne bez baczenia na godność?
 W tych właśnie czasach ja byłam dla niego „jedyna”, „niepowtarzalna”, „niezastąpiona”. Dlatego zaczął wierzyć w niemożliwe, obiecywał wreszcie wspólne życie, którego ja, po tylu odkrytych kłamstwach i zadanych ranach, już nie umiałam sobie wyobrazić (choć przecież kiedyś oddałabym wszystko za takie deklaracje). Teraz to były dla mnie tylko przypadkowe słowa. I nie wierzyłam, że wytrzymają one zderzenie z rzeczywistością. Wtedy, w Stanach, ostatecznie straciłam naiwność. Odarł mnie z niej Roman Romantyk, Roman Wizjoner, Roman „Smok”, mąż Zofii „Baranek”. To ostatnie zawsze działało jak zimny prysznic. 
 Dobrze wiedziałam, że umiałam się tak szybko zakochać w Rafaelu, bo on otworzył przede mną nie nowojorskie salony, ale zwykły świat normalnego, fajnego życia we dwoje. Byłam wręcz odurzona odkryciem, że życie może być takie nieskomplikowane i przyjemne, że mogę je takim z kimś dzielić, tak po prostu, „na legalu”, bez kłamstw, spalających namiętności, ciągłej tęsknoty i oczekiwań, wreszcie bez krycia się, ranienia innych oraz poczucia winy, w którym przecież celowałam i którego, co zaczynałam podejrzewać, podświadomie wciąż szukałam. Byłam odurzona, ale stary narkotyk wciąż zalegał w moim organizmie.
 I choć jednocześnie spełniał się mój „amerykański sen”, którego nawet jeszcze nie zdążyłam wyśnić, to bez Romana nadal czułam się jak na głodzie i codziennie, zwłaszcza kładąc się samotnie do łóżka i odliczając dni do przyjazdu narzeczonego-wybawcy, walczyłam ze sobą, żeby nie zadzwonić do Wrzeszcza i nie kazać mu natychmiast przyjechać. A potem kochać się z nim do utarty tchu całą noc, żegnając na zawsze każdy jego ukochany, tak bliski mi fragment ciała. 
 Wiedziałam, że przyjechałby od razu. Ale intuicyjnie wiedziałam też, że taki ruch sprowadzi na mnie nieszczęście, że odwróci moją „dobrą passę”, że coś schrzani w tym, co piękne, czyste i niewinne jak młodzieńczy śmiech Rafaela i nasze świeże uczucie. Wiedziałam, że człowieka można oszukać, ale wszechświata się nie da. Mówią: „To, co złe, wraca”. Ale ono nie wraca, ono po prostu, raz zasiane, jest, rośnie, rzuca coraz większy cień i gasi po kolei to, co kurczowo chcemy przytrzymać, co jest jak w platońskiej triadzie: piękne, dobre i prawdziwe, ale tylko do czasu.
 Dlatego głodowałam, ale pozostawałam wierna, choć zdrada zaczyna się przecież już w myśli. Przechodziłam morderczą kwarantannę, wijąc się bezsennie w pustym łóżku. Czasem tylko przemykało mi gdzieś z tyłu głowy niepokojące pytanie, które równie szybko przeganiałam: Od czego właściwie ma mnie wybawić Hirsch? Od Romana, samotności czy może ode mnie samej?
 ***
 Rafael przyleciał w środku lata, piękną bujną porą, kiedy Warszawa, wciąż żywo zielona, jest najpiękniejsza. Ubóstwiałam ją jak żadne inne miasto na świecie – za gęste ogrody, ocienione alejki, bajkowe parki, romantyczne fontanny i dumne pałace, rozciągające się leniwie w samym centrum biegnącego na oślep miasta (nawet moje przyszłe miasto, bogate w zielone plamy na betonowej wyspie, nie musiało jej tak bardzo pod tym względem zawstydzać). Gdy podekscytowana, opalona na Tę okoliczność na Polu Mokotowskim, w specjalnie na Tę okazję zakupionej obcisłej sukience w komiksowe kadry (Galeria Mokotów), odbierałam go z lotniska ze specjalnie na To spotkanie kupionym dziwacznym kwiatem przypominającym karłowate przyrodzenie Afroamerykanina, wydał mi się mniejszy, drobniejszy niż zwykle (nie wiedziałam, czy faktycznie się skurczył, czy może moje oczekiwania były zbyt wygórowane). Środek lata, a on witał mnie zasuszony, blady i nieswój. Podczas gdy ja zmarnowałam niemal tydzień, żeby „zrobić się” na olśniewającą seksbombę (jak radziły gazety i internety, których choć raz posłuchałam – aspirowałam przecież do bycia zdrową psychicznie uczestniczką normalnego życia w fajnym ubraniu i z makijażem zrobionym według tutorialu na YouTubie) on przyleciał z dwugodzinnym opóźnieniem i wyglądał przy mnie jak smutny paproszek, który przypadkowo wypadł z czyjejś walizki. 
 Nie było to namiętne przywitanie kochanków, oj, nie. Nie było nawet czułe połączenie pary narzeczonych, na których drodze przez osiem tygodni stał niewzruszony i zimny ocean. Nie było tak, jak do znudzenia podają miłosne narracje: „Wydawało się, jakby rozstali się wczoraj”. Gdy po niemal dwóch miesiącach spojrzałam na jego twarz, wcale nie zobaczyłam kogoś, kogo widziałam wczoraj ani kilka tygodni temu. Zobaczyłam kogoś całkowicie obcego. Nie wiedziałam tylko, czy ta obcość wynika ze zmiany w nim, czy zmiany we mnie. Czy może z tego, że tak naprawdę nie ma żadnej zmiany, a my po prostu wcale się dobrze nie znamy i wciąż jesteśmy obcymi sobie ludźmi.
 Rozczarowanie ciągnęło się przez kolejne godziny i nie oszczędziło nawet mojej sypialni. Miałam wrażenie, że jego penis również się skurczył, uwiądł, wyparował, w dodatku wraz z przyjemnością, jaką mi wcześniej sprawiał. W pewnym momencie wręcz zaprzestałam harców, sądząc, że on najnormalniej w świecie opadł, podczas gdy był po prostu tak cieniutki i wątły, że prawie go w sobie nie czułam (w sobie, w podwójnym, także symbolicznym sensie).
 – Cosz nie tak, baby?
 – Nie, nic, tylko sprawdzałam, czy jesteś. Wiesz co… A może by tak użyć butelki po winie?
 – Właśnie za tym tęskniłem! Że z tobą to można wszystko bez skrępowania! – Nagle się ożywił i ucieszył głupio, jakby przyjemność ze zbliżenia dotyczyła tylko jego.
 Nie rozumiałam utajonego dystansu, który nas dzielił, bo w bezpośredniej komunikacji utrzymywaliśmy, że wszystko jest tak jak dawniej, czyli jak najlepiej: „Tak, tak, tęskniłem jak szalony”, „Tak, tak, onanizowałem się co wieczór przed twoim zdjęciem, a teraz już nie muszę, no, chyba że chcesz…”. Ku mojemu zaskoczeniu okazało się, że Tamara też przyleciała do Polski, właściwie w tym samym czasie co jej syn – tyle że do Gdańska, żeby odcisnąć w Międzyzdrojach swoją szlachetną i zasłużoną dla polskiej sceny dłoń w alei gwiazd, która najwyraźniej symulowała hollywoodzki Walk of Fame. Czyli rodzinka w komplecie, wszędzie we troje – pomyślałam trochę rozczarowana, gdy Raf już następnego dnia zaproponował wypad nad morze, żeby odwiedzić bawiącą w sopockim Grand Hotelu mamusię. Czemu nie? Z polskim morzem też by się wypadało pożegnać przed odlotem. Z polskimi goframi, bitą śmietaną, lodami świderkami, tandetnymi bursztynkami w tombakowej oprawie, puzdereczkami z muszelek, smażonymi dorszami i ludzką tłuszczą zalewającą promenadę. Nieprędko to wszystko znowu zobaczę, mając ocean u stóp. Mając u stóp cały świat.
 Ale nie pojechaliśmy tam od razu, bo traf chciał, że już następnego dnia znalazł się kupiec na mieszkanie (uznałam to za dobrą wróżbę, a Rafaela – nie pierwszy zresztą raz – za swój prywatny talizman). Był to kupiec kobieta – od tego nawet nie ma formy żeńskiej, bo od kiedy kobiety coś kupują? Kobiety jedynie „kupczą” (ciałem, rzecz jasna) lub co najwyżej „wydają”, bo dostają kasę od mężczyzn i mogą być jedynie „zakupoholiczkami” (na to jest termin), ale nie mogą być nikim więcej, nikim poważnym, radzącym sobie, inwestującym, prominentnym (wyrazu „szycha” i tak nikt nie stosuje do płci pięknej). A ponieważ ta „kupiec” była zdecydowana, nie prosiła o obniżkę i dysponowała gotówką, musieliśmy opuścić lokum przed nadmorskim wyjazdem, bo nabywczyni szykowała je od października dla syna studenta. To był główny warunek szybkiej transakcji, bez której nie mogłabym spłacić kredytu i odzyskać swojego jedynego majątku, jaki został mi w spadku po Stanisławie. Raf trafił więc na mało romantyczny moment, kiedy w popłochu, skwarze i kurzu musieliśmy przerzucać pudła i kartony do wynajętej nory na Powiślu, która miała być jedynie magazynem i noclegownią przed naszym ostatecznym wyjazdem z kraju.
 Z pudła na pudło narzekał coraz bardziej i gderał jak schorowana starucha, podczas gdy ja cieszyłam się, że nie jestem w tej sytuacji sama i choć raz w życiu w odpowiednim momencie mam wsparcie męskich ramion. Miałam wrażenie, że ta prosta z pozoru życiowa operacja, jaką była dawno zorganizowana przeze mnie przeprowadzka z jednej warszawskiej dzielnicy do drugiej, przeraża Rafaela swym rozmachem i logistycznym wyzwaniem bardziej niż wystawa w prestiżowej galerii sztuki na innym kontynencie (może dlatego, że teraz nie miał już dziesięciu rozkochanych w nim asystentek, a wszystko monitorowała Zula?). W mojej ogromnej ekscytacji trudno mi było pojąć jego marudne zachowanie, ale dałam sobie spokój, bo gdy go indagowałam, zawsze reagował tak samo: „Wszystko OK, po prostu to zróbmy i miejmy z głowy”. Wreszcie się udało.
 ***
 Lało. Ogromne, ciężkie krople rozbijały się o moją opaloną skórę z taką siłą jak worki z wodą na śmigus-dyngus, rzucane niegdyś na co ładniejsze dziewczyny przez szkolnych chojraków z bloków. Z bloków, w których nigdy nie mieszkałam, a które okalały lubelskie Stare Miasto jak jakaś ohydna betonowa korona. Ale teraz miałam nad sobą zupełnie inny widok i w całkiem innym mieście. Wydawało się, że unosząca się nad moją głową granatowa, skłębiona powierzchnia o pienistych brzegach to nie chmury, lecz wściekłe, burzowe morze, lukrowane ubitym jak białko szumem. I że przestrzeń, która rozciąga się równolegle do siwego mola, to nie woda, a tafla nieba, która tylko odbija zajadłą walkę słonych fal. Stojąc w strugach rzęsistego, jakby tropikalnego deszczu, miałam wrażenie, że jest upalnie, podczas gdy w rzeczywistości chłód niepostrzeżenie wdrapywał mi się po gołych nogach i chciwie zaczynał lizać uda. Wszystko było czymś innym, niż było, a zmysły myliły, jakby grały ze mną w ciuciubabkę. Ale czułam się dobrze w tym nierozpoznaniu, kiedy wydawało mi się przez moment, że choć jestem tylko punkcikiem, to i tak równie doskonałym jak wszystko, co mnie otacza, w czym się odbijam jak drobina kwarcu w słońcu, stanowiąc harmonię i niczym niezakłóconą pełnię. 
 Wreszcie, drżąc z zimna, nasunęłam na zmokniętą głowę płócienny worek i pobiegłam w stronę hotelu, przeklinając chlupoczącą w tenisówkach wodę. Stamtąd też będę widzieć morze, pocieszałam się. A „tam” ma tę przewagę, że jest tam też Rafael, który nie dał się namówić na wyjście w taką ulewę. Choć od pokoju dzieliły mnie tylko minuty, nie mogłam się doczekać chwili, w której dam z nim nura pod ciepłą, wykrochmaloną kołdrę. Ale gdy przyszłam, zastałam tylko puste łóżko, a na nim kartkę: „Jestem u mamy”. Zrzuciłam przemoczone ciuchy i zanurzyłam się w świeżej pościeli sama. Przespałam cały deszcz.
 Na spotkanie z moją przyszłą teściową poszłam bez odpowiedniej fryzury i stosownego makijażu, w wełnianym i długim do kolan popielatym swetrze, jedynym grubszym ubraniu, jaki wzięłam ze sobą z Warszawy, jedynym, jakie zdołałam znaleźć w pobojowisku kartonów, walizek, toreb i licznych sprzętów do oddania przed przeprowadzką. Nagle zrobiło się niezwykle chłodno jak na popołudnie o tej porze roku, kiedy Sopot pierwszy raz od dawna wydawał mi się piękny. Ludzie uciekli przed deszczem, pierzchli przed wiatrem, a kontury wakacyjnej masy znikały, jakby powleczone atramentem sympatycznym. Ich brak eksponował urodę tego miejsca, które w sezonie może konkurować z innymi przeludnionymi i zalanymi tandetą kurortami nad Bałtykiem jedynie o tytuł „polskiego piekła”. 
 Raf, odkąd przyjechaliśmy, nie chciał ani jeść, ani pić, ani nigdzie wychodzić, więc sama skoczyłam do Zhong Hua na pikantno-kwaśną zupę, którą popiłam pięćdziesiątką wódki z dwiema tabletkami paracetamolu. Wszystko po to, by skutecznie odpędzić nawet samą obawę przeziębienia w środku lata. Szybko zaszumiało mi w skroniach i poczułam, jakby ktoś zamknął mi głowę w antycznym hełmie akwalungu. Przydałby się wtedy na pomoście, a nie teraz, kiedy idę na pierwsze od dawna spotkanie z Tamarą i muszę mieć jasny i błyskotliwy umysł. Aby wypaść lepiej, niż na to pozwalał mój „trącony” stan, całkiem spontanicznie kupiłam po drodze wiązankę kwiatów… dla mamusi.
 Lekko zamroczona, głupio taszczyłam ze sobą wonny bukiet, a tymczasem oni czekali na mnie w kwitnących ogrodach secesyjnego budynku, pod altanką otoczoną rosłymi różanymi krzewami, z którymi mój bukiecik nie mógł nawet konkurować. Miałam wrażenie, że już widziałam tę altankę i te wysokie róże, i wcale nie chodziło mi o znany widok przyległości popularnego Grand Hotelu, w którym we wrześniu 1939 rezydował Hitler. Tamara nie ustępuje mu charyzmą, a może raczej tyranią. Tak właśnie pomyślałam, widząc ją z daleka, i natychmiast się wystraszyłam, że w ogóle przyszło mi do głowy takie porównanie. 
 Czarny kapelusz, pod którym chowała swoje imponujące włosy, z dużym, przypiętym z boku kwiatem – zapewne dziełem rąk utalentowanej modystki, wydawał się specjalnie skomponowanym do tego ogrodu ornamentem. Zresztą ona sama była jednym z tych zachwycających pąków wokół, które upajały szlachetnym kolorytem i bogatym aromatem, jaki rozwijał się teraz w oczyszczonym przez ulewę powietrzu. Kolejny już raz tak mnie zachwycił jej wygląd, że zupełnie się zapomniałam i z miejsca rzuciłam jej się w ramiona (jak mamusi, jak rodzonej matce). Przyjęła to dość oschle, robiąc pół kroku w tył i obdarzając mnie wystudiowanym, dostojnym uśmiechem. Rozłożyła ażurowy wachlarz z perłową rękojeścią zakrywający niemal pół twarzy. Wachlarz w pogodę wietrzną, pochmurną? Czy mi się wydaje, czy nic w tej scenie do siebie nie pasuje, podobnie jak w tamtej na molu? Głowiłam się nad tą zagadką, siedząc na małej ławeczce, która z kolei zdawała mi się teraz miejscem teatralnej widowni, do której należałam.
 Raf w ogóle się nie odzywał i wyglądał na zaspanego (ciśnienie istotnie spadło grubo poniżej poziomu morza), Tamara natomiast miała rozwlekłe i zawiłe przemówienie, którego zrozumienie utrudniał mój stan – ogłupienie wódką, apapem i papryczką chili. Czy my jesteśmy na przedstawieniu? A może na stypie? Tylko po kim? – zastanawiałam się w kółko, patrząc na minę narzeczonego i kolory odzienia teściowej. Dopiero pod koniec pojęłam, że wcale nie było to improwizowane aktorskie wystąpienie o imponderabiliach i padły tam treści bardzo konkretne i warte jednak mojej uwagi, a ja nie mogę po prostu wybrać przycisku „rew” jak w swoim pierwszym boomboksie, gdy do znudzenia słuchałam piosenki Patricka Swayze She’s like the wind, wyobrażając sobie, jak mi się oświadcza w tym swoim czarnym, obcisłym tank-topie, w którym tańczył w Dirty Dancing.
 Zrozumiałam to wszystko, gdy zobaczyłam, jak Tamara kładzie swoje długie dłonie w koronkowych, mrocznych rękawiczkach na jasnych piąstkach Rafaela, które jak nigdy dotąd wydały mi się drobne i chłopięce, i… zaciśnięte. Dlaczego zaciśnięte? Wreszcie zaczął do mnie docierać sens poszczególnych słów wyłowionych z całej tej paplaniny Tamary, układającej się w jakiś absurdalny, wciąż jeszcze zamglony komunikat.
 Poczułam się, jakby ktoś nagle uwięził mnie na zawsze w papierowej pocztówce z tym widokiem na wodotrysk i białą altankę pełną kwitnących, zroszonych deszczem róż. Jakbym do końca życia, świata, wszechświata miała być już tylko pierdolonym więźniem tego wąskiego kiczowatego kadru, z podkolorowanym nienaturalnie niebem, który dobry był może na kartkach w dziewiętnastym wieku, ale z pewnością nie w dwudziestym pierwszym. Jakbym to ja była tym szamoczącym się w kaftanie chorym psychicznie człowiekiem, którego tu właśnie, w naszym uroczym Grand Hotelu, postanowił zlikwidować Adolf Hitler, pisząc do naczelnego lekarza Rzeszy dekret o bezwzględnym mordowaniu wszystkich wariatów. To ja byłam tym wariatem. To Tamara była Adolfem. Czułam to od początku. To wisiało w powietrzu jak te nienaturalnie ciężkie, deszczowe krople o niezrozumiale wysokiej temperaturze.
 – To było dobre w dziewiętnastym wieku, ale nie teraz! – wrzasnęłam wreszcie, przerywając jej wykańczający mnie monolog. – Co ty do mnie mówisz? Ja ci nie wierzę! Mieszkasz na Manhattanie, trzy razy w tygodniu chodzisz na jogę, dwa razy na hiszpański, jesz tylko ekologiczne warzywa, żyjesz zgodnie z grupą krwi, w czym pomaga ci knajpa na rogu, i mówisz mi, że ja jestem gojką? A jakie to ma znaczenie? Może i miało jakieś dwieście lat temu…
 – A nie jesteś?
 – Jestem. Nie jestem. Co za różnica.
 – Dla mnie zasadnicza.
 – Jestem Polką, nie ma co do tego wątpliwości. Podobnie zresztą jak ty. Urodziłaś się w Polsce, twoi rodzice byli Polakami tylko wyznania żydowskiego, a nawet dziadkowie, którzy podobno nawet nie znali jidysz.
 – Nie znali jidysz, ale znali francuski. 
 – W Ameryce też pytasz, kto jest Amerykaninem? Czy pytasz, od kiedy tu jest, bo są sami emigranci?
 – Nie ma sensu dłużej rozmawiać. – Mimo zdenerwowania wstała powoli i z gracją. – Rozmawiamy, żeby rozstać się pokojowo. Dyskusje są zbędne.
 – „Rozmawiamy”?! Jak na razie tylko ty mówisz! „Rozstać się?” Rafael, czy ty w ogóle o sobie decydujesz? Powiedz coś! Co to za szopka?
 – I’m simply not ready, baby. – Zacisnął mocniej piąstki. – I’m sorry, to dla mnie za duża odpowiedżalnoszcz za ciebie. Ja to nie pociągnę. Sorry.
 – On na to nie jest gotowy. Nie rozumiesz? Nie ma nawet stałej pracy. – Słowa Tamary chłostały mnie po gębie boleśniej, niż gdyby mnie spoliczkowała.
 – Odpowiedzialność? Pracy? Przecież sama przyleciałaś kiedyś z Polski tak jak stałaś, z jedną walizką i trzema dolarami przy duszy. A dziś, gdy mamy wszystko, martwisz się o stałą pracę w Europie?
 – Raf jest od dawna na lekach, on nawet nie umie opiekować się sobą, nie mówiąc o żonie czy rodzinie. A słyszałam, że chciałaś mieć z poprzednim partnerem dziecko, więc pewnie z nim też byś szybko chciała… – Przeszyła mnie jadowitym spojrzeniem.
 – Czy wyście oszaleli?! Co ja mam teraz zrobić?! Po co to wszystko było?! – wykrzykiwałam. – Przecież ja mam bilet, jestem spakowana, przecież podpisałam akt sprzedaży mieszkania, Raf! Co wy sobie myślicie?! 
 Nie wiedziałam do końca, o co mogę walczyć, a o co nie, i co w ogóle jest przedmiotem tych targów, bo chyba nie miłość. Ona tu miała najmniej do gadania. Dla niej nikt nawet nie przewidział roli w tym przedstawieniu.
 – Możemy ci to jakoś zrekompensować. Oczywiście w rozsądny sposób. Przedstaw mi, proszę, koszty tego zamieszania – sucho podsumowała Tamara i poprawiła swoje żałobne rękawiczki.
 Patrząc na nie, zrozumiałam, że podobnie jak jej mentalność wcale nie są nowoczesne i wielkomiejskie, jak kiedyś uważałam, tak jak Grand Hotel nie jest okazałym, neobarokowym obiektem, tylko jakimś zmurszałym drewnianym domkiem ze sztetla u stóp rwącej, dzikiej rzeki, która wylewa zawsze w takiej deszczowej porze. Spojrzałam w stronę stalowego Bałtyku, w którego lodowatych objęciach zakończyło życie kilka tysięcy więźniów Stutthofu, zapędzonych tam po wkroczeniu Sowietów. Na nikogo nigdy nie można było liczyć. O takich rzeczach lepiej nie mówić, bo i tak się w to nie wierzy, nawet jeśli się wie, że tak było naprawdę. W to nie da się uwierzyć. Nawet polskie morze jest zainfekowane tym okrucieństwem, nawet te bursztynki i kolorowe kamyczki, na które osuwały się masakrowane ciała. I dlaczego ja to wszędzie widzę, do cholery? Co to za nieustająca, całodobowa transmisja. Czy oni z Tamarą też o tym myślą, patrząc na milczące polskie morze, na skrzący w słońcu piasek, który woli nie gadać? Czy oni tak właśnie widzą mnie, Zulę – Polkę – winowajczynię?
 – Nie chcę waszych pieniędzy! Mam swoje. Raf, co wy wyprawiacie? Dosyć tej kary. Za co mnie karzecie? – Szarpałam go histerycznie, nie bacząc na swój honor. – To nie może być prawda, ja cię kocham, przecież ja cię tak kocham, a ty mnie, kochasz mnie, prawda?
 Łapałam go jak w obłąkaniu za usztywniony kark i ramiona, aż wreszcie bez sił opadłam na trawę i chowając twarz w dłoniach, zaniosłam się głośnym płaczem, budząc zainteresowanie spacerowiczów.
 – Zostaw nas, mom, proszę. 
 Usłyszałam w tym zdaniu złudną nadzieję dla siebie.
 Tamara, mimo lekko zażenowanej miny, stała niewzruszona i najwyraźniej nie chciała dać za wygraną, jakby w przekonaniu, że tylko mając Rafaela przy boku, pod swoją spódnicą „żydowskiej mamy”, może liczyć na jego całkowitą lojalność i wierność zasadom, jakie wyznacza.
 – Do widzenia, Zofio. – Ocknęła się wreszcie. – Powodzenia w życiu. Nie życzę ci źle. To nie jest osobista uraza – dodała bez ironii. 
 Miałam wrażenie, że to jedyne szczere słowa, jakie do mnie skierowała podczas całej naszej niemal rocznej znajomości. „Powodzenia” – ja umywam ręce, ale nie życzę ci źle, nie nienawidzę cię, it’s nothing personal, to coś innego niż osobista uraza, po prostu tobą pogardzam, bo jesteś Polką, i to nie twoja wina, że nią jesteś i że nie możesz zostać żoną mojego syna, a już na pewno matką jego dzieci. Podły babsztyl!
 – Raf, to jakiś zły sen. Chcę się z niego jak najszybciej obudzić. Pomóż mi. To ja, twoja Zuleńka, Raf. – Łasiłam się do niego i ocierałam szarym wełnianym swetrem jak wygłodzony kot mokrym futrem.
 – For now it’s a solo mission, I’m afraid. – Odsunął się lekko, mimo że przecież jeszcze wczoraj nie miał problemu z tym, by się ze mną kochać (choć według mnie miał z tym właśnie spory problem – czy dlatego?).
 – Przecież nic się między nami nie stało, przecież wszystko jest jak było, zrozum to. – Głaskałam go po tych wychudzonych, chłopięcych rączkach. – Ocknij się, to jakiś chwilowy kryzys, panika, nie wiem co, może to przez to zainfekowane śmiercią morze… – Nie bardzo mi wychodziło racjonalizowanie tej sytuacji, a tym bardziej ukrywanie rozpaczy. – Pamiętasz, jak nam razem dobrze? – szeptałam. – Sam mówiłeś, jeszcze wczoraj, no, powiedz jeszcze raz, proszę cię, pamiętasz? 
 – Tak, mówiłem już, w łóżku nam bardzo dobrze i ja temu nie zaprzeczam. Ale na poważniej to ja jeszcze nie jestem gotowy. Dzięki tobie i tak zrobiłem krok do przodu. Naprawdę duży krok. W życiu nie myszlałem o szlubie, a tym bardziej że się komusz kiedysz oszwiadczę. To było dla mnie nowe. Ty byłasz pierwsza. Dzięki tobie czuję się teraz dojrzalszy.
 – Byłam pierwsza i jestem pierwsza. I chcę być też ostatnia. Nie odrzucaj mnie, Raf. Co ja mam zrobić, powiedz? – Kucnęłam i położyłam mu brodę na kolanach, żebrząc o odrobinę czułości.
 – Daj spokój. To, co jusz razem przeżyliśmy, zostanie między nami na zawsze. Nie wyprzemy się tego. Ale muszisz teraz odpuszczicz. – Odsunął moją głowę. – Przemyszlałem to. Na wiele sposobów. 
 – Ale co się takiego stało? Czy ja zrobiłam coś, o czym nie wiem? Tylko to mi powiedz. – W duchu zaczęłam się obwiniać o to, że tęskniłam za Romanem, że czytałam bez przerwy te same esemesy od niego, że walczyłam ze sobą, by się z nim nie zobaczyć. To na pewno przez to. Skąd on to wie? Skąd oni wiedzą?
 – Nic się nie stało, daj już spokój! To nie twoja wina, nie bierz tego do siebie. Ja sam nie wiem, czego jeszcze chcę. Ja po prostu jestem mały kolorowy ptasiek, który muszi sobie jeszcze pofruwacz. Kumasz?
 Lekkość, a nawet rodzaj samozadowolenia, z jakim to powiedział, uświadomiła mi moje żałosne położenie i brak godności, jakim się wykazuję wobec tego wychuchanego jedynaka, który mnie wykorzystał, by zaliczyć kolejny krok w dorosłość. Zachowywał się podobnie jak wtedy, gdy odwożąc mnie na lotnisko JFK, zamiast przeżywać nasze rozstanie, zuchwale prezentował mi swoje „cool”, sztruksowe portki. Podły dzieciak!
 – Ptasiek? – Podniosłam się gwałtownie i otrzepałam kolana. – „Mały ptasiek”? Tak, żebyś wiedział, jesteś mały, żałosny ptasiek. – Wydęłam lekceważąco usta. – Idę do pokoju po swoje rzeczy i jak najszybciej wracam do Warszawy. Twoje ciuchy i resztę chłamu z Powiśla oddam Kice. Do niej dzwoń, nie do mnie. Wszystko nagle zrozumiałam. Nie chcę cię już ani widzieć, ani słyszeć. Podobnie jak twojej fałszywej matki. Mam was obojga dość!
 – Rozumiem – powiedział z wyraźną ulgą, że to koniec szarpaniny. – And don’t be angry with me, księżniczko.
 Rozmowa z Rafaelem była bezsensowna. Mówił wszystko to, co między wierszami mogłam wcześniej usłyszeć od jego matki. Zaprogramowała go. Przez ten krótki czas mojej nieobecności ona każdego dnia go programowała. Może dlatego podczas mojej drugiej w ich domu wizyty mówił, że „mom zapala światło”, gdy wchodzi do jego pokoju. Może uzbrojona w latarkę sprawdza, czy program działa bez zakłóceń, czy chip jest na swoim miejscu, czy bateria się ładuje…
 Heloł! Czy ktoś mi w to uwierzy? Osiem lat, odkąd stuknęło drugie milenium, a laska z Nowego Jorku, która w synagodze była bodaj raz w życiu, na bar micwie swojego syna, obwieszcza mi, że jej jedynak nie może się ożenić z gojką i że ona nigdy do tego nie dopuści? Czy ktoś mi w to uwierzy? Nikt! Nawet ja sama w to nie wierzę! Oczami wyobraźni widziałam rozdziawione buzie Nataszy i Anidy, krzyczących: „Fucking shit, what a bitch!”. Tak bardzo zapragnęłam się teraz z nimi upić, tam, wśród beztrosko pląsających azjatyckich transwestytów i drinków o sprośnych nazwach, przy których nic się nie liczy oprócz wolności i dobrego humoru, w moim nowym domu, w nowym niedoszłym domu, w moim Nowym Jorku.
 Ale wróciłam trzeźwa. I do całkiem innego nowego domu, a konkretnie do ciemnej nory, gdzie tylko nazwa ulicy, przy której leżała, była Dobra. Od razu zaczęłam od obsesyjnego zbierania porozrzucanych po mieszkaniu łachów, notatek i drobiazgów Rafaela. Wypchałam nimi cały sześćdziesięciolitrowy foliowy wór i poszłam, z trudem ciągnąc go za sobą, w kierunku Wybrzeża Kościuszkowskiego, by symbolicznie utopić całą tę historię w Wiśle. Jeszcze na lądzie ten wór wyglądał jak typowa czarna torba ze świeżo wyłowionymi zwłokami, więc tym bardziej nie miałam skrupułów, kopniakami spychając go do wody. Wiedziałam, że gdy żółty księżyc zachodzi za chmurami, po takie właśnie łupy przychodzą tu nocne zwierzęta miasta, które za dnia żyją w lochach kanałów, cieniu mostów i w zapomnianych, wilgotnych oficynach, skąd ślepe, kierując się tylko węchem, przemykają tu w gęstym mroku, by żerować na czyjejś śmieszności, czyichś sprutych emocjach, połamanych i popsutych sercach, które jak plastikowe boje unoszą się potem na powierzchni wody. To były cienie tych wszystkich oszukanych przez życie nędzarzy z dawnego Powiśla, z tych mokrych ruder, porośniętych mchem zamiast dachówki, sylwetki złowrogich i nienasyconych bohaterów Prusa, dla których rzeczywiście ślub Żyda i gojki był czymś równie strasznym, „chorym i dzikim” jak dla Wokulskiego wtedy róg Dobrej i Mariensztatu, gdzie teraz przecież mieszkałam, róg, który był tylko szczeblem „leżącej drabiny” donikąd. I choć teraz było tu jasno i ładnie, tej drogi, właściwego kierunku, ja również nie widziałam.
 – Macie, nażryjcie się! – krzyczałam, opróżniając kieszenie jego dżinsów z kredek, flamastrów, gumek do ścierania, okruchów wspólnie jedzonych maślanych bułeczek. 
 Mój prywatny taszlich – myślałam, wspominając dzień, w którym się poznaliśmy z Rafaelem, wspominając Rosz Haszana, początek świata, czas początku i wygnania, czas, w którym ponoć jest się bliżej Boga, tak jak ja byłam wtedy bliżej niego, biegając boso po Borough Park, prowadzona spojrzeniem obłąkanego chasyda, obłąkanej Chinki, obłąkanej… Dzień, który znowu nieuchronnie się zbliżał, choć w tym roku znacznie później. Wyrzucałam te wszystkie rzeczy do Wisły, jakbym przed czasem oczyszczała się z grzechów, choć pozbywałam się tylko drobin swojego byłego życia, bo jakie ja miałam grzechy do topienia? Jaką miałam winę? Moim głównym grzechem jest to, że wierzę w miłość. To mój grzech: miłość. Ale jak może istnieć miłość, kiedy nie ma wybaczenia, nie ma pojednania, nie ma dobrej woli? Już nie będę twoją muzą, już mnie nie namalujesz nad naszą jasną, złotą rzeką odcieniami ochry, jak obiecywałeś. Pospiesznie łamałam w drzazgi jego zaostrzone ołówki, boleśnie przy tym raniąc palce.
 Poprzysięgłam sobie, że nigdy nie zapomnę, jak przez niego, w upodleniu i samotności, wymiotowałam przez całą podróż pociągiem z Pomorza. Jeżeli jedzenie jest symbolem miłości i jednoczenia się z kochankiem, to zrozumiałe, dlaczego zwracanie następuje w takiej chwili – filozofowałam nad brudnym kolejowym kiblem z ufajdanymi żółcią dłońmi (nie wiedziałam jeszcze wtedy, że to wcale nie ostatnie moje poniżenie przy kiblu). Opadając z sił, myślałam, że już chyba naprawdę wolałabym jechać teraz bydlęcym wagonem pod rękę z Rafaelem ku nieuchronnemu końcowi niż zarzygana i półprzytomna wracać bez niego do Warszawy, na swoją małą śmierć, wielką śpiączkę, samotną wegetację w pozornie normalnym życiu, rozszarpywana pomału przez własne emocje i morderczą tęsknotę. Wiedziałam, że bluźnię, ale gówno mnie to obchodziło, bo tak właśnie sobie myślałam. Tak właśnie chciałam sobie myśleć, bez tłumaczenia innym, że te odczucia dalekie są od kiczu sentymentalnych wzruszeń. A potem zabijałam go w wyobraźni długo i wielokrotnie, co chwila bezskutecznie wydzwaniając do Kiki. Ale nawet jej przy mnie wtedy nie było. Nie było nikogo, choć tak bardzo kogoś, kogokolwiek, potrzebowałam.
 Nad ranem, kiedy dojeżdżałam do stolicy, obudził mnie esemes. Na dźwięk znajomego sygnału zerwałam się jak żołnierz, który przysnął na warcie, i w pierwszym odruchu szukałam obok Rafaela. Ale jego oczywiście tam nie było. Podobnie jak brakowało jego inicjałów w wiadomości, która nadeszła od Krystyny vel Kiki Morgan: „Nie mogłam odebrać wczoraj telefonu, bo uprawiałam seks z mężczyzną w twoim wieku, a potem pojechałam na zakupy i zawiozłam wuja do Multikina na Katyń (powtarzają). Coś się stało? Czy już wytrzeźwiałaś i mam być spokojna? :)”.
 ***
 Stałam przed łososiową kamienicą w wodne wzory zawilgoceń. Okna były pozbawione futryn. W jednym z nich, na pierwszym piętrze, powiewała tiulowa firanka. Tam mieszkałam. 
 Szybko zmieniła się perspektywa i teraz patrzyłam z tego miejsca na wodę, która zaczynała się w kilkanaście metrów od budynku. Poprzedzała ją duża łacha, na której gdzieniegdzie rosły kępy jeszcze mokrej, sinozielonej trawy. Wyglądała jak morska roślina na gwałtownie osuszonym dnie. Zastanawiałam się, czy to możliwe, że woda nagle się cofnęła, tak jak się to dzieje tuż przed tsunami, i czy zaraz podniesie się dumna i wściekła i zmiecie także mój dom. Ale wtedy zobaczyłam, że ta trawa wcale nie jest trawą, tylko dogasającym ogniskiem, nad którym snuje się jeszcze szaroniebieski dym. Pachniał jak wczesna polska jesień, kiedy powietrze przesyca pierwszy chłód. Rdzawa woda odbijająca zachodzące słońce zlewała się z piaszczystą powierzchnią w kolorze pieczonych jabłek. Miałam wrażenie, że na te złocistości i oranże dodatkowo kładzie się łososiowy cień mojej kamienicy, tworząc idealną paletę barw, którą skądś dobrze znałam.
 Poczułam głód i szybko zbiegłam na dół. Szłam teraz chłodną klatką schodową, która płynnie przechodziła w kremowy, zalany wieczornym słońcem dziedziniec, taki jak ten z obrazu de Chirica. Przesuwałam się wzdłuż białych arkad, na których końcu stał gipsowy posąg o greckich rysach i pustych oczodołach. Byłam tu sama. 
 Zeszłam trzy stopnie z ganku i znowu stanęłam tuż przed swoją kamienicą. Teraz zauważyłam, że łączy się ona z innymi domami w kształt podkowy. Wszystkie były pozbawione okien. I mieszkańców. Promienie wpadały przez puste okienne dziury, przez co każdy z budynków wyglądał jak wielki durszlak. Nie było w tym nic złowrogiego. Miałam wrażenie, że tymi właśnie okiennymi dziurami stare domy nabierają powietrza do swoich piwnicznych płuc, które są przez to suche i jasne, jak piach pod moimi nogami. Odwróciłam się w stronę rzeki i wtedy zrozumiałam, że to nie rzeka, tylko ogromne wezbrane morze. Dlaczego nigdy nie byłam nad morzem w Warszawie? Przecież Warszawa też leży nad morzem! Jak mogłam o tym zapomnieć i jeździć tyle kilometrów na północ? Po co mi Sopot? Zachwycona gapiłam się na fale, które pluły na moje gołe stopy rzadką pianą. Spojrzałam w górę i zobaczyłam, że pobliski budynek wieńczy zacieniona wieżyczka o zabitych brązową blachą oknach. Poczułam nagłe zimno. Zrobiło mi się nieswojo.
 – Czy oni się tam udusili? – usłyszałam nagle dziecięcy głos i poczułam w swojej dłoni małą rączkę. 
 Nie widziałam postaci, choć wiedziałam, że to moje dziecko.
 – Nie wiem. Mam nadzieję, że nie. Lepiej chodźmy ukryć nasze grzechy w wodzie, zanim stąd odpłynie. Dziś jest przecież początek świata – szepnęłam.
 I gdy odwróciłam się za siebie, zobaczyłam jedynie metalową niebieską tabliczkę z napisem „Mariensztat 1” wystającą z wydmy, którą chłostał wiatr. Wtedy się obudziłam, cała w okruszkach chleba, którego skórkę ssałam łapczywie jak niemowlę pierś matki.
 
 
Nagie legendy
„Wiesz, że pierwszego września mielibyśmy kolejną rocznicę? To już jutro”.
 Trudno, wysłane. Za późno. I tak nie wiem, co od dwóch tygodni robię i jakim cudem żyję. Może mnie już w ogóle nie ma? Nie wychodzę z mieszkania, siedzę wciśnięta w mrok pod zlewozmywakiem i płaczę tak bardzo, że prawdopodobnie wezbrała już Wisła. Napisałam i zadzwoniłam chyba do wszystkich ludzi, których znam i do których miałam numery. A można było uniknąć błazenady i od początku wystarczyło tylko do Romana. Tylko do niego.
 Odpowiedź przychodzi błyskawicznie: „Pamiętna data. Największy konflikt w historii ludzkości przełożony na plan prywatny. Opowiem o tym studentom na wykładzie w Krakowie”. 
 „Kiedy jedziesz?”. Ocieram zasmarkaną twarz i stukam w popłochu, otoczona trupią łuną komórki. W nikłym świetle ulicznej latarni, które wpada do kuchni, widzę błyszczącego, tłustego z upasienia karalucha, który bezczelnie przebiega przez moją ciasną, nędznie urządzoną pieczarę. Chcę jak najszybciej opuścić tę norę, w której los mnie za karę uwięził. Tylko za co to kara i czyje to grzechy? Cela, która miała być tylko przechowalnią mojego bagażu, a stała się przechowalnią mojego życia. Jasne, piękniejące Powiśle, kryjące moją rozpacz w swoim czarnym, gnijącym brzuchu. Uciec stąd dokądkolwiek, choćby do Krakowa, który wcale w swej ciemnej wilgoci nie jest lepszy. Ale jednak jest lepszy. Bo jest daleko. Przypomina mi się Nagi lunch. Zaczynam podejrzewać, że żyję w takim samym pomylonym i dusznym świecie urojeń.
 „8.50. Wagon 10, miejsce 44. Nie bierz amunicji. Mam spory zapas”. Znajome ciepło rozlewa się we mnie od policzków po biodra, nabieram więcej niż dotąd powietrza. Obłęd zaczyna się równie gwałtownie, jak kończy. Po tym najłatwiej go rozpoznać. Znów mogę wrócić do siebie.
 ***
 W pociągu jestem sporo przed czasem. Siedząc na pluszowym fotelu pierwszej klasy, rozważam: wybiec czy zostać, czy zdążę jeszcze wybiec, czy już zostaje mi tylko zostać, po co to w ogóle robię, czy… Drzwi się rozsuwają, tandetna zasłonka unosi, mój oddech zamiera, ale to nie on. To tylko kobieta w średnim wieku bez „dzień dobry” i z krzywym nadąsanym pyskiem, jakbym była zatęchłym powietrzem. Sprawdza numery siedzeń i rozczarowana zasuwa z powrotem szklane wejście. Spoglądam nerwowo na ekran komórki i przypominam sobie, jak dawno tego nie robiłam, jak skutecznie przeszedł mi ten chorobliwy nawyk, odkąd przeszłam na detoks po Wrzeszczu. Ale zaraz znowu zerkam, któryś zresztą już raz: nie napisał, nie potwierdził, nie zapytał, czy na pewno będę. Dochodzi 8.48, zawsze jest przed czasem, czy mnie wystawił, zażartował, zemścił się, chciał się odegrać za te wszystkie miesiące mojego milczenia, na pewno… Podnoszę się gwałtownie, słysząc ostry gwizdek sygnalizujący odjazd. Łapię torebkę, szarpię za klamkę i wpadam prosto na czyjeś duże, zdyszane ciało. Roman. 
 – Do Krakowa? – Obejmuje mnie żar oczu, na których dnie nigdy nie gaśnie moje piekło.
 Jak mogłam przypuszczać, że wszystko minęło, że choćby przez chwilę kochałam kogoś innego? Na jego widok dosłownie miękną mi kolana i znowu gram żenującą rolę w tanim romansie.
 – Chyba tak, właśnie biegłam zapytać. – Zaczerwieniona wracam na swoje miejsce.
 Roman jest w zgniłozielonym prochowcu, choć wydawało mi się, że prochowiec powinien mieć kolor prochu. I mimo że jestem zawstydzona, to jednocześnie z miejsca budzi się we mnie bezrefleksyjne zwierzę. Od razu mam ochotę pod ten płaszcz zanurkować, dobrać się do jego rozporka, dossać do życiodajnego kurka, bez którego tak długo usychałam. Obecność Wrzeszcza sprawia, że dostaję małpiego rozumu (co na to obrońcy praw zwierząt?). Jestem dzika, łapczywa, chcę na niego od razu wskoczyć, chcę się w niego wpić i go pochłonąć, wydostać wszystkie te stracone bez niego dni i wydrapać straconą już wiarę, że nic dla mnie nie znaczy, że nawet nie robi na mnie wrażenia, że jestem wolna. Ale na razie z trudem udaję obcą pasażerkę. Podobno zachłanność jest odmianą melancholii.
 Nie odrywamy od siebie oczu, a ten, kto wymyślił określenie „rozbierać wzrokiem”, i tak na pewno czegoś równie silnego nie przeżył. Nikt nie mógł tego przeżyć z taką intensywnością. Tego się nie da przeżyć. Chyba że jest się tytanem, jak ja i on teraz: promieniejący, nadzy, bez masek, kosmicznie zespoleni samym spojrzeniem. 
 Znowu umiem nabrać powietrza, krew wartko płynie, zmysły się wyostrzają, światło mocniej świeci. Życie znowu ma sens i smak, bo od rozstania z nim jadłam je wyłącznie przez suchą bibułę, która osiadała w gardle tępą kulą. To były jedynie pozory życia, erzac. Tylko przy Romanie ono jest prawdziwe, a ja mam na nie ochotę. Ta namiętność jest napędzającą każdą moją komórkę wolą życia. Teraz rozumiem, że tym jest właśnie miłość: nienasyconym apetytem. Jak ludzie egzystują bez takiego pożaru? Spoglądam z politowaniem na pojedyncze grupy na peronie. Biedacy – uśpieni, nieświadomi krążą bez celu jak owady, sprowadzone tylko do bezmyślnego podtrzymania własnego oddechu. Jak te ohydne, nażarte śmieciem karaluchy. Może nigdy nie będą żyć, nawet o tym nie wiedząc. Lepiej od razu strzelić sobie w łeb, niż wpieprzać papier.
 Trudno mi teraz uwierzyć, że jeszcze przed chwilą umierałam z rozpaczy, że się zabijałam, że konałam przez kogoś takiego jak Rafael, przy którym nigdy takiej pełni nie czułam, przy którym za kilka lat bym się wypaliła, sczerniała, skruszyła jak węgielek chcący wrócić do jądra ziemi. A teraz, mając Romana na wyciągnięcie ręki, znowu czuję się kompletna. Tu jest pełnia. Tu jest wiedza tajemna. Dlaczego człowiek tworzy iluzje i pozoruje życie? 
 – Czyli pani też do Krakowa? – Przerywa to pierdolenie się wzrokiem i lekko wydyma usta, robiąc moją ulubioną minę, wyrażającą dziwną mieszaninę pogardy i wyzywania na pojedynek.
 – Tak. Dawno tam nie byłam. 
 Czuję, jak płonie mi skóra. Mam wrażenie, że zaczynamy wszystko do nowa, od samego początku, że to ten odurzający moment, gdy jeszcze nie wiem, jak to się wszystko potoczy, ale już umiem usłyszeć syk obejmującego wszystko ognia.
 – Ja również. Ostatni raz z pewną młodą damą spacerowałem tam po Wzgórzu Wawelskim. Obiecywała mi wieczną miłość i wierność jak Krak rękę córki Dratewce. Ale to też okazało się tylko legendą. – Wbija mi szpilę, smutno się przy tym uśmiechając.
 – A ja pamiętam, jak jadłam z pewnym mężczyzną słodką marchewkę z groszkiem w barze Polakowski, gdzie było takie piękne niebo, do którego chciałam się wznieść, ulecieć w błękity, taka wtedy uskrzydlona. Ale nie mogłam. Niebo okazało się pułapką i iluzją, polichromią na twardym suficie.
 – Ja tam bym chętnie panią wzniósł. I to skutecznie. – Lubieżnie obnaża zęby.
 – Czy tu wolne? – W tężejącą atmosferę bez pardonu wkracza młody chłopak, sądząc po cerze i nerwowości w ruchach, zaangażowany student nauk humanistycznych.
 – Ależ proszę. – Dziwię się uprzejmości Romana, bo myślałam, że akurat teraz nie zależy mu na świadkach. – Wolne, ale jednak biletowane – dopowiada uprzejmie.
 – Aaa, to pierwsza? – pyta chłopak, jakby nie pytając. Wydaje mi się mocno podejrzany, ale szybko okazuje się dlaczego: – A autograf to bym dostał od pana reżysera? Byłem na ostatniej sztuce. Świetna. – Podnosi kciuk. – Zamierzam napisać o tym pracę roczną.
 – Ależ śmiało, młody człowieku. Autografy o każdej porze.
 Roman bierze od niego długopis, rozsiada się jeszcze wygodniej i zupełnie o mnie zapomina, podpisując się na podanej mu, nie wiadomo dlaczego, Dzikiej kaczce (a może jest to jakieś przesłanie dla mnie?).
 Od razu sobie przypominam, że w naszym „związku” jego miłość własna zawsze pozostanie silniejsza od uczucia do mnie, potrzeba przyjemności wygra z poczuciem przyzwoitości, narcystyczne łaknienie poklasku zawsze przesłoni tę mniejszą Zosię (a pewnie i tę dużą też), która była i będzie bez względu na wszystko (obie) i o każdej porze dnia i nocy dobrze zrobi mu laskę. Tylko głupi traci energię na zabieganie o coś danego z góry.
 Rozpromieniony student wreszcie znika. Firanka nie zostaje dobrze zasłonięta, ludzie wciąż przemykają korytarzem, więc nie czuję się do końca swobodnie, a mimo to wierzę, że wreszcie znajdzie się moment, kiedy położę mu rękę na tym cudownie wypchanym rozporku, który teraz celowo eksponuje, rozrzucając poły płaszcza. 
 Niestety będę musiała jeszcze czekać prawie godzinę, w czasie której zaglądać do nas będą jacyś przypadkowi ludzie, znudzony konduktor, kierowca kombajnu z marnym „poczęstunkiem” – godzinę, w czasie której on przerżnie mnie kilkakrotnie samymi słowami, samym cichym, powolnym i monotonnym jak hipnoza mówieniem, takim, które tylko on umie, bo zna najlepsze na mnie zaklęcia (Roman Szaman), zna czary, które sprawią, że będę się zwijać jak w konwulsjach, zakładać nerwowo nogę na nogę, ściągać raz po raz pośladki i ocierać się nimi o siedzenie jak suka w rui, kołysać biodrami to w przód, to w tył, jakbym powstrzymywała bolesny napór moczu. Będzie tak do momentu, gdy wreszcie padnie z moich ust:
 – Chcę do toalety.
 – Chcę z tobą.
 ***
 – Wypnij dupę, suko, bo wchodzę od tyłu. – Łapie mnie boleśnie za włosy na karku i wygina zdecydowanie za mocno. 
 Mam wrażenie, że zaraz pęknie mi skóra na szyi i czaszce, ale posłusznie podciągam spódnicę.
 – Auaa, boli.
 – Stul pysk, bo ktoś usłyszy. – Potrząsa mną jeszcze mocniej. – Gdzie są cycki? – Nerwowo szarpie się z moim stanikiem, by wreszcie wyłuskać z niego piersi. – Masz dobre cycki, wiesz? Mmm, lubię między nie wkładać. – Masuje je zachłannie.
 Pociąg nieprzyjemnie trzęsie i huczy, a on wbija się we mnie mocno i gwałtownie, tak jak lubię, tak jak kocham, tylko jego kocham tak mocno i gwałtownie, że chcę znów zniknąć i się rozpłynąć, chcę, żeby mnie zniszczył i wykończył ostatecznie, bo tylko on jest sensem i ja już go znalazłam, więcej nie wydarzy się nic, bo tylko on pozwala mi oddychać, tylko on daje mi uzasadnienia, żeby w ogóle pobierać tlen. A teraz znowu z trudem łykam powietrze, za bardzo jestem podniecona, za bardzo mnie przetrzymał w przedziale, za długo czekałam na ten moment, za dużo mówił wulgarnych słów, za którymi tęskniłam jak za najwspanialszymi komplementami, tak jak za jego najwspanialszym, sprężystym i zawsze gotowym chujem, który musi być po prostu idealnym chujem dla mnie, idealnie wymierzonym przez wspaniałego boga – stwórcę – konstruktora – bo dlaczego z nikim czegoś takiego nie przeżyłam? Dlaczego z innymi nie cieknie mi po udach gęsta, ścięta ogniem woda, nie tryskam fontannami z niezlokalizowanych źródeł, nie mam lepkiej mgły pod powiekami jak teraz, bez żadnej gry wstępnej, bez żadnej pieszczoty, w śmierdzącej toalecie, w której ktoś co chwila łapie za klamkę? Ale nawet to nie jest w stanie mnie wybić z rytmu. Z naszego wspólnego rytmu.
 – I co, jebał cię tak ten twój fircyk, co? Dobrze ci z nim? – Zaciska mi rękę na gardle, nicując ostro i zdecydowanie.
 – Nie-eee – ledwie wydaję z siebie dźwięki.
 – Jebał? Mów, szmato. – Przydusza mnie jeszcze bardziej, łzy mkną mi po policzkach, drgawki jeszcze bardziej rozrzucają uda na boki. – Dlaczego do mnie napisałaś, co? Słabo cię pierdoli?
 – T-t-t-taaa… – Nie jestem w stanie złapać oddechu, szamoczę się, wreszcie on rozluźnia uścisk, puszcza.
 Nieznośny, metaliczny dźwięk klamerki skórzanego paska, uderzającej rytmicznie o stalową muszlę, rozsadza mi mózg.
 – Zrób coś z tym paskiem. Słychać w całym pociągu – z trudem wypluwam wyrazy.
 – Mogę dać ci go w ryj, żebyś się wreszcie zamknęła. Chcesz? – Podciąga wyżej spodnie. – Czemu do mnie napisałaś?
 Nie przestaje mnie posuwać, choć trwa to już dobry kwadrans, pod drzwiami na pewno ustawiła się kolejka, a ja swój pierwszy orgazm mam dawno za sobą i teraz wszystko wydaje mi się jeszcze bardziej bolesne, drażniące i rozczulające zarazem. Wiotczeją mi mięśnie, spowalnia się oddech, stopniowo opadam z sił.
 – Rozstaliśmy się – szepczę, gdy on tonuje tempo, a ja przywieram twarzą do nieprzyjemnie lepkiej ściany, chcąc się przytrzymać czegokolwiek, by nie ześlizgnąć się na ziemię. – To koniec.
 – Koniec, mówisz? To zamiast pasa dam ci do ryja coś innego.
 Sprawnie mnie do siebie odwraca i naciska na ramiona z taką siłą, że opadam uwięzionymi w rajstopach kolanami prosto na mokrą od uryny podłogę. Gardło wypełnia mi gorący strumień spermy. Komunia. Wreszcie zjednoczenie.
 Gdy otwieram oczy, on jeszcze krzywi się okropnie w orgiastycznym grymasie, który tak lubię u niego widzieć, za którym tęskniłam, nawet o tym nie wiedząc – tak jak za wszystkim, co z nim związane, co intensywne i krańcowe, co z najprawdziwszej przecież miłości, największego metafizycznego uczucia, o czym zapomniałam tak łatwo, syta przyziemnych, łatwych rozrywek, banalnych przyjemności, głupich nowojorskich wrażeń, śmiesznych młodzieńczych uniesień, które wcale nie dawały mi tego, co jest w stanie dać tylko On.
 – Wiesz, ty to jednak jesteś kurwa. – Zawiesza się przeciągle na „r” i spogląda na mnie z wielkim spokojem, a ja z równym spokojem przyjmuję te słowa, bo jeszcze nie do końca rozumiem, co miałyby znaczyć. – Zwykła kurwa, co daje na prawo i lewo każdemu, kto się napatoczy.
 Jeszcze przez chwilę patrzy na mnie z góry jak na jakiś obiekt badawczy, po czym zapina się, otrzepuje ubranie, poprawia w lusterku kołnierzyk i wychodzi, zostawiając mnie na brudnej podłodze kolejowego wychodka, który właśnie przecina wraz z nami Polskę.
Holokaust jest zajebisty
– Nie martw się. Tutaj żaden związek nie trwa długo. A już najmniej trwałe w Warszawie są małżeństwa. – Kuba polał mi kolejną czterdziestkę, choć wszyscy wokół pili drinki w poświacie koloru denaturatu niczym wielobarwne truposze świętujące przy barze Cinco de Mayo.
 – Jestem pocieszona. Zwłaszcza że z pierwszym ślub miał się odbyć w Nowym Jorku, a drugi miał już żonę, od której wcale, mimo obietnic, nie odszedł – odpowiedziałam najprzytomniej, jak umiałam, z głębi swojej matni.
 Aby się z niej wydostać, przez ostatnie tygodnie łapałam się dosłownie wszystkich możliwych fuch i wszystkich możliwych znajomych, którzy mieli ochotę mnie wysłuchiwać. Nie było ich wielu. Po kolejnym fiasku ostatecznie wybrałam alkohol. Tylko on działał. Procenty pozwalały mi nie tracić pionu nawet w pracy (choć na innych zwykle działały odwrotnie).
 – Wiesz, tutaj tylko jeden rodzaj relacji międzyludzkich wytrzymuje próbę czasu. – Kuba manierycznie poprawiał grzywkę, przeglądając się w butelce moët & chandona rozmiarów przypakowanego karła.
 – Jaki? – zapytałam bez cienia zainteresowania.
 – Związek dziewczyny z showbizu i geja.
 – Pff.
 – No tak. Zaprzyjaźnimy się? Tak na serio? Ciebie lubię najbardziej z tych wszystkich lasek, co tu przesiadują.
 – Po co? I tak tu nadal będę przychodzić. I niby dlaczego to działa? – zainteresowałam się, żeby zająć czymś głowę.
 – Po pierwsze primo – oderwał się wreszcie od swojego odbicia i zwrócił w moim kierunku – nie konkurujemy o facetów, choć każdy wie, że na świecie nie ma heteryków, są tylko ci źle podrywani biseksualiści. Po drugie, nie konkurujemy w paradzie szmat, bo na co dzień nie nosimy sukienek, choć lubimy na nie popatrzeć, więc wspieramy was w zakupach, a swoje drogie kiecki trzymamy pod kluczem w sypialni. Po trzecie, świetnie razem wyglądamy i wspaniale podkładamy nogi oraz świnie, bo jesteśmy z natury doskonale wredne. – Zabębnił o blat baru chłopięcymi palcami o krótkich paznokietkach. – No wiesz, gdybyśmy nie były, to byśmy tu nie mieszkały.
 – Ja właściwie nie wiem, dlaczego tu mieszkam. Siłą rozpędu…
 – No a po czwarte primo, jak którejś powinie się noga, uwielbiamy wspólnie dramatyzować i wylewać morze łez. A potem jedna z nas, wracając poranną volfrą, cieszy się, że to nie na nią trafił pech i tym chętniej potem dogląda przyjaciółki, by egoistycznie sycić się tym, że to nie ona jest na dnie. 
 – Po piąte primo, sam to wymyśliłeś? Okropne.
 – Wcale. – Zrobił przegiętą minę do nabitego białkiem, przesadnie lśniącego na glacy samca, który pomachał wesolutko stuzłotowym banknotem.
 – Jakoś nie mam przyjaciela geja, mimo że to rzekomo modne. Mam za to dużo innych problemów.
 – Może dlatego właśnie jesteś nieszczęśliwa. Pomyślałaś o tym? Ten pan ci stawia.
 – Nie sądzę, żeby przez brak takiego przyjaciela coś mnie omijało. Powiedz, żeby się pieprzył. To ja tu stawiam, komu chcę.
 – A ty to chyba w ogóle się z nikim nie przyjaźnisz, co? – Nachylił się nade mną. – Na taką mi wyglądasz. Pani Samowystarczalna – udawał, że ćwiczy dykcję.
 – Ależ przyjaźnię. Ze swoją szefową.
 – Okropne!
 – Wcale. – Wyjęłam cienkiego papierosa.
 – Zobacz, kochana, co to się porobiło. Przez te wasze nieszczęścia w miłości częściej teraz spotkasz tu hienę-heteryka niż naszego. Byłem pewien, że swój. – Zawiesił wzrok na osiłku.
 Łysy faktycznie nie odbiegał wyglądem od wielu stałych bywalców klubu, którzy ze swoimi starannie zadbanymi, precyzyjnie wytatuowanymi, budowanymi codziennym morderczym treningiem ciałami wydawali się dużo bardziej męscy i pociągający niż niejeden stołeczny macho, który i tak w końcu okazywał się większą od nich ciotą. Nic dziwnego, że ściągali mnie tutaj możliwością bezkarnego i nieskrępowanego gapienia się na te nagie, atletyczne torsy i białozębne, szerokie uśmiechy na kanciastych twarzach. Zresztą nie tylko mnie. Choć ja przynajmniej nie byłam taka naiwna jak te wszystkie dziennikary i rozhuśtane menopauzą prezenterki telewizyjne, które najpierw szeptały: „Nawrócę cię, koteczku, zobaczysz. Takiej nie miałeś. W tej chwili idziesz ze mną do VIP roomu”, a po kilku głębszych wykrzykiwały na cały klub: „Czy ty w ogóle wiesz, kim ja jestem?! Czy wy wiecie?! Zwalniam was! Wszystkich! Jutro to będzie na czołówkach!”.
 Ale oni, zupełnie jakby tego nie słysząc, dalej w spokoju siorbali piwną piankę lub wystudiowanym krokiem modela, z przewieszoną przez ramię marynarką i postawionym kołnierzykiem koszulki polo, oddalali się wąchać poppersa lub jeśli byli bardziej dziani, koks. Niewiele mieli wspólnego z piskliwym Kubą i jego kolegami. Ale ten przynajmniej umiał słuchać. Tak czy siak, przy jednych i drugich czułam się bezpieczna i nakarmiona złudzeniem, że nie każdy mężczyzna chce mnie wykorzystać, że są wśród nich też i tacy, którzy przynajmniej z pozoru mają klasę i dobrze wyglądają.
 – Powinnyście mieć zakaz wstępu do branżowych miejsc. Niedługo nie będziemy mieli z kim iść do łóżka. – Kuba spojrzał z niesmakiem na pijaną celebrytkę na środku parkietu, wyginającą się dziko w piórkowym boa w towarzystwie półnagich facetów o posturze chippendalesów.
 – A powiedz, ze mną byś nie poszedł? – Prowokacyjnie dmuchnęłam mu w usta nieistniejącym dymem z niezapalonej jeszcze fajki. 
 Mimo że Kuba był typem stereotypowego wręcz, zniewieściałego geja, a nie umięśnionego męskiego pedała (którego też bym pewnie chętnie „przerobiła”, jak te wszystkie ładowane ciotki-klotki, z których kpiłam).
 – A chciałabyś? – Nagle zaświeciły mu się oczka.
 – Nie. Testuję tylko, czy wciąż jestem atrakcyjna.
 – Tak. Niestety jesteś. Masz w sobie ten powalający erotyzm, który chyba działa na wszystkich. – Zrobił minę wielkiego znawcy.
 – „Porywający erotyzm”. Najbardziej chyba powala mnie samą. Leżę i kwiczę. Każdy samiec, z którym kopulowałam, tratuje mnie potem jak spychacz drogowy.
 – Może dlatego, że… masz coś z Marilyn Monroe. Myślałem właśnie, że mogłabyś być gejowską księżniczką przez tę słodko-smutną aurę, która sprawia, że od razu wiadomo, że miłość dla ciebie ma tylko słony smak łez. – W samozachwycie uniósł brodę z dołeczkiem.
 – O nie, ale z ciebie grafoman! – parsknęłam. – Nie zacznij tylko pisać wierszy, proszę. Za dobrze polewasz wódkę.
 – Podła świnia.
 – I tak mnie kochasz. – Położyłam na barze dwukrotną wartość shota. – Jeszcze raz to samo.
 – Ale tylko ja jeden cię kocham. – Wyszczerzył się, widząc suty napiwek. – Nie zapominaj o tym, pani samowystarczalna. Tylko ja ci zostałem. – Posłał mi buziaczka.
 I faktycznie mogłabym przysiąc, że tylko on mnie kochał i tylko on mi został (nieważne, że za pieniądze). Nieprzyzwoicie często odwiedzałam go po pracy, w klubie, w którym szczęśliwie mogłam sobie wyobrazić, że wcale nie wyjechałam z Nowego Jorku, i często po pijaku tak właśnie myślałam (swoją drogą za każdym razem, gdy tam szłam, dziwiłam się, że najlepszy gejowski klub w kraju jest akurat przy ulicy Jasnej). Nieważne, że kupowałam sobie jego zainteresowanie, rozbijając całą pensję w barze. Ważne, że w zamian był wyrozumiały i mogłam mu do znudzenia opowiadać te same historie, które obsesyjnie analizowałam, a których nikt normalny nie byłby w stanie tyle razy słuchać: o tym, jaka jestem pechowa od samego urodzenia, jak poznałam Rafaela i jak widziałam go po raz ostatni, o tym, jak nienawidzę jego matki i jak beznadziejne jest moje życie, gdy wiem, że nie będę panią Hirsch, a przede wszystkim o tym, jakim bezsprzecznym skurwysynem jest Wrzeszcz, którego tak kochałam, a który potraktował mnie jak szmatę, gdy już miałam zamiar do niego wrócić na dobre, czyli na zawsze, o czym pewnie nie wiedziała jego żona, którą rzekomo miał zostawić. Tą informacją miałam ochotę oplakatować całe miasto. Sprawdziłam nawet, ile kosztuje powierzchnia reklamowa na Rotundzie, ale na to musiałabym wziąć kredyt, który przecież właśnie spłaciłam. Wiedziałam, że na tych procentach nieuchronnie sunę w stronę przepaści, ale życie na trzeźwo miało dla mnie zbyt ostre kontury. 
 I dlatego piłam. Piłam, bo chciałam zapomnieć. Piłam, bo chciałam nie pamiętać. Doskonale wiedziałam, że słodka trucizna, zwana tak ślicznie alkoholem, w pierwszej kolejności atakuje pamięć. I nie chodziło mi wcale o wydarzenia, które działy się podczas chlania, a które następnego dnia naturalnie wyparowywały jak wczorajsza wódka, bo jasne, że się najnormalniej w świecie nie zapisywały w pamięci długotrwałej. To była dla większości ludzi normalka, znana sprawa. Ale ja wiedziałam więcej. Wiedziałam, że kieliszek po kieliszku moja kompanka „wódzia” zabija kolejne komórki mojego mózgu, które potem się już nigdy nie odrodzą, podobnie jak moja wiara w mężczyzn. Powiedział mi o tym zresztą sam Roman, który również całe życie pił, żeby nie pamiętać (jeszcze niedawno głównie po to, by zapomnieć, że ma mnie ktoś inny, cholerny pies ogrodnika). Ale ja chciałam go prześcignąć, ja chciałam nie wiedzieć dosłownie o niczym, co mi się w życiu zdarzało, zapomnieć, że ono istnieje, wyszorować czterdziestoma procentami całe wnętrze tego nieszczęśliwego łba, rozwalić go, uszkodzić jak twardy dysk z rodzinnym archiwum zdjęć z całego życia, bo żadne z moich wspomnień nie było warte ocalenia. Jedyne, co mi zostało w życiu, to wyparcie.
 Wielogodzinna praca, zarówno u Kiki, jak i dodatkowe joby po niej, droga wódka u Kuby, dzięki któremu (jak i dzięki swojej znajomości z Kiką) bez problemów przechodziłam selekcję przy bramce, oraz służbowe bankiety z dużą ilością kwaśnego wina – te trzy rzeczy trzymały mnie przy tymczasowym życiu i pozwalały zaraz po wyjeździe Rafaela odsunąć rozpacz, która narastała gdzieś głęboko, wsysała mnie jak czarna dziura, i która pewnego dnia miała się o mnie upomnieć bardziej brutalnie. Odwlekałam ten moment, jak tylko mogłam. Wierzyłam głupio, że potrafię tak na zawsze.
 – Był tu wczoraj niezły koleś z Izraela. Co za ogień, mówię ci – rozmarzył się Kuba.
 – I po co mi to mówisz, skoro nie dla mnie ten ogień?
 Byłam już mocno wstawiona i czułam, że pora zamawiać taksówkę, by nie ośmieszyć się publicznie jak tamta z parkietu (jednej rzeczy nauczyła mnie smutna historia z Olgą: żeby nie przekraczać tej subtelnej granicy i wiać, zanim mój mózg pierwszy radośnie pomknie w nieznane).
 – Bo też Żyd. Jak ten twój amerykański fircyk.
 Wyraz „fircyk” nieprzyjemnie przywołał moje ostatnie „spotkanie” z Romanem. Wtedy go „poznałam” naprawdę. I po raz ostatni. Sięgnęłam po alkohol.
 – No proszę, jaka niespodzianka. Z Izraela, a Żyd – próbowałam żartować, choć wcale nie było mi do śmiechu.
 – Nie próbuj mnie obrazić. Mógł to być też Arab. On mi zresztą dużo o tych Arabach opowiadał. Niezły tam mają cyrk. A w ogóle to tak sobie myślę, że to chyba oni są winni tym rozróbom tam, ci Żydzi, no, sam już nie wiem, co myśleć, pomóż mi…
 – Nie myśl za dużo, bo zbrzydniesz. Poza tym co by w Polsce robił Arab z Izraela? To głupie.
 – Jak to? Ich jest tu pełno. Mógłby na przykład robić dobre falafele, bo te, które zwykle jem po szychcie, strasznie się zjebały. Ale one są akurat tureckie. Ale to znaczy, że tureckie to też arabskie, co, Zula? No, ale słuchaj dalej. Zacząłem trochę flirtować z tym Noamem, bo tak się nazywał…
 – Jak Chomsky?
 – Jakczomski?
 – Nieważne. Coś mi się nieodpowiednio skojarzyło. – Podniosłam kolejny kieliszek. – Lechaim, jak to oni mówią, ci Żydzi przeklęci, co łamią serca polskim kobietom i wywołują rozróby, choć to przecież Polacy słyną z rozrób…
 – No właśnie, trafiłaś w punkt. Nawet w dwa! Właśnie, przeklęci Żydzi, słuchaj dalej, co tu się wczoraj działo. – Kuba zarechotał. – Nie uwierzysz, cioty się prały po ryjach!
 – O faceta?
 – Nie! O Żyda! – wystrzelił głupio. – Noam stał przy barze w kręgu fanów, bo naprawdę niezłe ciacho, no i oczywiście stawiał długie jak spory chuj kolejki. Już pełno łebków tam zawisło, a on brylował, opowiadając, jak to u nich w Tel Awiwie jest strasznie gejowsko, i żeby przyjeżdżać, aż ktoś raptem jak nie krzyknie: „Jebać Żydów! Żydzi do gazu!”.
 – Nie wierzę! Tu?! – Momentalnie trzeźwieję.
 – Dokładnie! Tu! U nas! Wśród miłych cioteczek i najmodniejszych odmieńców stolicy, wśród sław z telewizji, co wszystkich zaraz zwolnią, tu! Masz pojęcie? No ja sobie wtedy pomyślałem, że już nigdzie nie jest się bezpiecznym, nigdzie. – Zrobił minę obrażonego chłopca. – Wszędzie taka wesz się znajdzie jedna z drugą…
 – Ale wiesz, kto krzyknął?
 – Wiem! W życiu bym typa nie podejrzewał. Przychodził tu często. Ty – boleśnie dziobnął mnie palcem w ramię – okazało się, że pojeb jest z ONR, ale na nieszczęście bozia go zrobiła pedałem, więc po zadymach z kumplami przychodzi tu odreagować. Ale ja się już nie powinienem dziwić. Raz tu nawet spotkałem w cywilu księdza mojej młodszej siostry, co ją do bierzmowania przygotowywał.
 – Ksiądz też człowiek. Nie przesadzaj. Ja po ostatniej wizycie u swojej byłej przyjaciółki też już się niczemu nie dziwię. Serio. Coraz więcej tego gówna wszędzie, tej nienawiści. To wszystko jakby wraca, pęcznieje… Za dobrze mają, w dupach się poprzewracało, jak mówią starzy.
 – Nasz profesor na studiach mówi, że im bardziej dżihad będzie wysadzał, tym bardziej ludzie będą się nacjonalizowali. I że to jakieś błędne koło, kurwa! A jak faktycznie przyjadą tu islamiści pod pozorem robienia falafeli i nikt się w porę nie skapnie?
 – To ty, dziecko, coś studiujesz? – Przechyliłam ostatni kieliszek. – Strach, czym to się skończy… – Poczułam, że w domu się jeszcze doprawię „na smutno” i wyżłopię wszystko, co zostało w lodówce. – Dobra, chuj z ciebie nie politolog, gadaj lepiej, jak się wczoraj skończyło.
 Sama miałam ochotę komuś przyłożyć, przed oczami widziałam nakładające się na siebie twarze Rafaela i Romana.
 – Normalnie, jak w porządnym nocnym klubie: szarpaniną. Przyszedł ochroniarz, zresztą on akurat u nas może ze trzy razy robił, i zamiast od razu zawinąć palanta za klamoty, jeszcze dodał: „Nic dziwnego, że ludzie ich nie lubią. Sami są sobie winni, ci Żydzi. Przecież nikt ich bez powodu nie wygonił”. No i się zaczęło! Jeszcze w to wszystko weszły laski z tipsami. Gruba akcja!
 – No tak. „Żydzi sami sobie winni”. O co w tym chodzi? Że niby Holokaust jest jakąś karą? Konsekwencją? Czego? Holokaust jako konsekwencja, co za koncepcja…
 – Z ciebie chuj nie filozof, Zula, więc pij, zamiast się mądrzyć – odgryzł się zadowolony z siebie i zaczął się szczerzyć do jakiejś lampucery w portfelem Gucciego.
 – Trzeba nie mieć mózgu i serca, żeby tak sądzić. – Złapałam się na tym, że mówiąc o braku serca i mózgu, nieświadomie cytowałam słowa Rafaela, które tak mnie przecież zbulwersowały. – Holokaust jako konsekwencja…
 – Ale przecież Holokaust jest zajebisty! – nieoczekiwanie wtrąciła dziewczyna z hokera obok, która od kilku minut zapalczywie wysysała miąższ z ćwiartki cytryny.
 – O boże, gdzie ja pracuję? Gdzie ja muszę pracować! – Kuba zaczął się histerycznie wachlować. – Zajebisty! Ja się nim interesuję, mega! Zajebisty temat. Gosia jestem. – Podała mi kościstą dłoń z grubymi, srebrnymi obrączkami i wytatuowanym słowem w sanskrycie (przynajmniej tak to rozpoznałam).
 – Cholernie mocne wejście, Gosiu. Poplątał się języczek?
 – No, trochę. – Zaczęła się zaraźliwie śmiać z tej niezręczności i kokieteryjnie odgarnęła za podziurawione uszy długie białe dredy o jaskraworóżowych końcówkach. Wyglądała jak wierna fanka techno. – Zbieram właśnie literaturę do doktoratu, dlatego taka podniecona wypaliłam, sorry. Źle to ujęłam. Po prostu nigdy nie gadałam tu z nikim o takich rzeczach. Zdziwiłam się. To ośrodek Innego – zachichotała z aluzji – wiadomo, pedały, muza, sety, ale żeby tu gadać o czymś poważnym? Normalnie jak w Jadło! – Klasnęła w dłonie. – Jesteś wolna? 
 Nie traciła czasu.
 – O nie, Gosiu, nic z tego. 
 Niezdarnie zsunęłam się ze skórzanego stołka, poruszona tym jawnym podrywem na Holokaust. Nie będę jej mówiła, że teraz mieszkam na Dobrej, bo jeszcze przylezie do mnie z tej Jadłodajni z całą naprutą świtą kontestatorów, którzy zalegną mi pod umywalką na długie tygodnie.
 – Tej pani na dzisiaj wystarczy. Zuleńko, zamykam bar i dzwonię po taksówkę. Jutro będziesz mi dziękowała, jak zawsze zresztą. – Kuba lojalnie próbował mi pomóc (lojalność za banknoty).
 – Sie wie, mistrzuuuniu – udawałam bardziej pijaną, niż byłam. – Gdyby nie ty, nie wiedziałabym, kiedy przycisnąć guzik „stop”. 
 – Ale ty tego guzika przecież w ogóle nie masz! Cha, cha, cha, ty jesteś wybrakowana!
 Oboje zaczęliśmy się teatralnie pokładać ze śmiechu.
 – Szkoda. – Gosia zrobiła smutne oczy, widząc, że naprawdę się zbieram. – Zuleńko… Czuję, że miałybyśmy o czym długo gadać.
 – Wielka szkoda, Gosiu. „Ta żałoba nigdy nie może się skończyć”.
 – Janion! Zdałam? 
 – Nieźle. – Zdziwiona zastygłam na chwilę. – Jeszcze nie, ale może następnym razem dopuszczę cię do egzaminu. 
 Niepotrzebnie zostawiłam Gosię z nadzieją, choć gdzieś w głębi duszy czułam, że jeszcze kiedyś będę gotowa na taki eksperyment. Kiedyś. Gosia jednak niczym mnie nie pociągała. Oprócz oczytania, rzecz jasna. Czasem nawet to wystarczy. Czasem to nawet zbyt wiele.
 
I’m back!
Na jednym z wielu pomagających mi się prześlizgnąć do kolejnej doby bankietów spotkałam Martę. Znałyśmy się z innego bankietu. Widywałam ją na stronach podrzędnych pism poświęconym głównie bankietom, które kartkowałam w pokoju Kiki, bo fascynował mnie fenomen gazet poświęconych garstce warszawskich utracjuszy, a sprzedawanych przy kasach spożywczaków całego kraju, gazet, które sprawiały, że ktoś gdzieś myślał, że tak właśnie wygląda polskie życie (podczas gdy to tylko życie kilku stołecznych dzielnic i kilku stołecznych redakcji, ale tylko w godzinach wieczornych, tylko po darmowych drinkach sponsora, tylko po Photoshopie i zawsze bez cienia sympatii kolegów z kadru obok). 
 Marta należała do tych Polek, które przylatując do Izraela, ogłaszały na stronach swoich raczkujących profili społecznościowych: „Wróciłam!” (a dokładnie: „I’m back!”). I, co dziwiło wielu, Marta nie była wyjątkiem. Takich, którzy z Polski „wrócili” do Izraela, było u nas całkiem sporo. Bycie Żydem pewnego dnia, choć dokładnie nie pamiętam którego, nie tylko przestało być „niebezpieczne”, ale nawet zaczęło być „cool & sexy”, oczywiście nie według badań OBOP-u, tylko „śledztw” tych wszystkich rautowych periodyków. Przekonywały o tym też kolejne modne T-shirty Marty z podobnymi hasłami, w których pozowała, marszcząc nosek i świecąc przegubem z czerwoną kabalistyczną nitką.
 „Co to za absurd. W kraju bez Żyda jest moda na Żyda!”, drwił Roman, na długo zanim ktokolwiek nazwał to „modą”, podczas gdy ja upatrywałam w tym spełnienia mojego dziecięcego cudu o bohaterach z opowiadań dziadka, odradzanie się kawałka Polski, metafizyczne, choć równie naturalne jak odrastanie ogona u jaszczurki. Jakby naszym krajem rządziła zasada autotomii, jakby obronnie odrzucał części własnego ciała pod wpływem ataku drapieżnika, żeby potem spokojnie pozwolić im odrosnąć. Chciałam w to wierzyć. W biologiczne prawo. W mądrość natury.
 „Nie łudź się. Polski filosemityzm jest równie powierzchowny jak polski antysemityzm”, mawiał Roman z niesmakiem, odrzucając oba zjawiska i uważając, że są absurdalnie wyolbrzymiane przez kilku stołecznych dziennikarzy. I choć nie byłam tak naiwna, by wierzyć w świat z gazet, to jednak dziwiłam się, że on nie umie dostrzec pozytywów i lekceważy oba zjawiska. A może po prostu oba tak samo wypierał?
 – No zobacz! – Wracaliśmy rozgadani z próby we Współczesnym, gdy wyhamował mnie wielki napis „Jude raus” wymalowany czerwonym sprejem na ścianie przy Metrze Politechnika. – No tak! A potem Polacy twierdzą, że antysemityzm nie istnieje i wymyślił go sam Gross w Sąsiadach. Nie widzę, żeby ktoś łapał za telefon i powiadamiał służby. Wszyscy przechodzą obok obojętnie – emocjonowałam się. 
 Roman przystanął, posłuchał mnie bez większego zainteresowania, pokiwał głową dla przyzwoitości, po czym rzucił rozbrajająco:
 – Nie bądź naiwna, kochanie. To nie antysemityzm, tylko wandalizm. 
 – Chyba żartujesz?! – Aż się oplułam.
 – Nie. Ulicę dalej mijaliśmy też „Jebać Lecha”. 
 – Którego Lecha?
 – Klub piłkarski. Chociaż… dziś już nic nie wiadomo… – Parsknął. – Bezmyślna chuliganeria. Jest wszędzie. Nie podniecaj się tak, głupia ruro. – Spojrzał na mnie prowokacyjnie. – Jedziemy do ciebie?
 – Nie podniecam się, zboczeńcu. – Wymierzyłam mu kuksańca w żebro. – To jawny antysemityzm. Jesteś nie tylko stary, ale i ślepy.
 – Wandalizm – powtórzył znudzony. – A jak sama nazwa wskazuje, jest to sprawa stara jak świat. Nie ma się tu czym ekscytować, rurko.
 – Tylko dziwnym trafem Wandalowie byli akurat ludem germańskim, co nie? – fuknęłam, przekonana, że właśnie błysnęłam.
 – A co to ma do rzeczy? Zaraz, zaraz. Ty myślisz, że germański to niemiecki?! – żachnął się. – Przecież to pół Europy: Niemcy, Francuzi, Holendrzy, Sasi… – bulgotał jak rosły indor.
 – Sasi też? Czyli wyszło na moje: Polacy.
 – Oj, młode to i głupie. Dobrze chociaż, że jędrne. – Uszczypnął mnie w ramię, zaśmiewając z mojej niewiedzy. – Nie kompromituj się, kochanie. Dobrze, że twoja słaba znajomość historii w ogóle nie obniża atrakcyjności. – Klepnął mnie zamaszyście, po czym znów uszczypnął, tym razem w pośladek.
 Zrobił to nie pierwszy raz. Na środku ulicy. Na środku europejskiej ulicy, w biały dzień, biały, cywilizowany mężczyzna, białą, cywilizowaną kobietę, w sam środek tyłka, w dwudziestym pierwszym wieku, pod napisem „Jude raus”, kiedy bycie Żydem jest „cool & sexy”. Nikogo wokół nic w tej scenie nie zaniepokoiło.
 Nie było jednak sensu zaczynać dyskusji o seksizmie, skoro Roman kwestionował polski antysemityzm i narodową obsesję tropienia wszędzie „żydków”, czyli coś, co rzucało się w oczy nawet niedowidzącym już na poziomie napisów na murach kamienic i komentarzy na „murach” wirtualnych. Przybysz z innej planety mógłby łatwo uwierzyć, że całe zło kraju i świata naprawdę płynie z jednego źródła: od Żydów, a w zasadzie od „żydków”. Bez względu na to, czego dotyczył problem: czy to krachu na giełdzie („Żydzi trzymają pieniądze”), czy korupcji w rządzie („Żydzi rządzą światem”), brzydkiego kształtu puderniczki Estée Lauder („żydowska firma produkująca żydowskie smrody”), czy nawet afer w polskim Kościele („Jan Paweł II to też Żyd”), wszyscy źli byli Żydami i wszystko, co złe, działo się przez Żydów i „żydków”. Zawsze (zwłaszcza w moim życiu). Ot, teoria Polaków, tych słabych, zapijaczonych, prymitywnych „polaczków”, których Żydzi, Amerykanie i Niemcy – wspaniali pomysłodawcy tego epitetu – z pogardą nazywają między sobą „Polacks”. 
 W walce na stereotypy nigdy nie ma zwycięzcy – pomyślałam, patrząc na smutny plakat reklamujący smutny, polski film o polskich złodziejach na Wyspach, z którego okazji był ten bankiet.
 Tylko po alkoholu byłam w stanie tak trzeźwo myśleć. Nudząc się pośród jaj w majonezie i pieczarek w occie, dochodziłam do wniosku, że polsko-żydowska relacja to chorobowy stan dwubiegunowej przypadłości: od depresji do manii, od miłości do nienawiści, od żęcia do siewu, od wywózki do eksportu. Jedni pisali na murach „Jude raus”, inni pisali „Tęsknię za Tobą, Żydzie”. Niekończący się, ciasno pleciony warkocz przeciwieństw, którego tknięcie zawsze dawało gwarancję jednego: wybuchu nadmiernych emocji i agresji. Z obu stron. Zupełnie tak jak mój romans z Romanem. A on wciąż tkwił w mojej głowie, choć przecież dawno go pogrzebałam.
 – Raz Żydzi dobrzy, raz źli. Żydzi chytrzy, a potem najmądrzejsi. Żydzi na Madagaskar, a teraz społeczna kampania „szukamy żydowskich korzeni”. To jakaś narodowa obsesja! I widzę, że ciebie też ogarnęła – strofował mnie Roman. – Czy w tym kraju nie ma innych tematów? – żołądkował się, jak kiedyś sympatia Stanisława.
 – Akurat tobie nie powinno to przeszkadzać.
 – Wręcz odwrotnie! Przeszkadza mi tym bardziej. Co mnie to, u licha, obchodzi? I dlaczego raptem zapraszają mnie na jakieś żydowskie festiwale, kiedy w całej swojej karierze nie zajmowałem się tym tematem!
 – Ale przecież jesteś Żydem…
 – W Polsce są Polacy. Żydzi są w Izraelu. Zapamiętaj to sobie.
 I rzeczywiście nigdy nie eksponował swojego pochodzenia, choć przeciwnicy czasem łapali za nie jak za pierwszą z brzegu pałkę do bicia i chamski argument w bazarowej retoryce: „Słaby reżyser, ale Żyd, to go grają”, „Zła sztuka, ale piszą o niej w swoich gazetach”. Korzeniom nie zaprzeczał, ale też nigdy nie twierdził, że były czynnikiem, który go uformował, i nie chciał ich w żaden sposób wykorzystywać, nawet wtedy, gdy dawano mu ku temu sposobność. Miałam wrażenie, że podświadomie czuje, iż samo poruszenie tego tematu, nieważne, w dobrym czy złym kontekście, może za sobą pociągnąć nieoczekiwane zdarzenia, których lepiej nie wywoływać. Lepiej milczeć, nie dotykać, nie budzić. Przecież jest dobrze. Roman czuł się bezpiecznie w swojej polskości, nie lubił być wyciągany z jej ciepłego, biało-czerwonego kokonu (co z tego, że w rzucik z gwiazdek Dawida?). 
 A przecież rozmaite festiwale miały się coraz lepiej, nawet bez Wrzeszcza, nawet bez sztuki, nawet bez kultury wysokiej, a tylko z kulturą ludową, z żydowską cepeliadą, która miała z żydostwem tyle wspólnego co folklorystyczny zespół Mazowsze z polskością. Rebeki, Rachele, skrzypki na dachu, odpustowe menory, strugane figurki z pieniążkiem, spisać by można całe bestiarium. Do tego wszystkiego bajgle i maca, a ostatnio coraz śmielej też humus oraz pląsanie w rytm Hevenu shalom alechem, którą katolicka młodzież uważała za piosenkę chrześcijańską i ochoczo śpiewała na wszystkich pielgrzymkach. Jeden wielki gabinet osobliwości, w którym przeglądali się niedzielni Polacy wracający z mszy w stroju odświętnym, najlepiej biało-czarnym, skubiąc nieśmiało festiwalową chałkę, ciesząc się, że ta nasza ojczyzna nie jest jednak taka szara, że potrafi być jednak egzotyczna, tajemnicza, skoczna, rozśpiewana i wesoła. No i co najważniejsze: bez Żydów. Inna, a bez obcych.
 „Moda”, którą proroczo zapowiadał Wrzeszcz, oczywiście mocno rzeczy upraszczając, rozlała się nie tylko po straganach i miejskich scenach, ale też na stronach gazet i tygodników. Z okładek spoglądali kolejni popularni i liczący się w showbizie Polacy, którzy nagle odkrywali swoje semickie pochodzenie, co napawało ich dumą i dawało powód do publicznego coming outu (bo przecież być Żydem w kartoflanym, polskim świecie znaczyło dla elit być kimś lepszym, mądrzejszym, kimś „z pochodzeniem”). Farba ta często przybierała tęczowe odcienie, a celebryci byli nadziewani nie tylko brokatem Jewish pride, ale i Jewish gay pride. Momentami nawet można było odnieść wrażenie, że dzisiejsi geje i lewicowi aktywiści są jedynymi faktycznymi potomkami polskich Żydów, od których dostali w genach to specyficzne połączenie chromosomów o nazwie „inny”. Byłam pewna, że napotkana przy barze Gosia ujęła ten aspekt w swoim doktoracie. Tym sposobem „żydokomuna” i „pedalskie lobby” w argumentacji nienawistników powoli zlewały się w jedno.
 O tym wszystkim myślałam, patrząc na Martę, kiedy zbliżałam się do zimnej płyty ze smutnymi, bladymi wędlinami, i nie mogłam zdecydować się na przekąskę. Marta miała na sobie koszulkę z neonowym sercem z futra uwięzionym w ostrych ramionach gwiazdy Dawida i obcisłe, poprzecierane dżinsy. 
 – No, szalom, kochana, co taka kwaśna mina? – przywitała mnie „powietrznym” całusem koło ucha.
 – Aaa, jakoś słaby czas… – Odwzajemniłam buziaka.
 Zapomniałam o swojej lekcji z Nataszą, o tym, że słuch imprezowiczów automatycznie odrzuca wszelkie jojczenie i negatywne informacje, żeby nie narazić ich na momentalne obniżenie nastroju i krępujące gesty empatii. Negatywne tak, ale te z ikrą: newsy o plajtach, plotki o romansach, rewelacje o degradacji znajomych. Te wieści udawało się usłyszeć „gumowym uchem celebryty” nawet z mocno oddalonych stolików (bardzo też pomagały w prezentacji wybielonego bądź wymienionego uzębienia, bo od razu rozciągały usta do uśmiechów).
 – A u mnie dobrze jak zwykle – odpowiedziała niepytana Marta, potrząsając futerkiem na piersi. – Właśnie wróciłam z Ti El Vi. Znowu było świetnie. I znowu się zakochałam! – Tylko udała, że ścisza głos. 
 – To fajnie. – Dłubałam bez zainteresowania w talerzu z zakąskami. – Nigdy tam nie byłam.
 – No way! Naprawdę? Wszyscy już tam byli! – Wytrzeszczyła oczy. – Ja sobie nie wyobrażam, że mogłabym tam nie pojechać przynajmniej raz na trzy miesiące – kontynuowała, wpychając sobie do ust kawałki brokułów w migdałach. – I teraz nie będzie już takiego upału. Leć jak najszybciej, teraz są dobre oferty – zachęcała jak przedstawiciel handlowy linii El Al.
 – Yhm. Pewnie tak. Ale – spojrzałam na nią uważnie tak, jakbym chciała wydusić jakąś dobrze ukrytą prawdę – czy tam jest teraz bezpiecznie?
 – Co masz na myśli? – Zrobiła niezadowoloną minę, podczas gdy ja, alkoholiczka, lekomanka i seryjna samobójczyni, nie miałam pojęcia, po co w ogóle zadałam jej to pytanie.
 – No wiesz… – Żeby ratować sytuację, próbowałam sobie przypomnieć cokolwiek, co słyszałam ostatnio o tym kraju, którym podobnie jak każdym innym krajem niewiele się interesowałam. – No te… Jak one… Buldożery! Właśnie. Czytałam, że buldożery wjeżdżają tam na ulicy w normalnych ludzi, rozjeżdżając ścisłe centrum miasta. – Mówiąc to, uświadomiłam sobie, że nigdy wcześniej nie wpadłam na to, że najwięcej Żydów jest w Izraelu. 
 No przecież! (Oczywistość, która jest olśnieniem). Może fajnie by było się tam wybrać i z którymś zaprzyjaźnić? Albo najlepiej ze wszystkimi. Dotychczas był to dla mnie jakiś odległy i dziki Bliski Wschód. Żydzi to był Drohobycz, Kraków, Tykocin…
 – Eee, daj spokój. – Machnęła ręką. – Propaganda. Czy w Warszawie ludzie nie wpadają pod tramwaj? I jeśli w ogóle coś, to w Jerozolimie. Ja mówię o Tel Awiwie.
 – Wolałabym jednak wpaść pod tramwaj niż w łopaty rozpędzonej koparki Hamasu – udawałam znawczynię konfliktu izraelsko-palestyńskiego.
 – Nie wiem, co to za bzdury i kto je pisze – prychnęła. – Mnie się tam nigdy nic złego nie stało. A chodzę nocami kompletnie sama i jest bezpieczniej niż tutaj, gdzie za każdym rogiem możesz dostać w łeb butelką. Do tego pyszne jedzenie, wino, skręty, luz, plaża…
 – Taaak, life is a beach – westchnęłam smutno, przekonana, że w moim przypadku chodzi jednak o inną pisownię tego ostatniego wyrazu.
 – …faceci – kontynuowała Marta, niestrudzenie pracując nad mięsiwem płaskim widelcem, który nieodparcie skojarzył mi się z łopatą palestyńskiej koparki. – I wszyscy są tacy wyluzowani, imprezowi, dają ci energię. Za bardzo się przejmujesz. Za dużo czytasz gazet. Poznaj prawdziwy świat. – Jej wzrok powiedział, że ze swoimi uprzedzeniami i z horyzontem krótkim jak fałszywe leady w przekłamanych tygodnikach jestem sztywna i małomiasteczkowa. – Poza tym… – Zmiotła z talerza resztki. – W gazetach się jest, a nie się je czyta – podsumowała z błyskiem triumfu w podkreślonym srebrną konturówką oku.
 – Może masz rację. Spróbuję coś zmienić – powiedziałam bez przekonania, bo sądziłam, że na tym skończy się nasz dialog i spotkanie, ale ona sięgnęła po nowy talerzyk oraz wątek.
 – Ostatnio weszłam w środowisko didżejów… – Zachrupała pestkami słonecznika z sałatki (jak ona zachowuje taką figurę, skoro tyle pochłania? A może, jak większość z nas, po prostu żywi się jedynie na rautach, a w lodówce ma tylko niebieskie światło i kilka pustych butelek?). – Izraelskich didżejów oczywiście.
 – I jak? – zapytałam z grzeczności.
 – Genialni! Wyślę ci linka. – O mało nie wypuściła jedzenia z ust, które szybko zakryła dłonią o oskrobanych z czarnego lakieru paznokciach. – Próbuję zorganizować im tutaj granie, może nawet cały festiwal z tego zrobię. Mówię ci, to jest świetne. No i ma teraz wzięcie, są na to pieniądze…
 – Może i tak. – Coraz bardziej mnie nudziła. – Nigdy mnie nie interesowało, gdzie są pieniądze, bo i tak do mnie w końcu same trafiały.
 – To może jesteś Żydówką? – Wyszczerzyła się tak samo głupio, jak głupia była jej uwaga. – Puści mi to Kika w jakimś programie, tych didżejów, jak myślisz? – Wreszcie ujawniła cel naszej przydługiej jak na stołeczne realia rozmowy. – Wypełniam podanie o grant i potrzebna mi deklaracja, że będzie pokazane w telewizji. W czymkolwiek, ona przecież różne rzeczy produkuje.
 – Coś wykombinujemy. – Nagle również postanowiłam ją wykorzystać. – A ja bym z kolei chętnie pojechała do tego Izraela. Namówiłaś mnie. Tylko musisz mi powiedzieć…
 – Ooo, Bart! – przerwała mi w pół zdania. – Przepraszam cię, kochana, przyszedł mój przyjaciel. – Odstawiła żarcie i bez pożegnania ruszyła w kierunku faceta w dresowej tunice. – A, i jak się zdecydujesz pojechać, to pisz! – zreflektowała się. – Masz mój numer. Zresztą sama do ciebie na dniach zadzwonię.
 Przesłała mi kolejnego powietrznego całusa, po czym zniknęła w wianuszku identycznie ostrzyżonych chłopaków, którzy zgromadzili się wokół „Barta”. 
 Nie miałam pojęcia, kim on w ogóle jest. Ot, chwilowy celebryta: fryzjer, kucharz, krawiec albo czyjś kochanek (panie sprzedające w spożywczakach bankietowe gazety naprawdę nie doceniały swoich kwalifikacji). 
 – Sprawdzę sobie jutro na Pudelku – mruknęłam zażenowana sama do siebie, widząc stado fotografów, celujących już w „Barta” i jego „przyjaciół”. 
 Bywanie nie dawało mi niczego oprócz zimnego alkoholu i ciepłego posiłku, czasem jedynego ciepłego w ciągu całego tygodnia. O jedzenie nie dbałam wcale i nie rozumiałam też tej dziwnej mody „na pokarm”, jaka wokół zapanowała, a zwłaszcza dzikiego podniecania się surową rybą z ryżem, bez których żadna impreza pretendująca do miana „ekskluzywnej” nie mogła się od jakiegoś czasu udać, podobnie jak bez bambusowych patyczków zamiast sztućców. Kika twierdziła, że cała śmietanka towarzyska przechodziła tajne kursy jedzenia pałeczkami, za które zresztą słono płaciła, wykorzystując potem tę modną umiejętność i własny sprzęt, podczas jedzenia kotletów i rosołu w polskiej restauracji Lotos, której menu od pół wieku nie miało nic wspólnego z Orientem, choć nie każdy to wiedział, wybierając się tam na obiad. Żarcie jest po to, by nie burczało w brzuchu. To była moja dewiza. Przynajmniej do czasu, gdy spotkałam Romana, którego hobby stało się dokarmianie mnie przy każdej sposobności: „Lubię, jak jesteś bardziej tłusta, przecież to żadna przyjemność posuwać worek gnatów”. Ale wcale nie chodziło o moją tuszę. Namiętność między dwojgiem ma wiele wspólnego z zachłanną potrzebą pożerania, wchłaniania, połykania, a wspólne jedzenie okazuje się tylko jedną z odmian uprawiania miłości. Ze śmiercią uczucia umiera apetyt na życie i łaknienie w ogóle. Znika zainteresowanie pokarmem, który od tej pory nie jest zmysłową przyjemnością, a przyziemną koniecznością podtrzymywania funkcji życiowych, których i tak nie chce się bez ukochanego podtrzymywać. Przynajmniej ja tak miałam. 
 A ponieważ ani Rafaela, ani Romana już w moim życiu nie było (choć wciąż wracali w obsesjach), dawna waga „piórkowa” znowu wróciła, a ja odżywiałam się tylko płynami. Dlatego, gdy tylko Marta odeszła w kierunku swojego „przyjaciela”, szybko odstawiłam spodeczek i duszkiem wypiłam dwa kieliszki cieniutkiego, białego wina, żeby raźniejszym głosem zamówić taksówkę.
 Przez całą drogę do domu myślałam o tym, co powiedziała Marta (choć postronny obserwator stwierdziłby rozumnie, że nie powiedziała niczego). Byłam zmęczona nieszczęściem i ciągłym kacem, byłam wykończona historią z Rafaelem, zdruzgotana ostatnim „kontaktem” z Romanem, miałam bagno w głowie i sercu, coraz gorszą koncentrację na pracy oraz mnóstwo zaległego urlopu. Wszystko to wskazywało jedną konieczność: konieczność szybkich wakacji. Wyjazdu do słońca, do morza, do życia. Do żydowskiego życia (nawet jeśli kiedyś wydawało mi się, że to oksymoron).
 ***
 – Świetny pomysł! – wydziera się do słuchawki Kika, najwyraźniej podczas próby koncertu. – Nawet lepiej, żebyś na chwilę zniknęła, bo znowu mamy na głowie Wrzeszcza. Chce jakiegoś nierealnego budżetu na nową sztukę, a znowu stoi za nim minister. Ale może po paru spotkaniach go zniechęcę i nie będziesz musiała go tutaj widywać.
 – O nie… – jęczę i czuję skurcz w żołądku, bo nie widzieliśmy się od ostatniego spojrzenia w kolejowym wychodku.
 – Spokojnie. – Jazzowy jazgot w słuchawce ustaje. – A w ogóle to coś mi przemknęło kilka dni temu w poczcie à propos Izraela. Jakieś wydarzenie. Czekaj, co to było… – Powraca łomot perkusji i płacz klarnetu. – Może akurat wyślę cię tam służbowo…
 – Nie, absolutnie. Chcę jechać prywatnie, nie do roboty. Sama mówiłaś, że mam dużo urlopu.
 – Ty wiesz, jak tam jest drogo?! – krzyczy jak przekupa. – Trzeba jechać, jak zapraszają. Myśl po polsku! – wydziera się i brutalnie ściąga mnie na ziemię (i nie jest to Ziemia Święta).
 – Prawie cię nie słyszę. To jeszcze wszystko ustalimy. Najważniejsze, że mi pozwoliłaś. – Wzdycham w poczuciu chwilowej ulgi. – A co ty w ogóle o tej porze robisz?
 – Jak to co? Pracuję! Żebyś ty się mogła szlajać po bankietach, niewdzięcznico. Czekaj, przypomniałam sobie – szczebiocze. – To było zaproszenie na międzynarodowy festiwal tańca w Tel Awiwie.
 – Tańca?! O nie, w życiu! – Wbrew temu, co mówię, zaczynam się cieszyć, że właśnie w Tel Awiwie (Marta przecież mówiła, że tam jest najlepiej).
 – Daj spokój, to nie są Kurpie Zielone. To prawdziwa sztuka. Bardziej teatr, taki balet nowoczesny jak ten… jak Batsheva! No, widzisz? Ja się znam na wszystkim. 
 – Prawie każdy zna Batshevę. Nie przesadzaj.
 – I wiesz, na co wpadłam? Zaprosimy do nas tych, których wypatrzysz podczas tego festiwalu! Coś awangardowego, świeżego, sama zobaczysz. Dawno nie produkowałyśmy tańca! – rozpływa się nad własnym pomysłem. – W ten sposób zabierzemy Romanowi to, co spłynęło do budżetu, i zaplanujemy realizację tańca z Izraela. Nikt się w ministerstwie nie przeciwstawi, zbyt delikatne. Jestem genialna! – wrzeszczy.
 – A od kiedy tak go nie lubisz, że chcesz mu zabrać przedstawienie? – Nagle zdaję sobie sprawę z nienaturalnej niechęci Kiki do starego kumpla.
 – No jak to? Solidarność jajników! – Brzmi mało przekonująco. – Kończmy, bo zaraz ogłuchnę. – Wyczuwa moją nieufność i chce zamknąć temat. – Festiwal chyba za miesiąc, jutro sprawdzimy w biurze. Trzeba szybko załatwiać akredytację.
 – Jak ci się odwdzięczę?
 – Będziesz chodziła na przedstawienia, które zaznaczę w programie, i przywieziesz mi dużo chałwy i zatar.
 – Tak jest! Choć nie wiem, co to zatar.
 – Jeśli po tygodniu ci się tam nie znudzi, to wtedy przebukujemy lot i zrobisz sobie ten urlop, na ile tam chcesz, OK? Najpierw praca, potem laba. Sprawiedliwe?
 – No jasne. Jesteś kochana!
 – Ktoś musi, ktoś musi, moje dziecko.
 – Izrael! I’m back! – krzyczę, gdy ze słuchawki wydobywa się już tylko sygnał skończonego połączenia. 
 
Popioły
– A ty, Zosiu, co byś chciała dostać na Boże Narodzenie od Świętego Mikołaja? – jak każdego z klasy zapytała mnie demoniczna katechetka w roku, w którym miałam przystąpić do pierwszej komunii.
 – Ja? Ja bym chciała zostać Żydówką, proszę pani – odpowiedziałam bez wahania, wywołując zamieszanie.
 Do końca roku szkolnego byłam obiektem upokarzających plotek, nawet ze strony uczniów sąsiednich klas.
 Nic dziwnego. Za sprawą opowieści Stanisława już jako kilkulatka sądziłam, że Żydzi to jacyś mędrcy, czarodzieje, superbohaterowie obdarzeni wieloma talentami, którzy polegli w starciu z niszczycielską siłą zła. Przynajmniej w tej rundzie. A rund było już kilka, więc będą i kolejne. Bajkowi, a zarazem nasi, obcy, choć polscy. Byłam dumna. Bo przecież byli wszędzie i wszystko robili najlepiej, przecież tak mówił dziadek, przecież mówił, że tak o nich mówią inni, mówią, że to oni rządzą całym światem. Całym światem, a przecież mieszkali na naszej ulicy. Czy to nie fascynujące? – myślałam.
 Dziadkowie – nasi pierwsi opowiadacze. Historia przodków – nasze pierwsze legendy, odciskające w pamięci obrazy wyraźniejsze niż pierwsze kreskówki oglądane na rubinie. Ja niewiele pamiętam z kreskówek, a jeszcze mniej z rodzinnych legend. Jedyną znaną postacią tych historii był Stanisław. Moimi bohaterami był więc on i jego koledzy, ludzie dobrzy i ludzie źli, ci, którzy karmili, i ci, którzy bili, dzielni żołnierze i jeńcy, małe dzieci miotające granatami. No i Żydzi.
 Ci ostatni pojawiali się znienacka w każdej historii jak przysłowiowy diabeł z pudełka. Podczas obiadu: „Jeździłem tam wtedy z Miriam na ciastka. Po wojnie nie było już takich ciastek… ani takich oczu”. W czasie wspólnego oglądania Teleexpressu, od czego nigdy nie mogłam się wymigać: „Ludzie myśleli, że Żydzi rządzą światem, i dlatego ich zabili, ze strachu. A teraz z ulgą kładą wieńce na pomnikach”. Gdy robiliśmy zakupy: „Pamiętam, że tam, na rogu, był sklep galanteryjny jednego pobożnego, zacnego Żyda, który dawał datki na szpital. Takich wspaniałych wyrobów nie widziałem już nigdy po wojnie. Teraz jest sam szmelc i chłam od ruskich. I od kitajców. I jedni, i drudzy nas w końcu rozgrabią”. I tak w koło. Fiksacja pogłębiająca się wraz z wiekiem (i jak tu nie wierzyć, że Żydzi rządzą światem, skoro wszystko mają najlepsze i gwarantują raj?). Teraz także moja fiksacja. Obsesje są genetyczne jak inne choroby.
 I choć od tamtej pory minęło wiele Gwiazdek, a jedna gorsza od drugiej, nie zostałam Żydówką. Ani z Romanem, ani z Rafaelem. Nikt mi nie pomógł. Przyjdzie wojna, to im wszystkim pokaże, pocieszałam się w duchu stałym powiedzeniem Stanisława, który w pokrętny sposób mi pomagał. Cieszyłam się, że jestem na nią przygotowana. Nic mnie nie zaskoczy. A jednak coś mnie zaskoczyło, choć nie dopuszczałam tego do świadomości. Zrozumiałam to, gdy w histerii wylądowałam kolejny raz u przypadkowego psychiatry. Nigdy więcej nie zobaczyłam żadnego z tych lekarzy, którzy najpierw, mimo moich drżących rąk i głosu, spisywali skrupulatnie historię mojego życia i choroby, a potem, co najważniejsze, przepisywali mi fiolki leków, które połykałam już pod apteką. Tylko im byłam wierna, fiolkom. Nigdy nie było kolejnej wizyty. „Byłam i jestem dzielna i ze wszystkim poradzę sobie sama. Daj mi czas. Co te przemądrzałe dupki w białych kitlach mogą wiedzieć o życiu? Czy oni przeszli obóz?”, mówiłam Kice i w najlepsze rozkładałam się dalej. Byłam w obłędzie, w pułapce, która zwała się prozaicznie: samotność.
 Dni do wyjazdu wlokły się nieznośnie, a każdy uwierał bardziej od poprzedniego. Żeby zabić czas i wszystko skrupulatnie zaplanować, kolejny raz zadzwoniłam do Marty, aby wypytać ją o szczegóły i – zupełnie tego nie planując – wypaliłam nagle, że czuję się tak fatalnie, że chyba nie dożyję wyjazdu i wkrótce się zabiję, więc mam zamiar pójść jeszcze do spowiedzi, żeby uratować choć swoją duszę, skoro nie potrafiłam życia.
 – Oszalałaś? Nie idź do księdza, idź do rabina – odpowiedziała z przejęciem.
 – Prawdę mówiąc, byłam już u zakonnika. Niestety, to nic nie daje. Oni nie wiedzą, co to depresja, a tym bardziej złamane serce.
 – Ale nasz rabin ma żonę i dzieci! I jest wspaniały. Każdemu zawsze da jakąś mądrą radę. On jest lepszy niż psychoterapeuta, mówię ci. Idź!
 – O nie, nie ufam psychiatrom ani psychoterapeutom! 
 – To tylko porównanie. Zaraz wyślę ci jego numer. On nie przepisuje leków, tylko Torę. I bardzo lubi gadać z młodymi ludźmi, choć ty powoli przestajesz się do nich zaliczać, hi, hi.
 Nie zwlekałam z telefonem do rabina – zwłaszcza że już rok temu, w nowym roku i w Nowym Jorku, stary chasyd kazał mi go szukać (dlaczego tak długo to odkładałam?). Spotkaliśmy się w kawiarni przy Nowym Świecie. Rabin miał rzadki zarost, zabawną, kolorową czapeczkę wydzierganą na drutach, okrągłe okulary i amerykański akcent. Być może miał też w kieszeni skręta, bo na takiego wyglądał: na człowieka, który czyta Torę po dobrym blancie (miałam nawet wrażenie, że poczułam przyjemny zapach konopi indyjskich). Upił łyk herbaty i spojrzał na mnie przenikliwym wzrokiem.
 – Konwersja?
 – Nie, dlaczego? – Zaśmiałam się spłoszona. – Wiem, że to coraz bardziej popularne, ale nie ja. Dlaczego ja?
 – Bez przesady, zaraz popularne. – Wyglądał na bardzo zadowolonego z życia, a takiemu zawsze łatwiej zaufać. – To po co chciałaś się spotkać, hm? Jesteś zagubiona. – Nie byłam pewna, czy pyta, czy po prostu stwierdza.
 – Jestem zagubiona, to prawda. – Z lekkim zażenowaniem gapiłam się na swoje wypolerowane paznokcie. – I wiem, że to widać – dodałam z wymuszoną pewnością siebie. – Ale na pewno nie pomoże mi w tym przejście na judaizm. Żadna religia mi w tym nie pomoże ani ideologia. Tym bardziej że żydostwo to nie religia… – dodałam ciszej, znacznie mniej już pewna tego, co mówię.
 – Ale żeby powrócić do narodu, musisz przejść konwersję. 
 – „Powrócić do narodu”?
 – Jeśli masz żydowską duszę, a polskie korzenie, to tylko przez konwersję możesz wrócić. Chyba że masz też żydowskie korzenie. Masz? Szukałaś?
 – Zaraz – przybrałam zdecydowany ton. – Ja jeszcze o sobie nic nie powiedziałam, a rabin już układa całą historię. – Byłam lekko zirytowana tym tempem, ale też dziwnym wrażeniem, które we mnie wywoływał: czułam się, jakbym nagle kogoś udawała. – Jestem Polką. Nigdzie nie muszę szukać żadnych korzeni. Zresztą niewiele wiem o swoich przodkach, nie o wszystkich…
 – Nie dziwi cię to? – Przewiercił mnie jasnym spojrzeniem, wciąż z wyrazem tej dziwnej wesołości.
 – Co mnie nie dziwi? – Od początku trudno mi się było odnaleźć w tej rozmowie.
 – Dlaczego niewiele wiesz.
 – Dlatego że… – Nabrałam głęboko powietrza, by dodać sobie odwagi przed długim monologiem.
 Już miałam zacząć opowieść o tragicznych perypetiach swojego dzieciństwa, potrójnym nieszczęściu spowodowanym podwójną śmiercią kobiet w mojej rodzinie oraz wojenną i obozową traumą dziadka, kiedy uświadomiłam sobie, że przecież nie tylko nic nie wiem o przodkach dziadka i babci, ale i nie wiem nic o swoim rodzonym ojcu i jego rodzinie. Aż mną zatelepało. Nawet w myślach nie chciałam poruszać tego tematu, a wyraz „ojciec” w ogóle w moim słowniku nie istniał. Od razu przywoływał lawinę innych przykrych słów, poczynając od słowa „bękart”.
 – Nie, nie – zaczęłam zaprzeczać własnym myślom. – To by było za proste. I też nie ma znaczenia, jakie są moje korzenie. Nie po to tu przyszłam. Ważne, jak się czuję.
 – A jak się czujesz? Powiedz.
 – Dziwnie. – Zauważyłam, że od dłuższej chwili miarowo stukam łyżeczką w lśniący kamienny blat. Złapałam się za rękę, żeby ją unieruchomić. – Mam wciąż jakieś dziwne sny, przeczucia… Czuję się jakby… – przewróciłam oczami – jakby… Czy to możliwe, że we mnie siedzi dybuk? – wypaliłam na jednym oddechu, nie mogąc znieść dłużej tego napięcia. 
 – Wszystko jest możliwe – odparł bez cienia zdziwienia. – Trzeba się modlić i dążyć do prawdy. Zawsze. Ale na dybuka najlepszy będzie jednak egzorcyzm, a nie modlitwa. – Spoważniał i kiwnął głową, chąc złożyć zamówienie.
 Odruchowo spojrzałam na zawzięcie migającą ikonkę koperty na wyświetlaczu mojej komórki.
 – Naprawdę możliwe? Dziś? Dybuk w dwudziestym pierwszym wieku? – wyjęczałam.
 Rabin wybuchnął szczerym i głośnym śmiechem. Kilka osób z pobliskich stolików z ciekawością odwróciło się w naszą stronę. Wcale nie czułam się jego reakcją dotknięta. Spodziewałam się znacznie gorszej.
 – Przepraszam – zreflektował się szybko i zamilkł, mozolnie obracając w głowie jakąś myśl.
 Ale zanim znów się odezwał, mnie zdążyło dręczyć już co innego. Dlaczego w tym właśnie momencie musiałam dostać esemesa od Rafaela? Właśnie teraz, w chwili prawdy. Po tak długim milczeniu, po takiej długiej przerwie, pierwszy raz od naszego rozstania. Dlaczego? (I jak mam wierzyć w przypadki?). Czyżby Rafael znowu chciał wygrać z dybukiem? Zupełnie tak jak wtedy, na Brooklynie, kiedy zlekceważyłam wyrzekania i rady chasyda i bezmyślnie pobiegłam do niego na noworoczną zupę? A może ten dybuk jest z Rafaelem sprzężony? Może to on pcha mnie w jego stronę? W stronę ich wszystkich?
 Nie wypadało jednak rzucać się na telefon i odczytywać teraz wiadomości. Dyskretnie wyłączyłam dźwięk i wsunęłam telefon do torby, ale myślami i tak już byłam w opustoszałym, powleczonym zmrokiem Borough Parku, a nie w kawiarni Bliklego przy Nowym Świecie z nowoczesnym, zabawnym rebe.
 – Czy twoja babcia robiła pączki na Boże Narodzenie? – odezwał się wreszcie i ze smakiem nadgryzł rumianą skórkę lukrowanego wypieku.
 – Nie pamiętam. Chyba nie. Byłam mała, jak umarła – odparłam bez emocji. 
 Z minuty na minutę czułam się coraz gorzej. Tak jakby całe to spotkanie pozbawiało mnie witalności, okradało z sił. Nic z tego nie będzie. Pożałowałam, że się dałam namówić Marcie. Głupi pomysł – desperacka próba złapania się czegokolwiek, co wyznaczy mi w życiu azymut.
 – Znam kobietę, która odkryła swoje żydowskie pochodzenie tylko przez pączki. Mmm, te są znakomite – dodał z uznaniem, głośno mlaszcząc i oblizując opuszki palców. – Tłuste pączki i placki robi się na Chanukę. Wiedziałaś? W skrócie symbolizują olej, a on jest związany z tym świętem. A Chanuka wypada mniej więcej w tym samym czasie co Boże Narodzenie. Zdarzało się kiedyś, że osoby, które przechodziły na katolicyzm, głównie dlatego, żeby się ratować, choć nie tylko, świadomie lub podświadomie nawiązywały do żydowskiej tradycji jakimiś drobnymi zwyczajami, nietypowymi zachowaniami. I potem te rzeczy wychodziły w najmniej oczekiwanych momentach. Nazwiska dawno były zmienione, a takie drobiazgi, małe gesty, zostawały w rodzinie przez zasiedzenie na długi czas i nieświadomie były przekazywane z pokolenia na pokolenie jak szyfr, jak tajna informacja. Jak te chanukowe pączki, które babcia tej kobiety piekła na Boże Narodzenie. To niesamowite, jak wielu Polaków ma domieszkę żydowskiej krwi, nawet o tym nie wiedząc. To bardzo częste.
 – Ciekawa historia. Ale ja naprawdę nie z tym przyszłam. Nie mam zamiaru tropić tej „domieszki”, nawet gdybym znalazła ku temu powody. Mówię szczerze. To bezcelowe i nieracjonalne – zniecierpliwiłam się na dobre i niestety dałam to po sobie poznać.
 – Mówisz jak buchalter. A przecież nie tylko rozum dostajemy od Boga, ale też serce. Czasem to się czuje wbrew papierom i oficjalnej wersji. Wiesz, że nigdy nie zdarzyło mi się, żeby ktoś, kto prosił o spotkanie, nie okazał się w końcu Żydem? Nawet jeśli tylko w wymiarze duchowym. Oczywiście to nie jest zasada, masz rację, że nic na siłę, a ja nie trzymam się jej ślepo. – Uraczył mnie uśmiechem Sfinksa.
 – Co to znaczy „w wymiarze duchowym”?
 – Przecież wiesz, że wędrówka dusz to odwieczne prawo kosmosu. Wiesz to? I nawet teraz, w pędzącym dwudziestym pierwszym wieku, istnieją dusza i duch. Choć niektórych dziwi to bardziej niż sztuczna inteligencja. – Znowu się roześmiał, rozbawiony moją naiwnością.
 – Judaizm dopuszcza reinkarnację? Wiem, że hinduizm… 
 – Gilgul neszamot. – Podniósł palec do policzka, a ja na dźwięk znajomych słów skamieniałam, jakby to było jakieś zaklęcie. – Gilgul. 
 – Słyszałam to już. – Moje serce gwałtownie przyspieszyło, dając znać, że istotnie dostałam je od Boga, podobnie jak rozum. – Gilgul… – szepnęłam, przywołując swoje obłąkańcze przeżycia z Brooklynu. – Co to znaczy?
 – Dusza. Wędrówka dusz – zaśmiał się lekko zażenowany moją konsternacją. – Nie powinniśmy lekceważyć snów, przeczuć, nawet najbardziej irracjonalnej z pozoru więzi. 
 Spojrzał na mnie w taki sposób, jakby doskonale wiedział o moim spotkaniu ze starym chasydem, jakby tam wtedy w ogóle był, tuż za kotarą moich rojeń, i wszystko skrupulatnie obserwował, choć wydawało się to tylko moim szaleństwem (zaraz, zaraz, ale czy nie szaleństwem właśnie jest wiara w wędrówkę dusz w dwudziestym pierwszym wieku?).
 – Czyli jednak dybuk. – Zadrżałam teatralnie, choć dreszcze, które mną wstrząsnęły, nie były wystudiowane. 
 – To jednak bardziej skomplikowane. Jakby to powiedzieć, żebyś zrozumiała… Dybuk – wzniósł oczy do sufitu – to może być nagłe nawiedzenie. Gilgul to dusza, która trwa w ciele przez całe życie. Jest jeszcze ibbur, jakby chwilowe zapłodnienie przez inną duszę. 
 – Zapłodnienie przez duszę?! O Jezu! – wymknęło mi się. – To znaczy: O boże!
 Poczerwieniałam, a on kolejny raz zarechotał z mojej niezręczności, którą byłam bardziej przejęta, niż powinnam (śmiał się wyjątkowo często. Może faktycznie palił ziółka?).
 – Ale tu się nie ma czego bać. Nie wybieramy sobie duszy. My nią jesteśmy! 
 – To co ja mam począć? Choć może w kontekście tej duszy na poczęcie jest już za późno… – plotłam otępiała.
 – Dybuka trzeba wygnać egzorcyzmami, bo to jest zły duch. To pewne. Ale nie wygląda mi na to, żebyś go miała. – Znowu śmiech. – Zresztą żydowskie dusze odnajdują się w wielu polskich rodzinach. Ja tego nie lekceważę. Ja jestem jak rybak. O, jak Jezus, co mnożył ryby. – Puścił oko. – To przez całe wieki była wspólna kraina, więc te dusze muszą się tu odradzać, trzeba je łowić, być rybakiem. Mogą się odradzać w tej samej rodzinie, u dalekich krewnych, sąsiadów, polskich sąsiadów.
 – Naprawdę?! Nawet u sąsiadów? Niesamowite! To samo o geograficznej prawidłowości wędrówki dusz mówił mi barman na Manhattanie. A ja to zlekceważyłam.
 – Też był Żydem? – zapytał serio.
 – Gdzie tam! Transwestytą. Anida Greencard, afroamerykańska barmanka, a raczej barman w klubie go-go z półnagimi Azjatkami, gdzie serwuje się pyszne drinki typu „pink pussy”.
 Wyszczerzyłam się głupkowato na samo wspomnienie surrealistycznego wieczoru z Nataszą, tak jakbym banałem chciała odpędzić te wszystkie zawisające teraz nade mną upiory i zjawy. 
 Jednak widok rabina, próbującego zrozumieć sens tego kuriozalnego opisu, przywołał mnie do porządku. Podobnie jak chłodzące, biblioteczne zielenie klasycznego wnętrza kawiarni Bliklego (chyba trochę przeszarżowałam ze szczegółami, a rabin może i pali skręty, ale niekoniecznie przy Pink Pussy).
 – To co ja mogę zrobić? I jeszcze… niepokoi mnie, że wciąż śni mi się dziecko, nie moje dziecko, które gubię, które gdzieś zaginęło, którego szukam. Śni mi się kobieta, którą nie jestem, choć potem na jawie nie wiem, czy aby na pewno nią nie jestem. Nie byłam… Wciąż czuję jakiś dygot, głód. Jakby brakowało mi jakiegoś elementu. Nie umiem się uspokoić.
 Rabin przez chwilę nie odpowiadał, jakby w ogóle nie usłyszał tego histerycznego wyznania, i trwał nieporuszony, z niewidzącym wzrokiem utkwionym w witrynie.
 – Idź za tym, co daje pewność – odrzekł wreszcie. – Za sercem. W tym tkwi tajemnica. Musisz iść drogą wolną od lęku. I być z tym, kto daje ci poczucie siły. Kiedyś ty szukałaś swojego dziecka, a teraz ono szuka ciebie. Pozwól mu się znaleźć. Siedzieliśmy w milczeniu; ja zbierałam palcem niebieskie nasiona maku i tycie okruszki ciastek z talerzyka, a rebe pochłaniał kolejny zamówiony pączek. Czy pączki są w ogóle koszerne, nie smażą ich czasem na smalcu? 
 – I co to znaczy: „Pozwolić się znaleźć?”. Ale jak? Przecież cały czas to robię.
 – Chciałabyś coś jeszcze wiedzieć, Zofio? – Zerknął na swój traperski zegarek.
 – Nie, nie. Oczywiście kończymy. Rabin się spieszy…
 – Nie. W ogóle się nie spieszę. Wcale. Po prostu chcę dać ci czas, bo wszystko już powiedziałem. Teraz to ty musisz znaleźć chwilę, aby tego posłuchać – powiedział tak, jakby doskonale wiedział, że zamiast skupić się na tym, co mówił, za moment drżącymi dłońmi chwycę pod stołem telefon i otworzę wiadomość od Rafaela. – Przemyśl to sobie i po prostu zadzwoń, jak poczujesz potrzebę, OK? Masz mój numer.
 – OK.
 – Na razie jestem na miejscu. – Sięgnął po portfel, by mimo moich protestów uregulować rachunek. – I nie przejmuj się tak bardzo tym wszystkim. Życie to nie Golem ani inne nieme kino, he, he. Masz w nim coś do powiedzenia.
 Znowu się zaśmiał, nienaturalnie głośno i zaraźliwie.
 – Bardzo dziękuję. – Stałam na baczność, gdy wkładał sportową kurtkę.
 – Nie ma za co. Aha, i mazel tow! Przyjdź jutro do synagogi na powitanie nowego roku.
 – Jutro? – Znowu ciarki.
 – Tak. Jutro. Po zachodzie słońca zaczyna się Rosz Haszana. Marta ci powie, co i jak.
 – Rosz Haszana, wiem, wiem. Obchodziłam w zeszłym roku, w Nowym Jorku. 
 Na wyrost celebracją nazywam zwykłą kolację z rosołem u Rafaela. Ale zaraz, przecież właśnie rok temu w czasie Rosz Haszana błądziłam po Borough Park, wzywając na próżno rabina. 
 – O widzisz, ja też byłem wtedy w Nowym Jorku. Byliśmy blisko! – wykrzyknął, jakby czytał w moich myślach. – W takim razie w tym roku obchodzimy w Warszawie. Mam nadzieję, że wspólnie.
 – Dziękuję, naprawdę. Postaram się być. – Pożegnałam się silnym uściskiem dłoni, ze wzbierającą słabością w środku. 
 Opadłam oszołomiona na krzesło. Skąd tyle zapętleń i koincydencji? Czy to ja nakładam na rzeczywistość sensy, czy to ona mi je podpowiada? To, co powiedział rabin, było równie fascynujące co niepokojące. A jednocześnie przecież nie było dla mnie niczym nowym w moim ciągłym szukaniu racjonalnego potwierdzenia na wszytko, bo znakom nie umiałam w pełni wierzyć. Dlatego silniejsza od metafizyki była znowu fizyka, a w zasadzie chemia, która nie pozwalała mi zapomnieć o Rafaelu. Choć przecież moja iluzja z nim nie trwała nawet roku, choć miała być wszystkim, miała być początkiem nowego świata. Zupełnie jak z pierwszym człowiekiem i iluzją życia w Edenie, gdy Bóg stwarzał świat, czego rocznicę mamy świętować już jutro.
 Sięgnęłam po telefon i czując ucisk w mostku, weszłam w folder „wiadomości”. Czego spodziewa się kobieta w takiej sytuacji? I dlaczego zakłada, że on napisze: „Wybacz, pozwól mi wrócić, bądźmy razem na zawsze”? Czy to daje mi pewność, o której mówił rabin? Czy bycie z Rafaelem dawało mi pewność i poczucie siły? Na pewno nie.
 Ale hazard przecież wciąga, a życie to poker, sprawdzam: „Hej, czy mozna teraz zadzwonic?”.
 Tak! Właśnie tego się spodziewa wciąż zakochana kobieta, która odkłada na bok godność! Podniosłam się zbyt energicznie, rozlewając na okrągłym marmurowym blacie niedopitą kawę. Nie była mi już jednak potrzebna, ciśnienie miałam na tyle wysokie, że ścianki tętnic ledwie wytrzymywały napór krwi. 
 Wybiegłam na tłumną, głośną ulicę i mknąc przed siebie, zaczęłam w popłochu wybierać jego numer. Palce ślizgały mi się po małych klawiszach. Gdy się wreszcie udało, sygnał oczekiwania na połączenie wydawał się pulsować w nieskończoność. Przez te kilkadziesiąt sekund zdążyłam już ułożyć sobie w głowie cały nasz dialog: jak mu opowiadam o metafizyce, a nawet mistyce w życiu, o tym, że napisał do mnie właśnie w tym momencie, gdy dowiedziałam się od rabina, że prawdopodobnie mam żydowską duszę, że rabin, jeśli trzeba, potwierdzi, że w ogóle był wtedy już blisko, że miałam go spotkać, tak jak jego, Rafaela, więc Tamara uwierzy, musi, a to znaczy, że możemy ze sobą być, że nie ma przeszkód, że matka na pewno nam pozwoli, że wszystko nieważne, nieważne, że jestem Polką czy tam gojką, choć to obraźliwe, ale to nieważne, ja wybaczam, bo jestem zapłodniona przez duszę, taką dziwną żydowską duszę o dziwnej nazwie, nie umiem nawet powtórzyć… Nic nie było przypadkowe, jak mówił Cherubin, ani nasze spotkanie w Nowy Rok, ani ten Tykocin, ci sąsiedzi, a dusza się właśnie przecież odradza często u sąsiadów, wszystko się potwierdza, wszystko się ze sobą składa, wszystko jest niesamowite, niebywałe, jak z filmu, ale nie niemego, bo przecież mamy dwudziesty pierwszy wiek, przeznaczenie, najprawdziwsze przeznaczenie, dusze, sny, kosmos, kosmiczna wirówka, zaraz chyba wyskoczę z siebie…
 – Nathaniel Babicz, hello. – W słuchawce wreszcie słyszę męski głos, tyle że nie należy on właściciela numeru.
 – Halo. Chciałam rozmawiać z Rafaelem, kimkolwiek pan jest – mówię grobowym tonem.
 – Dzień dobry. Jestem lekarzem pana Hirscha. Cieszę się, że pani oddzwania.
 – Boże, co się stało? Co mu się stało?! – krzyczę do słuchawki, a przed oczami mam już kadry z domu pogrzebowego współczującej mi rodziny Fisherów, gdzie stoję zalana łzami przy białych, nieznośnie wonnych liliach, które mogły równie dobrze zdobić naszą weselną salę, nasz ołtarz, boże, to miał być nasz ślub, nasze życie, a on… 
 Kolejny raz boleśnie na kogoś wpadam, ktoś ostro szturcha mnie na chodniku.
 – Spokojnie. Nic się nie stało. Ja jestem lekarz psychiatra.
 – Nic nie rozumiem. Nic z tego nie rozumiem. Proszę w tej chwili dać Rafaela, panie Babicz!
 Raptem dostrzegam, że biegnę pod prąd. Dlaczego ci wszyscy ludzie idą akurat w przeciwnym kierunku? I skąd nagle ten tłum, zupełnie jak w moim śnie o budynku ze szkła i stali, o mordercy, który wszczepił mi chipa, o Romanie… Robi mi się coraz bardziej nieprzyjemnie.
 – Jestem terapeutą pana Hirscha. On się czuje już lepiej, choć nie jest jeszcze w stanie rozmawiać. Ale pozdrawia. Ma wreszcie dobrze dobrane leki. W ramach terapii dzwonimy do pani, żeby pani nie czuła żalu do Rafaela. Chętnie wszystko pani wyjaśnię. On nie był sobą, gdy był z panią. Depresja, lęki, trwoga, Heideggerowski angst, rozumie pani? Obcość świata, którą chciał oswoić. Te decyzje były po prostu pochopne. Nie był gotowy na wiązanie się z kimkolwiek, bo sam sobie ze sobą nie radził.
 – Co? Jaki „Heideggerowski Angst? To jakieś brednie. O co tu w ogóle chodzi?
 – Dzwonimy, żeby wytłumaczyć mechanizmy jego przypadłości. On cierpi na powracające stany lękowe. Proszę nie traktować tego osobiście, it’s nothing personal, you know, to też dziedzictwo traumy po matce, to naturalne, żydowskie dziedzictwo wygnania i lęku. Pan Rafael bardzo cierpiał…
 – Wy i wasz monopol na cierpienie! Co to w ogóle ma być? A gdzie jestem ja, co? Gdzie moje cierpienie?
 – Żeby terapia przyniosła pozytywny skutek – wydaje się, że w ogóle nie słucha, co do niego mówię – powinna mu pani wybaczyć i się z nim pogodzić. Bo on nie może czuć się winny, zresztą pani też nie powinna. Obojgu państwu to bardzo pomoże.
 – Pomoże? Obojgu? Nic pan o mnie nie wie, dzwoni z końca świata i… To jakiś kompletny absurd, chory żart… A spierdalaj pan, kurwa!
 W furii wymachuję telefonem, aż wypada mi z rąk i leci daleko przed siebie.
 W pierwszej chwili nawet go nie szukam. Stoję osłupiała, nienaturalnie zatrzymana przez kolejną nagłą zmianę życiowego scenariusza, który jeszcze przed momentem tak wspaniale się plótł, był doskonale zapowiadającą się historią cudu, zjednoczenia dusz, narodów, żydowskiego wesela z pierwszych stron gazet… 
 Tępo patrzę przed siebie na tłum bez twarzy, na szarą, niekształtną masę, która na mnie naciera jak wielka gąsienica, nie wiedząc o mnie kompletnie nic, nie domyślając się nawet, jak wszystko się we mnie burzy, zapada, roztrzaskuje. Co to za koszmar? I dlaczego ten koszmar jest mój?
 Schylam się zdezorientowana i nurkuję między ludzkimi stopami. Ktoś natychmiast przydeptuje mi palec, ktoś inny uderza boleśnie twardą torbą w głowę. Nigdzie nie widzę telefonu. Błądzę wkoło na czworakach, aż nagle czuję, że gdzieś już tę scenę widziałam, że szukam tej komórki jak kiedyś swojego dziecka z gałganów. Wraca do mnie ten okropny żelazisty smak rozpaczy, to dławienie w tchawicy, supeł w gardle, nagły brak powietrza, rozrywane serce, ogień na policzkach…
 – Gdzie jest moje dziecko?! – krzyczę. – Gdzie jest moje dziecko?! 
 I wtedy dostrzegam, że wszystkie te buty są inne niż dotychczas. Jakby lżejsze, prostsze, mniej kolorowe, zużyte, jakby zmieniła się pora roku albo styl. Wyglądają inaczej niż przed chwilą, te kobiece pantofle na krótkiej szpilce, męskie półbuty, trzewiki na obcasie, buty z cholewami, żadnego adidasa, najka, białego kozaka… Od kiedy w stolicy panuje taka staroświecka moda? Co to za debilny nowy trend. Kto tym razem go dyktuje? 
 Podnoszę głowę i widzę całkiem inne miasto i innych w nim ludzi. Mijają mnie mężczyźni w dwurzędowych marynarkach, eleganckich kapeluszach, kobiety w garsonkach, z rozszerzonymi spódnicami za kolana, śmiesznych toczkach i berecikach, w rękawiczkach, z małymi torebeczkami pod pachą. Świeci jasne, dużo jaśniejsze niż normalnie słońce, Nowym Światem przejeżdża automobil.
 Nagle padają strzały i wiem już, że jest łapanka. Nie wiem skąd, ale to staje się równie jasne jak to nienaturalne jesienne światło tego pięknego dnia. Ktoś łapie mnie pod łokieć i ciągnie do najbliższej bramy. Kulę się, strasznie się kulę, kurczę ramiona, zakrywam twarz. Czekam na ból, ale słyszę tylko:
 – Uciekaj, szybko! Uciekaj stąd, słyszysz?
 I gdy odsłaniam oczy, widzę swoje spuchnięte, niezdrowo zaczerwienione nogi w wielowarstwowych strupach i brudnych, zaropiałych bandażach. Próbuję się podnieść, ale nie daję rady. Nie czuję swoich nóg.
 – Gdzie jest moje dziecko?! – charczę. – Gdzie jest moje dziecko?! 
 Ale wtedy ucisza mnie silne uderzenie w skroń. Nie czuję bólu, czuję jedynie, że coś cieknie mi po twarzy, spływa po szyi i dalej przez dekolt, oblepia brzuch.
 Czy to już jest ten chip, który w proroczym śnie wszczepił mi oprawca w swetrze koloru nugatu? Tracę świadomość, osuwam się w rozmazany obraz. Czy tym chipem jest miłość, która każe mi biec na każde zawołanie Romana, wybiegać w popłochu z kawiarni, żeby dzwonić do Rafaela? Czy to ona jest tym cholernym chipem, który mną steruje? Czy to coś innego? Co to jest? Czyja to dusza? Szamoczę się nieznośnie i z trudem wreszcie podnoszę na chwiejne nogi. Nie widzę niczego, bo nawet nie mogę rozkleić powiek, jakby ktoś zalał mi oczy czymś gęstym i słodkim jak syrop.
 – Czy to miłość? Czyja to dusza?
 – Halt! – słyszę. – Halt!
 Tratatata. Seria z automatu. Czerń.
 – Gejt cum rebn un dawent. Gejt cum rebn – rozbrzmiewa mi w uszach niknący w oddali głos. – Gejt cum rebn…
 ***
 Nie poszłam do synagogi. Przegapiłam cały Nowy Rok (tak jak przegapiałam całe swoje dotychczasowe życie). Nie pamiętałam nawet, jak trafiłam do domu. Zapewne ktoś życzliwy podwiózł mnie na prośbę Kuby. Ocknęłam się w kurtce i ubłoconych butach na środku pokoju. W moje pole widzenia wpłynęła biała, poszarpana reklamówka strosząca się niczym łabędź i tak jak on dumnie wyciągająca w górę długą szyjkę, tyle że szklaną: szyjkę butelki – najwyraźniej otwartej i być może opróżnionej. „Ta mała piła dziś i jest wstawiona” – ktoś odpala mi w głowie patefon. Ale to żaden kabaret, żadna rewia, pióra, cekiny, blichtr. Wokół zaduch, kapsle i niedopałki, szary popiół wtarty w mięsisty dywan. Popiół, całe życie popiół. Jego kolor, zapach, smak, nawet moje nieszczęsne nazwisko. Kiedyś, przed wojną, tak wesoło to brzmiało, tak dumnie: Zofia Pogorzelska, Zula Pogorzelska. A dziś? Popiół, pogorzelisko, krajobraz po bitwie. Dziś mam takie smutne życie. Nie tylko Żydzi mają monopol na cierpienie, monopol jest ich i nasz. A może tylko nasz? Mało który naród potrafi tak czule pielęgnować rozpacz jak Polacy. 
 Czuję, że też umrę młodo, jak Zula. I chyba już niedługo, bo nie zamierzam dłużej znosić upokorzeń. „Czuję, że świat kręci się wokoło…”, ale wbrew temu, co potem wyśpiewuje Zula w tej piosence, wcale nie jest mi wesoło. Ocieram spotniałą twarz, dłonie śmierdzą mi petami. Dobrze, że nie spłonęłam jak Ingeborg Bachmann – myślę gorzko. I jak moja matka. Dlaczego to skojarzenie nie przyszło mi do głowy w pierwszej kolejności? Mój obłęd się pogłębia, wiem to. 
 – Żydowska dusza! – prycham, zapluwając sobie brodę. – Rosz Haszana, chyba Rosz Kaszana! Psychiatryk, nie żydowska dusza. Dla niego i dla mnie. Dla wszystkich! Choroba to jedyne, co nas łączy z Rafaelem. – Niezdrowo zapiekła mnie skóra (a może ten Weber zrobiłby mi szybką, telefoniczną psychoterapię na koszt Hirscha i jego egocentrycznej mamuśki?).
 Skoro nie ma przypadków i wszystko jest zapisane, jak chcą religijni, to moje życie jest już gotowym obrazkiem, tyle że à rebours. Dostałam pudełko kretyńskich puzzli, wobec których mam tylko podrzędną rolę układacza. Ale na co mi kompletny obrazek? Pierdolę, nie układam. Niech trwa w rozsypce. Przestaję się męczyć, skoro jestem tu tylko po to, by złożyć dawno ustalony wzorek, w dodatku bez instrukcji i jakiejkolwiek pomocy.
 – Pierdolcie się! Sami sobie składajcie! Kapituluję.
 Z półki biblioteczki spogląda na mnie ładna buzia, okrągła jak moja własna, twarz tamtej Zuli, oprawiona w równie okrągłą złotą ramkę. Pamiątka po mamie. Dlaczego mnie tak nazwała? Czy przeczuwała, że będę potrzebowała wesołego i błyskotliwego patrona, pocieszyciela, jasnego „alter ego”? A może chciała wreszcie jej dać pierwszoplanową rolę, bo za życia Zuli nie wykorzystano dostatecznie jej wielkiego talentu.
 – Pamiętaj, że zawsze jest wiosna – nagle przemawia do mnie zachrypniętym głosem Zula, a ja odruchowo przytakuję. – Pamiętaj, że zawsze jest wiosna.
 – Pamiętam, że zawsze jest wiosna – powtarzam bezmyślnie za nią i choć jeszcze tego nie rozumiem, to czuję, że muszę się na tym zdaniu mocno skupić, uczepić się go jak koła ratunkowego, żeby nie utonąć, nie zmarnieć, nie dać się wciągnąć przez szlam. 
 „Pamiętaj, że zawsze jest wiosna”, kaligrafuję palcem na podłodze. To coś bardzo ważnego, choć nie wiem dlaczego. Musi być ważne, skoro się do mnie w ogóle odezwała. I to po tylu wspólnych, milczących latach. Bo przecież nie to jest teraz ważne, że zdjęcia gadają do właścicieli. To jest najmniejszy problem. To w ogóle nie jest problem. Przeżywałam znacznie większe.
Od kolebki do trumienki
Dziwnie wyglądają stopy z makijażem. Z lewej zmyłam już czerwony lakier. Tutaj to obciach. Noszą je tylko Rosjanki bądź kurwy. Kurwy o złym guście. Nie starczyło mi już sił na prawą, wciąż połyskuje strojnie. Patrzę na smukłe palce, które są tak długie, że mogłabym grać nimi na fortepianie. Próbuję wykonać szybki pasaż tą łysą, bez koloru. Nie wychodzi. Rezygnuję. Dziwnie prezentują się razem. Jedna naga, obdarta, ze szczątkami niedawnej czerwieni w zakamarkach skórek. Druga malowana, zbyt doskonała, pyszni się, jakby była z lepszej pary. Czego się spodziewała ta pewna siebie? Myślała, że kogoś wyrwie? Zachwyci? Że makijaż działa? Klops. Tu wszyscy wolą rzemienie i naturalne paluchy bez emalii (czyżby emalia przywodziła smutne wspomnienie fabryki Schindlera?). Zupełnie jak kiedyś. Zupełnie jak w Biblii. Chyba. Dawno jej nie czytałam. 
 Tępo zawieszam na nich wzrok. Wpatruję się w odmoczone, wystające z wody kikuty. Coraz bardziej przypominają pomarszczone palce staruchy. Mam wrażenie, że powoli zaczynają sinieć. W zasadzie jestem pewna, że już zmieniły kolor. Spod paznokci lewej majaczy śliwkowy granat. Gdy zbliżam twarz do stopy, fioletowy przybiera na sile, staje się jeszcze bardziej jaskrawy. Żałuję, że nie obejmuje całego ciała. I wtedy przychodzi ta myśl: 
 – Utopię się! Dlaczego na to nie wpadłam? Utopię się! Przecież to będzie najprostsze rozwiązanie. Iluminacja! – Nagły przypływ energii. Podniecona, zaczynam się nerwowo wiercić i testować możliwości hotelowej wanny. – Dobra. Jeden, dwa, trzy. – Próbnie schodzę w dół. 
 W łazience cisza jak makiem zasiał, a pod wodą wszystko głośno gada. Głosy, bulgoty, szmery. Za ścianą ktoś dźwięcznie nuci piosenkę, z innej strony dochodzą regularne stukoty, jakby wydawała je mechaniczna maszyna, cały muzyczny mikrokosmos. Wsłuchuję się. A nuż to jakaś ważna wiadomość dla mnie, zapisana tajnym szyfrem łoskotu. Taki list w butelce, tylko że bez butelki (a szkoda, bardzo by się teraz przydała). 
 – OK. Ostatnia szansa. Jeśli masz mi coś do powiedzenia, marny świecie, to mów teraz. Słucham.
 I wtedy wszystko ustaje. Szmer się oddala. Hałas zamiera. Ironia typowa dla mojego zasranego życia. Łazienkę szczelnie wypełniają tylko moje natrętne samobójcze myśli. Słyszę tylko je. 
 Dobra, starczy tej męczarni. Cudu nie ma i nie będzie, skoro nie przydarzył się nawet tu, na ziemi cudów. Postanowione: zdychaj! 
 Close up – twarz obleczona trupia bladością. Całe życie czułam, że je sobie odbiorę. A loner is a goner! To już nie są żarty. Całe moje życie, które przywiodło mnie do tego smutnego momentu w hotelowej wannie, całe życie, które teraz przepływa mi przed oczami kaskadami obrazów. Życie jako autosugestia, autoprogramowanie, samospełniająca się przepowiednia, do której konsekwentnie zmierza człowiek, zrzucając winę na przypadek. O tak, nie jesteś wcale wyjątkowa. „Mamy to już we krwi – nieszczęście, nudę, smutek, samobójstwo” – z pogardą przemawiam sama do siebie głosem Henry’ego Millera. – „Powietrze jest przesiąknięte katastrofą, frustracją, daremnością”. O tak, nie jesteś wyjątkowa. Wszystko to już kiedyś ktoś inny opisał. Ktoś inny przeżył. Albo nie.
 Wiesz, że przypadków nie ma. A ciebie zaraz też nie będzie. Nie będziesz już człowiekiem, tylko trupem, siniejącym ciałem, nabrzmiałym wodą futerałem, który ślicznie zgnije w wilgotnej ziemi. Mam nadzieję, że właśnie w tej ziemi, z której Jezus wstąpił sobie do nieba w jednym ładnym kawałku, a nie podziurawiony przez robale jak ser szwajcarski. A później i zaledwie kilkadziesiąt metrów dalej dokładnie to samo z jerozolimskiej skały zrobił Mahomet, choć przecież umarł daleko stąd, w Medynie (którą zresztą założyli palestyńscy Żydzi na długo przed Arabami, którzy ich potem wyparli – żałosny, powtarzalny cyrk). Może i mnie teraz uda się ta sztuka? Przecież minęło już tyle czasu, a cudów dawno nie było, choć po drodze wybuchło sporo wojen i znowu jedni wyparli drugich. Dlaczego w dobie telefonii komórkowej i broni nuklearnej nie udałoby mi się po prostu wstąpić do nieba, skoro Mahomet pokonał czas i kilometry zaledwie z pomocą wierzchowca? Może powinnam poszukać dobrego konia? Dobry koń zawsze dobrze uniesie.
 Wizja samounicestwienia rozlewa się po moim ciele jak mocny alkohol, falą przyjemnego, odprężającego ciepła, dopóki strach nie wygra z nią gwałtownym naporem zimnego prądu, który zatrzymuje akcję serca, usztywnia kark, mrozi boleśnie po koniuszki palców. Bo co, jeśli po drugiej stronie również nie ma niczego oprócz samotności? Niczego oprócz królestwa wiecznej, nieczułej zimy? Nie czeka żaden bóg z siwą brodą ani mama z otwartymi ramionami, ani święty Piotr z kluczami do najlepszego pokoju. Co jeśli już na wieczność będę się błąkać w pojedynkę albo znowu ktoś mnie tu wrzuci w jakąś nieszczęśliwą istotę, skoro to odwieczne prawo, gilgul, gilgul neszamot. 
 – „Drap się, drap – aż zedrzesz sobie skórę” – mamroczę. – Drap się, drap. Daremność. Wieczna daremność.
 ***
 Wszystko było nie tak i źle, odkąd tu wylądowałam (zresztą źle jest przecież, odkąd się urodziłam). Nieporozumienia, kontrole, nerwy, moja frustracja, że tkwię tylko w ciemnych teatrach, zamiast poznawać ten kraj. Czego się spodziewałam po służbowej delegacji choćby na Księżyc? Najjaśniejszym punktem wykańczającego mnie maratonu przedstawień, na który wysłała mnie Kika, miała być dzisiejsza wizyta w Jerozolimie, jedyny wolny czas akredytowanych przy festiwalu gości. Ale zamiast uskrzydlić, przytłoczyła jak ciężki Kamień Namaszczenia w Bazylice Grobu Pańskiego, kamień, który miał ponoć ostatni dotykać ciała Chrystusa, kamień, którego sama dziś dotykałam.
 Trudno się było do niego w ogóle dostać, choć wyrastał zaraz naprzeciw wejścia, jako pierwsza spośród licznych sakralnych atrakcji zgromadzonych w jednym zaledwie budynku, najważniejszym dla katolików i grekokatolików, a na nieszczęście położonym w kraju, którego mieszkańców to mało obchodzi. Pielgrzymi o różnym kolorze skóry otaczali go ciasno, jakby ktoś miał zamiar wynieść te kilkaset kilo, a odstawszy swoje w kolejce, padali na kolana i w skupieniu, z malującą się na twarzach ekstazą, kładli dłonie na śliskim od olejów bloku, zaczynali dotykać, głaskać, szeptać coś żarliwie. Ten zmysłowy nastrój tak bardzo mi się udzielił, że gdy przyszła moja kolej, wiele się nad tym nie zastanawiając, schyliłam się nagle i polizałam mokrą, kamienną powierzchnię o różanym aromacie. Zupełnie tak jak zrobiłam to kiedyś podczas szkolnej wycieczki w kopalni soli w Wieliczce, zaraz po tym, jak nauczycielka surowo zakazała dotykania rzeźb, zwłaszcza językiem. Widocznie tak na mnie działają zakazy. Albo nerwy. 
 Kamień spod ciała Chrystusa był zimny, mokrawy i pachniał wonnościami. Jak martwe, przygotowane do złożenia w grobie ciało. A skoro największą tajemnicą jest spożywanie ciała Jezusa, to dlaczego lizanie wilgotnego kamienia namaszczenia miałoby być czymś oburzającym? Może dlatego nikt nie zareagował. A może dlatego że wszyscy mieli zamknięte oczy. Zgromadzeni nieustannie coś szeptali, a ich piersi, na których spoczywały skrzyżowane dłonie, falowały we frenetycznym, zaraźliwym transie, który… wydał mi się nagle godny pożałowania.
 Wybiegam z tego żałobnego pałacu, odłączając się od reszty grupy i przewodnika. Przysiadam na dziedzińcu przed bazyliką i próbuję się uspokoić, ale serce miota się w klatce piersiowej jak ten nieszczęsny gołąb, który przed chwilą histerycznie uderzał skrzydłami o ściany nawy bocznej.
 – Uciekłaś im, co? – Irena, szefowa naszej wycieczki, śmieje się, jakby już wcześniej wiedziała, że tak się stanie. – Wytłumaczę ci to tak, jak tłumaczę tym, którzy myślą racjonalnie. – Częstuje mnie cienkim mentolowym papierosem. – Kiedy moi przodkowie wznosili świątynię jerozolimską, w której trzymano nasze święte tablice z dekalogiem, czyli podstawę twojej religii, twojego boga, Jezusa nawet nie było jeszcze w planach. Pojawił się dopiero tysiąc lat później… – Płucze gardło wodą mineralną.
 – Kawałek czasu. – Oddycham głośno i ciężko, jakbym wracała do siebie po uniesieniu miłosnym.
 – Pomyśl: tysiąc lat. I teraz go sobie wyobraź. Typowy Żyd: obrzezany, obchodzący szabas, z semickimi rysami…
 – Nie muszę. Znam go z obrazków.
 – No tak, wy macie obrazki… Umiesz wyjaśnić, dlaczego ludzie wyznający twoją religię to antysemici opętani miłością do dobrego Żyda, którego zabili źli Żydzi, co daje im prawo twierdzić, że żaden dobry Żyd już nie został i wszystkich trzeba wybić?
 – Nie wiem. Naprawdę. – Męczy mnie ta indagacja, ten nagły atak.
 – To inaczej. Zobacz, tę kopułę zbudował kalif Omar. – Podnosi ze stopnia zagubioną przez kogoś pocztówkę i wskazuje palcem na pękaty, złoty dach, który dominuje nad panoramą Old City. – Kalif, następca Mahometa, zresztą jego teść, wybudował ją długo po Jezusie i Abrahamie. Bo przecież chyba wiesz, że w czasach Chrystusa nie było żadnych muzułmanów, nie mówiąc o czasach króla Dawida, który założył to miasto. – Irena przemawia zdecydowanie, ale dba o rytmiczną, relaksującą intonację, jakby czytała dziecku bajkę. – I Omar jakimś cudem dowiódł, że z tej właśnie skały, która przez wieki była świętą skałą judaizmu, akurat z niej właśnie – rytmicznie wbija mi w udo wskazujący palec zakończony ostrym paznokciem, jakby mnie dziobała tą nieszczęsną skałą – jego zięć wstąpił do raju. Z tej samej skały, z której według żydowskich wierzeń bóg stworzył świat i…
 – Przepraszam cię, ale nic z tego rozumiem. Abraham, Mojżesz, Jezus, Mahomet… Oni są jak Superman, Spiderman, Batman. Pierwsze opowieści masowej wyobraźni, pierwsi superbohaterowie. To w zasadzie gotowe superprodukcje. Ale ja nie oglądam takich rzeczy.
 – Taaak, zależy tylko, kto je opowiada. O to toczy się tu walka, o autorstwo. 
 – Na świecie zawsze toczy się jakaś walka…
 – Ale pamiętaj, że to my, Żydzi, wymyśliliśmy jednego boga. Monoteizm to nasz pomysł! Kolejne religie to tylko wariacje. – Żywo gestykuluje. – Tak jakby wszyscy zapomnieli, że islam pojawił się grubo ponad dwa tysiące lat po judaizmie. A teraz włażą do naszych świątyń. Do naszego życia. Do życia wszystkich.
 Rozglądam się nerwowo w oczekiwaniu na resztę światłych dziennikarzy z cywilizowanej Europy i Ameryki Północnej, którzy na każdym rogu po mocno zawyżonych cenach i bez targów kupują chrześcijańskie różańce z drewna sandałowego o pięćdziesięciu dziewięciu paciorkach, metalowe żydowskie świeczniki o siedmiu ramionach albo kolorowe tasbih, arabskie różańce z nitkową kitką z trzydziestu trzech koralików.
 Zewsząd kuszą sprzedawcy biżuterii, mosiężnych naczyń, orientalnych przypraw i świeżych daktyli, których ciemnobrązowe skórki błyszczą w słońcu jak podłużne łuskowate skrzydła ogromnych żuków.
 – Irena, nie myśl o mnie źle. Nie jestem religijna, ale wiesz: ja jestem jakby trochę zakochana w Jezusie. I mimo wszystko jakoś tam w niego wierzę. Czasem nawet mi się wydaje, że szukam go w facetach…
 – Zakochana? W facetach?! – Parska niepohamowanym śmiechem. – To możesz tu jakiegoś znaleźć, co drugi wygląda jak Jezus, dobry adres. – Z macierzyńską czułością gładzi mnie po plecach – Oj. Miłość jest ślepa i przeczy rozumowi. I z tego właśnie korzysta religia. Za ukochanego możesz oddać życie. – Cmoka z dezaprobatą.
 – Wiara powinna być czystą miłością. Tak jak chciał Jezus. I hipisi. On miał rację, że najważniejsze jest serce. Jego w świecie brakuje. Ja mu wierzę. Rebe w Warszawie też kazał mi wierzyć w serce…
 – Ale chodziło o miłość do ludzi, a nie miłość do obrazków i figurek, czy nie? Symbole stały się rzeczywistością, za którą ludzie przelewają krew. Czy ten Żyd Jezus przewidział, że idąc na krzyż, stanie się symbolem kultu, za który krzyżowcy wyrżną całe to miasto?
 Przestaję jej słuchać. Gada zbyt akademicko. Znowu ogarnia mnie poczucie nierealności. Wszystko wokół wydaje się urojone, nierzeczywiste, poskręcane z wąskich pasków obrazów nie do rozsupłania. Realne są tylko długie lufy amerykańskich karabinów maszynowych w rękach izraelskich żołnierzy o poważnych i dumnych obliczach, którzy za ten mały kraj, a nie religię, jak mówiła Irena, bez wahania oddaliby życie. Realnie grzebią w kieszeniach turystów idących pod Western Wall i namierzają w tłumie potencjalnych terrorystów wzrokiem przenikliwym jak promienie rentgenowskie. Realni są rozwrzeszczani arabscy chłopcy, którzy jak natarczywe owady okrążają znienacka grupę staruszków trzymających watykańskie flagi. Mimo krzyków dziarskiej zakonnicy, która celuje w nich żółtą parasolką, pryskają w nich wodą z przezroczystych pistoletów, również maszynowych, choć przecież z plastiku. Rozpraszają się i wracają silniejszą chmarą. Odbiegają i znów zachodzą od tyłu mimo pisków emerytek, które zamiast odpędzać, tylko ich prowokują. Grupka staruszków sterroryzowana przez dzieci. Oto jak wygląda dzisiaj nasz świat. 
 Atmosfera wokół jest tak gęsta, że można by ją kroić jak tłustą chałwę z suku. Jestem wykończona, dzwoni mi w uszach. To miasto wysysa ze mnie siły. Ten kraj. Ta planeta. Marzę, by wrócić już do przyjemnie klimatyzowanego hotelu i zamówić w lobby drinka. Marzę, by wrócić do przyjemnie chłodnego kosmosu. Chcę zasnąć, zniknąć i raz na zawsze przestać się tym wszystkim przejmować.
 Ale teraz, gdy już po całym długim dniu w Jerozolimie leżę w upragnionym pokoju w chłodnej wannie, wcale nie mam się lepiej. Mam się jeszcze gorzej i wciąż nie mogę zaznać spokoju. Old City okazało się najbardziej spektakularnym teatrem, jaki przyszło mi tu podziwiać, ze swoim superprzedstawieniem rozpisanym na troje aktorów: judaizm, chrześcijaństwo i islam, oraz potęgującym dramatyzm chórem zmieniających się jak w rewii żołnierzy: żydowskich, babilońskich, perskich, rzymskich, arabskich, tureckich, krzyżowych, brytyjskich, jordańskich, izraelskich… Antyczna tragedia bez happy endu. Odwieczne miejsce tej samej akcji: Jeruszalaim, „miasto pokoju”. Na afiszach: ciągle. Czy ja naprawdę mam coś z tym wszystkim wspólnego? Czy my wszyscy mamy?
 „Kolebka religii”, prycham, wspominając czerstwą przemowę przewodnika z autobusu. Od kolebki blisko do trumienki. Mnie też niedługo jedna się przyda. Ale zanim sama się zabiję, może powinnam spisać jakieś prawdziwie pokojowe przesłanie dla świata? Może zanotować te wszystkie wynurzenia z wanny (przenośne i dosłowne) i zrobić z tego nowoczesny dramat? Po co ja jestem teatrologiem? Przecież wiem, jak to się powinno zrobić. Od kolebki do trumienki – mam już niezły tytuł. Może pokażą to tutaj za rok na festiwalu, w rocznicę mojego zejścia. Mieliby spory rozgłos, przecież śmierć się najlepiej sprzedaje. Może ktoś mnie nawet uzna za nowego proroka albo prorokinię (w końcu nie było ich wśród kobiet wiele, a powinnyśmy mieć parytet w każdej branży). Szkoda tylko, że nie jestem dziewicą, byłabym bardziej wiarygodna. Patrzę na swój wzgórek łonowy z delikatnym owłosieniem, które unosi się pod taflą wody jak falująca morska trawa – Cienista dolina – przypominam sobie inny, wykorzystany już tytuł – miłość zawsze spleciona z cierpieniem. Dlaczego nie dane mi było poznać kogoś takiego jak żona C.S. Lewisa? Dlaczego nie mam tak mocnej wiary jak jego? I po co w ogóle kochać, skoro na końcu i tak czeka strata? Zaraz, a może to Roman Wrzeszcz powinien wyreżyserować ten mój dramat. Reżyserował mnie za życia to i wyreżyseruje mnie po śmierci. On jest przecież specjalistą od tragedii. I od zabijania. Tak, to będzie jedyne nasze wspólne dzieło. Jedyne, jakie przetrwa.
 Ostre grudki soli są już tylko wspomnieniem. Woda jest całkiem zimna, a ja za chwilę dosłownie się w niej rozpuszczę. Albo teraz, albo nigdy. No już, nie bądź tchórzem, po co ci kolejne porażki? 
 A może zamiast dramatu prościej będzie napisać dobry list pożegnalny? Najlepiej do Wrzeszcza, że jest winien mojej śmierci, bo popsuł mi głowę i serce. A potem do Rafaela, że mnie porzucił na pastwę demonów, bo sam ma chorą głowę i też się powinien unicestwić, żeby nikogo już więcej nie skrzywdzić. Ale wiem, że oni nie zasłużyli nawet na jedną literę ode mnie, a co dopiero cały list (i to zagraniczny!). Właściwie to z czystej przyzwoitości powinnam coś skrobnąć jedynie do Kiki. Inaczej do końca swoich dni będzie się czuła winna, że mnie tu wysłała. To byłoby z mojej strony egoistyczne świństwo. Jest zdrowo szurnięta, ale nie zasłużyła na takie lekceważenie. Tak, napiszę do Kiki!
 Tylko co, jeśli mejl dojdzie szybciej, niż umrę? (No przecież wiadomo, że tak się stanie, bo będę go wysyłała jeszcze żywa). Powinien to być tradycyjny list. Ale skąd wezmę pocztę? Obce miasto, wieczór, szabat… A może po prostu napiszę list na hotelowym papierze i położę go obok ciała (już myślę o sobie w kategorii „ciała”, jest dobrze). Tylko jaką mam pewność, że zostanie jej przekazany? (Zwłaszcza że zapiszę go alfabetem łacińskim, a nie tymi kanciastymi hebrajskimi prostokątami). Może po prostu wyślę jej pocztówkę, ostatnią kartkę z ostatnimi pozdrowieniami. Będzie w tym coś romantycznego i metafizycznego zarazem, na pewno to doceni. „Karta z innego świata”. W końcu z Ziemi Świętej, więc chyba bliżej nieba. 
 Tak zrobię! To będzie ostatni wysiłek w tym życiu. W recepcji na pewno mają kartki, a korespondencja wysłana z hoteli zawsze dochodzi, mam w tym lata praktyki. Z trudem podnoszę się z dna. Mam wrażenie, że moja skóra wypiła tyle wody, że już teraz przypominam wzdętą topielicę. A co, jeśli samobójcy faktycznie zostają potępieni, jak uczyła katechetka, a karą za to jest niekończącą się tułaczka po czyśćcu? Znowu ogarnia mnie zwątpienie. Ale gdyby to była kara, to musiałoby znaczyć, że jest też Bóg… I co wtedy? Zastygam z zawieszoną nad brzegiem wanny ociekającą nogą i wykrzykuję:
 – Wtedy jedynie mogę go spoliczkować!
 Wymoczona, zziębnięta, ze strąkami włosów, z których woda kapie mi na łydki i znaczy za mną ślad jak po ślimaczycy, wchodzę do przesadnie klimatyzowanego lobby z białego marmuru. Dobrze, że oprócz szortów i koszulki mam na ramionach kwiaciastą wełnianą chustę, którą kupiłam w Krakowie, gdy jeszcze bez hańby umiałam dojechać tam z Romanem. Miała pomóc zakryć goliznę, która na pewno w szabat nie przystoi, ale i tak dygoczę z zimna. Ściskam pod szyją krwistoczerwoną tkaninę z frędzlami, jakbym miała się nią udusić. I nagle uświadamiam sobie, że ta chusta przywołuje nieprzyjemne odczucia nie tylko przez Kraków i Romana. Już dużo wcześniej jej nie lubiłam, tylko nie wiedziałam wtedy dlaczego. A przecież ona od zawsze kojarzy mi się z tą „wojną-kostuchą” z opowiadań dziadka, która miała „przyjść i wszystko zmieść”, ze szkieletem w ludowej chuście na kościstym łbie, zabierającym życie z miast i wiosek. Panicznie się bałam, że przyjdzie, choć nie przychodziła, a ja czekałam. A potem, gdy byłam już całkiem duża, zobaczyłam Umarłą klasę i wtedy ją rozpoznałam. Już nie miała chusty, tylko czarny melonik. Szkolna sprzątaczka, Sprzątaczka-śmierć, upiorne dziwadło z bieloną twarzą, ta sama kostucha, która teraz wszystko zmiata miotłą jak kosą, która ściera wszelkie ślady życia mokrą szmatą z odpadów, którymi są nasze nędzne ziemskie istnienia. Czekałam, a ona nie nadchodziła. Od zawsze byłam czekaniem. Na wojnę. Na śmierć. Na miłość. Na życie, które już na początku ściął strach. 
 Strach. Od dzieciństwa. Skąd on się bierze? Może jest w chlebie z polskiej pszenicy, która wyrosła z polskiej przestraszonej, nieustannie gwałconej przez sąsiadów ziemi? Ziemi nawożonej popiołem kolejnych wojen. Może powinno to być podawane w składzie pieczywa, w składzie codzienności, wody pitnej, trawy, mleka? Dlaczego wymogi unijne milczą w tej sprawie? I jaka jest na to rada? Emigracja do jasnego słońca?
 Na blacie recepcji palą się tłuste białe świece. Pewnie szabasowe. Domyślam się tego, nie znając zwyczajów, za to mając w pamięci tytuł opatrzonych podobizną chasyda czarnych książeczek humoru żydowskiego wydawanych pod koniec lat osiemdziesiątych. Ale tu nie ma żadnego humoru ani chasyda. Ani recepcjonistki. Tu nie ma żywej duszy. 
 – Halo! Shalom! 
 Zniecierpliwiona przemierzam hol. Mijają kolejne minuty, które tylko boleśnie przedłużają mój bezsensowny żywot na tej planecie bez miłości. Pukam, nawołuję, zaglądam, kręcę się, ogarnia mnie irytacja. 
 – Halo! Jest tu kto?! 
 Klaszczę w dłonie. Wreszcie zniecierpliwiona kopię znienacka ciężkie obrotowe drzwi i bez żadnego planu wybiegam na ulicę. Obejmuje mnie przyjemne ciepło miękkiego, wilgotnego powietrza. I fonia życia.
 Hayarkon, jedyna ulica, której nazwę pamiętam i na którą co dzień przywozi mnie bus po maratonie spektakli. Niekończąca się ulica hoteli, z której niemal już słychać szum morza. A widziałam je dotąd tylko dwa razy, zaraz po przyjeździe. Potem nie było kiedy. „Najpierw praca, potem laba”, gorzko wspominam słowa Kiki. A teraz już nawet nie mam siły na przyjemności, nie umiem ich sobie nawet zorganizować. Przebrała się miarka. Nawet tańce nie pomogły. Może dlatego, że to nie ja tańczyłam, a niemal co drugie show dotyczy niemożliwej miłości, zwłaszcza izraelsko-palestyńskiej. Kolejny raz się przekonuję, że zabijanie jest najczęstszą formą kontaktów międzyludzkich (czy dlatego, leżąc samotnie w wannie, zamiast się onanizować, planuję samobójstwo?).
 Szukając oznak życia w tym mieście, z goryczą przypominam sobie, że przyjazd tu miał mi w czymś pomóc. Izrael miał być lekarstwem, a okazał się ostatecznym wyrokiem. Te wszystkie przedstawienia, od Jerozolimy po malowniczą północną Akkę, izolowały mnie od świata jeszcze bardziej. Oddalałam się. Odklejałam. Mimo zmieniającej się scenerii wciąż brakowało nadziei na zmianę i pomocnej ręki. Były tylko akredytowane tu koleżanki Amerykanki wychowane na Królu lwie i rumianych płatkach Kellogg’s z cukrową glazurą. Nie pomaga nawet to, że jedna z nich jest z Nowego Jorku. Tak również wygląda Nowy Jork, który jest przecież wszystkim: piegowaty, otyły, banalny, za głośny. One trajkoczą, podczas gdy moja dusza się skręca, jakby tańczyła u samej Yasmeen Godder, której poruszająca choreografia wchodzi pod skórę niczym cienka żyletka i zostaje tam już na zawsze jak jątrzące ranę obce ciało. Jeżeli Kika będzie chciała kiedyś zrozumieć, jak się czułam na ostatnim odcinku swojej marnej egzystencji, to grupa Godder najlepiej odmaluje wszystkie moje emocje. Nie, nie jestem w stanie oddać tego słowami, nie potrafię sklecić tych kilku zdań, które mam jej wysłać. Tracę entuzjazm i tempo marszobiegu. Ale zaraz, przecież właśnie ich powinna zaprosić do telewizyjnej realizacji! Dlaczego na to nie wpadłam? Nie posklejałam się, ale znalazłam dla niej przedstawienie. Wypełniłam misję. I właśnie o tym powinnam jej teraz napisać, w ten sposób wszystko jej wytłumaczę. Zachwycam się swoim rozrastającym się scenariuszem okołosamobójczym: to będzie wzruszające pożegnanie, jeżeli przylecą do Warszawy ze spektaklem, gdy mnie już nie będzie. Kartka, teraz najważniejsza jest kartka… Znów przyspieszam kroku.
 Dochodzę do skrzyżowania, na rogu którego odkrywam kiosk z pamiątkami i prasą. Czynny! Otwarty, choć przecież światłe koleżanki ze Stanów mówiły, że tutaj w szabat wieczorem zostaje tylko siedzenie w pokoju. Osłupiała odwracam się, by zapamiętać drogę, którą pokonałam i którą mam wrócić do swojej wanny. Ale ta ulica biegnie prosto do morza, nie sposób się zgubić. Na jej końcu czeka kusząco połyskliwa toń. Właściwie dlaczego mam się topić w hotelowej płyciźnie, kiedy mogę „zgubić się” nocą w granatowych falach? To o wiele piękniejsze i mniej męczące, przynajmniej tak mi się zdaje. Jeszcze przez moment spoglądam w stronę odległego hotelu, ginącego wśród pozostałych, identycznych jak on, i nagle uświadamiam sobie, że jest to swego rodzaju spojrzenie pożegnalne, takie zawieszenie wzroku na chwilę przed rozstaniem. Ale czuję, że to wcale nie jest zerwanie z życiem, które mam zamiar oddać morzu, że to, co odchodzi, jest czymś innym, choć jeszcze nie rozumiem czym. Biały snop, oślepienie. Raptem widzę siebie z góry – swoje stopy w zakurzonych tenisówkach, jasne nogi, krakowską kwiaciastą chustę na ramionach, płowy czubek głowy. Zatrzymanie w kadrze, pauza, odgłos szybko przewijanej taśmy. Coś jest nie tak, something went wrong, coś poszło innym torem, niż miało pójść…
 – Need help? – Wyrasta przede mną śniady chłopak. 
 Wciąż wertuję plik identycznych widokówek ze stojaka przed wejściem.
 – No, thanks. – Odwracam się plecami i jak zahipnotyzowana przerzucam je dalej.
 Wolę nie mieć świadków, bo właśnie zastanawiam się, w jaki sposób jedną ukraść. Wyszłam z hotelu bez niczego prócz karty magnetycznej do drzwi w tylnej kieszeni dżinsowych szortów. Nie mam już siły wracać po pieniądze. Mogę ją przemycić pod luźną chustą, która sięga mi aż do ud. Klei się tak nieprzyjemnie, jak tylko może to robić mokra wełna. Marzę, by ją z siebie zrzucić – tak jak przed chwilą marzyłam o zrzuceniu własnej mokrej skóry. Za bardzo się to wszystko przedłuża, jestem zniecierpliwiona, chcę już zniknąć, jak najszybciej.
 – Chcesz znaczek? – wychyla się w moją stronę kolega tego, który mnie zaczepiał.
 Wyglądają na sporo ode mnie młodszych i na takich, którzy myślą, że niebrzydka, mokra, półnaga blondynka na początku grudnia na pewno szuka nocnych przygód. Już ja się nasłuchałam od Marty, jak to wszyscy się tu lepią do jasnowłosych turystek, choć nie miałam jeszcze okazji tego sprawdzić. Zamierzałam zrobić to jutro – po śniadaniu podsumowującym festiwal, kiedy miał wreszcie nastąpić zasłużony czas wolny. Ale odechciało mi się nie tylko czasu wolnego, ale i jakiegokolwiek czasu w ogóle. Do niczego to nie prowadzi. Naiwnie wierzyłam w zmiany. Marzę, by mnie tu nie było, by po cichu wrócić do czerni, pustki i ciszy. Tak jak to się stało z Hanną, a ze mną, nie wiedzieć czemu, nie. Dlaczego mnie nie zabrała? Nigdy nie miałam ochoty zostawać tu sama, a nawet się tutaj pojawiać. Nikt mnie o to nie pytał. Pułapka.
 Mój opłakany stan potęguje świadomość zbliżającej się Gwiazdki. Gdybym jednak stchórzyła i wróciła z Izraela żywa, i tak czekałaby na mnie kolejna tortura. Upiorny moment, kiedy wszyscy nagle sobie przypominają, że mają przecież rodziny, i w przypadkowym barze nawet nie ma z kim się napić wódki (nie mówiąc o tym, że mało który bar wtedy działa). Dlaczego Jezus mi to robi? I to co roku? Nigdy nie lubiłam świąt, nawet w dzieciństwie – a może zwłaszcza wtedy? Ktoś, kto tego nie przeżył, nawet nie wie, jak smutna może być Wigilia we dwoje. Zwłaszcza wtedy, gdy ci dwoje to staruszek i sierota. 
 Tylko w zeszłym roku było inaczej, z Rafaelem. Czułam się jak idealna pani domu – zjawisko niewystępujące w naturze: piękna, pachnąca, pracowita i szczęśliwa. Byłam uroczo uśmiechniętą bohaterką z reklamy coca-coli, która rozsiewa migotliwą „magię świąt” skutecznie jak przedszkolak wirusa grypy, podczas gdy nad jej wypielęgnowanymi dłońmi (koniecznie z intensywnie czerwonym manikiurem pod kolor szminki), które właśnie przygotowały dwanaście wigilijnych potraw, unosi się mgławica rozświetlających noc iskierek. Posprzątałam wszędzie, nawet w skrzynce na listy, nakręciłam papiloty, zapakowałam prezenty w drogi lśniący papier, zrobiłam jedzenia na miesiąc, w tym karpia w słodkiej galarecie z rodzynkami i płatkami migdałów. Wszystko było jak nigdy.
 – Karp po żydowsku to wasza najważniejsza potrawa na Wigilię, seriously? – Rafael nie chciał uwierzyć. 
 – Co się dziwisz? Mamy też fajne ciasta: murzynka i żydka. Ciekawe, czy jak się je połączy, to wyjdzie smaczny mużydek?
 – Jest takie ciasto? Żydek?
 – Sama się o nim dowiedziałam wczoraj, szukając w necie przepisu na karpia.
 – Oh my god. Jak można w tym kraju tyle lat po wojnie nadal wkładać do pieca coś, co się nazywa „żydek”?
 – Prawda? I jeszcze pozwolić mu w piecu dojść… – Z trudem powstrzymywałam śmiech z pełnymi ustami. – Jedzmy, proszę, zamiast gadać. Chcesz rybę po grecku czy pierogi ruskie? A może…
 – To what country? The stamp? – Ściąga mnie znad bieli wigilijnego obrusa niestrudzony Izraelczyk.
 – To hell. – Marszczę brwi i setnie go rozbawiam.
 – You look like an angel, so maybe to heaven? – Nie wie, jak bliski jest prawdy: właśnie podrywa przyszłą topielicę.
 – Thanks.
 Uśmiecham się kwaśno, gdy uświadamiam sobie, że faktycznie nie wystarczy, że ukradnę kartkę, bo muszę mieć też znaczek (gdzie ja mam mózg? Czyżby już testował możliwości wiecznego urlopu?).
 Dlaczego ten typ, u diabła, się do mnie przyczepił? Akurat teraz, gdy chcę być niewidzialna. Postanawiam grać głupią i gdy dojdzie do płacenia, udać, że pomyliłam kartę do drzwi z tą płatniczą. Chłopcy uwielbiają nieporadne i głupie dziewczyny, bo przy nich czują się wyjątkowi (trzeba być mężczyzną, żeby wymyślić takie samooszustwo). I tak z premedytacją naciągnę tych wpatrzonych we mnie dwudziestolatków na wydatek kilku szekli. Niezbyt wygórowana cena za mój uśmiech, który kosztuje mnie teraz naprawdę sporo. 
 – Jaki kraj? – ponawia pytanie ten przystojniejszy. – Pomogę ci, on nie mówi po angielsku. – Wskazuje mężczyznę za ladą. – He is an Arab. – Brzmi to w jego ustach jak zniewaga.
 – A! To dlatego pracuje w szabat? Byłam pewna, że wszystko jest już zamknięte.
 – Nie, raczej nie dlatego. W Tel Awiwie nie obchodzimy szabatu tak jak w Jerozolimie. Tu jest luźno – wyjaśnia.
 – „Jerusalem to pray, Tel Aviv to play?” – powtarzam zdanie, które usłyszałam wczoraj w autokarze.
 – And Haifa to work – cieszą się obaj. – Czyli znasz już zasady? – Ładniejszy kieruje mnie w stronę kontuaru, na którym stawia dużą colę i zapalniczkę. – Tak, mówią, że jedyną religią w tym mieście jest hedonizm. Musisz to sprawdzić. – Mruga kokieteryjnie.
 Nic mi po waszym używaniu. Nie przekonacie mnie. Niepewnie kładę obok wymiętą pocztówkę spod chusty i biorę głęboki wdech, żeby rozpocząć zaplanowaną szopkę z brakiem środków płatniczych. Stresuje mnie to bardziej niż fakt, że za chwilę mam się zabić, a zarazem cieszy, że już nie będę miała więcej takich idiotycznych ziemskich problemów jak choćby brak pieniędzy. Że nie będę miała już żadnych problemów. Nigdy. Nigdzie. Z nikim. I kiedy zaczynam pierwszy akt przedstawienia, macając nerwowo kieszeń na tyłku w poszukiwaniu nieistniejącej gotówki i przybierając zdziwiony wyraz twarzy, on miękko zagarnia wszystkie rzeczy i zwraca się do sprzedawcy:
 – All together. And a stamp, please.
 Uff. Wypuszczam z siebie długo przetrzymany oddech i masuję skronie. I choć wszystko idzie zgodnie z planem, nie wiem, gdzie podziać oczy, bo nie znoszę, gdy ktoś za mnie płaci. Zastanawiam się tylko, dlaczego zwrócił się do kioskarza po angielsku, skoro tłumaczył mi, że facet nie mówi w tym języku, bo jest Arabem. Czy to jest ten przejaw żydowsko-arabskich antagonizmów i celowe deprecjonowanie? Już chcę o to zapytać, ale gryzę się w język, wiedząc, że pociągnie to za sobą niepotrzebny mi dalszy z nimi kontakt, a może nawet wywoła dyskusję na tematy polityczne. Co mnie to w sumie obchodzi? Niech się zabijają. Ja i tak zrobię to pierwsza. Po prostu teraz ładnie im podziękuję i szybko pobiegnę do hotelu.
 – Michael. – Chłopak podaje mi rękę, po czym wręcza kartkę ze znaczkiem. 
 – Yoni – przedstawia się kolega.
 O nie. Chwileczkę. Nie było mowy o żadnej znajomości. Nie poznacie mojego imienia. Nie pójdę z wami pić brudzia za ten nędzny kawałek tektury. Nie ma mowy.
 – Ogromnie dziękuję. – Biorę kartkę. – A dokąd jest znaczek?
 – Do Europy. – Szeroki uśmiech. – Do Europy zawsze tyle samo. 
 – Na pewno? 
 Cieszę się w duchu, że nic o mnie nie wiedzą, więc nie będzie im przykro, jak przeczytają w jutrzejszej gazecie o znalezionej w okolicy polskiej samobójczyni.
 – Na pewno. – Patrzy mi w oczy jak jakiś pieprzony anioł stróż.
 Swoją drogą ciekawe, czy „anioł stróż” też jest Żydem, jak Jezus i Maria, i wszystkie te postacie z katechezy? Chyba tak, skoro katolicy przejęli „anioły” z judaizmu, a imię archanioła Michała pochodzi z hebrajskiego, a w dodatku brzmi identycznie jak imię mojego aktualnego wybawcy, co już mnie nawetnie dziwi.
 – Idziesz z nami naprzeciwko? – Gdy wychodzimy na zewnątrz, wskazuje narożną knajpę po drugiej stronie ulicy (oho, jednak brudzio. Brudzio z aniołem stróżem – kolejny dobry tytuł, nie wiem tylko czego).
 – Chodź. Kupiliśmy colę. Jest też whisky. Pijesz whisky? – W ogóle nie bierze pod uwagę, że się nie zgodzę. 
 – Wszystko piję. Ale jutro mam dużo spotkań, więc muszę już wracać. Na razie!
 – Czekaj. A co tu robisz? Turystka? – Zatrzymuje mnie w pół kroku.
 – Nie. Praca. Zajmuję się teatrem. I tańcem… – dodaję niepewnie, zła na samą siebie, że w ogóle z nimi gadam.
 – Teatrem? Super! To koniecznie idziesz z nami. Przecież to miejsce legenda! Właśnie tam chodzą ludzie kultury, tancerze, artyści. Byłaś tam wcześniej?
 – Nie. Byłam tylko na kilku kolacjach, ale nawet nie wiem gdzie, bo podstawiali nas pod wejście – przyznaję mimo woli.
 – Naprawdę nie byłaś? Powinnaś. To lokal bohemy – ekscytuje się.
 – Co tak zachwalasz? Pracujesz tam czy co?
 – Oczywiście – szczerzy się zabawnie. – Jestem barmanem. Masz szczęście, że nas spotkałaś. – Delikatnie popycha mnie w stronę ulicy. – Zachowano oryginalny wystrój, jeszcze z czasów, gdy w latach pięćdziesiątych otworzył tę kawiarnię pewien wiedeńczyk… A może to była kobieta? Yoni, jak myślisz?
 Przestaję go słuchać, zauważając ze zdziwieniem, że już jestem na jezdni. Idę przed siebie, nie chcąc mu przerywać i przypominając sobie wszystkie te piątkowe wieczory, które łudziły niewiarygodną przygodą, mającą zmienić moje życie w film przygodowy. Gdy podchodzimy bliżej, uderza mnie magnetyczny gwar knajpy. Przecież mamy szabat, a tam jest jak w ulu. Tylko pszczoły bzyczą mniej natarczywie. Pod jasnym spadzistym dachem, który z daleka pomyliłam z markizą, tłoczą się miejscowi przy okrągłych stolikach. Są młodzi, kolorowi, rozgadani, nadmiernie gestykulujący, beztroscy. Od razu widać, że to miejsce dla stałych bywalców, że nie siedzą tu przypadkowi turyści. Sznur dużych kolorowych żarówek rzuca słabe światło na rośliny w donicach. Wokół zaparkowane rowery, motory, psy. Co chwila wybuchają salwy zaraźliwego śmiechu i głośne okrzyki. Nad wszystkim góruje duży niebieski napis: „Espresso Mersand”. To miejsce wcale nie wygląda na tani bar do upijania cudzoziemek koktajlami ze sztucznych syropów w kolorach fluorescencyjnych – a czegoś takiego właśnie się spodziewałam. W tym obrazku, w tym miejscu jest coś urzekającego. Przez moment chcę być jego częścią. Przecież tam siedzą ci wszyscy superbohaterowie, z którymi od dzieciństwa chciałam się zaprzyjaźnić, ta zagubiona „rodzina” z zakurzonych pocztówek. Co by na to powiedział Stanisław? Oni istnieją naprawdę. W dodatku potrafią się śmiać…
 – Idziesz? – Pociąga mnie za rękę Michael, mój anioł.
 – Idę. – Niewiele myśląc, staję się jedną z wielu migotliwych pszczół.
 Jedyne, czego teraz chcę, to poczuć w gardle mocny alkohol. Najlepiej wódkę. Ale whisky też nie wzgardzę. Wszystko mi jedno. Ostatni alkohol przed zgonem. Ostatni zgon przed zgonem. Dobra perspektywa znieczulenia. Mam tylko nadzieję, że nie upiję się tak bardzo, żeby zamiast odebrać sobie życie, jedynie zniszczę zdrowie. Mam nadzieję, że wszystko wreszcie się uda. Zaczynam czuć adrenalinę.
 
Daleko od tov
Dołączamy do okrągłego stolika, zajętego przez grupę mężczyzn po trzydziestce. Czuję się nieswojo, ale oni, zaaferowani rozmową, przyjmują moje przybycie zupełnie naturalnie. Siadam na podsuniętym mi przez Michaela krześle i biorę do ręki szybko przysuniętą szklankę o trójkątnej podstawie. Nikt się na mnie nie gapi, nie zwraca uwagi na mój niewyjściowy wygląd, nie rozbiera wzrokiem (choć po prawdzie niewiele zostało już na mnie do zdjęcia). Tak jakby było to dla nich normą, że co wieczór przysiada się do ich stolika blond cudzoziemka w mokrej chuście w folklorystyczne wzory (a może tak właśnie jest?).
 – To jest…
 – Zula. – Ratuję Michaela, któremu przecież się nawet nie przedstawiłam.
 – Hi, Zula – rozlega się echo kolejnych męskich głosów i seria trudnych do zapamiętania imion, które z niczym mi się nie kojarzą i których raczej nie pamiętam z Biblii. Ilan, Dov, Zev to jednak nie Adam, Piotr czy Paweł. 
 – „Zula”? Really? Wiesz, co to znaczy? – pyta któryś z nich, ale zanim zdążę odpowiedzieć, właśnie zapoznani znajomi z kiosku ku mojej rozpaczy znikają gdzieś wewnątrz lokalu. 
 Szukam ich histerycznym spojrzeniem i już po chwili dostrzegam, jak uwijają się za barem. Kompletnie nie rozumiem, po co mnie tu ściągali, skoro nie mieli ochoty ze mną siadać. A może oprócz przyniesienia coli mieli za zadanie przyciągnąć też jakąś dziewczynę?
 Szybko jednak przestaję się nad tym zastanawiać, bo moi aktualni koledzy powoli zaczynają mi zadawać konwencjonalne pytania (przejawiają tak nikły entuzjazm, że zaczynam podejrzewać, iż robią to z czystej przyzwoitości). Po pierwszej kanciastej jak nasze szklanki wymianie zdań z radością zauważam, że wyglądają na bardziej zainteresowanych historią mojego przyjazdu i tym, co już tu zobaczyłam, niż moim bladym, krągłym tyłkiem (albo przynajmniej dobrze to maskują). Są spontaniczni, luźni, zabawni, świetnie mówią po angielsku i robią wrażenie inteligentnych. Gdy dostaję drugą już szklankę whisky, ośmielona rozmową piję ją tak łapczywie, że wywołuję ich nieoczekiwaną wesołość. Zawstydzona, szybko tłumaczę, że mi zimno, wskazując na swój skąpy strój (i co jest zgodne z prawdą, bo odkąd zaszło słońce, czuję, że jednak izraelski grudzień to wcale nie jest polski sierpień). Zostawiają mnie wreszcie w spokoju i wspaniałomyślnie pozwalają po prostu siedzieć i niespiesznie sączyć alkohol wśród grzechoczącej melodii hebrajskich wyrazów. Jak dobrze przez chwilę pobyć wśród ludzi. Nawet jeśli są samcami. 
 Po godzinie jestem już lekko pijana, ale nie na tyle, by nie kontrolować tego, co mówię. Okazuje się, że większość z nich ma polskie korzenie, a ci, którzy nie mają, i tak byli w Polsce ze szkolną wycieczką „po obozach”. Polska kojarzy im się tylko z wojną i z Shoah. „Oraz z ładnymi dziewczynami”, dodaje jeden z nich. Oburzam się, że to niesprawiedliwe, że młodzież izraelska nie powinna oglądać wyłącznie miejsc kaźni i być potem wrogo nastawiona do tubylców. Szybko jednak milknę, zakrzyczana, bo tak naprawdę nic na ten temat nie wiem i cytuję zaledwie leady artykułów prasowych. Jest jednak za późno, bo wszyscy nagle się ożywili.
 – Nie dziw się. Odkąd w latach osiemdziesiątych rząd wprowadził wyjazdy do polskich obozów, stały się one narzędziem budującym naszą izraelską tożsamość. Są konieczne – przemawia Erez głosem trzeźwego akademika.
 – Polskich obozów? Chciałeś powiedzieć: nazistowskich obozów, niemieckich? – poprawiam go bez emocji, niesłusznie przyzwyczajona do tego sformułowania. 
 – Niby nazistowskich, ale jednak polskich, bo u was. To nie przypadek, że powstały w kraju największego antysemityzmu – kontynuuje bez pardonu Erez, pobrzękując kostkami lodu w łiskaczówce.
 – No wiesz? Mój dziadek też był w obozie. Nawet w dwóch. Nie przygotowali go dla niego Polacy, tylko Niemcy. A ściślej: naziści. Dużą część więźniów stanowili nie-Żydzi, przypomnij sobie. Też zwiedzałam te miejsca.
 – Tak, byłem pewien, że to powiesz. To jest wasz stały tekst: w obozach byli nie tylko Żydzi, aha. – Najwyraźniej nie ma ochoty być poprawny i miły. – Tylko że stamtąd nie wyszli już jedynie Żydzi. A Polacy i owszem, wyszli. 
 Jego słowa przyprawiają mnie o gęsią skórkę na karku (najwyraźniej zaczynam się zbroić).
 – To nie tekst, to historia. – Staram się nie okazywać emocji. – Zresztą… to głupie. Dlaczego w ogóle mnie zmuszasz do jakichkolwiek wyjaśnień?
 – Znam historię, daruj sobie. Niczego nie wyjaśnisz.
 – Żydów prześladowano najbardziej, ale przecież nie tylko ich – zaczynam się niepotrzebnie tłumaczyć. – Po co się licytować w cierpieniu? Co to da? Wiesz, ilu wybito Polaków? Nie mówiąc o tym, że Żydzi, których zabito, to przecież też byli Polacy. Wielu tak o sobie myślało. Straciliśmy ich. I nie tylko ich. Zrujnowano całą Polskę, wioski, miasta, stolicę doszczętnie.
 Drażni mnie, że nagle występuję jako obrończyni polskości. Nie jechałam tu z taką misją, nie jechałam tu z żadną misją (największym patriotą człowiek staje się na wakacjach).
 – Tak, tak. – Erez lekceważąco kiwa głową. – Straciliście Żydów-Polaków, zabawne! – Upija łyk trunku, a ja naiwnie wierzę, że na tym skończyliśmy te słowne przepychanki. – To po co na nich donosiliście i paliliście w szopach, jak już było po wojnie, co? – Obwinia mnie już nie tylko spojrzeniem. – Wyrywaliście złote zęby, a ocalałych nie wpuszczaliście do ich własnych domów, bo je sobie przywłaszczyliście. Taka to właśnie wasza strata: na plusie!
 Wstaję.
 – Wiesz co, to bez sensu. Ja wam najwyraźniej przeszkadzam. Idę. – Ostatnia rzecz, jakiej się spodziewałam, dosiadając się do tego wyluzowanego stolika, to debata o restytucji żydowskiego mienia.
 – To się po prostu Polsce opłacało – dodaje Erez, ignorując moje pożegnanie. – Do dziś się opłaca. Polska się wciąż wzbogaca na Shoah, na tych wycieczkach po Auschwitz…
 – Erez, oszalałeś?! Zamknij się wreszcie! Jesteś pijany – tonuje go Ilan i pociąga mnie gwałtownie za rękę, żebym z powrotem klapnęła na krzesło.
 I choć to głupie, mimo woli przysiadam. W zasadzie jaka to różnica: iść czy zostać? I tak zawsze będzie źle. Po co ja się w ogóle tak żołądkuję? Przecież wszystko jest mi już obojętne, jestem niemal „w życiu po życiu”, jeden zero dla mnie. Czy to o mnie, że się tak przejmuję? It’s nothing personal, jak mówili Raf i jego mama. Czy ja się na Shoah bogacę? Ja na Shoah tylko biednieję. Ja na Shoah dzień po dniu tracę. Moje zdrowie psychiczne i emocjonalne jest ruiną. Czy ktoś mi przyzna rentę za to, że żyję w kraju, który jest jednym wielkim cmentarzem, którego duchy, nawet gdy śpię, włażą mi pod kołdrę?
 – To podłe – wypalam niepotrzebnie, bo te zarzuty nie dają mi spokoju i palą do (niestety wciąż) żywego. – Niemcy skutecznie wrobili nas w ten wizerunek. Skutecznie i świadomie. Cholerne niemieckie świństwo. Wszyscy wiążą ten koszmar z Polską. Cały świat te brednie powtarza.
 – Wyluzuj. – Ilan muska placem moją dłoń, a ja jestem już pewna, że wcale nie solidaryzuje się z moją narodowością, tylko dybie na moją płeć.
 – Swoją drogą, dlaczego młodzi Izraelczycy nie jeżdżą na te wycieczki do Niemiec, żeby tam poznawać nazizm, co? Powiedzcie. – Delikatnie wysuwam rękę spod jego palców. – Przecież tam też jest co oglądać, można poznać genezę. Dlaczego jeździcie właśnie do Polski? 
 W tym samym momencie uświadamiam sobie, że przecież polska młodzież chyba nie ma takich objazdowych wycieczek i jakoś nikt na to nie wpadł, żeby jechać z podstawówką do Auschwitz, kiedy odwiedza się Wawel i kopalnię soli. Przynajmniej ja tego nie przeżyłam ani moje pokolenie. Przecież właśnie się wykłócam, że to też nasza historia i nasza strata. Ale czy aby na pewno tak jest? Czy rzeczywiście wszyscy tak u nas myślą?
 – Wiadomo, że obozy powstały w Polsce tylko dlatego, że w całej Europie nie było aż tylu Żydów co tam. – Ilan, czując moją rezerwę, próbuje zbierać punkty.
 – No i dlaczego oni tam byli? – ożywiam się znowu. – Bo zewsząd ich wyrzucono! Przyjeżdżaliby do Polski, gdyby tam było im niedobrze? Niesprawiedliwe jest pamiętać samą końcówkę naszej relacji, a tego, co przedtem, już nie.
 – „Relacji”? Phi! – prycha Erez. – Skąd ty się wzięłaś? – Oblewam się piekącym rumieńcem. – Najważniejsze, że teraz nie musimy mieć żadnej relacji. Teraz mamy swój kraj. Tylko nasz i tylko dla nas. Miejsce Żyda jest w Izraelu! To nasz obowiązek! Lechaim! – Teatralnie podnosi głos i szklankę, wyraźnie kogoś przedrzeźniając.
 Nie wiem kogo. Może ojca, może dziadka, może Herzla? Szczęśliwie dla mnie wstaje i opuszcza towarzystwo, nieudolnie salutując. Dopiero widząc, jak plączą mu się nogi, rozumiem, jak dalece mówił przez niego alkohol – lub przynajmniej ośmielał do mówienia (a przecież dziadek powtarzał, że nikt przed wojną nie widział w Polsce pijanego, zataczającego się na ulicy Żyda; w Polsce może nie, może nie przed wojną…). Na dobrych kilka minut zapada krępująca cisza, podczas której wszyscy grzebią w telefonach bądź papierośnicach.
 – Te wycieczki do Auschwitz… – ostrożnie włącza się Dov, kiedy ja w myślach analizuję polski system edukacji i zachodzę w głowę, dlaczego wszystko, co wiem o obozach, wiem od dziadka, a nie ze szkoły. – Musisz to sobie wyobrazić. One mają funkcję mobilizacyjną. Kiedy dzieciaki zrozumieją, że chciano zniszczyć cały ich naród, to chętniej idą do wojska i z dumą chcą walczyć. Identyfikują się z narodem. Dlatego je wymyślono. 
 – No tak. Bo wycieczki są dokładnie na rok przed wojskiem, które jest obowiązkowe. Zresztą także dla dziewczyn. – Zev ostrzegawczo kiwa do mnie palcem, tak jakby mnie to wojsko niedługo groziło. 
 Mam ochotę odpowiedzieć, że dawno skończyłam liceum. Że prawie też skończyłam swoją przygodę z życiem i gówno mnie obchodzi, co pierdolą po pijaku. Ale nie umiem. Zanim zdążę zebrać myśli, wszyscy znowu zaczynają wygłaszać swoje narodowe tezy, zamiast rubasznie i beztrosko stukać się szkłem.
 – Taaak. – Cmokam z dezaprobatą i sama zapominam, że przecież jest mi to obojętne, że nie walczę z Erezem. – Patrzą na te groby, a zaraz sami zabijają jako żołnierze, bo jak powiedział wasz kolega, macie swój kraj tylko dla siebie. Historia kołem się toczy.
 – Toczy się, dokładnie tak. Świat to wojny. – Dov się śmieje z tej przykrej konstatacji. – I żeby było jasne: wcale nie popieram tego, jak prowadzone są te obozowe wycieczki, i wcale nie jestem za walką z Palestyną. – Podnosi ręce na znak kapitulacji. – To jest wojna rządu. To zawsze są wojny rządu. A ten rząd jest totalnie do dupy. Jest nacjonalistyczny. Każdy, jak tu siedzimy, to potwierdzi. 
 – Ale trafiłaś akurat do lewicowego stolika, więc masz szczęście. Nie wszyscy w tym kraju myślą jak my. – Ilan stara się uśmiechnąć mimo zaciśniętych mięśni szczęki (doceniam starania).
 – Nie przesadzaj. Arabowie nas zmuszają do agresji. Co rusz coś tu wybucha – Oren stuka nerwowo w stolik. – Tu wybucha. – Ponawia stukanie. – W mieście. My tu żyjemy jak na jednej wielkiej bombie. – Rozkłada szeroko dłonie, jakby sam się dziwił temu, co mówi.
 – I to jest właśnie rządowa propaganda, sama widzisz – odpowiada mu kpiącym tonem Dov. – Pamiętaj, Zula, społeczeństwo musi być zastraszone, wtedy jest uległe.
 Oren odwdzięcza mu się płaskim klepnięciem w czaszkę za tę uwagę. 
 – Wy tu żyjecie jak na bombie, a w Polsce zupełnie nic nie wybucha. Wasi agenci, jak postaci z filmów sensacyjnych, w ciemnych okularach i z „oczami dokoła głowy” chronią te dzieciaki w naszym wełnianym, bezpiecznym kraju, tak że nawet do kibla pójść nie mogą, jeśli wcześniej go nie odminowano. – Rozbawiona tym obrazkiem nie mogę się oprzeć piance z czyjegoś piwa. – Jakby za rogiem czekał pułk wojska! Jak się na to patrzy, to się myśli, że to statyści podczas scen akcji. To jakieś jaja, serio! 
 Szumi mi w głowie od procentów i niespodziewanego politycznego zaangażowania. Zaczynam się gubić w tej rozmowie i opiniach. Co gorsza, czuję na sobie wzrok Ilana, który jeszcze bardziej miesza mi zmysły. Jest całkiem przystojny, najłagodniejszy, a może po prostu najbardziej dyplomatyczny z nich wszystkich. Ale trochę nie w moim typie. Ma jasne, kręcone jak u aniołka włosy, rudawy, podbity czerwienią zarost, a oczy chłodne i seledynowe jak szkło butelki. Jako rozwodniona blondynka (teraz, po wielogodzinnym pobycie w wannie w podwójnym znaczeniu) zdecydowanie wolę ognistych brunetów, którzy najszybciej i najskuteczniej potrafią zlokalizować mój lont. Chociaż od biedy… 
 Właściwie to każdy z nich jest na swój sposób interesujący, stwierdzam, nie mogąc się zdecydować na obiekt i nie umiejąc opanować nieznośnej karuzeli w głowie. Ale jak to zwykle bywa w życiu (i w schematycznych romansach), ten, który od początku pociąga mnie najbardziej, traktuje mnie jak powietrze, zajęty tylko notesem, nad którym ślęczy, bazgrząc coś zawzięcie. To chyba jego chcę sprowokować do dyskusji, mówiąc coraz głośniej i konstruując coraz śmielsze tezy, których nie miałam nawet czasu przemyśleć.
 – Wojsko może za rogiem nie czeka, ale Polacy z kamieniami mogą. – Podczas gdy reszta skupia się na uzupełnianiu szklanek, któryś z nich znów podejmuje dawno ucięty wątek i dolewa oliwy do ognia.
 – Straszne stereotypy, straszne! – niemal krzyczę, jakby obawiając się, że rysujący chłopak nie zauważył, iż od godziny siedzę przy ich stoliku, komicznie się mądrząc. – Poza tym nie wierzę, że w ogóle możesz tak uważać. Chcesz mnie tylko wkurzyć. A zresztą! – Macham ręką, bo nie wiem, czy ta rozmowa bardziej mnie irytuje, czy nudzi. A może to najlepszy czas, żeby wrócić do wanny, która czeka na mnie cierpliwie jak oddany kochanek? – Będę lecieć, dzięki za gościnę. Przyjedź do nas i sprawdź, jak jest naprawdę. Poza tym, czy naprawdę myślisz, że noszę ze sobą kamienie? – Przystaję gotowa do wyjścia i opukuję kieszenie na udach.
 – Na pewno nie – niespodziewanie odpowiada Ilan, lustrując mnie przy tym ostentacyjnie. – I jak patrzę na twoje nogi, to bardzo mocno wierzę, że wszyscy moglibyśmy tam pojechać i zaprzyjaźnić się z Polakami. – Chóralny męski rechot rozbija stężałą atmosferę. – Robisz świetną robotę dla swojego kraju, naprawdę. Powinnaś dostawać dietę od rządu. – Śmiejąc się, kiwa głową, żeby podkreślić, że nie żartuje, i wznosi za mnie toast (czyli jednak rządowa dieta za nogi, a nie renta za Holokaust?).
 – Szabat szalom! – Znowu stukamy się szklankami. – Szabat! Peace! 
 Zostaję. Gadamy dalej. Już bez ciśnienia, bez drażliwych tematów. Z niekłamanym zainteresowaniem, które nagle w sobie odnajduję, pytam o lokalne zwyczaje, pracę, rozrywki, mieszkania, życie. 
 – Zwyczaje? Naszym głównym zwyczajem jest relaks – odpowiada któryś, a pozostali mu przytakują. 
 Ale zaraz znowu niepostrzeżenie jesteśmy w Europie, znowu jak bumerang wraca Polska, jakby chowali w sobie nie tylko urazę, ale i dobrze skrywaną tęsknotę, która właśnie teraz nieoczekiwanie daje o sobie znać. Mocni faceci o laickich izraelskich imionach, bliskowschodnim wybuchowym temperamencie oraz nieznanej mi dotąd szorstkości w obyciu stale wtrącają rzewne historie swoich przodków i krewnych. Dziwi mnie to i bawi zarazem. A może nawet rozczula? Do tego stopnia, że chwilami zastanawiam się, czy mnie nie nabierają. Słyszę a to o Szymonie, który był przed wojną najbogatszym Żydem na Ukrainie, a to o „stryju ojca, Berku”, który zginął, walcząc w polskim wojsku, tak jak jego imiennik, słynny Joselewicz, a to o kochanej cioci Jadzi spod Łodzi, która żyje w Ramat Gan jako Joheved i do dziś kolekcjonuje ręcznie robione pisanki (pisanki w Izraelu?).
 – Mnie najbardziej podobały się w Polsce krajobrazy. Zwłaszcza latem. Ziemia, las, trawa, jabłonie. Tam wszystko tak jakoś inaczej pachnie, tak… – rozmarza się Oren i chwali się, że jego imię pewnie nie bez powodu znaczy „sosna”. – Gdy tylko postawiłem nogę na płycie lotniska, od razu miałem poczucie, że rozpoznaję jakąś dobrze znaną, bliską mi woń. Tak jakbym się urodził z tym powietrzem w płucach, rozumiecie? Choć przecież urodziłem się tutaj, na pustyni. Ale takie miałem odczucie, nie śmiejcie się – tonuje kpiących kolegów. – A potem, gdy już jechałem pociągiem, widok zwykłych przydrożnych drzew uruchomił we mnie jakąś pamięć, chyba jakąś genetyczną pamięć. Pola, które falowały za oknem jak kolorowe wstęgi, jak te barwne tasiemki z wianków ludowych lalek na lotnisku. – Pociąga czerwone frędzle mojej chusty. – Ja je dobrze znałem, miałem je w sobie, widziałem je oczami dziadka i ojca, bo przecież nigdy wcześniej sam tam nie byłem, bo u nas nie ma takich kolorów, takich pól, takich łąk… 
 – …takiego barszczu, takich ślicznych dziewczyn – dopowiada Ilan takim tembrem, jakby nagle sam Świetlicki nad szklaneczką melorecytował tekst Filandii.
 – …takiego lata – dodaję rozbawiona i od razu dzielę się skojarzeniem.
 Ale nie znają tego nazwiska. W zasadzie nie potrafią wymienić żadnego polskiego twórcy, a za wszystkich wystarcza im Polański. Oren słucha mnie z zainteresowaniem. Notuje imię poety, mówi, że na pewno sprawdzi, że posłucha jego zespołu na YouTubie, że w sumie mu uświadomiłam, że coraz bardziej interesuje go Polska, że interesuje go od dawna, ale właśnie ta dzisiejsza, zwyczajna. Ta młoda jak ja, ta codzienna jak z tego tekstu, którego wersy staram się im teraz wytłumaczyć. Oren zaraz dodaje, że sam trochę pisze. Że dużo czyta. Ale z polskich autorów to w zasadzie dobrze zna tylko Hłaskę. 
 – Bo Hłasko tu przecież mieszkał! – cieszę się. 
 – Tak, przyjaźnił się z nim mój znajomy Jurek. Kiedyś jak z nim piłem, to mi o nim opowiadał. Była wtedy jeszcze ta polska księgarnia przy Allenby… – Zamyśla się. – Ciekawie opowiadał, bardzo dużo wypiliśmy. Coraz mniej osób tak pije. Ale coraz więcej osób kojarzy tu Hłaskę.
 Nagle Zev, solidnie podpity – zresztą jak my wszyscy – wyraźnie chcąc przerwać nastrój rodem z bukoliki, wytacza najcięższe działa, stwierdzając, że jego osobiście Polacy w ogóle nie interesują, bo jak można się interesować nacją, która wydaje własnych sąsiadów, na co, jak się okazuje, każdy przy stoliku ma liczne rodzinne przykłady i ochoczo je wymienia. Jakbyśmy po raz drugi zaczynali całą tę rozmowę i wzajemne obwąchiwanie się.
 Znowu wszystko trafia szlag. Znowu czernią pokrywają się pszeniczne pola, soczyste trawy, winne jabłka, a na miejsce dymiących zup, w tym „grzybowej”, na której przed chwilą z rozbawieniem łamali sobie języki, wkracza narracja głodu i poniewierki. Znowu w Polsce są tylko groby, doły i szmalcownicy, zamiast kolorów szarość losu i czerń kiru. Znów w ciągu kilku sekund zmienia się cały narodowy krajobraz, jakby Polska była grubym, dwuczęściowym albumem, który przekazujemy sobie z rąk do rąk i w zależności od tego, kto go bierze i z której strony otwiera, trafia albo kolorowy awers z uśmiechniętą krakowianką w wianku z chabrów oraz wiejskim chlebem na okładce, albo czarno-biały rewers z trupią czaszką nad dziurawą blaszaną miską. 
 – Byli dobrzy i źli, wiadomo. – Wzdycham. – Jedni pomagali, inni wydawali, przecież tak jest wszędzie. Ludzka natura jest dwoista, to chyba wiemy wszyscy – próbuję niepotrzebnie dyskutować, choć w głębi serca wiem, że oni jednak mają rację, bo zawsze górę biorą złe wspomnienia, bo po tym wszystkim nawet ja co rano nasłuchuję, czy już przyszła „wojna”, na którą przecież szykuję się od dziecka.
 Mają prawo nas nie lubić, więc dlaczego z tym walczę? Mamy prawo ich nie lubić, skoro mamy złe wspomnienia – dlaczego to kwestionuję? A jednak mimo wszystko mnie to obchodzi, bo wyraźnie odczuwam zarówno ten balast, jak i wzajemne ku sobie ciążenie. A jednak jest mi przykro, bo wstydzę się za tych złych i pazernych Polaków. Bo wstydzę się za tych złych i skąpych Żydów. Bo wstydzę się stereotypów i wstydzę się zła, w każdym wydaniu. Tak samo jak niegodziwości, zamknięcia na innych i narodowych uprzedzeń. Tak samo jak braku zrozumienia i braku wdzięczności oraz wybiórczej pamięci.
 – Na pewno złych było więcej niż dobrych. Umarło więcej, niż się uratowało. Lepszych rzeczy jest zawsze mniej – wtrąca któryś.
 – Zawsze złych jest więcej niż dobrych – stara się mnie rozchmurzyć Ilan. – Tak jakoś wychodzi. Tylko w bajkach są inne proporcje. 
 – Zależy, w jakich bajkach – dodaję szybko.
 – Chodzi o to, że Polacy zamiatają wszystko pod dywan, a najbardziej lubią liczyć sobie drzewka w Yad Vashem – wtrąca Zev.
 – A czy ja coś mówiłam o „drzewkach”? Spójrz na mnie. Ja też mam traumę! Ja tam muszę teraz żyć, ja tam zostałam. I codziennie widzieć na mapie pogody Oświęcim, mijać w drodze do Warszawy Treblinkę, zjadać do końca jedzenie z talerza, nawet jak już jestem syta, i magazynować stare gazety i worki foliowe, bo mogą się przecież przydać. To przelazło na mnie. – Drży mi broda. – Dlaczego uważacie, że ten horror dotyczy tylko was? To wspólny horror, ja w nim jestem zameldowana. To wspólna strata. 
 Patrzą z niedowierzaniem, jak nagle się rozklejam.
 – Nie bierz tego tak osobiście, ej! – Ilan łapie mnie za przedramię, lecz szybko je wyrywam. – Albo najlepiej pij! I bądź twarda jak my!
 – Jak mam nie brać osobiście? Przecież mówicie o Polakach, a nie kosmitach. – Słodkawy łyk araku, który przysuwa mi do ust, miesza się ze słonym smakiem żenującej łzy, która przemknęła mi po policzku. – A ja jestem Polką, a moi dziadkowie żyli w Polsce. Wśród Żydów, z nimi. Patrzyli sobie w oczy, patrzyli, jak znikają. – Sięgam po tytoń. – Przez całe dzieciństwo o tym słuchałam. Do zrzygania! Przez całe dzieciństwo o wojnie i obozach. Mam dość. A teraz mi się jeszcze dostaje? Za co? Wielkie dzięki!
 – Daj, skręcę ci, co robisz… – Przerażony moją miną Oren wyjmuje mi z rąk nieforemną pacynkę: z wygniecionego białego papierka ciągną się farfocle tytoniowych kłaków. 
 Zaczynam się wstydzić swego wystąpienia.
 – A gdzie teraz są ci Żydzi, z którymi żyli twoi dziadkowie? Gdzie ich wnukowie? – z pozoru życzliwie pyta Dov ściszonym głosem. – Znasz ich?
 – Pewnie zginęli. Albo są tutaj. Może nawet przy tym stoliku.
 – No właśnie. – Zev wali pięścią w stół. – Bo prawdziwy Żyd mieszka w Izraelu. A jak ktoś w Europie czuje się Żydem, to niech przyjeżdża tutaj i idzie do wojska, i pokaże, na co go stać. Innych Żydów nie uznaję. Lechaim – podsumowuje. – Koniec obrad, ogłaszam remis. 
 Chłopcy przechodzą na hebrajski i zaczynają się przekrzykiwać w podgrupach. To już? Chyba faktycznie koniec tych ciężkich tematów. Dosiada się do nas ekstrawagancko ubrana para. Wypytują mnie, co tu robię, ale jakby nie oczekując odpowiedzi, szybko znikają w głębi lokalu, z którego zaczyna dobiegać coraz głośniejsza muzyka.
 – Hej. – Dziewczyna z wyraźnymi czarnymi odrostami na tlenionych włosach i równie wyraźnymi wielkimi papugami na wzorzystej tunice cofa się jeszcze na moment. – Chodźcie zaraz do środka, zaczynamy witać szabas. – Macha do nas wytatuowaną ręką, ale wszystkich przy stoliku ta rozmowa do tego stopnia okradła z energii, że nikt nie zamierza się ruszać z miejsca. 
 Siedzę gdzieś na końcu świata z posmakiem anyżu w ustach i facetami smaganymi nieustępliwym chamsinem i równie zawziętym słońcem, w hałasie egzotycznego, gardłowego języka, a mimo to wciąż słyszę tylko dźwięczne polskie imiona, łagodne, pełne miękkich sylab nazwy miast i swojskich domowych potraw, które zdają się materializować i parować pośród brudnych szklanek i pełnych popielniczek. Przecież my się nawet kłócimy jak typowi Polacy. Są nieoswojeni i oswojeni zarazem, izraelsko bezpośredni i aroganccy, ale też dziwnie bliscy. Nagle widzę nas wszystkich w mojej dawnej podstawówce, podczas jazgotu przerwy, gdy w granatowych mundurkach z wstrętnego błyszczącego poliestru jedziemy dzikim ślizgiem przez korytarz na przydeptanych kapciach wywrotkach, głusi na okrzyki goniącej nas rozwścieczonej woźnej. Widzę nas, jak z prostokątnymi skajowymi tornistrami, z tym ich charakterystycznym odblaskowym języczkiem, biegniemy przez boisko i z dziką uciechą wydostajemy się poza teren szkoły przez jedną, tylko nam znaną dziurę w siatce, dobrze ukrytą za gęstymi chaszczami, które drapią nam ręce do krwi. Widzę ich twarze z dzieciństwa, ich cery, włosy, sylwetki. Czy wyróżnialiby się jakoś? Wcale. Zresztą na pewno nie mieliby takiej suchej, opalonej skóry, na pewno mieliby taką jak ja jasną buzię z czerwienią barszczu w kącikach ust zaraz po szkolnym obiedzie, a kieszenie pełne nie kamieni, lecz zbrylonych landrynek, pooblepianych paprochami i pisakiem. Na pewno by tak samo bledli na myśl o teledysku Thriller Michaela Jacksona i moczyli się w nocy ze strachu, wspominając marsz wilków z Pana Kleksa. Mieliby, tak jak ja, tę iskrę w oku, gdybyśmy wspólnie gapili się z góry na auta parkujące na placu pod lubelskim zamkiem, liczyli te najbardziej luksusowe, polonezy, zwłaszcza te unikatowe, białe z czerwoną tapicerką, a potem co tchu zbiegali z wrzaskiem „z górki na pazurki” i pędzili na puste, zielone połacie błoni, które jeszcze przed chwilą były gęsto zaludnioną i zabudowaną ulicą Krawiecką. Ale Krawieckiej już nie ma na mapie, podobnie jak jej żydowskich mieszkańców. Tych chłopców nigdy w mojej szkole nie było, choć przecież mogli być. A potem, uzbrojeni w drewniane proce, włóczylibyśmy się przez podwórza i zakamarki Starego Miasta, pośród dziwnie złowrogich budynków, które zawsze wydawały mi się puste i nieme, pośród kamienic o pochyłych, pijących wilgoć ścianach, które przysiadły solidną podstawą na lśniących od wody i olejów „kocich łbach”, pośród łuszczących się ścian i w milczeniu obserwujących nas okien o zdobnych gzymsach, ukruszonych sztukateriach i tłustych od brudu, zadymionych szybach, które zawsze zdawały się coś skrywać. Uciekamy stamtąd, drąc się wniebogłosy. Biegniemy na oślep, popychając się nawzajem i potykając o wyboje. Wskakujemy w kałużę w cieniu Bramy Grodzkiej. Krzyczymy w mrocznym tunelu Bramy Rybnej. Oni krzyczą na całe gardło z mroku wagonów, w pociągu, który wiezie ich do Bełżca…
 – Sio! To przez ten arak! – Odpędzam upiorne obrazy, które jednak wracają jak głodne ptaszyska o haczykowatych dziobach. – To przez ten dziwny alkohol! Won! – paplam do siebie i zbyt gwałtownie odsuwam kieliszek ze zwodniczą cieczą, która rozlewa się na blacie mętnym, białym kleksem. 
 I wtedy przychodzi mi do głowy myśl, że może jednak warto przed śmiercią pójść jeszcze z kimś z tego grona do łóżka. Zmarnować czyjeś święte nasienie. Wypić czyjąś kroplę umysłu, jak nazywają to ortodoksi, i zabrać tę boską cząstkę ze sobą w otchłań. Bezrefleksyjnie i bezgranicznie zanurzyć się całą sobą w nurcie życia przed ostatecznym wyjściem na wieczny, bezgłośny brzeg.
 Niestety główny do tej spółki kandydat, czyli zawzięty rysownik, dalej zajęty jest jedynie swoimi sprawami. Dotychczas mówił niewiele i tylko po hebrajsku, parę razy podczas bardziej ożywionej wymiany zdań podniósł tylko głowę i spojrzał na mnie gorzkoczekoladowymi oczami jak na jakieś dziwadło. A potem już tylko zerkał niewidzącym wzrokiem, zupełnie jakbym była jakąś przeszkodą, która zasłania mu ważny widok na ulicę (dwukrotnie nawet obejrzałam się za siebie, sprawdzając, czy czegoś tam nie ma). Wydawało mi się, że przy każdym takim spojrzeniu na jego twarzy pojawiał się grymas ironii, od której się powstrzymywał podczas rozmowy. Jakby milczał celowo, bo inaczej od pierwszych słów musiałby mnie obrazić (a jeśli oni wszyscy sobie ze mnie kpią, tylko jestem zbyt pijana, żeby to zrozumieć?). Może to po prostu obojętność, która mnie złości, bo jest jeszcze gorsza niż negatywne emocje – niż jakiekolwiek emocje? (W każdym razie nic, co by dobrze rokowało).
 Ja za to na pewno spoglądam w jego kierunku zdecydowanie za często. Na jego ciemną, krótko przystrzyżoną brodę, którą w zamyśleniu nad kartką nieustannie chowa w dłoni, na niedbałą fryzurę z długą grzywką opadającą na bok, którą mierzwi, przygryzając końcówki włosów. Ma coś z buntownika, z outsidera. Z drania? Ma to coś, co lubię u mężczyzn, ten zamknięty, dobrze strzeżony świat, tę niezależność i siłę, która potem każe mi być im dziko podległą (nad czym on tak pracuje w piątek wieczorem, kiedy wszyscy wokół się bawią lub modlą?). Wydaje mi się z nich wszystkich najmłodszy, ale może po prostu jest tylko bardziej zadbany, mniej zużyty. Jego białe ubranie wyróżnia go pośród kolorowego tłumu. Do tego ma ładne imię: Uri. Takie krótkie i dźwięczne: Uri. Lśni jak on sam. Jego dźwięk kojarzy mi się z płynnym złotem, z płomieniem olejnej lampy: Uri. Powtarzam je bez przerwy w rozkołysanej głowie: Uri. I znowu słyszę w nim tylko „R”, które jest moim miłosnym przeznaczeniem. (Zresztą Uri – całkiem dobrze komponuje się w triadzie: Roman, Rafael, Uri). To słowo podoba mi się tak samo jak śpiewny wyraz „laila”, który słyszałam tu każdego wieczoru na dobranoc, gdy festiwalowe towarzystwo żegnało się, próbując nieporadnie naśladować lokalne zwroty. „Dobranoc. Laila tov. Good night”. 
 Tak, „laila tov”, powinnam się już zbierać, zbierać na zawsze. Zwłaszcza że impreza spod knajpy powoli przenosi się do środka w ściśle wyselekcjonowanym gronie. Nie dla mnie „Uri”, nie dla nas „laila”, życie nie jest „tov”. Moje zwłaszcza jest od „tov” bardzo dalekie. Daleko od tov, jakie to ładne – żongluję tymi wyrazami w pijanej głowie, zupełnie jakbym nie umiała sobie przypomnieć kolejności fraz magicznego zaklęcia, ostatniej szansy na to, żeby skutecznie odmienić zbliżający się czarny finał.
 – To jakie słowa znasz już po hebrajsku? – Uri niespodziewanie podnosi na mnie wzrok, a ja nie jestem pewna, czy rzeczywiście pyta, czy to tylko wciąż moja fantazja i złudna wiara w czary (i czy jest jasnowidzem, czy może po prostu bredziłam na głos, kompletnie tego nieświadoma?). 
 Z zażenowania dostaję nerwowej czkawki.
 – La-la-laila… – Zamykam się na dobre kilka sekund, żeby zatrzymać w płucach powietrze i jednocześnie mieć czas do namysłu. – Ahava… – czytam głośno jedyny napis w alfabecie łacińskim nad reklamą kosmetyków z fasady budynku obok. Nie mam zielonego pojęcia, czy to cokolwiek znaczy (może będzie przynajmniej zabawnie, choć na razie nikt się nie śmieje, za to wszyscy w napięciu wyczekują). – Ken! – wykrzykuję i kończę swoją odpowiedź, uradowana, że skupiłam na dłużej jego uwagę i uzbierałam aż trzy punkty i aż trzy wyrazy, z czego jeden nieznany, a drugi będący najprostszym „tak”, jakie codziennie powtarzam przy śniadaniu, pytana o dolewkę czarnej kawy, która w Polsce nazywa się „kawą po arabsku”.
 Towarzystwo milknie, spoglądając po sobie niepewnie, po czym wybucha wspólnym, tubalnym śmiechem. Jeden z chłopaków ociera nawet łzę z kącika oka, inny krztusi się i pluje piwem na blat. Łał! Zabawa się udała. Zrobiłam wrażenie. Tylko nie wiem jeszcze, czy dobre, czy złe.
 – Co to jest „Ahava”? – reflektuję się. – To coś znaczy? Czy tylko nazwa kremu na zmarszczki?
 – Znaczy, znaczy. – Po raz pierwszy uśmiechnięty i wyraźnie usatysfakcjonowany Uri podnosi głowę znad czarnego notatnika A4 i paraliżuje mnie spojrzeniem. – Ahava znaczy miłość.
 – Miłość? Naprawdę? Czyli… – Po dłuższej przerwie staram się złożyć w zamroczonym umyśle sens swojego wystąpienia.
 – Czyli: laila, ahava, ken! – wydziera się rozbawiony Dov. – Doskonałe! Jesteś niebywała! Skąd ty jesteś?!
 – No to, kurwa, ładnie! – wykrzykuję po polsku, rozumiejąc już wszystko i znów oblewając się piekącą czerwienią.
 „Ahava znaczy miłość”. Wszystko we mnie pulsuje. „Laila, ahava, ken”. Zatrzymanie w kadrze. „Noc, miłość, tak”. Ja to mówię. On mi odpowiada. Może wcale nie jest tak „daleko od tov”.
 Przy stoliku jesteśmy tylko my: ja i Uri, ahava i laila. Nad wszystkim unosi się to jedno proste „ken”, które kruszy lody i wszystko tak łatwo pieczętuje. Oczy Uriego patrzą na mnie teraz inaczej, zupełnie jakby dopiero zyskały jasność widzenia. Trzeźwieję momentalnie. Dostaję wigoru jak po białej ścieżce, którą w myślach się z nim dzielę. Unosimy się nad chodnikiem, pozbywamy ciał, narodowości, języków. Szybujemy coraz wyżej i wyżej, samym tylko doskonale zespolonym wzrokiem łączymy się w kosmicznych przestworzach w jeden monolityczny tunel, który eksploduje iskrzącym światłem. Nagle jestem z nim bardzo związana, tak jakby to wszystko działo się poza czasem, jakbym zobaczyła przyszłość i przeszłość jednocześnie. Nas coś już łączy, choć tego jeszcze nie rozpoznaję, my się już znamy, choć nie ma na to żadnego racjonalnego wytłumaczenia. Wydaje mi się, że ta chwila fastryguje nas dwoje raz na zawsze. Że jest w niej nasz początek i koniec zarazem, że coś się już odbyło, bez naszego udziału, że coś już zostało postanowione, że coś się spełni. Przecież fastrygę łatwo można wypruć – uspokajam się, czując bolesny zacisk paniki. Ale można też po niej poprowadzić mocny szew.
 Przestaję się przejmować, że wybrałam najgorsze z możliwych sławnych połączeń w towarzystwie grupy nieznanych mężczyzn, których od kilku godzin opijam na krzywy ryj: „noc, miłość, tak”. A jeszcze przed chwilą zastanawiałam się, co jest nie tak z Polkami i stereotypami na ich temat. Choć z drugiej strony sami mówili, że Polka jest tu synonimem góry lodowej, a nie ladacznicy, więc chyba obalam te mity. „Laila, ahava, ken”. Szybko poszło.
 I gdy nad stolikiem, do którego dołączają kolejni zaciekawieni poruszeniem znajomi, wciąż rozlega się męski rechot, Uri podnosi się hałaśliwie z metalowego krzesła i niskim głosem mówi jakby od niechcenia: 
 – Jadę na kolację do znajomych. Jedziesz ze mną?
 – Mówisz do mnie? – Mięsień sercowy znów niezdrowo przyspiesza i przypominam sobie, że mam ciało.
 – Tak. Co cię tak dziwi?
 „Laila, ahava, ken”, dudni mi w głowie i nie jestem już pewna, czy po tym zestawieniu wypada się przy wszystkich zgodzić na randkę, choć czuję, że zgodziłam się na nią miliony lat świetlnych temu.
 – Może to, że zamieniłeś ze mną dotychczas jedno zdanie? – Uśmiecham się najsłodziej, jak potrafię, fastryga już działa i podtrzymuje moje rozluźnione procentami mięśnie twarzy.
 – To ty nie zamieniłaś ze mną nawet jednego. Ja byłem tobą bardzo zajęty – odwzajemnia uśmiech i w tym samym momencie rzuca na stolik kartkę z biało-czarnym rysunkiem, którą od razu łapią i przekazują sobie kolejne męskie dłonie.
 „Oh, ken, ken”, „Yofi!”, „Ken!” „Sababa”, „Super, dynamiczne. Dobre”, „Pokaż, niezłe”, „Możesz z niej zrobić kolejną postać. Będzie pasować” – przeplatają się angielskie i hebrajskie głosy.
 – Tak! Zrób z niej postać, świetnie się komponuje. – Ilan uderza w stół otwartą ręką, jakby wszystko już było przesądzone, a on nagle przegrał i stracił mną całe dotychczasowe zainteresowanie.
 Nie mam pojęcia, o czym mówią, dopóki kartka nie dociera wreszcie do moich rąk. Biała płaszczyzna ledwie mieści rozgorączkowaną dyskusją dziewczynę. Czarne kreski buzują, kipią, tańczą dynamicznie, by wreszcie poddać się głównej linii i ułożyć w precyzyjny portret długowłosej kobiety przy okrągłym kawiarnianym stoliku. Wyraźne usta, duże, płonące blaskiem oczy, ładny zarys drobnej szczęki, nagie ręce podniesione w gorączkowej wymianie zdań.
 To byłam ja. Piękniejsza niż kiedykolwiek. W zasadzie pierwszy raz pomyślałam wtedy: kurczę, ja chyba jestem ładna. Nie szukałam luster. Nie mogła mnie fascynować własna uroda, skoro gardziłam życiem w ziemskiej powłoce. Poza tym uroda u kobiet odwraca uwagę od ich mózgu, co mi zawsze w niej przeszkadzało.
 Jednak na tym rysunku po raz pierwszy dostrzegłam, że jestem integralna, że mam i twarz i mózg, i ciało, i ducha. To właśnie dzięki niemu zrozumiałam, że uroda i wnętrze mogą być ze sobą spójne, od siebie zależne, że mogą z siebie nawzajem wynikać. 
 Ta postać, skreślona przez Uriego zamaszystą kreską, miała śliczną buzię, która jednocześnie lśniła jakimś wewnętrznym blaskiem i mocą. Była kobieca i silna zarazem. Zaciekawiała. Intrygowała. Sama chciałabym ją poznać…
 – Tak, możliwe, że zrobię z niej postać. Będzie miała szczególną rolę. – Uri mruga do kumpli, wywołując ich aplauz, a ja kątem oka dostrzegam w jego spojrzeniu coś dwuznacznego, co mnie zawstydza.
 – To co, zbieramy się? – pyta w taki sposób, że z góry wiem, iż brak tu miejsca na odmowę. 
 – OK, skoczę tylko do toalety – odpowiadam potulnie, próbując sobie wyobrazić, jaką postacią mogę się okazać i do czego zostanę użyta.
 – Zorganizuję ci kask. – Wprowadza mnie do wnętrza knajpy i krzyczy w kierunku znajomych barmanów: – Yoni, masz ten dodatkowy kask, który był wczoraj na zapleczu?
 Tak naprawdę wcale nie musiałam iść do toalety. To był wybieg (także dosłownie). Najszybszy, jaki mi przyszedł do głowy. Chciałam zostać przez chwilę sama. Ochłonąć. Spróbować zrozumieć, o co w tym wszystkim chodzi, dlaczego to wszystko się tak szybko zmienia. Gdy leżałam w wannie pogrążona w rozpaczy, brakowało mi nie tylko perspektyw na zmianę w życiu, ale nawet najmniejszych szans na zmianę w scenariuszu wieczoru, a zaledwie kilka godzin później byłam o krok od zakochania (czy „rażenie” to było równie silne jak coup de foudre z Romanem, które dotychczas było moim punktem odniesienia? Nie umiałam się zdecydować). Stałam o krok od nieznanej przygody, której wizja nie tylko niezdrowo mnie podniecała, ale też w jakiś metafizyczny sposób oszałamiała. A poza tym chciałam szybko spojrzeć w lustro i sprawdzić, czy zobaczę tam to samo co na rysunku Uriego. Bez ozdób, pomad, brokatowych balsamów, a nawet porządnie uczesanych włosów, czyli bez całego tego kobiecego arsenału, bez którego żadna normalna, przezorna dziewczyna licząca na zamążpójście nie wyszłaby wieczorem na drinka (normalna może i nie, ale przecież tu chodzi o niedoszłą samobójczynię). Czy w tej niedoszłej topielicy z wypłakanymi z koloru oczami może naprawdę drzemać jakiś ogień? Chcę czym prędzej spojrzeć na siebie.
 I wreszcie patrzę. I widzę siebie jakby pierwszy raz. Jestem kimś innym. Coś się zmieniło. Życie po życiu. Całkiem nowy rozdział.
Szare jak wino
– Wiesz, dlaczego Polka zamyka oczy, gdy się całuje? – Krępująco blisko zawiesza nade mną twarz. – Bo nie może patrzeć na to, że ktoś inny ma przyjemność! – Chichot Uriego budzi mnie jak melodia budzika. 
 – Polka? 
 – No przecież w Izraelu nie ma Żydów. Są Polacy, Węgrzy, Czesi, Hiszpanie…
 – Jak to?!
 – Nie traktuj wszystkiego tak dosłownie! – Śmieje się tak, jak śmieją się faceci, słuchając paplaniny uroczo ślicznych i głupich dziewczyn. – Większość tu skądś przyjechała, więc trzeba ich jakoś podzielić i rozróżnić. Ale dosyć gadania. Biegnij motek do łóżka, ale już! Ty na pewno jesteś z raju, ja to czuję. Nie martw się o nic! – To słowa, jakimi Uri pożegnał mnie wczorajszej nocy. Nocy laili, długiej i barwnej, podczas której nie doszło między nami nawet do niewinnego pocałunku, mimo że moje „ken” było już dawno wypowiedziane (w dodatku publicznie). 
 Sama myśl, jaki z niego porządny facet, wprawia mnie teraz w uspokajającą błogość. Przeciągam się, nie tylko żywa, lecz także uśmiechnięta, nie mogąc uwierzyć, że to wszystko wydarzyło się naprawdę, choć zaledwie kilka godzin wcześniej byłam pewna, że to już koniec podróży. A to dopiero był początek.
 ***
 Pędziliśmy pustymi ulicami miasta w stronę portowego wzgórza Yaffo, które znaczyło się na horyzoncie świetlistą łuną. On w białej, nonszalancko pogniecionej koszuli i ja w jego wytartej skórzanej kurtce. Alkohol przyjemnie szumiał mi w głowie i usypiał lęki. Nie miałam pojęcia, dokąd jadę. Nie miałam pojęcia z kim. Równie dobrze mógł mnie porwać i zgwałcić gdzieś na Pustyni Judzkiej, porzucając moje ciało na zabawę kozicom. Ale żyjąc kolejny już raz na kredyt, wcale o to nie dbałam. Bo czy różowe jęzory kozic mogły być gorsze od sinych jęzorów fal, które miały mnie jeszcze wczoraj pieścić? (Poza tym o gwałcie nie mogło być mowy – oddałabym mu się sama, i to bez większych oporów). Byliśmy obcymi ludźmi wtulonymi w siebie na jednośladzie mknącym wzdłuż ciemnej nitki brzegu. A raczej to ja się w niego wtulałam, trzymałam kurczowo podniecona niebezpieczną prędkością. Rozsadzała mnie spontaniczna, dziecięca wręcz euforia, a mityczna wolność easy ride przestawała być tylko suchym określeniem. Wiatr bezgłośnie łykał mój śmiech w ciemnych zaułkach, gdzieniegdzie tylko rozświetlonych pomarańczem sodowego światła. Byłam pewna, że w tym bliskowschodnim entourage’u jesteśmy jeszcze bardziej malowniczy i postrzeleni niż Audrey Hepburn i Gregory Peck na vespie pędzącej po uliczkach Wiecznego Miasta. A ja znowu byłam „księżniczką”. Tylko tym razem pustynną. Uri zaś pachniał morzem i wiatrem. I czymś jeszcze, co potem długo nie dawało mi spokoju, co kusiło, żeby polizać jego opaloną szyję i sprawdzić, czy jest słona. A może kwaśna jak sumak?
 Czułam się bezpiecznie podczas tej zuchwałej jazdy, kiedy on zsuwał dłoń na moją gołą łydkę, i oplatał palcami kostkę w opiekuńczym, tkliwym geście. Znów miałam to nieodparte przekonanie, że podobnie jak nie widzimy atomów, z których podobno Wszystko się składa, tak nie widzimy tych cienkich metafizycznych nitek, które trzymają sens tego Wszystkiego, łączą dzienne z nocnym, jawne z ukrytym, przeszłe z przyszłym. Jego z moim. Ile mogę mieć swoich drugich połówek, no ile? Przecież to przeczy zasadom fizyki. Oto jechałam do obcych ludzi, z obcym mężczyzną, w obcym kraju, pod obcym nocnym niebem, które zdawało mi się łagodne i bliskie jak nigdy dotąd. 
 Na górnym patiu kamiennego arabskiego domu Starej Jaffy, pełnego grubych, ozdobnych tkanin i kobaltowych poduch, było jeszcze gwarniej niż w lokalu, z którego przyjechaliśmy. Radosna gospodyni w tunice barwy indyjskiego różu, obszytej lamówkami równie złotymi jak jej pobrzękujące na nadgarstkach bransolety, powitała mnie bez cienia zdziwienia i od razu skierowała w sam środek rozgadanej grupy. Ludzie w różnym wieku zajęci byli głośną paplaniną, dolewaniem wina, wznoszeniem toastów, maczaniem palców w słoju oliwek, rolowaniem tytoniu. Na końcu atrium ktoś bujał się leniwie na spłowiałym od słońca hamaku w szerokie, podłużne pasy. Zapach orientalnych przypraw mieszał się z wonią ciężkich, perfumowanych olejków, bijącą od stłoczonych tu ciał. Patrząc na tych wszystkich ludzi, na kute żeliwne świeczniki, ciężkie, gliniane donice pełne mięsistych kaktusów, na zwisające zewsząd szklane paciorki, przywiązane do obrośniętych bluszczem belek, poczułam się zażenowana swoim „plażowym” wręcz strojem nudnej Europejki w delegacji. Wszyscy i wszystko było tu takie egzotyczne, intensywne, nasycone jak worki kolorowych, upajających przypraw na azjatyckim targu. Wszystko było takie inne niż to, co mnie otaczało jeszcze pół godziny temu w miejskim gwarze Tel Awiwu. Wszystko prócz atmosfery, równie gościnnej i swobodnej.
 – Szabat szalom. Jaka piękna chusta! Co to za wzór? – Dziewczyna w wysokim turbanie i niemowlęciem przy piersi maca materiał, którym nieporadnie próbuję zakryć dekolt (może niepotrzebnie się tak przejmuję, skoro ona tu chodzi z obnażonym, karmiącym biustem).
 – Polski wzór, polska chusta, Judith. Nie masz takiej po babci? – odpowiada Uri zadziornym tonem i po przyjacielsku obejmuje ją ramieniem, a mnie od razu robi się lepiej, że zgrzebna krakowska „peleryna”, którą w Polsce noszą chyba tylko studentki polonistyki w niemodnych, drewnianych koralach, może robić na kimś takie samo wrażenie jak na mnie te wszystkie jedwabne szale, osobliwe szarawary, lniane koszule z misternym, artystycznym haftem wijących się mauresek.
 – Mało zabawne. – Dziewczyna delikatnie całuje go w policzek, a jej dziecko w tym samym momencie zaczyna się gwałtownie szamotać pod tkaniną, którą jest ciasno przywiązane do matki.
 – Piękna. – Judith jeszcze raz głaszcze róże na moim przedramieniu, ale mnie się już zdaje, że ona mówi o mnie, a nie moim stroju. – Zaraz do was wrócę. Muszę go znowu nakarmić. Ile on może jeść? – W zdumieniu podnosi brwi i odchodzi.
 – No właśnie, gdzie jest jedzenie? – Uri ciągnie mnie w kierunku stołu z rzędem głębokich ceramicznych mis. – Jesz mięso? A wieprzowinę? Widziałem żeberka. – Jestem odurzona ilością bodźców.
 To jest początek orgii (tylko żeberkami wzgardzę, w przeciwieństwie do mojego towarzysza, który pożre ich mnóstwo). Zęby oblepia mi siekana natka pietruszki z sałatki z drobnym kuskusem i chrzęszczącymi pestkami granatów, palce lubieżnie lśnią tłuszczem jagnięciny pieczonej ze słodkimi figami w stożkowym tadżinie, słony, piekący sok z kiszonych cytryn cieknie po brodzie, orzeźwiające strumienie szarego marokańskiego wina, które wcale nie ma szarego koloru i o którego istnieniu zresztą nie miałam wcześniej pojęcia, przelewają się kolejnymi kielichami przez moje gardło. Pełnia.
 – Szabat szalom!
 Uri stuka się kieliszkami z podchodzącymi do nas coraz to nowymi gośćmi, a mnie towarzyszy przedziwne uczucie, że to na moją cześć ta wystawna kolacja, że to mój przyjazd tu świętujemy, moje życie, które jednak trwa dalej. Że oni wszyscy są tu tylko po to, by mnie poznać, posłuchać, dotknąć, udowodnić, że nie jest tak źle, jak myślałam.
 Po kolacji Uri po prostu odstawia mnie pod hotelowe wejście bez żadnych aluzji, oczekiwań i pytania, czy zaproszę go na pożegnalnego drinka (inna rzecz, że świta, więc sensowniejsze byłoby zaproszenie na śniadanie). Ja również tego nie proponuję, ale głównie ze względu na syf, jaki zostawiałam, wybiegając wczoraj w popłochu (ciężar w żołądku i zielenina tkwiąca w zębach odebrały mi też trochę śmiałość). W tym syfie, który wciąż tu panuje, nie mogę teraz znaleźć swojej komórki, rzuconej wczoraj gdzieś pod stertę brudnych ręczników i turystycznych katalogów. Boże, oby tylko napisał. Zaciskam dłonie jak do modlitwy, bo nawet nie jestem pewna, czy w alkoholowym zamroczeniu podałam mu wczoraj właściwy numer. Która jest w ogóle godzina i jaki dzień? Zdezorientowana łapię wreszcie komórkę, wystającą spod ciężkiego od wilgoci szlafroka.
 „Good morning sunshine. Coffee at 12? Mersand? U”. „U” jak ulga. Głośne westchnienie. Jednak to nie był sen. A ja będę żyła dalej. Przynajmniej na razie.
 Mam całą sobotę dla siebie. Olewam ostatnie festiwalowe zobowiązania. Zwłaszcza że poranne spotkanie dla producentów dawno się już zaczęło. Wystarczająco już pracowałam, można by uznać, że zapracowałam się na śmierć, która jednak znowu przeszła bokiem. Przed spotkaniem z Urim chcę jeszcze pospacerować plażą, zebrać myśli i poskromić oczekiwania. Ale najpierw powinnam zejść do recepcji, żeby zadzwonić do Kiki ze służbową relacją i z ustaloną datą powrotu. Tylko ja wcale nie wiem, czy wracam! Co mam jej powiedzieć? Że owszem, wczoraj miałam się utopić, a dziś jestem pewna, że warto pozostać przy życiu, bo zdaje mi się, że wszyscy mnie tu kochają? Czy to nie jest kolejna iluzja? Czy w ogóle jest sens przedłużać pobyt ze względu na jedną przejażdżkę motorem i spotkanie z kilkorgiem sympatycznych ludzi? A co, jeżeli ten cały Uri skończy się wraz z krótkim espresso w południe? A co jeśli w ogóle nie przyjdzie? Pytania gwałtownie się mnożą i nagle wydają się murem nie do sforsowania. Z dzikiej ekstazy osuwam się raptem w dojmujące poczucie własnej śmieszności.
 Skąd wiem, że jest mną zainteresowany jako matką swoich przyszłych dzieci? Nawet nie wiem, czy jest mną zainteresowany jako kochanką! A nawet jeśli, to jednodniowy romans nie odmieni mojego smutnego życia. Dlaczego wciąż wierzę, że jakiś facet jest w stanie zmienić moje życie? Gdzie będę mieszkać? Co zrobię jutro? Co pojutrze? Co ja w ogóle zrobię, dalej żyjąc? Znów czuję ten świdrujący, narastający niepokój. Co ja, do diabła, sobie wyobrażam?! Że to pierdolony książę na stalowym rumaku, który ocalił mi życie kęsem jagnięciny w figach? Że uratował mnie jeden zaledwie miły wieczór, a Roman Upiór ulotnił się już na zawsze, jak zły duch po dobrych egzorcyzmach? Jedna wątpliwość niepostrzeżenie przechodzi w drugą, lęk się brata z lękiem, nawet nie wiem, kiedy pędzą ku mnie jedną zgodną lawiną jak ruszone klocki domino. Przysiadam na łóżku, kurczę się, głośno sapię. Czekam na zderzenie z falą o sile tsunami. Znów płynie, znów jest wysoka i wzięła mnie z zaskoczenia, po interwale pozornego spokoju i wycofania. Gdy miotam się po łazience, nerwowo szukając w kosmetyczce listka xanaksu, słyszę z oddali równie cienki dźwięk przychodzącej wiadomości. Sprawdzam: „Miss you sweetheart. Only one hour left :) U”.
 I znów przeciągły wydech ulgi. 
 Faceci działają jednak szybciej niż xanax. I bardziej uzależniają.
 ***
 Snuję się Hayrkon, ulicą, która dziś jest znacznie mniej hałaśliwa niż w ciągu tygodnia. Mężczyzna z piwnym brzuszkiem po drugiej stronie drogi szerokim gestem specjalnie dla mnie zatrzymuje jadące auto, bo w zamyśleniu tkwię przy jezdni jak sierota (do czego mam zresztą pełne prawo). Przed wyjazdem zostałam ostrzeżona przez Martę, że Izraelczycy potrafią być niemili i aroganccy, ale jedyny sposób to nie traktować tego osobiście (trudna sztuka niebrania rzeczy do siebie, której uczyli mnie ostatnio koledzy w barze, a wcześniej jeszcze kilka osób). I choć przy stoliku z arakiem rzeczywiście kilka razy poczułam się wczoraj nieswojo, to jednak i tak przeważnie trafiają mi się tu „ludzkie” wyjątki. 
 – O, następny anioł stróż – mruczę do siebie i promiennym uśmiechem dziękuję facetowi, który dla mnie wstrzymał i tak nikły ruch uliczny. 
 Gdy przechodzę obok niego, dodaje opiekuńczo, bym uważała na siebie na plaży. 
 Odkrzykuję, że nie zamierzam dziś pływać, więc jestem bezpieczna, bo tylko w taki sposób rozumiem jego słowa. Z nietypową dla siebie lekkością w sercu pokonuję deptak, po którym spokojnie suną staruszkowie i matki z dziećmi. Radośnie zbiegam schodkami i wreszcie zanurzam stopy w miękkim, przyjemnie ciepłym piasku. Plaża! Jedyne miejsce na globie, w którym problemy naprawdę znikają (pod warunkiem że nie ma sztormu). Plaża! Ludziom spod znaku czarnego słońca powinno się przepisywać na receptę codzienną dawkę plaży, a nie chemiczne tabletki dla „niewolników smutku”.
 Przede mną woda po horyzont, którego nie ma, bo zlewa się płynnie z firmamentem. Jeszcze wczoraj miała być moim mrocznym grobowcem, a dziś wraz z nieboskłonem okazuje się malarską paletą ze wszystkimi niemal odcieniami koloru niebieskiego: szafir osuwa się w błękit paryski, cyjan przebija przez lazur, akwamaryna miesza się z miętą i oprawia wszystko w turkus. W chwilach takich jak ta cieszę się, że jakaś siła ściągnęła mnie jednak z kosmicznych galaktyk i zamknęła w ciele (a także dała widzące oczy).
 Czysta wstęga piasku ciągnie się kilometrami, aż po malowniczy port Jaffy, której szczyt wieńczy franciszkański kościół z charakterystyczną wieżą przypominającą z oddali latarnię morską. Albo smukły minaret. Dopóki Uri nie zabrał mnie tam wczoraj, myślałam, że świetlista budowla dominująca nad wzgórzem to meczet, który nadaje temu widokowi orientalny charakter (a to tylko „zwykły” katolicki kościół, chociaż z tutejszej perspektywy może równie egzotyczny).
 Gdy patrzę z brzegu na szpaler wysokich hoteli, będących niemal na wyciągnięcie ręki, nagle przypominam sobie scenę zaledwie sprzed kilku miesięcy, która burzy mój spokój. Na podobnej miejskiej plaży, z podobną panoramą drapaczy chmur, których fundamenty zdawały się lizać ocean, kotłowałam się beztrosko i ufnie z roześmianym Rafaelem. Szczęście było na wyciągnięcie ręki, przyszłość czekała za rogiem. Gdzie to teraz jest? Spoglądam na swój palec z akrylowym pierścionkiem, w którym pobłyskują zatopione okruszki złota.
 – Co za blaga! Jaki pierścionek, takie zaręczyny! – Ściągam ozdobę boleśnie zaskoczona, że wciąż ją noszę.
 Jak w ogóle mogłam pomyśleć, że dizajnerska zabawka z drukarki 3D może pociągnąć za sobą poważne decyzje i realne wydarzenia? A może ja po prostu nie mam dystansu? Nie umiem się bawić i w tym tkwi problem? Życie jest kiepskim żartem, a ja z niego robię wzniosłą tragifarsę. Nawet Uri żartował, żebym nie brała wszystkiego zbyt serio. Może to jest ten czas, czas na przemianę. Może nie ma sensu czekać na wielkie rzeczy. Może wielkich rzeczy nie ma. Są tylko małe.
 – Halo, czy Tel Awiw mógłby mnie nauczyć luzu i beztroski? Podobno jest w tym dobry. 
 Rzucam pierścionek prosto w piach i przypominam sobie, że jeden z założycieli tego miasta był właśnie rosyjskim jubilerem, który postanowił stworzyć na tych nadmorskich wydmach drugi Nowy Jork (Roman skutecznie nauczył mnie czerpać wiedzę z hotelowych ulotek). Powinnam sprawdzić, czy jubilerowi choć trochę się to udało, czy pokocham TLV równie mocno jak NYC. A może dostaję właśnie swoją drugą szansę w tym bliskowschodnim Nowym Jorku? Powinnam sprawdzić, czy nie jest to czasem moje miejsce. Może i mnie się tu uda, skoro ludzie zdołali zbudować potęgę na ruchomych piaskach. Wciskam piętę w ziemię, a wraz z nią ostatnią pamiątkę po Rafie, która znika bezpowrotnie w kupce słomkowego kwarcu. Kiedyś podobnie znikały w ściekach, w Wiśle i w moim gardle karteczki z napisem „Nie kocham Romana Wrzeszcza”. O nie, byle tylko teraz nie zacząć znowu wspominać Wrzeszcza, byle nie teraz, nie tu… Zaciskam boleśnie pięści, wbijając paznokcie w dłonie. Cały czas szukam powodów do smutku.
 – Nie! Koniec rozterek! Może jednak spotka mnie tu coś przyjemnego, muszę spróbować. Małe, a przyjemne. Tyle mi wystarczy. – Tupię nogę jak niesforna kilkulatka. 
 Poszarpane grzywy fal od razu przynoszą myśl o pierwszej z brzegu przyjemności, jaką jest chłodząca, piwna pianka – właśnie ją muszę teraz szybko znaleźć. 
 Brzeg jest szeroki i pusty. Mimo grudnia i słońca plażowiczów jest jak na lekarstwo i zazwyczaj są okutani po uszy. Niekompletny strój i okulary przeciwsłoneczne zdradzają pojedynczych turystów, którzy przez grube słomki sączą lemoniadę z miętą i kruszonym lodem. Staruszkowie w siatkowych czapkach kłócą się nad partią warcabów rozłożonych na przenośnym stoliku. Chłopcy grają we frisbee, psy beztrosko nurkują w piachu, ktoś chyba nawet pływa, choć na wietrze łopocze czarny trójkąt flagi, który przypomina naciągnięte na patyk damskie figi, znalezione tu nad ranem po zakrapianej nocy. Nadmorskie hotele zdają się wręcz wyrastać z plaży niczym gigantyczne babki z piasku w formie stożków i walców. Ich kształty są fantazyjne i kiczowate zarazem. Mam wrażenie, że namalował je tu Rafał Olbiński i wcale nie są realnymi budowlami, tylko tworami jego surrealistycznej wyobraźni. Jedyna prosta i niska bryła jest z kolei w barwach tęczy i wygląda jak PRL-owski dom handlowy. Dziś w Polsce nikt by tęczą nie ozdobił hotelu. Poza tym Polacy nie lubią tęczy. Wolą chmury. Szare i ponure. Szary to nasz narodowy kolor. Pozwala się nie wyróżniać. Powinniśmy mieć w godle mysz, a nie orła (i pić szare wino zamiast świetlistej wódki).
 Decyduję się wreszcie na knajpę i wybieram zacienione markizą czerwone plastikowe krzesełko z sercem wyciętym fabrycznie w siedzisku (upatruję w tej dziurze w seryjnym chińskim meblu dobrego dla siebie omenu i istotnej wskazówki od wszechświata). Nie mija minuta, a pojawia się atrakcyjny długowłosy barman o pociągłej twarzy i wiernych, psich oczach (wszystkie znaki na niebie i ziemi wskazują, że podjęłam słuszną decyzję). Bez problemów mógłby się wcielić w rolę Jezusa w Jesus Christ Superstar. W zasadzie w co drugim chłopaku tutaj widzę Jezusa. Wspominam niedawną rozmowę z Ireną. Czy to nie lekcje religii ukształtowały mój ideał semickiej męskiej urody? Czy to nie Kościół wyrządził mi tę krzywdę? Przecież Jezus to pierwsza żarliwa miłość każdej katolickiej dziewczynki, którą katechetka okładała po rękach linijką za nieznajomość litanii do jego krwawiącego, kochającego nas serca. Jezus, przystojny jak z obrazka, który nosiło się w pierwszym portfeliku zamiast zdjęcia sympatii, której wtedy jeszcze mieć się nie mogło. Jezus, smak miłości i bólu, sadomasochistyczna przyjemność z dzieciństwa.
 – Something to eat? French fries or nachos? – Kelner prezentuje uzębienie rodem z reklamy przyborów dentystycznych.
 – Maybe ashtre. And beer, please – uśmiecham się równie szeroko. 
 Nadmorski szum wywiewa ze mnie resztki myśli. Przymykam oczy i zastygam w tej przyjemności. Delikatne promienie grzeją mi nogi. Moszczę się w odgłosach dokazujących dzieci – a może głodnych mew (ptaki i dzieci zawsze brzmiały dla mnie podobnie) – w łoskocie morza, trzepocie wzbijających się gwałtownie gołębi, równie natrętnych jak te przy kolumnie Zygmunta (akurat gołębie na całym świecie są takie same). Mój przystojny Jezus przynosi cudownie oszronioną butelkę i popielniczkę. Być może tak właśnie wygląda niebo? Stąd zresztą do niego chyba najbliżej. Próbuję wykrzesać ogień, ale nadmorski powiew za każdym razem zdmuchuje płomień zapałki.
 – Anything else? – Jezus wyraźnie ma na mnie oko.
 – No, thanks – Nieporadnie walczę z zapałkami, a po chwili także z zapalniczką.
 – So maybe… – Przybiera wystudiowaną pozę Myśliciela Rodina. – Can I stop the wind for you?
 Wyciąga ręce w stronę morza i udaje, że zatrzymuje dla mnie wiatr (cud godny wizerunku).
 Wybuchamy śmiechem. Delikatnie wyjmuje mi z ust papierosa, przekłada go do swoich, by dać mi żaru (mnie akurat nie trzeba, fajce się przyda), po czym powolnym, erotycznym ruchem wkłada zapalonego w moje rozchylone wargi, dodając:
 – Tutejsi marynarze mówią, że ogień gaśnie tylko przed dziewicą.
 Peszę się, choć to on przekracza granice, których powinien się trzymać jako pracownik knajpy. Jednak ten jeden gest rozpala skutecznie nie tylko tytoń. Czuję pożar w brzuchu, czuję ogień w lędźwiach. Gdyby nie Uri, wiem, z kim bym dziś poszła na randkę. Przez chwilę nawet tego żałuję. Cholera, jaki przystojny. Cmokczę wilgotny filtr i oblizuję wargi, podczas gdy mój Jezus odchodzi z tacą pełną szklanek ze stolika obok. Coś czuję, że bardzo dobrze zrobię, zostając tu jeszcze jakiś czas.
 Radosny, kudłaty pies liże mi łydkę ciepłym językiem. Izraelski chmiel wspaniale rozluźnia i odżywia. Gładkie, łagodne niebo napełnia błogostanem. Pełny relaks, pełny komfort. A tylko dzień po nieudanej śmierci (może właśnie dlatego?). Gdy otwieram oczy, czuję na sobie spojrzenia kolejnych przechodzących plażą mężczyzn (w zasadzie każdego, bo nie ma ich wielu). Najwyraźniej wcale mi się to nie wydaje, bo zaraz jeden z nich, łapiąc sprytnie mój surfujący po falach wzrok, zagaduje, czy może się przysiąść. Czuję silną woń perfumowanej wody toaletowej, którą musiał suto zrosić czarny dywan na torsie. Wyczuwam chamski podryw, więc skutecznie odmawiam, mówiąc, że na kogoś czekam, i znowu opuszczam powieki, uśmiechając się do siebie. Jest jednak uparty i pyta, czy może zostawić swój numer na wypadek, gdybym zmieniła plany. Oczywiście, że nie może. Nigdy nie zadzwonię. Nie lubię natrętnych typów. Gdyby był bardziej powściągliwy i mniej uperfumowany, rozważyłabym może jednego drinka.
 Po kilku spokojnych minutach i kilku darmowych oliwkach, które przyniósł mi Jezus, zachęcając do degustacji, sytuacja znowu się powtarza, a chłopak od stolika oddalonego dosłownie o parę metrów kuca przy moich kolanach i pyta, czy może się dosiąść. 
 – Ale przecież ty siedzisz tam, z kolegami? – odpowiadam, niby naiwnie zdziwiona tym pomysłem.
 – To może ty się do nas przysiądziesz? Idziesz? – Wskazuje na grupkę skacowanych i przesadnie radosnych dwudziestolatków nieokreślonej narodowości. – Mogę ci coś postawić? – Szczerzy się głupio. – Are you Russian? 
 Oczywiście, że nie może, mam własne pieniądze. Oczywiście, że nie jestem z Rosji i oburza mnie to porównanie. Nie zwykłam też spędzać czasu ze stadem chlejących od rana małolatów, poza tym na kogoś czekam i bardzo mi przykro, ale chcę teraz pobyć, do cholery, sama. W ogóle go nie zrażam! Ciągnie dalej, jakby nie zrozumiał ani słowa, i pyta, w którym hotelu się zatrzymałam oraz jak mi na imię i czy dam mu swój numer, bo wieczorem wybiera się ze mną do dyskoteki.
 Aż trudno mi uwierzyć, że mnie to wszystko spotyka na niemal pustej, zimowej plaży, w dodatku przed południem. Proszę, żeby odszedł, i ostentacyjnie wkładam ciemne okulary. Jezus posyła mi porozumiewawcze spojrzenie. Zbyt szybko opróżniam butelkę i ignorując natręta, przywołuję kelnera, by zamówić cokolwiek, choćby i humus z pitą, na który mnie wcześniej namawiał, choć wcale nie jestem głodna.
 Te zajścia trochę burzą moją wewnętrzną równowagę. Całe życie jestem sama i nad tym ubolewam, ale właśnie wtedy, gdy chciałam samotnie kontemplować chwilę, węszą koło mnie wszystkie okoliczne samce. Z irytacją zapalam kolejnego papierosa i dla niepoznaki wciskam do uszu niepodłączone słuchawki, których kabel wesoło dynda sobie w torbie. Nie myśleć. Postarać się nie myśleć. Opalać nogi, słuchać morza, skubać pitę. Byle nie myśleć. O żadnym samcu. Zwłaszcza żadnym eks…
 – Hi – rozbrzmiewa nade mną męski głos. 
 Na plaży w Tel Awiwie samotna blondynka naprawdę nie ma chwili spokoju. Dlaczego w to nie wierzyłam?
 – I want to be alone! – Nie wytrzymuję i wykrzykuję wściekła, zanim jeszcze zdążę unieść powieki i zobaczyć kolejnego mężczyznę, który uporczywie się do mnie szczerzy.
 – You are alone. I’m alone. We can be together – radośnie deklamuje niezrażony facet koło czterdziestki, który nachyla się niebezpiecznie blisko. 
 Przez moment zastanawiam się, czy lepiej go opluć, ugryźć, czy spoliczkować. A może obryzgać zawartością talerza? Chciałam, żeby mnie tu wszyscy kochali? To mam!
 – Go, please! My husband is coming – podnoszę głos, a breja z cieciorki nieprzyjemnie cofa mi się do gardła.
 Działa błyskawicznie. Mężczyzna o grubych, ciemnych brwiach i arabskiej urodzie zrywa się na równe nogi i odbiega w popłochu ku uciesze Jezusa. Gdyby nie opowieści Marty i jej przyjaciela Adriana, myślałabym, że to ze mną jest coś nie tak. Że na tej szerokości geograficznej nie powinnam się sama wygrzewać na plaży, bo nie przystoi. Albo publicznie pić piwa i palić. Albo że wyglądam jak kurwa, a moja pochwa wysyła jakieś ultradźwięki, podprogowe rozrodcze sygnały, wabiące wszystko, co ma prącie i znajduje się w promieniu kilku metrów. Bo przecież to kobieta zawsze jest winna, prowokuje zachowaniem, gestem, strojem, myślami. Tak twierdzą gwałciciele, stróże prawa i policyjne akta, nie tylko w krajach Bliskiego Wschodu. To kobieta zawsze jest „puszczalska”, mimo że to on się z nią puszcza – kolejna cenna nauka, jaką pobrałam od Romana. To kobieta podała jabłko Adamowi.
 Na szczęście Adrian, przedsiębiorczy producent TV i szykowny gej, w którym kochają się wszystkie warszawianki po menopauzie, też zdążył mnie czegoś nauczyć przy drinku w Utopii: „Plaża miejska w Tel Awiwie jest jak agencja towarzyska. Przy odrobinie szczęścia może się nawet okazać agencją matrymonialną. Jak myślisz, po co tam ciągle jeżdżę?”. Potem, jako cenną dla mnie wskazówkę, przeanalizował wszystkie sektory nabrzeża, które przecież żadnych sektorów nie ma, pod względem prezencji, orientacji seksualnej i zasobności plażowiczów. Ale Uri ostrzegał mnie wczoraj, że tu się w ogóle nie chodzi i że może „kiedyś” zabierze mnie znowu do Jaffy, na prawdziwą i piękną plażę, gdzie relaksują się miejscowi (chyba właśnie to „kiedyś” błysnęło w mojej głowie złotem przyszłej obrączki). I co teraz? 
 – Kika, oni naprawdę mnie tu wszyscy kochają – postanowiłam wszystko przegadać, a ta wiadomość była warta nawet kilkudziesięciu złotych za minutę połączenia.
 – Żyjesz?! Co znowu? Wczoraj dostałam od ciebie niedokończonego mejla, że się topisz. Miałam dzwonić.
 – Nie… A ja miałam jeszcze do ciebie wysłać kartkę, ale… Nieaktualne. Nie dali mi się zabić. Uwierzysz? – Chichoczę pod wpływem piwa i ekscytacji. – Dosłownie nie dali!
 – To przedłużamy?
 – Kika, ja tu chyba zostanę nie tylko na tydzień, ale na zawsze, serio. Tak mi teraz dobrze. Słońce, radość, miłość, ken. Wszyscy mnie pragną! Jakbym była stąd, jakbym była ich! Wreszcie odnaleziona.
 – Dobrze, że masz lepszy nastrój. Aż za dobry… Nie jesteś czasem pijana?
 – Oszalałaś? Po jednym piwie?
 – Wcześnie zaczynasz. Ale w końcu urlop… Co z przedstawieniami, znalazłaś coś ciekawego? Nic nie napisałaś.
 – Tak. Mam wszystko. Ale nieważne teraz, zaufaj mi, robotę odwaliłam perfekcyjnie. Jak zawsze zresztą. Prawie padłam trupem. Najważniejsze jednak, że żyję. Że będę żyć, a lada moment widzę się z ojcem swoich przyszłych dzieci. – Znowu chorobliwy śmiech nagłego podniecenia. 
 – Uważaj, bo kiedyś wreszcie wykraczesz. 
 – Na to liczę!
 – Oj, Zula, kiedy ci się ta huśtawka w głowie wykołysze? Może faktycznie dopiero, jak urodzisz… – Cmoka nieprzyjemnie. – Nie nadążam za twoimi emocjami. I facetami. By the way, Roman był u mnie wczoraj. Wypytywał o ciebie. Nie wyglądał zbyt dobrze. Jak stary wyliniały misiek. Mówił, że nie odpisujesz mu na mejle.
 – Bo go zablokowałam. Nie interesuje mnie już Roman Wrzeszcz ani to, jak wygląda. Poza tym tu każdy wygląda jak Roman, uwierz mi. I coś czuję, że dorównuje mu w łóżku. Wprawdzie jeszcze nie sprawdziłam, ale jestem blisko. Kika, tutaj jest inna skala! Ja tutaj się kocham z nimi wszystkimi duszą i sercem przez samą obecność, samo spojrzenie, z nimi wszystkimi jednocześnie. To coś więcej, to metafizyka, energetyczne ciążenie! Lgniemy do siebie. Nie umiem ci tego nawet wyjaśnić.
 – Nawet nie próbuj. I trochę się uspokój, bo znowu złapałaś górkę i zaraz będzie bolało, jak spadniesz. Przestań balansować choć na chwilę. Dobrze ci radzę. Zostań jeszcze tydzień, nawet dwa. Odpocznij. Niewiele się tu teraz dzieje, dam sobie radę. Z Wrzeszczem także. Zregeneruj się. Będę czekała, aż wrócisz z nowymi siłami i walizką pomysłów. Tylko nie wikłaj się w nowy romans!
 – Kończę, bo zapłacę fortunę. – Zerkam na zegarek, sprawdzając, ile czasu zostało do spotkania z Urim, i niepokoję się, że wychyliłam już jedno piwo, a po kolejnym faktycznie będę pijana. 
 – One more, blond princess? – Wszechobecny Jezus niespodziewanie wyrasta przede mną z seksownym uśmiechem i tacą pobrzękujących kusząco buteleczek.
 – Nie, niestety. Tylko rachunek. – Zbyt dokładnie czyszczę stopy z piachu, żeby nie zauważył, że się czerwienię pod wpływem fantazji na jego temat.
 W etui na rachunek oprócz paragonu znajduję karteczkę z wykaligrafowanym męskim imieniem i numerem telefonu. Nawet ty, Jezu? Chcę się dla przyzwoitości rozzłościć, ale nie umiem, mając w pamięci jego aparycję i słowa niezrównanego w sentencjach Adriana: „Skarbie, nic tak nie smakuje jak obrzezane chuje!”. Hm, a nuż mi się przyda? Chowam kartkę do tylnej kiszeni szortów i zostawiam spory napiwek. Ariel, bo tak naprawdę ma na imię Jezus, macha mi na pożegnanie, gdy ukradkiem zerkam w jego kierunku, odchodząc w stronę deptaka, i znowu wszystko mi się podnosi w brzuchu jak nastolatce po wolnym na dyskotece. Gdyby nie wyszło z Urim, przynajmniej wiem, gdzie warto wrócić. Zawsze dobrze mieć dodatkowy scenariusz (i telefon do przyjaciela). Ten kraj jest chyba rajem. Przynajmniej dla samotnej turystki.
 ***
 Objęło mnie zimno. Równomierny chłód, który rozlał się po ciele kolejnymi kręgami, jak po wrzuceniu do wody kamienia. Ale to nie był kamień. Był to obraz, jaki się rysował pod krystalicznymi nurtami jeziora. Leżał na żwirowym podłożu jak opadła na dno fotografia. Hipnotyzował. Patrzyłam na niego jak w lustro ze skazą, które zniekształca obraz. Krzywe zwierciadło. Zimne jezioro. Polskie, szare jezioro – pomyślałam i od razu poczułam kwaśny, zapach octu.
 Polodowcowa woda balsamowała ciało dziewczyny. Leżało na kolanach matki, której zastygła twarz była pozbawiona rysów. Wypłukana twarz. Wypłakane oczy. Wrzecionowate, lejące się ciało dziecka. Mocna dłoń kobiety podtrzymująca bezwładne dziewczęce ramiona. Podwodna pieta, której widok odsłaniała przejrzysta powierzchnia zbiornika. Wodny odbiornik, którego ekran marszczył się od podmuchów wiatru niczym zwiotczała skóra. Nie mogłam oderwać wzroku.
 Nie dziwiło mnie, że matka tuli do piersi martwe dziecko. Co w tym dziwnego? Nie dziwiło mnie też, że obie znalazły schronienie pod płytką wodą. Przecież to dziecko nigdy nie żyło poza wodą. To wodne dziecko. Jedynie dzięki lodowatej, stalowej wodzie jego ciało rosło i rozwijało się, choć nie wypełniał go przecież żaden oddech. Nigdy. I tylko serce zostało okruszkiem z płodowego życia, pamiątką po całkiem innych wodach.
 Wiedziałam, że dla matki to była jedyna możliwość: zostać na zawsze pod przejrzystą taflą. Widoczna, ale ukryta. Mogła to zrobić tylko tu, w tym kraju, gdzie nikt się nie dziwi żywym grobom. Zanurzyłam rękę w jeziorze i skóra zapiekła jak palona zimnym płomieniem. Cofnęłam ją gwałtownie, zostawiając na wodzie niekończącą się spiralę.
 Patrzyłam teraz na postać o alabastrowym obliczu i wyjątkowo długich czarnych włosach. Miała bolesny wyraz twarzy. Powieki zaciśnięte jak do płaczu. Obawiałam się, że nagle je uniesie i z pięknie sklepionych oczodołów zaczną się sypać szklane kulki do gry, które poturlają się po dnie w różnych kierunkach, mącąc mi cały ten obraz.
 Widziałam ją w zgniłozielonej kurtce obszytej jasnym, miękkim foczym futrem, przypominającym płowe włosy dziecka, które unosiło się pod wodą niczym morska roślinność. Chude, bezwładne ciało dziewczyny z łódeczkami kończyn kołysało się lekko pod wpływem prądu. Miałam ochotę jeszcze raz wyciągnąć rękę i ją pogłaskać. Powstrzymałam się jednak.
 Matce musiało być ciężko. Z trudem ją trzymała, dwadzieścia lat w tej samej pozycji. Całe życie w tej samej pozie, w pozie cierpienia. Ale była w tym konsekwentna i heroiczna. Bardzo chciałam ją zobaczyć, ale nie miała rysów twarzy. Wyglądała jak gładki, oszlifowany wodą kamień. Jasny otoczak. Tak bardzo chciała, aby ono żyło. Jej mały kamyczek, grudka cierpienia. Wodne dziecko, dziecko z alabastru. Chciała mu dać odrobinę życia. Oddała całe. 
 W skupieniu patrzyłam, jak raz po raz przebiera swoją dorosłą już córkę w nowe, wyszukane stroje i prosi przypadkowych przechodniów, by uwiecznili je obie na fotografii. By zatrzymali je w pamięci i już na zawsze nosili wszędzie ze sobą. Teraz prosi o to mnie. Jestem zaskoczona, że mnie zauważyła. Zgadzam się, choć moje usta i reszta ciała trwają nieporuszone. Już wiem, że te zdjęcia, każde w identycznej pozie, skrupulatnie dokumentują nieżycie córki, że docierają potem do żywych, że zawisają gdzieś w odległych przestworzach cyberprzestrzeni. Życie po życiu, życie bez życia. Fotoblog z jeziora umarłych. Tak to się chyba nazywa, ale nie jestem pewna. Próbowałam nawet zapamiętać adres tej strony, ale utrudniało mi to narastające, dokuczliwe zimno. 
 Na początku matka owijała dziewczynę w kolorowe skrawki tkanin, sprute nitki, frędzle z muliny i ostatki chowanej po kątach wielbłądziej włóczki za dewizy. Żeby było jej pod wodą ciepło, żeby była dla innych widoczna. Żeby była. Unosiła się na powierzchni jak wielobarwny gałganek, jak groteskowa szmaciana lalka z pęczniejącym w brzuchu grochem, jak Marzanna, która puchnie i butwieje pod wpływem wilgoci. Wreszcie w ogóle nie było jej widać. Opadła na dno, bo szmaty zbyt łapczywie chłonęły ciężar wody. Matka przestała ją w nich więzić. Z trudem przystała na to, że jej dziecku będzie zimno. Nigdy się z tym nie pogodziła. To było gorsze, niż pogodzić się z tym, że ono samo jest zimne. A przecież świadomość, że dziecku jest zimno, jest dla matki najgorsza. Zwłaszcza dla polskiej matki.
 Wychodzi słońce, kolory stają się wyraźne i nasycone. Cera dziewczyny ma przyjemny, pastelowy odcień, nie przypomina ziemistej cery trupa. W zasadzie w tej chudości dziewczyna wygląda teraz jak dobrze opłacana modelka podczas podwodnej sesji, nowoczesna syrena z Elle after death. Ma perfekcyjny makijaż, który mieni się w jasnym świetle jak opalizujące łuski rafowych ryb. Wcale się nie dziwię, że ten blog ma popularność, że dziewczyny się potem za nią przebierają, na jej wzór odchudzają, że robią sobie zdjęcia w jej bluzkach w niebieskie jak morze paski, przymierzają jej kamienną maskę z pustymi oczodołami. Moda przeciw śmierci. Moda przeciw rozumowi. Od zawsze. Mam ochotę zrobić jej kolejną fotografię. Sama, nieproszona. Doskonałe światło. „W sam raz na jakąś ekskluzywną modową sesję”, wspominam fragment zdania, które gdzieś kiedyś już wypowiedziałam. Teraz mam okazję. Doskonały kadr.
 Nagle dociera do mnie dziwaczność tej sytuacji i niestosowność obrazu. Dlaczego chciałabym to w ogóle uwieczniać? Jak można przebierać trupa? Po co? Chcę jak najszybciej odejść, ale mam na nogach betonowe buty, które nie pozwalają mi się ruszyć z miejsca. Pole widzenia nieznacznie się rozszerza, światło traci głębię, a przestrzeń zyskuje granice i już wiem, że wcale nie jestem nad polskim jeziorem. Nie jestem nad żadnym jeziorem. Jestem w przestronnym, sztucznie oświetlonym pomieszczeniu bez okien. One też tu są. One są tu dalej. Widzę je wyraźnie, ale dopiero teraz dostrzegam, że są zanurzone w srebrzystej cieczy. Dryfują bezwładnie w prostokątnym zbiorniku, lewitują w wielkim turkusowym akwarium jak płód w formalinie. Wyglądają, jakby były pocięte. Może dlatego, że są tylko odbiciem malowanym na kolejnych płaszczyznach szklanego kolosa, który stoi przede mną w sterylnej sali galerii. Napis na karteczce w metalowej ramce głosi: „Matka i dziecko (Rozdzielenie), autor: Rafael Hirsch”.
 ***
 Instynktownie wtuliłam się w ciepłe, żywe ciało, żeby pozbyć się sennych mar i paraliżującego chłodu. Nie rozpoznawałam jeszcze miejsca ani pory, dopiero głośne chrapanie zaczęło mnie cucić i przywoływać z somnambulicznych odmętów. Przez chwilę nie mogłam się zdecydować, czy te odgłosy należą do Romana, Rafaela, czy może do Uriego, których właśnie w takiej kolejności sobie przypominałam. Tuż przed tym ułamkiem sekundy, w którym następuje skuteczne wyostrzenie uśpionych zmysłów, każdy z nich wydawał mi się przez moment jednym i tym samym. Po chwili znów odkleili się od siebie i rozsypali jak bliźniacze łódeczki jednej pomarańczy. W półmroku powoli zaczął się odcinać ostry profil Uriego, z rozchylonymi ustami i ściekającą po policzku strużką śliny. Poczułam niezrozumiałą czułość dla tego obcego przecież mężczyzny, który nie wiadomo skąd i dlaczego pojawił się na mojej drodze i tak ochoczo mnie przygarnął do swojego domu. Ale mimo tej obcości czułam dziwną pewność, że wszystko idzie tak, jak iść powinno. Czy to jest ta pewność, której kazał mi szukać rabin? I czy tu wreszcie znajdę swoje dziecko, które mnie szuka w każdej zawiedzionej miłości?
 Spłoszona tym zbliżeniem odsunęłam się na swoją część materaca i przykryłam kołdrą po brodę. Nie wiedziałam, czy jest mi zimno z nerwów, czy dlatego, że w nocy temperatura znacznie spadła, a mimo tego nie mogłam liczyć u Uriego ani na ogrzewanie, ani na szczelne okna. Cudem dostałam od niego sfatygowaną kołdrę bez poszewki w żółte plamy zawilgoceń, którą trzymał na dnie skrzyni pod stertą starych komiksowych albumów. Jemu wystarczył koc. Prujący się koc w szkocką kratę, który tak wiele mi przypominał, choć stanowczo odganiałam wspomnienia.
 Dlaczego Uri był taki niedostępny? Jakby go fizycznie nie było, jakby mnie fizycznie nie było. A może po prostu nie ma między nami chemii? Może powinna mi wystarczyć przyjaźń? Dzieliliśmy materac, ale nie ciała. „Nie poszliśmy ze sobą do łóżka”, choć przez kolejne wieczory szliśmy wspólnie do niego, po jego „Laila tov, motek”. Ale nie dla wszystkich było oczywiste, że ze sobą nie sypiamy (choć przecież właśnie to robiliśmy, tyle że odwróceni plecami). Znajomi Uriego, którym mnie z lubością prezentował w kolejnych barach i kawiarniach, byli przekonani, że jesteśmy parą, i gratulowali mu z niezrozumiałym dla mnie ożywieniem, tłumacząc mi na boku, że dotąd był tak wybredny, że stał się zatwardziałym kawalerem.
 Ale ja, wiedząc, że w dzisiejszych czasach dużo łatwiej kobiecie spotkać na swojej drodze czarującego geja niż heteroseksualnego dżentelmena, dawałam sobie dłuższy czas na rozpoznanie sytuacji. Nobody is perfect. W porównaniu z Wrzeszczem Uri to topielec. Ale dzięki niemu to ja się nie stałam prawdziwą topielicą. I właśnie przy nim poczułam, jak wlewają się we mnie nowe życiowe siły, jakby zaczął się jakiś nowy rozdział. Był naprawdę w porządku i czułam, że na swój sposób mu na mnie zależy. Poza tym chyba postanowiłam już na plaży, że muszę przestać czekać na „wielkie rzeczy”, że liczy się małe, ale przyjemne tu i teraz.
 – Wyjrzałam spod kołdry jak spłoszona surykatka i delikatnie potarłam stopą twarde łydki Uriego. Jest OK. Lubię go. Nawet jeśli nie chce mi nigdzie niczego wsadzić. I nawet jeśli nie wierzyłam, że tacy mężczyźni istnieją. A może właśnie dlatego?
 Uri nie zaprzeczał naszemu romansowi. Śmiał się tylko z tych wszystkich uwag znajomych na temat mojej rzadkiej urody i gdy padały, spoglądał na mnie z dziwną mgłą w oku, której najbliżej było chyba do rozrzewnienia. Czasem odgarniał mi niesforny kosmyk za ucho, innym razem muskał wargami moje czoło, kiedy indziej obejmował ramieniem i trwał dłużej w tej pozycji ku mojej uciesze. Uwieszałam się tych drobnych gestów, tak jakby jedynym potwierdzeniem mojej wartości była cipa, której wciąż nie chciał dotknąć.
 Bezszelestnie zsunęłam się z posłania i poszłam sprawdzić, która godzina. Za oknem było już jasno, ale to nie był wystarczający powód, żeby w czasie urlopu podnosić się z łóżka o piątej rano. Zapaliłam papierosa, spoglądając na wyciszoną, bezludną uliczkę i wielkie drzewo o siwostalowej skórze, niemającej nic wspólnego z fakturą kory drzew, które znałam. Pierwszy raz od wyjazdu zatęskniłam za Warszawą, którą zapewne przykrywał już dywan śniegu. Ale nie chciałam wcale wracać. „Oni mnie tutaj wszyscy chcą, Kika!”. Moja euforia po tylu dniach wciąż się utrzymywała, zwłaszcza że za kilka godzin czekała mnie wspólna wycieczka za miasto, do brata Uriego. Do kibucu.
 Wyraz „kibuc” przywoływał we mnie równie osobliwe i niezrozumiale wesołe skojarzenia, jak wyraz „cyrk” (pewnie dlatego, że w żadnym z tych miejsc nigdy nie byłam, bo dziadek powtarzał, że nawet zwierząt nie trzyma się w klatkach). Stojąc boso przy otwartym oknie, otulona męską flauszową kamizelką, zaczęłam się zastanawiać, co powinnam włożyć na tę okazję.
 Kobietę zawsze ocenia się po stroju. I zazwyczaj ocenia się opacznie. Dlatego musimy dwa razy bardziej uważać. A fakt, że po tak krótkim czasie Uri postanowił zawieźć mnie do swojej rodziny, na tyle mnie zestresował, że wyjazd wymagał specjalnych przygotowań i kilkakrotnie kazał budzić się tej nocy. Wprawdzie to „tylko” brat, ale, jak stwierdził Uri, on jeden jest normalny, bo pozostała część Cohenów, czyli rodzice i siostra z mężem, mieszkają w Jerozolimie („a tam się nie da mieszkać”), gdzie oddają się „herezjom”, na wspomnienie których głośno przeklinał. Podobno odbiło im po tym, jak podczas służby w wojsku zginęła ich najmłodsza córka. Wtedy się nawrócili. Państwo zamienili na Boga.
 – Czarni ortodoksi, zielony syjonista i ja… – nie dokończył. – Na przykładzie naszej jednej rodziny możesz poznać przekrój społeczeństwa.
 – A ty kim jesteś w tym zestawie?
 – Ja…? Ja jestem odmieńcem – uciął.
 Wiedziałam, że w jego przypadku Boga zastąpiła rozrywka. I że nie znam jeszcze wszystkich jej obliczy, a i samego Uriego nie uda mi się tak łatwo poznać.
W obłoku atramentu
Gdy podjechaliśmy pod bramę, a nad nami wciąż unosiła się chmura rudego kurzu, jaki wzbił się spod kół na suchej drodze, nagle olśniło mnie, w czym tkwi sekret izraelskiego krajobrazu.
 – Uri, przecież wszystko ma tu złotą, piaskową poświatę! Nawet w centrum Tel Awiwu czy w Jerozolimie wszystko jest ze złotego piaskowca! To o to chodzi! Tu w ogóle nie ma szarego pyłu i czarnej ziemi jak u nas. Tu nie ma czarnej ziemi! – wykrzyknęłam uradowana swoim odkryciem, przyglądając się okolicznym kolorom od cynamonu przez krem po pomarańcz. 
 – Skąd by tu miała być czarna ziemia? Przecież to pustynia – zgasił mój entuzjazm.
 – Tu tak. – Wskazałam okoliczny krajobraz przetykany pojedynczymi palmami. – Ale w mieście? W mieście też tego nie ma i dlatego wszystko wydaje mi się o wiele jaśniejsze i weselsze niż u nas. Nawet jak jest brudno, to wciąż jest jasno. Eureka!
 – Przesadzasz. Nie byłaś na Mea Sharim. Tam jest całkiem czarno. I smutno – zakpił.
 Przed nami tłoczyła się grupka hałaśliwych ludzi w różnym wieku – młodzieżowo ubrani nastolatkowie, ciężarne w dżinsowych ogrodniczkach, dziadkowie otoczeni rozbrykanymi kilkulatkami. Wszyscy byli zajęci jednym: metodycznym układaniem prostokątnych cegieł na rudej – jakże by inaczej – ziemi i dyskusją nad rozrastającym się przed nami kamiennym dywanem. Wspólne zajęcie tak bardzo pochłonęło ich uwagę, że nawet nie zauważyli naszego przybycia.
 – Co oni wszyscy robią? 
 – Układają drogę. Nową drogę na pustkowiu. A ty się dziwisz, że miasta są złote.
 – Jak to? Sami? Rękami?
 – Tak. Przecież tak powstał cały kraj. – Objął mnie ramieniem. – Na środku pustyni, wspólną pracą wielu rąk. Ten kibuc na przykład powstał w ciągu jednej nocy. Zresztą nie tylko ten jeden. Mój brat na pewno chętnie ci opowie jego historię. Zawsze o tym mówi z typową pasją kibucnika.
 Obraz ludzi z różnych pokoleń zintegrowanych fizyczną pracą w atmosferze towarzyskiej gry w karty był jak utopijna ilustracja z propagandowego podręcznika o socjalizmie. W dodatku pierwsza, jaką tu zobaczyłam, a od razu emblematyczna (czy oni czasem nie robią tego specjalnie na mój przyjazd? Tak jak na mój przyjazd była ta marokańska kolacja, tak jak w czasach mojego dzieciństwa malowano na zielono trawę przed wizytą komunistycznych dygnitarzy). Ale to się działo niezależnie ode mnie, podobnie jak wspólny posiłek we wspólnej stołówce, za który nie zapłaciliśmy ani szekla. Cały ten świat wydawał mi się tak inny niż ten mi znany i swoją innością magnetyzował. Tą innością była wspólnotowość. Czy ja bym była w takim miejscu szczęśliwa? – zastanawiałam się, patrząc na ludzi, którzy niczego nie mają na wyłączność, nawet kolacji z własną rodziną. Na pewno nie czułabym się tu sierotą. Uri mówił, że kiedyś wszystkie dzieci były wszystkich. Mieszkały razem poza domem rodziców, w „domu dzieci”, co podobno dziś źle się odbija na ich dorosłym życiu i objawia niemożnością stworzenia trwałego związku, a także wiąże ze słonymi rachunkami za psychoterapię. Ale ja przecież miałam tak samo i bez kibucu. Tu przynajmniej nie byłabym taka samotna. Nie miałabym na to szans, każdy tu czuje się przydatny, to widać. Szliśmy między małymi, niskimi domkami zadbaną alejką pełną ślicznych kwiatowych klombów, gdzie spośród kwitnących kaktusów spoglądały na mnie znajome kwiaty z ciemną obwódką wokół oczka. 
 – No nieźle. Bratki. – Zaśmiałam się. – Świetna nazwa dla roślinek w kibucu (czy naprawdę wszystko tu do siebie tak utopijnie pasuje?).
 – Szalom, książę jak zwykle spóźniony – oschle powitał nas Ori. 
 Poczułam od niego intensywną woń męskiego potu i zwierzęcego nawozu, odrzucające i pociągające zarazem połączenie, które długo nie dawało mi spokoju. 
 Ori i Uri, ich imiona różniły się tylko jedną, pierwszą literą, a daty urodzin różnił dokładnie jeden rok, co kilkakrotnie podkreślił już Uri, opowiadając o bracie. I choć każdy był z innego świata, pokrewieństwo były widoczne już na pierwszy rzut oka.
 – Cześć, Zula, miło cię poznać. – Wymówił moje imię z osobliwym akcentem, a ja pomyślałam, że mimo zaniedbania, a może właśnie dzięki niemu, ma w sobie coś pierwotnego i męskiego, co było bardzo pociągające. 
 – Nie podam ci ręki, bo wracam od krów – rzucił szorstko i schylił się nad ogrodowym wężem, z którego pociekła cienka strużka wody. – Miło poznać, zwłaszcza w trzydziestym trzecim roku życia, mojego jedynego brata – dodał, zawzięcie szorując dłonie szczotką.
 – A jakie to ma znaczenie? 
 – No jak to jakie? A kto miał trzydzieści trzy lata? – Sprężyście się podniósł z kucek.
 – Yyy… Chrystus? – strzeliłam niepewnie.
 – No właśnie. Dlatego Uri albo się ustabilizuje, albo go ojciec w tym roku zabije. – Oboje roześmialiśmy się na całe gardło, ale Uriego wcale to nie rozbawiło.
 – Stary żart. – Machnął lekceważąco ręką. – I suchy jak twoja gęba.
 – Ale przecież to nie żart, to prawda. – Ori z satysfakcją wziął się pod boki. – Tata już ją widział? Mówił, że chce, aby jego wnuki miały takie śliczne niebieskie oczka? – Pokiwał z zadowoleniem głową. – Wiesz, Zula, że Izraelczycy najbardziej na świecie kochają dzieci? Wszyscy tu chcą mieć dzieci, dużo dzieci – ciągnął w najlepsze.
 – Zauważyłam! Najbardziej zdziwił mnie sklep z samymi pieluszkami w różnych rozmiarach!
 – No właśnie. Wszystko dla dobra milusińskich. Nawet w Tel Awiwie, co, Uri? – zagadnął szyderczo. 
 Oczywiste było, że nie chodzi tu wcale o mnie (przynajmniej jeszcze nie), tylko o ich rodzinne rozgrywki i jakieś niespełnione oczekiwania względem Uriego. Ale nie miałam nic przeciwko temu, by pomóc im je zrealizować. Polska macica do wynajęcia, polskie serce do zagospodarowania, „oczy niebieskie, życie królewskie, oczy czarne, życie marne”. Zamajaczyła przede mną twarz Cherubina mówiącego głosem Stanisława i znowu poczułam się nieswojo, jakbym się pod kogoś podszywała i nagle została zdemaskowana przez samą siebie. 
 – Przestań się popisywać i daj nam coś do picia – podsumował Uri i skierował mnie do skromnie urządzonego kibucowego mieszkania. – I ściągnij tu wreszcie jakąś kobietę, bo odkąd odeszła Dorit z bachorami, wszystko się tu sypie – odwdzięczył się złośliwością.
 Nic wiedziałam, że Ori ma rodzinę, ale teraz mogłam się domyślić, że tak jak Uri woli samotnicze życie. Gołym okiem widać było nie tylko wzajemne podobieństwo łączące braci, ale też dzielące ich różnice. Ori był typem człowieka ziemi i natury, co objawiało się nie tylko w wiejskim zapachu, jaki roztaczał, ale też w prostym stroju, na który składał się wyblakły łososiowy T-shirt ze spranymi napisami, ciężkie, ubłocone buty i przypadkowa czapeczka baseballowa, wyglądająca na jeden z tych gadżetów reklamowych, jakie dostaje się gratis w sklepie wędkarskim. Ale najbardziej przykuwały uwagę jego twarde, zaczerwienione dłonie, które jeszcze przed chwilą szorował szczotką ryżową. Uderzały surowością, podobnie jak wnętrze jego domu, w którym wszystko wyglądało na tymczasowe, jednorazowe i pozbawione jakiejkolwiek dbałości o wygląd. Ori podjął nas w kuchni, przy stole obciągniętym wysłużoną ceratą, której pierwotnych wzorów trudno się było domyślić. Mimo brzydoty wszystko wokoło było niepokojąco czyste, pozbawione śladów kurzu, połysku lepkich odcisków dłoni. Miałam wrażenie, że okoliczne sprzęty straciły swoją atrakcyjność, dawne kolory i faktury tylko dlatego, że Ori co wieczór szoruje je szczotką równie mocno i bezwzględnie jak swoje spracowane ręce.
 Dłonie Uriego były jasne i miękkie. Zanurzony w kulturze, zrośnięty z tkanką metropolii, faktycznie wyglądał przy bracie jak miejski książę, którego ręce, choć równie szerokie i mocne, były delikatne jak u kobiety. Na małym palcu Uri nosił klasyczny złoty sygnet z płaską płytką czarnego onyksu. Nie lubiłam tej ozdoby i wydawała mi się oznaką złego gustu, o który wcale Uriego nie posądzałam. W Polsce taką biżuterię nosili głównie emeryci słuchający katolickiego radia z tranzystorowych odbiorników w parku. 
 Uri mistrzowsko władał cienkopisem i rysikiem, podczas gdy Ori operował kombajnem lub łopatą. Ori nosił kilkudniowy, dodający męskości zarost i mocną opaleniznę na wysuszonej, zniszczonej szyi, cechującą ludzi pracujących na otwartej przestrzeni (ogorzały – to było słowo stworzone dla niego), Uri z dobrze podciętą czarną bródką i długą grzywką, którą przerzucał to na jedną, to na drugą stronę tylko z pozoru niedbale, kusił chowaną przed słońcem lśniącą, wilgotną skórą w kolorze masła. Obu jednak cechował wysoki wzrost, mocny charakter i to samo specyficzne poczucie humoru, które pozwalało im się śmiać niekoniecznie w tych samych momentach.
 – Mmm… Ten owoc jest chyba tą jedną rzeczą, którą mogłabym z czystym sumieniem zabrać na bezludną wyspę – mruczałam, łapczywie jedząc awokado, które Ori przyniósł w koszyku z miejscowego pola.
 – Nie chcę cię martwić, ale wydaje mi się, że tam może rosnąć awokado – skomentował moje zachwyty brat Uriego. 
 Jak większość Izraelczyków był bezpośredni, umiarkowanie życzliwy i lubił wprawiać w zakłopotanie swoją inteligencją. 
 Ale i to mi się w nim podoba, jak w nich wszystkich. A odkąd Uri postanowił w niezrozumiale bezinteresowny (jak dotąd) sposób się mną zaopiekować, nic nie jest w stanie popsuć mi humoru. W odpowiedzi uśmiecham się więc szeroko i szczerze, jak śmieją się tylko niepełnosprawni umysłowo, i nagle przypominam sobie zdanie Henry’ego Millera, o tym, że Polacy są nadmiernie uprzejmi i do zrzygania fałszywi. Ktoś, kto nigdy nie był Polakiem, nie rozumie, że w tej uprzejmości, nawet jeśli męczącej, nie ma fałszu, tylko poczucie niższości. Ale nie zamierzam walczyć ze stereotypami, choć już kilka przez przypadek obaliłam. Zwłaszcza tu, w Izraelu, gdzie Polak niekoniecznie kojarzy się z kimś serdecznym (tu nasz narodowy wizerunek jest kompletnie na opak: Polak nie jest uprzejmy i gościnny, a Polka nie jest ladacznicą). Cieszę się, że tak tu pięknie, że mogę tu być. „Pamiętaj, że zawsze jest wiosna”, nagle przypominam sobie słowa Zuli i moment, gdy byłam na dnie, sprzed zaledwie kilku tygodni. Czy ona przepowiadała ten renesans? Kika ma rację, że niebezpiecznie balansuję w tym rozedrganiu. Ale jak nauczyć się być normalną? Czy tego gdzieś uczą?
 Gdy po kilku godzinach wracamy do miasta pustą szosą pośród czerwieniejących w zachodzącym słońcu wadi, ja, mimo uderzeń wiatru o kask, nagle słyszę rozbrzmiewający wokół kawałek Deep Purple, monumentalne dźwięki Soldier of Fortune. I wiem, że wiozę ze sobą pewność, że to jest jednak moje miejsce i moja wiosna, że wiozę przekonanie, że historia z Urim nie może być przypadkowa i zmierza do bardziej spektakularnego, istotnego dla mnie finału (nawet jeśli wciąż mocno oddalonego).
 ***
 – Proszę bardzo, księżniczka odwiedza księżniczkę – żartuje, gdy tego samego wieczoru przekraczamy próg lokalu w Newe Cedek, pierwszej dzielnicy Tel Awiwu, którą kiedyś zamieszkiwali głównie artyści i pisarze. Panuje tu atmosfera europejskiego bistra, a ściany zdobią czarno-białe kadry z filmów Bergmana, oprawione w ciężkie, szklane ramy. Mam wrażenie, że Uri zabrał mnie tu po to, by udowodnić, że w Izraelu są miejsca bardziej szykowne niż Negew i prosty kwadrat mieszkania jego brata oraz lepki, śmierdzący kocią uryną suk Karmel, na którym codziennie kupujemy świeżą miętę i owoce. Mam wrażenie, że ta kolacja nie jest przypadkowa, że coś się za nią kryje, że znowu to na moją cześć i coś w ten sposób świętujemy.
 – Rozumiem, że jedną z tych księżniczek jestem ja. – Zachodzę w głowę, dlaczego każdy kolejny mężczyzna tak mnie nazywa. – A gdzie druga? – odpowiadam, stając raptem oko w oko z Karin, bohaterką Jak w zwierciadle, której niepokój mi się udziela.
 – Sara. – Uri wodzi palcem po czerwonych kostkach mozaiki, która wydaje mi się jedynie ozdobnym ornamentem, a nie ciągiem liter. – „Sara” to przecież księżniczka.
 – Naprawdę? „Księżniczka” to po hebrajsku „sara”? – ekscytuję się.
 – Nie. Tylko w Torze, w starohebrajskim. Dziś powiesz „nesicha”. A Sara to nazwa knajpy i imię właścicielki, która jest moją dobrą znajomą. Nie ma jej teraz w kraju, ale na pewno zajmą się tu nami po królewsku. – Wskazuje zarezerwowany dla nas stolik.
 Sara to przecież także imię matki Romana. Dlaczego nigdy nie przyszło mi do głowy, że to imię może cokolwiek znaczyć? Od zawsze kojarzy mi się z siwą staruszką (zapewne żoną Abrahama z ilustrowanej Biblii dla dzieci). I wtedy przypominam sobie sen o naszych z Romanem córkach zanurzonych w turkusowej głębinie, o ich delikatnych, wrzecionowatych ciałach i ich jasnych, niemal białych włosach, które „unosiły się jak koralowe morskie korony”. 
 Sny są mądrzejsze od ludzi, zawsze to wiedziałam. Sara, mała księżniczka – czuję nagłą tęsknotę za moją nieistniejącą córką, za jasnowłosą Sarą, która pływa samotnie w wielkim akwarium, „otoczona ławicami kolorowych rafowych ryb”. Za Sarą, martwą szatynką z perfekcyjnym makijażem, „który mieni się w jasnym świetle jak opalizujące łuski rafowych ryb”. Targa mną nagły skurcz, aż instynktownie łapię za oparcie krzesła.
 Na stole lądują kolejne talerzyki z kolorowymi mezze, a w mojej głowie oba sny nakładają się na siebie jak płaskie, owalne dyski, łamią się i mieszają jak klocki wielkiej układanki, prują się i przeplatają jak nitki tej sprytnej prządki nocy, która bez mojego udziału tka swój złowieszczy kobierzec. Czy to ona mi się śniła? Moja mała Sara, która od zawsze była tylko zimnym, ciemnowłosym trupem? Obserwuję, jak wraz z niemal czarnym, znikającym z rżniętej karafki winem spiralnie oddala się też dziecięca twarz. Ubywa jej z każdym kolejnym łykiem, odpływa wraz z żelazistym posmakiem alkoholu ze wzgórz Golan. Puszczam ją, niech idzie. Wolę jej więcej nie przywoływać. Jestem pijana, aż do wieczora jadłam tylko awokado. Wszystko wokół wiruje. Oczy Uriego błyszczą pożądliwym blaskiem. 
 ***
 Gdy tylko zatrzaskują się za nami drzwi mieszkania, Uri pierwszy wsuwa we mnie swój śliski język i zaczyna całować tak umiejętnie, jakby był w tym kierunku szkolony przez izraelskie służby (a może to wchodzi w skład szkolenia? Podobno Izraelczycy są świetnymi kochankami). Jego rozgrzana skóra wydziela woń, która od kilku dni działa na mnie właśnie tak, jak dobre perfumy powinny działać na płeć przeciwną (bądź tę samą): jak afrodyzjak. 
 – Co to za zapach? Nie mogę przestać cię wąchać – szepczę, liżąc go po słonej (jednak) szyi.
 – Mandarynki i atrament do kaligrafii.
 – Przecież nie rysujesz atramentem – stwierdzam trzeźwo mimo upojenia.
 – Nie, ale to mój podpis. Ten zapach to mój podpis. – Dobiera się do moich ramion.
 Patetyczny banał, myślę trzeźwo. Nawet pijana jestem wyczulona na egzaltowane frazy, także własnego autorstwa. Ale jeszcze bardziej na umiejętne prowadzenie miłosnej nitki. Dlatego równie szybko co posłusznie rozchylam nogi i pozwalam mu swobodnie pieścić dłońmi wnętrze ud.
 – Też chcę poczuć twój zapach. – Schodzi w dół sprawnie jak wytrawny nurek, drażni nosem wzgórek, wreszcie chwyta zębami moje elastyczne stringi.
 Natychmiast przestają mnie interesować zarówno perfumy, jak i wszystko, co nie jest moim łonem – oto za minutę mam ponownie zespolić się z kosmosem, czuję to wyraźnie i przyjmuje wygodną pozycję do startu. Uri odgarnia palcem materiał bielizny i nie rozbierając mnie, co jeszcze bardziej mnie podnieca, próbuje wwiercić się we mnie całym językiem. Nie jest to takie proste, bo majtki są ciasne i od dawna się lepią. Zniecierpliwiony łapie je zdecydowanie w najwęższym miejscu, tak jak łapie się rączkę plastikowej torebki, i zaczyna pocierać płatki wargi wystającymi kostkami dłoni, jak jakimś wymyślnym urządzeniem do masażu. Zwija materiał w wąski rulon i naciąga mocno jak gumę w procy, tak aby jednocześnie drażniła delikatny naskórek odbytu i łechtaczkę, która pęcznieje jak fasola w szkolnym eksperymencie pod wpływem wilgoci. Boże, jakie to doskonałe urządzenie, i jakie ekonomiczne. Nie podejrzewałam majtek z przeceny o takie bezcenne właściwości.
 Do szczytowania brakuje mi zaledwie kilku ruchów, zanurzam się już swobodnie w miękkich, pozbawionych konturów plamach, tracąc ostatnie zakotwiczenie w realnym świecie, kiedy Uri nagle przerywa tę pieszczotę i boleśnie strzela we mnie naciągniętymi do granic stringami:
 – Auaaa!
 Znowu powraca (a właściwie cofa się) w górne rejony mojego ciała, liżąc pępek, brzuch, śliniąc długo i obficie piersi przez materiał obcisłego topu, pieszcząc ramiona, szyję, zbliżając się z gorącym oddechem do płatków moich uszu. 
 Szepcze mi teraz słowa, których znaczenia mój pijany i bliski blackoutu mózg nie potrafi odszyfrować. Bardziej jednak przejmuje się tym, że zafundował mi właśnie falstart łechtaczkowy.
 – Nie rozumiem… – wyrzucam z siebie urywane sylaby.
 – Zaraz ci wytłumaczę – dyszy, przygryzając moje usta i powoli wsuwając palec w moją rozchyloną jak dojrzały kwiat waginę. 
 I ten człowiek całe trzy dni ukrywał, że wie doskonale, gdzie leży mój punkt G? To powinno być karalne. Poczułam, jak ogarnia mnie orgazmiczne drętwienie, które niczym medyczny gaz znieczula po kolei mój srom, odbyt i lędźwie (oho, czuję, że kroi się poważniejsza operacja).
 I wtedy, właśnie wtedy, on nagle wyjmuje palec z czule goszczącej go jamy i niespodziewanie wkłada go prosto w moją rozdziawioną buzię. 
 – Tfuuu! 
 Byłam już tak blisko spełnienia, a teraz czuję, jakby ktoś mnie gwałtownie wypchnął z torów na kamieniste pobocze. Wzdrygam się, ogarnia mnie furia na myśl, że kolejny raz sobie ze mną pogrywa i każe czekać nie wiadomo ile na finał.
 – Pieprz się! – Znienacka gryzę go boleśnie w rękę.
 Rozsadza mnie napięcie, które najwyraźniej kumulował we mnie celowo nie tylko od kilkudziesięciu minut, ale też od kilku dni wspólnego spania w jednym łóżku. Co za perfidia. Jestem wściekła i jednocześnie zaskoczona, że nie reaguje na moją agresję (Roman by dawno mnie pokrajał, a ja bym się w ogóle nie broniła). Ale on tylko robi cyniczny uśmieszek i silnym uściskiem łapie mnie za dolną szczękę, jakby miał mnie zaraz uderzyć, choć wiem, że nie jest do tego zdolny (chyba niestety). Czuję, że jeszcze chwila i eksploduję i sama mu przypierdolę. Mam ochotę podrapać go po tej butnej gębie, która doskonale wie, co ze mną robi. Liże mnie płaskim językiem po wydętych w pogardzie ustach i ponownie sprytnie wsuwa w nie swój palec. Ten, który jeszcze przed minutą dowodził centrum sterowania w mojej piździe, teraz brata się zuchwale z moim podniebieniem i zabawia migdałki. Zassysam go zachłannie, jak dziecko zagubiony na moment smoczek (zresztą ssanie od zawsze mnie uspakajało, a swój pociąg do miłości oralnej tłumaczyłam niespełnieniem w fazie niemowlęctwa).
 Jebie mnie w usta tylko paluchem, a ja od razu odpływam w zaświaty – myślę, łapiąc go wreszcie za porządnie sztywnego członka. Zresztą, mimo wcześniejszych zachwytów nad Rafaelem, największy, jaki dotychczas miałam w dłoniach. I choć rozmiar jest według mnie przereklamowany, to trzymanie w garści czegoś tak pokaźnego daje niemałą satysfakcję. Uri odsuwa jednak moją rękę i sam zaczyna się dotykać. 
 – Poczekaj. – Zeskakuje z fotela i… kolejny raz zostawia mnie rozkraczoną w nieznośnym oczekiwaniu.
 Wraca z tekturową teczką na gumkę. Jego zaczerwieniony fallus sterczy spod białej koszulki niczym drewniany maszt. Gdyby nie to wybitnej urody przyrodzenie już dawno przerwałabym ten kiczowaty spektakl własnego nienasycenia, którego nie powstydziłby się sam Genezyp Kapen. I choć jestem krańcowo zirytowana i rozczarowana, widok prężącego się prącia Uriego działa na mnie jak ciepły obiad na bezdomnego: nie znajduję w sobie siły na odmowę (i obronę honoru, którego w kontaktach intymnych jestem pozbawiona). Tajemniczą teczkę kładzie tuż koło mnie, na ziemi. Obecność tego niepotrzebnego w miłosnych igraszkach przedmiotu kompletnie wybija mnie z rytmu.
 – Zobacz. – Obejmuje mnie w pasie i wolną rękę wsuwa pod moje biodra. 
 Druga zajęta jest ślizganiem się po kutasie, którego zaczyna raczyć miarowymi ruchami tuż przy mojej topniejącej na ten widok twarzy.
 – Jeszcze nie teraz. – Zdecydowanie odsuwa moje chciwe usta. – Najpierw pooglądaj, spokojnie. Wszystko w swoim czasie. – Brandzluje się coraz szybciej.
 – Weź i bądź tu spokojnym… – odpowiadam samej sobie po polsku i wychylam się w kierunku czarnej teczki, jednocześnie wystawiając w górę goły tyłek. Uri błyskawicznie z tej pozycji korzysta. 
 Jestem tak wyżęta niedoszłymi szczytowaniami, że mimo urazy bez oporów pozwalam mu lizać wrażliwą na dotyk talię i obsypywać miękkimi pocałunkami pokrywające się gęsią skórką pośladki. Ale to jest oczywiście przystawka. Głównym daniem, na które Uri rzuca się szybko i łapczywie, jest mój odbyt („odbyt” – jak to brzmi? Jak część stawonoga. Co to może mieć wspólnego z miłością?). Pieści go z ogromnym zapałem i wprawą godną podziwu (moje prywatne statystyki mówią, że najbardziej interesującym mężczyzn punktem mnie samej jest niestety moja dupa, choć kiedyś łudziłam się naiwnie, że mózg, a przynajmniej głowa z twarzą). 
 Zaskoczona zmianą miejsca akcji i kciukiem w tyłku za cholerę nie mogę się skupić na kartkach, które jedna po drugiej wypadają mi z dłoni. Czarno-białe rysunki wirują przed moimi zamglonymi oczami, tworząc kubistyczny kolaż, choć za wszelką cenę staram się doszukać w nich jakichkolwiek śladów figuratywności, jakiegokolwiek klucza do ich zrozumienia, haczyka, na którym mogłabym się zaczepić przed odpłynięciem w ekstazę. Niestety zalany winem i fenyloetyloaminą mózg kurczy się coraz bardziej wraz z intensywnymi pieszczotami końcowej części mojego przewodu pokarmowego. W pewnym momencie Uri mnie zostawia, schyla się i zaczyna grzebać pod łóżkiem, żebym po chwili poczuła, jak wciera mi w zwieracz oleisty lubrykant, który zapewne utoruje mu drogę do najciaśniejszego z moich intymnych otworów.
 – Podoba ci się? – Nachyla się nad moją rozognioną głową.
 – Tak. – Zaciskam powieki w obawie przed bólem, który ma doprowadzić mnie do rozkoszy. – Nie przestawaj.
 – Czy podobają ci się rysunki? Chciałabyś tak, co?
 – Nie rozumiem, nie wiem, o czym mówisz. – Na moment trzeźwieję, starając się skupić uwagę na komiksowych scenach, choć fakt, że członek Uriego uparcie próbuje dostać się do środka, bardzo to utrudnia.
 Ostatkiem sił wyłapuję na rysunkach znaną już z wcześniejszych szkiców postać z moją własną twarzą. Różni ją jednak ode mnie pewien drobny szczególik: spod krótkiej kraciastej spódnicy wystaje jej czubek penisa.
 – O co tu chodzi?! – niemal szczekam, niezdarnie próbując oderwać zaślinioną rękę od klejących się do niej szkiców. 
 – Nie podoba ci się? – Uri zwalnia tempo. – Nie chciałabyś mieć takiego ślicznego, nabrzmiałego kutasa pod swoją kurewską spódniczką, co? Powiedz… – Przyspiesza, wyraźnie podniecony własnymi słowami.
 – Nie – odpowiadam surowo, a kutas w tyłku od razu zaczyna mnie nieprzyjemnie uwierać. 
 Odskakuję niezdarnie, a podniecenie porzuca mnie równie szybko jak Uri opuszczający najdalszą królewską komnatę ocienioną zasłoną pośladków, jakby zapewne napisała jakaś zmyślna kreatywna (damsko-męskie harce często przypominały mi groteskowy teatrzyk kukiełkowy).
 – A ja o tym marzę, od początku… – Sapie, jakby miał wyzionąć ducha. – Marzę, żeby ci obciągać słodkiego kutasa, którego chowasz przede mną w tych swoich ciasnych różowych majteczkach. – Dźga mnie zbyt boleśnie i bez ostrzeżenia w tyłek.
 – Auaaa! – wyję. – Ale ja wcale nie mam różowych majteczek! – reaguję przytomnie, choć nie rozumiem, dlaczego reaguję akurat na „majteczki”. Przecież ja nie mam żadnego kutasa!
 Już chcę się oburzyć, ale w tym momencie Uri bardziej wprawnie niż ostatnio wsuwa we mnie swoje lekko zakrzywione przyrodzenie i łapie zdecydowanie za podbrzusze, nie pozwalając się tak łatwo oswobodzić.
 Mam w dupie tego kutasa. I nie chodzi mi o żylastego, obrzezanego członka Uriego, którym właśnie wyczyniał ze mną cuda („cuda na kiju” – chyba zrozumiałam pochodzenie tego powiedzenia). Mam gdzieś motyw kutasa wystającego spod szkockiej spódnicy. Nie chce mi się o tym myśleć i gadać. Co więcej, nawet zaczyna mnie ta perwersja podniecać. Każde kolejne natarcie Uriego coraz bardziej zbliża mnie do zaakceptowania obcych dotąd fantazji.
 – To czego byś chciał? – mruczę wreszcie zaczepnie. – Mów do mnie. Chętnie posłucham.
 Uri przywiera spoconym brzuchem do moich pleców i zaczyna szkicować w mojej wyobraźni sceny, jakich sama nigdy bym nie wymyśliła: on obciągający mi w kiblu dworca autobusowego i jednocześnie zabawiający się moim wyskakującym z sukienki biustem, ja posuwająca go od tyłu na urodzinowym przyjęciu kolegi, gdzieś na zapleczu zatęchłej knajpy przy brzęku pustych butelek z kontenerów, my z tatuowanym osiłkiem z klubu, któremu trzepiemy na zmianę na przystani, gdy ten się opiera i jęczy jak laleczka (dolls with balls, chicks with dicks). Atletycznego faceta z tunelami w uszach opisuje tak szczegółowo, że nie mam złudzeń, iż musiał mieć z nim już wcześniej do czynienia. Niejeden raz. W sumie nie mam nic przeciwko temu, by go poznać. Ta ostatnia fantazja Uriego rozgrzewa mnie najmocniej, więc każę mu skupić się na detalach anatomicznych naszej „ofiary”, takich jak rzeźba twardego podbrzusza, napletek, gęstość i kolor owłosienia czy smak spermy, którą w opisach Uriego łapczywie wylizujemy sobie z gardeł.
 W końcu Uri nie wytrzymuje i z krzykiem kończy w moim tyłku. I choć sama nie szczytuję, ten stosunek uświadamia mi całkiem nowe możliwości i roztacza wizje, o jakie bym się nie podejrzewała. Odkąd poznałam Romana, po każdym zbliżeniu chciałam więcej. Każdy kolejny raz był silniejszy i bardziej wyuzdany niż poprzednie, a zwykłe bodźce już nie wystarczały. Trans. Ciągłe przekraczanie. Gdzie była granica? Gdzie była miłość? 
 ***
 Leżałam zziajana na sofie i dochodziłam do siebie, a dokładnie dochodziłam z krocza do rozumu, który niezmiennie się wyłączał, gdy tylko czułam chuć. Dopiero teraz zaczynałam wyraźnie widzieć komiksowe obrazki rozsypane na podłodze. To przecież jakiś ostry pornol, w którym w dodatku gram pierwsze skrzypce! „Możliwe, że zrobię z niej postać. Będzie miała szczególną rolę”, wspomniałam słowa Uriego – wspomniałam pamiętne zdanie Uriego (chyba wszystkie dziewczyny pamiętają ze szczegółami pierwsze słowa chłopaków, na których dybią, i powtarzają je potem co wieczór przed zaśnięciem jak słowa modlitwy). I rzeczywiście rola była szczególna, dopiero teraz zrozumiałam jej wyjątkowość: na każdym rysunku, mimo wyeksponowanych kobiecych krągłości miałam także penisa. Na jednym z nich chłopak o rysach Uriego połykał go zapamiętale, zabawiając się przy tym moimi wygolonymi jądrami.
 – O co tu chodzi? – przemówiłam tonem, który zdradzał mój powrót to rzeczywistości. – Uri, dlaczego ja mam członka? Dlaczego ja mam jaja?!
 – Czekaj. Nie mam siły gadać. – Wyciągnął się obok na całej długości sofy.
 Podniosłam się i owinęłam biodra kocem, który zwisał z fotela równie bezwładnie jak przyrodzenie Uriego. Nie miałam złudzeń, opuściłam raj. Znowu zawstydzała mnie nagość.
 – Co robisz, pobrudzisz! – Gniewnie zerwał go ze mnie. – Ja pod tym śpię.
 – Co?! Chyba żartujesz. To twoja sperma! – Rzuciłam szmatę na parkiet i obrażona, ostentacyjnie tupiąc, poszłam do łazienki.
 Wystarczy pójść z facetem do łóżka, żeby ten z miejsca przestał się zastanawiać, co i jakim tonem do ciebie mówi. Pochlipywałam sobie po cichu, bardziej z wyczerpania niż faktycznej przykrości. Siedziałam długo na sedesie z brodą wspartą na rękach, wpatrując się tępo w swoje gołe nogi. Ostatnio równie szczegółowo analizowałam własne stopy, gdy chciałam się zabić. Zaledwie kilka dni temu, gdy nie było w moim życiu nikogo, za to były smutne, odmoczone i biedne „palce staruchy”. Teraz były młodzieńcze, pełne, nasycone, piękne. Ale nadal jakieś smutne. „Odmieniec”, przypomniałam sobie słowo, jakim określił samego siebie Uri, i zawiesiłam się na nim na dłużej. Odmieniec, po prostu odmieniec, powtarzałam w myślach jak mantrę, jakby sam ten wyraz był wystarczającym usprawiedliwieniem jego marzenia, bym prócz dużych piersi miała też spore przyrodzenie.
 Z usadowionego na porcelitowym tronie królewskiego zadka, tak wielbionego przez kolejnych władców mojego życia, wyciekały mi właśnie resztki nasienia, pluskając wesoło i swawolnie w wodach klozetu. „Plum, plum, plum”. Przez ten dźwięk znowu zachciało mi się seksu. Tak szybko?
 To chore. A może ja jestem nimfomanką? Dlaczego wcześniej nie wzięłam tego pod uwagę? Na pewno jestem uzależniona od seksu. Nacisnęłam oporną spłuczkę i stanęłam przed dużym, poczerniałym na rogach lustrem, niemal identycznym jak te, które od kilku dni widywałam w zachwycającym sklepie z ramami przy Ben Yehuda.
 Znowu się sobie podobałam. Zarówno na jego rysunkach, jak i w jego lustrze wyglądałam o wiele bardziej pociągająco niż przez całe swoje dotychczasowe życie. A przynajmniej tak mi się zdawało. Jak on to robi? Patrząc na swoje odbicie, zaczęłam sobie wyobrażać, że naprawdę mam członka, że biorę go teraz nieśmiało do ręki, rozpoznaję, dotykam pokrytej cienką skórą, wrażliwej na dotyk główki i nagle z miną nieznoszącą sprzeciwu zmuszam Uriego, żeby wziął go całego do buzi. Ja, ladyboy. Kobieca i ponętna, z mocnym męskim atrybutem. I choć sam fakt posiadania penisa był na razie zbyt abstrakcyjny, by mnie podniecić, to poczucie tej inności mocno mnie elektryzowało. Wizja wtłaczania własnego sztywnego narządu w miękkie, uległe gardło chłopaka bardzo mnie rozgrzała.
 – Uri? Uri! – krzyknęłam głośno. – Chodź tu zaraz i mi obciągnij. Tylko szybko, bo się rozmyślę. 
 ***
 Kolejne godziny spędziliśmy w towarzystwie arsenału wibratorów i silikonowych dildo na przyssawce, które chował w jednej z szuflad. Miał też coś na specjalne okazje: dużego gumowego penisa na skórzanych pasach, którego nie wiedzieć czemu pozwoliłam sobie przytroczyć do bioder. Niestety „osprzęt” ten w ogóle mnie nie podniecał, gdyż bardziej niż narzędzie rozkoszy przypominał szelki ortopedyczne. Jednak moment, gdy Uri zaczął go łapczywie zasysać i łykać, mocno mnie zainteresował. Co najmniej dwudziestocentymetrowy kutas znikał w jego gardle tak gładko, jakby usta Uriego były początkiem jakiejś przepastnej jaskini. Żadnego kaszlu czy odruchu wymiotnego – Uri po prostu połykał cały ten kawał grubej gumy, sapiąc przy tym i śliniąc się jak zwierzę.
 Zanurzyłam dłonie w jego ciemnogranatowych włosach, które z góry wydawały się kleksem kreślarskiego tuszu na jasnej płaszczyźnie narzuty, zupełnie jakby zmienił się w jedną ze swoich komiksowych postaci, jakbyśmy zostali bez naszej zgody i wiedzy włączeni do teledysku Take on me, tyle że w wersji hard. Błądziłam palcami po jego głowie z zamiarem obdarowania go zmysłową pieszczotą, ale wtedy poczułam swoją oczywistą nad nim przewagę i kuszącą pokusę zadania mu bólu. Instynktownie zacisnęłam ręce na czuprynie, odciągając włosy od czaszki tak mocno, jakbym zaraz miała go oskalpować. 
 – Au – usłyszałam.
 Ale zaraz znów dobiegły mnie odgłosy bezwstydnego mlaskania. Czyli tak czuje się facet, gdy kobieta robi mu na czworakach loda. Zdobywca triumfujący nad żałośnie pokonanym. Nigdy nie podejrzewałam niczego innego. Z upodobaniem przyglądałam się z góry osobliwej scenie miłości francuskiej z kawałkiem sztucznego tworzywa. Miałam ochotę sobie teraz odbić wszystkie te chwile, kiedy to ja byłam „poddaną”.
 – Fuck me, fuck me now. – Uri odkleił się od „mojego” chuja i wystawił w jego kierunku płaskie pośladki. 
 Jego tyłek wcale nie wyglądał zachęcająco i był chyba najsłabszym punktem całej sylwetki. Był po prostu płytkim, kościstym, męskim siedzeniem, w które nie miałam najmniejszej ochoty wkładać tej głupiej zabawki, zwisającej mi teraz z bioder.
 – Eee, może jednak nie. Jeszcze cię zaboli – zaoponowałam naiwnie, nie wyciągając wniosków z mistrzowskiego blow joba w jego wykonaniu, który świadczył o tym, że najwyraźniej musiał mieć już spore doświadczenie z tym sprzętem.
 – Szybciej. – Zamerdał chudą dupą i zaczął się histerycznie brandzlować.
 Zrobiło mi się go żal. Opanowana i chłodna, sięgnęłam po pudełko z wazeliną, która wcześniej wylądowała na moim tyłku. Jak szybko role się odwracają, pomyślałam, patrząc na mojego smutnego strapona, i grubo natłuszczonym palcem zaczęłam zataczać kręgi wokół zwieracza Uriego. Kolejne nasmarowane kółeczka i widok otwierającej się leniwie pieczary coraz bardziej mnie zachęcał. Ale o ile wsunęłabym w nią palec, a może nawet zaryzykowałabym język, o tyle ani trochę nie interesowała mnie penetracja zimną, nieczułą gumą o fallicznym kształcie.
 Ale Uri nie ustawał w błaganiach. Nie mogę przecież być jak kamień. Powoli wycelowałam w jego otwór sztuczną żołądź i bardzo delikatnie ją wsunęłam. Nie miałam wyczucia, czy w środku w ogóle jest na nią miejsce. Czułam się niepewnie, jak rzadko podczas seksu. W końcu pierwszy raz posuwałam kogoś penisem. Pierwszy raz byłam „babą z jajami”.
 – Nie bój się, dalej – zachęcał Uri, pomocnie poruszając biodrami. 
 Centymetr po centymetrze sztuczne prącie zanurzało się w kochanku, którego tkanki ochoczo przyjmowały obce ciało. Wreszcie zniknęło całe w trzewiach Uriego, a ja przywarłam do jego pośladków miednicą spętaną pasem uprzęży. Byliśmy jednym. Piersi zaczęły mi falować pod wpływem kolejnych uderzeń. Czułam w sobie rosnącą moc dominacji.
 – Tak, tak… – jęczał Uri, ale w tym jęku nie było nic, co mogłoby mi się podobać. 
 Jego radiowy głos, który mnie na co dzień uwodził, przybrał nieznośnie wysoką i piskliwą barwę. Skamlał jak mały pedałek spod Dworca Centralnego, który wystawia nerwowo pryszczatą dupkę za kirę. Wzbudziło to moją agresję i z miejsca przestałam się certolić ze swoim kutasem. Złapałam go mocno w garść i zaczęłam posuwać nim tak szybko i bezlitośnie, jakbym z każdym kolejnym ruchem krzyczała: „A masz, głupia cioto, masz! Niech cię boli!”. Miałam ochotę wychłostać do krwi te męskie pośladki, chciałam sobie teraz odbić te wszystkie razy, kiedy to ja byłam po drugiej stronie, kiedy byłam „ofiarą” (agresją równie łatwo się zarazić podczas seksu jak HIV. I podobnie jak wirus jest ona przekazywana dalej).
 Uri ryczał jak umierający bawół, choć jego ożywione ciało niewyobrażalnie gładko przyjmowało każde kolejne pchnięcie. Ten człowiek ma talent. A może jego tyłek łączy z ustami jakaś jedna przepastna ssąca rura? (I nie chodzi tu wcale o przewód pokarmowy, tylko raczej o odkurzacz).
 Wreszcie ciało Uriego zadygotało, dając znać, że moje starania zostały uwieńczone sukcesem. Spod jego brzucha trysnęła mętna mleczna ciecz, zalewając dużą część podłogi, w tym obsceniczne rysunki z moją podobizną, których kontury zaczęły topnieć w kałuży spermy. „Samica umiera w ostatnim obłoku atramentu”, przypomniałam sobie zdanie z dokumentu o zwyczajach godowych kałamarnic. To były słowa zoologa. A mogły być przecież słowami poety. Nawet grafomana. Wszystko zawsze zależy od kontekstu. Zapisałam je wtedy w notatniku i zamierzałam przeczytać kiedyś Romanowi. Ale potem jakoś zapomniałam. Było tyle innych słów do szeptania. Kałamarnica. Po tym przedziwnym stosunku czułam się śliska i szpetna jak te nienasycone głowonogi, które w ostatecznym akcie zapładniają spermą rany partnerki. Rany wcześniej jej zadane. Zupełnie jak u ludzi. Ciało to ciągłe pole walki. Uczucie to przegrana. 
Dziwki, wódka i groby
– Do Ejlatu? Po co? – Uri stuka się palcem w zmarszczone czoło.
 – Sama nie wiem… – odpowiadam zgodnie z prawdą, bo już od kilku dni się nad tym głowię, coraz bardziej się nudząc na jego wygodnej sofie. – Bo tam chyba jest ciekawie.
 Czego ja właściwie szukam – tutaj, tam, w życiu? Pewności? Miłości? Czego? Bo Jezusa spotkałam na plaży w Tel Awiwie, nie na wycieczce do Jerozolimy. A może swojego mitologicznego Żyda, bohatera dzieciństwa? Ale oni tu wszyscy Nim są. Po to tu przyjechałam? Żeby coś sprawdzić? Żeby to wszystko połączyć? Godzić się i kochać z całym tym krajem otwartym sercem i miednicą? Zmieniać w pojedynkę stereotypy, burzyć niewidzialne mury? Ale komu to potrzebne? Komu? Dowodzić, że niemożliwa miłość jest możliwa, w dodatku w skali makro? Przecież dobrze wiem, że Uri jest tylko reprezentantem ich wszystkich, wybranych, przedstawicielem w miłej dla oka powłoce. Biseksualnym wcieleniem. To mógłby być każdy inny Izraelczyk, kelner, barman, Jezus, co drugi tutaj. Albo wszyscy razem. Co ja chcę udowodnić? Komu?
 – Jedziemy? Będzie fajnie. 
 Zostało mi tylko kilka dni do wykupionego przez Kikę lotu powrotnego. Nie chcę dłużej poznawać kraju, patrząc zamiast w lornetkę w zieloną szyjkę kolejnej butelki po winie, którą z zapałem opróżniamy przed, w trakcie i po coraz bardziej męczącym mnie seksie (czy w ten sposób stałam się już seksturystką?).
 – Ja na pewno nie – odpowiada zdecydowanie. – Ja tu zostaję. Wziąłem cię już raz na wycieczkę. Nie lubię często wyjeżdżać.
 – A ja odwrotnie. Nie lubię siedzieć w jednym miejscu, nawet tak wygodnym jak twoje mieszkanko.
 Nie dodaję, że nie umiem też długo cieszyć się tym samym, że stałość mnie w gruncie rzeczy męczy, choć oszukuję się, że to jej właśnie szukam (słusznie mówiła de Beauvoir, że projektem ludzkości nie jest stagnacja. Moim na pewno nie jest. Co nim w takim razie jest? Kiedy się wreszcie dowiem?).
 – Proszę cię, pojedźmy – marudzę.
 – Chcesz być bliżej domu czy co? Tam są sami Rosjanie.
 – Bezczelny! Dom i Rosjanie. Takich rzeczy się nie mówi. Ty nawet nie wiesz, jak to brzmi dla Polaka.
 – Nie wiem, jak brzmi dla Polaka. Wiem za to, że oni siedzą w tym twoim Ejlacie.
 – A ja wiem, że tam są bandyci na zsyłce, złodzieje w porcie, outsiderzy, pięknie przegrani – rozpędzam się. – Wykolejeńcy tacy jak ja, na końcu świata przy koniaku w morderczym, lepkim upale, który powoli ich zabija, bez obecności i czułości kobiet… – Uri spogląda na mnie z niedowierzaniem. – Co tak patrzysz? Czytałam o tym.
 – Ciekawe gdzie? Co za brednie…
 – U Hłaski. Rozmawialiśmy o nim w knajpie, gdy się poznaliśmy, pamiętasz? Takie piekło to idealne miejsce dla mnie. Chcę je zwiedzić za życia, by się przekonać, czy warto się do niego tak pchać.
 – Oszalałaś. Tam nie ma czego zwiedzać. Tam są same baseny i plaża. A ja nie jestem taki subtelny i oczytany jak Oren, żeby znać kolesia. Ale zdaje mi się, że nie warto, bo albo dawno tam nie był, albo jest zwykłym łgarzem. Lepiej poczytaj aktualny przewodnik, a nie literaturę.
 – Kiedy ja życie znam tylko z literatury! – Szczerzę się głupio. – Tylko książki się ze mną przyjaźnią. Naprawdę. Tylko o nich pamiętam.
 – Bo ty jesteś tak samo pierdolnięta jak ja! – Obejmuje mnie ciasno, łaskocze i próbuje wcisnąć mi nos w pępek. – Pasowałabyś tu, wiesz? Wtopiłabyś się w ten kraj.
 – To jedziemy się wtopić? – Wykorzystuję moment i przybieram błagalny ton małej dziewczynki. – Może udałoby się skoczyć na dzień do Jordanii, zwiedzić Petrę? Bardzo bym chciała. Ktoś mi to ostatnio polecał.
 – Nie ja. – Znów się odsuwa. – Ja nie jadę i nie polecam. Dla samotnej blondynki jazda do Jordanii na pewno nie jest bezpieczna. – Odchodzi do zawalonego papierami biurka.
 Nie wiem, czy ma na myśli bezpieczeństwo z założenia głupiej i kruchej „blondynki”, bezpieczeństwo Żyda w Jordanii, czy po prostu bezpieczeństwo człowieka w ogóle (w dzisiejszych czasach dla każdego bezpieczeństwo oznacza coś innego). Wiem za to, że zbyt bezpiecznie poczułam się w jego kuchni, po której w nietypowy dla siebie sposób krzątam się od kilku dni i podejmuję kolacjami kolejnych zachwyconych mną gości. Mam wrażenie, że Uri przedstawił mnie już całemu miastu i że robi to celowo, by sobie i innym coś udowodnić. Czy on w ogóle zdaje sobie sprawę, że wkrótce odlecę, a przyszłości, o której mimochodem wspomina, nie będzie mógł już przeżywać w liczbie mnogiej? Że wymarzona przykrywka, dzięki której wszyscy wreszcie myślą, że jest normalny, będzie mu po wieczne czasy gotować tłuste polskie obiady w zamian za kwaterę, a po obiadach posuwać na deser nieapetycznym straponem? I czy celowo i perfidnie chce utrwalić stereotyp Polki, która za granicą jest albo kurwą, albo sprzątaczką (albo jednym i drugim) mimo fakultetów?
 – „Nie jest bezpieczna”? Przecież sami mówicie, że tu wciąż coś wybucha, więc co za różnica? Nie będziesz się zawsze o mnie martwił. Co będzie, gdy wyjadę? – wypalam prowokacyjnie. 
 – Wtedy spakujesz się i wrócisz – odpowiada beznamiętnym tonem wieloletniego małżonka, nie przestając zawzięcie kreślić.
 – A może najpierw ty byś do mnie przyjechał, co? Przylecisz do Warszawy? Nigdy nie byłeś…
 Nie dam się znowu, a na pewno nie tak szybko, nabrać na przeprowadzkę do innego kraju (w dodatku dla kogoś, kto sypia z kolesiami choć mnie chce mieć przy boku).
 – Prędzej pojadę do Berlina niż Warszawy.
 – To było głupie. 
 – Tak mnie wychowano. – Wzrusza ramionami, pochylony nad biurkiem. – It’s nothing personal, Zu.
 – Może mógłbyś jednak zmienić zdanie, teraz, jak mnie już poznałeś? Choć pewnie to, że cię posuwam i u ciebie mieszkam, niewiele znaczy. Może by znaczyło, gdybym miała te jaja…
 Odchodzę urażona do kuchni i mimo że jest dopiero południe, nalewam sobie szklankę oleistej wódki, trzaskając ostentacyjnie drzwiczkami zamrażalnika.
 I gdy gapię się na widok za szybą, planując rychłą ewakuację z apartamentu pana Cohena, nagle czuję jego ciepły oddech na karku i rękę wślizgującą się pod moje majtki.
 – No, przyjadę. Przyjadę… – Obejmuje mnie i stara się wsunąć kant dłoni między zaciskające się pośladki. – Takiego zaproszenia nie odrzucę. – Drugą rękę kładzie mi na gardle. – Ale potem musimy poszukać tu dla ciebie jakiejś roboty. Nie będę tak w nieskończoność jeździł. Wiesz, że nie lubię podróżować. – Słyszę, jak próbuje uwolnić ze spodni przyrodzenie.
 – Roboty?! – Odwracam się szybko i gwałtownie powstrzymuję jego kolejne ruchy. – Nie mam już siły, Uri, nie teraz. Daruj. – Spuszczam wzrok i delikatnie go wymijam, zahaczając biodrem o sterczącego członka. Aby pokryć zmieszanie, zaczynam opróżniać zmywarkę z czystych naczyń. – Roboty tutaj? – Jak gdyby nigdy nic kontynuuję wątek z głową schowaną w paszczy maszyny i Urim ze spuszczonymi gaciami za mną. – Ja bez języka co najwyżej mogę być panią domu, zresztą już chyba nią jestem. – Od razu wyobrażam sobie, jak specyficzną panią domu bym tu była. – No, chyba że masz inny pomysł?
 Zanim zdąży odpowiedzieć, jestem już desperacką housewife w kanarkowożółtej jedwabnej gawroszce zawiązanej pod brodą i dużych ciemnych okularach à la Jackie Onassis, która ze swoją europejsko-amerykańską aparycją, koniecznie w białych rękawiczkach, skrupulatnie wybiera na głośnym, zapylonym azjatyckim targu odpowiedniej długości i średnicy owoce i warzywa, taksowana lubieżnym wzrokiem spoconych handlarzy. I przebiera tak dokładnie wcale nie po to, by smakowały w kompocie lub sałatce, lecz by zadowoliły „pana”. Specyficzna pani domu, chujowa pani domu. Dosłownie. Pani z chujem, tym warzywno-owocowym.
 Przecież po naszym łóżkowym debiucie i mojej niechęci do skórzanej uprzęży w kolejnych dniach bezskutecznie próbowałam zadowolić Uriego takimi właśnie jadalnymi narzędziami: bananem (zbyt miękki, szybko sflaczał, stał się odpychająco brązowy), miniogórkiem (był jednak za mały, z trudem i z przerażeniem go wyłowiłam) oraz marchewką (nieprzyjemnie zimna, jak stwierdził „pan”. Potem ogrzewałam ją zbyt długo pod bieżącą wodą, co wytrąciło nas z rytmu). Jednak żaden z moich ewentualnych penisów, ani tych gumowych, ani tych spożywczych, nie przyniósł mi takiej przyjemności jak porządny, rosły kutas Uriego i klasyczne z nim dymanie, w równie klasycznych pozycjach. Co z tego, kiedy on wolał posuwać mnie w tyłek, a jeszcze częściej wypinać ku mnie swój bezwstydny zad, który z bezsilności i wściekłości okładałam pięściami. 
 Ciągła walka płci. Nie tylko między nami. Także nasza wewnętrzna. W nim samym. I we mnie, która nie chciałam zaakceptować tej nowej, innej. Trans. Przechodzenie. Druga płeć okiełznana. Czy pora na trzecią? Czułam jednak, że rola „shemale” nie jest dla mnie. Tyle już męskich ról w życiu musiałam odegrać, ale żeby tak dosłownie, z penisem? To mi się nie mieściło w głowie (choć Uriemu bez problemów mieściło się w dupie).
 – Nie mam pomysłu. Ten mi wystarczy. Do garów! – Ze złością podciąga spodnie i wraca do pracy. – Możesz też pozmywać naczynia po wczorajszej kolacji, bo zabrakło tabletek do zmywarki – dodaje, hałasując szufladami.
 – Porzuciłeś polityczny komiks o Gazie?
 Tym razem to ja zachodzę go od tyłu i spoglądam na zapełnioną szkicami rozkładówkę notatnika. Na jednej ze stron rośnie właśnie kościotrup, który czule obejmuje młodą kobietę, na kolejnej inny robi minetę puszystej damie.
 – Nie. To próba do nowej serii. – Uri wzrusza ramionami.
 – Albo shemales, albo seks z trupami. Nie umiesz rysować normalnych rzeczy?
 – Ja nie jestem normalny. – Zapowietrza się i patrzy na mnie z potępieniem.
 – Domyśliłam się.
 – I to nie jest po prostu „seks z trupem”. To metafora. – Nie umie ukryć urazy.
 – Nic nowego. Eros i Tanatos, odwieczny motyw, każdy to wie. Tylko tutaj może zbyt dosłowny. Twoje rysunki zawsze muszą być perwersyjne?
 – Sztuka, która nie oburza i nie prowokuje, nie jest sztuką. Jest wtedy tylko przyjemnym ornamentem – przemawia, jakby zdawał egzamin na akademii. – Ona musi odrzucać i wywoływać dyskomfort. Wtedy dotyka prawdy.
 – Czasem po prostu dobrze znaleźć spokój i nieobowiązującą przyjemność. Czy nie?
 – Nie u mnie, mała. Dla mnie sztuka to nie zabawa. A ja nie jestem ani przyjemny, ani doskonały. I nie jestem malarzem pejzażowym. Chcę się wyrazić, a nie upiększać. Wolę niepokoić niż wszystkim się podobać. Nie opatrzysz tego znakiem „satysfakcja gwarantowana”, jak wszystkiego w supermarkecie – unosi się.
 – OK, OK – wycofuję się. – Masz rację. Kompromisy nie są dobre. Wyrażaj się, skarbie. Przecież historia uczy, że niespełnione ambicje artystyczne w prostej linii prowadzą do ludobójstwa…
 – Cha, cha. – Napięcie puszcza i Uri wybucha szczerym śmiechem. – To było bardzo izraelskie poczucie humoru. – Najwyraźniej jest ze mnie dumny. – Dlaczego Hitler się zabił? Wiesz?
 – Nie jestem nawet pewna, czy się faktycznie zabił.
 – Bo dostał rachunek za gaz – rechocze. – Żarty z Holokaustu są najwyższą formą dowcipów. – Wyczekuje, sprawdzając, czy mu wierzę. – Ale tylko nam wolno tak sobie żartować, pamiętaj. Tylko nam wolno, tylko tutaj – dodaje.
 – Ale to, co powiedziałam, nie miało być śmieszne. To prawda. Gdyby Adolfa przyjęli na akademię w Wiedniu, nie poszedłby w politykę i byłby po prostu poprawnym kopistą. 
 – Wiem, każdy to przecież wie – odgryza się za moją wcześniejszą złośliwość. – Aż dziwne, że był tak mało odkrywczy w sztuce, przy tak oryginalnych pomysłach, jakie potem zrealizował.
 – Mhm, „oryginalne pomysły”. Mocno powiedziane. Ale tylko wam tak wolno mówić, tylko tutaj… – Wyjmuję mu z ręki zeszyt. – Jedziesz w końcu ze mną czy nie?
 – Oczywiście, że nie. – Prycha. – Ale z ciebie nudnik! Przecież już powiedziałem. Mógłbym cię zabrać gdzie indziej, na przykład nad Morze Martwe, żebyś porobiła zdjęcia dla koleżanek. Ale nie teraz. Teraz muszę popracować.
 – Ja nie mam koleżanek. I dlaczego to ma być takie oczywiste, że akurat nie tam?
 – Już mówiłem. Sama się przekonasz. – Mruży oczy jak kot i przeczesuje palcami luźno opadające na policzki ciemne włosy, które układają się w ładną falę. Kolejny raz łapię się na myśli, że choć jest przystojny, to coraz mniej mnie bierze. – Mogę cię podrzucić na dworzec autobusowy, chcesz? Odjeżdżają z centralnego. Zresztą autobus jest chyba co godzinę… – Zbyt gorliwie rzuca się na oklejony wlepkami laptop, żeby sprawdzić rozkład. – To co, jedziesz? – Wyczekuje, jakby moje zniknięcie było mu mocno na rękę. Jakby mu było nie tylko na rękę.
 ***
 Metaliczny zielony autobus firmy Egged był zapchany do ostatniego miejsca. I niestety przypadło mi w udziale właśnie to ostatnie, na połączonych tylnych fotelach, z których łatwo przecież zlecieć przy hamowaniu i zaryć twarzą w podłogę. Usiadłam między starszym mężczyzną, trzymającym między nogami dużą roślinę doniczkową w foliowej torbie, a pryszczatą, niezdrowo zaróżowioną nastolatką w płowym turbanie na małej główce. Rząd przed nami usadowiły się urodziwe żołnierki, wyposażone w długie, lśniące lufy (a może stąd u Uriego ta fantazja?). Na widok broni w damskich rękach od razu poczułam się bezpieczniej, choć przecież to właśnie żołnierze byli celem częstych ataków Hamasu, a autobusy wylatywały w powietrze najczęściej. Jednak zdrowe granatowe kitki włosów tych uzbrojonych dziewczyn i ich oliwkowozłote szyje, doskonale harmonizujące z kołnierzykami w kolorze khaki, niezwykle mnie uspokajały i cieszyły oczy. Zupełnie odwrotnie niż zapuszczona i wykończona matka z pięciorgiem wydzierających się kilkulatków z przodu pojazdu.
 Ruszyliśmy. Byłam zachwycona. Jakbym pierwszy raz uciekła samotnie na wagary. A przecież całe moje życie to samotne wagary. Tylko dotychczas nie umiałam się jakoś nimi cieszyć. Najtrudniej jest docenić własną wolność. Najtrudniej z tą wolnością żyć.
 Ale właśnie wtedy, gdy starałam się ją docenić, kontemplując miedzianorude pustynne widoki, radość z samotności została mi odebrana:
 – Gawarisz pa ruski? – zwraca się do mnie sąsiad z lewej, zionąc nieznośnym odorem zgnilizny.
 Robi mi się niedobrze. Kręcę głową i unikam kontaktu wzrokowego. Szczęśliwie już nikt nie każe się uczyć Polakom rosyjskiego. Całe moje pokolenie ma uraz.
 – Pa polski?
 Już miałam odpowiedzieć, ale się zawahałam. Dlaczego w ogóle miałabym się przyznawać? Przecież równie dobrze mogę być niemową.
 – Jest pani może z Polski? – przemawia płynną polszczyzną, jakby raptem włączył dodatkowe lingwistyczne wspomaganie.
 Niestety nie niweluje ono nieprzyjemnej woni mokrej gleby i trawy gnijącej na kompostowniku. Odruchowo przetrząsam kieszenie szortów w poszukiwaniu gumy do żucia.
 – Tak. Skąd pan wie?
 Wzdycham, wściekła na swoją prawdomówność, ale nie patrzę na faceta, wciąż nie mogąc oderwać oczu od egzotycznych krajobrazów za szybą.
 – Przecież widzę – śmieje się radośnie i niemal białą, pergaminową ręką z siateczką zmarszczek klepie się zadowolony w kolano. – „Tymczasem przenoś moją duszę utęsknioną do tych pagórków leśnych, do tych łąk zielonych, szeroko nad błękitnym Niemnem rozciągnionych, do tych pól malowanych zbożem rozmaitem…” – recytuje wzruszony, podczas gdy ja zachwycam się pustkowiem.
 – Ma pan świetną pamięć – chwalę z niekłamanym podziwem i zastanawiam się, jak inny jest tutejszy krajobraz, niemal całkowicie pozbawiony zieloności, za którą wszyscy tęsknią.
 – Ken, po mamusi. Znała na pamięć Mickiewicza, Słowackiego i tego, nu, nu, jak on, ten trzeci, nu.
 – Krasińskiego?
 – Lo.
 – Norwida? 
 – Ken, chyba Norłida – kaleczy nazwisko. – Pani turystka? Pielgrzymka?
 – Nie.
 Jakoś nie mam ochoty opowiadać, jak się tu znalazłam. Tak naprawdę to w ogóle nie mam ochoty gadać, choć rozmowa z Izraelczykiem mówiącym na pustyni Mickiewiczem przekracza jednak ramy męczącego small talku, przez którego nieznośny przymus wybieram taksówki, a nie transport publiczny.
 – Do rodziny? – Fetor znowu daje o sobie znać.
 – Nieee – odpowiadam bez przekonania. – To znaczy, w pewnym sensie… – Wspominam Uriego, jego słoną szyję, czerniony owłosieniem tors, jasne pierścienie wokół sutków, które zeszłej nocy tak namiętnie pieściłam, odkrywając swoje nowe upodobanie i nowe możliwości męskiego ciała.
 Od razu powraca rozluźniające wspomnienie rozkoszy. Przymykam oczy. Nie mam siły rozmawiać z tym śmierdzącym, choć ujmującym staruszkiem, nawet jeśli ma mi do przekazania porywającą historię swojego życia. Może w innej sytuacji, innego dnia, po innej nocy. 
 – A moja mamusia pochodziła z Oświęcimia. Wie pani, gdzie to jest? 
 To wyznanie wygrywa rundę. Wbita w siedzenie porzucam wspomnienia rozpusty na rzecz rozmowy z zaniedbanym, wymiętym człowiekiem z fikusem. 
 – Żartuje pan? Oczywiście, że wiem. Jak to pochodziła? – pytam głupio, jakbym nigdy nie słyszała o Żydach z Oświęcimia. To znaczy słyszałam. O tych martwych.
 – No, urodziła się tam. 
 – Przykro mi – odpowiadam automatycznie, bo jest coś wstrząsającego w tych słowach, w tym zdaniu: „Moja mamusia pochodziła z Oświęcimia”. 
 Jak ona mogła pochodzić z Oświęcimia? W Oświęcimiu się wszystko kończy, nic nie zaczyna. Staje mi przed oczami dziecinna laleczka Tamary, której tam nigdy naprawdę nie miała (idę o zakład, że nie tylko ja reaguję podobnym skrótem myślowym).
 – Nie ma powodu. Mamusia miała dobre życie. Wcześnie wyjechała do Palestyny. – Promienieje i serwuje mi kolejną dawkę kwaśnych oparów, gładząc powoli i czule drobny zielony listek. – Ale zawsze mówiła tylko po polsku. Uczyła kiedyś polskiego.
 – Uff, wyjechała. – Wydaję przeciągły dźwięk, jakby to miało jakiś wpływ na moją egzystencję. 
 Oświęcim to zawsze było i będzie dla mnie Auschwitz. Zresztą nie tylko dla mnie. Nie tylko przez Stanisława. Nie tylko przez rodzinną historię.
 Mam szczęście, bo właśnie w tym krępującym momencie dzwoni do mnie Kika w sprawie biletu powrotnego, więc uśmiechając się serdecznie, przepraszam staruszka i z ulgą odwracam się w stronę okna, za którym ciągnie się kamienisty pejzaż w kolorze toffi. Rozmowa z Kiką nie należy do łatwych. Bynajmniej nie ze względu na moją ciekawską przyjaciółkę, lecz sąsiada z doniczką w reklamówce, który – choć jestem w obcym kraju – rozumie przecież każde moje słowo. Z tego też powodu przez kolejne minuty uprawiam męczącą ekwilibrystykę słowną, starając się szyfrem opowiedzieć Kice o bezeceństwach, w jakich od kilku dni biorę udział. I kiedy wyczerpana tym dialogiem pełnym kodów, domysłów i tłumionych chichotów odwracam się w stronę sąsiada, jego prawie łysa głowa z resztką mlecznych włosów na potylicy opada już luźno prosto w drobne gałązki i zielone liście, przez co fikus wygląda niczym drzewko owocujące człekokształtną dynią. Głośne chrapanie mnie uspokaja: mężczyzna nie dostał jednak zawału serca, domyślając się bulwersujących treści ukrytych w moim monosylabicznym kodzie. Oddycham z ulgą, która jednak szybko mija. Na szybie majaczy rozmyta twarz Romana. Odwracam się gwałtownie za siebie, ale wiem, że to tylko moje upiory, że to moje wciąż tlące się uczucie, które teraz zasypuję pustynnym izraelskim piaskiem, tak jak kiedyś oblepiałam topniejącym pod stopami nowojorskim asfaltem. 
 Reszta podróży do Dimony mija pod znakiem Wrzeszcza i wspomnień, które ożywiła rozmowa z Kiką. Polski sąsiad budzi się i wysiada jeszcze w Beer Szewie, a mnie znowu zaczynają męczyć wyrzuty sumienia, tym razem spowodowane tym, że nie chciałam poznać historii jego mamusi, której na pewno nie ma komu opowiadać, zwłaszcza po polsku. Gdy zatrzymujemy się na jedyny podczas trasy postój, a ja zastanawiam się, czy taki zwyczajny, niezwracający uwagi pojazd sunący w stronę Egiptu może zostać, ot, tak sobie, ostrzelany, zagaduje mnie sąsiadka z młodzieńczym trądzikiem.
 – Devora. – Dziarsko wyciąga rękę. – Jestem osadniczką.
 – Mhmy…
 Nie wiem, jak się reaguje na takie wyznanie, ale podejrzewam, że gdybyśmy zostali ostrzelani, Devora na pewno stałaby się lokalną męczennicą. Może nawet by tego chciała.
 – Wiesz, co to settlement?
 – Yyy, wiem… Kiedyś słyszałam – do mojego głosu niepotrzebnie wkrada się wahanie.
 Dziewczyna to wyczuwa i błyskawicznie przechodzi do monologu, którego słucham w osłupieniu. Natchniony propagandowy wykład o potrzebie zakładania żydowskich osiedli za zieloną linią i konieczności walki o państwo Izrael natychmiast mi przypomina, o co w tym tych „osiedlach” chodziło i dlaczego osadnicy są tacy irytujący. Dziewczyna posługuje się nie swoim językiem, zręcznie włada kliszami. Mówi w tak groteskowym rozgorączkowaniu, że odnoszę wrażenie, iż ona właśnie walczy o moją duszę, że chce mnie przekonać, abym też została osadniczką. Chce mi się śmiać, choć wiem, że dla niej to kwestia życia i śmierci. Chyba nawet bardziej śmierci (zresztą nie tylko jej).
 – Słuchaj, ale ja jestem Polką. Nie musisz mnie do niczego przekonywać, ja nie zostanę osadniczką – nie wytrzymuję i przerywam.
 – Polką?! – Wytrzeszcza zażółcone białka typowe dla rudzielców. – Polacy mordowali Żydów w czasie wojny – wyrokuje.
 A ja rozglądam się nieswojo, czy ktoś wokół aby tego nie słyszał i nie zamierza mnie zadenuncjować. 
 – Czy Izraelczycy nie mają innych tematów do rozmów z Polakami? – Uśmiecham się lekceważąco. – Naziści mordowali, nie Polacy. Żydów w pierwszej kolejności, ale też Polaków i Romów, różne narodowości – wyliczam ze spokojem.
 – O nie! Tego to mi nie wmówisz – emocjonuje się w charakterystyczny dla nastolatków sposób. – Tak się składa, że moja babcia urodziła się w Polsce. I wiem, jak było naprawdę – mówi z groteskową pretensją w głosie.
 – Świetnie. Wyobraź sobie, że moja też. Powiem ci więcej: ja też się tam urodziłam, więc tak się składa, że to ty mi niczego nie wmówisz.
 Nie mam pojęcia, dlaczego w ogóle wdaję się z nią w dyskusję. Może dlatego, że mimo nieszczególnej urody ma w sobie jakiś magnetyzm, który potrafi przykryć nie tylko braki w wyglądzie, ale też w wiedzy.
 – Polacy byli najgorsi. I Ukraińcy. Polacy i Ukraińcy. – Płonie jej twarz, ale już wiem, że: „It’s nothing personal, Zu”.
 – No dobrze, to co w takim razie robili Niemcy? – pytam tonem pani od nauczania początkowego.
 – Nie wiem. Byli w wojsku? Musieli. Tak jak my teraz musimy wstępować do wojska i walczyć z Arabami. A Polacy nie musieli. Zbudowali u siebie obozy dla Żydów. Zabijali swoich sąsiadów.
 – Ale bredzisz. – Podnosi mi się ciśnienie (i tak dosyć późno). – Jacy Polacy budowali dla Żydów obozy? Gdzie? – Kręcę z niedowierzaniem głową.
 – Właśnie, że tak! Nie wmówisz mi.
 – Nie zamierzam. Poza tym nikt wam nie każe walczyć z Arabami, to wy z nimi walczycie. To wasz wybór, że tu przyjechaliście. A nasz kraj został najechany. Ale proszę, budujcie sobie dalej te obozy… Czy też „osiedla” – mówię z przekąsem. „Kto Kajem, kto Gerdą, kto w oku ma szkiełko?”, nucę bezwiednie w duchu swoją wyliczankę. – Byłaś w Polsce na wycieczce „obozowej”? – przerywam jej głośne żucie balonówki. 
 Zaczyna mnie interesować, jakie jeszcze farmazony jestem w stanie z niej wyciągnąć.
 – Nie. Nigdy tam nie pojadę – odpowiada z obrażoną miną. – Tak jak moja babcia już nigdy tam nie pojechała. Ona nawet jak musiała się przedostać do innego kraju, to tak, żeby ominąć Polskę.
 – Dlaczego?
 – W Polsce są tylko dziwki, wódka i groby. Nasze groby.
 – Zlekceważę to, że mnie właśnie obraziłaś, bo ciekawi mnie, skąd to wiesz, skoro nie byłaś. Swoją drogą, niezłe hasło reklamowe: „Dziwki, wódka i groby, witamy w Polsce” – śmieję się pod nosem. – Negatywne, ale zachęca.
 – Każdy izraelski dzieciak to wie. Myślisz, że po co oni jeżdżą tak chętnie na te wycieczki? Żeby odwiedzić rodzinne strony? Phi. – Pluje gumą w powietrze. – Oni tam tracą cnotę! Z polskimi prostytutkami.
 – Pierwszy raz słyszę. Niby jak, skoro praktycznie w ogóle nie kontaktują się z miejscowymi? Na migi? Gdzie by to mieli robić? W autobusie do Auschwitz? W autobusie to oni oglądają Listę Schindlera, w której faktycznie nie ma dobrych Polaków, za to jest dobry Niemiec, który ratuje Żydów. – Prycham. – Pewnie z takich filmów znasz historię.
 – Nie mam telewizora. W hotelach. Oni to robią w hotelach. Piją w pokojach polską wódkę i zamawiają dziwki na telefon. Widziałam zdjęcia. Mówię ci serio. Zresztą, co po tym, co się zobaczyło, można robić? Każdy musi odreagować – mówi z wyrozumiałością i wznosi nienaturalnie jasne oczy do nieba.
 – Miałaś w ogóle w szkole historię? – Staram się z niej nie szydzić, choć jest to trudne.
 – Miałam.
 – A uczyli was, kto wywołał drugą wojnę światową i kto kogo podbił?
 – Uczyli, kto zabijał i znęcał się nad Żydami: Polacy.
 Wydyma ospowate policzki, jakbyśmy prowadziły jakieś głupie nastoletnie przepychanki po lekcjach (a wydawało mi się, że to jakaś ważna rozmowa; może przez to poczucie, że jestem na wagarach? Idioci są przecież w każdym społeczeństwie, nawet społeczeństwie mędrców).
 – Mogę ci polecić kilka fajnych tytułów książkowych, napisanych popularnym językiem, po angielsku. Daj mi mejla, to ci wyślę.
 – No coś ty. Nie mam internetu. Cały czas zmieniamy miejsce. Jeździmy coraz dalej i dalej. Moja rodzina to prawdziwi bojownicy o ten kraj. Mnie nic poza Izraelem nie interesuje, żadne tam twoje amerykańskie książki. Wiesz w ogóle, co to settlement? – zaczyna od początku.
 – OK. Basta. – Postanawiam przerwać, bo straciłam z nią za dużo czasu. – Chcę trochę odpocząć. – Odwracam się i wykorzystuję puste miejsce po staruszku, zwijając się w kłębek.
 – A po co jedziesz do Ejlatu? Na długo? – zagaduje milszym, jakby przepraszającym tonem.
 – Popływać – odpowiadam bez namysłu, nawet się nie oglądając, i czuję, że w jakiś pokrętny sposób chce się ze mną zaprzyjaźnić.
 – Dam ci adres do fajnego miejsca z capoeirą. Wiesz, co to capoeira? W ogóle to chciałam ci powiedzieć, że masz bardzo ładne włosy. Ja swoje chowam pod chustką. Są takie kręcone i łamliwe przez to słońce. Nie cierpię ich.
 – Dewora, daruj sobie komplementy. Nie zapominaj, że jestem Polką. Nawet najładniejsze włosy tego nie zmienią. I nie, nie ćwiczę capoeiry. – Zastanawiam się, czy to biedne dziecko nie cierpi czasem na chorobę dwubiegunową.
 – Nieważne. Nie musisz ćwiczyć. To jest taki jakby squat. Mają teraz jakiś festiwal czy zjazd, mnóstwo ludzi tam jedzie. Fajna wspólnota. Łatwo się wtopisz. Masz gdzie spać w tym Ejlacie? 
 – Och, dziękuję za troskę. Spisałam adresy hosteli, więc mam w czym wybierać.
 – To najpierw pojedź tam, dobrze ci radzę. Zresztą jest tam teraz moja dobra koleżanka Iwana. Inaczej bym cię tam przecież nie wysyłała. Poszukaj Iwany, ona jest Rosjanką, jest teraz w wojsku. Podobna do ciebie, nawet bardzo, też taka jasna… Dogadacie się. 
 – Niby jak?
 – Bo mówicie w tym samym języku?
I’m no good
Łapczywie zaciągnęłam się papierosem po kilkugodzinnej trasie bez nikotyny. Świstek od nawiedzonej osadniczki, która wykaligrafowała mi miejscowy adres, trzymałam jeszcze bezradnie w dłoni, wiedząc, że zaraz wyrzucę go do najbliższego kosza, kiedy podeszły do mnie dwie postawne dziewczyny z autobusu:
 – Sorry, poczęstowałabyś mnie? – zwróciła się do mnie ta wyższa, zachwycająca orzechowym kolorem skóry i mięśniami brzucha rysującymi się pod elastyczną koszulką. – Prawie nie palę, więc nie noszę, ale po takiej podróży to jednak muszę. Biba jestem. A to Maja. – Wskazała na koleżankę.
 – Pewnie, poczekaj, Biba. – Zaczęłam grzebać w dżinsowej torbie, która jak większość damskich torebek, połykała w swojej przepastnej paszczy zawsze te rzeczy, których w danej chwili najbardziej potrzebowałam.
 Zanim jednak znalazłam paczkę, karteczka, którą nieświadomie upuściłam, znalazła się już w palcach Mai, a po krótkiej wymianie zdań okazało się, że obie dziewczyny jadą dokładnie pod ten sam adres.
 – Niewiarygodne. To znak. Takie rzeczy się nie zdarzają – ekscytowały się obie.
 – Mnie się od kilku dni zdarzają tylko takie. – Wyszczerzyłam się.
 – To teraz naprawdę już musisz jechać z nami. Nie masz wyjścia – podsumowała Biba, której imię (a właściwie, jak się potem dowiedziałam, zdrobnienie) mogło zapowiadać tylko sukces wieczoru. 
 Oczywiście, że to musiał być znak. Wcześniej nie wierzyłam w przypadki, a teraz dochodziły jeszcze znaki. Nie miałam wyjścia. Ktoś dawno ustalił plan: wszyscy się tu mną bezinteresownie opiekują i o nic nie muszę się troszczyć. Euforia. 
 Na miejscu panowała atmosfera biwaku. Wokół szwendało się mnóstwo ludzi, w większości nastolatków, ale tak jak prorokowała osadniczka, bez trudu wtopiłam się w tłum. Rosyjska przyjaciółka Dewory, którą wreszcie spotkałam, przyjęła mnie radośnie na swoim legowisku, niczym odwiedzającą ją na kolonii starszą siostrę, i szybko zorganizowała mi karimatę. Jej znajomi uznali, że jesteśmy spokrewnione i rzeczywiście rozmawiamy w tym samym języku, choć była to zaledwie dziwna mieszanka polskich i rosyjskich słów, które rzadko znaczyły to samo, ale często brzmiały podobnie. Tylko jedna osoba się nie pomyliła: Eli. Był zbyt bystry i czujny, by wziąć nas za rodzinę, a polski za rosyjski. 
 – Co tu robisz? – zagadnął mnie znienacka, gdy grzebałam we wspólnej lodówce i jeszcze nie wiedziałam, że lokal ma gospodarza.
 Jedyne, co mi przyszło do głowy, to prawda.
 – Nic. Przypadek. Przyjechałam zobaczyć rafę, ale zgarnęły mnie dziewczyny z autobusu, Biba i Maja, znasz je?
 – Wszystkich tu znam. Oprócz ciebie. 
 Zrozumiałam, że to on kontroluje ten pozorny chaos, i od razu struchlałam.
 – Przepraszam najmocniej, nie wiedziałam. – Poczułam się jak gówniara na obozie harcerskim, onieśmielona surowym spojrzeniem drużynowego.
 – Biba też jest na zjeździe nauczycielką, więc przyjęła cię na swoją odpowiedzialność. Postaraj się nie przeszkadzać, OK? – Na oko był moim rówieśnikiem, ale zdecydowanie górował opanowaniem i pozycją przywódcy, przed którą nie sposób się było nie ugiąć. – A, i tutaj nie palimy i nie pijemy. Takie są zasady. Jasne?
 – Papierosów też? – Spojrzał na mnie tak, jakby za moment miał mnie wywalić z tego taboru. – Jasne, pewnie, pewnie, wielkie dzięki, naprawdę dziękuję, super. – Znów byłam przesadnie grzeczna i rozbrajająco miła, choć Eli nie obdarzył mnie nawet cieniem uśmiechu.
 – Jutro mogę ci wytłumaczyć, gdzie jest dobra rafa. Jestem instruktorem. – Odwrócił się jeszcze na chwilę, znów nie zdradzając mimiką emocji. – A teraz już nie przeszkadzaj, musimy poćwiczyć – dodał i donośnym głosem zaczął po hebrajsku mobilizować ludzi wokół, którzy nagle, jak w dobrze zorganizowanym mrowisku, z kolorowej, rozlazłej masy zaczęli tworzyć zdyscyplinowane szeregi.
 Z podziwem odprowadziłam Elego wzrokiem aż na taras, gdzie właśnie zaczynała się rozgrzewka. Z tą wyniosłością wyglądał na kogoś, kto doskonale kontroluje swoje żądze i umie wygrać z absolutnie wszystkimi pokusami. Zupełnie odwrotnie niż ja. Zapragnęłam się tego nauczyć (może i tego uczy obok capoeiry i nurkowania?).
 Dla nich zaczął się trening, a dla mnie prawdziwy spektakl, w dodatku w pierwszym rzędzie. Gapiłam się jak zahipnotyzowana na pulsujący wewnętrznym rytmem taniec walki, pełen zniewalająco płynnych ruchów, które choć uwodzą, to przecież w każdej chwili mogą się przerodzić w cios (a w zasadzie uwodzą właśnie po to, by odebrać czujność). Olśniewający teatr miłości i śmierci. Eli był jego mistrzem. Obserwowałam podziw i fascynację malujące się na twarzach jego uczniów. Emanował charyzmą, którą mógłby porwać tłumy (moja rosnąca w Izraelu próżność kazała mi tylko żałować, że nie zwrócił na mnie należytej uwagi). Wśród tych gibkich aktorów, którzy prezentowali piękne, atletyczne sylwetki i zachwycająco wąskie talie, czułam się jak podczas antycznego widowiska. Ogień rozstawionych wokół pochodni i rytmiczna muzyka bębnów wprawiały mnie w trans. W ekstazie leżałam na kamiennej posadzce, przykrytej cienką karimatą, pod czarnym, nagim niebem. Zużyty koc gryzł mnie w policzki, a komary nie przestawały łaszczyć się na moją krew. I gdy patrzyłam na zmysłowe, kocie ruchy tych młodych mężczyzn w długich płóciennych spodniach, które odcinały się bielą od ich opalonych torsów, nagle przypomniał mi się jasny jak mleko tors Romana. Romana, który cały czas pytał o mnie Kikę, a którego ja wciąż nosiłam z tyłu głowy i pamięci skóry, którego mowy ciała uczyłam się tyle lat. Jego sylwetka, znajomy zapach, rysujące się pod skórą muskuły. Znów był ze mną, choć przecież na zawsze go porzuciłam. Wracał w najmniej przewidzianych momentach. Wiedziałam, że to przez ten głupi koc, który jedna z wolontariuszek wcisnęła mi pod policzek mimo moich protestów. To on uruchomił tę falę.
 Na takim właśnie zgrzebnym kocu pierwszy raz kochałam się z Romanem. Pamiętam nawet kształt dziury po papierosie, która go bardziej zdobiła, niż szpeciła (nic dziwnego: wpatrywałam się w nią przez cały długi akt mojej wyśnionej z Romanem kopulacji). Tego ranka, gdy spóźniona mieszałam w domu pierwszą kawę instant z kostką niezdrowego białego cukru, nawet przez myśl mi nie przyszło, że ta sama ręka już za kilka godzin gładzić będzie ciało Romana. Tego Romana, o którym od dawna śniłam. I choć wyobrażałam sobie ten magiczny i niemożliwy moment niemal bez przerwy i na wszystkie możliwe sposoby, to jednak jako osoba urodzona w czasach bez aplikacji do randek, sądziłam, że pójście z kimś prawie obcym do łóżka nie dzieje się ot tak, hop-siup, z minuty na minutę. Bez wstępów. Są przecież jakieś przygotowania, flirty, wizyty u kosmetyczki, depilacja, zakup nowej bielizny. Nawet zwierzęta mają tańce godowe. Tymczasem prócz kilku przelotnych spotkań w pokoju Kiki nie działo się nic, co by mogło nam w tym pomóc i pchnąć ku sobie, brakło nawet kurtuazyjnej rozmowy w korytarzu. A taka miała miejsce właśnie tego pamiętnego dnia, po południu.
 – Czy panna Zula w ogóle cokolwiek jada, taka mizerna? – Wystraszył mnie, zachodząc od tyłu, gdy taszczyłam do pokoju Kiki kolumnę starych kaset beta z rejestracją przedstawień, które ta wariatka natychmiast musiała komuś pokazać. 
 Oczywiście, jak w przewidywalnych komediach romantycznych (choć mój romans z Wrzeszczem nigdy nie należał do tego gatunku), kasety rozsypały się po podłodze, a ja, to uśmiechając się kretyńsko, to znowu depcząc własne stopy, plątałam się między nimi, jakbym zapomniała, do czego służą górne kończyny oraz na co im zdolności chwytne.
 Potem – równie błyskawicznie – posypały się też wydarzenia: wspólne zbieranie taśm i zaglądanie sobie w oczy, konwencjonalna rozmowa o jedzeniu, propozycja kolacji, moje nerwowe malowanie ust w toalecie przy mrugającym oświetleniu i nieopanowanym drżeniu rąk, jego na mnie spokojne czekanie przed budynkiem, długi spacer ulicami, których nazw nie pamiętam, białe wino, moje wymądrzanie się na temat teorii sztuki i teatru, które nie miało wtedy żadnego znaczenia, bo i bez mojej erudycji dawno zaplanował mnie uwieść, jego na mnie skupione spojrzenie, które się potem okazało wyłącznie skanowaniem moich kształtów, przejażdżka tramwajem w niezrozumiałym dla mnie kierunku (nagle tracę orientację w przestrzeni i jedynym punktem orientacyjnym staje się On, Wrzeszcz – mam tak potem przez kolejne lata), następny lokal, następne wino, dużo wina, coraz głośniejszy śmiech, rozgotowane spaghetti, ucieczka z dusznej restauracji, spacer, zieloność, intensywna zieloność, biało-czerwone flagi wzdłuż Belwederskiej, bo tak się głupio składa, że to akurat pierwszy września, cytaty, anegdoty, żarty, znowu śmiech, jego ręka na mojej talii i to nagłe pytanie:
 – Masz ochotę pójść do pokoju?
 Sporo zajmuje mi dogrzebanie się do znaczenia poszczególnych wyrazów, a jeszcze dłużej przypomnienie sobie zasad składni.
 – Mieszkasz tu? – Łudzę się zaproszeniem do wspólnego słuchania starych płyt w pluszowych fotelach.
 – Nie, ale pokój jest w porządku.
 – Proponujesz mi pójście do łóżka? – Jestem równie bezpośrednia jak on przed chwilą, ale w przeciwieństwie do niego mocno zmieszana.
 – Nie. Do pokoju – odpowiada sprytnie i patrzy na mnie w taki sposób, że mało kto by mu odmówił.
 Z jednej strony urażona, z drugiej oszołomiona nagłym podnieceniem, bez dalszych słów idę za nim jak baranek na rzeź wzdłuż smutnego budynku o jeszcze smutniejszych okratowanych oknach. 
 Z rozczarowaniem zauważam, że nie jest to Hyatt po przeciwnej stronie ulicy, który jeszcze przed chwilą śmiał się do mnie triumfalnie swoimi lśniącymi, szafirowymi oknami. 
 Dla mnie zostaje tylko matowy granat poliestrowego fartucha, którego nie widziałam od czasu, gdy przestałam widywać szkolną woźną. Teraz kobieta o prezencji woźnej, odziana w poliestrowy fartuch, bez wahania podaje Romanowi mały klucz Łucznika z przetartą czerwoną tasiemką. Miejsce, w którym się znajdujemy, przypomina kombinat, nie hotel, najwyżej hotel robotniczy. Jest jednak znacznie gorzej: jesteśmy w hotelu uniwersyteckim. Nie widziałam nawet o jego istnieniu, od pierwszego roku studiów mieszkałam we własnym mieszkaniu. Okazuje się, że służy głównie kadrze (oraz tym profesorom, którzy chcą szybko odbyć stosunek, nie płacąc słono za godzinkę przyjemności ze studentką, której zaliczają podwójnie – w pokoju i w indeksie, o czym kiedyś opowiedział mój bezwstydny kochanek). 
 W środku wszystko jest tak surowe, że odnoszę wrażenie, iż sprzęty służą tylko do wyznaczania orientacyjnych kształtów przestrzeni. Są jak kredowe ślady scenografii w Dogville, a my wydajemy się równie widoczni i obnażeni jak jego bohaterowie, choć przecież tkwimy zamknięci w tej komórce w PRL-owskim wydaniu, uformowanej z szarej pilśni, pleśni i plastikowych nitek wszystkich tych sztucznych, łatwopalnych materiałów wokół, od zasłon po obicie mebli. Jak uboga Ariadna gapię się na brzydki tapczan z prującym się brzegiem kosmatej osnowy i z niesmakiem roztrząsam, jak szybko Roman przeprowadził całą akcję. Nie zastanawia mnie brzydota tego miejsca. Znam ten styl. Znam takie miejsca. Relikty upiornej przeszłości, poupychane w szklano-stalowej tkance nowoczesnego miasta stołecznego Warszawy i wielu innych, rozwijających się polskich miast. Dziwi mnie co innego. Rozpamiętuję za to scenę z portierką: jak machinalnie podała Romanowi klucz, jakby byli z góry na to umówieni albo jakby dobrze znała jego zwyczaje, jakby przychodził tu co wieczór przez całe ostatnie ćwierćwiecze, co wieczór z inną, których twarzy ona nawet nie rejestruje, których nie jest w stanie nawet zapamiętać…
 – Muszę wziąć prysznic – odzywam się pierwsza, gdy czuję jego ciepły, alkoholowy oddech na szyi (znowu zachodzi mnie od tyłu, potem już wiem, że tak lubi najbardziej).
 – Tu nie ma łazienki. Ale mam piersiówkę. – Siada na brzydkim tapczanie w spłowiałym, wrzosowym kolorze i z wewnętrznej kieszeni marynarki wyjmuje płaską srebrną buteleczkę.
 – Jak to nie ma łazienki? – pytam z pretensją w głosie, ale za chwilę, choć przecież powinnam być zła na niego, jestem zła na samą siebie, że zbyt łatwo okazuję emocje.
 – Przecież mieliśmy iść do pokoju, a nie na basen. – Śmieje się tak naturalnie, jakby ta cała sytuacja nie miała w sobie niczego dwuznacznego i żenującego zarazem (dla niego zapewne nie ma).
 Potem znowu niewiele pamiętam, jakby wypite wino wróciło wraz z łykiem ciepłego krupniku z metalowej piersiówki. Złość i oburzenie ustępują pierwszym, jeszcze nieśmiałym pieszczotom, które trwają chwilę, zanim dojdzie do namiętnego pocałunku. To całowanie odpala we mnie lont. Iskra we mnie sunie głębiej i głębiej, przy wtórze syczących odgłosów naszej śliny. Wreszcie wybucham siłą wszystkich wcześniejszych marzeń, fantazji i pragnień, i już nie ma znaczenia, w jakim jestem otoczeniu i w jakim stylu zostałam tu ściągnięta. Rzeczywistość się sypie jak odłamki mojej przyzwoitości. Idziemy na całość. Nieumyci, pijani, na brzydkim komunistycznym kocu, na prującej się równie łatwo jak ja kanapie, w obskurnym pomieszczeniu, któremu daleko do zamkowej komnaty, o jakiej roi każda kandydatka na księżniczkę. Od tamtego momentu już wiem, że zakochać się można wszędzie, bez względu na warunki, i w każdym, bez względu na jego zachowanie. I że „zawsze jest sezon na księżniczki”, jak szepcze mi potem Roman. Zdanie z moich ulubionych Rzymskich wakacji, których nigdy z nim nie będę miała.
 On się jednak zakochuje, tylko znacznie później. Rok po naszym pierwszym stosunku (dla mnie po pierwszym „kochaniu się”, dla niego po pierwszym „seksie”, bo dla niego, jak mówi, seks to seks, on ma do ciała i seksu inne podejście, teatralne, powinnam to zrozumieć). I znowu jest wrzesień. Bardzo ciepły, słoneczny, choć z wyczuwalną wilgocią w powietrzu. Ten wrzesień, który co roku w pewnym momencie myli i łudzi, że idzie wiosna, choć przecież u progu stoi już jesień. 
 Znowu jedziemy na jakiś spontaniczny obiad, który na początku ma być tylko obiadem, ale zaraz po nim on zaczyna się do mnie dobierać w swoim aucie, a ja od razu dyszę, jakbym przed chwilą wygrała Maraton Warszawski. Jesteśmy daleko od centrum, właściwie gdzieś pod miastem, bo korzystając z przerwy w pracy, Roman chciał odebrać w Magdalence jakiś ważny scenariusz. Jest za daleko, by jechać do mnie, za jasno, by w połowie dnia robić to w samochodzie (mimo jego zapewnień, że za drzewami przecież nic nie widać, a ja niepotrzebnie histeryzuję). Wreszcie on zauważa napis „pokoje na godziny” i mapkę zrobioną na brzydkiej ulicznej reklamie z własnoręcznie klejonych liter PCV, jakich pełno pod miastem. Gdy podjeżdżamy pod coś, co zwie się „zajazdem”, obok którego dwaj szpetni robotnicy w dresach dopijają piwo z brązowych butelek, zaczynam się strasznie wstydzić i długo nie chcę wysiąść. 
 Zwykły dzień pracy. Mocne słońce. Normalni ludzie siedzą w robocie. Albo po prostu ją olewają, jak ci dwaj cwaniacy tutaj, jak ja, która powiedziałam Kice, że zaraz wracam, i zamiast poprawiać scenariusz do produkcji za kilka okrągłych zer, o których oni mogą tylko pomarzyć, teraz krępuję się, że tamci pomyślą, iż jestem zwykłą tanią dziewczyną na godziny, jak ten „zajazd”. Ale przecież nie jestem wcale lepsza od tych dziewczyn, a cała nasza relacja to tylko kradzione godziny i pozamałżeński seks w przypadkowych miejscach, w dodatku za darmo (choć dla mnie jedyną akceptowalną zapłatą, na jaką czekam, jest uczucie). 
 To właśnie ten czas, kiedy samotnymi wieczorami staram się go sobie jak najbardziej obrzydzić, kiedy coraz częściej planuję odejście, by nie dać się temu obłędowi doszczętnie – czas, kiedy jeszcze mam na to siłę, bo z całą jaskrawością widzę, że traktuje mnie instrumentalnie, że się mną bawi. Czas zaledwie o kilka minut poprzedzający jego ostateczne zakochanie się we mnie.
 Gdy wchodzimy po wąskich schodkach na piętro, sympatyczny chłopak w taniej, połyskującej koszuli w śledziowym kolorze, nieudolnie symulującej miejską elegancję, pyta, czy potrzebne nam będą ręczniki. Czuję na sobie jego potępiające spojrzenie i niemal słyszę, jak mówi: „Idziesz z nim do łóżka? Przecież mógłby być twoim ojcem. Dlaczego jak porządna dziewczyna nie umówisz się z kimś takim jak ja na ciastko, do kina, na rower?”. Nie wiem, gdzie się podziać, bo nie ma już wyjścia z tej sytuacji, i w pokoju wybucham głośnym płaczem. 
 Pierwszy raz płaczę przy Romanie. Na początku nie wie, co zrobić, więc w ogóle nie reaguje. I dobrze. Nie oczekuję jego ramienia, bo od dzieciństwa płaczę w samotności i bez pocieszeń. Ale wstydzę się, że widzi moje łzy i emocje. Kulę się w sobie, czując, że jestem małą, przezroczysto-różową krewetką w słonym morzu, którą ktoś (nawet wiem kto) pozbawił pancerzyka. I wtedy on zaczyna mnie łagodnie dotykać. Jakoś inaczej niż zwykle. Z czułością, może z oddaniem. Mam wrażenie, że wreszcie widzi nie tylko moje zwinięte ciało, ale też mnie (choć wiem, że to raczej „wrażenie”, bo co niby miałby więcej widzieć prócz zgrabnych nóg, pełnych piersi, smukłej talii?).
 W końcu się kochamy. Niespiesznie, powoli, delikatnie, z miłością – tak jak wskazuje na to nazwa tej czynności. Wyczuwam to każdą cząstką mojego ciała. A gdy po wszystkim leżę szczęśliwa i zaspokojona pod dużym kąpielowym ręcznikiem, który jednak został nam przyniesiony, on odwraca się do mnie plecami i patrzy w milczeniu w stronę małego prostokątnego okienka, jedynego w tym pokoju. Za szybą widać cętkowane nogi brzóz – bez liści, koron, gałęzi. Tylko podłużne pasy pni, które układają się w obraz, jaki mógłby równie dobrze wyjść spod pędzla Leona Tarasewicza. Prostokąt biało-szarych, ciasno ustawionych, pionowych pasów, jak siwe deski podłogi, jak skrawek pasiastego materiału, jak pręty klatki.
 – O czym tak myślisz? – przerywam nienaturalnie długie milczenie.
 – O śmierci. – Roman odwraca się, nie patrząc mi w oczy, i wtula się gwałtownie w moje nagie biodra, jakby chciał stłumić dziecięcy spazm, jakby chciał uciec do środka, do mojej macicy, która zabierze go tam, skąd przybył. – O śmierci i miłości. – Oddycha ciężko.
 – Ta brzezina jest jak z Iwaszkiewicza. Widziałeś? – Chcę jakoś zmienić nastrój, ale dzieje się zupełnie odwrotnie, bo nagle czuję się tą grubą Malwiną, która tuli do rozłożystego łona odchodzącego na zawsze panicza.
 – Tak.
 Milczymy oboje, tak jakbyśmy sami byli już po tamtej stronie.
 ***
 Nie pamiętam momentu, gdy zasnęłam. Obudziłam się rano, na jasnym tarasie wśród pikowanych śpiworów, które przypominały przerośnięte larwy. Całą noc kochałam się z Romanem. Śniłam wciąż te same sceny. Od początku, od nowa, po kolei, w męczącym zapętleniu, nie mogąc w ogóle poruszyć zdrętwiałym, spoconym ciałem, które przecież w tym samym czasie wiło się jak wąż w sennej projekcji. Jawa była jednak nieznośnie twarda. I nie miała rysów Wrzeszcza, co stwierdziłam ze zdumieniem, widząc nad sobą czyjeś uparte spojrzenie.
 – Jak chcesz jechać, to zaraz jedziemy. Biba musi do banku, ja po zakupy, potem możemy skoczyć na plażę, mamy pół dnia. – Twarz Elego zawisa mi nad głową, zasłaniając słońce.
 – OK… – Speszona jego bliskością naciągam koc na czubek nosa. – Daj mi kwadrans – mruczę niewyraźnie.
 – Za kwadrans przed domem – rzuca i odchodzi, pozostawiając po sobie woń toaletowej świeżości i miętowy aromat płynu do płukania ust, za który wiele bym teraz dała.
 ***
 Jedziemy na południe zatoki, wśród coraz bardziej przerzedzających się budynków. Kolejne szpetne zabudowania ustępują malowniczym dolinom i górzystym spiętrzeniom Negewu, które przypominają odrealnione kopce pokruszonego cynamonu. Za plecami zostawiamy hotele, hałas, tandetę. I lotnisko w samym centrum. Przyznaję Uriemu rację, gdy nad moją głową z hukiem przelatuje kolejny samolot. Typowo nadmorski kurort, azyl „arsim”, a nie tragicznych outsiderów. Mekka masowych wakacji i komercyjnej rozrywki familijnej, pełna tanich plażowych zabawek, szukających przygód amatorów piwa i tlenionych blondynek z przesadną opalenizną, w mało gustownej sportowej odzieży i rozczłapanych klapkach (tak, Uri miał rację, pełno Rosjan). Ejlat to rzeczywiście wciąż piekło, tylko przez te pół wieku mocno zmieniło charakter. Szkoda, że nie jestem tu z Romanem, pośmialibyśmy się. Mam wrażenie, że po dzisiejszej nocy wciąż noszę na skórze jego zapach. Znów mnie dogonił.
 Gdy zatrzymujemy się wreszcie przy rudej żwirowej plaży, prawie bezludnej, skalne masywy są już nie tylko za nami, ale okalają nas także z przodu. „Nad wodą wielką i czystą stały rzędami opoki” – zabawne, że mówię Mickiewiczem w otoczeniu bliskowschodnich obrazków (zupełnie jak mój sąsiad od fikusa), ale to pierwsze, co mi przychodzi do głowy. Gapię się w zachwycie na poszarpane górskie łańcuchy wznoszące się z płaskiej turkusowej płaszczyzny. Jak Leman, jak Szwajcaria. A przecież to Jordan, przecież to Akaba. 
 – A mnie płynąć, płynąć… – wzdycham pompatycznie, ale zawstydzam tym nawet samą siebie.
 – Tam masz przejście w Tabie. – Wskazuje Maja. – Na dobrą sprawę można stąd iść piechotą do Egiptu. Cały Synaj tak wygląda. A u Beduinów jest wspaniały towar! Naturalny, całe krzaki przynoszą ci na hamak. I tanio. – Udaje, że zaciąga się jointem. – Tam jest chill. Tam jest zula.
 – Jaka „zula”?
 – Zula, czyli po hebrajsku chill, przyjemna przestrzeń – odpowiada.
 – Ja jestem Zula!
 – Jak to? Przecież ty jesteś Zu.
 – Coś ty! W paszporcie jestem Zofia, ale wszyscy mówią do mnie „Zula”. A „Zu” to tylko zdrobnienie. Jak Biba.
 Dziwię się, że Uri mi tego nie powiedział, ale może wydało mu się to oczywiste.
 – Serio? Cha, cha, doskonałe! – cieszą się wszyscy troje. – Świetnie, to znak, że można przy tobie odpocząć. Dobrze, że cię zawinęliśmy z domu. – Szczerzy się Biba.
 – To chodźmy na ten Synaj! Co tu jeszcze robimy? Chcę wreszcie poznać drugą zulę!
 – Teraz to nie bardzo. W zeszłym miesiącu wysadzili tam cały hotel z naszymi. – Dziewczyna z sykiem uwalnia gaz z puszki coca-coli i natychmiast wlewa ją sobie do gardła z dużej wysokości.
 – Jaki masz numer stopy, Zula? – przerywa Eli, z rozbawieniem akcentując moje imię, gdy Maja chce kontynuować opowieść o masakrze.
 Podobno nie tylko jest nauczycielem capoeiry i nurkowania, lecz także był komandosem. Pewnie stąd ta zasadniczość i dystans (dobrze czułam, że wszyscy oni to piraci, superbohaterowie, wojownicy). Teraz widzę szpecące ślady na jego ramieniu i zastanawiam się, czy to pamiątka z wojska, czy może po prostu oparzył się w dzieciństwie gorącym mlekiem, jak wielu moich rówieśników. Nie mam jednak wątpliwości, że jest urodzonym przywódcą. Bardzo szybko i łatwo mu się podporządkowałam. Jeszcze chwila, a sama zaciągnę się tu do wojska. Zaczynam podejrzewać, że to jego charyzma wywołała we mnie tak żywe wspomnienia Romana Tresera. 
 – Trzydzieści sześć. Mam małą stópkę. Jak Kopciuszek. – Uśmiecham się słodko.
 – To idę po płetwy i maski. Macie tu czekać. – Odwraca się i żartobliwie grozi nam palcem. – Zabraniam wam iść do Egiptu. Nie ma dziś na to czasu. Trening.
 – Ja tam bym z tobą poszła wszędzie… – szepcze pod nosem Biba i tradycyjnie już prosi mnie o papierosa.
 Idziemy rozłożyć ręczniki pod parasolem z suchych palmowych liści. Przed nami, na samym środku pustego wybrzeża, stoją zwrócone ku morzu dwa opuszczone plastikowe krzesła plażowe, wyglądające zupełnie tak, jakby wyczekiwały pary, która je tam zostawiła i która już nigdy nie powróci z toni. Pierwsze jest białe, drugie, przywierające do niego oparciem, jaskrawoczerwone. Biało-czerwony kwadrat kwitnący na rozległej, monotonnej płaszczyźnie złotych kamieni. Wiem, że dziewczyny tego nie zrozumieją, więc im nie mówię, że właśnie na środku pustyni wyrasta przede mną polska flaga, a ja nigdy nie przechodzę obojętnie obok znaków i takie rzeczy rzadko wydają mi się przypadkowe. Podobnie zresztą jak pierwsze zdanie Elego, które wypowiada, gdy wraca do nas ze „snurklowym” ekwipunkiem.
 – Umiałabyś ugotować dla nas barszcz, Zula? Kupiłem w mieście buraki. Tylko nie wiem, czy są wystarczająco słodkie na barszcz.
 – Nigdy nie próbowałam. Żywię się w barach. Ale mogę spróbować.
 ***
 Zanurzamy się z Elim w przyjemnie miękki bezkres. Pikujemy w coraz chłodniejszą toń prosto ku szerokim polom koralowców o falujących grzywach i fantastycznych barwach. Czuję się lekka i wolna. Woda przyjemnie wypłukuje moje myśli, sprawia, że w ogóle zapominam, kim jestem. Sycę oczy podwodnym safari, jaskrawą morską stołówką karmiącą ławice tęczowych, opalizujących ryb. Euforia podsyca mój apetyt, chcę więcej, chcę głębiej, chcę dalej. I gdy świadomie gubię się Elemu i pruję przed siebie, jakbym zamiast płetw dostała parę ptasich skrzydeł, wtedy znowu przemyka przez głowę ta myśl: a może jednak utop się. Utop. Ucieknij im. Albo po prostu zostań tu na zawsze. To jest to miejsce. Szukałaś go. Wolne, bezgłośne, bezludne. Ta myśl jest wyraźna i intensywna jak żółty ogon małej, płochliwej ryby, za którą płynę spiralnym ruchem, jakby była moim podwodnym przewodnikiem. Może spotkasz tu w końcu swoją Rybkę i wszystko jej wyjaśnisz? Byle niżej. Do toni. Do czerni. Tam jest raj. Marzę, by zasnąć cicho wśród dobrych spojrzeń perłopławów, muskana tiulami przezroczystych stworzeń. Otoczona ławicami czuję się jak Sara ze snu, ze swoimi jasnymi włosami, które będą się unosić wokół mojej głowy jak koralowa korona. Jak dwie Sary, syrenie siostry z sennych rojeń, jak ja i ona, która każe mi iść na dno, uciekać, która zawsze wie lepiej ode mnie.
 I gdy w końcu dotyka mnie zimno głębin i coraz słabsza i powolniejsza dopływam do kamiennego urwiska i przepaści, która kusi jak otwarta brama, czuję zdecydowane szarpnięcie, które niespodziewanie podrywa mnie do lotu. Znów frunę, tym razem w górę, wyżej i wyżej, bez wysiłku, bezwiednie, lekko, tam gdzie słońce, gdzie pastel, gdzie wraca ciepło.
 – What are you doing?! – Eli ze złością odsuwa na czoło maskę i płaską ręką uderza mnie w plecy, gdy krztuszę się słoną wodą. – Co ty wyprawiasz? Nie starczyłoby ci oddechu na powrót. Lubisz problemy? – Szarpie mną jak kukłą.
 Woda na jego śniadej skórze zbiega się w krągłe kulki, jakby była srebrną rtęcią, kawałkami rozbitego lustra boleśnie odbijającymi ostre słońce. Zaokrąglone mocne barki unoszą się na wodzie jak dwie ratunkowe boje.
 – Co się stało? Zobaczyłaś tam coś? – Silne dłonie nie wypuszczają ze sztywnego uścisku moich bioder. – Mam zejść? – pyta z niepokojem, jakby toń kryła rozwiązanie jakiejś kryminalnej zagadki, jakbym właśnie znalazła w jej odmętach szczątki potopionych zastępów faraona, przed którymi uciekli Izraelczycy w Starym Testamencie.
 – Nic. Wydawało mi się tylko… – kłamię, wisząc mu u szyi kilkadziesiąt metrów nad ziemią, podczas gdy Biba z Mają, wysmarowane kremami z filtrem, leżą plackiem na odległym brzegu. – Nic takiego. Wracajmy. – Mogłabym przysiąc, że właśnie trzepnęłam płasko ogonem o taflę niczym syrena.
 – Na pewno? OK? – upewnia się.
 Ale zamiast uwodzicielskich syrenich sopranów w tle zaczyna się powoli rozwijać słodko-kwaśny szloch Amy Winehouse, a ja, patrząc pustym wzrokiem w odległą, nieznaną przestrzeń, bezwiednie nucę do wtóru i zaczynam śpiewać ochrypłym, nieswoim głosem:
 – I told you, I was trouble. You know that I’m no good…
 Chmurny granat jego oczu zaczyna stopniowo się przejaśniać, uścisk dłoni słabnie, a na skórze czuję dotyk palców, które rozbiegają się po moich plecach tak wprawnie jak dłonie Rubinsteina po klawiaturze, wydobywając mi z ust jedynie ciche plumknięcia.
 Ze swoją zwykłą, pozbawioną emocji miną zerka jeszcze przez moment w stronę lądu, po czym wdmuchuje we mnie słony morski oddech połączony z nikłym zapachem olejków piżmowych. Jakie to dziwne uczucie, podniecić się w wodzie, myślę, gdy wzbogacam akwen swoją obfitą wilgocią.
 Nawet nie jestem pewna, czy to pocałunek, czy może niezbędna technika ratunkowa, ale to Eli, więc całkowicie się temu poddaję. Czuję, jakbym się zanurzała w miękkich, białych wydmach, w kopcach perfumowanego orientalnego talku. Eli ostrożnie wodzi dłońmi po moim ciele, jakby otrząsał z piasku wydobytą z dna amforę. Delikatnym, hipnotyzującym ruchem obwodzi linię talii, bioder, pośladków.
 – Jesteś idealna – szepcze, choć przecież nikt prócz jeżowców i rozgwiazd nie może tego usłyszeć. – Idealna, wiesz? Nigdy takiej nie spotkałem. – Wsuwa dłoń pod sznurki mojego bikini, a ja z trudem łapię oddech zatkanym wodą nosem. 
 Cierpnie mi skóra, tężeją sutki, ciarki przebiegają po grzbiecie. Przymykam oczy, aby zapomnieć o reszcie świata, a pod powiekami odnajduje mnie… pociągła twarz Uriego.
 O nie! Nie planowałam tego. Uśpił moją czujność, jest przecież mistrzem capoeiry! Leniwe gesty i nieprzewidziany atak, na tym to przecież polega. Nie mogę zdradzić Uriego pierwszego dnia poza jego mieszkaniem, nawet jeśli łączy nas tylko turystyczny romans. Czuję, że muszę się wreszcie na coś zdecydować, czegoś uchwycić, jakiejkolwiek stałości, choćby i chybionej. Nawet jeżeli oni wszyscy nic nie znaczą, a ja mogłabym się kochać tu z każdym po kolei. Ale mogą znaczyć. Uri może. Choć raz spróbuję być uczciwa i racjonalna. W tle znowu słyszę akordy You Know I’m No Good, ale teraz brzmią jak ostrzeżenie, jak zachrypły głos nucący rozdzierającą żydowską kołysankę, po której już nigdy nie przyjdzie świt.
 – Nie, Eli. – Zdejmuję dłonie z szyi wybawcy i delikatnie odrzucam jego rękę, która powoli przymierza się już do podwodnej palcówki. – Ja mam chłopaka. – Uśmiecham się gorzko, bo wiem, że on pociąga mnie znacznie bardziej niż Uri, który nawet nie zadał sobie trudu, żeby tu ze mną przyjechać.
 – Szczęściarz – odpowiada bez cienia rozczarowania w głosie. – Izraelczyk?
 – Tak – mówię z wyraźną dumą, jakby to był główny jego atut (a czy nim nie jest?).
 – To dobrze. – Gładzi moje ramię. – Jesteś pewna? – Daje sobie ostatnią szansę, na krótko przywierając do mnie miękkimi, pełnymi wargami, którym przez jeszcze kilka sekund nie mogę się oprzeć.
 – Tak. Wracajmy. – Odklejam się od jego torsu. – Chcę zdążyć na dzisiejszy autobus. – Szybko podejmuję decyzję o powrocie i chyba pierwszy raz w życiu tak mocno trzymam na wodzy swoje żądze. 
 Może Eli mnie jednak czegoś nauczył? Niechcący udało mi się nawet go prześcignąć, jego, który jeszcze wczoraj zdawał się nie tylko mistrzem capoeiry, ale też mistrzem chłodu i powściągliwości.
 I choć próbuję z tego zwycięstwa czerpać satysfakcję, dobrze wiem, że to wcale nie jest zwycięstwo, że ta przyzwoitość nie jest żadną cnotą, skoro w myślach już dawno mu się oddałam, że ten rzadki morski obraz będzie mi się przypominał jeszcze niejeden raz, że być może zobaczę go nawet w ostatnich sekundach swojego życia, pytając samą siebie: i dlaczego, głupia, nie zrobiłaś wtedy tego z tym pięknym, pożądanym przez wszystkich wojownikiem o ciele Adonisa i charyzmie Napoleona? Może to właśnie był On? Tam cię zresztą wszyscy chcieli. Ale nie dałam sobie szans na wspomnienie żywsze niż to z Majorki Anaïs Nin, którą kiedyś wyczytałam do cna z niezdrowymi wypiekami, a która dziś już tylko rozbawiała mnie płochym, motylim erotyzmem, tak dalekim od intensywności moich własnych przeżyć. 
 Najbardziej nie tolerowałam w sobie tych rzadkich chwil bycia rozsądną, które wymuszałam na siłę. „Chcę się wyrwać na wolność, chcę cieszyć się życiem. Lepiej popełniać błędy niż nic nie robić”. Żyć tak, aby nie żałować. Niczego. Gdybym tylko mogła… Wtedy stałabym się Henrym Millerem (albo po prostu każdym innym mężczyzną).
Przy Emila Zoli
– Nie lubię Polaków. 
 – A ja Ruskich.
 – A ja idiotów!
 Śmiejemy się zbyt głośno i otwieramy butelkę żubrówki, którą ktoś przywiózł z Allenby, żeby mi udowodnić, że mają tu polską wódkę. Znowu tu jestem. Wróciłam jak bumerang na kanapę Uriego, z której pochopnie uciekłam. Potwierdziłam tylko teorię, że wszyscy mnie tu kochają. „Jesteś idealna” – obracam w głowie swoją słodką tajemnicę z Ejlatu i jednocześnie jestem z siebie dumna, że tam pojechałam mimo oporu Uriego i że umiałam powiedzieć stop, choć Uri myśli, że moja szybka stamtąd ewakuacja to wynik nudy i porażki.
 Brzęczą kobiece bransoletki, szurają szklanki, dymią papierosy. Jest dawno po północy, okna otwarte na oścież, a do zanurzonego w bieli pokoju wpada przyjemne, ciepłe powietrze i gwar deptaka oraz knajpy na rogu. Lubię to mieszkanie przy Zoli. I lubię to, że ulica nosi nazwę po europejskim pisarzu, że zaraz obok jest ulica Byrona i że w cieniu obu tak łatwo mogę się schować przed zgiełkiem miasta, które przez całą dobę pulsuje odurzającymi odgłosami, ani na chwilę nie chcąc odpocząć. 
 Apartament mieści się w jednym z tych rozsianych po mieście jasnych bauhausowskich budynków z lat trzydziestych, których bryłą jestem urzeczona. Gdy przez przypadek znalazłam ich skupisko obok dawnego ratusza, od razu zamarzyłam, by zostać w tym pięknym miejscu na zawsze jako drobna, paciorkowata rzęsa wodna na okrągłej fontannie skweru Bialika. By w nieznośne upały karmić się jej wilgocią i wyważoną geometrią okolicznych domów o bladożółtych fasadach, płaskich dachach i eleganckich modernistycznych kształtach. By łowić liryczne frazy, które niesłyszane fruną z otwartych okiennic orientalnego domu wieszcza Bialika, tego hebrajskiego Mickiewicza, który przecież nie debiutował w Tel Awiwie, ale w Warszawie, którego wydała żyzna wołyńska ziemia, leżąca daleko od tych suchych pustynnych piasków. W Polsce wszystko mi przypomina o Żydach, w Izraelu wszędzie widzę tylko Polaków, Polskę i Europę.
 Mieszkanie Uriego także ma europejski, kosmopolityczny klimat. Gdzieniegdzie tylko wiszą pojedyncze bliskowschodnie ozdoby, jak ceramiczna orientalnie zdobiona hamsa o naturalnych wymiarach ludzkiej dłoni. Ale równie dobrze mogłaby to być pamiątka z podróży po Azji w słonecznej willi na Saskiej Kępie. Tak, czuję się tu trochę jak przy Francuskiej. Właśnie tego porównania brakowało mi od początku. Nie pasuje tylko widok za szerokim oknem na ogromny figowiec o charakterystycznej bladoszarej, niezwykle gładkiej korze i korzeniach, które zamiast sięgać w dół, pną się po pniu i oplatają go niczym gałęzie. Ale drzewo znika po zasunięciu długich lnianych zasłon z Ikei, a wtedy znowu zapominam, gdzie tak naprawdę jestem, otoczona takimi samymi meblami i rzędami książek jak u siebie, chociaż większą niż u siebie kolekcją komiksów („to też książki, tylko graficzne”, za każdym razem poprawia mnie Uri).
 Jedynym miejscem, jakie zdradza bliskowschodnią lokalizację mieszkania, jest łazienka. Odrzuca mnie i fascynuje jednocześnie. Bardziej pasuje do szpitala albo sanitariatu na polu kempingowym, z zimną, spękaną kamienną podłogą, pordzewiałą kratką ściekową na środku i zdezelowanym, nieustannie kręcącym się wentylatorem w ścianie odgradzającej od podwórza. Ale chyba wszystkie łazienki tak tu wyglądają. Są mało przytulne. Tu się szybko załatwia potrzeby, a nie celebruje zużywanie wody. Miałam okazję to zauważyć u znajomych Uriego. W tej dodatkowo brodzik pozbawiony jest zarówno kabiny, jak i zasłon, a kurki prysznica muszą pamiętać jeszcze początki państwa Izrael. Uri prawie nie ma tu sprzętów: wyschnięte mydło na parapecie obok doniczki dawno pozbawionej rośliny, stara, bezkształtna gąbka i zużyty pumeks z czarnej wulkanicznej skały zdradzają kawalerski żywot. Podobnie jak puste ścienny i jedyna półka, na której stoją tylko trzy przedmioty, a konkretnie trzy butelki perfum. Tylko one są tu nowoczesne. Są wręcz jej ozdobą. Gdy pierwszy raz odkręciłam je po cichu, ze zdziwieniem stwierdziłam, że pachną identycznie, choć obłe flakony są w różnych kolorach. To był ten sam słodki i metaliczny zapach, który poczułam od Uriego podczas naszego pierwszego wieczoru i pierwszej przejażdżki. Od tamtej pory często się tu skradam, żeby w tych spartańskich warunkach wąchać srebrne zakrętki, w rozkoszy przymykając powieki. Kręci mi się od tego w głowie, ale nie mogę przestać. Ta woń ma w sobie coś nieokreślonego i zagadkowego, coś delikatnego i brutalnego zarazem, coś biseksualnego, jak Uri. A może jak każdy? Zawsze wtedy przypominam sobie, że podobno każdy człowiek na początku był „kobietą” i miał żeńskie organy płciowe. Ciekawe, czy to prawda (i czy wody płodowe też mają zapach i podświadomie za nim tęsknimy)?
 ***
 – Klocki Lego jako obóz koncentracyjny? Nieźle. Sprzedają takie w Polsce? 
 – Aha, w sklepiku z pamiątkami w Auschwitz – żartuję. – Przecież ci mówię, że to sztuka! – tłumaczę zabawnej graficzce, która dorabia, szyjąc kostiumy dla teatru, i pasjonuje się sztuką współczesną. – Było mnóstwo kontrowersji, zwłaszcza wśród Ocalałych. Ale to było już tak dawno. – Macham ręką. – Myślałam, że się tutaj o Liberze mówiło.
 – Moja babcia na pewno by się nie oburzała. Ona jest bardzo otwarta. W sumie szkoda, że nie wiedziałam o tym, jak byłam młodsza, bo mogłabym się z nią w to bawić. Może więcej bym zrozumiała…
 – Ale to nie są klocki do zabawy, hej! Właśnie nic nie rozumiesz. Wypiłaś za dużo wódki, Ronit. Głupiutka Ronit. – Klepię ją żartobliwie po karku. – Wiesz, jesteś naprawdę głupiutka jak na Żydówkę. – Chichoczemy.
 – To twoja wina, panno Żubrówko… – Zapowietrza się przez pijacką czkawkę. – I trochę też mojego ojca. Jest Hiszpanem – dodaje. 
 Śmiejemy się jeszcze głośniej.
 Choć przyjaciele Uriego są różni, to wszyscy podobnie wyluzowani. I zazwyczaj nie muszą wstawać rano do pracy (operator, barman poeta, tancerka, graficzka, mistrz ikebany). Nic dziwnego, że całymi dniami przesiadują w zalanych słońcem kafejkach, sącząc espresso z kolejnymi dosiadającymi się do nich znajomymi. Myślałabym, że to kłamstwo turystycznego prospektu, gdybym tego sama nie doświadczyła. Oprócz zamiłowania do lekko próżniaczego, śródziemnomorskiego stylu życia i słabości do sztuki łączy ich coś jeszcze: ta specyficzna izraelska pewność siebie i rodzaj buty, którą obserwuję tu od początku. Buta często zamienia się w agresję, nagły wybuch, nienaturalnie głośną sprzeczkę. A potem znowu wszystko wraca do normy, a oni w ogóle się tym nie przejmują: „Ot, bliskowschodni temperament”. Ale ja, mimo tego zbiorowego odprężenia, ciągle wyczuwam jakieś podskórne napięcie. Nawet na przejściu dla pieszych.
 – Nie dziw się. Jesteśmy żołnierzami. Każdy z nas był w wojsku, dziewczyny także – tłumaczy Uri, gdy opowiadam mu o awanturze na ulicy, jakiej byłam świadkiem rano.
 – No i co z tego? To znaczy, że trzeba na siebie wrzeszczeć?
 – Nic nie rozumiesz. Z wojska nigdy do końca się nie wychodzi. Pozostaje ci czujność. I masz mundur w szafie.
 – Wiesz, jaka jest główna zasada, której nas uczą? – niespodziewanie wtrąca się Michal, która od samego początku daje mi odczuć, że mnie nie lubi (zapewne z prozaicznego powodu: jestem starsza, a bardziej atrakcyjna).
 – Nie wiem.
 – Atak. Przede wszystkim atakować. To pierwsza odpowiedź. – Strzepuje do kieliszka popiół ze skręta.
 – No tak, powiedz jej jeszcze, że każdy z nas wie, jak szybko zabić człowieka, i zdradzisz wszystkie tajemnice izraelskiej armii – żartuje Ari, mrugając do mnie pojednawczo.
 Ale wcale mnie to nie bawi. Faktycznie tak musi być. Przecież tego się uczą. Wszyscy. Czy oni mogą być normalni? Przypominam sobie opowieści Tamary, której nauczyciel jogi żalił się na izraelską młodzież demolującą indyjskie Goa, która lata tam, aby używać i „odreagować” wojsko. Omiatam wzrokiem pokój pełen pijanych, głośnych, intrygująco wyglądających ludzi i nagle widzę, że oni wszyscy mają wszyty pod te swoje alternatywne ciuchy uniform w barwach moro, każdy bez wyjątku. Zaczynam im współczuć. Przecież w tym kraju ciągle jest wojna i „ciągle” ma inne znaczenie niż u nas (może dlatego to idealne miejsce dla mnie – wszystkie przestrogi Stanisława mają tu zastosowanie). I nawet jeśli nastolatkowie przy dźwiękach syren dalej robią sobie głupie zdjęcia po kolorowych drinkach na plaży, to za plecami i tak wybuchnie dyskoteka. Nasze narody to dwie historie cierpienia, które splotły się w węzeł gordyjski. Czy ja pod wpływem procentów zawsze muszę mieć takie ważkie rozkminy? Powinnam to notować.
 – Przestańcie. – Sięgam jednak po kolejny alkohol, a nie notes. – Zdenerwowałam się.
 – I słusznie. Też powinnaś być czujna. – Michal jest po prostu wredna.
 – A wy milsi. Umiecie? – pytam całkiem serio.
 – Nie umiemy. Po co? – reaguje Michal z żołnierskim refleksem. – Albo z nami wytrzymasz, albo wrócisz do siebie. We własnym kraju nie trzeba nikomu nadskakiwać. – Przeszywa mnie żółtym, sowim spojrzeniem.
 – No nie wiem, czy tak do końca we własnym… – Ostatni wyraz mówię już niemal szeptem, bo czuję, że taka uwaga dobrze się dla mnie nie skończy. – Szczerze wam współczuję – dodaję szybko. – To musi być okropne żyć w takim ciągłym napięciu – chcę się jej odgryźć w cywilizowany sposób, bo w przeciwieństwie do niej przywiozłam europejskie maniery i nie umiem tak ostentacyjnie eksponować swojej niechęci.
 – Daj spokój, w jakim napięciu? Przyzwyczaisz się. – Przyzwyczaję? Ari najwyraźniej wie więcej o moich planach życiowych niż ja. – Żyjemy tak, by w każdej chwili można było umrzeć. Jakby jutra miało nie być. 
 – Dlatego umiemy żyć! – Pijany Rafi, który wygląda jak polski rzeźnik z Okartowa, udnosi drinka. – Za życie, Zula. Lechaim! Nie ma sensu dużo myśleć. Trzeba się cieszyć! Dopóki można!
 – Za życie. 
 Jako seryjna samobójczyni zrezygnowana unoszę szklankę i stwierdzam, że faktycznie to prawda, że oni potrafią żyć. A może jeszcze bardziej używać, przynajmniej w tym mieście. I pewnie dlatego właśnie tutaj postanowiłam się nauczyć beztroski. Na razie dobrze mi idzie.
 My za to umiemy się smucić. To też coś. I to w każdym mieście. A już ja najbardziej. Bo po co się cieszyć? Nie przystoi. Czym? „Jezus cierpiał sam, kazał cierpieć nam” – uczyli mnie przecież na religii. Gdybym miała powiedzieć, czego jeszcze mnie uczyli do znudzenia, to byłoby to słowo „przepraszam”.
 A tu wszyscy chcą iść do przodu bez „przepraszam” i „dziękuję”, bez oglądania się za siebie. Nie zamierzają być więcej barankiem prowadzonym na rzeź, lecz gniewnym Lwem Judy gotującym się do skoku. Młodym, walecznym lwem, jak młode jest to państwo, którego stara stolica ma to biblijne zwierzę w herbie. Młode, agresywne, terytorialne… Wszystko mi się układa, zaczynam naiwnie rozumieć ich szorstkość, tłumaczę emocjonalny pancerz, polityczne wybory, nawet wrogość brzydkiej Michal.
 „Never again and never say sorry”, przypominam sobie T-shirt, w którym sypia Uri, jakby to hasło na torsie miało podczas snu programować jego serce, nawozić go tą ideą przez twardą skórę, tak jak w polskich wsiach książka wkładana dziecku pod poduszkę miała przemycić do jego główki wiedzę i mądrość (bo łatwiej o zabobon niż edukację).
 – To przez nazistów założyliśmy państwo, które teraz represjonuje innych i doprowadzi do Holokaustu Palestyńczyków, zobaczycie. – Drobny, wyglądający na intelektualistę Ari zdaje się czytać w moich myślach. – Nikt nie rozumie, że Niemcy nas do tego zmusili. A na końcu znowu wyjdzie, że to Żydzi są winni. Tak będzie! Już tak jest! Wraca antysemityzm. Znam statystyki. Zresztą nigdy nie zniknął. – Gestykuluje żywo, opluwając przy okazji swoją partnerkę, która w rozbawieniu popycha go na oparcie sofy.
 Ari, ze swoimi płowymi, cienkimi loczkami, szerokimi zakolami i drucianymi okularami na chudym nosie, wygląda bardzo komicznie. W ożywieniu niestrudzenie porusza tematy polityczne, choć mało kto ma jeszcze siły na jakąkolwiek dyskusję. Ale on nie przestaje ubolewać na rządem i bulwersować się jego „beznadziejnymi decyzjami”. W zasadzie monologuje i pewnie dlatego wpija się swoim lekko obłąkanym spojrzeniem właśnie we mnie, bo ja jedyna jeszcze chyba go słucham.
 – Mówię ci, europejscy Żydzi są głupcami, że dali się wmanewrować nazistom w ten cały pomysł z zakładaniem Izraela.
 – I dlatego szmuglujesz tę zieleninę od biedaków z Gazy na izraelskie sałatki? Myślisz, że zmienisz dzieje świata szpinakiem? – Lekceważąco śmieje się jego dziewczyna i pociąga haszysz z misternie zdobionej kolorowej fajki wodnej, która sięga jej do brody. – Ale masz rację, europejscy Żydzi są głupcami. – Znowu wybucha nienaturalną wesołością.
 – Jesteś niemądra – irytuje się Ari. – Oni przez nas stali się bezrobotni, przecież wiesz…
 Dziewczyna potakuje, a jej figlarny uśmiech zdradza, że żartuje raczej z partnera niż z tematu. Ma na imię Noemi, pochodzi z Jemenu i jest początkującą tancerką. Żałuję, że nie widziałam jej w żadnym przedstawieniu, które oglądałam podczas delegacji, ale cieszę się, że przynajmniej mam z nią temat do rozmowy. Bardzo mi się podoba. Od początku jej się przyglądam. Ma regularne rysy, zielonkawe kocie oczy w naturalnie ciemnej oprawie i lekko śniadą, złotą skórę, której odcień podkreśla czernią stroju. Nie ma makijażu, a wijące się włosy wiąże na czubku głowy w figlarny węzełek, przez co eksponuje smukłą szyję. Mimo braku ozdób i damskich rekwizytów wydaje mi się wyjątkowo kobieca i pociągająca. Nie mówi dużo, ale świetnie słucha i wtrąca błyskotliwe uwagi, na których dźwięk reaguję chyba trochę zbyt żywiołowo. Wygląda na osobę całkowicie zrelaksowaną. Zresztą jak oni wszyscy. Ale może to kwestia palenia?
 – Zula, my normalnie tyle nie pijemy! W tym kraju się nie da pić. Jest za gorąco. Co ty nam robisz? „Na zdorowje!” – bełkocze Rafi, który od początku pogania wszystkich z kolejnymi toastami.
 – Na zdrowie – poprawiam go. – „Na zdorowje” to po rosyjsku. 
 Z rozrzewnieniem przypominam sobie Nataszę i postanawiam, że rano napiszę do niej mejla z relacją. Na pewno będą z Anidą przebierać z wrażenia nóżkami nad kampowymi drinkami z palemką (aż dziwne, przecież uczono mnie w szkole, że ze strony „Ruskich” czekają mnie tylko gwałty, grabieże i fałszywe przyjaźnie; a tu Natasza z dobrą radą, Iwana dzieląca się karimatą… Tylu opacznych rzeczy mnie nauczono).
 – Jak to nie pijecie? To nieprawda, przecież cały czas mnie upijacie! 
 Tę kolejkę postanawiam ominąć, bo czuję, że tracę fason, gapiąc się bezwiednie na partnerkę Ariego, która emanuje zniewalającą zmysłowością.
 Noemi najwyraźniej wyczuwa moje zainteresowanie i drugim buchem dzieli się ze mną, miękko wdmuchując słodkawy dym prosto w moje rozdziawione z zapatrzenia usta, które zamyka niewinnym pocałunkiem. Tak po prostu, zupełnie naturalnie zaczynamy się całować – siedząc wśród naszych chłopaków i ich kumpli przy niskim, trójkątnym stoliku w stylu art déco z rozkraczonymi nóżkami, pełnym pustych butelek po trunkach. Na chwilę zatracam się w tej pieszczocie, ale zaraz ogarnia mnie wstyd i gdy otwieram oczy, widzę, że jej lewa dłoń nadal tkwi w uścisku Ariego. Peszę się i odsuwam. 
 Czuję, jak pąsowieję na samą myśl, że kobieta (w dodatku zajęta) może mnie pociągać równie mocno jak mężczyzna. Jest w tym coś krępującego, niestosownego, coś, czego nie zdążyłam jeszcze oswoić, przemyśleć, nazwać. A jednocześnie, gdy zerkam na nią ukradkiem, czuję, że mam ochotę na więcej, choć nie wiem sama, jak by to miało wyglądać. Michal, żona najbliższego przyjaciela Uriego, mierzy mnie protekcjonalnym wzrokiem poukładanej matki dwojga dzieci, ale jest to ten sam nieprzyjemny wzrok co zwykle, to samo wyniosłe spojrzenie, jakim dystansuje się do mnie od samego początku. Uri znika mi z horyzontu, Ronit z Yonim grzebią w komputerze z muzyką, Ari z pijackim uporem po raz kolejny robi wykład nie wiadomo komu. Stopniowo dochodzę do wniosku, że nikt nie zwrócił na nas uwagi. Tak jakby to było całkiem naturalne, że ludzie po prostu się za sobą całują, gdy mają na to ochotę (a może tak właśnie jest?). Noemi uspokaja mnie łagodnym, dobrodusznym uśmiechem i gdy go nieśmiało odwzajemniam, znów mam wrażenie, że w całym tym zgiełku istniejemy tylko my dwie. Powoli opuszcza mnie zakłopotanie.
 – Yala! Idziemy do Minzar! – Podrywa się wreszcie jeden z chłopaków.
 – Nie lepiej posiedzieć w domu? – Słyszę, jak mówi za mnie rozleniwiające THC.
 – W domu? – Wybucha śmiechem pijany Rafi. – Jesteś w Tel Awiwie, ślicznotko! The night is young!
 – Tak, wiem. Przecież nigdzie nie ma takich imprez jak w Tel Awiwie, jesteście najlepsi – przekomarzam się z nim, powtarzając jego wcześniejsze przechwałki. – Kluby wspanialsze niż w Nowym Jorku, bardziej egzotyczne niż w Bangkoku, zabawy lepsze niż w Berlinie! To tylko cytaty, cukiereczku, nie podniecaj się.
 – Prawdziwe cytaty. Będziesz miała co opowiadać, rozerwiesz się. I tam jest żubrówka, a tu nieee! – Rozbawiony potrząsa pustą butelką. – Yala. Idziemy.
 – Ale ja jestem całkowicie rozerwana i naprawdę mam co opowiadać. – Wreszcie dostrzegam chrapiącego w fotelu Uriego, który jeszcze przed chwilą tak dzielnie się trzymał. – Zresztą Uri zakończył już wieczór. Bez niego się nie ruszam, chyba że nagle wstanie. 
 – Ja też się chyba zdrzemnę. Idźcie sami – wtrąca Noemi i zwija się na kanapie jak czarny kot. – Dojdziemy potem.
 – Dobra, zostaw je. – Ari podnosi się energicznie. – Jak mówią ojcowie, miejsce kobiet jest w domu. – Wścieka się komicznie. – Yala, bye!
 – Miejsce kobiet jest w kuchni, tak to szło – dodaję, gdy są już za drzwiami, a ja wytrząsam z butelki ostatnie kropelki wódki wraz z długim źdźbłem polskiej żubrowej trawy, która wpada do szklanki i sterczy komicznie jak niemożliwie cienka słomka.
 ***
 Leżymy na spranej indyjskiej narzucie okrywającej materac w sypialni Uriego. Mała boczna lampka z kryształków daje migotliwe, delikatne światło, które drży na suficie mnóstwem „zajączków”. Noemi po raz kolejny kręci kloszem jak karuzelą, potęgując hipnotyczny taniec światełek. Wydaje mi się, że przeniosłam się w czasie, że właśnie wyprosiłam u Stanisława upragnioną dziewczyńską noc u koleżanki z klasy, że szeptem opowiadamy sobie o zjawach i duchach i chichoczemy po ciemku w jej łóżku. Ale my nic nie mówimy. Po prostu leżymy w ciszy i gapimy się na pulsujące odblaski. Czuję się porządnie upalona.
 – A może zobaczymy jakiś film? – rzuca Noemi i zaczyna grzebać w stojącym obok ratanowym pudle z płytami.
 – Nie znam hebrajskiego. 
 Zajączki nerwowo wskakują na siebie, jakby kopulowały.
 – Uri ma świetne animacje. Po angielsku. Widziałaś Persepolis?
 – Tak. Ze trzy razy.
 – Hm, to może… – Teraz zaczyna otwierać po kolei szafki. – Gdzieś to tu miał, gdzie to było…
 – Nie grzeb mu tak, będzie zły. – Poczuwam się do roli gospodyni.
 – Coś ty, Uri? – Lekceważy moją uwagę i odwraca się do mnie z szelmowską miną, a wtedy za jej placemi z hukiem spada karton pełny starych terminarzy, książek i luźnych kartek papieru, które z szelestem wirują w pokoju jak czarno-białe ptaszyska. – Ups, teraz to jednak nas zabije. Szybko. Zbieramy! – Robi zabawną minę spłoszonego zwierzątka.
 Nasłuchujemy w bezruchu kroków, ale pijany właściciel rozwalonego na ziemi pudła chrapie w najlepsze w salonie. 
 – Ajajaj, big balagan! – strofuję Noemi, która cieszy się, że naśladuję hebrajski, a ja nie mam jej siły teraz tłumaczyć, że „bałagan” to po polsku, a w zasadzie w jidysz, że to bardziej skomplikowane, bo wszyscy mamy to słowo bodajże od Turków.
 Ale to trudne, za trudne, za dużo haszu, za dużo wódki, za dużo… I gdy z mozołem zbieram do kupy cały ten papierowy syf, nagle moją uwagę przykuwa pakiet kieszonkowych książeczek związanych biurową gumką. Na okładce pierwszej z nich groźny esesman goni z batem za półnagą blond pięknością.
 – Boże, co to?! – wykrzykuję zaszokowana.
 – Holy shit! Stalagi! Aaaa! – piszczy z uciechy Noemi i podskakuje na palcach jak mała baletnica. – Nie widziałam ich od czasów szkoły! Unikat.
 – Sta… co? 
 – Stalagi!
 – Od stalagów? Tych stalagów, obozów?
 – Tak. Obozowe porno! – wykrzykuje, niezdrowo podniecona.
 – Nie no, żartujesz ze mnie.
 – Teraz są zabronione, wiadomo, ale kiedyś wszyscy moi starsi koledzy do tego trzepali. – Rozrywa gwałtownie gumkę i układa w rządku książeczki, eksponując ich jaskrawe, kolorowe okładki.
 – Co ty opowiadasz? 
 – Zaraz zobaczysz. – Jest szybka i zwinna, nie mogę się temu nadziwić, bo sama z trudem utrzymuję uniesione powieki (pewnie utrzymuje je za mnie zdziwienie).
 – Ten Uri… Ile on ma w sobie perwersji! – emocjonuje się. 
 Słysząc to, lekko się ożywiam i zaczynam zachodzić w głowę, czy ona też wkładała mu w tyłek banana (czy może tylko marchewkę?). I czy Noemi tak jak ja miewa fiuta. A może ma go na stałe? Ten obraz rozlewa się po moim ciele nagłym podnieceniem.
 – To komiksy? 
 Szybko odganiam to wyobrażenie i biorę do ręki pierwszą z brzegu publikację, na której dwie jasnowłose nazistki w wysokich oficerkach, ze swastykami na ramionach i z ogromnymi biustami wyskakującymi z gorsetów, okładają pięściami półnagiego mężczyznę o twarzy Humpreya Bogarta.
 Wyglądają trochę jak popartowe postaci Roya Lichtensteina, jak ilustracja amerykańskiego komiksu lat sześćdziesiątych, co w pierwszej chwili odwraca moją uwagę od tematu tych rysunków.
 – Nie, to książki! Stalag fiction! – Nie przestaje się ekscytować Noemi. – Zaraz ci przeczytam. Co my tu mamy…
 Kusząco ślini palec i zaczyna kartkować jedną z książeczek, podczas gdy ja zawieszam się na tym drobnym geście i na moment wpadam w czarną dziurę otępienia.
 – O, mam dobry kawałek. Słuchaj.
 – Nie, nie chcę słuchać! – Spinam się i gwałtownie protestuję. Ogarnia mnie panika. – To chore. Nie czytaj, proszę. – Odrzucam tomik, choć mój wzrok wciąż hipnotyzują jędrne, białe piersi z okładki. – Jak można robić porno z obozu? 
 – Jesteś naiwna. Nie wiesz, ile porno i seksu było w obozach? Jebali się na potęgę. Na przekór wszystkiemu. Na przekór warunkom i śmierci.
 – Coś obrzydliwego. – Krzywię się i opadam ciężko na materac z nienaturalnie szybko bijącym sercem (wiem, że za dużo wypiłam, wiem, że za dużo spaliłam, wiem, że za bardzo mi się ona podoba. Zaczynam się bać).
 – Nie bądź świętsza od Żydów, moja słodka. 
 Peszy mnie tym określeniem i ignorując mój sprzeciw, zaczyna czytać po hebrajsku. Zaraz jednak przypomina sobie, że przecież niczego nie rozumiem i musi przełożyć tekst na angielski. 
 Zamykam oczy i wsłuchuję się w jej przyjemny głos. Turkocze rytmicznie jak koło zębate, jak katarynka. Uspokaja mnie to. Koi. Teraz już chyba już wszędzie rozpoznam Izraelczyka po specyficznym, twardym, hebrajskim akcencie, który dodaje mocy i charakteru rozlazłym, okrągłym angielskim frazom i konkretyzuje całe to wodolejstwo. Stopniowo zaczynam się skupiać na sensie wypowiadanych przez Noemi słów.
 Po jakimś czasie i wielu wyszukanych seksualnych torturach, jakim esesmanki poddają amerykańskiego żołnierza, stwierdzam, że opis ma niewiele wspólnego z obozowymi realiami, jakie znam z całkiem innej literatury, ze świadectw. Może przez to niemal zapominam, że rzecz dzieje się w stalagu, a historia żądnych wrażeń oprawczyń podstępnie zaczyna pobudzać moją wyobraźnię. Walczę ze sobą, ale sceny z książki spadają na mnie kaskadami bezeceństw z taką siłą, że wreszcie im się poddaję i pozwalam sobie widzieć te pikantne mozaiki.
 – Czy podniecanie się nazistkami nie jest czymś równie ohydnym jak pedofilia? – Znów bezskutecznie próbuję odgonić przywołane przez Noemi obrazki.
 – To jeszcze nic. Brat mi kiedyś opowiadał, że trafił w jednej z nich nawet na opis stosunku z trupem. – Noemi zupełnie nie ma takich dylematów.
 Zastanawiam się, ile może mieć lat. Myślałam, że jesteśmy rówieśnicami, ale teraz wydaje mi się sporo ode mnie młodsza. Ma ładną lśniącą skórę, choć większość Izraelek szybko matowieje od mocnego słońca. Musi być koło dwudziestki, chyba… Nagle, nie wiadomo kiedy, zaczynam wyobrażać sobie jej dziewczęce kwitnące piersi na tle siwej ściany baraku.
 – Ohydne! Chyba się porzygam. – Zasłaniam usta, bo wirujące na suficie światełka potęgują nagłe mdłości. – Przestań, proszę cię, przestań już!
 – Nie, nie przestanę, słuchaj – droczy się ze mną i dalej przerzuca kartki.
 – Nie czytaj już, proszę – zawodzę błagalnie i próbuję wziąć ją na litość.
 – Jesteś pewna? – niespodziewanie nachyla się nade mną, a jej szemrzący głos wkrada się podstępnie do mojego ucha. – A nie chciałabyś może polizać sterczącego sutka takiej zimnej suki? Co? – Ostrożnie wkłada mi rękę pod bluzkę i bez moich oporów odnajduje pierś.
 Nie mam pojęcia, kiedy to się wszystko dzieje. Zastygam. Jestem kłodą. Jestem ociosem, potwornym pniakiem, Małym Otikiem, w którym powoli budzi się diabelny apetyt. Nie umiem go powstrzymać, nie umiem jej powstrzymać. Gdy Noemi rozpina mi stanik, drętwieją mi też pośladki, a nogi stają się bezwolne jak bale drewna. Gdy zaczyna obwąchiwać wilgotnym, psim nosem mój dekolt, bieliznę mam już całkiem zmoczoną (przecież jestem z drewna, może to żywica?). Znowu patrzy mi w oczy w ten łagodny, ufny sposób, podczas gdy jej dłonie coraz mocniej zaciskają się na moich piersiach. Nie odrywa ode mnie wzroku, jakby to była jakaś dziecięca gra, kto dłużej wytrzyma bez ruchu, bez mrugnięcia powiek, aż wreszcie boleśnie szczypie moje twardniejące brodawki. Z ust wyrywa mi się tłumiony skowyt. 
 – A widzisz. You never know… – cedzi cichutko i wpija się we mnie lepkimi wargami. 
 Paraliż puszcza, wzdłuż kręgosłupa przelatuje mi superszybka rakieta, rozsypując po plecach palące iskry. Budzę się, powracam do teraźniejszości, uciekam z narkotycznego bezwładu. Rzucamy się na siebie. Uwalniamy języki. Liżemy łapczywie, na oślep. Noemi jednym ruchem ściąga bluzkę i przywiera do mojej twarzy swoim drobnym i kształtnym biustem. Jej piersi niemal rozpuszczają mi się na języku jak małe, puszyste, cukrowe pianki. Pachną wanilią, uginają się sprężycie i wracają zaraz do swoich kształtów, jak gumowa zabawka, którą odkrywam w olśnieniu godnym napalonego prawiczka. 
 Ale ta zabawa już mi nie wystarcza – nie chcę jej smakować, chcę ją pożreć. Wstępuje we mnie bestia, śmiało mogąca konkurować z tymi blond sadystkami w oficerkach, o których przed chwilą słuchałam. Nagle czuję, że właśnie nimi jesteśmy, że to próba sił, rozgrywka o to, kto jest tu katem, a kto ofiarą. „Stosunek płciowy nie jest dla mnie bardziej bezwstydny niż śmierć” – słyszę w głowie słowa Whitmana i cieszę się, że akurat one przyszły do mnie teraz (choć przecież są ze mną od bardzo dawna). Chcę posiąść Noemi, zawłaszczyć. Chcę ją upokorzyć. Zdzieram z niej czarne legginsy i szybko odnajduję szorstki wzgórek, który chciałam poczuć już wtedy, w salonie, przy wspólnym dymie haszyszu, choć jeszcze nie wiedziałam, że o niego właśnie mi chodzi, że to jego pragnę. Między twardymi włoskami, przypominającymi stalowe żyłki wyczuwam przyjemnie miękką linię warg, graniczny wykrój jej śliskiego, kleistego sromu. Jest mokra, tak samo mokra jak ja. Zaczynam coraz szybciej jeździć po niej płaską dłonią, niemal słysząc jak obfity śluz skrzypi w gęstwinie jej owłosienia.
 Ona stara się zrobić to samo. Bliźniaczo naśladuje moje ruchy, jakby dopiero się wszystkiego uczyła, choć to przecież dla mnie każda z tych pieszczot jest nowa. Ale zaraz przestaje jej to wystarczać. Sięga po więcej. Ostrożnie, lecz chciwie wwierca się we mnie palcami drobnej dłoni. Rozchylam uda i pozwalam jej się dostać najgłębiej, jak tylko zdoła. Poruszam miednicą, chcę, żeby mnie zerżnęła mocno, najmocniej, jak tylko umie, żeby włożyła tam całą rękę, po łokieć, po ramię, najlepiej, żeby cała wskoczyła do mojej rozognionej pizdy. I chcę, by to robiła właśnie tu, na materacu Uriego, w tej półmrocznej sypialni, w której muszę go posuwać bezwonnym kawałkiem plastiku, a w której dopiero teraz czuję się całkowicie wolna, bezwstydna i niczym nieograniczona. W której dopiero teraz jestem sobą i wiem, co mi sprawia rozkosz. Nacieramy na siebie jak spuszczone z uwięzi zwierzęta. Kotłujemy wśród jasnych płaszczyzn pościeli. Fukamy, sapiemy, podgryzamy po brodach, uszach, ramionach. Szukamy wszystkich możliwych wzniesień i otworów, w które wkładamy palce i języki. Plączemy się w sobie i swoich jękach. 
 Nagle Noemi wymierza mi siarczysty policzek. Akcja na moment zastyga w dziwnym zawieszeniu i obie na wstrzymanym oddechu wyczekujemy własnych reakcji. Tak naprawdę każda z nas bada swoje odruchy. Nie wiemy jeszcze, dokąd nas zaprowadzą. Są tak samo zagadkowe jak reakcje tej drugiej. Jesteśmy czujne. Obie myślimy to samo.
 W końcu przerywam ten bezruch i brutalnie łapię ją za kitkę na czubku głowy, zmuszając, by wcisnęła twarz w materac. 
 – I co? Tego chciałaś? Żeby bolało? – słyszę jakby nie swój zdławiony głos, gdy przyciskam ją coraz mocniej. – Lubisz to, co? Zdzira. Zaraz ci pokażę, szmato… – Mam wrażenie, że powtarzam słowa Romana, że mówię jego nienawistnym tembrem, że mam też jego grymas, wydęte wargi, wyzywające spojrzenie, brutalne i zdecydowane ruchy (agresja przenoszona drogą płciową).
 Czuję, jak alkohol i psychoaktywne opary podmieniają mnie na Wrzeszcza, zmieniają mój dotyk i odczucia. Cała jestem już nim i wraz z tą zmianą dostaję jakiejś dzikiej, nieznanej mi werwy. Wydaje mi się, że właśnie pierdolę samą siebie. Mokrą od jej śluzu ręką zaczynam wodzić po zgrabnych, wypiętych pośladkach o gładkiej, złotej skórze, którą mam teraz ochotę zniszczyć, poharatać, stłuc do czerwoności, do świeżej krwi. Drugą dłonią wciąż mocno trzymam Noemi za szyję, nie przestając wpychać jej głowy w posłanie, tak że traci dech.
 – Już ja wiem, co się robi z takimi jak ty. Zaraz ci pokażę, nędzna kurwo. Poczekaj tylko… – przeklinam po polsku i ciężko dyszę, masując na przemian jej dupę i cycki. 
 Bo ona już nie ma piersi. Ma tylko cycki i dupę. I szparę, którą zaraz wygrzmocę, którą sponiewieram. Ja jestem Romanem.
 Noemi podejmuje tę agresywną grę i jeszcze bardziej się wystawia. Przyciśnięta do łóżka piszczy jak gryzoń z pułapce, aż wreszcie zaczyna zawodzić, wyć prosto z trzewi, coraz donośniej i donośniej, i na pewno słyszę to nie tylko ja, ale też cała uśpiona ulica za oknem. Ta świadomość na chwilę przywołuje mój rozsądek.
 – Shut up, bitch. Just shut up! – Boleśnie szarpię ją za włosy, których długie kępki zostają mi w dłoni.
 Jestem na nią wściekła złością, której nie umiem nazwać i wytłumaczyć. Prowokuje mnie swoją bezbronną kobiecością i piskiem. Chcę, by płakała. Chcę, by cierpiała. Chcę, by ją piekło i bolało. Chcę ją rozorać na pół. Chciałbym ją przedziurawić na wylot tym ohydnym, sztucznym członkiem Uriego, który muszę sama znosić, który leży tak blisko, na wyciągnięcie ręki, na dnie szuflady. Czy właśnie tak się czuł ze mną Wrzeszcz? Czy tak smakuje męska dominacja?
 Oceniam odległość do szuflady. Za daleko. Nie mogę teraz jej puścić, za bardzo się wije. Za dużo nas teraz czeka. I wtedy rozumiem, że gardzę jej rozpaloną cipą, która tak skamle i nie może się doczekać twardego wypełnienia. Nie ma mowy. Nie teraz. To by było za proste. Oklepuję je pośladki z głośnym plaskiem i nurzam palce w jej ciągnącej się wydzielinie. I gdy czeka, aż wreszcie wsunę palce w jej głodne wargi, ja znienacka wciskam śliski kciuk prosto w jej zadarty do góry tyłek. Wchodzi gładko. Odbyt zaskakująco szybko się rozszerza, jakby był głodny, jakby chciał zjeść rękę, obgryźć paznokcie, połknąć kolejne palce, które po kolei dokładam. Rozlega się kwik. Teraz wydaje mi się, że to głos Uriego, że słyszę jego niskie, niemęskie piski. Znowu halucynuję. Myli mi się, czy to on, czy ona, nie rozpoznaję tej sytuacji, ich rozdziawione anusy nakładają się na siebie niepokojąco, jak siatka celownika na strzelecką tarczę z tunelem koncentrycznych kręgów. Mierzę w sam środek i trafiam ponownie, jeszcze głębiej. Musi go boleć, musi ją boleć. Wcale się nie opiera. Wiem, że nie chce, abym przestała. 
 – To musi cię boleć. Na tym polega cała przyjemność i wiedza – sapię i posuwam ją coraz szybciej i mocniej, bo dawno puściły mi wszelkie hamulce (a zwłaszcza ręczny). 
 – Aj! Zaraz będziesz zlizywać to gówno! – irytuję się, widząc, że zaczyna brudzić mi palce. 
 Ale nie cofam się, nie spowalniam ruchów. Zaczyna mnie podniecać lekko słodkawa woń jej dupy. Wszystko mnie w niej podnieca. W zasadzie mogłabym ją chyba pokochać…
 – Co się tu, kurwa, dzieje?! 
 Nagle cały ten ostry pornol, którego potem wstydziłabym się nawet zobaczyć, rozsypuje się jak kryształowa tafla po ciosie.
 Tym ciosem jest mocny głos Uriego. Stoi w progu sypialni z dziko wybałuszonymi, przekrwionymi oczami.
 – Dlaczego się, kurwa, tak wydzieracie, oszalałyście?
 Ma na policzku odciśniętą fakturę tkaniny i opuchnięte snem policzki. Widać, że dopiero się wyłonił z głębokiego rojenia i składa do kupy napotkane fragmenty rzeczywistości, które na razie niczego znanego mu nie przypominają. Może zyskamy tym zaskoczeniem na czasie? 
 Odskakujemy od siebie momentalnie. Noemi z wystraszoną, zaróżowioną od ucisku buzią i aureolą naelektryzowanych włosów obraca się już na wznak i zakrywa gołe biodra indyjską narzutą. Ja klęczę nieporadnie z podwiniętą spódnicą i sztywną, oblepioną jej śluzem i fekaliami dłonią. Nagle trzeźwieję i jedyne, o czym teraz myślę, co nie daje mi spokoju, to pytanie, czy ona właśnie paskudzi tym zasranym tyłkiem prześcieradło Uriego, na którym będę dziś z nim spała (przynajmniej mam taką nadzieję, wierzę, że mnie nie wygoni w środku nocy). Korzystam z tej chwilowo nieuporządkowanej sceny i pod opartym o framugę łokciem Uriego zwinnie wymykam się do łazienki.
 – Dokąd?! – słyszę za sobą, gdy już przekręcam zamek w drzwiach, i szybko odkręcam kurki, żeby szum wody zagłuszył jego głos. 
 Jestem bezpieczna. Na chwilę. Łapię szczotkę ryżową, która jak zwykle leży pod umywalką na kamiennej posadzce, i nerwowo szoruję ręce. Czy to nie jest ten sam model, którym spocony Ori zmywa w kibucu krowie łajno? Spoglądam na ciemne podkówki pod paznokciami i ostrożnie wącham opuszki. Wiem, że od tej pory już każda szczotka ryżowa będzie wywoływać we mnie dreszcz podniecenia.
 Długo nie umiem wyjść z łazienki. Wstydzę się. Wstydzę się Uriego. Wstydzę się Noemi. Wstydzę się siebie. Siebie wstydzę się najbardziej. Obawiam się też tego, co zastanę w sypialni. Nie wiem, czy będzie to zapłakana Noemi, czy może Noemi z zapałem obciągająca mojemu chłopakowi, który mógł się przecież rozochocić tym, co zastał. 
 – Odmieniec – wymawiam powoli, patrząc w lustro. – Od-mie-niec. 
 Zwilżam usta językiem. Czy do nich dołączę, czy jednak się obrażę? Czy ja w ogóle coś do Uriego czuję? Spoglądam wyczekująco w poczerniałą na rogach taflę, jakby tamta ja znała odpowiedzi. I znowu, jak wtedy, przy pierwszym spotkaniu, widzę siebie jakby po raz pierwszy. Nigdy wcześniej się takiej nie widziałam. Błyszczę.
 Lśniące, rozognione tęczówki, które teraz wydają mi się złote, a nie wodniste, spuchnięte od pocałunków usta, które rozlewają się czerwienią poza swój obrys, jakbym rozmazała szminkę. Ale to wcale nie szminka. To otarcia i bezwstydność, którą uwolniła we mnie Noemi. Na samą myśl o niej mrowi mnie skóra na czaszce, która rozpala się jak żagiew. Gorące rozbłyski znów przeskakują mi wzdłuż tułowia i mkną aż do kości krzyżowej, która piecze mnie teraz rozlewającym się na pośladki żarem. 
 – Przez Noemi płonie mi krzyż – mówię głośno, usiłując zrozumieć, o co właściwie mi chodzi. – Płonie mi krzyż. 
 Zerkam na swoje odbicie i widzę śliczną Madonnę z Like a Prayer. Odwagi! Przeczesuję palcami nie swoje kasztanowe loki, poprawiam duży krucyfiks na nagim dekolcie i decyduję się wyjść.
 W sypialni nie ma już nikogo. Jedynie migotliwe odblaski na ścianach mrugają do mnie znajomo. Znajduję ich w salonie. Siedzą ramię w ramię na kanapie z podciągniętymi pod brodę kolanami i wyglądają jak rodzeństwo przy wspólnej czytance. Tak się składa, że czytanka ma jednak znajomy format Stalagu, choć z oddali pomyliłabym ją z zeszytem biblioteki Żółtego Tygrysa (tam zresztą też było o wojnie, ale jednak trochę inaczej).
 – Ładnie się puszczasz, gdy śpię – rzuca Uri, nie podnosząc na mnie wzroku. – Jesteśmy kwita. Też się puściłem, jak cię nie było. – Nie wiem, czy żartuje, czy mówi serio, ale brzmi wiarygodnie. – I też ta sama płeć – dodaje. – Więc luz. – Uśmiecha się idiotycznie.
 Na wszelki wypadek nie odpowiadam. Nie wiem, co myśleć. Przecież nie zrobię mu po tym wszystkim awantury. Jest mi przykro i głupio zarazem. Zwłaszcza że mój wzrok już wyraźnie łapie rysunek na okładce, którą trzymają wspólnie z Noemi. Przed oczami znowu falują mi bujne piersi esesmanek, od których wszystko się zaczęło. Chyba już nic bardziej wstydliwego mnie w łóżku nie spotka niż lesbijski seks analny zainspirowany holokaustowym porno. Wzdrygam się na samą myśl. Znów czuję do siebie odrazę i kwaśny smak poczucia winy. Ale chyba tak naprawdę najbardziej czuję żal. Żal za tym, co już nigdy nas z Noemi nie połączy, bo było tylko frenetycznym wybuchem chwili, za tym, co przepadło jak jednodniowa jętka wraz z nadejściem mojego-niemojego faceta, który zdradza mnie z brzydkimi sztucznymi fallusami i bóg wie, z kim jeszcze (ale zapewne z kimś, kto ma prawdziwego chuja).
 – Wiesz, że ja pierwszy raz w życiu zobaczyłem swastykę właśnie na gołej babie? Czy to nie wariactwo? – Rozbawiony Uri podnosi na mnie wciąż zaspane spojrzenie i wiem już, że wcale się na mnie nie gniewa (nie wiem jednak, czy żartował z tą zdradą, ale nigdy już o to nie zapytam).
 – Jak to możliwe? – Udaję zainteresowaną, choć myślę o czymś zupełnie innym, o kimś zupełnie innym.
 – Rodzina mnie chroniła. – Śmieje się. – Nie tylko zresztą mnie. Mało się wtedy mówiło o Zagładzie. Prawie w ogóle.
 – Czyli gdyby wasi dziadkowie więcej opowiadali o tym, co się im stało, może nie musielibyście poznawać tego z brudnych książeczek? – Noemi dłubie w uchu i zachowuje się, jakby mnie z nimi nie było.
 Nie wiem, czy to skrępowanie, czy może po tym wszystkim w naturalny sposób zostały nam już tylko wzajemna niechęć i dystans. Ale mimo wszystko mnie to drażni. Podobnie jak jej tok myślenia.
 – Co ty gadasz? Z tych książeczek przecież nie da się niczego poznać. Prócz patologii. Na tym polega perfidia. Przecież to nie jest literatura obozowa. Te opisy nie mają nic wspólnego z realiami – zwracam się przemądrzałym tonem do swojej kochanki.
 – Ja tam nie wiem. I w sumie mam to gdzieś. – Ziewa prowokacyjnie. – Ja jestem Mizrahi. To nie moje traumy. – Najwyraźniej gra głupszą, niż jest w rzeczywistości, niż ta, którą poznałam kilka godzin wcześniej.
 – Serio „nasze”? – karcę ją spojrzeniem. – To dotyczy wszystkich. Holokaust jest wszystkich. Nie można go olać i zapomnieć.
 – Oj, przestań się mądrzyć w środku nocy. – Uri klepie mnie po tyłku, chwyta za rękę i ciągnie na kanapę. – Odbiło ci? Chcesz wina?
 – A kto to w ogóle wymyślił, te książeczki? – Siadam koło niego, ale nie daję sobie przerwać. – Niemcy? Amerykanie? Skąd się wzięło to gówno? – Ostatnie zdanie nieuchronnie przypomina mi mdławy zapach naszej analnej igraszki. Czuję, jak się czerwienię.
 – Izraelczycy, kochanie. – Uri jest w wyśmienitym humorze. – Nazistowski płaszcz jako żydowski fetysz seksualny. Naprawdę nie słyszałaś? Mnóstwo dewiacji powstało na tym tle, znajdziesz w internecie. Jak chcesz, mogę dla ciebie taki zdobyć. – Całuje mnie w szyję.
 – Lubię oglądać dewiacje. – Noemi spogląda na mnie niepewnie znad „naszej” książki. 
 Pieszczoty Uriego i jej wzrok sprawiają, że znowu czuję się jak kisiel, który szuka ścianek salaterki.
 – Bo seks nie uznaje granic, prawda, dziewczyny? Coś o tym wiecie. – Uri rozbawiony grozi nam palcem i rozlewa do kieliszków białe wino. – Dopóki jest dobrowolny i nie krzywdzi innych, nie można go oceniać – puentuje poważnie, jakby mówił to na swoją obronę.
 Zegar wskazuje trzecią. Głosy za oknem wciąż nie milkną, a zabawa na deptaku Ben Guriona najwyraźniej trwa w najlepsze. Moja już się skończyła. Patrzę na Uriego i boję się, że rozkosz, jakiej zaznałam z Noemi, postawiła między nami niewidzialną przegrodę. Kolejną już zresztą po plastikowych dildach i taniej wazelinie, która wydaje mi się mniej seksowna niż smar do łożysk w warsztacie samochodowym. Zresztą ta ściana była między nami od zawsze. Nic do siebie nie czujemy, choć nie wiadomo, dlaczego bardzo chcemy poczuć. Mimo to Uri rozczula mnie swoją rozczochraną czupryną i ziewającą, męsko-chłopięcą buzią. Mam ochotę przytulić się teraz do niego i potarmosić jak niesfornego smyka.
 – To pokaż te strony w sieci, o których mówiłeś. – Noemi znowu się ożywia. 
 Przypomina teraz ciekawską nastolatkę, dzięki czemu wydaje się jeszcze młodsza i bardziej pociągająca.
 – Beseder. Zaraz pooglądamy. Zacząłem nawet robić o tym komiks, ale chyba właśnie mi go rozpieprzyłyście po całej sypialni i już go nie dokończę. – Znów grozi nam placem.
 Noemi nerwowo chichocze i znów wydaje wysokie tony, a ja przypominam sobie, jak tym zgrabnym noskiem obwąchiwała moje piersi. Znowu czuję lepkość u zbiegu ud. Zaczynam żałować, że nie skończyłyśmy, że źle zaczęłyśmy, że przecież nawet nie dotknęłam językiem jej łechtaczki…
 – Proszę bardzo. – Uri wskazuje skrzący ekran laptopa i wolną ręką przygarnia mnie do siebie.
 Teraz układ jest już jasny. Jestem jego. Należę do gospodarza. Noemi to tylko efemeryda, jak bezwiedne zatrzymanie się na przypadkowym kanale podczas zappingu. W moim głównym programie jest nieustająco Uri, przynajmniej dopóki u niego mieszkam, i nie powinnam o tym zapominać. Ani ja, ani nikt inny. Ale wszystkim to jakoś pasuje.
 – Ale to nie są Izraelczycy! Pokaż inne. – Noemi schyla się nad monitorem i mruży oczy w sposób typowy dla krótkowidza. To także dodaje jej urody.
 – No, to akurat jest jakaś europejska strona neonazistów, ale prawie wszyscy pozują w faszystowskich kostiumach. Patrz, jakie grube świnie. O! Tu są nawet zdjęcia pary, całkiem niezła. I mejl. Żeby się umawiać na obozowy seks. O! Jest nawet Skype. Dzwonimy? – Uri zaśmiewa się i otwiera w sieci kolejne okna z ludźmi w sadomasochistycznych pozach, które zajmują już cały ekran.
 – Kiedyś trafiłam na deviantarcie na erotyczne nazimangi z Japonii. To było coś.
 Wydaje mi się, że wymawiając słowo „erotyczne”, Noemi spogląda na mnie ukradkiem zza ramienia Uriego, w taki sam miękki sposób jak wtedy, gdy szczypała moje sutki. Czy ona mnie prowokuje? Marzę, by móc cofnąć czas i wrócić do tamtej chwili. Dlaczego nie umiem jej znowu uwieść? (Może dlatego, że nie mam ochoty na trójkąt).
 – No, chyba jak sama nazwa wskazuje. Deviant to dewiant – zauważam przytomnie i staram się podtrzymać z nią kontakt wzrokowy, choć przytomność umysłu jest ostatnią rzeczą, jaka mnie teraz cechuje.
 Tak naprawdę nie mam pojęcia, o czym ona w ogóle mówi, bo jedyne, o czym myślę, to jej cipka na moim języku. Nie mogę sobie tego wybaczyć. Nie mogę wybaczyć okrucieństwa sytuacji, która nie pozwala nam wrócić do siebie, do swoich rozgrzanych skór i mokrych tkanek. Wściekam się na okoliczności, które pogrzebały wszystko jednym chamskim wtargnięciem Uriego. Ośmieszyły nas brutalnie tak jak tych dwoje z opowiadania Hłaski (chociaż przecież tamci byli naprawdę niewinni, a ja mocno przesadzam w swoich ckliwych porównaniach). „Oni teraz już nie będą się kochać” – przypominam sobie tamto zdanie, które tak mną wstrząsnęło. One teraz już nie będą się kochać – dopowiadam w myślach i wyobrażam sobie, że oprawiam jej śliczną twarz pustynnej księżniczki w jedną z tych ciężkich, złoconych ram po lustrach wiszących w dziwacznym sklepie przy Ben Yehuda. Że zatrzymuję ją na zawsze dla siebie, zabieram ze sobą do Warszawy, wieszam na ścianie, całuję na dobranoc, kocham…
 – Tego jest mnóstwo w sieci. Jak chcesz, to zaraz znajdę ci izraelskie strony, tylko jeszcze odpalę naziolów ze Stanów, bo to jest serio mocne. Jeden koleś ma nawet na kutasie wydziaraną swastykę. Ale chyba nieszczególnie musi to wyglądać, kiedy mu nie stoi. – Uri gorączkowo klepie w klawiaturę, nie mając pojęcia o miłosnym tornadzie, jakie we mnie szaleje.
 – Neofaszyzm jest podobno teraz popularny w Europie. Świat w ogóle się radykalizuje. Zauważyłaś, Zula? – Naomi chyba pierwszy raz zwraca się do mnie po imieniu. 
 Brzmi to w jej ustach jakoś nieporadnie i sztucznie. „Zula”. Jakby cmoktała jedną z tych cienkich miedzianych blaszek, które imitują monety w stroju arabskiej tancerki. Nagle widzę ją w tych lekko prześwitujących, tiulowych łaszkach, jak zalotnie spogląda na mnie spod ciemnej grzywki i migoczących złotek, jak się wije przede mną w tańcu brzucha, jak niczym Szeherezada kusi mnie giętkimi ruchami brzęczącej ozdobami dłoni.
 – No, Zula, jak jest? Jesteście trochę faszystami? – Wyczekuje.
 Nieuchronnie łączę jej pytanie z naszym sadystycznym zbliżeniem i czuję, jak teraz płonie mi nie tylko krzyż, ale i policzki. Zastanawiam się, czy to rzeczywiście była aluzja, czy tylko mi się to teraz jednoznacznie kojarzy. Jak zresztą wszystko.
 – U nas jest tak samo jak wszędzie. – Wzruszam ramionami po dłużej pauzie. – Choć może gorzej… – Waham się. – Polska jest jednolita. Nie znam dokładnie statystyk, ale wydaje mi się, że mamy ze dwa, może trzy procent emigrantów. 
 – Nie żartuj sobie. To jest nic! – wykrzykuje Noemi.
 – Może nawet mniej…
 – Nie wierzę!
 – Ale w co nie wierzysz? Skąd oni mają być? Właśnie dlatego ludzie boją się obcych. Bo ich praktycznie nie ma. Bo ich nie znają, zwłaszcza wtedy, gdy są prości, nie wyjeżdżają z kraju, nie mają gdzie ich spotkać. 
 – Tak, tak, bój się obcych. – Uri znowu mnie zaczepia i kąsa.
 – Ale są też tacy, którzy krzyczą: „Żydzi, wróćcie!”.
 – Żydzi, wróćcie?! Cha, cha! – prycha. – Co to za idiotyczny pomysł?
 – A to akurat już pomysł waszej artystki. Sprawdź w sieci. Yeal Cośtam. Nawet ciekawy – odgryzam, się sama już znużona tym ciężkim jak na tę porę tematem.
 – „Yeal Cośtam”? Świetna wskazówka. U nas co druga to Yael. – Noemi próbuje być złośliwa.
 – Do dobra. Dosyć – przerywa nam Uri. – W Polsce nie ma obcych, w USA są sami obcy i zobaczcie, co tam dają! – Triumfalnie wskazuje monitor z całym zestawem zdjęć brutalnie pobitych kolorowych. – Znalazłem. Neofaszyści z Nowego Jorku. Jedni z bardziej niebezpiecznych.
 – Faszyzm i Nowy Jork? Przecież to brzmi jak sprzeczność. – Rozczochrana Noemi znów kręci głową, a kolejne pasma włosów wysuwają się z luźnej gumki.
 Jeszcze jakiś czas temu ochoczo bym jej przytaknęła i naiwnie uznała to miasto za jedyny na świecie azyl inności. Ale odkąd swoją prawdziwą twarz pokazała mi…
 – Olga! Nie wierzę! To Olga! – Zakrywam rozdziawione usta, żeby nie zacząć wrzeszczeć.
 Na ordynarnym zdjęciu bardzo wyraźnie rysuje się znajoma srebrna fryzura i cyniczny uśmiech mojej dawnej przyjaciółki, ubranej w czarny obcisły T-shirt z napisem „Combat girl”.
 – Znasz ją?! – wykrzykują jednocześnie.
 – Znam! Kurwa! Znałam…
 ***
 Jadę zatłoczonym, ciemnym pociągiem w nieznanym kierunku. Okropnie chce mi się pić. Słyszę, jak ktoś za mną mówi, że to droga do Ejlatu, a tam jest morze, bardzo dużo morza, czuć już jego bliskość. Ale ja niczego takiego nie czuję. To jakaś niedorzeczność. Przecież to niemożliwe, by jechać tyle dni i nocy, kiedy Izrael z góry na dół to kilka godzin autem. 
 – To niemożliwe! – krzyczę, nie mogąc się nawet obejrzeć, ale nikt mi nie odpowiada.
 Zastanawiam się, dlaczego Uri pozwolił mi na taką wykańczającą trasę. Dlaczego zostawił mnie samą i kazał jechać nie wiadomo gdzie, nie wiadomo z kim. Przecież to niebezpieczne, sam tak mówił. 
 – To niebezpieczne! – wołam z całych sił i wtedy coś głośno pęka, a na stopy zaczyna mi kapać gęsta ciecz.
 Nie mogę się schylić, by sprawdzić, co to, bo stoję usztywniona przez ciała pozostałych pasażerów. Nie mogę się schylić i sprawdzić, co to, bo jest ciemno i nikt z nas niczego nie widzi. Ale wcale nie jestem pewna, czy faktycznie jadę pociągiem. Może ciągle tkwię w jednym miejscu, w jakiejś pułapce, piwnicy, wąskiej szafie. Boję się unieść powieki, by sprawdzić, jak jest naprawdę, boję się, ale je unoszę. Robi się trochę luźniej i nieco jaśniej. Czuję obce oddechy i gryzący w gardło zwierzęcy fetor. Wtedy niespodziewanie coś boleśnie zahacza o moje udo, rwie naskórek, drapie kolana, wczepia się czymś potwornie ostrym w łydki. 
 – Ratunku! – krzyczę, choć z moich suchych ust wydobywa się tylko dziwny szelest podobny do darcia papieru. – Ratunku! 
 I gdy nadludzkim wysiłkiem udaje mi się wreszcie spojrzeć w dół, prosto na drewnianą, siwą podłogę, przez której podłużne szczeliny rozbłyskują promienie słońca odbijające się w powierzchni torów, między umazanymi krwią stopami widzę zaplątanego w poszarpane błony szczura o długim, bardzo długim ogonie, który ciągnie się swoją różowością w górę jak pępowina i znika pod moją nocną koszulą. 
 Chcę go złapać, ale nie mogę ruszyć ramieniem, nie jestem w stanie wyciągnąć ręki. Szczur szamocze się, histerycznie przebiera łapami, aż wreszcie oswobadza się z przezroczystych powłok i znika wśród obcych, brudnych stóp, zostawiając mnie z tym długim, mięsistym sznurem, który plącze się teraz wiotko wokół moich kostek. 
 – Gdzie jest moje dziecko?! Pomocy! Ratunku! Łapcie je! – Sama nie mogę poruszyć nawet palcem, ciało mam jak z czarnego bazaltu, ale wiem, że ono ucieka, ucieka na oślep, w panice biegnie między ludzkimi nogami, gubi się i nie znajduje do mnie drogi powrotnej, nie wie, gdzie jest, niczego jeszcze nie wie. – Ratunku! – krzyczę, ale przestrzeń chłonie mój głos i nie odbija go najmniejszym echem. 
 Jak mam je teraz znaleźć, gdzie ono jest? Czy nikt go nie rozdepcze? Jak sobie beze mnie poradzi? Co z nim będzie? Ratunku! Gdzie jest moje dziecko?! Metalowa obręcz zaciska mi się na szyi. Co się stało z moim dzieckiem?!
 Własny szloch budzi mnie w mieszkaniu Uriego. Ale nie ma go obok. Zasłony nie wpuszczają najmniejszej wiązki światła. Mrok. 
 – Tej najczarniejszej z nocy Ziemia znieruchomiała i nie chce już kochać Słońca – szepczę w kółko. 
 Podnoszę się z trudem i biegnę całkiem naga, zdrętwiała z zimna do łazienki, która przejmuje mnie piwnicznym chłodem. Jej chropowata, kamienna posadzka wydaje się pokryta srebrną szadzią. Odkręcam kurki i w zapamiętaniu chłepczę lodowatą wodę z rdzewiejącego kranu. Cieknie mi po brodzie, szyi, moczy dekolt, nie mogę ugasić pragnienia. Piję, piję zachłannie, nie mogę przestać pić. I gdy wreszcie podnoszę twarz w kierunku poczerniałego na rogach lustra, dostrzegam w nim sztywną, spopieloną sierść i okrągłe, fosforyzujące pomarańczem oczy przerażonego kundla. Chcę coś powiedzieć, ale zamiast słów rozlega się wokół tylko złowrogie ujadanie: hau, hauu, auuuu!
Ruski pałac
Nie pożegnaliśmy się romantycznie. W zasadzie nie pożegnaliśmy się w ogóle, bo na lotnisko odwiózł mnie sąsiad Uriego, gdyż on niespodziewanie musiał pojechać do rodziców. Noemi nawet nie odebrała mojego telefonu, choć z wielką nadzieją kilkukrotnie wybierałam jej numer, nawet jeszcze na lotnisku. Przecież miałam się kochać z nimi wszystkimi, przecież oni wszyscy chcieli się ze mną połączyć. Przypominam sobie swoją naiwną ekscytację z początku wyprawy. I nawet nie wiem, kiedy wszyscy przestali mnie chcieć, kiedy wszystko raptem gdzieś się rozpłynęło jak senne marzenia podnieconej turystki, którą przecież byłam.
 Wróciłam do tej samej pustki, którą zostawiłam. Bez remedium, bez pewności, której szukałam, bez nowego początku i nowej biografii, które przecież przypadły tam w udziale tylu innym „uciekinierom” z Polski o zranionych sercach i dumie. Tak bardzo wierzyłam, że coś się tam wyjaśni, coś się uda, że zacznę nowe życie, nie rozliczywszy się ze starym. A przecież nie mogło to być niczym innym jak czasowym zapomnieniem, krótką pauzą przy odtwarzaniu dobrze znanej piosenki, która gdy tylko rzuciłam w korytarzu bagaże, znowu rozbrzmiała w całym moim smutnym, wciąż nierozpakowanym po miłosnej katastrofie domu: „Jestem sama. Znów został mi tylko xanax” („i wódka”, dodawał smutny chórek kieliszków z oddali).
 W głębi duszy wiedziałam, że zarówno Raf, jak i mój chwilowy izraelski chłopak, z którym wciąż czułam dziwną bliskość, to jedynie kit, który miał sprytnie zatkać moje nieszczelne serce, żeby znowu nie nawiało tam Wrzeszcza. Jego obawiałam się najbardziej, bo choć już dawno mu uciekłam, on nigdy do końca nie uciekł ze mnie. Nie wyobrażałam sobie, że może się kiedyś pojawić ktoś, kto zdoła go zastąpić, kto zasklepi we mnie tę wyrwę.
 Nie pożegnaliśmy się romantycznie. W zasadzie nie pożegnaliśmy się w ogóle. A mimo to od dwóch godzin kibluję na niewygodnym krzesełku, w ubłoconych kozakach z fastrygą soli, w jednym z brzydszych portów lotniczych, w jakich przyszło mi kiblować (za to o bardzo romantycznym imieniu Fryderyka Chopina, który już nie kojarzy mi się, jak w dzieciństwie, z polonezami, tylko z czterdziestoprocentową wodą ognistą, której ostatnio unikałam). 
 Jestem zdenerwowana jak przed pierwszą randką. Jestem zdenerwowana jak przed sprawdzianem w szkole i wciąż nie wiem, czy wystarczająco się przygotowałam. Nie wiem nawet, czy to właściwa klasa i czy wszystkiego nie pomyliłam. W dodatku czekam na niego z wiązanką, a właściwie z osobliwym egzotycznym badylem w środku zimy udającym kwiatek. Martwi mnie trochę, że z podobnym witałam tutaj Rafaela (z obiecującą nazwą Leucospermum; swoją drogą tylko w stolicy mógł się przyjąć florystyczny biznes pod nazwą Kwiaty dla Pana, którego już po raz drugi padałam ofiarą). Oby to nie była zła wróżba. Obym po raz kolejny nie stała się zakładniczką człowieka z tym śmiesznym, dyndającym organem między udami, który daje złudne poczucie siły, gdy rośnie (ale czy już się nią nie stałam?). Moje zaskoczenie jego nagłą decyzją o przyjeździe, bukiet na powitanie oraz na szybko zaplanowane atrakcje, w tym dzisiejsza niespodzianka, która prawdopodobnie bardziej podnieca mnie niż zachwyci jego: noc w ekskluzywnym apartamencie w sercu miasta z widokiem na panoramę Warszawy (brzmi jak z prospektu biura turystycznego, a to przecież moje życie, które jak ulotkę oddaję za darmo każdemu, kto się po nie zgłosi). 
 Nie chciałam go zrażać norą na Powiślu. Wprawdzie zaczynam podejrzewać, że mogę być żałosna, bo wyrzuciłam ciężko zarobioną kasę na to, żeby mój kochanek, który w łazience ma tylko sczerniałe lustro i szczotkę ryżową, mógł się obudzić na trzydziestym dziewiątym piętrze hotelu Marriott z widokiem wznoszącego się ku niebu centrum na wyciągnięcie ręki, ale wciąż wydaje mi się, że to nie szmira, tylko rzadki gest, symboliczne powitanie w kraju, do którego tak nie chciał przyjechać, z którego uciekali jego przodkowie, a w którym on nie musi się już ukrywać, z którego nie musi umykać, który sam kładzie mu się u stóp (razem ze mną). Jest artystą, na pewno to doceni. Jestem mu winna porządną gościnę.
 Nie chciałam popełnić tego samego błędu co z Rafaelem i teraz brałam już wszystko na rozum. Nie mogłam znowu planować tras śladem żydowskiej pamięci, szukać ckliwej, wspólnej historii, która nas magicznie zbliży, choć na końcu jedynie oddali. Już wiedziałam, że ta historia nie zbliża. Zbliża tylko zimna wódka, którą wieczorem miał lać podekscytowany poznaniem Uriego Kuba, otoczony sykiem bąbelków i warszawskiego glamouru, z którego schodziło tam powietrze (czy udana randka w gejowskim klubie z chłopakiem, który sypia z facetami, to nie jest – nomen omen – utopia?). Chciałam pokazać mu życie, a nie śmierć. Olśnić Warszawą, jej szerokimi ulicami, tajemniczymi bramami, romantycznymi alejkami, skwerami i parkami, przykrytymi teraz czapą białego puchu, którego Uri nigdy nie widział w takiej ilości. Warszawą szaloną, pijaną, hedonistyczną, rozświetloną neonowo, stolicą by night, która potrafi nie zasypiać podobnie jak hedonistyczny Tel Awiw. Wreszcie – ostatnie, ale dla mnie chyba najważniejsze – marzyłam, by iść z nim pod rękę triumfalnym krokiem wszędzie tam, gdzie jeszcze niedawno błądziłam pijana bez wiary w jakąkolwiek zmianę, samotnie. 
 ***
 – Ta-dam! – Odsłaniam mu oczy, które zawiązałam szalikiem w hotelowej windzie, żeby nie domyślił się, że jedziemy do pokoju. – Podoba ci się? – Podskakuję z radości przed iskrzącym się miejską iluminacją panoramicznym oknem. – Wybrałam najlepszy pokój, z najlepszym widokiem! Wyżej jest już tylko pokój prezydencki, ale moglibyśmy się w nim zgubić, taki jest wielki… – Cieszę się jak dziecko. 
 – Aha… – Jest najwyraźniej zaskoczony (dobry znak).
 – Chciałam, żebyś miał Warszawę u stóp, chciałam ci ją podarować – dodaję za szybko, jakby w obawie, że bez wyjaśnień nie zrozumie moich intencji.
 – Jakoś nie zachwyca mnie ten widok – odpowiada w typowy dla siebie, szorstki sposób.
 – Nie? No, może Warszawa to nie Nowy Jork, a dworzec jest faktycznie dość ohydny. – Kładę otwartą dłoń na szybie, tak jakbym chciała zakryć widok Centralnego. – Ale poza tym: zobacz! Moim zdaniem jest piękna w tej świetlnej łunie! Zachwyca! – Uparcie przekonuję go do niespodzianki, którą z przejęciem planowałam przez kilka dni.
 – Kiedy nie zachwyca. – Patrzy z poważną miną przed siebie, a ja mam głupie wrażenie, że gadamy tekstami z Ferdydurke.
 – Co jest? – Trącam go zaczepnie biodrem. – Coś ty taki dziwny? Szaleństwo! – Zamieniam się z bezrefleksyjną postać z kreskówki, rzucam się na idealne posłanie i w żywiołowych podskokach testuję sprężystość królewskiego łoża. – Materac lepszy niż twój. – Śmieję się jak obłąkana. – Wrócimy tu w nocy. Wszystko zaplanowałam, obmyśliłam szlak. A rano croissant i świeżo mielona kawa w wygrzanej, aksamitnej pościeli. W chmurach, w śnieżnych chmurach! Jak królowie, jak bogowie! Ale może najpierw wypróbujemy łóżko, co? – Gwałtownie ciągnę go za ciężką rękę.
 – Nie podoba mi się tu, Zula. – Trwa nieruchomo przed szklaną taflą. – Niczego tu nie rozpoznaję – mówi pewnie.
 – A niby co byś miał tu rozpoznać? Żartujesz sobie. O co chodzi…? – Opadam zrezygnowana na miękką podłogę.
 – Wszystko.
 – Co znaczy „wszystko”? 
 – Widzisz ten zamek?
 – To nie zamek, tylko pałac. Ruski pałac – poprawiam go, gdy oboje przyglądamy się „Pekinowi” w kształcie kosmicznej rakiety, którego widok cieszy tylko tych, którzy nie przeżyli socjalizmu. 
 – Tam właśnie mieszkali moi dziadkowie. – Wskazuje palcem. – Dokładnie tam, gdzie ten pałac. Przy Złotej. 
 Jestem zaskoczona.
 – Skąd wiesz? 
 – Mam to wszystko zbadane. Nawet mam ze sobą kopie kilku dokumentów. Wcale nie jest pięknie, jak mówisz. Wtedy było pięknie. Babka chodziła w szykownych strojach, które kupowała w luksusowych sklepach w okolicy. Spacerowali z bratem jasnymi, zadbanymi chodnikami wzdłuż klombów. Ale ja to dziś wszystko dobrze sprawdziłem, gdy byliśmy na obiedzie. Teraz już nie macie takich sklepów, tylko jakieś metalowe budy, nie macie dobrych towarów, tylko podróbki z Chin, ukryte w przydymionych podziemiach. Nie macie takich Żydów, bo nie macie już żadnych Żydów. Macie już tylko ruski zamek. 
 – Dlaczego mi nie powiedziałeś wcześniej?! – Już nie pamiętam o swoim podnieceniu, o endorfinach, o niespodziance, o tym, że mieliśmy się sobą cieszyć. – Skąd miałam to wiedzieć? 
 Ruski zamek i ułańska fantazja – wydać jedną trzecią miesięcznej pensji na pokój w mieście, w którym i tak wynajmuje się mieszkanie tylko po to, by zrobić facetowi frajdę, która okazuje się największą możliwą klapą i wyzwalaczem rodzinnej traumy. Tylko ja mam takiego pecha. Tylko ja.
 Udziela mi się jego nastrój. Z nostalgią zaczynam patrzeć na ten widok, który przecież lubię, a który właśnie na moich oczach płowieje, staje się brzydki, sztucznie przykrywający wielką pustkę. Nie ma tam już domu jego dziadków i nie ma tylu zabytków, całej ten wspaniałej Warszawy, o której z zapałem czytałam i pisałam prace na studiach, Warszawy, którą doszczętnie zrujnowano, zrównano z ziemią, zagrabiono wraz z całym dobrym samopoczuciem i przekonaniem, że może być drugim Paryżem. Mogła, ale Hitler przeznaczył dla niej inny los. Los zrównanej z ziemią metropolii, która miała być nauczką i koszmarnym przykładem dla reszty Europy.
 I choć wszystkiego zburzyć się nie udało, miałam wrażenie, że najtrudniej było odbudować optymizm, odzyskać złupioną beztroskę. Dlatego tam, niedaleko Złotej, przy Jasnej, nie ma też już Morskiego Oka w brylantowej łunie ciasno ustawionych w witrynie żarówek i jej kolorowych kabaretowych rewii, w których wyginało się moje radosne alter ego. „Zula, Zula w futerko się otula, dziś na dancingu hula”. Ale przecież teraz przy Jasnej jest Utopia, w której kosmopolitycznej atmosferze zapijam nieszczęścia wśród homoseksualistów, zagranicznych didżejów, lokalnych polityków, stylistek i karierowiczów, robiąc z siebie kabaret i nie licząc, że ktokolwiek powie o mnie: „Słodka, kokietka i pieszczotka” i że „każdy do mnie lgnie”.
 Bo dziś jest już inna Zula, tylko ta smutna, Zula w pluszowym misiu zamiast norek, niekochana Zula, której rozrywką jest niedzielna wizyta na Powązkach u tej wesołej, śpiewającej niegdyś same szlagiery, te najwspanialsze, które pisali żydowscy autorzy, jak Włast; Andrzej Włast, pisałam o nim na studiach, bez niego nie byłoby tylu niezapomnianych polskich piosenek. Rozrywkowy Włast, polski poeta, który tragicznie skończył w żydowskim getcie.
 – „Warszawo ma…”. – zaczynam bezwiednie nucić rozdzierającą żydowską melodię, do której miał ponoć napisać ostatni przed śmiercią tekst. Czuję się, jakby opuścił mnie właśnie cały świat, jakby już nic mi nie zostało, jakbym siedziała sama na zgliszczach. – „O Warszawo ma, wciąż płaczę, gdy ciebie zobaczę, Warszawo ma…” – Zalewam się łzami, podczas gdy Uri stoi niewzruszony obok.
 Nie, już nie zobaczy. Ani on, ani ja, ani nikt inny nie zobaczy tej Warszawy. Jej już nie ma. Ocalał naród. Przynajmniej jeden. Choć inny, niż był, bo nasze elity szybko wyrwał z polskiej duszy Związek Radziecki, zostawiając na pamiątkę strach, ruski pałac i postpeerelowską mentalność. Sąsiedzi. Zawsze można na nich liczyć. I tylko Wisła jest ta sama. Ona wszystko wie i wszystko widziała. Wisła, pod Oświęcimiem karmiona przez zachłanną Sołę ludzkimi prochami, które płynęły przez cały kraj pod jej zimną wodną skórą, które niebieskimi żyłami przemieszczały się majestatycznie do paszczy sennego morza. To nie woda, to popiół. To nie rzeka, to krematorium. To nie kraj, to cmentarz.
 – Tak, to wszystko nekropolia, która leży na mapie świata między Rosją a Niemcami. A ja, głupia, myślałam, że to takie piękne, bo migoczą lampki, bo lśnią biurowce, bo oderwaliśmy się od ziemi…
 – Nie da się oderwać od ziemi.
 – Czasem są sposoby. – Głośno wydmuchuję nos w chusteczkę, nie licząc już na romantyzm. – Chodźmy się napić. Piętro wyżej jest bar. – Wstyd mi, że go tu przyprowadziłam, że tego nie przewidziałam, że tak łatwo ulegam emocjom z często kiczowatych wojennych piosenek. – Albo kicz, albo cisza – mówię sama do siebie. – Chodź, pokażę ci prawdziwy kicz. Wypijesz ze mną gównianego, przesłodzonego drinka od staroświeckiego barmana z tandetnej Panoramy, która jest kwintesencją nowobogackiej brzydoty, na jaką skazali nas Ruscy, wyrzynając inteligencję. Chodź, pokażę ci to. – Złość dodaje mi energii. – Kultowy rezerwat złego gustu. Naprawdę warto. Gust zastąpił łatwy szmal. Czego tam nie ma: dorobkiewicze, agenci, kurwy z Poznańskiej, wszyscy ci, którzy chcą się ukryć przed światem. Zupełnie tak jak my teraz. – Szarpię go za ramię.
 – Nie. Nie chcę tam iść. – Wreszcie odkleja się od szyby.
 – To co mam, do cholery, zrobić? – zniecierpliwiona, podnoszę głos.
 – Nie chcę już jechać wyżej, Zu. Nie chcę wyżej. Nie zabierzesz mnie do nieba. Chcę zjechać na dół. Na sam dół. Zjechać na najniższe piętro, jakie tu macie, a nawet niżej, do samych piwnic, do kanałów, pod ziemię, tam gdzie wszyscy skończyliśmy.
 – Chodźmy. Chcę się stąd jak najszybciej wydostać – szepczę.
 ***
 Całe życie naznaczone śmiercią. Tak bardzo chciałam od niej uciec, ale znowu się nie udało. A może po prostu się nie da? Może niepotrzebnie uciekam i rżnę wesołka, którym nie jestem? Zamiast tonąć w znieczulającym miejskim blichtrze i ssać lukier banalnej rozrywki, ja jadę z nim na Powiśle, gdzie nocami macam dziury po kulach w ścianach zimnych kamienic, wywożę go lodowatym tramwajem z ciepłego hotelu, żeby posadzić na niewygodnej kanapie i włączyć zjechany czarno-biały VHS, a potem kolejny ze spektaklem sprzed czterdziestu lat, który tyle razy oglądałam z Romanem przy słonych orzeszkach, jakby to było najlepsze kino akcji. Zamiast na warszawską panoramę każę Uriemu teraz patrzeć na Troję, zamiast Troi na Kraków, zamiast Wawelu na Auschwitz, które i tak chciał zobaczyć najbardziej, jak każdy Izraelczyk.
 A jemu to właśnie odpowiada. W milczeniu chłonie Akropolis Grotowskiego, w ręku ma ciężki album Szajny. Szajny, który przeszedł przez Auschwitz i Buchenwald i który twierdził, że ten, kto nie przeżył czasu Zagłady, nie powinien o tym ani słowem mówić. Szajny, który przeżył, „bo był Polakiem”. On akurat tak. Podobnie jak mój dziadek Stanisław, jak ja, Polka, jego wnuczka, która wciąż musi z pokorą słuchać oskarżeń, a potem w ukryciu ściągać z ciała szary, tłusty film po kąpielach w Wiśle i udawać, że u niej wszystko w porządku, jej to przecież nie dotyczy, ona jest Polką. „Czyje jest Auschwitz?”. Ono jest moje. Ono jest wszystkich.
 Ale tak wcale nie jest. Choć tak być powinno. Dziadek nie miał prawa cierpieć, a ja nie mam prawa o tym mówić. „Wy jesteście Polakami”. Wam zostało życie. Wam zostało złoto. Wam zostały poczucie winy i wstyd. Radźmy sobie z tym sami. Brzydko.
 I gdy patrzę skupiona na oświetlony seledynową łuną profil Uriego rysujący się na tle mojego zgrzebnego, tymczasowego mieszkania, powraca do mnie obraz jednego z ostatnich z Rafaelem wyjazdów, tuż przed rozstaniem, gdy wydawało mi się, że wszystko jest początkiem, gdy uśpiona uczuciem nie czytałam znaków…
 Jest bujne lato. Wakacje. Idziemy Puławską na której topi się asfalt. W skrzynkach warzywniaków pęcznieją z gorąca fioletowe ciała węgierek, nad którymi zbierają się chmary os. W plastikowych pojemnikach fermentują przezroczyste, bezkrwiste porzeczki. Co roku wyglądają, jakby były chore na anemię, jakby Bóg poskąpił im koloru. Suszą się wielkie tarcze słoneczników z pestkami, po których długo nie mogę domyć rąk, a po które mimo to wciąż sięgam, więc i teraz znów się zatrzymuję i myślę: Słonecznik czy czereśnie, czereśnie czy słonecznik, czym dziś napchać sobie brzuch? Nikt nie wie, co ze sobą zrobić w czas miejskiej kanikuły, kiedy każdy kolejny dzień tygodnia wydaje się niedzielą. Leżeć na balkonie pod doniczkową palmą i łuskać pestki? Leżeć w chłodnej wannie i siorbać gazowaną oranżadę? Drzemać przy otwartym oknie, słuchając nieznośnego bzyczenia opasłych much i równie nieznośnych wrzasków dzieci z placu zabaw? I po wymienieniu niemal wszystkich możliwych scenariuszy, z których każdy kolejny wydaje się gorszy od poprzedniego, wpadamy na pomysł, który nie przyszedł nam od razu do otumanionych skwarem głów: wyjedźmy! Wyjedźmy dokądkolwiek, byle z Warszawy! Spontanicznie, bez celu i męczących przygotowań. Byle dalej od miasta, na miękką łąkę, zaciszną polanę, do sosnowego lasu, cienia drzew, chłodu rzeki lub jeziora. I gdy po godzinie jesteśmy już w drodze i przez otwarte szyby przekrzykujemy ciepły wiatr wspólnie śpiewanymi piosenkami z radia, on nagle wpada na pomysł, żeby znaleźć tory.
 – No wiesz, te tory – rzuca zdawkowo, bo nie chce powiedzieć: „Tę drogę, którą przemierzali w bydlęcych wagonach moi przodkowie, jadąc na śmierć”. – Te tory, którymi jechali moi dziadkowie.
 – Nasi dziadkowie – poprawiam. – Przecież mój też jechał. W tym samym kierunku. 
 – Szukałaś ich kiedyś?
 – Nigdy.
 – Pewnie dlatego, że twój przeżył. To cosz innego.
 Przeżył. „To cosz innego”. Bo nie był Żydem? Odwieczny, nienazwany kompleks Stanisława. „W piekle, ale w ciut lepszym kotle – jak mówił. – Ginęli wszyscy. Ale Żydów było najwięcej, choć mieli najmniej szczęścia”. Wszyscy. Z różnych narodów, z różnych rodzin, różnych miast, po tych samych torach. Do tych samych obozów. Wcale nie wakacyjnych obozów, choć przecież też zaglądało tam bujne, rozleniwiające polskie lato, takie piękne jak dziś. 
 Skręcamy z głównej trasy. Na polnej dróżce, w którą wjeżdżamy, podnosi się siwa kurzawa. Do auta od razu wlatuje pył, nieznośne gzy, uciążliwe meszki. Opędzam się od nich histerycznie, jakby miały mnie połknąć w całości. Lepimy się od potu i piasku. Od dłuższej chwili jest nerwowo. Na skraju ścieżki, która sąsiaduje z rozległą, brzęczącą owadami i kipiącą zielonością łąką, wyrasta absurdalna ściana betonowych płyt, które ciągną się kolejne kilkanaście, a może kilkadziesiąt metrów. Zupełnie do tego sielskiego obrazka nie pasują. Wyglądają jak sztuczny parawan, jakby chciały coś ukryć na tym pustkowiu. Zatrzymujemy się. Wysiadamy w milczeniu z minami detektywów. Po kilku krokach za jedną z płyt dostrzegamy rdzawą linię podkładów kolejowych. Pachnie mirabelkami.
 Mirabelki. Zawsze przywołują we mnie wspomnienie dzieciństwa. Rwaliśmy je z dzieciarnią pod lubelskim zamkiem, zanim zdążyły naprawdę dojrzeć i nabrać słodyczy. Wyjadaliśmy je ze Stanisławem z durszlaka, by potem z resztek ugotować kompot. Kiedyś, o tej samej porze roku, sąsiad dziadka przywiózł na zdezelowanym wózku dużą szafę z ładnymi zdobieniami. Gdy otworzył skrzydło drzwi, z wnętrza wysypało się kilka mirabelek, bo mebel stał ostatnio w letniej kuchni. Sięgnęłam po jedną. Miała głęboki, niemal marchewkowy odcień żółci. Była nabrzmiała, rozpadała się w palcach. Uwielbiałam mirabelki.
 – Ładna. Skąd ją masz? – spytał dziadek, gładząc brzeg orzechowej deski.
 – Z gieta. Świętej pamięci ociec jeździł wozem po giecie i zbierał graty po Żydach. Mówię ci, Stachu, porządny mebel. Niemiecka robota.
 – Widzę właśnie, że niemiecka robota.
 – Ech, tyle tego poszło z dymem. Przecie nie mógł zabrać wszystkiego. Sam był. A w środku często siedziały trupy Żydów, więc ciężko podnieść, piękne meble… – Gwałtownie wypluwam śliwkę i nerwowo trę usta. – Ale tę zabrał. I kilka jeszcze innych. Ładna szafa. Z gieta. Bierz, Stachu, tanio oddam. Mam teraz potrzebę.
 – Ja nie chcę, dziadku, ja nie chcę!
 „Gieto”. Całe życie myślałam, że tak się właśnie mówi. „W giecie”. Dziadek też tak mówił. W końcu powiedział sąsiadowi, że nie kupi od niego szafy. Nie pamiętam, czy tłumaczył dlaczego, ale nie sądzę, abym miała na to wpływ. Zazwyczaj nie pytał mnie o zdanie w takich sytuacjach. Ale wtedy wyraźnie czułam, że muszę zaprotestować, że gdy zabierzemy ją do domu, stanie się coś strasznego, że którejś nocy znajdę tam trupa. Potem, gdy słyszałam określenie „trup w szafie”, myślałam, że to chodzi o tego trupa Żyda z naszego „gieta”, tak dosłownie. Do dziś tak mam. Trup w szafie. Gieto. Żydzi. Słodycz mirabelki, którą zawsze kończy ta charakterystyczna cierpka nuta.
 – Myślisz, że to te tory? Nimi jechali? – pytam Rafaela, gdy kolejną już minutę idziemy drogą, w ogóle ze sobą nie rozmawiając.
 Nie przygotowaliśmy się do tej podróży. Nie miało jej w ogóle być. Musiał nam wystarczyć szybki research w internecie z rozładowującej się komórki. Przecież takich torów w szczerym polu jest u nas cała masa. Nie lepiej było pojechać nad wodę? Mam mu za złe ten pomysł.
 – Skąd mam wiedziecz? – odpowiada z pretensją, jakby był na mnie obrażony, jakbym powinna go tu oprowadzać. 
 Przecież jesteśmy u mnie. 
 – Tak. – Kiwam głową z udawanym ubolewaniem. – Tak to wygląda, kochanie. Jak te tory. Pewnie to te. – Chcę go udobruchać i podskakuję, łamiąc cienką zieloną gałązkę drzewa, które wyrasta tuż przed żelbetową płaszczyzną. 
 Krągłe owoce sypią się na gruby dywan brązowych, przejrzałych śliwek, które strzelają nam pod stopami. Arkady owocowych drzewek ciągną się jeszcze daleko, tworząc zieloną zasłonę dla smutnych płyt i zardzewiałych podkładów kolejowych. Od czego chcą odwrócić naszą uwagę?
 Powoli zachodzi słońce, zalewając wszystko pomarańczowym światłem. Pachną pokrzywy i zioła. Sierpniowe świerszcze zaczynają koncertować jak tropikalne cykady. Idziemy przed siebie, schylając się po kolejne śliwki, które wkładamy w milczeniu do ust, po przetarciu ich wcześniej z kurzu.
 Są dwa rodzaje: żółte i czerwone. Nigdy wcześniej nie jadłam tych czerwonych, niemal czarnych. Ale smakują tak samo. Jak mirabelki. Są soczyste, czasem kaszowate, słodko-kwaśne. Rozważam ten smak. Zastanawiam się nad kolorem, nad tym, czy można w nich wyczuć choćby lekką nutę krwi, którą chłonęła czarna, trumienna ziemia wzdłuż torów. Bulwersujące skojarzenia, których nie wypowiada się głośno, choć i tak wszyscy je mają. A może nie wszyscy? Dobrze wiem, że ta krew tu była. Oni tu byli. Oni tu cały czas są. Ich ciała wzmacniają ten nasyp.
 Czy w cząstkach owoców są jakieś mikroślady tych, którzy wyskakiwali z transportów, którzy byli wyrzucani przez matki chcące ich w ten sposób ocalić? Napycham sobie całe policzki i smokczę śliwki jak zbite w jedną bryłę szkliste ciało landrynki. Wysysam sok, próbuję wyczuć na języku posmak tych, których tkanki nawoziły tę skarpę, przenikały do gleby, karmiły zachłanne korzenie drzew i korzonki wybujałych traw i mleczy o gęstych kwiatostanach, a którzy teraz dostają się po cichu do mojego gardła, do mojego wnętrza, do mojej rozgadanej głowy. Czy to bardziej bulwersujące skojarzenie niż jedzenie ciała Chrystusa, który umarł na krzyżu? Przecież jesteśmy specjalistami w jedzeniu Żyda, który potem mieszka w naszych sercach.
 – Pomyśl, Raf, nic nie umiera na zawsze, jedno przechodzi w drugie, miesza się, przenika, pozwala istnieć dalej…
 – Cholera, ale sobie ufajdałem buty, damn! – wykrzykuje zdenerwowany i wysoko zadziera stopę w białym conversie. – Wracajmy jednak do samochodu. Głupi pomysł! To droga donikąd. – Spogląda na mnie z wyrzutem.
 Gruba gumowa podeszwa trampka jest oblepiona fragmentami owoców. Tych czerwonych, czerwono-czarnych (a może żółtych, ale tych po prostu nie widać). Wyglądają jak krwawa mięsna breja. I wcale mi się to nie wydaje, tak to właśnie wygląda. Fragmenty mielonego mięsa, w które wdepnął Rafael wśród bzyczących, tłustych much karmiących się padliną i odchodami.
 Patrzymy na siebie z niesmakiem. Oboje myślimy o tym samym. Ale tylko ja się czuję winna. 
 ***
 Teraz miało być inaczej. Z Urim miało być inaczej, bo teraz wygrywało życie. A życie podobno jest wesołe, a my jesteśmy młodzi, do tego Uri wydawał się inny niż Rafael, mniej refleksyjny, mniej lękliwy, ceniący uciechy, szalony, hardy, izraelski. 
 Nie tak to zaplanowałam. Zamiast grzać się przy trunkach w Regeneracji, bo na Utopię za wcześnie, my wydeptujemy skrzypiący śnieg na ulicach dawnego getta. Zamiast wystawy w Zachęcie on wybiera Umschlagplatz, gdzie pod pomnikiem robi szkice zgrabiałą ręką. Zamiast pić parującą kawę przy placu Zbawiciela, jedziemy bez śniadania na plac Bohaterów Getta. Cała Warszawa staje się nagle jednym wielkim placem pamięci i męki, jakbym przez kolejne dni obchodziła rocznicę Powstania Warszawskiego, o którym on nawet nie słyszał i za bardzo słuchać nie chce. Jakby zabawa i relaks były tu czymś nieprzyzwoitym, hańbiącym, jakby na nie nie zasłużył. Nie poznaję Warszawy. Nie poznaję jego. Gdzie jest ten beztroski i ironiczny facet, dla którego życie w słonecznym Izraelu opiera się głównie na jointach i dymaniu? Czy ten zimny kraj wszystkich zmienia w upiory?
 – Co tam tak bazgrzesz i nic nie mówisz? – pytam, gdy ostatniego dnia spacerujemy Powiślem, a on co chwilę przystaje i szkicuje fragmenty krajobrazu. – Będzie nowy komiks?
 Czuję, że z tego pierwszego krótkiego wypadu do Polski powstanie długa i smętna historia.
 – Chciałbym. – Nastrój jest równie wystudzony jak nasze pożycie seksualne od czasu jego przyjazdu.
 – Masz już tytuł? – Żywię nadzieję, że przedstawi mnie choć w jednej scenie za to oprowadzanie pod znakiem żałoby.
 – Mam.
 – Jaki? – drążę.
 – Bohater.
 – Bohater? Dlaczego?
 – Bo tu się narodził bohater. 
 – „Tu”, czyli gdzie?
 Z lubością przeglądam się w mijanej witrynie i dziwię, że Uri wcale na mnie nie leci, choć tak olśniewająco ostatnio wyglądam w świetlistej aureoli, z zaróżowionymi, pełniejszymi niż dotąd policzkami (pewnie powinnam mieć do kompletu zaróżowionego penisa, a najlepiej dorodną fujarę wyrzuconą na wierzch dżinsów, wtedy by go ruszyło).
 – W Warszawie, przy placu Bohaterów Getta, narodził się nowy Żyd, bojownik, bohater – przerywa moją gonitwę myśli.
 – Izraelczyk?
 – Można tak powiedzieć. Dzisiejszy Żyd nie urodził się w Palestynie. Urodził się tu, w Warszawie. Zrozumiałem to – przemawia do mnie, podpalając się coraz bardziej własną ideą.
 Ja jednak znów odpłynęłam i nie mam głowy do mądrych słów (mam głowę do całkiem innych celów i przypominam sobie wszystkie nasze najpikantniejsze momenty).
 – Wytłumacz jeszcze raz, nie zrozumiałam – proszę dla przyzwoitości.
 – Tov. – Nabiera ostrego styczniowego powietrza. – Kiedyś nasz naród był narodem wydrwionych ofiar, męczenników, wygnańców. Żydzi nie byli wojownikami, żaden Żyd nie był żołnierzem, ich się prześladowało. A dziś każdy Izraelczyk to żołnierz. I każdy to pielęgnuje. Staliśmy się wojownikami, bo musieliśmy. Nasz naród jest bohaterem. Jest bojownikiem o swoje prawo, o swoje miejsce, który urodził się w Polsce ze śmierci i z hańby, z getta, gdzie stawiliśmy pierwszy opór. Jesteśmy kimś innym niż nasi dziadkowie. Jesteśmy kimś zupełnie innym…
 – Hm. A najskuteczniejszą bronią jest wasza arogancja i duma. – Słowa same wyskakują mi z ust, jakby od dawno się na nie cisnęły.
 – Możliwe. Jesteśmy dumni ze swojego pochodzenia jak nigdy wcześniej. Dlatego kiedy słyszę od ciebie, że ludzie tu nazywają siebie Żydami, to mnie naprawdę śmieszy.
 – A co w tym śmiesznego? Co ci do tego, jak jest u nas? – irytuję się. – Swoją drogą, sądziłam, że jesteś pacyfistą, a tu ten bojownik…
 – Dzisiaj bezpiecznie jest tutaj być Żydem. – Uśmiecha się gorzko.
 – Nie jestem taka pewna.
 – Tak, a nawet oryginalnie, egzotycznie. Jestem ciekaw, co by robili ci ludzie w czasie wojny, wiedząc, że odległa prababcia miała na imię Freja. Od razu by to ukryli. Wyparli. Zaczęli głosić antysemickie hasła dla własnego bezpieczeństwa. A dziś się z tym obnoszą. I to jest zabawne. Niech przyjadą do Izraela i idą do wojska, to wtedy im uwierzę.
 – „Miejsce Żyda jest w Izraelu”. Który z twoich kolegów tak mówił? Któryś z tych bardziej drażniących…
 – Nie wiem, ale chyba też zaczynam tak myśleć.
 – Boże, co się z tobą stało?! Nie poznaję cię, do cholery! – wybucham wreszcie. – Robisz mi od trzech dni wykłady jak jakiś cholerny męczennik, a jesteś zwykłym, używającym życia kolesiem. I kto tu jest „nudnik”, co? Cholerny żydowski nudnik. Po coś ty tu przyjechał? Żeby się w kółko podniecać tymi sprawami? – Zbiegam stromą ulicą wzdłuż skarpy, jakbym chciała od niego uciec, uwolnić się raz na zawsze od tej czerni, powagi rozmów, ciążących pretensji. 
 Przecież w ogóle nie znam tego człowieka. Po co ja się tak męczę?!
 – A czym mam się podniecać?
 – Wymyśl coś. – Zatrzymuję się i znienacka łapię go za krocze, brutalnie popychając w stronę muru. – Wysil się, kurwa. – Zaciskam dłoń na jego rosnącym penisie. – Zaraz do reszty stracę tobą zainteresowanie. Ostrzegam. Jestem już tego bliska. – Mam wrażenie, że stajemy się niewidzialni, że wtapiamy się w tę ścianę jak postacie z muralu.
 – Robiłaś to na wolnym powietrzu? W mieście? – Natychmiast podejmuje grę i wsuwa rękę pod moje rozpięte sztuczne futerko w lamparcie cętki. 
 Pod obcisłym golfem rysuje się już prowokacyjny wzór sterczących brodawek. Szkicownik wypada mu z ręki na oblodzony chodnik. Mijająca nas starsza pani z pieskiem w dzierganym sweterku gwałtownie przyspiesza i zaczyna nerwowo pokrzykiwać na pupila, który w niczym nie zawinił. Oboźną ze świstem przemyka rowerzysta w termicznym ubraniu, które mnie nie jest już potrzebne, bo i tak cała paruję, topiąc okoliczny śnieg (choć przecież miałam być jego królową, królową śniegu). Czuję, że Uri przez tę krótką chwilę znowu jest ze mną.
 – Nie robiłam. – Oblizuję wargi, które zaraz schną boleśnie na mrozie. – Nie rżnęłam się w środku miasta. Nigdy.
 – Chodź do tego parku. – Przyciąga mnie do siebie za poły futerka, a jego szklisty wzrok zdradza nagłą żądzę.
 – Nie, nie tam. Tam jest teraz łyso. Mogą być dzieci. – Przywieram do niego, zasłaniając przed niepowołanym wzrokiem podwinięte ubranie.
 – To chodź nad rzekę. Znajdziemy miejsce – szepcze i obnaża zęby, jakby chciał mnie pokąsać.
 – Możemy nad rzekę, chociaż ja już płynę. – Nie wypuszczam go z dłoni, w której czuję porządny wzwód. – Tam coś znajdziemy. Tam jest dużo tuneli i zakamarków.
 – Tak wyliżę twoje zakamarki, że nigdy tego nie zapomnisz, przyrzekam. 
 Chucha we mnie pożądliwym gorącem i wsuwa rękę w moje śliskie majtki.
 – Właśnie to chciałabym zapamiętać z twojego przyjazdu. – Przymykam powieki. – Właśnie to, minetę pod warszawską Syrenką. Postaraj się.
 ***
 Ta kobieta powraca. Co noc, wielokrotnie. Theodora Nowak. A może Tamara Nowak? Czego ona ode mnie chce? Dlaczego męczy mnie potem na jawie? Myślałam, że już odeszła.
 Twarz ma teraz pełną, niezdrowo błyszczącą. Jakby była figurą z żółtego wosku, jakby tylko udawała, że żyje, i chciała mnie głupio nabrać. Ale przecież ona wcale nie istnieje i wcale nie ma twarzy. Wyraźny ma tylko zarys głowy. Jej twarz jest ukruszona jak oblicze figurki Matki Boskiej z zimnej kaplicy. Jej twarz jest rozmyta. Widzę tylko wycinki, wąskie fragmenty jednolitej skóry, nienaturalnie gładkiej, jakby wyprawionej albo grubo pociągniętej cielistą farbą olejną niczym rzeźby świętych w kościele. Nie mogę zobaczyć jej w całości. Męczy mnie to. Odchodzę.
 Teraz dostrzegam ją na tle rudej, piaszczystej drogi, po której obu stronach rosną drzewa z dojrzałymi owocami granatu. Niemal dotykają ziemi swoimi skórzanymi ciałami zakończonymi czymś na kształt korony. Wygląda jak Madonna na renesansowym płótnie, jak Madonna z Dzieciątkiem i Janem Chrzcicielem z obrazu Rafaela, albo jak z innego jego malowidła z samym dzieciątkiem przy piersi. Tylko zamiast syna trzyma dużą, jasną muszlę o gładkich ściankach. Włosy, inaczej niż we wcześniejszych snach, ma teraz krótkie i złote jak miedziane druciki. Mienią się blaskiem niczym aureola. Przypominają perukę albo sztucznie błyszczące włosy lalki. Okrywa ją granatowa szata z aksamitu, obszyta klejnotami, która przypomina rozgwieżdżony nieboskłon. Bose stopy opiera na białej trawie, która sprawia wrażenie przyprószonej talkiem lub mąką. Nie ma tu krzty zieleni. Wszystko malowane jest złotem, szkarłatem, szarością. Ziemia skrzy się, migocze jak wysadzana drobinkami cyrkonii. I nagle pojmuję, że nagie stopy Theodory marzną na tych ostrych, oszronionych źdźbłach trawy, które wbijają się w jej rumiany naskórek. Czuję piekący ból.
 Theodora siedzi na czymś, co na szesnastowiecznych płótnach zazwyczaj jest tronem, ale jej siedziska tylko się domyślam. A może unosi się nad ziemią? Nie potrafię tego dostrzec. I tylko jedno ma wspólne z Theodorą, którą znam: jest skamieniała, trwa nieruchomo, jakby była posągiem, rzeźbą, kukłą, choć wiem, że przecież żyje zawieszona w oczekiwaniu na mnie. I właśnie wtedy, gdy myślę o tym bezruchu, w którym niezmiennie lewą dłonią tuli do serca kruchą muszlę jak niemowlę, drugą wykonuje w moim kierunku delikatny gest. Zachęca mnie do czegoś, wywołuje do odpowiedzi. Ale jaki ma być mój ruch? Co ja mam niby zrobić? I gdy postanawiam wreszcie się do niej odezwać i już chcę ją o to zapytać, z ust zamiast dźwięku wysypują mi się kamyczki, które niepostrzeżenie przelatują mi przez palce, choć histerycznie staram się je złapać, w obawie, że oto wypluwam własne zęby.
 „Sny o zębach to śmierć”, przypominam sobie przestrogę Stanisława.
 Stuk-puk, stuk-puk, z oddali dobiega mnie niepokojący, narastający stukot dobywający się z mechanicznej kołyski, który uświadamia mi, że wcale nie jestem w malarskim gaju, tylko duszę się zamknięta w obrazie olejnym, otoczonym ramą utkaną z tych wszystkich śmieci, z którymi się zetknęłam dotychczas. Śmieci z Borough Parku, które gryzły mi kostki na placu, śmieci z wózka czarnej wiedźmy, śmieci spod palestyńskiego muru, które teraz okalają obraz, stojący na drewnianej sztaludze na środku pustej sceny oświetlonej pojedynczym snopem gasnącego reflektora. „Znów mrok zapada…” – z głośnika zaczyna sączyć się szept – „Tak, to tak, stuka koło” – włącza się kobiecy głos z innej części sceny – „dwadzieścia stuleci kamiennego snu rozkołysała w koszmar dziecinna kolebka”. Poprzez mdlejącą wiązkę światła widzę, jak w powietrzu powoli unoszą się miękkie drobiny materii, które nieuchronnie opadają na druty wystające z ramy. Stuk-puk, tak, to tak. Tratatata. Seria z automatu. „Sny o zębach to śmierć”.
 I gdy z przestrachem spoglądam na swoje utytłane czerwienią dłonie, dostrzegam w ich zagłębieniach ziarna w zębowym kształcie, które lśnią rubinowo niczym krwawe łzy boleści na figurze Maryi z Civitavecchia. 
 Nerwowo zaciskam złapane w dłonie pestki granatu, których sok ścieka po moich przedramionach, moczy płótno, brudzi śmieciową ramę, kapie na wytarty dębowy parkiet, którego siwe deski chciwie go chłoną.
Nowy Świat
– Święto Trąbek należy do… – peroruje przewodnik o rzadkich włosach, gdy ja gapię się w stuporze na obraz, którego fragmenty są jak odnalezione puzzle z moich sennych wizji. 
 Układają się w już w jeden wyraźny kształt. I wszystkie pasują: ten sam zmierzch, to samo światło gasnącego dnia, te same rudopiaskowe kolory, ta sama woda i niebieski dym z ogniska, które dodatkowo ozłaca piaszczyste łachy. Pozostałe klocki są gdzie indziej, kilka metrów dalej, na innych płótnach. Wystarczyło je pozbierać. 
 – A na tym obrazie możemy zobaczyć nieistniejącą już dziś kamienicę Mariensztat 1, którą zafascynowany Powiślem Gierymski… 
 Wybiegłam co sił z sali, a potem z monumentalnego gmachu, pędzę przez szeroki dziedziniec Muzeum Narodowego, po nierównym chodniku, byle gnać, gnać przed siebie, uciec jak najdalej.
 Przecinam na czerwonym świetle Aleje Jerozolimskie i przemykam obok palmy na rondzie de Gaulle’a, która nigdy nie wydała słodkiego daktyla ani innego, choćby najmniejszego owocu, która od zawsze była zimna i sztuczna jak nazwa ulicy, tylko nielicznym przypominająca o czymś, czego już nie ma i co nigdy nie było tak ważne, jak wskazywałaby na to dumna nazwa „aleje”. Te aleje wcześniej były pojedynczą aleją, a jeszcze wcześniej tylko ulicą, a na samym swoim początku zaledwie drogą, wąską drogą wiodącą do Nowej Jerozolimy, żydowskiego osiedla wyrzuconego poza nawias miasta. Osiedla, które szybko zostało zburzone, spalone, choć została po nim na kolejne wieki ta egzotyczna nazwa. Zniknęło jak cała żydowska obecność, która jest już tylko wspomnieniem uwięzionym w nazwach asfaltowych ulic, kamiennych pomników, betonowych szkół, papierowych lektur. Zwiędła obecność w kwitnącym kraju, w którym nie owocuje jedynie ta palma z plastiku ustawiona w honorowym punkcie stolicy, zaraz przy Trakcie Królewskim. Pozdrowienia z Alej. Pozdrowienia z Polski. Pozdrowienia z cmentarza.
 – Tak się pani tym interesuje? A widziała pani może Przyjęcie Żydów Jana Matejki? – To z lewej, to z prawej spogląda ku mnie dziobata twarz przewodnika o rzadkich włosach, którego przecież dawno zostawiłam za sobą. 
 Oczywiście, że widziałam, przecież jest na zamku w Lublinie, przestudiowałam każdy jego detal, choć wszyscy gapili się na Unię Lubelską…
 – A wiedziała pani, że Żydzi pojawili u nas po raz pierwszy jako handlarze niewolników? Jeszcze zanim ich przyjęliśmy, gdy uciekali przed pogromami z Europy? Wtedy mieli się dobrze, kupowali i zamykali do klatek jasnowłose, niebieskookie dziewczynki, o, takie ładne jak pani, żeby je potem sprzedawać na gwałty i niedolę hen, daleko od domu, tam skąd tych Żydów wreszcie wypędzono… Czy to nie jest jakaś konsekwencja, jakaś sprawiedliwość? Czy to nie haniebne handlować ludźmi? – Szczerzy żółte, łopatowate zęby. – Czy pani wierzy w przypadek?
 Opędzam się od mary, tnę na oślep powietrze i biegnę co tchu, przecinam Nowy Świat, obijając się znowu o przechodniów, mknę, jak mknęłam wtedy, we wrześniu, w takim samym szaleństwie i pędzie, zaraz po esemesie Rafaela, po spotkaniu z rabinem. Coś każe mi zwolnić przy kawiarni Bliklego. Przy stoliku, na którego marmurowy blat rozlałam wówczas kawę, siedzi szczupły staruszek o łagodnej, dobrej twarzy, która jaśnieje na tle wzorzystego fularu i zielonkawej marynarki w jodełkę. Mężczyzna podnosi oczy znad gazety i jak ktoś, kto wyczuwa, że jest obserwowany, odwraca się w stronę szklanej witryny i zawadiacko puszcza do mnie oko zza okrągłych drucianych okularów, jakby dokładnie wiedział, że jestem tylko bohaterką czyjejś wyobraźni, nierealną postacią z czyjegoś męczącego snu, który kiedyś wreszcie się skończy. To się nie dzieje naprawdę. To wszystko jest iluzją. Startuję przed siebie jak pocisk w łunie ognia.
 Wbiegam na Krakowskie Przedmieście, ale ból w mostku i dźgnięcia w podbrzuszu stają się coraz silniejsze i zmuszają mnie do wyhamowania. Pod kościołem Świętej Anny zaczepia mnie niska, zakurzona żebraczka w czerni. Nie umiem jej odmówić. W ogóle mam ostatnio problem z odmawianiem (także modlitw). Otoczona gwarem kręcącej się w pobliżu wycieczki grzebię nerwowo w torebce, zapominając co chwila, czego szukam.
 I gdy podaję jej wreszcie brzęczący bilon, ona zamyka moją dłoń w swojej, suchej i szorstkiej, i nie chce jej wypuścić. Spoglądam na nią ze zdziwieniem i widzę dobrze mi znaną, zoraną zmarszczkami wyschniętą twarz. Mijają długie sekundy, zanim ją rozpoznam. To stara żydowska handlarka z obrazów Gierymskiego, to pomarańczarka, którą przecież właśnie widziałam na wystawie, gdy trzymała cytryny, bo na pomarańcze połaszczyli się hitlerowcy (i tak oto uratowali i wywieźli pod eskortą jedną starą warszawską Żydówkę). Ma te same rysy, te same opadające kąciki bezradnych, smutnych oczu, tę samą wykrzywioną kreskę półotwartych bezzębnych ust i bruzdy na strapionym czole. Zamiast czepca czarna, przyprószona pyłem chusta, która spływa jej na ramiona jak kir, spod którego wysuwa się kosmyk rudawych włosów. Zamiast koszyka soczystych owoców wyszczerbiona, dziurawa miska z monetami, które przelatują przez nią z brzękiem jak przez sito. O co żebrze ta zakurzona Żydówka pod złoconym katolickim kościołem?
 I wtedy, jakby szykując się do odpowiedzi, starucha rozchyla szerzej cienkie jak listek wargi, odsłaniając nagie dziąsła z czerniejącymi kłami. Wyglądają jak most prowadzący do gnijącej ciemni:
 – Tego nikt się nie spodziewał, że tam czyha tylko mrok. – Słowa fruną z popękanych ust jędzy, roznosząc wokół odór rozkładu. – Tylko mrok. Mrok.
 Z jej pustych oczu – jakbym patrzyła przez wizjer – wychyla się w moim kierunku Sprzątaczka-śmierć, którą od dzieciństwa bałam się spotkać. Ta twarz należy do mężczyzny.
 Histerycznie próbuję wyrwać rękę z uścisku, ale oto pojawiają się dwie kobiety w przewiewnych tiulowych bluzkach w koncentryczne wzory, które mienią się kolorami jak rafowe ryby. Przecież jeszcze przed chwilą widziałam je stojące tyłem, z oddali, gdy robiły zdjęcia budowli w grupie anglojęzycznych turystów. Teraz zwracają się do mnie swym prawdziwym obliczem, swoimi znajomymi twarzami i przytrzymują, mocno przytrzymują moje dłonie.
 To one! Rozpoznaję je mimo szykownego stroju: to czarna oraz skośnooka wiedźma z Nowego Jorku, kloszardki, teraz udające miejskie elegantki i chcące mnie zaciągnąć ze śmietnika prosto w wieczność przy miarowym stukocie laski chasyda, który niespodziewanie wyrasta tuż obok i z powagą nadaje tej scenie głuchy, dobrze znany mi rytm dziecięcej kolebki: „stuk-puk, tak to, tak”. Na przemian z pomarańczarką kładą jedna po drugiej dłonie na moich rękach, budując z nich wieżę, wieżę z kości słoniowej, sięgającą najdalszego dołu i najgłębszych nizin. Wspólnym, przesterowanym głosem mechanicznej zabawki skrzeczą: 
 – Tylko mrok. Mroook. Dark. Sitting in the dark… 
 Dźwięk staje się upiorny, obraz rozjeżdża się, rozwarstwia w fosforyzujących paskach usterek, które zaczynają się zwijać przede mną długim lejem. Chodnik pod stopami nie przestaje falować, jakby szykował się do startu, a moją twarz, mimo że jest wiosna, powleka lodowate zimno. Silny skurcz spada na mnie jak ptasi drapieżnik i powala na ziemię.
 Otwieram oczy. Nie wiem, jak długo już tak leżę. Nade mną rozpościera się lekko ciemniejące od dołu niebo, wyglądające jak kobaltowe sklepienie malowane akwarelą. Jedyne, co czuję i co jestem w stanie nazwać, to piekący ból otartych pleców. Ślad chaosu. Ślad trzech wiedźm. Ślad chasyda. Wokół rozlewa się przyjemny dźwięk organów wygrywających spowolniony rytm Apelu jasnogórskiego: A, D, Fis, A, Fis, D, A, A. „Maryjo, królowo Polski”. Organy zawodzą w coraz wyższych tonacjach. Czy jestem już w niebie? „Maryjo, królowo Polski”.
 – Maryjo, Żydówko z Polski. Żydówko, królowo Polski – nucę do dźwięków znanych z dzieciństwa, roztapiając się w błękicie. – Jestem przy tobie, pamiętam. Jestem przy tobie, pamiętam… Czarna Madonno, Czarna Żydówko, jak ta przed chwilą, spod złotego kościoła, Matko Jezusowa, Matko Chrystusowa, co w Ostrej świecisz Bramie, módl się za nami. – Melodia szybko zmienia się w żarliwą modlitwę złożoną z przeinaczonych strzępów jakiejś litanii. – Maryjo, Żydówko z Polski, Królowo Polski, czarna Maryjo częstochowska z rytualnymi bliznami, Zulusko, królowo białych Polaków, co przez krew twojego syna, gospodzina, przez krew twojego narodu, która sprawiłaś, że Roman mnie pokochał, spraw i teraz, pomóż, Panno łaskawa, bym i ja znalazła w sobie miłość, pomóż, domie złoty… – Czuję znamiona obłędu. Obrazki wyrwane z kontekstu kłębią się nade mną jak tysiąc jednoczesnych trafień w Google, jak wybór kolorowych grafik na to samo hasło. Polska królowa z Galilei, Żydówka w biało-czerwonej koronie z rumianym Jezuskiem przy piersi, brama niebieska, gwiazda zaranna, Miriam. „Jeździłem tam wtedy z Miriam na ciastka…”. – Bogurodzico dziewico, Maryjo, Mario z Nazaretu, ucieczko grzesznych, matko przedziwna, matko nienaruszona, matko Pana naszego Jezusa Chrystusa Żyda, baranka, który gładzi grzechy świata, Żydowska matko Żyda, Arko Przymierza, matko dziecka, martwego dziecka, Wieżo Dawidowa, wieżo… – Czuję ból w suchym gardle, szepczę coraz ciszej. – Maryjo, pocieszycielko. Mario, jak moja babcia Maria, matka martwego dziecka… 
 Maria – nic o niej nie wiem ani o jej matce, babce, o ich martwych dzieciach. Wiem tylko, że miała czarne oczy. A Bozia ma przecież takie jak woda, jak Bałtyk, jak Wisła, oczy niebieskie… królewskie… 
 – Nic pani nie jest?! – wrzeszczy mi do ucha mężczyzna w średnim wieku, a inny podaje dłoń, pomagając wstać.
 – Jak się pani czuje? Co pani jest? – Kobieta obok wyciąga w moim kierunku butelkę z wodą mineralną.
 Jest słońce. Jest kwiecień. Jest Warszawa. 
 – Nic mi nie jest. – Podnoszę się z trudem i instynktownie gładzę podbrzusze. – Nic mi nie jest. Dziękuję.
 – Jest pani pewna? – Otaczają mnie ciasnym kręgiem. – Na pewno? 
 – Na pewno. Jestem w ciąży. 
 ***
 Znów mi się śniłeś. I śnił mi się Lublin. A może Kraków. Był wydrążonym w skale długim tunelem, rozjaśnionym gdzieniegdzie dogasającym blaskiem oliwnych lamp. Mimo półmroku czułam się w nim bezpiecznie i miękko, gdy opadał łagodnymi łukami, przechodząc w pozbawione kantów kamienice, które zdawały się do mnie puszczać oko wysokimi okiennicami bez okien. Ziemia nie zaczynała się i nie kończyła, a ściany były w kolorze wyblakłych od słońca skórek pistacji. Przez chwilę myślałam, że jestem w środku wydrążonej kuli, zamknięta w wilgotnych trzewiach planety, w rurowatych aortach niezmiennego życia. Uśmiechnęłam się.
 Przemieszczałam się pustym, łagodnie oświetlonym traktem, szukając miejsca, w którym zjemy wieczorny posiłek. Ale mijałam tylko opustoszałe domy z szarymi odciskami butów i mioteł, domy, które otwierały ku mnie swoje podwoje niczym stęsknione ramiona. Tak bardzo cię kochałam. I nagle, gdy uświadomiłam sobie ten stan z całą mocą, zrozumiałam, że to wcale nie jest uczucie, tylko nóż, który bezszelestnie wchodzi w moje gardło, okradając je zuchwale z ciepła i oddechu. Ciebie nie ma naprawdę, ty tylko mi się roisz. Wiedziałam, że znowu prowadzę alternatywne życie z tobą i jestem szczęśliwa dopóty, dopóki sobie nie przypomnę, że to tylko sen. Zaczęłam głośno płakać, a echo kamiennego miasta niosło ten lament niczym wielka tuba. 
 Kadr się zmienia, a ja siedzę przy gorącym kaloryferze w wąskim pokoju hotelu Forum, na sto pięćdziesiątym ósmym piętrze, choć wydawało mi się, że jestem blisko ziemi, bo przecież to niski, rozłożysty budynek, ale wtedy spostrzegam, że on w ogóle nie ma ścian, że widać nas na przestrzał, że jest niekończącym się filarem podtrzymującym ciężkie burzowe chmury, że wbija się żelbetową, kościstą nogą w miękkie kłęby siniejącego nieba, z którego szczytu świat wydaje się tylko dziecięcą kolorowanką. Zastanawiam się, czy ten szkieletor w ogóle się gdzieś kończy i w jaki sposób sam potrafi unieść szare sklepienie. Wyrywasz mnie z rozmyślań i mówisz, walcząc z wichurą: 
 – To bardzo poważna delegacja.
 – Wiem – potakuję smutno i obiecuję, że będę siedziała w tym pokoju bez ścian, grzecznie czekając, aż wrócisz z kolacji z innymi ludźmi, na którą nie byłam proszona, że nawet się nie poruszę, przywiązana do rozpalonych żeber grzejnika, chociaż zdrętwieją mi uda i łydki, będą palić przeguby.
 – Mogę nie wrócić. Jest wiele spraw do wyjaśnienia. Jest dużo osób, z którymi muszę pomówić.
 – Kocham cię – odpowiadam bez zastanowienia, jakby to stwierdzenie było dobrą odpowiedzią na każdą kwestię. – Nie chcę bez ciebie być.
 Ty jednak nie słuchasz. Wstajesz i zmiatasz szybkim ruchem ręki z politurowanego stołu o czarnych, rozkraczonych nogach przywiędłe bukiety kwiatów, których szarfy i wstążki zwisają jak smutne wąsy. Pomyślałam, że to kwiaty dla mnie i znowu umiałam się cieszyć. Ale ty nagle rzucasz wiązanki w kąt, złorzecząc tym, którzy dają ci to zielsko, te wstrętne badyle. Przecież wszyscy wiedzą, że nie lubisz zielonych chwastów, przecież wiedzą… Robi się ciemno i chcę stamtąd zniknąć.
 Jadę teraz nad dalekie morze małym, ciasnym jak maluch autem z plecakami przypiętymi do dachu. Za kierownicą ze zdziwieniem dostrzegam wciśniętego w mikroskopijny fotel Jerzego Stuhra. Nie rozumiem, co on w ogóle tu robi, ale nie umiem nawet otworzyć ust. On za to nie przestaje mówić, zasypując mnie pytaniami o jakieś kwity, zaległe dokumenty, nierozliczone delegacje, niepodpisaną fakturę za ostatnie przedstawienie u Kiki. Przytakuję i udaję, że doskonale wiem, o co chodzi, podczas gdy on ciągnie coraz bardziej marudnym tonem, że biorę zbyt dużo jak za jeden dzień produkcji i że ten film, Człowiek z cyna, wcale nie będzie kasowym przebojem, jak wszyscy tego oczekują, że coś trzeba tu będzie wymyślić, uprzedzić, kogo trzeba… Zawieszam się, uporczywie mieląc w głowie znaczenie tego dziwacznego tytułu. Cyna, jak metal? Czyli człowiek z cyny? Czy człowiek z ceną? Może człowiek cena? – niedorzecznie trajkoczę do siebie. – Hm, człowiek z cyna… scyna… może scena? Człowiek scena! Tak! Nagle auto ostro hamuje, a ja zamiast fioletowego morza Indii widzę, jak ściskasz kurczowo czarną, skórzaną walizkę, stojąc w wyraźnym na coś oczekiwaniu, na skrzyżowaniu dwóch wąskich, papierowych uliczek. Tkwisz zgarbiony przy jasno oświetlonej kamienicy wyciętej z szarego kartonu, która musi być elementem ogromnej scenografii, podobnie jak wszystko inne wokół – jak plac z dużą makietą grubego Dietla i bibułkowe witraże Wyspiańskiego z kościoła franciszkanów wykrawane właśnie przez grupy przedszkolaków, jak biegający wokół statyści o różnych kolorach skóry i ręcznie malowane niebo, będące tylko nienaturalnie błękitnym sufitem baru Polakowski. Zastanawiam się, gdzie się podziała reszta placu Wszystkich Świętych, ale w tym samym momencie mój nieoczekiwany kierowca, który z trudem wydostał się z przedniego siedzenia, staje przed tobą i salutuje zamaszyście z miną Lutka Danielaka z Wodzireja: 
 – Profesorze, to dla mnie prawdziwy zaszczyt widzieć tu pana.
 – „Żeby nam żył pan profesor jak najdłużej. Sto lat dla pana profesora!”. Sto lat, sto lat, niech żyje, żyje nam! – rozlegają się kolejne głosy podchodzących do nas statystów. 
 Wśród nich dostrzegłam okrągłą, błyszczącą buzię starej Chinki i pooraną zmarszczkami twarz murzyńskiej kloszardki z wózkiem pełnym złomu, drutów i śmieci. Za nimi z trudem idzie zasuszona kobiecina przebrana za handlarkę cytryn z Gierymskiego, do złudzenia przypominająca jedną z dzisiejszych kwiaciarek sprzed Sukiennic. Zmęczona przeciera rękawem spocone czoło, uginając się pod ciężarem kilkuwarstwowej spłowiałej sukni. Trupim krokiem zbliżają się żołnierze z wycelowanymi w niebo bagnetami, a tuż za nimi pozostali aktorzy ze sztuki Wielopole, Wielopole, którzy ciągną za sobą duży drewniany krzyż z twoim przybitym doń manekinem, roztaczając wokół żywiczny zapach sosnowej trumienki. I gdy już wszyscy docierają na miejsce, tworząc wokół nas ciasny krąg, unosisz wśród nagłej ciszy palec, a my na ten znak bierzemy cię do zdobnej w aksamity lektyki i wraz z nią zaczynamy sunąć cyrkowym korowodem w stronę Stolarskiej. Raźnym, tanecznym chodem idziemy podcieniami, wzdłuż dominikańskich kramów, by skręcić w prawo i zatrzymać się przed podwójnymi drzwiami kamienicy przy Siennej 7 z wygrawerowaną obok tabliczką, na której napisów nie potrafię rozczytać. 
 – Żeby nam pan profesor żył… Sto lat dla pana profesora! Sto lat! Stooo… – Nie przestajemy wiwatować.
 ***
 Wtedy się obudziłam. Uri leżał obok nieruchomo i tylko jego miarowo unosząca się grdyka zdradzała, że głęboko spał. Za oknem zapadał zmierzch, ale wciąż panowała typowa tu cisza. Powoli uniosłam głowę i po omacku zaczęłam szukać na podłodze telefonu. Było przed piątą. Opadłam na mokrą od potu poduszkę i wpatrywałam się otępiała w monotonny ruch skrzydeł wiatraka na suficie, próbując się uspokoić, próbując wrócić do siebie, do swojego prawdziwego życia. Patrzyłam na mieniące się, rozjaśnione słońcem włoski na żylastych przedramionach Uriego, na jego spokojną twarz, połyskujący gdzieniegdzie na złoto ciemny zarost, skórzany rzemień z zawieszką, który odcinał się od jego mlecznego, chowanego przed słońcem torsu.
 I wiedziałam, że wcale go nie kocham i nigdy nie będę umiała. Że nie kochałam też Rafaela, choć umiałam to sobie wmówić. Że w każdym z nich szukałam ciebie, znajdując tylko twoje przeciwieństwa. Że jesteś jedyną bliską mi osobą, która zastąpiła mi miłość, której nigdy nie będę miała i której nawet ty nie umiałeś mi dać. I że nigdy nie będę mogła ci tego wszystkiego powiedzieć, bo bez względu na to, co czuję, wiem, że nie mogę się z tobą kontaktować.
 Bo w tobie się zaczynam i w tobie się kończę. Jesteś odtrutką i trucicielem. Jesteś sprawcą, demiurgiem, katem i grabarzem. Dlatego bezpieczniej cię nie znać i być od ciebie daleko. To jedyna możliwość, choć nie szansa. Z tobą mnie nie ma, bez ciebie jestem niepełna. Uciekinierka z obozu miłości. Wybieram karłowaty kawałek siebie. Wybieram życie, choć zawsze będę żałowała, że nie umarłam.
 Nie odpowiadaj na ten list, bo dawno zmieniłam adres. Nie próbuj do mnie dzwonić, bo nie ma już takiego numeru. Nie szukaj mnie, bo nie mam ani domu, ani telefonu, ani kraju, ani języka. I bez względu na to, gdzie jesteś, nie będzie mnie tam, bo mnie, podobnie jak ciebie, już nie ma. Jestem bardzo daleko, nawet gdy jestem blisko, w tobie milcząco uwięziona na zawsze. Razem jesteśmy tylko w snach, które i tak łatwo spłoszyć, a w których też nie jestem z tobą szczęśliwa. Dlatego nie dobijaj się nocami, nie budź. Przestań mnie nachodzić. Do zobaczenia zupełnie gdzie indziej. Zaraz znowu się przebudzę. Będzie dzień. Za oknem znów czeka na mnie słońce.
Epilog
Związek z Urim nie miał szans na powodzenie, choć próbowałam go racjonalnie utrzymać dla dobra naszego dziecka. Ale niewiele poza nim nas łączyło. „Bóg dał nie tylko rozum, ale i serce”, przekonywał mnie rabin. Starałam się skorzystać z obu. Ale rodzina Uriego tego serca nie używała, nie licząc żarliwej miłości do Boga, i nie chciała nawet słyszeć o mnie i dziecku „z nieżydowskiej matki”. Nieważne były tu więzy krwi i materiał genetyczny ich rodzonego syna. Liczyło się to, że nie było ono Żydem, bo w judaizmie to kobieta przekazuje potomstwu żydostwo, bez względu na to, kim jest jego ojciec. Ale to przecież myślenie ortodoksyjne. Tak się myślało kiedyś, choć tak naprawdę nikt do końca nie wiedział, skąd się wzięło to prawo. Ale ono było najważniejsze. Prawo było ponad religią. Ponad rodziną. Ponad życiem.
 Przerzuciłam tysiące stron, szukając logicznych argumentów do dyskusji, którą oni zamknęli, nawet jej nie zacząwszy. Nieważne było, że w nowoczesnym świecie wielu znamienitych Żydów było Żydami ze strony ojca, a reformowany judaizm to uznawał. Ale co ich obchodził „reformowany judaizm”, skoro byli ortodoksyjni? I co mnie obchodził jakikolwiek judaizm, skoro w nic nie wierzyłam? Zwłaszcza że pod sercem, które podobno dostałam od wspólnego nam wszystkim, jednego Boga, nosiłam nowe życie. Pokochać dziecko, przecież to takie proste – myślałam. Przecież „wszyscy tu chcą mieć dzieci, dużo dzieci”. Czy ono musi być Żydem, żeby chcieli je przytulić, żeby wzięli na kolana? I jak może nie być Żydem, skoro to dziecko ich syna, skoro to ich wnuk? Ale państwo Cohenowie, dumni ze swego „kapłańskiego” nazwiska i pochodzenia, pozostali niewzruszeni. Byli niewzruszeni ze swojej natury. Religia ponad życiem, ponad religią prawo.
 Lekceważyłam sygnały, jakie do mnie dochodziły ze strony Uriego już w pierwszych miesiącach ciąży, kiedy jeszcze naiwnie roiłam sobie możliwość ciężko wypracowanej, wspólnej szczęśliwości, kursując między Warszawą a Tel Awiwem, miastem, które z wizyty na wizytę wydawało mi się coraz mniej beztroskie i przyjazne. Podobnie zresztą jak Uri, który coraz rzadziej był zabawnym odmieńcem, a stawał się odmieńcem aroganckim i zniecierpliwionym całą sytuacją.
 Jako matka wnuka Cohenów i jedynego jak na razie męskiego potomka rodu nie zaskarbiłam sobie ich przychylności. Nie mieli ochoty nawet ze mną porozmawiać, podczas gdy ja drapałam w bezsilności ściany kamienic na Zoli, paznokciami żłobiłam cytaty, które odczarują rzeczywistość. Łudziłam się, że to minie, że poczują instynktowną więź, gdy tylko go zobaczą, gdy Uri pokaże im zdjęcie. „My nie mamy wnuka, ty nie masz syna”, oznajmili, zamykając temat. Religia ponad rodziną, ponad religią prawo.
 Cała bliska rodzina Uriego, jego kuzyni i przyjaciele nagle rozpłynęli się bez słowa. Nie było nikogo. Każdy miał akurat jakieś „ważne sprawy”. Nie odbierali ode mnie telefonów. Nie odpowiadali na wiadomości. Zniknęli, choć przecież ktoś miał się właśnie pojawić. Ale nikt nie zamierzał stawiać się Cohenom, którzy woleli się borykać z trudnym wizerunkiem syna coraz częściej widywanego w nocnych klubach dla transseksualistów niż mieć trefnego wnuka. 
 Nikt, łącznie z Urim, któremu i tak wszystko od dawna było obojętne, a który bez wsparcia pozostałych nie chciał brać na siebie takiej odpowiedzialności. Głupio dążył do tego, by wszem wobec udowodnić, że potrafi stworzyć „normalny związek”, „normalny dom”, tymczasem przestał się interesować mną i dzieckiem, od kiedy się dowiedział, że to jest realne. Zresztą może jeszcze wcześniej. Już wtedy, w Warszawie, gdy nie wiedział, choć przeczuwał, gdy coś między nami pękło na trzydziestym dziewiątym piętrze hotelu. 
 Płacząc samotnie na jego kruszącym się balkonie, zrozumiałam, że ta „bliskość i pewność”, którą poczułam, gdy się poznaliśmy, zmaterializowała się w kimś całkiem nowym, podczas gdy Uri pozostał tym samym obcym człowiekiem, którym był zawsze. Współlokatorem, z którym dzieliłam materac, ciało i komputer, zaśmiecony męską pornografią. Nie miałam tam czego szukać. Byłam zbędna. Tak jak mój syn. Nigdy bardziej nie odczułam swojego sieroctwa.
 Religia ponad życiem. Każda religia. Nawet mój roześmiany warszawski rabin przekonywał, żebym się nie dziwiła, bo dla wierzącego Żyda przejście na chrześcijaństwo jest jak śmierć. Podobnie traktowano oddanie dziecka katolikom i byli ludzie, którzy woleli posłać potomstwo do gazu niż pozwolić mu się modlić do Jezusa. Ale ja nie umiałam się „nie dziwić”. Nie umiałam tego pojąć. Wciąż nie umiem. Bo gdybym to ja chciała zmienić wyznanie, kilka wieków wcześniej bracia chrześcijanie patrzyliby, jak skwierczę na stosie. Dla Jezusa zabijać, przeciw Jezusowi zabijać. Najokrutniejszą bronią wymyśloną przez człowieka jest religia w miękkiej otoczce miłosierdzia.
 A co zrobię, gdy to on zechce być religijny, a odmówi mu się czytania Tory w synagodze? Jak mu wytłumaczę, że musi dokonać konwersji, choć przy odrobinie szczęścia mógł być sabrą? Czy w ogóle o to zapyta? Czy zostawię go bez opowieści o przodkach i rodzinie, jak mnie samą zostawił Stanisław, przekazując w spadku samotność, niepewność i brak przynależności? Czy mu kiedykolwiek powiem, że jest Żydem, skoro nikt go za takiego nie uważa? I jakie to ma w ogóle znaczenie?
 To mogło coś znaczyć jeszcze kilkadziesiąt lat temu, w czasach gdy Stanisław wegetował w Oświęcimiu, w czasach gdy byliby tam z moim dzieckiem razem, w epoce pieców, gdy nieistotne były niuanse, które ważne są dziś dla Cohenów: czy człowiek jest Żydem ze strony matki, czy ojca. Dla nazistów mój syn byłby kundlem, mischlingiem, posłanym prosto do gazu, bo dzieci nie miały prawa przetrwać obozu, tak jak udało się to cudem Tamarze. Dla Polaków i tak byłby Żydem, którego by akceptowali bądź nie, którego mogliby równie dobrze uratować, jak spalić w stodole czy wygnać długo po wojnie. Na dwoje babka wróżyła, mówią. Ale on nie miał babki. Żadnej. W obliczu śmierci był Żydem. W obliczu życia był nikim. 
 Jedynym bogiem, który został z nim na ziemi, była pamięć. „Pamiętam. To jedyna religia jaką uprawiam”.
 Postanowiłam zabrać go z Izraela, dopóki jeszcze niczego nie rozumiał, dopóki bezpiecznie dryfował w moim brzuchu. Gdy się z niego wydostanie, już nigdy nie będzie u siebie, na swoim miejscu, wśród swoich: za mało żydowski w Izraelu, za bardzo żydowski w Polsce. Słodki blondyn o migdałowych oczach koloru gorzkiej czekolady, Dawid, „tyś jest imię skazujące na klęskę, nie dawane nikomu, bez domu, do noszenia w tym kraju zbyt ciężkie”.
 Wracałam z dzieckiem narodu wybranego, którego nikt nie wybrał i nikt nie chciał prócz mnie samej. Wracałam z obcym. Dla wszystkich. Wszędzie. Wracałam z moim dzieckiem. Tylko to dawało mi pewność. Z dzieckiem, które kochałam i za którym tęskniłam, zanim zdążyło się pojawić w moim życiu. W życiu à rebours, które ktoś odtwarzał od tyłu jak taśmę.
 Myślałam głupio, że po tak przerażającej stracie, jakiej doznał ten naród, każde nowe życie jest na wagę złota, jest darem. A oni je uśmiercają: rodzinnie, cywilnie. Wierzyłam, że największą wartością jest właśnie życie, a nie przynależność religijna czy narodowa, bo gdy trzymasz ciepłe zawiniątko przy piersi, jedyne, w co wierzysz, to cud istnienia. 
 Ale tak myślą tylko matki. Bo przecież to właśnie wojna pokazała, że jest odwrotnie. A przed nią wszystkie wcześniejsze wojny, wojenki, pogromy, zawłaszczone domy, zgwałcone matki, zbrukane córki. Polska, Palestyna, Bośnia i Hercegowina, Armenia, Rwanda, Ukraina… 
 Najokrutniejszą wojną jest wojna we własnym domu. Najwięcej bólu zadaje nóż sąsiada. 
 Katyń, Wołyń, Srebrenica, Darfur, Donieck, Aleppo… Wpisujcie miasta. Auschwitz pozostaje pierwsze. Wcale nie przez terror alfabetu.
 Spełniłam swój śmieszny, prywatny plan odkupienia win, przywołania z mrocznych otchłani choć jednego, niesłusznie zepchniętego w niebyt istnienia, któremu chciałam dać bezpieczeństwo. Ale czy mogę być spokojna, będąc matką Żyda, żywego Żyda, gdziekolwiek i kiedykolwiek? Czy będę się czuła bezpiecznie jako chrześcijanka, chcąc zabrać go z Europy? I gdzie jest dla nas bezpiecznie? Gdzie jesteśmy u siebie? Czy wraz z jego ciałkiem nie będzie rósł we mnie strach o jego przyszłość, o powtórkę tego, co od dzieciństwa było głównym źródłem moich lęków, i przekonania, że człowiek z gruntu jest zły, a śmierć jest najczęstszą formą ludzkich kontaktów? I czy na świecie istnieje miejsce, w którym czyjakolwiek matka może żyć bez obaw o swoje potomstwo, którego życie ostatecznie liczy się tylko dla niej? Tak bardzo chciałabym tam kiedyś dotrzeć.
 Madonny z ukruszoną twarzą płaczą ludzką krwią.
 Ta krew jest mężczyzny.
 Te łzy są kobiety.
 Biała kartka przestaje być biała.
 Litery zapisują się czerwienią.
 Atrament nie jest sympatyczny.
 I teraz wiem już, że:
 Nie ma winy. 
 Nie ma kary.
 Są tylko liczby. 
 Liczby rosną.
Podziękowania
Największe podziękowania kieruję do mojego ukochanego i zawsze wspierającego mnie męża Filipa, który umożliwił mi odcięcie się od prozy życia na rzecz prozy literackiej i stworzył warunki, dzięki którym mogłam pracować nad książką ponad cztery lata. Dziękuję mojej kochanej i wrażliwej córeczce Lei za zrozumienie, że pisanie musiało porywać mnie do obcego świata i tak często wykradało ze wspólnej codzienności. Dzielnie to znosiła i zawsze była mi ukojeniem. Dziękuję Wam obojgu za miłość i ufność w sens tego, czego się podjęłam. Moim Rodzicom dziękuję za cierpliwość i wiarę we mnie.
 Dziękuję Agacie Pieniążek, która zainicjowała napisanie tej powieści i bez której zaraźliwej energii książka mogłaby nigdy nie powstać.
 Dziękuję tym, bez których Zula by nie zaistniała w pełni i nie miała tak wielu przygód i punktów zwrotnych w życiu: nieocenionemu Michałowi Sobelmanowi za Izrael i przyjaźń, Zuzi Głowackiej za gościnę i szalony marsz przez śnieżny Manhattan i Karolinie Levy-Niecieckiej za to, że pewnego dnia w białostockiej kawiarni zmieniła zupełnie losy Zuli, które wydawały mi się już dawno obmyślone i przesądzone.
  Szczególne podziękowania należą się też wszystkim moim pierwszym czytelnikom i krytykom, przyjaciołom, znajomym i konsultantom, którzy wspierali mnie pomocą, radami lub unosili dobrym słowem (w kolejności alfabetycznej): Monice Bartys, Katarzynie Bondzie, Łukaszowi Drobnikowi, Agi Legutko, Karolinie Macios, Jackowi Melchiorowi, Łukaszowi Orbitowskiemu, Magdalenie Parys, Malinie Szczepańskiej, Agacie Tuszyńskiej, Marcinowi Wilkowi, Natalii Wróblewskiej.
 Praca nad książką, zwłaszcza na końcowym jej etapie, nie była usłana różami. Tym bardziej dziękuję Joasi Mice, która była czułą, cierpliwą i otwartą na dialog redaktorką i która poświęciła mi znacznie więcej uwagi, niż tego wymagały zobowiązania zawodowe.
 Dziękuję wszystkim, których fizycznej i duchowej obecności dane mi było doświadczać. Dziękuję tym, których nawet nie jestem w stanie wymienić, a którzy w jakikolwiek sposób przyczynili się do tego, że Święto Trąbek jest właśnie takie, jakie jest. Bez Was by go nie było. 
 Chudej zaś dziękuję za kosmiczną bliźniaczość.
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